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OD POCZĄTKC JEGO DO ROKU 4750.

PRZEZ

I. E&ASZEWSZIEGO.
—Dux Vilnani funda t et nrbem, 

Lithuanas inter, guae tantum pro minet urbes, 
Quantum inter reliquos noctis micat Hesperus ignés.

Dan. Hermanni Hgtuss. Steplianeidos.
Lib. I. 1882.

TOM II. *

»jdnnte Adama Zawadzi, ego.

WILNO.
NAKŁADEM I DRUKIEM JÓZEFA ZAWADZKIEGO.
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Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia po wydrukowaniu 
exemplarzy prawem przepisanych w Komitecie Cenzury. "Wilno 1840 roku 
14 Października.

Cenzor, Professor l>. Unïïversgteiù Helleńskiego 
Radźca Rollegialny i Rawaler

Jan Waszkiewicz.



CZĘŚĆ PI ÍRWSZA.
DZIEJ & OGÓLNE MIAST/ 

DO ROKU MDCCŁ.
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AWOKOWIE I DZIEŁA
CYTOWANE W T\M TOMIE.

Archiwum Magistratu Wil, Rpma. 
Archiwum Kapituły Wił. Rpma. 
Akta Bu-m. Radzieckie Wil. Rpm. 
Akta Wójtowskie Wil. Rpm. 
Akta Kapituły WiL Rpm.
Akta Konsystorza Wil. (r,1699). Rpm. 
Akta ugody X. Bisk. Wileń. 1695. 
Annales Coll. Vïln. Soc. Jesu. Msp. 
Annales Ruthen, ap. Rivius.
Antokolski Bptn.
Akadem ja etc. 1738,
Argentus J, 
Albcrlrandy. 
Apollogia pro Duce Janus Badziyilio. 
Allcgaipbe.

Bildziukiewicza T. Rpm. 
Brictius J. S, J,
Biernacki,
Bielski.
Bzowski.
Bandtkie.
Bentkowski.

Coyer.
Chochłowski S.
Cordara J.
Cichocki j.
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Danquart B.
Dubiński.
D reger.
Decius.
Danilowicz J
Długosz.
Descamp,
Domowe wiadom, o W. X. L.
Dziennik Wił. 1823.

ixtraordynai -jna rozmowa etc. 1725. Rpm..
Echo —1744.

Franc Jacob,

Gwagni u.
Grqdzki, ,
Górnicki Ią.

Grzybowski A.
Groll.
Gencal. Domu Brzostowskich,

Hartkuocb, 
Ilerbnrt. 
Hcrburt M. Rpma.

Jauocki.
Juszyński.
Jachimc wicz.
Instrukcja do Cara Alexego 1658. Rpm.
Inwentarze 1647. 1711. Rpma.
Jawne dowody o nicnwołn, dóbi Ducho.wnycli. 161! .

Knog’er Kwiryn.
Korkonos P. Rpm,
Karpowicz Mich, 
Kwiatkowski K. 
Kulesza, 
Koguowicki, 
Kromer.
Kojałowicz.
Kachowski,
Kulczyński.
Kar,: is'îi II.
Konstytucje lat 1560. 1634. 1647. 1662. 1678 i t. d.
Kurjer Polski 1740.
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Korrespondent I7*)2
Kazania przy sprowadź, zwłok S. Teofila 1780 
Kroniki trzeci'Zakonów 1747-

Łasicki Jan.
Lengnicłi.
Livonica etc.

Moszyński A.
Moreri L.
Malte-Brun,
Molczankiewicz. Rä 
Metryki Litewskie. Rpm 
Misztolt.
Memorja. M. W ina,
Messager de Vílna 1802,

Nigra Valle, Joannes dc 
Aiesieeki K.
Napierski.
Narbutt T- ’ 
Naramowski.
Naboźcń. do P. M. Łaskawej.
Novae Hierusalcin fax nova 1643.

Opis Kościoła Katedralnego 1801 Kpin.

F iaseekiP.
Podezaszyński. ;
Pruszcz H.
Paprocki B,- 
Poszakowski,
Princip, et regnm imagines 1594,

Riviiis J. F. ap. Karbult.
Raynald.
Ruszel X.
Rostowski.
Rudawski
Rzączyński,
Rotnndus ap. Pivius.
Radziwilï. Rpm.
Répartition von die Contribution 1702. Mp.
Regestra X. Kan. Lurby. ^ in>.
Regestra wydatków miasta 1 , il. 1667. ! epm.
Regestra składanki miasta Wil. 1688. 1702. Rpm.



Rachunki Diuny Wil. 1625. 1661. 1688. Rp 
Respons na list 1395.
■tęlsopism od S. Rafala. Rpm.
Rękopism XX. Augusljazjów. upni.
Rçkopisina XX. Bernardynów Wil. Ruin, 
Relacja o Ostrej ßrai.iie 1761.

Stryjkowski M.
Starowolski S.
Sarnieki.
Skarga.
Samotulski B. Rpm^
Sapieźyński Rpm.
& karbmcaKiebicslta 1671.
Societas S. Annae 1578.

Tygodnik Wileński 1818.
Tygodnik Petersbur. 1836.
Tanner F.
ï'heatrvm Reg i ti ale 1646.

Voigt.
Volumina Łegum.
Vitae 4Jiarist.
V adingus.

WęsławsIsL
W assemteig
Wizerunki Wik 1838—9.

Xiçgi Grodz. Wil.
Xiçga Kongneg. Wmebuwz. Rpui.

Zwierciadło Rpitej 1598.
Zdanie Senatu i t. d. 1696.
Załuski.
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xVl. WXA1ÎYSLAW 4V.

Deputaci na Elekcją z Magistratu EKiieńskiego. Po- 
twierdzenie Pi zywilejóiv. Wyjazd Króla da Litwy. FF li­
no zagrożone, i jwitania, Pobyt Króla w Wilnie. Po­
grzeb Lwa Sapiehy. ‘ Urządzenia handlowe. Przyjęcie 
Króla wracającego zpod Smoleńska. Panegyryki. Kom- 
irissja dla opłaty wojsku. Traktat w Wtazmie. Król 
z Pruss wraca na Wilno. Przyjęcie jeno. Dysputa i do­
ktory zacja Sarbiewskiego. Dysputy. Spratva Magistratu 
Z XX. Karmelitami. Palęrjhn Magni. Projekt ożenienia 
Króla. Powitania. Pobyt Króla w Wilnie iG3f). Poz- 
ruch i strzelanie do Xnioló >.v na Kościele S. Michała. 
Sąd na strzelców. Mowa X. Cieciszowskiego S. J. De­
kret Sądu Grodzkiego. Pogrzeb Przypkowskiego, ffibrik- 
jownia i Cekauz. lloczniea stoletniego ustanoivienia Je­
zuitów. Obrzędy z tego powodu. Dochody Urzędników 
miejskich. Nowe uroczystości i Szkoła duchowna XX. 
Jęzuliów. Król w KPilnie ÛG43 r. Waldemar Króle-



12

wie Duński. Śmierć Królowej. Rozruch. Dochody miej 
skie, ich szafunek. Bytność Króla rw Vr Unie. Królowa, 
(obejrzenie pkmowemia KKhidustmva.

» Á ~~====^ y

1632 —1648.

Po Zygmuncie III. obrany został Królem syn jego 

Î6“S Władysław Zygmunt, nazwany Czwartym, wcze­
śnie obmyśloną > przygotowaną przez stronników 

swoich Elekcją, której nie było się komu przeciwić. 
Trudno bowiem, aby po długiem panowaniu ojca, 
mógł był kto przeważyć wpływ, jaki dzieci miały 
w kraju; Wladyslaw zaś sam za sobą przemawiał wcze­
snymi tryumfy, które mu przyznawano. Do Elekcij, 
na mocy dawniej nadanego przywileju, o którymesmy 
wspominali, deputowani z Magistratu Wileńskiego, 
Toim sz Biidziukiewicz Sekretarz Królewski, Wójt 
Wileński, Jakoo Radziminowicz, Bohdan Zakrzewsk' 
Burmistrze, Bartłomiej Gawłowicki pisarz Radziecki, 
Wilhelm Engelbrecht i Kazimierz Dygon mieszcza­
nie (1).

Natychmiast po Koronacij i633, wydany przywilej, 
utwierdzający dawne nadania i izawa miasta 
Wilna 0).

Po koronacij niebawem Król z bratem » mem Kazi­
mierzem do Litwy ku Wilnu się wybrał, przez Ostro 
wie, r' ^kocin, Grodno, aż do stolicy, do której przy­
był dnia 14 Czerwce (3), a która przyjęła go tern ra- 
dniéj z tryumfy, panegl -ykami, wystawą i przepychem 
ulubionym Władysławowi, że jego przytomność do­
dawała serca przeciw grożącemu od Rusi niebezpie­
czeństwu.

Dnia 25 Czerwca witał Króla imieniem miasta To­
masz Bl-dziukiewiez Wójt Wileński (i). Odpowiadał 
mu od Króla Stanislaw Radziv iłł Kanclerz W.X. Litew­
skiego. Oto są własne słowa Bildziukiewicza o przy-
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jęciu go przez Władysława 5 widać z nicfc , że Wójt 
niemałą wagę przywiązywał do tego zdarzenia (5), i 
starał się podać do potomności szczegóły wypadku.

,,A iż była, pisze Bijdziukiewicz, w p >koju na­
mowa Ich Mość Panów Senatorów z Królewską Jego 
Maścią, jeżcJim a Wójtem będąc ir. ał osobno przy­
sięgać, czy leż wespół wr Magistratem, jedną rotą, 

cydował N.
wespół z nićmi przysięgał. Dopjéi■ » po przedmoivie mo^ 
jéj, gdym do ręki Króla.I. Mości przyszedł, Jego Kró­
lewska Mość Pan mój diiłościwy, ścisnął mi rękę i rzekł :

— Przysięgajcie osobno sami wprzód.—
W czćm mi wielką łaskę Pańską in fade (w obec) 

wszystkich pokazał, odłączając mnie, jako brachium 
smím (ramię swoje). I tak Xiąże J. P. Kanclerz rotę 
mnie czytał,, a po przysiędze mćj dopiero Magistrato­
wi rotę wydawałem, za mną mówiąc irament.”

Pobyt swój w Wilnie Władysław nad życzenie 
swoje do dwuch miesięcy prawie przedłużyć musiał, 
oczekując na ściągające się powoi: wojska. Czas ten 
spędził na odbieraniu przysięgi, na sądach i przejażdż­
kach na wsiach do znaczniejszych panów litewskich. 
Mile mu były uroczystości, vezty i zabawy, chęinie 
na nich czas spędzał.

Dnia 20 I ipca w Zamku Wileńskim odbyła sH 
wspaniała uroczystość przyjęcia hołdu od Xięcia Kur- 
landyi Fryderyka Ketrlera. Król zasiadłszy na tronie 
słuchał przysięgi i podawał chorągiew homagjaLią, 
której dozwolił się dotykać Xięciu Jakubowi synowco­
wi Ketllera.

Nazajutrz dnia 21 Lipca odbył się pogrzeb Lwa Sa­
piehy, na którjfm i Król w Kościele Ś. Michała się 
znajdował. Sebastian Laiszczewski Jezuita, Kazno­
dzieja Królewski, żegnał Króla imieniem zmarłego (6). 
Sławniejsze było jeszcze kazanie miane wr tymże Cza­
si’ obrzędów' pogrzebowych przez sławnego Sarbiew- 
skiego, klóre jest jedynćm podobno dziełem tego poe­
ty, w języku polslûm-

conduscrat. Serenissimus (zde Pan) abych
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iv pięć dni potem uczyniono rozporządzenie han­
dlowe między Żydami a Kupcami Wileńskiemu Żydom 
oprócz tego po raz pierwszy, z powodu rozpostarcia 
się ich i zaplugawlenia całego o iasta, naznaczono oso­
bno ulice w mieście ra mieszkanie, od S. Mikołaja 
(Kościółka) do Niemieckiej miry po obu stronach, Ży­
dowską całą i Jatkowąj naznaczono jakie mogli utrzy­
mywać kramy, iakie towary przedawać mieli i czrtn 
odtąd handlować.

W roku następnym powrócił Król Władysław do 
163i ^iuia zP°d Smoleńska dnia dwudziestego Czer­

wca (7), prawie w rok pj pierwszej swojej tu­
taj bytności. Czekały go znowu okrzałe festyny, mnó­
stwo panegyryków (-), kazań i pochlebstw' pod roz­
mařenu postacianř, Od miasta witał go mową napu­
szoną zwykły orator uprzyv lepívaný, Wójt Tomasz 
ßi'd/iuk'ewicz.

Tegoż roku w Wilnią zasiadła Kommissja, nazna­
czona dla opłaty wojsku Litewskiemu, i likw’dacij 
krzywd przez nic poczynionych, od doia dwudziestego 
czwartego Września. Eommiosarzami byli : Alexander 
Korwin Gąsiewski Wojewoda Smoleński, Mikołaj z Cie­
chanowca Kiszka WoiejToda Mścisławski, Alexander 
Staszka Wojewoda Miński ’ inni (9).

Zawarty traktat w Wiaznue d. 15 Czerwca między 
Władysławem a pełnomocnikami Cara Mi jhala Teodo- 
rowicza, pokój zapewnił.

W rok rotem z okładem Król wracając zFrussznowu 
1636 S*ę na*̂* n0 skierował, gdzie jak za zwyczaj uro­

czyście był powitany i wspaniale przyjęty. Dnia 
siódmego Marca witał go ß’ldziukiewicz (v) wjeżdża­
jącego oéwieconém miastem, wśród natłoku ludu (11).

Zjechali się tu oczekując na jego przybycie w wiel­
kiej liczbie Senatorowie i Panowie litewscy, Krćlewic 
Jan Kazimierz z Wiednia, a na początku lata s’oslra 
Królewska Anna Katarzyna Konstancja, tudzież nowy 
Nuncjusz Papieski BJar:us Filonardi Arcybiskup Awen- 
joneńsk’? posel í «szpańsid Hrabia de Sora, poseł Xię- 



cia Siedmiogrodzkiego i niemało cudzoziemców zc dwo­
rem Tu Król cały czas až do jes:eni wesr.ło przepę­
dził na zabawach ’ łowach w okolicach Wilna. My­
ślistwo było jedną z ulubionych jego rozrywek, .le­
szcze za žycia ojca utrzymywać Władysław w Wonie 
przełozenego łowczego, sześciu czy siedmiu strzelców, 
dwich białozorników, dwuch sokolników' i jednego od 
ptastwa (l^).

Oprócz tego nie zbywało w Wilnie na wystawnych 
uroczystościach, które tak bardzo Król lubił. Godzien 
wspomnienia obrzęd dóktoryzacij Sarbiewswiego, opi­
sany tak szumnie przez Wassemberga (13), w czasie 
którego Król, z siostrą i całym dworem był przytomny 
w Kościele S. Jana Akademickim. Tu zdiąwszy ko­
sztowny pierścień z palca posłał go uwieńczonemu poe­
cie, w dowód królewskie swojój łaski : przez cały ciąg 
poprzedzającej doktoryzacją dysputy, cierpFwi e jej 
w y słff cha wszy.

Dysputy ówczesne, można powiedzieć, zastępo­
wały teatr dzisiejszy, którego a Jezuitów były przeczu­
ciem. Chociaż juz za Zygmunta grywano dramata i 
knmetjje, a za Władysława IV. wiemy o trag.-kome- 
dij o S. Cecyljj w Warszawie przedstawionej, a o An­
dromedzie Puc îrtellego po włosko w Wilnie granej i 
t. p. ; lecz dysputy były nlerów.ue dramatycznicjsze 
od ówczesnego teatru, a przy nich i dzisi jszy lodemby 
się wydawał, bo na nich nie udawane, ale rzeczywi­
ste wszystkie namiętności, jakie wyprowadzić może 
miłość własna z głęlr ludzkiego serca, nagie wycho­
dziły przed oczy widzów. Dosyć powiedzieć, že się 
często dysputy z róžnowiercami strasznem zamięsza- 
niem lub dramatyczną bitwą i śmiercią nawet aktorów' 
kończyły. Często bowiem prowadzili je nie sami Je­
zuici tylko, pro et contra sposobem akademickim, sub­
telnie wywijając S. Augustynem i Tomaszem z Akwi­
nu, lecz z róžnowiercami, uzbrojonéml w szydersíú 
uśmiech sceptyzmu. Ale nie było, ile wiem, żadnej 
dysputy, w którójby jedną stroną nie byli Katolicy.



Bez nich nigdy się nie obeszło, Jezuici nawet chowali 
um ślnie na to wtrawionych w kontrowersje polemice 
dogmatycznej zapaśników. WkcňcuXVI wieku i po­
czątkach XVII, mianowicie za życia pobożnego X Łę­
czyckiego, niezmiernie częste bywały tak'e Jezuickie 
utarczki, w przytomności Biskupów, Wojewodów i mnó­
stwa ludu, który czyli się z tego budował? bardzo 
wątpię. Wszakże u iano to za środek przeciw zora e 
różnowierstwa i sposób utwierdzenia w wierze, cho­
ciaż w sprawi zdaniach drukowanych zawsze obiedwie 
strony przyznawały sobie zwycięztwo.

Tegoż roku magistrat miał sprawę z XX. Karme­
litami od Ś. Jerzego, która poszła o to, iż Karmelici 
mając założonj Fościcł i do niego (ł4) nadane place 
jeszcze w r. 1506 przez Mikołaja Radziwiłła (na po­
dziękowanie Bogu za cdniesioce pod Kłeckiem zwycięz­
two nad Talarami), uformowali nad domami pobudo- 
wanemi na swoich placach osobną Juryzdykę. Ta wr- 
16S6 pc rozpatrzeniu ich praw skassowaną została, a 
część miasta przez nią zajęta, chociaż przylegiejsza 
Zamkowej i Biskupiej przyłączona została do Juryzdyk 
Ratuszowej. Opłat wybierać sądów ustanowionych 
dalej utrzymywać zabroniono Karmelitom.

Między innymi cudzoziemcami, przybyłymi za Kró­
lem do Wilna, zjawił cię ttt także niejaki X. 7nlerjan 
Magni Włoch Kapucyn, który jeszcze wprzód w Prus- 
siech był Króla spotkał 5 człowiek, jak piszą, bywa 
ly, zręczny, skryty i pol'tyk biegły, nawykły wielkiej 
wagi sprawy traktować niewidocznie i tajemnie. Po­
dróżował on niby dla interessów swojego zakonu, lecz 
w istocie miał polecenie od Ferdynanda II. Cesarza 
swatania Władysławowi IV, chcącemu się żenić, Ar- 
cy-Xiężniezk' Cecyli' Renaty.

Król dowiedziawszy się o tóm, a nie chcąc gar­
dzić uprzedzającym wezw'aircm Cesarza,  ok.adł od 
siebie tak uciążliwe warunki, z sądził, że niemi pro­
jekt rezerwie. Gdy się to w Wilnie dzieje, polecono 
także mówić o tóm małżeństwie posłowi w Wiedniu,
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ale od niechcenia, nawiasowo, domagaj je i g razem 
wypłaty posagów żon Zygmunta IM, posagu Arcy- 
Xiężniczki proponowanej i dopełnieni.! wielu uciążli­
wych warunków. Nad spodziewan e wszystkich Cesarz 
przyjął to wszystko i przyrzekł, chociaż, afc się pó­
źnić, okazało, umiał się z dopełnienia przyrzeczeń wy­
łamać. Kapucyn Magni jeszcze w Wilnie przebywa­
jącemu Kiślowi dostawił podpinane przez Cesarza wa­
runki, i z nićmi w koń !" lata Władysław wyjechał 
z Wilna.

Po weselu krć lewskiém posłany do Warszawy Bit- 
■Î637 dziuk ewicz wilał nową Królowę mową i odda­

wał jej zwyczajny w podobnych okolicznościach 
podarunek od miasta.

Tenże rok odznaczył się wypadkiem, okazującym 
jawnie uczucia i ..eprzyjaźni Katolików względem no-' 
wowierców, natchnione i rozpłomienione pizez Ducho­
wieństwo, a mia »owicie Jezuitów. Wybuchnął roz­
ruch na pogrzebie Jakóba Cibla Burmistrza Wileńskie­
go, którego ciało niesione do grobu na smętarz łudzi 
wyznania auszpjrskiego, porwawszy chałastra z trum­
ny wyrzuciła, w rynsztoku uwalała i kamiCiim potłu­
kła , sprzeciwiając się tym sposobem publicznemu i 
uroczystemu grzebiei itr ciał zmarłych nowowierców, 
co jeszcze potem ponowiło się w lat trzy pa pogrzebie 
Przypkowskiego.

Ten Jako'. Gibt, Burmisłrz Wileński, (jak nas 
uwiadamia imane na pogrzebie jego kazanie przez X. 
Jana Scnönflissjusa, świadczące też o napaści na jego 
ciało), urodzony z Katarzyny Dochnowiczównój, B ur­
mistrza Wileńskiego córki, i ojca Tomasza Gibla, 
Rajcy Wileńskiego, niemałe dla miasta położył za­
sługi w czasie swego urzędowania. Wezwany w roku 
1599 do Magistratu Wileńskiego, był pięć lat Ławn 

kiem, a piçtnase. e Rajcą. Pvczém w roku 1618 obrany 
1 »urmistrzem rocznym, i cztórykroć nanowo na tym 
urzędzie potwierdzony ; wszystkich lat trzydzieści o- 
sićm m astu słnżył

Tom 31 2-
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W roku 1624 będąc już Burmistrzem, most muro­
wany na rzece M i hj nanowo postawił, także za niego 
i pod jego okiem zbudowana brama zwana Spaską. 
Po pożarze kościółka wyznania Auszpergskiego, będąc 
Senjorem, przjłożył się do odbudowania go z gruzów, 
i swoim kosztem ołtarz w nim poświęcił z wielkim na­
kładem. Gorliwy w spełnianiu obowiązków swego u- 
rzędu, niechciwy i nie łakomy, więcej F:ę starał świad­
czyć dla drugich, riż sobie przysparzać, chociaż li­
czne zChristiną von der Flot zostawił potomstwo, któ­
remu :mie uczciwe w spadku oddał.

Dniem przed śmiercią swoją, dogorywając z pu­
chliny i suchot, po długich boleściach, mówił jeszcze 
do X. Schöntlis josa :

— Starałem się o to zawsze, abym żył na świecie 
rzeczy czesnycb

snycli) chciwie ' łakom*e,  ałe kontentowałem się tćm, 
co mi P. EÓg z łaski swój użyczać raczył.

W takich uczuciach i z tćm przekonaniem czystego 
życia, umarł Jakub Gibl 12 Listopada 1637 roku, 
w sześćdziesiąt piątym roku życia. Testamentem swym 
jeszcze uczynił zapis ubogiemu Kościółkowi swego wy­
znania i rozporządził spadkiem między dzieci.

Znać ze słów kazania, mianego na pogrzebie, (któ­
rego część umieszczona w Wizerunkach Naukowych), 
iż ciało jego po napaść' odzyskane, później z należytą 
uczciwością pogrzebione zostało.

We d wa łata potem, w Styczniu 1639 roku, przy- 
byli oboje Królestwo po raz pierwszy do Wil­
na. Witał ich znowu razem i, zosobna jeszcze 

Królowę, ten sam XV^ójt Swdzřukiewicz (15).
Tu w Wilnie przyjmował Król uroczyście poselstwo 

od Gdańszczan, i dnia osiemnastego Lutego dawał In­
westyturę Xięciu Kurlandij W'lhelmowi Kettler. O to 
na następnym zaraz Sejmie były sprzeczki, czemu In­
westyturę nie w czasie zgromadzenia Sejmowego na­
dano (î6). Cały rok prawie Król w Wilnie przesie­
dział. Ta go zastał powracający z Francy' od uwię­

uczciwie, nie nabywałem tych (docze-
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zionego Jana Kazimierza Puccitelii $ z ląd wysłano listy 
do Ludwika XIII. i ztąd prosto ruszył Władysław dó 
wód Ładeńs' ich pod «WiMeń. Towarzyszył mu w po­
dróży liczny bardzo poczet, a między iraiémi i Maciej 
LeŁtow, rodem Wino wiec, uadworny Archiater (le­
karz) królewski, który w rękopisinie opis tej podróży 
zostaw*!.

Tenże rok stał się pamiętny rozruchem, od wszyst­
kich poprzedzających większym i Tozr.iągiejsze mającym 
skutki.

Stało się tc pierwszych, dni Października. Niejaki 
Pan Piekarski, pasierb Daniela Naborowskiego Sędzie­
go Grodzkiego Wileńskiego, napiły podobno, zezło­
ści czy ze swawoli, dobrawszy sobie towarzysza, słu­
gę swego Rakowskiego, dziwaczną zmyślił zabawkę. 
Wypuścił on kilka strzał z luku od strony xEwanieli- 
citiego zboru, na przyległą facjatę Kościoła S. Micùala 
Bernardynek. Strzały te wymierzone, jak później za 
ręczai, do kawek, siedzących na dzwonnicy Zborowej, 
utkwiły jednakże niektóre w obtazach na szczycie Ko­
ścioła ö. Michala, inne w chórze kościelnym, inne 
padly w ogrodzie lub u furty mniszek. Wnet posą­
dzono o strzelanie Łwaniełusćw, zakrzyknięto na znie­
ważenie Kościoła, wszczął się w mieście rozruch okro­
pny, Katolicy, mianowicie miodzież Akademicka, u- 
jęła się żwawo za krzywdę rebgij , rzucüa s ię na Zbór 
1 usiłowała go zniszczyć!, Wyciągnięto z pod Zamku 
armatkę, skupiły się tłumy ludu, leciano pod Zbór, 
tymczasem rabowano w mieście kramy, napadano lu­
dzi, i zaledwie Wojewod rińska piechota i pachołkowie 
miejscy potrafili Zbó. od zupełnego zniszczenia ocalić 
i spekojność przywrócić. Tym wypadkiem rozżarzyły 
się przygasłe niechęci na nowo. Z jednej stror.y sta­
nęli do walki różaowiercy z Wojewodą Radziwiłłem, 
z drugiej Katolicy z Biskupem i wielu Senatorami. 
Wilno stało się smutnym teatrem zamięszam. , gwał­
tów, zabójstw, które mszcząc s’ę za Kwanielików, wy­
rządzała piechota Wojewodzińska, silna wpływem i 



20

przewagą magnata, który-nrzędem swoim i znaczeniem 
nabytej władzy użył w interessię współwyznawców. Za­
szło mnóstwo skarg z różnych stron do Króla, wyzna­
czono Kominissją w Wilnie, mającą się zjechać w r. 
1640. Najznamienitszymi z Kommissarzów byli Ra­
dziwiłł Wojewoda i Biskup Wileński Abraham Woj­
na, reprezentujący dwa walczące stronnictwa. Prezy- 
dencja była przy Wojewodzie.

Sąd lej sprawy na Kommissij, odbywał sic leniwie i o-
1640 Porn*e’ czas »pływał na sporach o próżne for­

malności, o drobnostki, o głosy i t. p. Naj­
więcej zaś mięszat dumny Wo jwoda, który, gdy mu 
się podobało jeść do południa śniadanie, kazał na sie­
bie czekać reszcie Kommissarzy; dąsał się wśrótl Są­
dów, kazał się przepraszać i t. p.

Z tej Kommiss nie rozsądzona sprawa poszła na 
Sąd Sejmowy, który w r. 1640. d. 26 Maja, wyrok 
wydał przeciw Ewanielikom \ za staraniem gorliwych
katolickich Senatorów, Paca, Zadzika, Sapiehów i 
Abrahama Wojny. Tym wyrokiem naznaczono na 
nich karę przepisaną na naruszających bezpieczeń­
stwo i pokój publiczny; a zapobiegając na dal sporom 
z sąsiedztwa różnowierców z katolikami wynikać mo­
gącym, Zbór i szkołę Ewanielicką, kazano przenieść na 
miejsce wyznaczone za mury miasta— i tam zostawić 
na zawsze. Parlja dyssydeucka mimo starań swoich 
nic na to poradzić nie mogła. Kiedy się dziś bez­
stronnie nad tern zastanawiamy, trudno nie wyznać, 
że wyrok był niesłusznym. Dowiedzionoby to, że nie 
Ewanielicy strzelali do obrazów na kościele, że nie or i 
byli sprawcami rozruchu, za cóż więc pokutowali ? 
Chyba za nadużycia, któremi Wojewoda pastwiąc się 
nad mieszkańcami Wilna, do reszty katolików rozją­
trzył. Wyniesienie Zboru za miasto powitane zostało 
od duchów eństwa, (ak największy tryumf, a dyssy- 
denci nigdy tego strawić nie tnogłi; Senatorowie któ­
rzy się przyłożyli do ferowania dekretu, vjchwaleiv 
zostali, jak najwięksi sprawy religijnej pomocnicy.
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Żebyśmy dali wyobrażenie, j»I*í  byl stan miasta, 
w czasie tych zam’eszek, przytoczym tu pełną faktów, 
mowę X. Wojciecha Cieciszewskiego, S Jesu, Filo­
zofy Pro!essora, którą miał w obronił Jezuil 'w i Aka­
dem! , przed Kommissa -zami królewskimi, zgroma­
dzonym w rok j 1640. (ł7).

,7 Jaśnie Wielmożni, a nam miłość'wi Panowie Kom- 
missarzc. Imien:3m utrapionćj tutćcznćj Akademij, 
przed Jaśnie Wielinożnemi waszemi osobami stoję. 
W tein ze każdy teraz do niewinności się odzywa prze­
czyć riechcąc nikogo winować nie będę, ha nieszczę­
ście jednak nasze, przed JJ- VW. osobami waszemi*  
kiótko się poskarżę.

Akademja Wileńska hojnością domostw przednich 
za pochwałą narodów polskiego i litewskiego fundowa­
na , przy uryzdykcij J, W. E iskupa Wileńskiego Iti- 
d;iom Zakonu naszego podana, tym umysłem koń­
cem, aby młoda krew ślacbecka, za ich pracą naulń i 
hojaźni Bożej nabywszy raźniej na potem, na sławę 
Rzeczypospolitej robiła. Nieszczęście sprawiło moi 
Miłościwi Panowie; my wszelkieroi siłami w szkołach 
naszych sławie rycerstwo gotujemy, gdy na sławę je­
szcze robić nie poczęli, już są z niej złupiei . (Mówi 
to A. Cieciszowski - ze strony Akademików, oskarżo­
nych jakoby byli yłównym' yrzewódżcami napadu na 
Zbór ^wanielickij

Zamieszka onegdajsza (przeszloroczna być powin­
no ktctą an ołowie ustrzeleni wszczęli ::brąz na szczy­
cie kościoła S, M chała, Archaniołów wyobraża ycyj, 
wszystkich Akadem-ków buntown kami poczyniła. Coś 
kamieni na dach przy Zborze będący wleciało, udano 
do pańskich uszu, że Akademi cy do Zboru szturmo­
wali i szturm jeden utracili. Żałosna zaiste, że przy 
sztu rmie ktorego nie widzie! i szturm i sławę utracili. 
Nie w Ali ademij, ale w Szpitalu którym dobywaczów 
Zborowych szukać potrzeba, bo nie 4kadcmicy, ale 
dziad baba przy Zborze polegli. (Zarazek niejaki, 
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wypędzony dkcdemik prowadząc armatę z pod zamku , 
zabil na drodze szlachcica).

Kapcowi (Desaas Urancuzowi) przez kamienicę swo- 
ją armatę i proch wpuszczającemu i strzelców aniel­
skich,, jak wieść była przechowywającemu, lubo przez 
popędiiwe płochego pospólstwa najście, lub tez przez 
saniych armatnych zdradę zniszczał kram korzenny, 
lu dopiero prawie korzenna Akademików na sławie 
klęska, gdy ich o tak wiele tysięcy pobranych obwi­
niono , jak wiele funtów pieprzu, w tamtym kramie 
zmieścić się mogło. Szi achcic jeden , przezw.skiem 
Zarazek, LĚarpnek lub Zarazek, podobniéj jednak o- 
statnie, bo taka familia wspominana jest po Metry­
kach i Herbarzach) nie nie będąc winnym, tylko to 
podobno że przed tém był Akademikiem, pojmany, 
okowany, strażą pilną opatrzony, z turmy jakoś nie­
znacznie umknął, którym swoim postępkiem, tak hojną 
zawianym animuszom okazią podał, że śmiały do nań- 
sklch uszu udać, jakoby Akademicy szturmem Zamko­
we] Parmy dobyli i więźnia wyjęli.

Był to tak zawołany szturm, że ci sami co wrót u 
tamtej turmy pilnowali, nigdyby o nim nie wiedzieli 
byli, gdyby im go z Warszawy nie opisano. W Ja­
śnie Wielmożnych osobach waszych, jest ramie kró­
lewskie, a cóż bliższego ucha królewskiego, jako ramie 
królewskie, v 'ęc pokornie upraszamy, aby tak wido­
cznie płonne udania, przy tak czujném ramieniu, ucha 
pańskiego dotykać się nie śmiały, Niech tak brudne 
wieści świętością waszą ńisr.az ą, aby ich utrapionćj 
tej Akademij łzami wymywać tak często nie przycho­
dziło. Nie słusznie zaiste Akademików udoją, jakoby 
tumulty w tern mieście zaczynali, nie Akademicy do 
kościołów strzela' (Piekarski isiny a jeyo 'łukowski, 
a raczej piechota Id ojewody, która do dezuickieh ko­
ściołów nie raz strzelała), nie Akademicy po ulicach 
ludzi zabijali (piechota IVojewoäy), nie Akademicy na 
honoć ślachccki nżepcczesnóm rejestrowaniem następo­
wali (Urząd fUojewodziński, który począł był spisy*  

i
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wać Akademików), nie Akademicy w cd.ią stronę dzwo­
nu bijąc łudzi zwoływali, aby do nich strzelali, (Niem­
ny z piechoty Wojewodzińskiźj), nie Akademicy pc 

przedmieściu pospólstwo uciskali, (piechota ojewo- 
dy), nie Akademicy po kątach tej izby groźnemi słów­
kami rzucali ; (parlja Wojewody) za czém nie oni též 
w Wilnie tumulty poczynał:, boć tu żadnych innych 
incept na tumulty nie było, tylko te fclórćm namienił. 
Ilio się nas którzy w lej Akademii zacnej C'czyzny do­
tyczę, Bogiem sumieniem świadczemy, že w siopy 
przodków naszych, któ-zy ten urząd z pochwalą od- 
prawowali, trafiać usiłujemy i mogę rzec že ieszcze ani 
cnotą ani nauką nie chybiamy śladu. Młódź zaś prze­
świetna pracy naszej powierzona, za czujnością J. W 
Biskupa Wileńskiego Kanclerza swego, za usiłowa­
niem naszém, tak się do cnoty przyuczyła, že n:e tyl­
ko Się nam nie przykrzy takiemi rozruchami, ale nas 
buduje wielkiej cierpliwości noweim przykładami. Dwa 
temu miesiące, niechaj trzy, z wielką obelgą stanu 
szlacheckiego, rzeczk’ Akademików po gospodach za- 
kowano, imiona ich, przezwiska, ojczyznę spisywano, 
którzy z której szkoły, pod którym i istrzem, czy 
szlachcic, czy niższej kondyc* ’ przydawano. Same 
serca zakonne, lubo do cierpi*wości  zwyklejsze, na to 
się zżymały, animusze ednak młode, niemniej cier­
pliwie aniżeli szczęśliwie, to wszystko strzymały. (7'e 
prześladowania, pe rozruchach roku, z rozkazu 
f'Vojewody, przez jeyo urząd don ierzone zostały. 
Chciano tym sposobem zapewne zapobiedz, aby pod. 
imieniem Akademików, inni s'ę ludzie nie ukrywali, 
albo, zęby złapani Akademicy, nie moyli się wyprzeć 
Ze byli Akademikami).

Nie wolno Akademikowi z miasta uczciwie wyje­
chać, minie bramę, p< jazd jego przetrząsają, przy­
jeżdża posłaniec od rodziców zesłany; nie cały przy­
smak zawiezie, który ślachetna matka synowi zgoto­
wała, bo go u bramy (żołnierze pachołcy Wojewe- 
dzińscy) dobre e skosztują. Już Akademikům ze szko­
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ły do gospody idącym, trzeba nędz-" o pasporty pro» 
sić. Wie dawno Pan Sędzio Lidzki Akademik pod wła- 
sną juz gospodą , którą kole Zboru ma, zl *ty  (przez 
piechotę lub koyaś od Ewanielików) a Jego Mość Pan 

*rujcwodzic Brzeski Sap:eha, takže Akademik \\jeden 
z synów ^Jiikoleja Sapiehy, Kazimierz lub Fan Ferdt^ 
nand) mało nie postrzelony. Tenże w gospodzie wła­
snej znieważony, wiele innych czapek pozbyło i po 
łbu oberwało. Dwie friedz de temu albo trzy, jak 
Kapłan Zakonu naszego Filozohj Professor, (zapewne 
sam Ä. Cieciszowski) blisko kościoła OD, Dominika­
nów, na dobrowolnej drodze, mało szpaóą od knechta 
nie przebity, drugi gdy podle zboru mija, mało ka- 
mieniem nie zabity. Posługacz Zakryslij naszej, gdy 
się do gospody, wedle Zboru z kościoła idąc wraca, 
dwiema kulami przestrzelony poległ. Niedziel temu 
kilka jak Akademik filozof młodzieniec niewinny, któ. 
ry przy papierowej gwiaździe zvykle uboższym stu­
dentom pieśni śpiewał, gdy jako chory, za drugiemi 
nie nadążył, od piechoty załapiony, okrutnie rozsie­
kany. Drugi licem zarzucony brzęczą kradzioną pod 
rzuconą mu obwiniony) wyą. /ślnemi sposobami męczo­
ny, po ulicach na obelgę imienia akademie! ego wo­
dzony, juryzdykciź własnej lubo o to reszono długo 
denegowany. Lecą okna kościoła naszego Parnego .od 
ustawicznego strzelania, ozdobne dachy kościoła na­
szego rynkowego (S. Kazimierza) od kul i strzał w dur­
szlak się obracają. Tąkiemi krzywdami 'cisn.^rym i 
płakać nie wolno. Chodzili Ich Mość Parowi,! Aka­
demicy do urzędu {.rosząc r.hy ich spisowa nia za­
niechano, nie jako szlachtę, ale jako flisów Jakich 
odprawiono. Nie tylko onym, ale i nam nauczycie­
lom ;ch pogrożono, co jaśniej przy Sądach powtarza­
no, gdy Żydom oj;'>i?ś przewinienie ki^em grożąc, 
toż Jezuitom obiecano. Gdy Akademik jeden Rot­
mistrzowi, którego pychota, Akadem ka sprzątnęła, 
miłą wzmiąnkę zgody uczynił, takąż odpowiedz od 
niósł.
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— Gdy jesz cze kilku Akademików każę zabić, wten­
czas o ugodę pomówisz.

Po tak twardych obietnicach, przy tak częstych 
krzywdach, w idziemy że nie w:ém jakie fata nasze 
w tak ciasny nas kąt wpędziły, iż żebrać musiemy u 
Pana i Rzeczypospolitej aby Senatorskich i szlachec­
kich synów', także kościołów naszych secmilaa w tćm 
n ieście, firmo aliyuo praèsidio proridowal w czem 
aż zawczasu o fawor Jaśnie Wielmożnych osób wa­

szych uniżenie upraszamy.”
Powiedzieliśmy już że ta sprawa staraniem Zadzi- 

ka, Paca i Sapiehów, najnieszci:ęśliv ić dla Ewanit - 
ków skończyła się, dekretem wyganiającym Zbór za 
mury miasta. Wynaleziony w archiwum miasta de­
kret Sądu Grodzkiego Wileńskiego (18) podaje wiado­
mość że Piekarski i Rakowski, pozwani o szkody wyni­
kłe z ich swawolnego strzela nia przez Ewanielików; za­
przysiągłszy iż tego nic czyi-iii w złój ntencij, zupeł­
nie uwolnieni i nr iewi .nr :en’ zostali, ”cn dokument no­
we rzuca światło na li torją smutnego tego wypadku, 
dotąd jeszcze nie zupełnie wy iśuioną co dn szczegółów.

Ten rozruch, coby miał być przykładem nadal i 
powstrzymać niechęci wzajemne, rozżarzył jeszcze na­
miętności z obu stron, Zaledwio wypadł wyrok po 
pierwszych tumidlach, już ci się nowe rozpoczynały.

W tymże roku, pisze Grądzki (19) na dworze Xię- 
cia Krzysztofa Radziwiłła, umarł pewien zasłużony u 
niego, niepośledniego rodu szlacheckiego człowiek, 
Alexander Przypkowski. Xiąże, wedle zwyczaju, roz­
kazał sprawić mil wspaniały pogrzeb, chcąc go pocho­
wać w Isościele Ewanielickim p°) wileńskim. Zaledwie 
z pałacu wyniesiono ciaio, za którćm długim rzędem 
szli Pastorowie, Kantory, mnóstwo dworzan i sam na­
wet Wojewoda Radź-will; wśród pieśni i żałobnej mu­
zyk' , towarzyszącej obchodowi ; ruszono podle kościo­
ła katolickiego S. ,»ann- Z tąd wielkie mnóstwo ludz 
czekających już przygotowanych wypaliło; rzucili się 
oni naprzód na niosących ciało rieboszczyka ; á rozpe- 
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dziwszy ich kamicnami, ciało z trumny wyrzuci1! pa­
sív,, ąc się nad t.ióm, potem na Pastorów i Kantorów 
obróciwszy się, karrieniarri ciskać zaczęli. Zaledwie 
ten tumult za nadejściem całego Wojewody dworu u- 
śmierzony został, ciało odebrane i 'akkolwiek pocho­
wane.

Ten wypadek nie dość jasno opíraný, musiał mieć 
jakiś powód; oprócz wz: jurnych dyssydentów i kato­
lików niechęci. Mozę być iż Przypkowski, okazywał 
chęć nawrócenia się, alko juz był nawrócony ; a kon­
dukt pogrzebowy mógł przypaść właśnie wśród uro­
czystości jakiej., której wystcwnością, zdawał się urą­
gać; tego wszakże z pewnością wiedzieć nie moi na- 
Tak to smutne były skutki nierówności piaw dla os~b 
wszelakiej wiary, wzmocnienia jednej part,,, która wy­
zywała do walki ; gdyby wszyscy jednaką mieli opiekę 
i równi byli nrzed praWem (byli tylko na po: ńr) nie 
było by zairięszania i wojny doniowęj. Nie upłynął 
rok, nie-przeszedł spokojnie miesiąc, co dzień zają- 
trzały się stronnictwa, i codzień jedną k.-zywdą wię­
cej liczy ły wyrządzoną lub poniesioną; sprawa religij 
nic na tćm nie zyskiwała, jeśli jaszcze nie traciła; 
z wo,ny dogmatycznej, zn leniła się ona w niechęć 
osobistą i prześladowanie stanu lub wiary. Tak cza­
sem silniejsi katolicy dopuszczali się nadużyć, tak po­
tem 'Voje woda mogąc królować w Wili ic, użył swój 
władzy na uchk i zemsię. Nieszczęśliwe czasy1—smu­
tne wspomnienia.

Tegoż roku, uporządkowano na zamku wyższym 
zbrojownią i cekhauzy wileńskie, którym obmyślono 
stałe opatrzenie i dochody na ich utrzymanie (?1).

?Ha Jezuitów było to także pamiętne lato, jako 
stuletnia rocznica założenia ich Zakonu, której le­
dwie już drugiej tylko doczekać n ieli. Oncbodzili oni 
, ą z nadzwyczajną wspaniałością i wystawą niewidzia­
ną; chcąc nią okazać zapewne do jakiej potęgi sto at 
ich podniosło. Masiemy wejść w szczegóły, gdyż one 
czas i ludzi malują; tak je opisuje historyk Zakonu (23).
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Uzyskano naprzód pozwolenie Piskupa Wireńskie- 
go, który jeszcze zachęci! do nabożnej uroczystoś "i i 
ha rdze ’ą poch »valil, poezém otwarto modly publiczne, 
w sam dzień S. Ignacego Lcjoli, ojca zakonu, przez 
całą mające trwać oktawę (33).

Jak tylko na brzask, rozpoczynały się codziennie, 
przy dziwnym natłoku Lidu, wystawne obrzędy, msze, 
śp éwy, kazania, które Lez przerwy trwały do późnej 
nocy. Nac.vczas zapalały się światła po klasztorach, 
kościołacli i poblisYch ulicach, puszczano ognie sztu­
czne, strzelano, a, na umyślnie na to sporządzonych 
wystawach ■ wieżach, muzyka całą noc g-ała. ' ?rzy by­
ły w ówczas Jezuitów w Wilnie główne domy, każdy 
z nich wysadzał się na przepych w ozdobach, wspa­
niałość ol diodu. Kościoły, szkolne budowle, wieże, 
gmachy, bramy, wrota przystrojone były i świeciły 
nagromadzonymi wszelakiemi ozdoby. Przez kilka dni 
po domach jezuickich karmiono tłumy zebrakř v u 
stołów, przy których najznamienitsi zasiada^ miejsce 
gospodarzy.

Zasłużonych zakonników życie i cnoty, naprzSd 
Papieżów, potem Krółów Polskich, .rezuitów i Akade­
mii opiekunów’, potem Biskupa Walerjana założyciela 
Collegium, nakoniec tych którzy Kanclerstwo Uniwer­
sytetu dostojnie sprawiali, panów dobrodziejstwa i 
pierwszych dziesięciu błogosławionych towarzyszów Lo- 
joli zasługi, w osobnych mowach mianych publicznie, 
wychwalano. Przez kilka dni także, za umarłych za­
służonych Zakonowi, we trzech kościołach, przy wspa­
niałej pompie pogrzebowej i ozdobnych katafalkach, 
odprawiano nabożeństwo, Do uroczystego obchodu téj 
rocznicy i młódź akademicka nie mało dopomogła.

Ozdobili Akademij uczniowie swoim kosztem i pra­
cą, znaczną część kościoła S. Jana, symbolami, obra­
zami i napisami stosownemi.

'Tak jiaprzyklad po prawej stronie wielkiego ołta­
rza, do połowy kościoła Retorowie, » lewej poeci, 
swojego wynalazku ozdoby i napisy pokładli. Z boku 
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wznieś ony był na prawo wspaniały ołtarz Błogosła­
wionemu Ignacemu Lojoli, z takim napisem ;

D O. M.
ob. ser va ta in. annos. cent'im. Societatem. Jesu. Rlietores.

Z dćugiói strony podobny ołtarz, taki znowu miał 
napis :

Optimo. patr suo. parenti. ac. fundator Divo. 
Ignatio. de. io>oia. grata Juventus. Poëtica. -u. 41ma. 
Cni versi tatę. et. Academia. Vilnensi. Socielalis. Jesu, 
cum. eadem. soeietas. elapsi. saeculi. memoriam. so 
leniiiter. celebraret. posuit. ac. dedicavit. anno. 5L 
DCXL. die XXXI. duiij.

Na prawej ścianie kościoła, przyczepiony był dłu­
gi portyk, wystawiony wedle zasad architektury, któ­
rego wyższe piętro mieściło mnóstwo nisz, jakby z bia­
łego parosb.iego marmuru wykutych, w których na zlo­
cie malowane herby dobroczyńców zakonu świeciły. 
W łubach portyku, aśniały wielkie statuy branżo­
wego koloru z 
tycznie znaczniejsze Jezutóv/ w Litwie domy, z tabli­
cami odmiennego żelaznego koloru, na których szla­
chty dobrodziejów zakonu, wypisane były szurane po­
chwały wierszem i prozą. To wszystko utrzymywało 
niższe jeszcze pięh-o, pomalowane na marmur, wznie­
sione na pięknych trzydziestu dwuch JońskiegG. po­
rządku kolumnach. Itu jeszcze były pochwały dobro­
czyńców wierszami ułożone, pod icL herbami. U spo­
du napis:

memores et grati.

W górze lattry i wieńce rozsypane z napisem :

IN o. u'- iis iioinortalitatem.

Na sami podstawie głównej całej těj budowy, 
symbola różne przypomina ące i oznaczające dobro­
czynność.

podpisami. Te wyobrażały emblema-
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Z lewej strony ściana z góry w dół przedzielona 
była na kilka części, przecięta wicią lukami, malo­
waniem i rzeźbą ozdobiona, tak wystawiona i urzą­
dzona, por ada Rostowsk:, ie sama rozmaitość ozdób, 
niemałego im wd; >ęku dodawała. Między posągami 
stały oznaczające, nieśmiertelność cbwały, wieczność 
i sławę. Trzy także były piętra z tej strony," średni s 
zapełnione pochwałami i napisani, na cześć siążęcycli 
i królewskich herbów. Powierzchowność głównego, 
wielkiego ołtarza, wspanialsza była od innych, zagłę­
bienie jego powiększone jeszcze oplycznćm złudzeniem. 
Wzniesiony był Wśród czterech kolumn doryckich, 
n ędzy któremi posągi świętych w palmach i laurach, 
jakby własnćm światłem oświecone stały. Tu odzna­
czały się dwa obrazy — jeden S. Ignacego modlące­
go się przed Chrystusem, drugi rv pośrodku wystawy, 
tegoż świętego chwałę w niebie przedstawiający. W:- 
mieniu Collegium umieszczona tu była tablica srebrna 
z napisem następującym :

Jesu. Imperator!. O» M. qui. contra. Infernum. iu. 
Łutero. maxime. Ci.lviuo. bellantem. evocavit. Igna- 
tium. cum. Soeiis. qui. delectos. sue. nomine, insignivit. 
Ut. praetorianos. demonstraret. qui. parvatn. inanum. 
ïn. utrumque. mundum. eduxil. ut. Apostolicam. mili- 
tiani. paucitate. atque. virlule. Sociorum. repraeseiilaï-et. 
qui. saeetdo. pares, fecit. ut saeculum. praeter vectos. 
ultra. Saecula. protenderel. Socii. Collegii. et. Acade- 
iniae. Vilnensis. tanio, quidcin. bénéficié, imparcs, me- 
mores. tarnen, přimis, suis, saecularibus. feriis. D.D.D.

Dobroczynni Xiążęta i Panowie ubiegali się w gor­
liwości z Jezuitami, a między nićmi pierwszy Krzy­
sztof Chodkiewicz Kasztelan Wileński. Prócz innych 
daiów, ofiarował do ołtarzów m ijącycŁ dę z tej oko­
liczności wystawić, ozdoby wielkiej wartości. Ducho­
wieństwo diocezij, uczjiowie Alumnatu Papiezkiego, 
Bractwo K. Marij Panny, taldice z napisami, zebraw­
szy na to składki między sobą, na życzenie Zakonni­
ków , przynieśli.
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Obrzęd ten tak wspaniały i znaczący, przekazano 
pamięci potomnych opisami drukowanemi, między któ- 
remi najznaczniejsze są dwa pisma (^4) Kojałowicza. 
Rozszerzyliśmy się nieco nad opisem tej uroczystości, 
gdyż naszém zdaniem, duch wieku maluje się lepiej 
częstokroć w drobnostkach niż w wyższej wagi spra­
wach ; a wszystko tu, aż do napisów lapidarnych no­
siło cechę wieku i odkrywa nam jego właściwy chara­
kter. Łatwo zgadnąć jaki cel mieli Jezuici w tych ko­
sztownych obrzędach, klóremi się przy każdej zręczno­
ści usiłowali odznaczyć. ■ Chcieli oni pociągnąć oczy, 
a przez oczy i serca ku sobie. Te liczne pochwały 
mówione, pisane, diukowane, ta ostentacja wdzię­
czności dla dobroczyńców, były nowym werbunkiem 
pod chorągiew towarzystwa Jezusowego. Wiedzieli 
oni, że ludzie czyniąc dobrze w imię Boże, lubią je­
szcze mieć z tego i przed bliźnim zasługę — pochle­
biali zręcznie ludzkiej słabości. Zle się tylko godziły 
te pompy z mniemaném ubóstwem i danaidycznćin nie­
nasyceniem zakonu, który nie przestawał nigdy doma­
gać się u Królów i Panów pomocy i darów', wyciągając 
rękę bez ustanku. Ale i na ten zarzut mogl1" odpo­
wiedzieć, że dla chwały Roż"j, wszystko co mają, od­
dają. Drugim ich celem w tych obrzędach, było przy­
ćmienie innych klasztorów i zakonów, niemogących 
walczyć z nimi o pierwszeństwo- w wspaniałościach i 
przepychu. Tego celu, dostąpili zupełnie, gdyż wkil­
ka rat po wprowadzeniu do Wilna, przyćmili wszyst­
kie współzawodniczę zakony, przepychem, wystawą i 
znaczeniem. Tegoż roku, uczymono rozporządzenie 
w magistracie, względem opłaty Rajców Czynnych czte­
rech i dwuch Burmistrzów; naznaczając na to fundu­
szem, dochody z folwarków miejskich Kuprjaniszek, 
Leoniszek i Wysokiego Dworu; nadzór i podzjał przy­
chodów polecony Wójtowi z Magistratem (f .

Zaledwie rok upłynął z okładem, świetnej uroczy- 
1.64° st°ści stolecii Jezuickiego, pod samą bytność

"" królewską w Wilnie, przypadł nowy, niemniej 
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wspaniały obchód na cześć Błogosławionego Jozafata 
Męczennika. Zaczęło się od lustracij wojsk na polach 
przedmieścia, przy huku dział (26j, szczęka oręża i po­
łysku broni, a natłoku ciekawego pospólstwa. Wśród 
tłumów, wojska udały się w porządku ku Zamkowi 
królewskiemu i kościołowi S. Stanisława. ZaszJ im 
drogę Zakony i Kapituła z Biskupem. Wzdłuż ulic 
od kościoła S. Stanisława do klasztoru Bazyljanów, 
w dwa rzędy stały uszykowane szereg?, na trzy czę­
ści podzielone. Pierwsza ubrana była lak, iż wy­
stawiać m.ata zbroją i rynsztunkiem wojsko -/ózefata 
Króla Judei, broń ich, tarcze, chorągwie, slosowne- 
mi godły zwycięzkiemi ozdobione były. Druga część 
miała być obrazem wojska indyjskiego Jozafata, do 
czego także zastosowano jak umiano przybory i ubioi . 
W trzeciej części szli Akademicy i Rada Miejska w pa­
radnych strojach. Za nimi ciągnął się wóz, a na wo­
zie wyobrażenie tryumfującego męczennika, wśród 
chórów ndodîii-n poprzebieranych za Muzy i śpiewają­
cych pieśr.i przy odgłos’? trąb i kotłów.

W pół drogi od S. 'łrójcy monastćru, wystawiona 
była brama tryumfalna, przy której spotkali pochód 

iazyljanie ze śpiewami przyjmujący nadchodzące tłu­
my. Przed ołtarzem na którym stal obraz Błogosła­
wionego, przy ougłosie muzyki i śpiewów mszą cele­
brował wspaniale Rektor Collegium Akademickiego 
Melchior Schemling, a pochwały męczennika w kaza­
niu głosili Xięża, Hączel i Wojciech CieciszowsŁi.

Tegoż roku, coraz moct;iejji Jezuici, jednocząc 
swoje siły w Wilnie, z Poloclta tu szkołę duchowną 
przei ieśli i ze świecką połączyli (27).

Następnego roku , Król Władysław IV, znowu do 
Wilna przybył (28), gdzie przyjmował Walde­
mara Królewica Duńskiego (syna Clnisijana IV 

i Cbrystyny Munk) jadącego się starać do Moskwy o 
rękę Carćwnój Eudoxij. Jak zawsze, witał Króla 
przybywającego mową Wójt Tomasz Bildzi .ikiewicz (2^). 
Królewic Waldemar przez całą Litwę kosztem Kró-
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lewskim podejmowany., dwa tygodnie bawił w Wilnie, 
przepędziwszy ten czas na łowach w okolicy i ucztach 
u Króla, Królerica Karola Biskupa Wrocławskiego 
i wielu nnych panów litewskich. Tu przybył z o*  
świadczeniem życzeń pokoju, Cz.aus wysłany do 1 iróla 
z Konstantynopola. Po odjaździe Waldemara , Kró­
lestwo z całym dworem do Żyrowic i do Różannć do 
Pawła Sapiehy pojechali.

Urzędnicy Magistratu, otrzymali tegoż czasu, po­
wtórzenie przywileju, uwalniającego ich domy od da­
wania gospód ^30).

Smutne dw;a wypadu widziało Wilno w roku 1644. 
Umarła tu Krc owa Cecylja (31), która na po­
lowaniu pod Wilnem przeląkłszy się dzika (32), 

czy też jak inni piszą (33 ), napatrzywszy się na 
niedźw:edz szczutych psami, zroniła i umarła dnia 
dwudziestego czwartego Marca , w wielki Czwartek , 
przedpołudniem. Ciało ’ćj przeprowadzono do War­
szawy.

Drugim smutnym wypadkiem był rozruch między 
studentami wszczęty, którzy wszyscy hurmem z mia­
sta wyszli, naśladując owo pamiętne szkól Krakow­
skich za Zygmunta Augusta , opustoszenie.■*  Posłany 
dla uśmierzer a ich niejaki Kotmistrz Os ński z cztć- 
rystą strzelcami , sam zabity został. Z resztą wyna- 
dek ten jest bardzo mało wyjaśniony, Jezuiccy pisa­
rze milczą o nim i żadnych skutków n.e pociągnął za 
sobą znaczących.

Spory o rozporządzenie prs ychodam i m ejskiemi t 
16 Ï7 ^e^re^e,r- Kommissarskim rozstrzygnięte i for­

malności, jakie miano nadal zachowywać, o- 
pisane (34). Ciż sami Kommiśsarze dal’ Instrukcją 
szafarze n i znowu wszczęte zatarg miasta z plebanem 
Ś. Jana i S. Trójcy, załatwili w r. 1647. W osta­
tnim dekrecie Kommissarskim, ciekawa jest wzmianka 
o onrzędzie musztr Cechowych. Wszystkie cecny mia­
ły się razem zbierać, w trzecią n edzielę po skończe­
niu Trybunału i następną po hićj. Z k:tżdćj części 
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miasta wychodzić miel: Cechowi naprzód na pole pod 
Kościół S. Szczepana, potém pod Ratusz. Kopę gro­
szy winy płacić miał, ktoby na mustrę nie stawił się, 
broni nie miał, albo narzędzi do gaszenia ognia nie 
okazał. Tenże dekret urządził kramy pod Ratuszem 
zabudowane i dodał cztery nowe w ćcia wygodniej­
sze dla kupujących (35).

Tegoż roku, już z drugą zoną swoją Ludwiką Ma- 
rją ’ onzagą, dla dogodzę lia jćj ciekawości i ży cze­
niu oglądania Litwy, Król wybrał się do Wilna

Cnodziło Władysławowi o to, aby wjazd do Wil­
na odbył się jak najwspanialej. Sam w ięc potajemnie 
kilką dr iami przed uroczystym wjazdem , przybył do 
Wilna zajął się urządzeniem go , oznaczając porzą­
dek pochodu, zachęcając wszystkich do okazałego wy­
stąpienia. Było to ulubione zatrudnienie Królewskie. 
Gdy tak urządzono program wjazdu, dopiero dnia 
dziewiętnastego Marca, uroczyście wjechali Królestwo 
oboje do miasta , otoczeni licznym orszak:em panów, 
konno przed ich saniami jadącjcb , witani przez Ka­
pitułę, Akademją i Magistrat. Burmistrz Jan Woj- 
sznarowicz, w assystencij dwudziestu czterech Ra­
dnych , miał mowę do Królestwa obojga , w imien.ii 
miasta witając idu i oddając im w darze trzysta czer­
wonych złotych (3e).

W czasie tej bytności swojej w .Wilnie, zasiadał 
często Władysław' na Sądach Relacyjnych i przycho­
dzące sprawy sam roztrząsał. Prócz tego, pogodził 
przynajmniej powierzchownie i doeześnie, Podkan­
clerzego Sapiehę z Hetmanem Radziwiłłem, którzy po 
śmierci królewskiej nanowo zatargi swoje rozpoczęli. 
Biskupa Wileńskiego także zagniewanego o obalenie 
Krzyżów, do pojednania z Xiçciem Januszem Radzi­
wiłłem , w przytomności Nuncjusza Papiezkiego, przy­
wiódł. Dowiedziawszy się tu o buntach Zaporożców, 
nie czekając w Wilnie na Order S. Ducha, któren 
mu, przez niejakiego Arpujon miał nadesłać Ludwik 

Tom II. 3
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XIV, wyjechał Władysław dnia dwudziestego dzi - 
wiątego Kwietnia'.

Następnego roku Królowa, chora sama , dowie- 
1648 dziawszy s’^ ° śmierci męża, wyjechała spie­

sznie z Wilna.
Panowanie Władysława IV. niczćm się prócz nadzw y­

czajnej ilość' wszelkiego rodzaju przesadzonych po­
chwał, nie odznacza; trzymał się jeszcze kraj u brze­
gu przepaści więcej własną siłą niž panującego ręką 
zawieszony. Osobistego męztwa Władysława IV, nad­
to wychwalonego przez panegyryki i medale, nie po­
zostało śladów' wyraźnych w liistorij, przyznawane mu 
dzieła wojenne, dokonali doświadczeń towarzysze bro­
ni. Nie dał tez Władysław’ osobliwszych dowodów 
zamiłowania w naukach, o hlóróin tak szumnie wy­
woływał Wassemberg. Jako rządzca najlepsze miał 
chęci; lecz, mało siły t nie zatrzymał on wznoszącej się 
potęgi możnych, tak szkodliwej krajowi, łamiącej po­
trzebną równowagę i przybierającej się już wichrzyć 
w domu swojemL zatargi. W Litwie samej, już mnó­
stwo naj pierwszych rodzin, podzielonych było i gro­
mie się stawiło ; Kozacy buntowali się coraz niebez- 

’pieci.nićjszymi okazując, wojna z Bossiją wisiała bli­
ska i nieuchronna. Na to wszystko nie dało żadnej 
rady panowanie Władysława, nie zapobiegło przyszło­
ści , ju się rozwijającej vidoeznie-

Zn żadnego panowania tyle ile za tęgo nie wybito 
medalów, nie nadrukowano panegyryków, nie obcho­
dzono uroczystości wspaniałych, wjazdów, tryumfów; 
nigdy tyle razem rie wysypano marnego kadzidła, któ­
rego woni przyszłość nie potwierdziła. Nigdy wszak­
że mniej jak wówczas spodziewać się tego nie należa­
ło ; bo żadna stanowcza pomyślna zmiana nie zabły­
snęła nadzieją przyszłości , owszem wszystko zwiasto­
wało ciężką i niespokojną kolej wypadków’. Wszyst­
kie pierwiastki złego, już sig rozwijały sw-obodnie , 
wesoło-!

Spory religijne, spory rodzin możnych, bunty
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wojskowe, bunty Kozackie, rozdzierały kraj wewnątrz, 
silni sąsiedzi których wpływ codzień był znaczniejszy 
i gro niejszy opasywali zewnątrz 5 a jednak wśród ta­
kich okoliczności ucztował wesoło, uroczyście nasa­
dzany Invietissimus Fladislaus, i tryumfalnie zszedł 
do mogiły jak najpotężniejszy monarcha, który los 
kraju na długie lata zabezpieczył !Ï akie było prze­
znaczenie !

3
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XVII. JAV KAZIMIERZ

dian .azimiêrz. Źle wróżby. Połwierdzenieprzywilaów 
ł> 'usta- Młyny- List f‘apiezki. Opisy VPlina. Stanjey>. Ży­
dzi. JNiebezpieezeiistwo miasta. hetman Lít. Janusz Vfía- 
.dziwilł. Jego postępowanie, Ubliżanie się wojsk rusi *>/».  
źdłotareAko. Postępy wojsk ruskich. Źdcbyci ‘ IVilna 
•i jego skutki. Pożar. Zniszczenie. Mór. Powoli mi-e-sz- 
‘Czanie wracają. Morowe powietrze znowu. Poselstwo 
do -Gara Mlexego. Pokój tymczasowy. Instrukcja dana, 
posłom ■ z IVilna do Hera. Bitwa pod IVilnein. Glóii 
i mór.. Daniel Myszaeki. Jego okrucieństwa. Ź 'obycie 
Wilna. Postępowanie Daniela Myszaekiego. Oddanie 
.Zamków. My szacki ścięty, Król w Wilnie. Odwiedza 
Klasztory. Zar.iięszania w Wojsku. Uwolnienie Wilna 
.od stacii. «IVydatki miasta i straty czasu wojnu. Kom- 
.missja dla oplaty wojsku Lit, przeciąga się. Zemsta spi 
■skowych żołnierzy. kUojsku uspokojone. Poczty wojsko­
we gromadzą -się przy Hfólu. Sędziwie Trybunalscy 
w kPilnie. -IVspaniate przyjęcie Króla. H ï ino znowu 
-od nieprzyjaciół zagrożone. Uu’olnienie od ontrybucij. 
Układka. Obieranie Urzędników. JStrlM woiennę Ite- 
gestr expensóto. Urac^ystolé S. Józafata.

4649 — lß69L

Jan Krzimiéiz jastąpiłpo bracie Wřaáyshmíe na iron 

pols&i, pod zląnrózbą, I;tóri) inu wszyscy przepowiadali
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1649 przyszłość. Dobré jego serce, a słaba 
ręka, ni? mogły dać ratunku na tak wicie złe- 4

go gromadzącego się zewsząd.
Zabobon wieku, nieszczęścia jego panowania nie o- 

kolicznoś óm i koniecznemu skutkowi przeszłych wy­
padków, lecz osobistym jego życia losom przypisywał. 
Rodził się bowiem z siostry pierwszej zony Zygmun­
ta 111, z którą małżeństwo, za kazi rodne święto- 
kradzkie uważano, ożeni- się z wdową po bracie, cze­
go także wcale nie pochwalano, wróżąc mu ztąd nie­
szczęścia. l ecz nie dla tego klegk’ na kraj spłynęły; 
zgotowane one były oddawna- ' nieuchronne. czsilny 
Jan Kazimierz skazany był na płacz nad kra mi, kló- ' 
rego ratować nie umiał... .

Po wstąpieniu jego na tron , miasto Wilno otrzy­
mało zaraz przywilej, potwierdzający prawa i nadania 
dawne ; także nowy, na Ludówę młynów stałych i pły­
waków na rzece Wilij , ku pożytkowi swemu, wszak­
że bez. cudzej szkody. (Są to słowa nadania).

Tegoż roku. 1649, Ba.pież Innocenty, dał list do 
mieszkańców Piocezi ileńskićj i.i.iasla W na, z za­
leceniem przyjęcia na biskupstwo po zmarłym d jra- 
hainie Wojna , Jerzego Tyszkiewicza, wprzód Disku- 
pa Zrnudzkiego.

Jaki był stan Wilna w tym czasie, najlepiej zaśwdad-
1650 CZa Kcjałowicz, który je wspomniawszy, tak o- 

pisujef1); ,,Za naszych czasów, tak dalece w o-
zdoby wszelkiego rodzaju urosło, żc z na .viçkszémi mia­
stami isć może w porównanie wielkością, bogactwy, 
mnogością mieszkańców , rozmaitością i liczbą przy­
bywających cudzoziemców, wspaniałością Kościołów, 
Uniwersytetem , (Uiiiverstíate litterarid), obszernym 
handlem, i wszystkićm czóm się pospolicie miasta od­
znaczają. Z Litewskich pierwsze siedlisko Rządu, 
Sądów, nauk, handle, duchowieństwa stolica. Ża­
dnej mi*  odmówić nie można pochwały, prócz że nie 
dość 'est obronnćm , lecz i to okazi 'e tylko u męż­
nego narodu,, pogardę ^niebezpieczeństwa , przeciw 



38

któremu nie murem i «válem, ale odwagą zasłania się, 
czując własne siły.,,

Zagraniczni Opisywacze, czerpią pospolicie jeszcze 
w tym czasie, z poprzedników, Istórzy Wilno wcale 
innćm znali , niż w XVII wieku było. P:otr Duval 
Francuz widzi to w nićm najosobliwszego , że się tu 
skupia i miesza mnóstwo ludzi wiar różnych— „Nie 
ma podobno, powiada on, miasta drugiego na świćicie 
takiego jak Wilno, gd <eby Bóg, w tak rozmaity sposób 
był czczony*  Třzy^ni święcą lu w tygodniu, * iątek 
Tatarzy, Sobotę Żydzi, Niedzielę I hrzcściaide.,, 
Mógłby był jeszcze dodać, ilą to sposoby w Niedzie­
lę różnych wyznań Chrześcianie czcili Boga , każdy 
wedle swego obrzędu, Katolicy inaczej, inaczej Gre- 
cy, Unici, Ewanielicy, ÁtíS/pOrgskiego wyznania lu­
dzie i t!-d.‘ Bodenehr jeograf tegoż wieku , całkiem 
si opiera na opisach z XVI wieku, i przeto narze­
ka na niedostatek w Wilnie porządnych budo«li, więk­
szość ich tak opisując, jakby same nway Litewskie 
miasto składały. „Wilno, pisze on (2), stolica Li­
twy, jest ludne i wielkie, ma dwa Zamki, jeden na 
1G5Q &drze , drugi na dolinie, domy zaś drewniane 

’ n izbic i bardzo pospolite, wyłączając tylko 
z nich szlacheckie i kupców cudzoziemskich, także 
kościoły Katolików i Greków, które są murowane«,,

Ani wątpić można, że w tym czasie Wilno có do 
powierzchowności, wiele zyskać musiało , i takich do­
mów' drewnianych, o jakich Bodenehr pisze, było tyl­
ko wiele na przedmieściach, lecz bardzo mało w sa­
mem mieście, na przedniejszych ulicach, Ulice cho­
ciaż jeszcze ciasne i nieregularne, jaśniały uż licznó- 
mi pałacami i Kościoły, przedmieścia się nawet zabu­
dowywały ÿ brukowały ulici , oczyszczały kramy, ży- 
dowstwo i ecblujhe musiało się nsunąć w wyznaczony 
sobie obręb, z którego się mieszczanie wynosili. Lecz 
niczóm były powierzchowne upięknienia i ulepszenia, 
gdy nie było spokoiności, zamożności, opieki; ciągłe 
walki, gwałty i przemoce możnych i Urzędników ni- 
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szczyty Wilno i gryzły je wewnątrz.. Królem byt Wo­
jewoda i za nic szły przywileje, kiedy mu się co po­
dobało iłczyrić j widzieliśmy co dokazywała piecho­
ta Kadzi willa j widzieć będziem dziwniejsze ’eszcze 
i smutniejsze z niezgod wewnętrznych dla Wilna 
skutki..

W roku 1653, wyszło urządzenie nowe, względem 
Żydów w Litwie całej i w Wilnie, zakazujące 
im pod winą W,00d Talerów trzymać słitg 

Chrześcian. Czas do odprawienia ich, tygodni sześć 
określony, po któ-ym, za dwa razy powtórzoną winę, 
karą pieniężną, za trzeci raz wypędzeniem z miasta i 
odebraniem szkoły zagrożono (3). Podobne temu 
przepisy wprzód czynione bywały często lecz bezsku- 
teczi e*  przez Synody wszystkich Oiocezij, które były 
w prawie określania grane stosunkom Chrześcian z Ży­
dami.

Tenże rok ciężki byl dík Wilna wznowionóm mo- 
roW-ćffl powietrzem, z którego na posłudze chorych , 
zarażeni poumierali (4). Jerzy Giedro'é, Adam Sloń- 
czewski, Mikołaj Trzciński , Tomasz Porzecki, Jan 
Kihnus, Paweł Prószyński , Mateusz Sobotkiewicz i 
Jakób Goślicfci (?) (5) dezuick Znajdował się pod ten 
czas u Biskupa Jerzego Tyszkiewicza, obraz IN. Pan­
ny Łaskawej kopjowany. z podobnego znajdującego się 
w Fawencij , sławnego obroną od powietrza. Ten, 
gdy się mór w Wilnie szerzyć zaczął , oddany został 
przez Biskupi pobożnego miastu, i wprowadzony do 
Kościoła XX. Kanoników Regularnych na Anlokolu , 
w drugą Niedzielę po Wielkiej Nocy, dnia 15 Maja, 
przy uroczy stych modłach o ukrócene tej klęski.

Jeden ze wspomr.ionyeh tu zmarłych na posłudze 
zapowietrzonych, Jerzy Giedrojć , sławny był z» swe­
go- życia w Lakonie, do którego właśnie wstąpił w te 
ciężkie czasy i pośv:ęe’ł ciągłemu chorych ratunkowi. 
Sześć miesięcy trwała ta jego bohat erska posługa, aż 
wreście jak Krassowski, słuchając spowiedzi ostatniej 
umierającego nędzarza, sam chorobą zaraziwszy się, 
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ż :ie zakończył w trzydziestym piątym roku, wieku 
swego (e). Godzien Wspomnienia przynajmniej.

W następnym roku, wojska Cara Alexego Micba- 
.„rx łowicza , coraz postępując groź nić; w Litwę, 

strach po niej rozsiewały. .Przez cały ten rok, 
spodziewano się i lękano napadu ich na Wil­

no (7), jednal že nie doszły one jeszcze do stolicy, až
w r. 1655.

Jonasz Xiąże Radziwiłł iíetir.an W. Litewski, któ­
remu powierzona była obrona miasta, i przypadała mu 
z Urzędu, poróžnlwszy się z Gosiewskim, czy trž nie­
spokojny o swoje dobra bardziej niž o całość Wilna, 
nie wiele potrafi! je zasłonić, a podobno i nie usiło
wał nawet.

Zastępy Ruskie dnia 25 Września 1654 r. wzięły 
Smoleńsk, potem Mińsk, Jszmianę, Bidę, C?odno, 
Troki i inne miasta z Zamkami, szła kolej nieuchron­
na na Wilno, bez obrony stojącej długim pokojem 
ze śftdków zabezpieczających ogołocone. Mury jego 
po większej części rozwalone były, zamki, jeden w Cek­
hauz, drugi w gmach publicznego użytku, zmienio­
ne, załogi małe, .ziała Augustowskie stuletnióm pra­
wie zapomniei ‘cm zniszczone, rynsztunek miejsk do 
proccssij tylko i uroczystość, zaledwie zdatny. W ta­
kich to okoHcznościac? Radziwiłł przybywszy tutaj , 
rozniósł postrach, że z tylu Szwem::, a Rossjanie z bo­
ku ciągną, i nie chcąc ani próbować ob?ony m sta, 
zabrał, pisze Fudawsk" (8), co było tylko droższego, 
piéniadze, sprzęty kościelne, znaczne bogactwa pry­
watnych osób, wszystko to w jogo oczach mi do jaką 
cenę i tak obciążony łupami, na swoich pobranćmi, 
których, pisze cytowany, niepr^yjacidby był tyle n".e 
pobrał, na obrony Żmudzi mniemaną do Kiejdan się 
wynosząc, czekał tylko, rychło W iść onadejścni wojsk 
nieprzyjocielsfcicb przyjdzie, aby się całkiem usunąć 
z W:îç.a i porzucić ’B na lup zdobywcom (9).

To jego ohydne postępowanie, któro dato powód 
do obwiniania go o tchórzostwo, ‘r.tertss łakom­
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stwo, znalazło jednak pośmiertnych obrońców. Umyśl­
nie wydana w tyra celu Apologja jego, wyjaśr:a prze­
ciw zdaniu wszystkich współczesnych, iż nie mógł 
bronić Wilna dla małćj liczby wojska, aby go przez 
to nie narażać na większe zniszczenie zbytecznym opo­
rem. Dowodzi także, iż za nadejściem wojsk nieprzy­
jacielskich, Xiąże Janusz z gór pobliskich zamyślał się 
jeszcze bronić, lecz go same wojsko wkrótce odbiegło, 
po krótkiej walce na moście.

Wszystkie te naciągnięte fakta , nic przeciw praw­
dzie historycznej , popartéj zgodném świadectwem 
wszystkich spółczesnych, nie znaczą, jednogłośne po­
tępienie cięży na pamięci Hetmana i10).

Gdy tak Radziwiłł z w< skami i łupami Wilno o- 
puszczając j doKiejdan na pierwszy słuch paląc za so­
ją most zielony na Wili] ucieka, a za nim w różne 

strony przestraszeni mieszkańce, droższe wynosząc 
skarby, sami się też rozpierzchają; ogromne wojska 
Cara Alexego, zbliżają się pod Wilno. Siła ich 260,000 
żołnierza pospolitego, a40,000 Kozaków, pod.dowódz­
twem Zołotareńki, wynosiła (lł). Liczba ta może być 
powiększona skutkiem postrachu, lub dla obrony He­
tmana uciekrjącego tak haniebnie.

Dnia 10 Sierpnia (i655) postępują pod Wilno 
wyludnione i opustoszone już i biorą je z Zamkami, 
w których dowodził Kazimierz Chwalibóg Żeromski (12). 
Kozacy, którzy naprzód do miasta wpadli, okropne 
po nióm roznieśli zniszczenie i rzeź powszechną. Kro­
nikarze ówcześni przeraźliwie opisują to zdobycie Wil­
na, którego ludność w znacznej części wybita, Ko­
ścioły i gmachy popalone zostały (13) Samych pole­
głych dnia tego, liczono w:ęcćj dwudziestu pięciu tj- 
sięey. Duchowni pouciekali wcześnie, bogatsi także, 
sami ci tylko , którzy ani z czćm , ani dokąd umykać 
rie mieli, pozostali.

Wzniesiony przez i’abitj ącyeh pożar zniszczył całe 
miasto i najwspanialsza nawet gmachy. Współcze­
śni piszą (14), że uieco później WiLia w Wilnie zna­
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gaszony, trwał bez ustanku przez dni siedemnaście i 
w kupę gruzów-i popiołu, miasto kwitnące Wprzód za*  
mienił- —,,Tak, kończy swój opis Kronikarz Ru­
dawski, wzięta została owa Kartago Litewska, współ*  
zawodnica Krakowa, a mieszkańcy jej przełęknieni roz- 
.biegli się po lasach błotach.,,

Wielkie musialo bydź zniszczenie, gdy w osiem 
lat potem, w r. 1663, przejeżdżający przez Wilno 
z Moskwy wracając poseł Cesarski Meyerbeťg, wi­
dział w nióm tylko leszcze stosy gruzów i kupy po­
piołów (15).

Dla Jana Kazimierza słaba nawet została nadzieja
odzyskania Wilna , gdyż Rossjanie zaraz ,się w niem 
ile było można umocnili, rząil swój postanowili i na 
przypadek napadu do obrony przysposobili.

Zaraz W następnych łatach , mieszkańcy , Urzędni- 
1656 cy ,n‘ejscy» duchowieństwo i i nul zbiegli z po­

strachu powracać zaczęl na rumowiska (1G). 
Tymczasem , na *ieździe  w ^Vilnie, dnia 3 Lipca 
1656, przedłużony pokój, stan rzeczy obecny niej?- 
ko utwierdził; Polacy nawet zmuszeni do tego, oka­
zywali chęci stalszego porozumienia się i zgody, co 
dobrze znać z ducha urzędowych pism ó wczesnych (17).

Radl miejska, w następnym roku w Kwietniu, ze- 
16^7 brawszy się, naznaczyła od siebie posłów do 

Cara Alexego, którzy w tymże imesiąęu z Wil­
na wy ichawszy, do Borysowra tylko dociągnęli i tam 
zatrzymani (18). Następnie kupcy i rzemieślnicy, któ­
rzy byli wszyscy się rozpierzchnę!: (1G), zwolna groma­
dzić się zaczęli, ale nic prędko ubóstwo ich, dozwo­
liło do dawnych powrócić zatrudnień.

N ^straszniejsze przy téia morowe powietrze, po­
wracających, znowu odganiało i resztę ludności dzie­
siątkowało jeszcze. Nauczeni tylokrotnym przykładem 
mieszkańcy rozjechali się, zostawiono tylko zarząd 
miasta, wybranym z między siebie, Wójtowi Józefo­
wi Ki relewiczowi i Burmistrzowi z pięcią towarzysza- 
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mi, według dané' jn Instrukcjj (20). Polecono im, 
aby dla straży towarów i innych przedmiotów, opu­
szczonych przez właścicieli, którzy z miasta poucie­
kali zebrali 30 piechoty, a ta , żeby obchodząc mia­
sta dzień i noc strzegła kamienic i sklepów, od zło­
czyńców korzystających z pory napadających a odzie­
rających domy. 1’izCżnaczono na to, ty*' :lc złotych 
kosztu na pół roku. Liczba trzydziestu piechoiy miej­
skiej miała być zawsze dopełniana, ilekroćby który 
z nich umarł. Wojewoda Ruski Szachowski, zosta- 
iąey w Wilnie, przyrzekł jeszcze, dodać do małej 
liczby miejskich pachołków, swoich dwudziestu żoł­
nierzy, dla zabezpieczenia miasta, od swawoli ciurów., 
Wszystkie Sądy Wć iowskie i Burmistrzowskie zleco­
ne zostały P. Kojrelewiczowi i pięciu jego towarzy­
szom, a oby ich nie chciał słuchać, takiemu dozwo­
lono odwołanie do Wojewody Czachowskiego » Ciż 
pięciu, mieli spisywać i strzedz pozostałości zmarłych, 
a jeśliby kfóreň z nieb żyć przestał, na jego miejsce 
powinni byli zaraz obrać, którego z osiadłych oby­
wateli. Pilnie strzedz u eli, aby się po sklepach i pu­
stych kamienicach nie taili hultaje i tacy którzy zdro­
wi, a bez zatrudnienia po mieście się włóczyli, mieli 
być wypędzani. Jedna tylko Brama Rudnicka stać 
miała otworem, i to we dnie tylko, w nocy zamykać 
ją miano, a klucze od niej i ol innych chować miał 
P. Kojrelewicz. Straż miejska strzedz powinna była 
całości murów okólnych i palisad miejskich. Miesz­
czanom polecono pilność od ognia w mieście i na 
przedmieściach, gdzie na przypadek pożaru, otwarto 
rury publiczne. Ten pomór tém stał się miastu szko­
dliwszym, iż Rząd nowy, nie dozwolił na razie, roz- 
biedz się mieszczanom ; zapewne dla tego , iż miasto 
i tak już znacznie wyludnione było i emigracij reszty 
lękano się. Wzmiankuje o tém Instrukcja posłom do 
Cara dana w te słowa : ,, Przeszłych lat kiedykolwiek 
morowe powietrze z dopuszczenia Bożego w Wilnie 
panować i szórzyć się poczęło , zawsze mieszczanie
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Wileńscy na wsi i folwarki miastu poldizsze roj ez- 
dżali się i ten ogijń rozrywali. Roku zaś przeszłego, 
nie prędko na samym onale, i to aż za poręką i da­
niem zapisu na się wypuszczeni byli, która detenuta 
mieszczan, aby pod taki czas na przyszłość (chowaj 
Boi:.) plag Pańskiej niebyła” (21),

Ile w czasie tego moru ludności wymarło niewia­
domo; zdaje się, że panujący jeszcze w roku 1659, 
zą dalszy c;ąg tego uważać należy. Kronikarz jeden 
opisirąc go, za najstraszniejszy ze wszystkich poczy­
tuje, i doiiaje, ze w nim połowa,ludności Wilna wy­
ginęła. Ludzie po rynkach i idicacL z głodu i chorób 
padali i umierali (S).

Wilno po wtóre w roku 1658 obrawszy posłów, wy- 
4.658 PraH z Instrukcją do Cara Àlexego, po- 

kca-ąc im wy idnanie potwierdzenia dawnych 
praw i instytuci’ miejskich i poratowania, którego tak 
bardzo potrzebowało. Chociaż niewiadomy jest skutek 
tego poselstwa, Instrukcja wszakże, j >ko pomnik naj- 
dobitiići malujący stan ówczesny miasta, pominioną 
tu być nie może (~3). Wybratr na postów byli : J izet 
Piotrowicz Wójt Wileński, Prokop Dorofiewicz Rajca 
od Magistratu, i Mikołaj Kostrowicki Pisarz rlommu- 
nitatis. Tym polecono było i

Naprzód oddać od mi.-sta Najjaśniejszemu Carowi 
pokorną czołobitność i wymówić się z jćj opóźnienia 
tern, że „rozproszonym i rozgromionym mieszcza­
nom zaledwie wr. 1657 przyszło, i to pią wszystkim, do 
Wilna pod wysoką ręką Najjaśniejszego Majestatu Car­
skiego na popie, iska swoje zajechać obrać posłów, któ- 

w tymże roku w Kwietniu z Wilna
wyjechawszy i lo Borysowa przybywszy dalej nie pu­
szczeni. Powtóreza powietrzem morowćm, kto ?e z dopu­
szczenia Bożego w mieście Wilnie przez cały niemal rok 
panowało, nie lźa potem bylo panou. posłomjechać (^). 
Potrzecie, iż gęste załogi na wszelakich gościńcach na 
ten cżas rozłeżore, nie tylko do Najjaśniejszego Cara 
a Pana, ale i do Bvrysowa przepuścić nie chciały.

rzytiakeśmy mówili)
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,,Tal;owe racje, pisze Instrukcja dalej, dawszj 
panowie Posłowie, będą się pilno starać, aby do po*  
całowania Wysokiej ręki Naj aśniejszego Cara przypu*  
szczeni byli. Potem przełożą Najjaśniejszemu Carowi 
a Panu wszystkie przywileje, prawa i wolności, tak 
Magistratowym osobom, jako i Bractwu (Cominunitati) 
kupieckiemu, solennej zabawy ludziom (solennikom) 
i wszystkim Cechom rzemieślniczym, od Xiążąt Litew­
skich i Królpw Poislii-jh jnadane, a osobliwie treść 
przywileju nobilitacij Magistratu i Elekcij Pana dosta*  
teczr ie z tegoż przywileju wyrażą i uniżenie upraszać 
mają Najjaśniejszego Cara o potwierdzenie wszystkich 
nadań, a mianowicie prawa Magdeburskiego czyli Sa- 
xoóskiego,” dla nich i następców aż do ósmego poko*  
lenia, z dodatkiem, aby appellacja od Sądów Miej­
skich nie do Wojewody, ani Rządzcy, ale do samego 
szła Panującego, (i to nie od mniejszej summy nad 
złotych trzysta)., w sprawach równie cywilnych jak 
kryminalnych ; aby mieszczanie mieli prawo pozywać 
się o pretensje i długi przed wzięciem Wilna w roku 
1655 nastale, nie wymawiając się odmianą Rządu i 
zawojowaniem z dopełnienia dawniejszych umów. Ory­
ginały nadań i przywilejów w Gdańsku schronione, 
mieli posłowie przedstawić tylko w prawnych extra- 
ktach.

Uskarżać się potem mieli, ,,że mieszczanie Wi­
leńscy wszyscy przez woj ię wszystkiego ubóstwa swe­
go w mieście odbiegłszy i ostatek zdrowia swego ra­
tując, dla pożywienia cokolwiek z sobą wzięli ujeżdża­
jąc w różne strony, częścią przez żołnierzy ruskich, 
częścią przez Szwedów, częścią przez Prusaków złu- 
pieni, do ostatniego prawie ubóstwa przyszli, a nie 
mając czém '.nućm ratować się, znowu powrócili na 
popieliska swoje do miasta Wilna. Na co niektórzy 
nie patrząc, tde tylko litości nad takowymi ludźmi nie 
mieli, lecz za zdrajców ich poczytają.” Była to za­
pewne skarga na Rządców w Wilnie, do której dołą­
czono prośbę o zasłonę i protekcją, a razem o r.wol- 
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nienie dla zupełnego ubóstwa od wszelk d» opłat i cię­
żarów, przynajmniej na lat dwadzieścia. Przyczćm 
przedstawiano uwodnienie od podwód i żoł:Brskich 
$tacij , a wszelkich ciężarów wt’ennycli, nadane, pro­
sząc o potwierdzenie go, i wyjęcie od dawania gospód 
dwunastu Radnych Urzędników czynnych. Również o 
przywrócerie miastu funduszów jego, folwarków i ka- 
micmię, które nowy Wojewoda od skarbu powypu- 
szczał, ,, a te były mianowicie : Wysoki U wór, Burki- 
s»Li, Äybiszki, KuprjaniszUi, Łjconiszki z młynem i fo­
luszem, po Wilno , ze wszystkiemu do nich należącemi 
gruntami, lasami i cegielniami, Łukiszki i grunta Za- 
wilijskie z ziemią, gd; _b glinę kopano, także dochody 
z Wagi, Gościnnego domu murowanego, Łckci koło 
Ratusza i w obrębi?, Ciemnych kram, dalek rzeźni« 
czych, Ławek solenniczych, każemiackich, szewskich, 
żelaznych wózków, beczkowego, brukowego, pobe- 
reżnego, powrotnego, podusznego, woskobojui, wo- 
skowniclwa, mostowego, miedniczego i p.” z któ­
rych wprzód miasta dochód właściwy się składał. Przy­
czćm jeszcze derewn ictwoi do skarbu należące na po­
ratowanie w budowaniu się ubogim ludziom, prosili, 
aby im odstąpione było.

Z powodu, że wśród rozruchów mi j siwo obcych 
jupców i rzemieślników najechało do Wilna, Posłom 
polecono domagać się, aby Car znowu wyłączny han­
dlu 1 rzemiosł przywilej, jak dawniej mieli, mieszcza­
nom Wileński n przywróci! 5 także o skassowanie po- 
formowanyeh przedtem, oprócz trzech głównych Ju- 
ryzdykcij innych, na Antokolu i przedmieściach za 
tV'lja, o podciąguienie pod prawa i c.ężary miejskie, 
(naprzykład do służby na «arię do Zamków idącej) 
demów szlachty i Xięży; o potwierdzenie ustanowie­
nia , które za w ystępek w mieś ie lub na przedmieściu 
popełniony przez szlachcica, Statutem Toruńskim ka­
rać przepisywało : o zapoť leżenie nadużyciom , wyni 
kającym z samowolnego brania gospód w mieście, da­
wnie" przez Deputatów Trybunału (który, pisze Ip- 
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strukcja, j ;śł«by dale miał zasiadać w Wilnie, niech­
by Województwa i Powiaty domy Deputatom swoim 
pobudowały), a późnić przez posłańców' i gońców 
zajmujących dowolnie niewyznaczone sobie gospody.

Następowała dziwna prośba o zupełne wygluzowa- 
nie Żydów z miasta , pod pozorem przeszkody w han­
dlu od nich, zatajania rzeczy kradzionych, zarażania 
obrzydłymi chorobami, kończąca się temi słowy:— 
,,Zaczćm bardzo upraszać mają PanowiePosłowie Naj­
jaśniejszego Cara J. Mości, aby tak oni sami, jako i 
zaraza z chorób i gnojów ich pochodząca, za miasto 
za Wilją do ogrodu, gdzie grobowiska swe mają, 
przeniesieni byli.”

Prosić także mieli Posłowie: o zabronienie pobie­
rania myt od statków na jazach, groblach i t. p,, jak 
dawniej bywało; o upomnienie, iżby w Prusicch na 
szańcach Labugotvie, 'iaplawie i innych, nie zatrzy­
mywano kupców i nie broniono im iść z kupią do Kró­
lewca i Gdańska ; o poratowanie miasta w odbudowa­
niu Ratusza, Ciemnych kramów, Gościnnego dworu 
i kamienic, a to tym sposobem, aby drzewa dozwo­
lono bezpłatnie z puszcz Wierszupskićj, Rokancisz- 
skićj i Ławryszsldćj spuścić, aby domy opustoszałe, 
które Wojewoda na korzyść skarbu po wypuszczały na 
przedmiot restauraci] z przychodami oddane były.

Mieli także Posłowie prosić: o zlanie prawa suk- 
cessij na Magistrat i miasto, po bezpotomnie zeszłych 
mieszczanach i kupcach Wileńskich; o powrócenie przy­
chodów z mostu (spalonego przez Radziwiłła, dotąd 
nie odbudowanego, na miejscu którego przewóz tylko 
chodził) na Szpital i wydanie drzewa na odbudowanie 
go; o to, aby rzemieślników z Wilna do Moskwy nie 
brano, gdyż z tego powodu i dla powietrza panują­
cego, rozpierzchali się do ostatka ; o przywrócenie da­
wnych postanowionych cen we młynaph od miewa; o 
zabronienie Szkotom i Anghlsom z krobkami chodzą­
cym, po krajti, którzy i w Wilnie towary swoje prze- 
dawali, drobnpjs|kowpgo handlu, szkodliwego tutej- 
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szym kupcom, albo ich pod prawa kupieckie n iejsco- 
we podciągnąć i wywozu pieniędzy z miasta zakazać (2a); 
o cofnienie rozkazu przyjmowania monety miedzianej, 
której brać nie chciano, z pi-zyczyny, iż postronni j 
nie przy 'mowaii, a która do Wilna w znacznej ilości 
przywieziona została (26); o dozwolenie rozjeżt ania 
się mieszczanom w przypadku powietrza z miasta, o 
wolny przejazd m do Królewca, bez dawania za sie­
bie poręki; o uwolnienie samego miasta od stawania 
żołnierza, a dozw'oleuie Sądu na dopuszczających się 
bezprawiów żołdaków, Panu Wcjcwodzi?. Polecono 
także by ło Posłom prosić o utrzymanie na miejccu Wo­
jewody i Stolnika ówczesnego Kniazia Michała SiemL- 
nowîcza Szachowsk’ego i Sędziego Kapitana łlię Hre- 
Lorow :za Monastyrowa, którego łagodność wychwa­
lano; na co wszystko prosić mieji Posłowie o szcze­
gółowy przywilej. Liczne podpisy kończyły tę cieka­
wą Instrukcją; wątpić jednak należy, czy ówczesne 
w kraju rozruchy uJać się z i ią posłom do Cara do­
zwoliły.

Z tego wszystkiego, o czćrn z dokumentu tego 
w treści tu położonego dowiadnjem się, łacno się prze­
konać, że stan miasta z powodu wojny i niepokojów 
znacznie się pogorszył. Pożar zmieni*  w popioły mało 
nie wszystkie budowle, stały tylko gołe i opustoszone 
inury, mała liczba pozostałe! ludności morou ćm po­
wietrzem jeszcze zmnisjezona była, kupcy zubożeli, 
rzemieślnicy rozbiegli się ; miasto zaś między dawnemi 
instytucjami a nowemi zostając, obu niedogodności, 
a żadnych nie miało pożytków.

Tegoż roku dnia 21 Października zaszła ped Wer­
kami niedaleko Wilna potyczka wojsk Ruskich z Li- 
tewsko-Polskiemi. Xiąże Jerzy Dolhoruki po krótkiej 
bitwie pokonał Hetmana Wincentego Kcrvi;a Gąsiew- 
skiego ’ wziął go samego w niewolą. Odesłany potem 
do Fossii, cztery lata tam zostawał Gąsiewski (27).

Nieuslawały tymczasem klęski nieszczęśliwego mia­
sta, morowe powietrze z głodem połączone wyludniało
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Wilno do reszty 08). Okropny obraz téj pla-’
1659 wystawują kroniki. Głód byř tak srogi , że 

się ludz:e o kawałek mizernego jadła zabijali,
śmiercią sami sobie skracali cierpienia i trupy poże­
rali. Ztąd powstały mordy, rozboje, kradzieże i naj­
okropniejsze zam'çszanii, do których przykładało się 
ti że to, iż w bliskości przesuwające się wojska pol­
skie, ilekroć podeszły pod Wilno, Dowódzca Zamku 
Daniło Myszacki mścił się potem na mieszkańcach 
Wilna za Polaków. Okrucieństw jego, jakie Kroni­
karze podają, opisać i iepodobna; ludzie zabijani byli 
jak bydło zalegali trupami ulice i place, krew 
lała się nieustannie. Wśród tego wojska Polskie cią-
1660 líUSÍl’' S‘Ç 0 zdobycie nanowo Wilna , i Mi­

chał Pac już był w roku 1660 zajął miasto,
lecz załoga Ruska schroniona do Zamku obroniła goj
1661 a lak ll?unitó sm; musiał. Nareście w roku 1661, 

około Świąt Wielkanocnych, gdy się właśnie
rozpoczęło nabożeństwo po Kościołach i Cerkwiach 
przy grobie, jak zwyczajnie odprawiane, Michał Pac 
nagle szturm przypuścił. Strzały niektóre, nie ra­
zi wszy jednak ludu, padly na Kościoł Ś. Jana (30), 
przestraszeni tćm gorliwi«’ ’ jeszcze modlić się zaczęli, 
wojsko Ruskie niespodzianie zachwycone zdało miasto 
natychmiast, a załoga słaba, bo tylko 2,000 żołnierza 
wynosząca, schroniła się do Zaników. W jednym 
z nich dowodził Chowański (31j.

Wszyscy w Zamku się zawarłszy złożyli radę wo­
jenną , na której zdać się przemagającój sile postano­
wiono j jeden tylko Ganiło Myszacki, nie spodziewa­
jący się przebaczenia za swo e okrucieństwa, słuchać 
nawet nie chciał o poddaniu zamków, i myślal się ra­
czej prochami wysadzić w powietrze, niżeli w ręce 
Polaków i na ich łaskę oddać.

Lecz inaczej wszyscy jego towarzysze myśleli, a 
nic chcąc gwałtem go przymuszać, spróbowali naprzód, 
namowy i użyli do tego pew nego Kapłana Ruskiego (3^), 
który starał się wyłożyć mu konieczność poddania i 

Ton II. 4
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nieużytccznośc dłuższej obrony. anłoMyszacl obra­
żony ego mową, kazał go porwać żołnierzom, nabić 
w moździerz i do obozu polskiego nim wystrzelić (33).
To jednak ric pomogło wcale, Ruscy widząc się ze­
wsząd otoczonymi, pochwyci'‘ go, związali i wydali 
Polakom razem z Zamkami. 1 tik zdobyte zostało Wil­
no, po sześć letnićm posiadani-1 Rossjan (34). Ra­
niło Myszacki postępowanie swcji; życiem przypłacił, 
gdyż dostawszy się w ręce nieprzyjaciół, na Rynku 
przed Ratuszem został ścięły; nieugięty do końca, gdy 
go duchowni do wyznania Katolickiego nakłonić usi­
łowali, wzgardził tym ratunkiem i poległ z ręki wła­
snego kucharza, który się dobrowolnie na kata ofiaro­
wał (35).

Jak tylko miasto wziętem zostało, Król-łan Kazi­
mierz przynył tu natychmiast i stanął w kamienicy Szy­
mona Piotrowicza (3b), gdyż /rujnowany wojną zamek 
przyjąć go nie mógł.

[Jźalając się nad losem miasta, nieoddzielnym od 
wojen, pobożny Król naprzód odwiedzał Klasztory/37), 
nadewszystko Jezuickie, gds 3, pisze historyk tego 
Zakonu, widząc młodzież, ktć_-a się była znowu zbie­
gła, wspominał sobiu owe chwile spokojne, przepę­
dzone niegdyś ixJezT‘tów w Rzymie. Następnie^w Gru­
dniu obchodzono dziękczynne nabożeństwo u S Kazi­
mierza i pogrzeb Melchiora údwika Demut poległe­
go, gdy usiłował pole zenie zajmujących Zamek wojsk 
oLejrzeć (38).

Król w Wilnie zebrawszy dowodźców1, naradzał się 
nad sposobem opłacenia wojsku zaległych żołdów i u- 
spokojenia burzących się z tego powodu (39). Przy 
niedostatku zupełnym ieniędzy i wycieńczeniu skar­
bu, samemi obietnicami karmione wojska szemrały. 
Podzieliły się one były na dwie części; jedni pojmu­
jąc ciężkość czasów, spokojnie skutku obiieti ic czekać 
postanowili, drudzy przeciwnie, nie tylko domagali 
się i zadali gwałtownie zapłaty, lecz grozili nawet, a 
przypisując sweim dowódzcom zwłokę, jakići w ode- 
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hranin žoldu doświadczyli, ich naprzód śmiercią uka­
rać odgrażali się, to jest Kazimierza Chwaliboga Zy- 
roinskiego i Wincentego Korwina Gąsiewskiego , He­
tmana Polnego Litewskiego i Podskarbiego.

Ci niespokojni mieli na czele wichrzyciela jakiegoś, 
imieniem Kolowsl ego(4ü).

Gdy się ciągną trudne z wojskiem układy o żołd, 
Król tymczasem amnestją miastu daje, i w ogóle wsze­
lakim kraju mieszkańcom, którzy do domów powrócą 
pod dawne ustawy, oplaty i rząd. Wilno, przez 
wzgląd na poniesione w ciągu wojny straty, uwolnio­
ne tymże listem od dawania stacij przechodzącym woj­
skom , pułkom i chorągwiom, w pieniądzach i chle- 
bie (41). Tymże zastrzeżono,- że do usookojenia przez 
miasto zaciągnlonych w czasie wojny długów, wśzyscy 
zarówno mieszczanie przyłożyć się mają.

Wilno, oprocz strat, jakie poniosło przez pożar, 
ucieczkę mi »szhańców, wyludnienie, głód, mór i woj­
nę, wiele jeszcze do kosztów wojny przyłożyć się mu- 
siało} dostarczyło bowiem chorągiew kozacką od stu 
dwudziestu koni, dawało na tenże przedmiot gotowe 
pieniądze na ręce Hetmana Radziwiłła, różną broń 
wielką i ręczną, ołów, proch i kule, kopje z propor­
cami, sukno, prowjanty dla wojsk, rożnem! czasy za­
silało jeszcze w pieniądzach gotowych5 tak, że wszy­
stkie te wydatki już w tym roku 1661, wynosiły prze­
szło sto tysięcy złotych, a w następnych latach jeszcze 
się znacznie powiększyły (42). Do strat i to jeszcze 
przyłączyć wypada, że miasto Archiwum swoje postra­
dało przez pożar , a chociaż główniejsze przywileje do 
Gdańska uwiezione, ocalone zostały, reszta Aktów i 
dokumentów, których zabrać nie było można, zgi­
nęła od ognia (A) ; jako Aida Wójtowskie i Radzie­
ckie, przywileje pomniejsze, dekreta, tranzakcje o 
nabycie gruntów, folwąrków, kamienic miejskich i 
t. p., rejestra rozchodów :4), kwity nawet na wy­
datki poczynione w czasie wojny 5 ta strata jest także 
równie wielką i ważną dla msłorij miasta i kraju,
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gdyż porządne ślady dkti ■•ów ledwie się poczytują od 
roku 1661.

W następnym rohu zebrała s.ę w Wi'rre Komm s- 
sja, mająca obmyslet sposób opłaty wojsku za- 
ciągnionego żołdu (4ii). Stan żołnierzy coraz 

był bardziej zastraszający j w Polsce i Litwie nieopła­
cone żołdactwo poczyniło związk*.  W Polsce Swider­
ski, w Litwie Kazimierz Chwalibóg Żyr« niski stali na 
ich czele. Molłoch ten raz rozuzdany, niepodobna
już było utrzymać. Kommisija Lwowska w Polsce za 
staraniem ITorj a na Czartoryskiego Eiskupa Kujawskie­
go i Pomorskiego, skończyła przecie rozruchy, wy­
płatą dziewięciu miljonów złotych, które wojsku tamże 
rozdzielono. Tu zaś, gdy cię opłata coraz przeciąga­
ła, wojsko groź tą zaczęło przybierać postać, i nie wie­
dząc co począć, podejrzewało dowodźców swoich, ja­
koby z ich przyczyny pochodziła ta zwłoka, zow*ąc  
ich zdrajcami.

Kommissja w Wilnie tego roku dnia 19 Lipca za­
siadła, składała się z Pawia Sapiehy Wojewody Wi­
leńskiego, Wincentego Gąsiewskiego Hetmana Polne­
go i Podskarbiego Eitewsk'ego, Jerzego Białłozora Bi­
skupa Wileńskiego i Sapieiiy Biskupa Żmudzkiegu 
z wielą innymi, dodanym im jeszcze. Zaczęto od ob- 
rachowania należności, gdy ,uż obie partyje, na które 
oboz był podzielony, burzyć się zaczęły. Umiar ko- 
wańsi kontentować cię chci cli wypłatą zaległość nale­
żnej , druga partja rościła jeszcze dalsze pretensje, 
domagając się gwałtownie zaspokojenia ich prędkiego. 
To podzielenie się wojsk na stronnictwa przypisywano 
Gąsiewskiemu.

Marszałkiem związku wojskowego był, jakeśmy mó­
wił', Kazimierz Chwalibóg Żyroraski, a zastępcą dego 
dowódźca pancernej chorągwi Konstanty Kotowski,oba 

nego charakteru i sposo­
bu widzenia. Zyromski stary, ojciec rodziny, pochy­
lał się do zgody, pokcju i ukłai.ów, Kotowsk: zażarty
zapaleniec, w chęciach zgody Żyromskiego upatrując 

starzy żołnierze, lecz, nie .pd 
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zasadzkę na swoją zgubę, począł kutie przeciw niemu. 
On to, po naradzie z wojskiem, wmówił łatwowier­
nemu żołnierzowi, że zdradzają go dowodźcy, i na­
prowadził na myśl zemsty nad nimi. Potwierdziły się 
podejrzenia na Gąsiewskiego, gdy przejęty posłaniec 
jege z listami do Lwowa, a w nich przeczytano nieo­
strożne przechwałki i obietnice poskromienia buntu. 
Te listy przeczytane zostaty wojsku i chęć zemsty co 
najprędszej wzbudziły w i.iém przeciw mniemanym 
zdrajcom.

Natychmiast wyprawiono z obozu dwa poczty po 
pięćdziesiąt ludzi, pod dowództwem Chlewińskiego i 
Nowoszyńskiego, z zaleceniem porwania winnych lub 
zabicia ich. Pośpiech, z jakim to postanowienie wy­
konano, do dopięcia skutku posłużył, gdyż tajemnica 
spiskowych nie wydała się.

Nowoszyński w nocy dopadl do Wilna i udał się 
zazaz do Niewiarowskiego Deputata wojskowego, a 
chcąc się od niegc o Żyromskim dowiedzieć, zwiasto­
wał mu w imieniu we sk zdradliwie chęci zgody i ukła­
dów. Tu powziąwszy v,'adomość, że Żyromski mie­
szka w Klasztorze Karmel tów Bosych, pobiegł natych­
miast do niego, znalazł modlącego się starca i pomó­
wiwszy z nim pouiaie, wmówił potrzebę zdania woj­
sku sprawy z poczynionych w Kommiss j kroków. Spie­
rał się zpocząlku Żyromski, lecz naleganiom Nowo­
szyńskiego oprzeć s'.ę wkońcu nie mogąc, wyszedł 
z ni n z kościoła. Tr natychmiast przez nagotowanych 
ludzi pochwycony został, porwany między konie i tak 
ciągniony aż do Rudnickiej bramy (47). Syn Żyrom- 
skiego dowiedziawszy się o It.n, wybiegł zaraz za oj­
cem, a widząc, że go uwożą, rozjątrzony dwa razy 
do oprawców strzelił; raz chybił, drugi raz w rękę 
jednego z żołnierzy ranił; lecz tém nie tylko, że ojcu 
nie dopomógł, ale śmierć jego przyśpieszył jeszcze. 
Bo gdy stary Żyromski, widząc syna goniącego, chciał 
się żołnierzom wyrwać, g rozić im i łajać ich począł, 
napr.ód na przedmieściu Amtokolskićm już ugodzony 



ciężko w głowę Czekanem upadl, potém chwycony i 
wsadzony gwałtem na koń, do wioseczki Dubny już 
wpół żywy i konający z optawcam' dociągnął się, tu 
trupa jego pokazawszy wojsku wysłani , porzucili go 
pod golem niebem (/jS).

Podobnież się i drugiemu Chlew ńskiemu udało, 
Ten, ako dawny Gąsiewshiego znajomy, przybywszy 
poufale do niego, przypuszczony został, gdy ten nad 
rankiem jeszcze w łóżku leżał. Wymówiwszy się z po­
ry, w jaką przychodź ił, ważnością sprawy przed Gą- 
siewskim i jego żoną, zaczął się Chlewiński długo nad 
stanem woisk rozwodz ę, nareście oświadczył Hetma­
nowi wolą związkowych, którzy domagali się, aby 
wódz stawi się przed ni uf, dla zdania sprawy zeswh 
ich czynności. Wymawiać się zaczął Gąsiewski cho­
robą i ciężkim właśnie katarem, ktąry mu z domu nie 
dawał się ruszyć,. Na co n:ejaki Jeśman towarzysz od- 
powiedział:

— ..est u nas lekąrz na to, przywróci onWaszmo*  
ści zdrowie.

Na nieszczęście przeciw przybyłym a nalegającym 
sám tylko był Gąsiewski, gdyż dwór jego cała noc na 
nogach w sieni przestawszy, gdy już świtać poczynało, 
rozszedł się nieostrożnie ; dworzanie towarzysze po 
gospoaach swoich się rozłożyli i nad rankiem mocnym 
snem usnęli znużeti. Nikogo w',c nie było ku pomo­
cy. Gąsiewski od trzech dui już przestrzeżony od ko­
goś, ulegając jakby przeznaczeniu swemu, słabo się oj > 
rał (49). £ gdy Chlewiński jął go coraz mocniej na, 
mawiać, ażeby niezwłocznie z nim echał, zwalczony 
Gąsiewski »odniósł się z łóżka w pól tylko odziany, i 
nie pytając dokąd go powiozą, nie śpiórając się dał 
się wziąć. Na rynku już stali gotowi z dobytemi sza­
blami żołnierze, i pochwyciwszy go wychodzącego z do­
mu, uw.eźli natychmiast przez n lasto, z jcunym tylko 
woźnicą.

Przywieziony do Wołpy i zagrożony karą śmierci 
za zdradę, ledwie miał czas spowiednika sobie upro- 
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sic X. Samuela Kvdrowskißgo Jezuitę (5()), po czém 
rozsiekany został. Ciało jego do Wilna sprowadzone 
przez żonę Magdalenę Konopatską KasztellankęElbląg- 
ską, w Kościele S. Kazimierza z napisem grobowym 
złożone zostało. Zuchwały Chlewińslsi, gdy już wieść 
o tern powszechnie się rozeszła, miał jeszcze śmiałość 
do miasta powrócić, stanąć osobiście przed Hetmanem 
Wielkim i wymawiać swój uczynek, jako z posłuszeń­
stwa tylko rozkazom wo ska dopełniony.

Po tych rozruchach wojsko nareście opłaceniem za­
ległości uspokojone zostało i przestało się burzyć (51) } 
nasyciwszy się krwią dwuch ofar zapewne niewin­
nych. Tymczasem nowe poczty przez Panów Litew­
skich wystawione, gromadzimy się w Wilnie przy Kró­
lu, między innymi sam Bogusław Radziwiłł Xiąże na 
Birżach i Dubinkach, przysłał Chorągiew swoim ko­
sztem zebraną (5:i)

Sędziowie Trybunalscy otrzymać napomnienie, aby 
1663 nie VVi*£y,i 'V dopuszczać gwałtów i 

bezprawiów; co dowodzi, że nadużycia tego 
najwyższego Sądu członków przechodziły już wszelką 
miarę znośną. Mianowicie uskarżali się mieszczanie na 
nieprawe przez nich zajmowanie gospód, na które po 
dwa i trzy domy sobie przysądzając, gospodarzy z nich 
wypędzali, a sami z tłumnym dworem i klientami wno­
sili się (53).

Nie do nas należy kreślić obraz innych nadużyć, 
przekupstwa, gwałtów i prawniczych w sprawach wy­
biegów, ja -e każdy niemal Trybunał wystawiał} lecz 
nie dość, że jest już krzywdzącćm, a przemawiają- 
cćm podobne postanowienie, które Sędziom wyzna­
czonym na rozstrzyganie najważniejszych spraw, inu- 
siało przypominać, aby się sami gwałtów nie dopu­
szczali? Zaiste był to wiek Królestwa siły, żadne prze­
konanie moralne o godności, przeznaczeniu, szlache­
tności człowieka, nie przeważało uczucia siły, które 
do bezpiawiów największych pędziło, z zadziwiającą 
lekkomyślnością. Ci sami, co wśród rodziny swojej 
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prywatnie żyjąc huczeli na przemoc, mogąc ją wy­
wrzeć, z rosKOSzą ją jakąś dopełniali. Cóż tam mogło 
prawo, gdzie tacy ludzie zasiadali je tłumaczyć i za- 
stosowywać? To tez dzieje Trybunałów najlepiej oka­
zują ten szkaradny stan kraju, tę demoralizacją, którą 
zrodziła anarchja, za sp-awą wyuzdanej szlachty, co­
raz potem rosnąca.

Król ciągnąc z wojskiem wstąpił następnego roku 
do Wilna, gdzie go bardzo wspaniale przy- 

l \ jęto (54).
Dnia piętnastego Maja wyjechali przeciw niemu znaj­

dujący się tu Senatorowie, Akademicy, Magistrat, i 
wprowadzili go w miasto przez tryumfalne łuki, przy 
odgłosie bijących dział i wystrzałach ręcznej uroni. 
Jezuicka młodzież na umyślnie wystawionym teatrze, 
przy śpiewie i muzyce, odegrała scenę allegoryczną, 
wystawującą królewskie trudy, wojny i zwycięztwa. 
Jednakże łączył się przestrach z zabawami i uroczysto­
ściami, groziła wojną i nowe szturmy Wilnu, tak da­
lece, że w Sierpniu (2 Sierpnia) Król wydał list do 
mieszkańców miasta , zakazujący im rozpierzchać się i 
uciekać, polecający wszystkim gotować się do obrony 
na przypadek napadu (55).

JXastępnego roku pow tórzono zastrzeżenie, aby woj- 
166d S^a 11 Przechodach przez Wilno nr.asta nie ni­

szczyły, wyciągając kontrybucje, dawanie go­
spód 1 t, p, (5Ó). Jchwalono nową składkę z kupców, 
rzemieślników, cechowych i samych nawet Urzędni­
ków miejskich, dla wycieńczonej fcassy Ratusza (57), a 
od podatków podwójnym uwolniono przywilejem,

Nowe także i nie zupełnie sprawiedliwe zaszło urzą- 
L6(iG ^zen «5 względem obierania Urzędników do Ra­

dy i Sądów, Wiadomo, że w skutek pierw­
szych przywilejów, połowa ich była Rzymskiego ob­
rządku , a połowa Greckiego, tak jak ludność miasta, 
którój sprawami zatrudniali się. W rouu 1,599 uczy­
niwszy dia prześladowania od Katolików, związek ów 
Grecy z Protestantami, w skutek jego zaczęli przyj­
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mować do swojej lawy innych wiar Imlai, którzy od­
tąd Burmistrzami, Lawn’kami, Bajcami bywali, oso­
bliwie zaśAuszpurgskiego wyznat la ludzi, jakich dwucli 
nawet w roku 1666 zasiadało. E ługiem milczeniem 
niejako upoważniwszy to Magistrat, teraz dopiero obej­
rzał się, że dawne przywileje nic o dyssydentach nie 
wspominały, dla bardzo naturalnej przyczyny, gdyż 
od dyssydenlów starsze były. Wyjednali więc wyrok 
nieprzyjmowania nadal nikogo do Magistratu, prócz 
Katolików Unitów. Co, że było niesprawiedliwóm, 
rzecz oczywista; przywilc’e bowiem, na które się zsy­
łali , datowały od czasów’, kiedy tylko Katolicy i Gre­
cy miejską ludność składali. Gdy nie było mieszkań­
ców innych wyznań, nie potrzeba było i Urzędników; 
za przybyciem »ch, » ludzie innych wyznań powinni 
byli być przypuszczeni do Urzędów, tak jak Grecy. 
Wypływało to z naturalnego zastosowania zdawna exy * 
stującegG prawa ; lecz duch wieku i osobiste skłonno­
ści Króla inaczej to rozstrzygnęły.

Zaledwie w roku następnym 1667 miasto przestało 
1667 dostarczać pieniędzy, prowjantów i wszelkiego 

rodzaju zasiłków, których obliczenie do likwi- 
dacij podało. Pretensja ta dla ciągłych wojen i wy­
cieńczonego skarbu, nie zaspokojoną została, chociaż 
mogła się uwa ać za najspra wied.iwszą , przynajmniej 
w znacznej części. Koszta te, jakeśmy już wyżej na­
pomknęli, składały się z wystawienia Chorągwi koza­
ckiej od stu dwudziestu koni, z gotowych pieniędzy 
dostarczonych, ołowiu, prochu, kul, broni, sukna, 
prowjantów, po Mkakroć wydawanych na zapotrzebo­
wanie, z opłaty na prowjar.t skonfederowanemu woj­
sku, i kilkakroć dawanych mu wiktuałów, żywności i t. p.

Potem osadzoną w Zamku załogę miasto znowu opła­
cać m wsiało, utrzymywało wr. 1654 Gwardją, to jest 
Dragonów, Rej tarów i Kozaków, palissady w około po­
czyniło swoim nakładem, wieżyczki i mury naprawiło, 
rowy pokopało od Rudnickiej bramy do Zamku, po­
stawiało Rondelę (krągłe baszty) na marach, szańce 
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z ziemi i darna posypać musiało za bramą Sobaczą. 
To wszystko przez tyle lat zebrane,' blisko trzech kroć 
sto tysięcy złotych wyniosło (58).

Tegoż roku obchodzona była w Wiln' •, wielka uro­
czystość dnia ósmego Września, z powodu przepro­
wadzania ciała Błogosławionego Józefata, zabitego 
w Witebsku. Obchodzili ją mianowicie Bazyljanie od 
S. Trójcy, gdyż w ich Monastórze był on przedtem 
przełożonym. Odtąd corocznie uroczystość ta Błogo­
sławionego ponawiała się ze wspaniałą processją (59).

Taki jest krótki rys wypadków zaszłych w Wilnie 
za panowania Jana Kazimierza. Nie potrzeba tu żadnych 
uwag więcej, gdyż same fakta i uczynione rozporzą­
dzenia świadczą, jak opłakany był stan miasta, wśród 
zamieszek krajowych, wojen i anarchij wewnętrznej; 
chyliło się ono do zupełnego upadku, a przyszłość przez 
długie jeszcze lata gotowała mu same klęski i coraz 
cięższe plagi, pożary, głód i wojny!
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XI1 il. miEďK OOÓXXE
(1 o roku 1695.

Michal tViénioiviecki Králem. Pożar w TKilnie. In­
strukcja postom od Magistratu do Krakoiva jadącym da­
na. Obchód uroczystości z powodu obioru Papieża Inno­
centego rXI. Rozruchy. Sprawa Magistratu z Probo- 
szczeni S.Trójcy. Łyszczyiislti. Janlll w TKilnie. Przy­
jęcie jego. Bary od miasta. Ogląda TFilno. Sapieha i 
Brzostowski. Zatargi i spory gorszące. Klątwa i uczta 
wyklętego. Zakony i Biskup. Proeessja Bożego Ciała. 
Obraz Biskupa. Zakony wyklęte, Interdykt na diecezją 
rzucony. Obchód zwycięziwa nad Turkami. Próby zgody. 
Zakony przymuszone do uległości, poddanie się ich it.d.

1669 —1695,
Po nieszczęśliwym Janie Kazin órzu, który pierwszy 

1669 " ‘,ziejach Polski dał przykład dobrowolnego 
zrzeczenia się Korony, (gdyż cale innej natury 

była ucieczka Henryka Waiezjusza), obrany został Kró­
lem prawie trafrnkowo Michał Xiąze Korybut Wiśnio- 
wiccki, z rodu dawnych Xůjzqt Litewslik , słaby i do 
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rządów nie zdatny. Ten zwyczajem poprzedników po­
twierdził prawa i przywileje miasta Wilna, i to było 
edynym śladem jego panowania w tém mieście.

Następnego roku n:e wielki pożar, w oczach tamtego 
1ÍÍ70 M*e^îu ludzi z cudownemi połączony okoliczno­

ściami, zasługuje na wzmiankę (ł),
Piszą, iż w czasie processij z obrazem S. Stanisła­

wa Kostk’, odbywającej się z powodu kanonizacij tego 
świętego r Wilnie , w Niedzielę, od S. Kazimierza do 
Kościuła S. Jana Akademickiego, przy biciu dzwonów, 
odgłosie trąb, kotłów i strzelaniu z armat, w drugim 
końcu miasta nagle Zbór Ewanielicki pierwszy i naj­
większy w Wilnie, zajął się i spłonął 5 co za cud po­
dawano, chcciaż ściśle biorąc aż nadtc est materjd- 
nych przyczyn tego wypadku, i nie potrzeba było 
wcale uciekać sj do cudu. Lecz w tamtym wieku po­
dobny traf mógł wzbudzić w zapalonych gorKwcach 
mi-iemanie, iż processja wymodliła pożar! Kiedy cu­
dów t«k pir:ie w każdej rzeczy szukano, łatwo e było 
znaleść.

Cd tego pożaru kilka także sąsiednich Zborowi do­
mostw spłonęło.

Przez kilka lat następnych żadnego śladu życ a nie 
ma w dz:e ich Wilna, które sposol ąc Ję do nowych 
klęsk, odbudowywało się i zaludniało po wojnie. Aż 
1676 H ro'!u 1^76 Jana Posłom jadącym na Koro­

nacją do Krakowa Instrukcja (2), objaśnia nas 
ostanie ówczesnym miasta, dla którego sławny Jar III. 
niewiele więcej od Michała miał uczynić. Możni nadto 
już byli silui, żeby ich zabó czą władzę ręka zwyciężcy 
Turl iw zahamować miała. Posłow-e na Koronacją 
Jana III. ubrani byli: Paweł Boim Wójt Wileński, 
Bartłomiej Cynaki Burmistrz, Józef Antonowicz Sekre­
tarz o. K. M., i Aliénai Stefanowicz Wargałowski ilajca 
W'leńs‘ i.

Posiow. i ci przyby wszy do Krakowa mieli się sta­
wić z honorarjum przywlezíoném (na noparcie żądań) 
Panu Kanclerzowi, Wojewodzie Wileńskiemu, Bisku-
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powi Wileńskiemu, Podkanclerzemu, Marszalkowi Ko­
ronnemu jako prezydnjącemu i oddawszy honorarium 
upraszać, o uwolnienie od niektórych podatków, o ul­
żenie donatywy (składki dobrowolnej) kupieckiej , do­
magając się rozporządzenia, aby ta równo ze wszyst­
kich juryzdjk wybierana być mogła; o zrównanie wda­
waniu gospód Kommissij żołnierskiej, juryzdyki miej­
skiej z Metropolitalną i żydami; mieli upraszać takže, 
o nakaz, aby wszyscy trudniący się wmieście handlem, 
sprawujący rzemiosła, trzymający szynki, żadnemi 
swobodami nie wymawiali się od opłaty podymnego i 
innych podatków; aby im potwierdzono sprawy w cza­
sie bezkrólewia odsądzane w Sądzie Radzieckim i Wój­
towskim (3) aby Jezuici i Karmelici mający domy pod 
juryzdyką Magdeburską, podatki równo-z innymi opła­
cali ; o nowe oprzysiężenie liczby mieszkańców, gdyż 
ta od roku 1667 znacznie się przez wyjście i rozprosze­
nie wielu zmniejszyła, a Magistrat jednak obowiązany 
był płacić, wedle dawniejszego oprzysięzenia, zapewne 
zaraz po odzyskaniu Wilna uczynionego. O zniesienie 
kwitowego poborcom i dozwolenie składania poboru 
prosto do skarbu. O uwoln 'nie od pospolitego rusze­
nia na Turka; o naprawę wkradających się nadużyć 
w handlu wileńskich kupców z Prnssami, to jest o u- 

ceł i gabelli od towarów w Łabu- 
gowic, co cenę cli o czwailą część podnosiło, także, o 
zniesienie zwyczaju brania czwartej części, po zmar­
łych i żeniących się w Prusiech kupcach ; o zaspoko­
jenie summ pożyczonych przez miasto na potrzeby kra­
ju, o wyjęcie dekretu relacyjnego w sprawie Magistra­
tu z Proboszczem S. Trójcy, (o Jus patronatus).

’oslowie także mieli położyć podpisy swoje na in­
strumencie Koronacij, wyjąć z metryki mniejszej roz­
graniczenie miasta Wi.na, mieli się starać, aby Je­
zuici, Karmelici i Franciszkanie, usiłujący wyłamać 
się z opłat od kamienic do Magistratu należnych, na 
to listu lub przywileju nie otrzymali;

Aby nadal w sprawach o legata , wyderkafy, fun-

wolnienie od opłaty
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dacje i zapisy na szpitale, (*)  mieszczanie do Sądu Du­
chownego (5) pozywani wie byli, w sprawach zaś cywil­
nych, aby pominąwszy pierwszą instancją i Magistrat, 
nie pozywano ich prosto do Sądów ZadwornycE;

Aby w ustawach dla żydów otrzymali pewne od­
miany, co w ten sposób Instrukcja wyraża: ,,Żydzi 
w tej stolicy w pośrodku miasta całego z wielb’ >m mia­
sta oszpeceniem i szkodą samy rynek osiadłszy, któ­
rzy coraz gromadami ż polskiej Ukrainy, Wołynia, 
Pokucia, Rusi i innych miejsc codzień do miasta przy­
bywają, odjęli wszystkim kupcom, rzemieślnikom i 
podupadłym mieszczanom, wdowom, handle, szynki, 
wszysikite zasię zebrali, i solą, śledziami, woskami, | 
skórami i innemi towarami różnemi zakazanemi, han­
dlują co najprzedniejsze zająwszy ulice, przyznania, 
intromi ss > w miejskićm nie otrzymawszy prawie, mie- ; 
szkają, a nie tylko wmieście, ale i na przedmieściu za ' 
murowanym mostem ufundowawszy się, czeladź chrze- | 
ściańską chowają, w niedzielę i w różne dni święte ro­
bią i z niemi konwersują i chrześciauie przez to nisz­
czeją. Toż, dodaje Instrukcja, czynią i Tatarowie nie 
mając żadnego prawa różne handle odprawują.” Mie­
li tedy posłowie skargi na nich przełożyć, na handel 
także przybylców z przybylcami domagać się nowego 
zakazu, prosić aby żydom nakazano miastu po sześćset 
złotych rocznie opłacać, aby miary w ogólności i ko­
rzec szczególnie z krakowskiemi porównano.

Polecono także starać śię zapobiedz domaganiom 
duchowieństwa , które usiłowało wyrobić prawo, żeby 
mieszczanie w sprawach cywilnych i kryminalnych 
w Trybunale, Grodzie, przed Buehownemi Sądami, a 
czasu bezkrólewia w Kapturach stawali, przez co nie 
tylko by prawo Magdeburskie złamane zostało, ale i 
od Sądów Zadwornych usunięci bv byli. Dodała In­
strukcja przypomnienie konieczne, aby posłowie pi­
sali się na dyplomatach poselskich, aby nie dozwalali 
żadnego libertowania kamienic, aby dopilnowali spraw 
rozmaitych z Żydami i Talarami i postarali się o roz-
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strzygnięcie ich Dekretem Królewskim, aby miasto u- 
wolnione było, od dania jednego pieszego z dziesięciu 
dymów, wedle rozporządzenia na Województwo, aby 
starali się o uwolnienie od uchwały pięciu od sta je­
śliby jaka była.

Co się tycze spławu, aby od wicin idących do Kró­
lewca , raz tylko w rok pobierana była opłata , ażeby 
Reskryptów tyczących się urasta Kancellarja bez zgody 
Magistratu nie expedjowałą i t. p. (c). Skutkiem za- 
1678 I!eWne starań, ponowiono w r. 1678, pra­

wo równające w przywilejach miasto Wilno 
z Krakowem, a co się tycze innych żądań , które zo­
stały zdaje się w zawieszeniu, musiano je na później 
odłożyć, gdyż niepodobna było tylu nadużyciom od 
razu zapobiedz, i tyle próśb zaspokoić. Wkrótce tak­
że (zapewne i to staraniem posłów) naznaczona Kom-
missja do rozpatrzenia sn-awy Magistratu z Probosz­
czem Kościoła i Szpitala S. Trójcy, oskarżonym o nie­
dbalstwo, roztrącenie funduszów, marnotrawstwo it. p.
nadużycia j która ostatecznie spory ukończyła do cza­
su (7).

Tcmi czasy także obchodzono w Wilnie wspaniałą 
uroczystość z powodu obrania nowego Papieża Inno­
centego XI. (°ii za staraniem i gorliwością Biskupa 
(1677—78) na rynku wileńskim wystawiony był obe­
lisk podobny kształtem Rzymskiemu, przed Bazyliką 
S. Piotra stojącemu, «świecony, wśród którego imię 
papiezkie jaśniało. Towarzyszyły tej wystawie odgłosy 
trąb, kotłów i liczne ognie sztuczne.

Podróżny który to opisuje, wymienia także napo­
mykając o Wilnie, że w tym czasie, już się ono było 
znacznie od ostatniej wojny odbudowało z gruzów i po­
gorzelisk, a budowle znowu wspaniałością i wielkością 
zastanawiały, mianowicie zaś domy panów i klasztory 
duchowieństwa łacińskiego.

Około roku 1680, zaszedł jakiś rozruch w mic- 
1680 ®c’e’ z Powcdu napadu studentów na smentarz, 

Cerkiew i Monastyr Ś. Ducha Bazyljanów, z bi­
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ciem we dzwony i tumultem; o co podana została przez 
Zakonników prośba do Magistratu , niewiadomo z ja­
kim skutkiem, fg)

Nieco później rozwinęła się naprzód w Wilnie, a 
1680 PotĆDI dokończyła w Warszawie, tak potem 
168?' 8^°®na za ířraniCíl nawet sprawa Łyszczyńskie­

go (10), oskarżonego o atheizm, niegdyś ucznia 
szkół Jezuickich (n), który się był przeznaczał do sta­
nu duchownego, potem wrócił do świeckiego i w sku­
tek usilnego czytania i rozmyślań o bóstwie, naraził się 
jednym podobno napisem na boku czytanej Xięgi, na 
utratę życia. Znalazłszy w niój bowiem bardzo złe do­
wodzenie bytności Boga dołożył na brzegu jej : Jeśli 
tak, to niema Boya (12) i inne jeszcze zbicia przyta­
czanych przez autora dowodów, tamże wypisał. Śmia­
ły w sposobie widzenia i sądzenia rzeczy; nie kryl się 
z tćm co myślał, i przebywając na różnych dworach 
pańskich, otwarcie szyderskiémi swemi rozumowaniami 
ludzi gorszył. Znaleźli się oskarżyciele, którzy o nim 
władzy duchownej znać dali, przypisując mu prócz a- 
teuszostwa jawnego, okropną zbrodnię kazirodztwa i 
tysiąc innych występków wiodących prosto na stos. Ü- 
czyniony Sędzią V. ojewództwa Brzeskiego, nie długo 
zostawał na tym urzędzie, jego sposób myślenia donie­
siony został Konstantemu Brzostowskiemu Biskupowi 
Wileńskiemu, Biskup przełożył o nim Królowi, Król 
zlecił Wojewodzie Wileńskiemu Sapiezie dalszą spra­
wę, a ten pochwycić go swoim rozkazał i oddać do 
więzienia Biskupiego. Pisma znalezione przy nim i ca­
łą sprawę rozpatrywała Akademja Wileńska a Sąd Du­
chowny winnym go uznawszy, odesłał Łyszczyńskiego 
do Trybunału, co jak wiadomo skończyło się nareśiie 
stosem w roku 1689, zapalonym w Warszawie. Cóż o 
tćm powiedzieć? Żalić się potrzeba na ślepotę wieku, 
który albo atheizm Łyszczyńskiego widział tał; niesłu­
szni, jak inni potem widzieli go w pismach Hobbesa 
i tylu mniemanych ateuszóiv, albo widząc go istotnie, 
nie dość się zastanowił, że go ba rdziej jak chorobę 
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moralną leczyć, niż j'iko występek karać należy. Dziś 
zapewne głębsze nad tćm zastanowienie, upartego a- 
teusza , do Szpitalu Warjatów, nie na stos by po­
stało (13).

Król Jan III z Sejmu Grodzieńskiego wracając, po 
1688 raZ PH-‘rWííZJ w roku 1688, w Kwietniu Wilno 

odwiedził (14). Przy jęcie Jana III, tego boha­
tera wsławionego tak zwycięztwem pod Wiedniem, by­
ło wspaniałej miasto starało się okazać mu swoje u- 
wielbienie i serdeczną ku niemu skłonność , którą wszy­
scy nieuwildani w przeciwne stronnictwa mieli dla te­
go Króla.

Wjazd Króla z Króle v ccm Jakóbem, z mnogą as- 
systencją dworu i Urzędników, jako, Podkanclerzego, 
Koronnego, Marszalka Nadwornego, Regenta Koron­
nego innych, odbył się przez Bramę Rudnicką (Iö) na 
ten cel umyślnie przystrojoną. Niesiono nad Królem 
Baldachim z pstrej złoć siej materij, szedł Magistrat, 
Urzędnicy, Senatorowie i dwóv, składający się, jak ów­
czesne świadczą pisma, z Stanowniczych, lokajów, o- 
dźwiernych, paihów, pachołków łagoszowych, Fąjferów, 
muzyki, trębaczów, strzelców, Siposzów', Doboszów, 
piechoty węgierskiej pod dwóma Porucznikami i t. d. 
Miasto ofiarowało Królowi, oprócz przyjęcia które na 
swój koszt wzięto, honorarium sto czerwonych zło­
tych, na tacy srebrnej pozłacanej, a Królewicowi Ja- 
kóbowi pięćdziesiąt; prócz tego całej assystencij roz­
dało honoraria prezenta (16) aż do ostatniego paika. 
Nie było Urzędnika , który by przy tej okoliczności 
większego lub mniejszego podarunku nie odebrał.

Król obrał sobie mieszkanie ( ) nie w zamku, ale 
w pałacu Pacowskim na Rybnym Końcu. Chcąc po­
tem lepiej się miastu przypatrzeć, wyjeżdżał umyślnie 
za Wileńską Bramę na górę tu Łukiszkom leżącą (da­
wniej zwaną Czartową górą) zkąd na całe prawie Wil- 
1694 n° w’dok. Odwiedzał zaldady i klasztory i 

szczególnie Tomasza z Rupniewa Ujejskiego, 
który z Biskupa Kijowskiego i Czerniechowskiego, re- 

Tom II. 5 
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zygnowawszy dostojeństwo, do Jezuitów Zakonu wsią*  
pił. Złym wiele Król rozmawiał, mówi! mu że się cie­
szy iż z Senatu lak świątobliwy mąż, Boskiej się słu­
żbie wyłącznie poświęcił, a odjeżdżając klęknął przed 
□im, prosząc go o błogosławieństwo (18).

Smutny temiż laty i gorszący spór się zawziął, 
między Kazimierzem Sapiehą Wojewodą Wileńskim i 
Hetmanem Litewskim, a Konstantym Brzostowskim Bi­
skupem Wileńskim. Teatrem jego było Wilno i dlate­
go mimo wstrętu jaki mamy do wznowienia tak przy­
krych wspomnień, nie podobna est nie wspomnieć tu 
o tych zatargach, które przez ciąg lat kilku trwając, 
naraziły Litwę na rozruchy i kłótnie, poróżniły tyle ro- 
rLiri możnych, i poniżyły w oczach ludu władzę ducho­
wną w osobie Biskupa. Kazimierz Sapieha jako He­
tman, wyznaczając woj ku Litewskiemu leże i miejsca 
Isonsysteaeij, zajął w to dobra biskupie, kapitulne, 
kościelne i duchownych w ogólności. Poczęło się żoł- 
nierstwo po.nieli rozkładać, co bez ucisku chłopów być 
nie mogło ; wieśniacy uciekać i rozpierzchać się za­
częli i dobra zostały tak opustoszone (jak przedsta­
wiał Biskup) że wkrótce kijka kościołów i utrat pozba- 
1 om-yeh zamknąć się mnsiało, a Kaplica Zamkowa S, 
Kazimierza całkiem ogołocona z przychodów została,. 
(ł9). Takie przynajmniej stanu diocezij opisanie poda! 
Biskup Brzostowski, rozjątrzony na Sapiehę , (29) 
zniszczenie dóbr kościelnych dając za przyczynę zam­
knięciu kilku kość. >low. Przeciw temu powstawały ze 
wszech stron ol;r.’,yl;i., wyrzucające, »na oczy Biskupo­
wi, ’:e dia poparcia swej sprawy o uwolnienie dóbr 
duchownych od żołnierskich ciężarów, poświęcał chwa­
łę Bożą, (21) że niewdzięcznością wypłacał się Sapie­
hom, którym wiele wdzięczności byl winien; (22) że na­
daremnie i przez gniew tylko zamykał kościoły, które 
nic na stacjach żołnierzy nie straciły, owszem i Biskup 
i kościoły swoje wyzyskały (23),.

W istocie nie godziło ę przynajmniej zamykać 
pod pozorem zubożenia Kaplicy Ś Kazimierza, gdy 
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cala Kapszczyzna Wileńska, na jej utrzymanie prze­
znaczona w liczbie 8,000 złotych, w całości docho­
dziła. W zaskarżeniu swojćm na Wojewodę dodawał 
Biskup, że juryzdykę Monwidowską na Antokolu gwał­
townie pochwycił Sapieha, lecz i to naciągnionórn by­
ło, gdyż wprzód Wo ewoda ugodziwszy się o nią, pe­
wną summę opłacił, która na korzyść kościoła ulo­
kowaną została i dop.ćro ją z Antofcolską swoją po­
łączył (2Î).

Zawzięty Biskup widząc, że starania jego przeciw 
Sapiezie, znaczeniem i mocnemi przyjaciółmi Woje­
wody nikczemnieją i schodzą bez skutku, a wielkie owe 
mające do ludu przemawiać i do powszechnej opinij 
zamknięcie koścołów, tylko Biskupowi samemu za­
szkodziło; począł, usiłując Wojewodę dö żgody przy­
musić i układów, cztćrykroć zagrażać mu klątwą ko­
ścielną, Dowiedziawszy się o tćm Nuncjusz Papiezki i 
Kardynał Radziejowski, napró»no radzili zapalonemu 
Biskupowi łagodne w tej sprawie postępowanie i nie 
rozjątrzanie Hetmana groźbami próżnemi; Biskup trwał 
w obranvm sobie sposobie postępowania. Widząc że 
Sapieha, ani traktować i układać się, ani godzić, ani 
szkód powracać niechciał, podwoił gniěwú i gróźb na 
Wojewodę, równie bezskutecznie jak wprzódy. Sa­
pieha zaś lekce to wszystko ważył, a duchowieństwo 
obrażone nie na niego, ale na Biskupa za zamknięcie 
gwałtowne kilku kość ołów i obchodzenie się srogie, 
stawało po części za Sapiehą, dopomagając mu do lek­
ceważenia obiecanej już klątwy. Nie z jednym bowiem 
Wojewodą walczył niespokojny Brzostowski, ale.ró­
wnie iz podwładnymi swymi, zamknął on kościół w Sło- 
nimie beż przyczyny, uciskał nad miarę xięży, uwięził 
W? ytatora Kanoników Regularnych w Wilnie, groził 
już klasztorowi antokolskiemu i wszystkim xiçzom wię­
zieniem i przywiódł ich do tej ostateczności, że lękając 
się jal sgo kroku stanowczego z jego strony, namówi­
li się, aby na odgłos dzwonu, lud z miasta na pomoc 
im przybywał. Wszakże nic przyszło do tego. Niejaki
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Małachowski zakonnik Kanoników 'Regularnych, zau­
sznik Biskupa, był tej wojny sprawcą. (2a)

Gdy tu z duchowneini swymi walczy Biskup, z dru- 
Í j strony nie zaniedbuje sprawy z Jletmanem Sapie­

hą. Chcąc jakimkolwiek sposobem zmusić go do tłu­
maczenia i układów, do których pogróżkami nie skło­
nił, postarał się Brzostowski o Uniwersał, pozywający 
go przed Sąd Królewsku Ten mandat szkód do miljo- 
na wyliczający w debrach duchownych, przez Zniszcze­
nie włości, rozpędzenie poddanych, zubożenie kaplicy 
S. Kazimierza, porwanie gwałtowne juryzdyki Monwi- 
dowskićj na Antohołu, do katedralnego kościoła nale­
żącej, wyszedł pod datą 30 Listopada 1603 roku. Pi­
sza, iż był skrycie z Kancellarij Królewskiej bez pie­
częci wymożony na zastraszenie, i że całą jego wa­
żność stanowił podpis nieznacrący Tomasza Kuźmic­
kiego (26).

' Nic i to nie pociągnęło za sobą, a Biskup coraz 
hardzr'j'vozg.iiev, aay, nie zważając na dochodzące go 
coraz rady Senatorów, perswazje Nuncjusza à Kardyna­
ła Radziejowskiego, listy napominalne Załuskiego 
i innych , ani na samo oburzenie przeciw sobie 
publicznej opiu po cztérokrotnéni napomnieniu, za­
brał się wykląć Sapiehę, ze wszystkimi jego wspól­
nika nr-

Jakoż w i iedzielę pierwszą po W, Nocy (1694) a- 
nathema w kościele katedralnym rzuconém zostało, we­
dług formy z pontyfikatu wziętej, na Kazimierza Sa­
piehę Wojewodę Wueńskiego, Hetmana Wi îiki^go 
W. X. L. wszystkich jego doradźców pomocników 
hfókzy się z nim do ucisku dóbr kościelnych przykła­
dać. Tę klątwę rozkazano od Biskupa, powtórzyć wca 
lój tliocezij w niedziele i święta z ambon przed ludem, 
przy biciu dzwonów, zapaleni« i i gaszeniu świec rzuca­
nych o ziemię., na znak nieposłuszeństwa wyklętego i 
przekleństwa wiecznego na niego. Klątwa odsuwała go 
od towarzystwa Chrześcian, jadła, napoju , zabraniała 
witać wyłączonych, kupczyć z n m, przędą wać im, 
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podróżować, ognia, łaźni, dachu nakazywała im od­
mawiać, ażeby jak owce skażone i zarażone oddzie­
leni i odłączeni zostali od Chrystusowej owczarni. 
Zabroniono przystępu do Sakramentów, bywania po 
kościołach , Kapelanom ich odprawowania nabożeń­
stwa po kaplicach ; krewnym, przyjaciołom, ro­
dzeństwu pod klątwą nakazano od nichodbiedz i od­
stąpić (~9)..

Sam. Biskup w ubiorze pontyfikalnyin,, w assysten- 
cij kleru, z całą ceremonią, używaną tylko przy wy­
klęciu apostatów, taką formą, jakiej tu treść przywie­
dliśmy, przy biciu dzwonów i rzucaniu zgaszonych 
świec o ziemię, to anathema w Katedrze, dnia 18 Kwie- 
tnia rzucił, (i0) od którego zaraz Sapieha do Papieża, 
Z Całą swoją sprawą odwołał się^.. (3ł)

I jakże mały był skutek, tej klątwy, która nagany 
ze wszech stron na Biskupa ściągnęła 1 Ten, którego 
tylko co Brzostowski publicznie od towarzystwa wszyst­
kich cluześcian usunął, tegoż samego dnia , którego 
w Katedrze' anathema głoszono, dat wielką biesiadę 
w Antokolskim,pałacu, na której znajdowało się mnó­
stwo wszelakiego stanugości, z użaleniem nad Sapiehą 
i pociechą przybyłych; wszyscy na Biskupa gwałtowność 
wołali i postępowanie jego ganili.. Przyjęci goście na 
Antokolu wspaniałąucztą, przy muzyce trąb i kotłów, 
wrzawie i wystrzałach spełniali wiwaty. Tak wielki 
był biesiadujących hałas, że uszu nawet Biskupa do­
szedł, który lękając się- napadu ,, uciekać już do Je­
zuickiego Collegium- gotował się«.

Tymczasem czekał Brzostowski jutra i skutku swo­
jej klątwy,, spodziewając się, że wreście wszyscy od­
stąpią od Sapiehy,. że mu odebrana zostanie-godność 
Wojewody i letmana, że nawet uciekać będzie mu- 
siał z kraju i caikowieie się- podda srogości Biskupie­
go-wyroku..

Dnia dziewiętnastego Kwietnia, nazajutrz, Biskup 
do wszystkich Klasztorów i Kościołów Wileńskich wy­
dal zalecenie, aby tę klątwę z ambon powtórzono.
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Wielkie žatém byty duchownych narady, mnóstwo x’.jg 
przewrócono i przewartowano, myśląc jak sobie z tém 
począć, usłuchać czy nie Biskupa. Diareście Zako­
ny i Kościoły zgodnie odpowiedziały przez swoich Teo­
logów , že ponieważ się :ch Biskup przed uczynkiem 
o radę nie pyta!, po dopełnieniu też, nie powinien 
ich wzywać do wspólnictwa ; póki zaś trwa apeljacja 
Wojewody do Papieża, klątwy nie ogłoszą«

Dwudziestego Kwietnia zwołał Biskup do siebie Te­
ologów i Przełożonych Klasztorów wszystkich Wileń­
skich, Wmawiając im i nagląc, aby .klątwę koniecznie 
ogłosili. Gdy ci stale wszyscy odmówili, wymagał 
przynajmniej po nieb, usunięcia Wojewody od uczest­
nictwa Sakramentów i nabożeństwa , ale i temu się 
składając epellaeją oparli. Rozgniewany coraz bar­
dziej, kazawszy zamknąć pałac Biskupi, grozić im po­
czął , ukazując że postępował Zgodnie z Bullą sławną 
ć'oenu Domini, że Wojewoda napadając dobra ko­
ścielne ipso facto, stał się wyklętym, a on tylko ogło­
sił klątwę, którą na siebie ściągnął. Wszelkich tam, 
słowem , sposobów użył Biskup, aby skłonić starszych 
do pow irzenia rzuconej klątwy, ale napróżno. Potem 
starając się lud przeciw Wojewodzie poburzyć , roz­
siał wieści o projektowanym jakimś napadzie na mia­
sto 5 lecz i to zniweczył Wojewoda ogłoszeniem swo­
jem, że niczćm pokoju powszechnego nie zaburzy (3 , 
uczynionćm przez woźnych publicznie.

Widząc niepokonany upór Zakonników i Przeło­
żonych Biskup, rzucił Interdykt na Kościoły, zabra­
niając w nich nabożeństwa i processij ; a naprzód na 
Jezuitów, którzy mu zupełnie posłuszeństwa odmówili, 
składając się tern , że mi ą swego Generała w Rzymie, 
potem na Franciszkanów, Bernardynów, Karmelitów 
i T. d., którzy Sapiezie po swoich Kościołach, w cza­
sie nabożeństwa i świętych obrzędów, nie bronili prz 
fitępu. Tym Interdyktem tylko po Parafjalnych Ko­
ściołach i *0  w wielkie święta dozwolono nabożeń­
stwa, takoż odprawiania chrztów, pogrzebów i na-
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■naszczania niejasni ; zakazano tylko uroczystych ob­
chodów. r

Nadeszła uroczystość S. Marka, którą zwykle 
czczono w Wilnie wielką processyą. Zebrali się Za­
konnicy do Katedry, lecz Biskup rozesłał ich nazad 
po Klasztorach i processif zabronił. Potem dni Krzy­
żowe, w które także, według odwiecznego zwyczaju 
odbywała się processja do pewnych Kościołów-.. Tę 
inaczej Biskup rozporządzi!, omijając nieposłusznych 
sobie. Ni.reście przyszła uroczystość Bużego Ciała , 
którą, którą, jakeśmy to już wzmiankowali , od czasu 
nastania Jezuitów z nadzwyczajną obchodzono wspa­
niałością (33), gdyż oprócz strojenia Kościołów wszyst­
kich, ozdabiano także ulice i ściany zewnętrzne do­
mów, w kwiaty, kobierce i obrazy. Zbiera! się Ma­
gistrat z cechami, chorągwiami, bębny, bronią, w u- 
biorach odświętnych, a całe miasto towarzyszyło Za­
konom w- processij , która , przy dźwięku. trąb , mu­
zyki, śpiewach i wystrzałach ręcznej broni i dział, 
ciągnęła się przez miasto. Oprócz kościelnych, ubie­
rano zwykle'cztery ołtarze na ulicach miasta- i’w Ryn­
ku, dla odśpiewania przy nich czterech Ewanielij. 
Z tych jeden od wieków Sapiehowie, przy swoim pa­
łacu naprzeciw Dominikańskiego kościoła, na froncie, 
wspaniale przybierali, co też i tego roku (w nieby- 
tności Wojewody, który na Podole z wojskiem był 
wyszedł) uczyniono wedle zwyczaju. Szła więc pro­
cessja zwykłą drogą, naprzód cechy, potem Akade­
micy, nai-eścic Zakony, zwróciły się jak zawsze ku 
ołtarzowi Snpieżyńskiemii, ale Biskup ze swymi, przez 
nienawiść dla Wojewody, zboczył z drogi i wola! 
pójść pod Ratusz około pręgierza i szubienicy z obu 
jego stron stojący ch , wśród powszechnego zgorszenia 
i oburzenia, niżeli do Sapieżyńskiego ołtarza. Tern 
poburzeni, zapewne Sapieżyńscy przyjaciele, obraz 
Biskupa, wiszący między inirćmi przed którymś do­
mem , zerwawszy, błotem go obrzucali, kamieniami 
potłukli, postrzelali, poszarpali i znieważyli. Biskup 



zaś później dostawszy obrazu tego , na pamiątkę za­
wziętości, u łóżba go swego powiesił (34).

Skutk tej processij, w którć; Zakony w inną stro­
nę się udały, a Biskup w inną poszedł stały się bar­
dziej jeszcze od poprzedzających wypadków gorszące ; 
otwarta wojna Zakonów z Piskupem zawiązała się, 
Brzostowski, jako nieposłusznych, Dominikanów., Ber­
nardynów, Franciszkanów, Karmelitów, publicznie 
w Katedrze wyklął. I to, nie razem , lecz pojedyń*  
czo, w dr e niedzielne i świąteczne, zacząwszy od 
wymienionych, potem Mniszki, a na końcu samym 
(dając zapewne czas do namysłu) Jezuitów. Kareś< ip 
pojed; iczyeh z osobna Zakonników anathemaluował, 
a Magistrat Wileński pozwał przed Sąd swój , że mu 
z Cechami i Chorągwiami w processij pod Ratusz nie 
towarzyszył. Klątwy te i InterdyLcje skutkiem nadu­
żył la spowszedniało, pogardzone i sponiewierane, i ie 
przeszkadzały Zakonom do obchodzenia uroczystości 
z processjam'. nawet, w których im Magistrat Cechy 
towarzyszyły wedle z W’ czaj u. I tak r obchodzono 
w Kościele Ś. Michała fuudncij Sapieżyńskiej uro­
czystość Patrona , u Dominikanów Święto iżań- 
cowe jak zazwyczaj j, a gdy wśród samych obrzę­
dów , Jii=k>ip interdykt rozkazał rozrzucać po uli- 
caeh, najmniejszego to na nikim wrażenia nie uczy­
niło (35).

Rzucony potćm został Interdykt na całą Diocezją, 
zabraniający spowiedzi i kazań (36), a chociaż silny 
był opor duchowieństwa , stau Wilna wśród takiego 
zamieszania i walki był opłakany. Í ? nabożeństwa 
wbrew rozkazom dopełniane, ta wałka tak trudna, 
tyle klątw, tyle nasion i.iezgody, Kośc.oiy poza­
mykane, ambony poste, konfessionały popieczęto- 
wane, wszystko to, spra wiało smutny widok, a koń­
ca nawet temu straszni mu rozjątrz eniu nie widać 
byle

Gdy do Wilna p: zyszła wiadomość o zwycięztwie 
nad t irkami odniesionym, Słuszka Wojewoda Płoc­
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ki, poslal do Officjala Kapituly, aby dziękczynne po 
Kościołach nabożeństwo wedle zwyczaju odprawione 
zostało. Zabronił Biskup i tego. Zakony znowu ła­
miąc zakaz, przy wielkim napływie ludu, po kościo­
łach swoich dziękczynne nabożeństwo odprawiły. Tak 
coraz jątrzyła się rana, a spór początkowy dwuch osób, 
już teraz się przerodził, w walkę duchowieństwa ze 
swoją głową naczelną (37).

Nie podobna jednakże postępowania Zakonników 
pochwalić, którzy oporem swoim powiększali niezgo­
dę, rozszerzali pożar. Do nich nie należało wćhodzić 
w słuszność lub niesłuszność rozkazów Biskupich, za 
których spełnienie, nie byliby odpowiadali; lecz uledz 
im z pokorą. Wszystko złe, jakie z gwałtownego 
postępowania naczelnika wypłynąć mogło , jegoby tyl­
ko winą było. *

Tymczasem wszyscy starali się ile możności, po­
godzić Biskupa z jego przeciwnikami. Listy za lista­
mi siał on na Zakony do Rzymu, i skutkiem ich Pa- 

jowskiego, polecając mu złagodzenie i ukończenie za­
targów tak nieprzyzwoi 'ych (38).

Pisali potem Radziejowski i Nuncjusz do Biskupa, 
starali się uczyt ć komplanacją, podali punkta ugo- 
dne do zgody Wojewody z Brzostowskim. Lecz ani 
E tokup Sapieżyńskich propozycij , ani Sapieha Bisku­
pich przyjąć nie chcieli. Brzostowski oprócz upoka­
rzających warunków, żądał od Wojewody summy pię­
ciu miljonów, jako wynagrodzenia za szkody. Wszak­
że znaglony perswazjami, a raczej bezskutecznością 
klątwy zawstydzony, podniósł ją i zawiesił (39). To 
jednak rozjątrzonych przyjaciół Sapiehy, już nie po­
skromiło , odgrażających się ciągle wszystkie pisma B’- 
skupie, rozkazać spalić katowi pod szubienicą. Nie 
uczyniono teg< jednakże (4°).

Biskup wyrobił drugi mandat po Sapiehę, podo­
bnie jak pierwszy nieważny (41).

I tak rok ten cały w najżwawszych walkach upły­



wa^ ’ i)olu>i:*c znwicbrzenia na długą jeszcze 
przyszłość.

Dc.sr.ta do Rzymu wiadomość o znalezieniu się Za­
konów, zganiono im mocno nieposłuszeństwo, a Prze­
łożeni znajdujący się w Rzymie pisali zalecając ule­
głość jak najskwapliwszą (4<’).

Biskup na Sejm 1695 roku Warszawski,' podał 
obszerną Informacją o zburzeniu majątków Kościel­
nych, przeciw której w odpowiedzi swojej Sapieha, 
dowodził że nie byty i nie są zniszczone, a co więcej 
w drngićin piśn b swojćin , przekonać się stara! o 
nieważności klątwy rzuconej przez Biskupa (43).

Zakony tymczasem tłumaczyły się z swego opo­
ru (44; Biskupowi, tćm, że Hetman przed exkommu- 
niką do Prymasa i Papieża się odwołał, powtóre, 
przedstawiały, że prawo Kanoniczne wyraźnie powia­
da , iż w razie klątwy, nie może wyklętego unikać żo­
na , ani sługa pana, ani żołnierz dowódzcy (45), one 
zaś w tukiem się położeniu względem Wojewody znaj­
dowały , jak sługa względem Pana i t. d. Ta wy­
mówka zręczna nie została przyjęta. Listy Biskupa 
pisane do Rzymu, w których Zakony oskarżał o to, 
że się ogłaszały, iż ani jemu, ani Nuncjuszowi, ani 
Papieżowi nawet nie będą posłuszne, tylko jednym 
Generałom swoim , ten miały skutek , że im nakazano 
bez zwłoki przyrzec subniissją Biskupowi, co też oni 
przed Vice-officjałem uczynić byli zmuszeni. Biskup 
jednak nie kontentując się tćm wymagał przysięgi po­
słuszeństwa , i klątwę nie inaczej jak publicznie zdjąć 
obiecywał. Cóż było począć ? Z Rzymu pisano im, 
że sprawy nawet o to mieć itb będą mogli, póki na 
posłuszeństwa Biskupowi nie przysięgną , a Kardynał 
Nuncjus Andrzej a Sa neta Cruce, toż samo zaleca!. 
Wy padl nareścio dekret na przełożonych (4e) , który 
ich nazawsze od miejsc usunął, do innych ducho­
wnych urzędów' sprawowania na dał niezdatnymi ogło­
sił , głos im wszelki w poi 'rdzeniach Zakonnych ode­
brał } a tak nareście wszyscy się radzi nie radzi pod­
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dać ni nsi cli bardziej Kardynałowi a Sancla Cruce, niž 
Bi.skiipowi Brzostowskiemu.

Tymczasem Kościoły zamknięto zupełnie, tak že 
nawet pielgrzymom z daleka ich nie otwierano i naj­
okropniejsza dezolacja opanowała nieszczęśliwe miasto 
wyklętych. Szlachta zaś rozgniewana , juž się zabie­
rała fundusze Kościelne przez przodków ponadawane 
odbierać (4T).
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X BA. ©ZIEJE MIASTA
orf 1695 do roku 1750»

Zgoda Sapiehy s Nuncjuszem. Ostggająspory, a no. 
we się gotują. Biskup zu Rzymie- Konfederacja wojsk- 
Niezgody w kraju. Zjazd w I Vilnie. Ciągle waiuie. Sa­
piehowie. Stan Litwy. Dabi a Sapiehów zniszczone. 
Rozpuszczeniewojsk. Burzą się żołnierze. Najście Szwe­
dów. Krzysztof Przyboroívski. Karol XII w L:twie. 
Sapiehowie. Spory i zgody. Pod Olkinikami , Iliehid 
Sapieha rozsiekany, i '''ojska kraj tupią. Pożar w I7'T'u 
nie. Uchwala Olkinicka. Sapiehowie. Chlady. IPilno. 
Posly do Króla. Zajęcie Wilna przez Szwedów. Koni 
trybueu. Piotr W. w Wilnie. Rada Senatu w PPil- 
nie. Pożary, mory i klęski. Pierwsza Reduta. Okropne 
dwa pożary Wilna. Stan miasta w końcu p érwszéj po- 
loivy XF1II wieku.

1695 —1750.

I aoeście Sapieha krok do zgody czyniąc, tak dawno 
169 “ oczeki'vanAÍ o n*e z Biskupem, lecz z Nuncju­

szem się pojednał; zaezćin i za przyciśnięciem 
do posłuszeństwa Zakonów, spór ten wielki ostygać 
i winną się, nową, wojnę domową przeradzać za­
czął i, w której ucz Hf lé już czynny Biskup Brzostow- 
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slti, grat oczćwiście rolę mcdjatora , a daleko może 
inną tajemnie (1 ).

Następnego roku, Biskup udał się sam do Rzymu, 
1696 " CC^U os^a^ecznc{j° ukończenia sprawy z Za­

konami. Wszyscy za uim listami dążyli, usi­
łując nakłonić, aby starał się nareście swoim przykła­
dem, zgodę w kraju i w Kościele utwierdzić (2). 
Podawano mu punkta do układów ze wszystkimi, 
gdyż, Sapieżyńska strona liczyła wielu adherentów, i 
Zakony tejże trzymające się parli , przez Nuncjusza 
do Rzymu przebaczenia prosząc, udały się.

Leczzaledwie się tu uspokaja waśń zażarta, w tym­
że roku , zawiązuje się pod dowózdlwem Ogińskiego, 
konfederacja wojsk, domagających ?.ę opłaty należ­
nych, żołdów- Liczne formują się stronnictwa, nie- 
przyjaźnie, spory i stan Litwy najopłakańszy (3). 
Próżno zaradzając na przyszłość, wszyscy szukają spo­
sobów pojednania (4), złagodzenia i uspokojenia. 
Zapobiegając skutkom wojskowej korfederacij, na 
zjeździe w Wilnie 1698, dnia czternastego Sierpnia, 
odesłano wojsko, każąc mu się stawi-ć zbroj no do Gro­
dna na dzień 15 Października,

Spory możnych nie ustawały przecie , owszem co- 
1698 Ii1Z s*l n'ćj wrzały5 Sapiehowie poburzyłi na sie­

bie mnóstwo szlachty i wkrótce cała Litwa roz­
dzieliła się na dwa stronnictwa, Sapieżyńskich i szla­
chty. Oba zbierały wojsko i gotowały się do wojny 
domowej. Co dzień jeszcze mnożyła się liczba zwa­
śnionych , a najlżejsze powody rozjątrzały już usposo­
bionych kutemu. Tak (5) 24 Czerwca 1698 w War­
szawie, młodych dwucb Sapiehów, clicieli odwiedzić 
Panią Kasztellanową Wileńską (Siuszczynę?) która im 
przed nosem drzwi zamknąć kazała- Nakrzyczawszy 
więc na nią, a nawet naslrzeławszy pod oknami ode­
szli , co zapewne nie było bardzo grzecznie i pięknie. 
Kasztelanowa zaczęła wołać o pomstę wr niebogłosy, 
kilka dni ta sprawa z największym zajęciem jak naj­
ważniejszy crimen status traktowała się j obrażona pa­
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ni chciała żeby Sap ebowie przynajmniej kilka tygo­
dni wieży odsiedzieli, czego oni wcale sobie znovu 
nie życzyli. Nareście Podskarbi Litewski Sapieha, za 
syna Oboźnego ujmując się, Kasztellaaa Wilińskiego 
wyzwał na pojedynek, ale Król i Panowie nie dopu­
ścili go. Dla satysfakcij zaś Pani Kasztellanowćj, sani 
Król ją odwiedzi!, a gdy coś o zgodzie wspomniał 
i pośrednictwo swoje ofiarował, odpowiedziała mu 
wręcz, żo mścić się będzie i pośrednictwa żadnego 
nić potrzebuje. As usiał się' l< ni Król obra ć. Cały 
tydzień pracowano nad nią i przecie jakoś chrześciań- 
skićmi uwagami, dała się od zemsty odwrócić.

Współczesny świadek słów dobrać nie może na 
opisanie stanu Litwy (6)— ,,W Litwie, pisze Zału­
ski, niema wstydu, cnoty, wiary; prawo, słuszność, 
ustawy, zgoda i miłość, wszystko ustąp*  to orężem. 
Kto silniejszy panuje, namiętności rozkazują, a ci 
coby prawa strzedz powinni, sami go nie słuchają. 
Obie strony zarówno winny. Jeśli tych pszczół (szla­
chty) wzgardzili miodem, lękać się byli pöw -ini żą­
dlą. I 'c łatwi tu oznaczyć kto winniejszy, bo win­
ne strony obie, niema nikogo bez wady, nailcpszy 
kto ich ma najmniej. Młodzież Sapieżyńsl:» szlachtę 
drażni i znieważa, szlachta powoli gotuje się do zem­
sty, lecz im dłuż odwleczona, tein będzie strasz­
niejsza >, (7) , . J

Wojsko skonfederowane i szlachta na Sap chów 
rozjątrzona, czekając na Króla i Kom>nissarzy, którzy 
niby Konfederacij i rozruchom koniec położyć mieli, 
dokazują pokr>ju, riszczą Iłużanę i inne dobra Sa- 
pieżyńskie (8). Ale to był początek tylko zemsty i 
klęsk, które spadając na Sapiehę ukarać go miały za 
podsycenie niezgod w kraju.

Siedemnastego Grudnia wreścic, wojsko skonfede­
rowane uspokojone docześnie zostało. Użyci do tego 
Brzostowsl Biskup Wileński i Fleming; w ojsko z ma­
łym wyjątkiem rozpuścić postanowiono (9), działa i 
wojenny rynsztunek zlekowano w Arsenale Wileńskim, 



až do wypadku wojny ; co ważnćm bylo w tym czasie 
zastrzeżeniem, kiedy gotowe domowe rozruchy wa- 
rzvtv się. Zaspokojono Konfederatów jednorocznego 
žoldu optali) (lü).

Doczesne to tytko było uspokojenie, bo wkrótce 
1699 ®* on^e,^crac* •wpuszczeniu nie radzi, mścić 

się na Flemingu odgrażaj:), burzą i zaledwie 
praeowitćm i trudném pośrednictwem odwieść się od 
tego dali (n). W takim to stanie kraju , w tak opłaka­
nych rozruchach gotowała się jeszcze Wojna Szwedzka.

August drugi przywileje miasta Wiln i po wstąpie­
niu na tron, w tymże roku potwierdza

W Wilnie odLywa się ciekawa sprawą, podobna 
-Łyszczyńskiego o athe>zm oskarżonego sprawie , która 
się wytoczyła naprzód przed Konsystorz, a potem przed 
Trybunał (13), Obwiniony niejaki Krzysztof Przybo- 
rowski o apostazją i herezją dziwaczną, odesłany zo­
stał przed Sąd świecki, który na ten raz więcej miał 
pobłażania, niż z Jaszczyńskim. Ten Krzysztof Przy- 
borowski urodzony z rodziców Auszpurgskiego wy­
znania , nie długo w nićm potrwawszy, gdy się niepe­
wnym zbawienia w tej wierze sądził, zwrócił się do 
Katolicyzmu i wyznawać go począł. Poślubiwszy so­
bie za “żonę Katoliczkę Konstancją Szymkowiczównę, 
żył z nią czas niejaki w obrzędach Kościoła Katolic­
kiego j lecz wkrótce znów niespokc-.ny, zapewne po­
wodem jakiegoś umysłowego obłąkania , zaczął znowu 
roić odmiany w wierze, przyjął niektóre obrzędy Ju­
daizmu , a dodawszy do tego wyobrażenia Arjan, Ka­
latów, Harpokratesa, Sabelljusa, Nazarejczyków, Ko- 
ryntjan i wiele innych, a nawet część niejaką zasad 
Mahonietanizmu, z tych odrębnych wyobrażeń utwo­
rzył sobie religją, którą wyznawać publicznie i na nią 
nawet nawracać zaczął.

Propaganda zaczęła się od żony, którą męczył że­
by się na jego wiarę nawróciła; la wycierpiawszy wie­
le od niespokojnego męża, uciekła się wreście do kre­
wnych. Krewni go przed Trybunał pozwali, Try- 
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biinał do Sądu Duchownego Konsystorskiego odesłał; 
Konsyslorz nowym Herezjarchą być osądził. Przybo- 
rowslsi z początku się zapierał, potem przestraszony 
chciał się nawrócić, potem znowu w błędy odpadł, aż 
go z tém Konsystorz napowrót Trybunałowi odesłał, 
klóren niewiadomo już jak rozstrzygnął. Może nad­
chodząca w ojna i zamieszki w kraju, szaleńca od sro­
giej kary zasłoniły.

Już Karol XII. rozpoczął był nieprzv'acielskie kroki, 
1700 juzFłeming oblegał Rygę, a wojska dolnflantsię 

kopiły; jeszcze niezgodom litewskim końca i i p- 
ry w obliczu nawet blisko zagrażającej wojny nie by­
ło. Sapiehowie całą prawie litewską szlachtę przeciw 
sobie mieli, dziwno nawet, że tak długo utrzymywać 
się jako taki» mogli. Na dobitkę poróżnili się jeszcze 
z Wiśniowdeckimi (14). Poszło to z drobnej okolicz­
ności. Janusz i Serwacy Xiążęta W śni wieccy na 
ulicy w Wilnie, od ludzi Wojewody Wileńskiego po­
krzywdzeni zostali i jakby z zasadzki ranni i pobici 
uszli. Jednanie syn Wojewody do domu ich swoje­
go przyjął i lekarza swego da.: im, użalając się nad 
wypadkiem. Nic to nie pomogło; odjechali z Wilna, 
myśląc tylko o zemście na Sapiehów , i tak już silną 
szlachtę przeciwko sobie mających. Jeden z nich za­
raz przez szlachtę związkową półkownilrem obrany zo­
stał , i to najłatwiej dało mu sposobność wywarcia 
zemsty.

Król August słysząc zdawna o zatargach w Li­
twie , posłał dla zgody, Jana Szembeka Jtleferenda- 
rza Koronnego (13 Listop.J; ale wstawienie się i po­
średnictwo jego, już domowej wojnie zapobiedz nie 
mogło.

Szlachta pod wodzą Michała Wiśniowicclsiego sta­
nęła we dwadzieścia tysięcy, o siedem mil od Wilna; 
Sapiehowie naprzeciw niej ledwie dziewięć tysięcy ze­
brali. Działo się to koło Olkinik (15).

Szembek i Brzostowski , próżno starali się walce 
zapobiedz. Sapiehowie pierwsi dnia 22 Listopada n- 
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dali się z wojskieiń ku Olki liliom i pod Łepuniem 
spotkawszy Szlachtę , wkrótce otoczeni i zbici na gło­
wę ratować się musiel ucieczką do Wilna (16). Woje­
woda Wileński , Marszalek Wielki i Podskarbi tym 
sposobem z placu bitwy szczęśliwie umknęli, a Michał 
Sapieha syn Wojewody, po odwodzie innych, w ty­
siąc pięćdziesiąt koni trzymający się jeszcze, nie ma­
jąc nakoniec nadziei, otoczony, poddał się

Całą noc trwała o los nieszczęśliwego Michała Sa­
piehy narada. Ogińscy, Wiśniowicccy, Pocieje , 
wszystka szlachta jodnein słowem na śmierć go ska­
zywała ; bardzo mała ledwie liczba glosowała za u- 
wolnieniem go. Sapieha przewidując swój los, napi­
sał do Biskupa Brzostowskiego, który niedaleko ztam- 
tąd był gdzieś u Franciszkanów w Klasztorze, aby ra­
tować go przybywał. Biskup nie odrzucił wezwania , 
a dostawszy się do obozu, z niebezpieczeństwem ży­
cia , udał się do Sapiehy, potem do Wiśniowieckich, 
starał się ułagodzić, widząc wreście , że nic nie po­
może, usunął się. Zapaleńcy wywlekli Sapiehę z łóż­
ka i rozsiekali !

Polem Konfederaci rozbieg li się plądrować dobra 
Sapebów i Słuszków, i podchodzili nawet grożąc Wil- 
nowi rabunkiem i zniszczeniem, lecz miasto wykupiło 
się iin, cztćrma tysiącami talarów (18).

Tegoż roku , dnia ośmnastego Marca, pożar zni­
szczył część miasta idąc od Zamku do Ratusza po le­
wej ręce. Między innćini, poniósł znaczną w tym 
ogniu stratę Konwent Augustjanów, którym akta po­
czątkowi fundacij , nie aktykowane, spłonęły.

Następnie uczyniono uchwalę pod.Olkinikami, któ­
rą Xięciu Michałowi Wiśr łowieckiemu przedłużono 
poruczone dowództwo na lat dwa, naznaczono żołd 
wojskom, Sapiehów zaś, niewyjmując Wojewody, Pod­
skarbiego i nikogo zfamiłij, ogłoszono nieprzyjaciółmi 
kraju, z odebraniem dostojeństw i majątków (19).

Tak upokorzeni Sapiehowie , rzucili się o pomoc i 
ratunek do Króla i szlachty, jakoż na Sejmie w Gro-

Tom II. 6
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,_z., d”* ' traktowano o przywrócenie im inaiąlków 
17V1. . > , . ,, i. a« , ■ . J . ■i godności, sam tir ‘ pośrednictwem swojeiu 
do togi, pomagał i naprzód w Wilnie, polem w Gro­
dnie układy s:ę otworzyły, ale nadchodząca Hojna 
Szwedzka, o której ściąg nienźe, niesłusznie Sapieliów 
oskarżano, nie dopuściła końca. Sapiehowie też z po­
trzeby tyłko do zgody się pochylający, w Szwedach o- 
brońćów swoich przewidywali, i oczekiwali na nich, 
aby się z r.imi połączyć (2U).

W Wilnie srogo letni klęskami dotkniętćm, wktó- 
rćm się główni przewodżcy obojga stronnictw nieje­
den raz spotykali, bezrząd równy jak w kraju otacza- 
-ącym panował. Samowolna szlachta i Sapiehowie ko­
leją uciemiężali miasto, które wreście szukając na fo 
raturiku, wyprawić postanowiło posłów z użaleniem do 
Króla (21).

Lecz nim to (zapewne) doszło do akolita, już wKwie- 
1702 **łia 1702 roku, do dawnych klęsk przyłączyło 

się zajęcie miasta przez wojska Szwedzkie Ka­
rola XII. ('■). Kwatera główna była na Snipiszkacli, 
miasto cale obsadzone zostało żołnierzem, przedmie­
ścia zajęte, meszta obozu za Wilją w koło miasta roz- 
polożyła się. Wilno obarczone wielkiemi kontryluicja- 
mi przez Generała Kriegs-Kommissarza J ora na Alder- 
sleena, imisiało wypłacić częścią pieniędzmi,, częścią 
prochem i ołowiem, sto pięćdziesiąt tysięcy zło cii 
("^)- VI Maju odchodząc już Joran Ałdersteen nową 
jeszcze narzucił kontrybucją na ratuszową jiiryadykę, 
prócz innych, które osobno obarczone zostały. Dla 
jest opis naocznego świadka, który dla swojej prostoty, 
wart może przytoczenia..

„Roku 1/02,a d. ij Maya odchodząc woysko K.
M. Szwedzkiego z Wilna, Wielmożny JM. Joran 

Aldersteęg Jenerał Kriegs Commissarz narzucił z su­
rowym rozkazem na j.uryzdykę Magdeburską, aby za 
te niżey, specvfikowane towary podług rejestru danego 
z podpisem ręki własn-ey, nakamiąc, nie tak iak to 
wasz zaraz ale strnut, zapłacono było 721)^ talarów.
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Wyliczono tedy czterysta talarów a resztę 320 talarów, 
w tak pręlkim czasie satysfakcja stać się nie mogła. 
Przyjechawszy JMPan Jenerał Joran Adlersteeg z cho­
rągwią Rcytariją rozkazał aby JMPan Źagiewicz Bur­
mistrz roczny na kon'a wsiadł y iecliał za obozem. Chcąc 
nie chcąc nnifiał ordynansi. słuchać poiechał za obozem. 
Zostawał w rarescie (areśc.e) asz do dnia drugiego, 
dnia tedy drugiego za JMością z pieniędzmi wysłano, 
za wyliczeniem trzeebset talarów recuperowano JMP. 
Burmistrza y tak z łaski Bożey bez naruszenia zdrowia 
szczęśliwie do Wilna powrócił.” (%-)

Podobnym sposobem narzucona była kontrybucja, 
na wszystkie miasta juryzdyki i klasztory, a tynr któ­
re z nich wypłacić się nie mogły, pobrano i uwięziono 
przełożonych, jak się to zdarzyło z przełożonym anto- 
kołskiego klasztoru Kanoników Regularnych. Zebrana 
summa kontrybucii z całego miasta, według rozporzą­
dzenia Jorana Adlersteena W'yfiiosla dwadzieścia dwa 
tysiące, sto piętnaście talarów, z których miejska ju- 
ryzdyka, piętnaście tysięcy, Jezuici dwa tysiące sie­
demset, Dominikanie siedemset pięćdziesiąt i t. p.> zło­
żyli, nawet Bonifratrzy dałi piętnaście talarów do tego 
rabunku (25).

Tak W' przeciągu lat kilku Wilno, to przez wojska 
Szwedzkie, to przez Saskie Augusta, to prze? sprzy­
mierzonych zajmowane, do ostatka kontrybucjami i u- 
trzymywanicm żołnierza niszczało.

W roku 1705, woj'Jta Ruskie z Cesarzem Piotrem
1705 Wielkim, weszły do Wilna. Wielki ten pra­

wdziwie Monarcha, od którego potęga Rossij
jakby początek wzięła, przyjęty był radośnie i wspa­
niale. Stał Piotr Wiellu w pałacu Słuszków nad Wi- 
Iją, (którego mury po dziś dzień esystują) odwiedzał 
w czasie swojej bytności Akademją Jezuicką, gdzie przy­
tomny byt dyspucie (2C).

W rok polén, dnia ośmnastego Maja pożar zniszczył
1706 miasto (27)- Wszczął się on od domku niedaleko 

kościółka S. Mikołaja, na ulicy V lelki ej, od 
6*
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Lótowicza slodowtiika, i szedł dwoma stronami od Zam­
ku ku Ratuszowi. Wkrótce po lewej ręce wzmógł się 
tak bardzo że gwałtownie oblał klasztor xięży Karme­
litów i w popiół miasto obracał, jak pisze kronikarz 
Ostrej Bramy. Budynki klasztorne na dziedzińcu Kar­
melitów już płonąć zaczynały, co widząc Ojcowie Kar­
melici z Ostrej Bramy Obraz do kościoła wnieśli, pro­
sząc o ratunek patronki i opiekunki Zakonu. Wiele­
bny Oyciee Hilary od-S. Tyburcego opisuje w, swojej 
historij, wïdoezny ratunek, jaki za łaską N. Panny o- 
trzymalij gdyż kościoła ogień nie doszedł. INa pamiąt­
kę lego pożaru, jeden z ocalonych domów karmelitań- 
śkieli, nosi po dziś dzień na dachu blaszany obrazek 
N. Panny.

Oprócz innych szkód w kościołach i domach, mia­
sto postradało Ratusz i kramy, tak zupełnie, .że tylko 
rudera pozostały. Spalił się wówczas przywilej Augu­
sta II. potwierdzający nadania miejskie, dwie metryki 
przywilejów od założenia miasta, co jest wielką isto­
tnie stratą i mnóstwo innych dokumentów ważnych dla 
dziejów i spraw miejskich (28).

W roku 1708, pod przewodnictwem Karola XII i 
Leszczyńskiego, złożone w Wilnie Sen (dus C.on- X I/O W <1 '
silium z dwudziestu Senatorów', dla uchwalenia 

powszechnej amneslij, zasiadło.. Do plag które wojna 
za sobą pociąga, przyłączył się w Wilnie głód niesły­
chany, a z niego choroby, które morowćm powietrzem 
nazwano. Okropnego stanu miasta niepodobna prawic 
opisać..

Głód poprzedzający mór i połączony z nim, pano- 
wał mianowicie, na Żmudzi i w okolicach nie- 
szczęśliwego Wilna.. Lud wiejski uciekający 

z pustych domów, napełniał zgłodniały wołając chle­
ba, ulice Wiljja. Niebyło go czćrn karmić. Nara- 
mowski pisze że żywe śmierci chodziły po ulicach, 
krzyczały błagając o kęs pożywienia i umierając stosa­
mi trupów zawalały ulice i rynki. Rochici, których by­
ło obowiązkiem grześć ciała zmarłych, nastarczyć się 
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nip mogli pogrzebów. Leżały trupy wszędzie jak stosy 
dr z ;wa, póki ich nie zaczęto siedemdziesiąt i ośmdzie^ 
siąt razem zrzucać do dołów. < d Lipca 1709 do W. 
Tygodnia 1710 umarło 22,86.2 dasz, wszystko jeszcze 
z głodu, i z głodu wyrodziła się zaraza straszna, o 
której zaraz powiemy (2<J). łuż z chorób różnych wy­
marto potem 20,000 chrześcian, a. cztery tysiące ży­
dów, samych Jezu tów na posłudze zapowietrzonym 
zginęło stu os ómr.astu.

Burmistrz Jan Giwłowieeki, wśród tej Bożej kary:, 
1708 roku, ujrzał we śnie nad ranem, przemawiający 
do s dne obraz N. Panny Łaskawe | (ten to sam, który 
Biskup Tyszkiewicz oddal był do kościoła Kanoników 
Lateraneńskich) aby się do niego z modłami udawano. 
Jakoż za radą Burmistrza modliło się miasto i wymo­
dliło ulgę chwilową.

Lecz odnowiła się ta plaga w latach 1709 i 1710 
z głodem razem. Nie zgadzają się pisarze na ilość wy­
marłych ludzi w tych leciecfi, jedni podają 20,000 
chrześcian i 4,000 żydów drudzy do3D,Ć00 oUr.ze- 
ścian, a tylko 3,700 żydów (3l). Jakkolwiek bądź, wy­
łączywszy z tego l,ud, który ze Żmudzi i okolic przy­
bywał, na same miasto, nie mała jeszcze liczba wy- 
padnie.

Ta mniemana tak straszliwa zaraca,. podobno gło­
dem tylko była y a głodem tak okropnym, jakiego, dru­
giego, przykładu niema wr dziejach Wilna. Tej pla­
dze wojny domowe i Szwedzką, za przyczynę jedyną 
dosyć jest postawić. Mnóstwo bowiem było przykła­
dów zniszczenia majątków całych, przez anfederatów 
i wo ska Saprpżyńskie , z powodu samych waśni domo­
wy ćdi. Tak całe Różańskie dobra pod Słoń' nem zni­
szczyli Konfederaci, a Sapieha zebranymi ludźmi, O- 
g- islsich i WisnioM’ieck'eh majętności spustoszył, c 
znowu resztę 'ego majątków i dobra Staszków pod W ’- 
nem zniszczyli. Głód więc był nieuchronną przy woj­
nie domowej i obcej pożogach i rabunkach,, konie­
cznością. Znękany lud sądząc "się pewni jszym w Wił- 
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nie, fu napływał. Cała Żmudź i część Łatwy zbiegła 
się tu skonać w męczarniach.

Ludzie zabijali i pożerali piy, boty, myszy, szczu­
ry. Przywiedziono nawet do Wilna ośmiu chłop w 
z okolicy, którzy pozabijawszy dzieci, żony, i po dro­
gach podróżnych męcząc, trupaa. i się żywili

To opisuje świadek naoczny Załuski (33). — ,, tl 
nas, pisze on, nędza jflfíiéj an- widzieć, ani czytać o 
podobnej w ł istorij się nie zdarzyło, ari zapamiętać 
kto taką może.

Powietrze zdrowe tutaj, n'^ma zurany, ani též cho­
rób, a śmierci niezliczone, dla niesłychanego głodu. 
Osłupiejesz na to, co ci jak świadek naoczny dobrze 

świadom rzeczy, o tćm napiszę. Raczka żyta po sześć­
dziesiąt tutaj, do siedemdziesięciu »łotych. wyprawia­
ją z tąd wozy na >Vołyń po zboże. Chłopi ze wszyst» 
kiego ogołoceni przez żołnierza, tysiącami, w cień- 
czeui, biedo', z żonami dziećmi do Wilna napływa­
ją, żeby wyżebrać trochę pokarmu. Temu ludowi le­
dwie by cała prowincja wystarczyła. Jak wody ich tu 
napłynęło, jak much naleciało, a codz jń ulice peł­
niejsze trupów. Ale nikt na to niezważa, mieszczanie 
z rodzinami, którzy jeszcze chleb mają, zdrowi, są, o 
nic nie dbają, i z suchém okiem mijają ten widok o 
sobie tylko myśląc.

.. miesiącu Lipcu, przeszłego roku jeden Roehiła 
(1709) z towarzyszem (34) podjął się grzebać umar­
łych, i za tę miłosierną myśl, otrzymał szpital przy 
Zamku z dwoma domami, na których jąż krzyże po­
stawiał. Ten po dz’ś dzień zbiera trupy (ma bowiem 
dwa do tego wozy i dwuch pomocników) i tak wywozi 
pełnemi do dołu jednego po sześćdz siąt i siedem-« 
dziesiąt. Grzebie ich za miastem po górach w'różnych 
stronach. Już od Lipca do Wielkiej Soboty włącznie 
zapisał pogrzebionycb 22,862. Ale od trzech tygodni 
przybyło ich f Ikaset, o których jeszcze nie wiem.

rzej icj nocy trzy dziestu takich nędzarzy, co leżą po 
ulicach, pod domam , kościołami i klasztomemi wro- 
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ty, znaleziono nieżywych. Zamei-ają i«h i wożą iak 
drzewo do dołu. Towarzysz tego braciszka z wysokie­
go mostu spad! i kark skręcił, teraz on sam pracuje. 
Przed tygodniem, gdy dziesięciu trupów wywoził w wiel­
kim wozie, żołnierze Szwedzi konie mu wy.pi zęgli. z nie­
go i pobrali. Mieszczanie innych mu dwa dostarczyli, 
a on nie ust.ije w świętej pracy. Prócz tylu tych, co 
zginęło, jest tu jeszcze wielu dyszących, pu. ulicach i 
słabych. Przy trsech bramach jezuickich domów, co 
dzień ich po czterysta karmią, dając po kawałku chle­
ba i po łyżce strawy jakiej. Toż samo i w innych kla­
sztorach robią.,, ale czómże jest taka pomoc, na tylu 
jeszcze co jéj mieć nie mogą?

Słuchaj d dój losu Às/.éj Jeruzalem., Kiedy konia 
zdechłego znajdą, albo kiedy, gdzie padnie, tłumnie 
się zbiegają, rozrywają go, chwytają i pożerają, 
wiém o tćm tlobrze i wielu mi to z tych ludzi wy­
znało. ’ k

Psy, koty,, gdzie znajdą,, za przysmak chwytają. 
Niektórzy biegną po wsiach, zapalają obory i przy­
wiązane bydło, opalone tak pożerają. Około W Ina 
chłopi jacyś, panów swoich pozabijali, podzielili się 
czćin było i rozpierzchnęti. II siedem m:l od W:lna 
mąż z żoną, zabili naprzód najmniejszego syna, po 
tćm drugiego siedmioletniego prawie, ugotowali i po­
żarli. Inni trupy jedzą a to nie tylko w, Wilnie się 
dzieje, ale' i około Nowogródka i Diinaburga i t. d.”

W Grudniu już p:sząe (171C) z Wiln;» Załuski, 
liczbę zmarłych do 30,000 ckrześcian^ a 3,800 ży­
dów podnosi (35).

Zaiste takiego obrazu, jaki- tu skreślił współcze­
sny, chyba świadka pióro podjąć się mogło? bo le­
dwie pojąć możra laką ostateczność i tak zupełny brak 
zaradczych środków.. Widzimy dotąd w Wilnie pa­
miątkę tćj plagi, i opieki N. Panny Łaskawej, od­
malowaną zewnątrz kość oła an tobolski ego S. Piotra, 
po lewej ręce wchodząc w smęlarz, naprzeci v ołtarza 
N. Panny Łaskawej.
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Jest to obraz tćj plagi okropny i okropnie odma­
lowany, szczegółowe sceny wystawujący; nagich, cho­
rych, umierających, bladych postaci tłum, a zdała 
czarne tło dla przestrachu i płomienie dla tćm więk­
szej okropności*  Napis pod obrazem jest następny:

,, Okropny widok srog ego powietrza Roku pań­
skiego 1719, w tém metropoli yrassuiącego. Ten obraz 
malowany R. P. 1761, a odnowiony 1601 ”

Mór ten z głodem ze wszystkich najstraszi iejszy, 
ca’e kamienice powylndni ił i miasto opustoszył, Dłu­
go potem wzbraniano się mieszkać w niektórych do­
mach , których właściciele powymiórali.*  Takich wiele 
kamienic, pustych od powietrza, w czterdzieści lat 
potem jeszcze stało; lecz gdy je pożar płomienistym 
chrztem oczyścił, znaleźli się mieszkance (36).

Reszta dziejów miasta, do czasu, do któregośmy 
je doprowadzić zamierzyli, już jest tylko nieprzerwa- 
nćm klęsk pasmem.

W roku 1715 dnia26 Maja, wielki pożar, w którym 
171S spl°n^a poraz piérkszyKaplica na Ostrej Bra­

mie. Czytając opisy szkód przez ogień w Wil- 
iiie zrządzonych, co się najdziwniejszym ze wszystkie­
go wydaje, to, że opisujący prawie zawsze dokłada­
ją , iż Wilno całe zgorzało, i znowu w rok czasem od­
rodziło się, jak fénix z popiołów, i znowu całe się pa­
liło. Zdaje się, że tak częstym ogniom, w końcu już 
pastwy zabraknąć było powinno. Ze wszyskiego je­
dnak widać, że osmalone mury prędko bardzo umieli 
mieszczanie znowu mieszkalnemi uczynić.
1730 smutnych czasach, wydał pierw­

szą Redutę XiążeRa< iwiłł Nieświeżski.
Zaiste wydziwić się nie można ludziom, którzy za­

wsze się bawić gotowi, choćby na grobach swoich naj­
bliższych, choćby w gmachu, który ich głowom grozi 
upadkiem i śmiercią. Tak wśród wojny Szwedzkiej 
Karnawały i Karuzele Augusta II. weszły jednocze­
śnie z Karolem XII. do Polski, tak tu znowu o kilka 
lat od głodu i pożaru, moru i wojny, w mieście wycień- 
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czonćm kontrybucjami , znużonćm gwałtami wszelkie­
go rodzaju i nędzą dotkniętóm, Xiąże Radziwiłł da­
wał wesołą Redutę ! Sprowadzono na nią muzykę z Rygi 
i Królewca, tysiąc marcepanów' i ośmdziesiąt barył wi­
na. Wszystko to sproszeni obywatele z Wileńskiego, 
Trockiego i Żmudzi ochotnie jedli i wypili. Głów­
niejsze maski wj obrażały stroje różnych ludów7, cyto­
wano Kacyka Indyjskiego, którego piersi błyszczały 
tak wielką mno »ością diamentów, że przy nich światła 
bledły. O ósmej zrana skończyła się reduta !

Dnia drugiego Czerwca 1737 roku znowu pożar trzy 
części miasta zniszczył (37). Mnóstwo gmachów 
pogorzało, Kościół i Klasztor Franciszkanów 

1*.  Maryi na Piaskach cały, czego tćm więcej żal, że 
odbudowany potem na nowo, stracił drogie cechy swo­
jej starożytności; JKościoł i Collegium Ś.-Jańskie, Ko­
ściół i Aiowicjat S. Ignacego, Bonifratrów Klasztor i 
Kościółek zupełnie, Kościółek S. Maryi Magdaleny 
drewniany, szpital Rocliilów ze szczętem, Dominikań­
ski Kościoł, i Bernardynki tylko po wierzchu, Ratusz 
i Kościoł S. Kazimierza.

Ciężka to była klęska, a smutne położenie miasta, 
1738 kfóre oprócz plag Bożych, jeszcze ludzkie ści­

gały nadużycia. PP. Deputaci na Trybunał do­
puszczali się bezprawiów niesłychanych, zawsze po­
wtarzanych, bo zawsze bezkarnych: możni, urzędnicy 
rządzili się w Wilnie jak w domu. Wyprawiło miasto 
do Króla Posłów uskarżając się na nadużycia wszelkie­
go rodzaju, prosząc o znu sienie dawania kwater cho­
rągwiom Trybunalskim na przedmieściach, o zapobie­
żenie popełiranyin gwałtom, o ukrócenie handlu Ży­
dów it. p. ; ale niema śladu, żeby to poselstYVo miało 
jaki skutek na przyszłość.

Parę lat zaledwie upłynęło od pożaru, gdy nowy 
1741 l^n*a Marca 1741 roku w bliskości Katedral­

nego Kościoła wszczęty, dotknął nie tylko oko­
liczne domostwa, lecz główny ten Kościoł zniszczył 
z Kap'icami razem (38).
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Już nareście postanowione zostały niektóre środki, 
strasznemu szerzeniu się pożarów zapobiegać mające. 
Zabroniono było w Rynku drewnianych domów budo- 
wać? a na głównych ulicach, chociaż drewniane bu 
dowie cierpiano, nic wolno w nich było trzymać skła­
du materij palnych, oleju, wódki i t. p. Pokryć ka­
zano wreśeie dachówką, co było jeszcze z drzewa, a 
przy Kościołach, pałacach i gmachach sąsiednie kiełki 
poznosić.

Lecz niczćm były te przypadkowe ognie, w miar? 
dwuch ostatnich pożarów, klóretni. zakończyła się pier­
wsza ośmnastego wieku w Wilnie połowa; przeciw nim 
nic nie pomógł ratunek wszelki, i zdaje się, że ręka 
Boska tę ostatnią jeszcze plagę w pamięci późniejszych 
wyryć chciała ognistcmi głoskami.

Pierwszy z tych pożarów wszczął się d. 11 Czer- 
/74ii' wca 1748 roku.

Opisał nam pociesznie dosyć wierszem i prozą ten 
wypadek P. Bazyli Bonifacy Jachimowicz, w świstku 
pod tytułem:

,;Relacya o straszliwym upadku stołecznego miasta 
Wileńskiego w W. Xstwie Litewskićm oraz po pil- 
ney rewizij z roskazania szlachetnego tułeyszego Ma­
gistratu krótkie spisanie kościołów, klasztorów, pała­
ców, kamienie, domów', ludzi etc. etc., w fatalnyc 
zagrzebionych ruinach tegoż stołecznego, miasta Wi­
leńskiego J. K. Mości, ód niewiernego Żyda Robina 
na Zarzeczu we dworku J. K. M. Pana Narbulta Łnw- 
czego Wileńskiego mieszkającego z browaru, jako 
z piekielney otchłani wybuchającym Ogniem, funditus 
spalone, w dzień Wtorkowy, koło godziny dziewiątej' 
zi-ana dnia 11 Jonii R. P. 1748, przez Bazylego Bo­
nifacego Jachimowicza uczyniona. ’

Praca P. Jachimowicza z wielu względów ciekawa, 
nie w miejscu jednak wierszydłami przeplatana cięz- 
kiemi, podaje wiadomość szczegółową o stratach, j; - 
kie miasto przez ten wielki pożar poniosło.

W ogólnym rysie pożaru , skreślonym na początku 
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w wierszu do Czytelnika, donosi, ze Wilno liczyło 
swoje szkody na pięćdziesiąt nji.jonów, co jednak poe­
tycznie przesadzonóm się być zdaje.

Znacznie zgorzałe gmachy były: naprzód Cerkiew 
S. Spasa i pałac Metropolitalny na Zarzeczu, idąc 
w miasto, bramą oddzielony tylko od Cerkwi, Kościoł 
Š. Jana, Zbór EwanieEcki, Franciszkanie Kościoł 
z klasztorem, pomniki swecii starożytnćmi i całą bi­
li oteką, Dominikanie z Kościołem, klasztorem i częścią 
hiLljoteki, Marcżnkanie, RocLirci nie zupełnie, Panny 
Szarytki Sieroty utrzymujące, zwane na ówczas Panny 
Sierotki, 3o.iifratrzy, Pijarowie, Kościoł S. Trójcy, 
S.Magdaleny, 2iwanielicki Zbór drugi, Kościoł ludzi 
Auszpurgskiego wyznania, wielka Szkoła żydowska. 
W wierszach swych opisując te szkody, dodaje Jachi- 
mowicz, ze po pożarze cała ludność Wileńska, nie ma­
jąc gdzie się schronić, do wsi i miast pobliższycli 
w wielkiej liczbie się rozpierzchła. Autor opisu nie­
zmiernie jest pocieszny, gdyż lak go przejmuje klęska 
Wilna, tak nad nią płacze, jak gdyby nad zburze­
niem Troi, lub Karfagi; z takióui naprzyklad oburze­
niem i żalem i gniewem zaczyna swoje wyliczenie spa­
lonych domostw.

,, Zarzecze na przedmieściu, ztąd początek pisania, 
zkąd początek był pożaru, od lego nieszczęśliwego y 
wspomnieć niegodnego Kubina Żyda, to jest, naprzód 
dworek P.Narbulta, kędy ten Babia z Rochą mieszkali.”

Idźmy przez ciekawość w ślad za opisującym, to 
nam da wyobrażenie ówczesnego Wilna. Zacząwszy 
od przedmieścia spad! się klasztor Panien Bernardy­
nek, Łaźnia murowana, Młyn Biskupi o czternastu 
kamieniach, mostná rzeceWilence przed bramąSpa- 
ską. Tu w pozarze, drogie naówczas, bo po tysiąc 
złotych szacowane, dwie sikawki, zepchnięte w na­
tłoku przed mostem zostały i jedna z nich zgorzała. 
Niedaleko ztąd zaraz jedna kobieta uciekając wpadla 
w płomienie i spaliła się.

Przez domy kilkn Safjan 'ików doszedł pożar je-
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szcze nie b irJzo zawzięty do domu B izylego Szalkie- 
wcza Rzeźuika, a tu przez nieostrożność jego z nową 
mocą wybuchnął. Pan Bazyli rzeźni!», jali zwyczajnie, 
o dziewiąte rannej siedział w Jatkach pod Ratuszem, 
alić spostrzegłszy pożar w tej stronie, w któri.j mie­
szkał, rzucił wszystko i pobiegł przestraszony do do­
mu ratować s:ę. Wpadlszy, czy z głupstwa, czy z nie­
ostrożności, zerwał czapkę z bani, w której była wód­
ka, ta się zapaliła, où niej dom, a od domu reszta 
Safjanników. Pożar ten połączywszy się z p'érwszym, 
dw ona kolumnami szedł ha miasto. Kolo Cerkwi i ja­
sa zgorzał S: utai Cerkiewny ’ sama wspaniała Metro­
politalna Cerkiew, która już nie powstałą z gruzów) a), 
z nią pałac Metropolitalny, dalej domy i kram jeden, 
a w nim jak bocian na gnieździć Kramarz spalił cię 
„na węgiel,” dodają Jachimowicz. Poszły płonie­
nie na Łotoczek, tam znów dziecię jedno zgorza­
ło. Druga kolumna ogniu, minąwszy Spaską bra­
mę, zwróciła >ię kr. miastu w prawo na ulicę Wielką 
ku Zamkowi : „ gdzie z irawćj strony mur jeden, pi- 
sze historyk nasz, zabił Ni mca i Polaka, to jest dwuch 
ludzi.” (sic). Wy borne tłumaczenie Jacliimo wieża ob­
jaśnia, że Polak i Niemiec zabici, czyrią ludzi dwuch.

Dalej gorzała kamienica S. Mikołaja z przodu Cer­
ki w, która, jak dziś, tak i wówczas już kamienicą 
otoczona była, potem pałac Radziwillo wski (i0), tu 
po budowlach dwie dziewki i chłopiecj dalej pałac Pi­
sarza W. N. Lit., w którym Żyd /.ostał na wieki, Cer­
ki w Piacionka na górze w kamienicy będąca, kniuic- 
n ja 1 Wielkiego Bractwa (Maxi.nae Congregationis), 
w której dziewka spaliła Wę, i mnóstwo domow Jezui­
ckich, Brací ch, Kanoniczych, Biskupich etc. Przy­
szedł op eń do ubogich llochitów, których spalił ka­
mień cę, Kościol i klasztor. Tu Ojciec Szymonowie/, 
staruszek zgorzał, znaleziony krzyżem leżący, z noga­
mi po pas upalonćmi.

Płonęły potem: brama Zamkowa, po drugiej stro­
ni i gmach Sądów Trybunalskich i Tur.na Zamkowa,
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Szpital kobiecy] Aochitów, (lotny Kanonicze, pałac Mas­
salskich, Kościoł Ś.Jana, klasztor i cale Akademickie 
mury, pałac Kardynalski XX. Radziwiłłów, Pijarowie, 
Bursa Ś. Jana, wiele domów szpitalnych, Cerkiew Wos- 
kreseńska, wielka kamienica Jezuicka, w której sześciu 
Żydów, a jeden Clirześcianin, zgorzeli r

Potem, ulica Sawicz, na niej Szpital S. Trójcy 
i Mare.nkańsk Kościółek z klasztorem, zaułek na tyle 
od Bakszty. Nie wchodząc juz w dalsze szczegóły, po­
wiemy tylko, że ogień szedł jeszcze zaułkiem Sto-Mi- 
clialskim, gdzie wiele funduszowych i szpitalnych do­
mów zniszczył, ulicą Senatorską-Trocką, spalone wszy­
stkie zabudowanie XX. Dominikanów, ulice Szklarnia, 
Jatkowa i Żydowska. Tu żydzi stracili dwie Szkoły 
murowane, Łaźnię murowaną, także i bibljotekę czyli 
Betli-Hamedrasz, skład xiąg i miejsce nauki, w któ­
rej nieocenione stosy Talmudów, a co gorzej akta ich 
zapewne spłonęły. Co kilka prawie domów człowiek 
padał ofiarą. Spalił się zaułek za pałacem Paeowskim, 
ulica kii Biskupiemu idąca, tu jakiś żołnierz z Bisku­
piego orszaku zgorzał} ulica Skopowa aż do bramy 
Wodnej i Tatars] ćj, Kościoł i klasztor Bonifratrów, 
zkąd wypadłszy niejaki Kapitan Dyblar, starzec 109 
lat mający, z Lutra Katolik gorliwy, w ulicy się spa­
lił. Szedł potem pożar od bramy Tatarskiej kuS. Igna­
cemu , od liocbilów ku S. Magdalenie przedmieściem 
za bramami: Trocką, Wileńską, Tatarską i Wodną, ulice 
od Tatarskiej bramy ku S. Jerzemu, Kożemiacka i t. d.

W summie pokazuje się kamienic i dworów7 tylko 
czterysta sześćdziesiąt dziewięć znaczniejszych, domów 
zaś wszystkich i kiełek pogorzałych do kilku tysięcy. 
Znać, że z przeszłych pożarów7 niezupełnie było je­
szcze powstało miasto, gdyż Jachiujowicz dawniej zni­
szczonych kamienic i pustych placów nie zabudowa­
nych do stu liczy. Ludzi padło ofiarą ognia dwudzie­
stu dziewięciu, Cerkwi i Kościołów dwanaście, pała­
ców większych piętnaście, kramów droższych (licząc 
w to apteki i jednę xięgarnię niemiecką) dwadzieścia je-
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den, żydowskich sklepików sto dwadzieścia pięć, szpli- 
chlerzy ze zbożem, trunkami, żywnością, bez liku.

Rzadko tak wielkie i tak szkodliwe pożary jak ten 
się zdarzają. W dziejach miast zostają one na wieki 
jako straszne pami ątki gniew u Bożego ; gdyż nie po­
dobna, aby po długich nawet usiłowaniach ludzi i 
czasu, ślady po nich, jeśli nie na zawsze , to przy­
najmniej na bardzo długo niebyły widoczne. Ten po­
żar także wielu odmian w Wilnie był przyczyną 5 wcie­
lę uboższych Kościółków i Klasztorów skończyło się 
z nim ira zawsze. jNie powstali już Marcinkarie, Ro- 
cbici, Dominikanin, Cerkwie Ruskie Spasa, Piacion- 
ka, Woskreseńska, zmieniły się z reszt murów w ka­
mienice, tak iż ślady ich tylko w pamięć zostały.

Wiele Szpitalnych domów i funduszowych K< ścio- 
łom należących , gdy opustoszały, na rumowiskach , 
zasiedli inni posiadacze. Straciło też miasto wiele pa­
miątek pisanych, a te szkody najważniejsze są, bo 
niepowrótne.

Ńie upłynął rok jeszcze od lej klęski, gdyż trzy dni 
1749 < U roczn’cJ brakło, a drugi niemniej od pier­

wszego straszny wybuchnął dnia ósmego Czerw­
ca 17-49 roku. Równie jak o pierwszym, podał o nim 
wiadomość z rozkazu Magistratu zebraną, P. Bazyli 
Bonifacy Jachimowicz , pod tytuł »in :

,, Światło okropne w’ przeraźliwym wszystkich ser­
ca przeniknieniu przez zawzięty pożar, nie nagrodzo­
ne klęski i szkody miasta Wileńskiego, w powtórnej 
Relacij objaśniające, pod wstecznym Raka, w miesią­
cu Junii obrotem, w smutnym spectaculum, Roku 
1749 d. 8 . unii, panującego Marsa upały z przeszlo- 
rocznych iskrzących się popiołów zażarte, z przedmie­
ścia Subocz zaczęte , a z rady Szlachetnego Magistra­
tu Wileńskiego po pilney ipwizij przez tegoż autora 
Ogłoszone i t. d. (41).

Znowu opis swój autor zaczyna od wierszy, doRa- 
skawego Czytelnika, w których tak naprzykład stęka 
nad losem miasta (42).
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Przebóg Wilnowi niezliczona strata, 
INicnagrodzona w długie setne lata 
Y późne wieki będą głosić potyin 

Co piszę o tym.

Podyibnćrr tym ve.'szami, opisane zgorzenie Ko­
ścioła S. Kazimierza , starodaw nego Kościółka Ś. Mi­
kołaja , S. rójcy powtóre * Klasztoru Franciszkanów 
powtóre. Na ten raz sam Kościół ocalał; Klasztoru 
i Kościoła Dominikanów powtóre, gdyż od przeszłego 
roku jeszcze ledwie zaczęto restaurować mury gole. 
Pijarowi« tylko co nakrywszy i naprawiwszy Klasztor, 
zgorzeli z nim znowu, u PP. Bazyljanek Klasztor tyl­
ko , Cerkiew została w całości, co przypisywano o- 
piece S. Lucyda. ,, Cerkiew błalioczesnój Rusi,, a 
w niej, pisze Jaccimowicz, dzwony, ołtarze, sklepy, 
także,,Wschodnia Cerkiew (Grecka) i Monaster (S. Du­
cha),, zupełnie spłonęły. Ratusz potem z wieżą ze­
garową, chociaż był dachówką i blachą od przeszłe­
go roku pokryty, rozsypał się od ognia, w nim spło­
nęły pi ócz innych Archiwa Kupieckie.

Początek tego pożaru jak wszystkich, był od mar­
nej iskry, która dla niezmiernej suszy i upału, wy­
leciawszy z kon ina, dach zapaliła , na domku P. Hre- 
horowicza w Ulicy Subocz , wpół drewnianym, wpół 
murowanym, z niego płomień wypadłszy na miasto, 
spalił zaraz, , Szpital, Monastyr, Dzwonicę i Cer­
kiew Ruską S. Ducha , szedł potem Ulicą wielką od 
Ostrej Bramy ku Ratuszowi. Spłonął Kościół S. Ka­
zimierza. Imbary z kramami, dwie Giełdy, Ratusz, 
Ulice Końska, Rndtaicfta, zaułek po za Ś. Mikołajem, 
tamże KoścjoIcL Ś. Mikołaja Franciszkański •>, Ulica 
Zmudzka, Trocka (Senatorska), Szklanna , Żydow­
ska i t. d. Wszystkie prawie powtóre, i pozaczyna- 
ne naprawy nanowo spłonęły. Demów w tej pożodze 
292 na nowo zgorzało, dwuch tylko ludzi, Kramy na 
Imbarach i Żydowskie, z których wiele rzeczy wyra­
towano. Szkody chociaż znaczne, mniejsze jednak 
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niž rohu przeszłego, bo i požár sam mniejszy, za­
trzymawszy się na jednym domu dachówką i blachą 
krytym, mniej juz gwałtownie szedł tylko jedną ko­
lumną.

Że w tylolicznycli klęskach, które wieki XV H i 
XV1ÏI, tak ciężkiómi Wilnu czyniły, nie znikły zu­
pełnie starożytne pamiątki i ślady pisane jego dzie­
jów , cudownóm jest prawie. Wiele jednak i bardzo 
wiele straciło pod wszystkićmi względami. W tak 
slarożytnćm mieście, ledwie kilka potem zostało bu­
dowli noszących starożytności cechy ; odbudowane po 
pożarach, na notvy sposób, dziś nam nic nie przypo­
minają, nic nie znaczą. Szukamy próžno oczyma 
form, którehy nas w przeszłość przeniosły, nieumie­
jętna ręka poprawiaczy, nakleiła na wierzchu dodatki 
i ozdoby, którémi zabiła charakter budowli. Powsta­
ło wiele potem pięknych gmachów, ale Wilno dawne, 
Jagiellońskie Wilno, którego szczątki widoczne jesz­
cze były przed ostali ćmi pożary, zniknęło nazawsze,

Tego miłośnik sztuk i starożytności, jako nie*
' powrotnej straty, nig'dy dość odżałować nie po­

trafi; może być Wilno piękniejsze, ale to nie jest już 
owe dawne Wilno, błąkać się po nićm trzeba szuka­
jąc miejsc wsławionych wypadkami , pamiątkami, a 
wkońcu zmdeść ich nie będzie można. Łatwo jeszcze 
było zaraz po pożarach odnawiając múry, zostawić im 
ich dawne kształty ; strzegli się jednak tego ci, co 
marząco włoskiej architekturze, przerobili w niezna- 
czące budowle, starą Katedrę i stary Ratusz.

Po powtórnćm pogorzeniii, miastu trudno się już 
było podnieść z gruzów, W Memorjale podanym na 
Sej n Konwokacyjny (&) prosiło Wilno o pomoc ze 
Skarbu, na wznieś enie się z pogorzelisk zawalają­
cych ulice. W tymże Memorjale, domagało się po­
twierdzenia dawnych przywilejów, porównywających 
je z Krakowem i Lwowem, prosiło o zniesienie cxdy- 
wizij Kamienic dla Deputatów Trybunalskich ,, przez 
co , dodaje to pismo, Kamienice coroczną ruiną do 
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wielkiej i niewypowii dz-anć dezolacij przyszły, tak, 
że miasto w samych ruderach zostaje,,— j o zakaz 
aby mieszczan przed Trybunał nie pozywano i do Kor­
degardy .le brano; — o zacnowanic mieszczan przy 
dawnych handlach i własnościach, uskarżając się na 
nadużycia Zakonów, że handle i rzemiosła ze szkodą 
miasta przywłaszczyli , do sądów swych mieszczan 
przypozywają, a przez namnożenie Juryzdyk, miejska 
nie ma władzy i dochodów;-1— o ukrócenie handlu ży­
dów1, wyznaczenie im n iejsca siedziby, zabronienie 
przekupstwa ; — o obwarowania wolnego składu towa­
rów i win na korzyść miasta bez opłaty czopowego, 
szelężnego i t. d. ö pomoc do odbudowania zgorza- 
łych murów- ; nareście o ponowienie prawa przeciw 
zbytkom (Lex sumptuaria) dla odróżnienia mieszczan 
od Magistratu.

Opisy Wilna w połowie XVIII wieku, zawsze są 
jeszcze u zagranicznych pisarzy te same , iakićir się 
łatali w XVI i XVII w. (i4) ; domowi już cale inaczój 
je wystawiają.

,, Wilno, piszą oni(4,r\ założone przez Gedymina, 
sławne, bogate, z Biskupem p” rwśzym Senatorem 
Litewskim, z Akademją pod rządami XX Jezuitów, 
liczy Kościołów Katolickich trzydzieści dwa, z których 
wspaniałością przodki/e Kościół Katedralny Zamko­
wy , mający śliczną z drogiego marmuru Kaplicę, 
w której kości S. Kazimierza spoczywają.

Klasztorów ma trzydzieści dwa, pałaców przedniej- 
szych dziesięć; z łych okazuje jeszcze dawnej wspa­
niałości szczątki, pałac Wielkich Xiążąt Litewskich, 
polem Królewski pod wysoką Górą, na której Zamek 
stary. Ma dwa Seminarja Duchowne, jedno Dioce- 
załne Łacińskie, drugie Buskie Papiezkie, dwa Colle­
gia Nobiłium , osiém szn-talów, cztery drukarnie, Ka­
tusz miejski wspaniały, siedem Bram. Liczy sześćdzie­
siąt tysięcy mieszkańców Litwinowi Niemców. Sądzi 
się prawem Magdeburskićm przez „Plébiscitant (Wiel- 
kierz) speciále poprawionćm Magistrat składa się

Tor I». 7
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z dwich ławic, łacińskiej i greckiej. Oprócz Katoli­
ków są tu wyznawcy Greckiego obrządku, Ewanielicy, 
Aaszpurskiego wyznania ludzie, żydz Mahometa nie 
Tatarzy, mają swe Cerkwie , Kościoły, Zbory, Boż­
nice i Meczety. Kwitną handle różne i rzemiosła.,,

Jest to tylko powierzchowne obejrzenie stanu W..,- 
na w tć chwili, kiedy dz.eje jego rzucamy; więcej da­
leko pow; jdziećby można wyjaśn.ijąc wcale nie tak 
pomyślne położenie n asta, jakiem go tu wystawia 11- 
rzędowie współczesny jeograf; lecz spodziewamy się, 
że to potrafi pojąć czytelnik z następujących szczegó­
łowych dziejów. Zamkniemy tylko opowiadanie nasze 
uwagą, iż Wilno urodzone wXZV wieku, w XV wal­
czyło o swój przyszły los, w XVI wzrosło do najwyż­
szego stopnia pomyślności, w XVS1 zaczęło się na­
chylać do upadku, któren nastąpił w XVIII wieku i 
w pierwszej jego połowie dokonał się.
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řRZTřIST I ITO TT.

XVI. 1VLÆDYSÏ.AW IV.

1) Dubûîski, f. 193.
2) Dubinski, f. 193.
3) Myli się Piasecki pisząc, źć w Maju przybył Król do

Wilna. P. Piasecii. Chroń, f. 550.
4) Wiadomość z rękopismn samegoż Bildzii’kiewicza w Ar­

chiwum Magistratu Wileńskiego znajdującego się.
5) Tenże Rękopism T. Biłdziu’ iewicza.
6) Kognowicki, T. I. p.197.
7) Dwudziestego trzee’ego, piszc Kwiatkowski, nie wiem

z jakiego źródła, współczesny Rękopism Wójta Wi­
leńskiego Bildziukicwicza, naznacza dzień 20; poszli­
śmy zanim, chociaż to rzecz bardzo malej wagi.

8) Oto są tytuły niektórych tylko wyszlych w tym roku pa-
negyryków; przytaczamy je na poparcie tego, co się 
w końcu rozdziału powie.

I. Pancgyricus Invietissiaio Poloniae etSueciae Rcgil ia- 
dislao IV. Moscovil o, Vilnam nrbem debellalis Łosli- 
bus, rccuperatis provinciis, pace consliluta, ingre- 

7  *
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dienti, per Stan. Flor. Obryński in AlmaVilnciisi Aca­
demia Societatis Jesu Ihilosoplńac Auditorem, totius 
Academiae nomine dedieatus. R. MGCXXXIV. Vil- 
nae formis Academiae SocietaOs Jesu, folio mi nori. 
24 pl. Z obwódkami na pięknym cienkim papierze. 
Jest to okropna logomachja, której czterech yviérszy 
bez zadławienia przeczytać niepodobna.

II. Pancgyricus Invictissimo ac potcnt'ssimo Vlad’sIaoIV. 
Poloniaruin Regi ob Cives servatos et kostes domitos 
oblatus in nupt’iis Illustrissimi Uni Adam  de Kazanów 
Kazanowski, Suprem i Régir Poloniae Dapiferi, Bo- 
rissovien. Kozicnicen Rumonen. Capitanei cnm 11- 
lusrrissima Virgin« Eiizabetha Siuszezanka Palatinide 
Minscensi. Vilnae die 25 Juni i. Anno 1634. a N'colao 
Grudziński S. K. M. Secretario. Vilnae. Typis Aca- 
demiae Societatis Jesu. AnnoMDCXXX. r. fol. 1/ pl.

*

III. Z powodu tego wesela, na którćrn się Król znajdo 
wał, wyszedł jeszcze jeden panegyryk w Wilnie.

Zamek nieśmiertelnej chwały, dwanaście bram na- 
kształt najwyższego nieba mający, w który Wielmożny 
Pan Jego Mość Adam z Kazanowa Kazanowski, Stol­
nik Koronny, Starosta Borysowsk:, Kozienicki, Ru- 
moński etc. etc. Jaśnie Wielmożnego Pana Jego Mości 
Pana Alexandra Słnszki Wojewody Mińskiego, Staro­
sty Rzcczyckiego etc. etc. i Jaśnie Wielmożnej Panići 
Jćj Mości Panićj Zofićj Zenowiczówny Słuszczynćj, 
Wojewodzinćj Mińskiej, Rzeczyckićj etc. Starościnćj, 
córkę Jćj Mość Pannę Flizabethę Sluszczankę, Woje- 
wodziankę Mińską, Rzeczycką Starościankę, oblubie­
nicę sobie od Najwyższego przejrzaną i daną szczęś i- 
wie wprowadza, przez Alexandra Walerjana Wyso­
ckiego, Auditora Ś. Teciogii, in Alma Acad. Vil», 
opisany i Ich Mościom PP. obłub- rńcom uniżenie ofia­
rowany. Vilnae Typis Acad. Societ. Jesu. Typ. goth. 
Na odwrocie rysunek, wyobrażający dwanaście bram 
z napisami, w środku których Rycerz stojący na Me- 
ży, trzyma pochodnię i chorągiew berbowną.

Następuje proza do P. Stoli ika Koron., w niej hi-
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Siorja domu Kazanowskich po krotce tak ułożona, iź 
w sześciu bramach starożytnym bohatyrom odpowiada 
sześciu Kazanowskich. Następuje opis tychże bram 
wierszem ; kończą prognostyki z dwiicli xiężyców.

Tegoż autora, z tejże okoliczności, panegyryk dru­
kowany nie wiadomo dla czego w Jewju pod Wilnem, 
nosi tytuł :

IV. Niebo jgwiazdeczne JW. familij Ich M. M. PP. Słu- 
szków, w którym nowa i szczęśliwa trojaka Constcł- 
lacja, za przejrzeniem, zrządzeniem i błogosławień­
stwem Najwyższego świata sprawce i świat litewski i 
polski oświeciła i t. d. fol. z ozdobami.

Inne współczesne podane Królowi w tym roku pane- 
gyryki, są jeszcze:

V. Theatrum bene ominant-s gloriac. Kraków. Andrz. 
Piotrkowczyk.

VI. Iinmortales gratiae. tamże, u tegoż.
VII. Via triumphalis, w Lublinie u Pawła Conrada.

len ostatni najosobliwszy dla holcsztychów, figiel­
ków, powywracanych liter i prawdziwego kuglarstwa 
literackiego, (kart 10).

VIII. Policzyć In także należy Kazanie X. Jakóba Ol­
szewskiego , pod tytułem :

1 ryumf przezącnćj Konwokacij Wileńskiej PP. Se­
natorów Poslow eťfe. etc. po zwycięztwie Władysła­
wa IV. 24 Lutego 1634 r. p. R. Jak. Olszewskiego S.J. 
wystawiony w Kościele Katedralnym Wileńskim. 4to. 
arkuszy sześć.

9) Konstytucje 1634. f. 9.
10) Rękopism Jiihliiultiewicza.
11) Koslowski. L. FIU. 337. 338.
12) Rachunki z r. 1625.
13) IVassemberg. 11. L. III. C. I. p. 209. Poioźym tu 

tłumaczenie tego rozdziału, obchodzącego historją Wil­
na, który da wyobrażenie stylu Wassemberga. Na­
tchnęło go oddawanie pierścienia Sarbiewskiemu , i zo­
stał dowodem, jak ten czyn naówczas wysoko ceniono, 
jakie do niego przywiązywano znaczenie. Ciekawa to 
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próba stylu pancgyrystów i snosobu przesadzonego 
chwalen a, używanego naówczas powszechnie, bez 
żadnego wstydu , jako najnaturalniejszego ! !

[Gestoi urn EladislailÊ. Pol. et Suec. Reais. ParsI, 
(et JÜ.) Principem (et Regem) panegiryce repraesen- 
tans, authore E. EFassenberąio S. R dl. llistnrio- 
grapho. Editio secunda correctior- Gedani typls llü- 
nefeldt. A. 1643. 4. Eol. I. pp. 208. et II. 257 -, 
adjuncta topographie» charto Sinolcnscii). Parťs IT 
Uh. III Cap. I. p 202 ad 215.

?» Zwyczajem jest Cesarzów i Królów oddawna. czę­
sto z i liejsca na miejsce, z prowincji w prowincji} 
państwa swego, z dworu na dwór wędrować. Tak da­
wni Rzymscy Cesarze częste w Rzymie, czasem w Me- 
djolanie, niekiedy nawet aż za Alpan 1 zatrzymywali 
się w Trewírze (Treveris), tak Królowie Perscy w Su­
zie, Persepolis, Babilonie i Ekbatanie, róźnemi roku 
porami przebywali. Karol Wielki, prócz innycb miejsc 
Kali,, w Ingełhcmium, gdz:? się urodził, w Akwis- 
grąire, gdzie umarł, i w Noviömagum pad Vahalim 
uczęszczał. Teru niejsi francuz/:y Królowie, prócz 
Paryża, S. Germain, w Fonlenaibleau mieszkiwać lu- 

J-

kią; polscy zaś czasem dwór swój Krakowski do War­
szawy lub Wilna przenoszą, jak teraźniejsi Cesarze 
doPosonium, Pragi, JLintz lub do Wiednia, dla róz- 
rywki lub z potrzeby przejeżdżają się,

,, Czynili io jednak i czy nią ci wielcy Monarchowie 
n bez słusznej przyczyny. Bo prócz tego, że umysł 
pracami rządu znużony, nowych miejsc widokiem po­
krzepiają, najmędrsi politycy, zalecają ten środek, ja­
ko krajowi wielce użyteczny. Przeto Swetoniusz mó­
wi : » aby unikając ciągłego nasiadywania w łi dnem 
miejscu, utrzymywać władzę swą oddaleniem wła­
dzę, k.óra ciągle przybyciem swojćm zagraża. Albo­
wiem, iż użyję słów Liwjusza : ciągła przytomność i 
obeznanie się, samem nawyku 'lie n, odejmut ą po­
wagę i znaczenie wielkim ludziom. Doda:" Xiąże po­
lityków Corncljus Tacyt; bo oddalonemu ma, tstatowi
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zdała większą cześć wyrządzają. Ztąd i inny wnio­
sek , tyczący się nie już panującego, lecz poddanych, 
których przytomność panującego (jeśli dobry jest), jak 
sloúce cieszy i ożywia. Albowiem jak ta najjaśniej­
sza dnia gwiazda, gdziekolwiek dosięże swoim pro­
mieniem , jasność, ciepło, siłę i żyzność sprowadza, 
tak i Monarcha Państwa swego słońce, w jakićmbądż 
miejscu swoją błyśnie przytomnością, tam wesołość, 
życic i-ścisłe zachowanie praw, zawsze korzystne dla 
kraju, prowadzi za sobą. Znoszą się Panów na szko­
dę i ucisk mniejszych zawzięte spory, godzą się nie­
przyjaciele. wykorzeniają s.ę nasiona niezgody, i jak 
ziotćj laski Merkurjusza tknięciem, węże do uścisku się 
zbiegają5 słowem każdą prowincją, do której zawita­
ją, żywią przytomnością swą i nasycają, bo oko pań­
skie konia tuczy.

„Tych tedy wielkich Ccsarzów i Królów naśladując 
Król Władysław, irajpięknie .ze miał przyczyny po­
dróży swojej z Warszawy do Wilna, aby się tu z pod­
danymi, uwolnionymi od wojny przestrachu, cieszył 
nieskończoncmi korzyściami pokoju, powiększonćmi 
jeszcze Jego przytomnością,. Tak, po zawartym z Szwe­
cją przymierzu , Prussy i inne Polski prowincje objeż­
dżał, i czas niejakiś w Mazowszu, w Warszawie mie­
szkał, roku zaś 1636 z Najjaśniejszą siostrą Anną Ka­
tarzyną Konstancją i innemi Senatorami do Wilna 
w Litwę wyjechał, i zwyciężywszy długiej podróży 
trudności, w kilka tygodni szczęśliwie tam stanął. Jak 
zaś od tej wielkiej stolicy Wieli -go Xiçztwa był przy­
jęty? z jakićmi obrzędy wprowadzony, jakićmi tryum- 
falnćmi luki uczczony, jakićmi naboi iec witany mo­
wami, że do innych Królestw za granicę rozeszła się 
juz o tćm wieść, mówić nie będę i najstaranniej się 
obrócę do tego, co najgodniejszego całego świata i 
wiecznej pamięci, Wladyslaw w Wilnie nczynil
„Między wszystkićm.i albowiem Jego czyny, nic nie 

było do przykładu drugim Panującym piękniejszego i 
bardziej zaszczytnego dla uczonych, jak gdy się pofca- 
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zal przyjacielem nauk i dowiódł, że równie mu mile 
Muzy, jak Mars i Bellona5 owszem, źe po wojnie i 
w pokoju nic nad nauki i uczonych nie .oiłuje więcej. 
Wilno prócz innych uczonych mężów, miało Macieja 
Kaz*mierza  Sarkiewsl.iego, człowieka w nauce ducho­
wnej i świeckich umiejętnościach najbieglejszego, wpoe- 
zij zaś tak doskonałego, że od Papieża Urbana VIII- 
laurein był ozdobiony i od całego świata, nie tylko Ku­
racjuszowi podobnym, lecz też równym, a niekiedy 
nawet wyższym nad niego osądzony. Dz*eła  jego dziś 
jeszcze, przeżywszy zazdrosnych , po szkołach czy­
tane są uczącej się młodzi. Tego wybrał sobie Wła­
dysław Kaznodzieją z Towarzystwa Jezusowego, które 
jak w: dka famżija, wydaje Rzeczypospolitej Senato­
rów i najjaśniejsze Królestwa ozdoby, z którego także 
miał Spowiednika Stanisława Pst-okońskiego, nauką, 
erudycją i znajomości . słowa Bożego odznaczającego 
się. To Towarzystwo bowiem, równo z innymi Pa­
nującymi Cbrześciaństwa, dla nauki, żyeia nieposzla­
kowanego, gorliwość o wiarę, szczerze Król miłuje; 
chociaż wielu z tłumu bardziej zazdrością i różnością 
życia eh, niż rozumem powodowanych, niekiedy ;le 
o nich trzyma. Lecz sprawiedkwie mówi Seneka : „Kto 
z tych, którym, cnota droga, podobać się może ludowi 
pospolitemu ? Zlém tylko nabywa się laska u gminu, 
cłicą boiviem, aby wszyscy im byli podobni. JNie po­
chwalą, kiedy nie pojmą. Mądrzej jednak uważać 
jak się sobie sam wgdajesz, niżeli \ak drugim. Mi­
łość złych zlém się tylko nabywa” Pewnie (wracając 
do rzeczy) VVładysław Król tego uczonego męża, je­
szcze wprzód, jakom pow iedzial, Kaznodzieją sob’c 
obrał, dla nieposzlakowanego życia; bo zwykł był wy­
bierać zawsze, to, co użylecznćm, choćby i eiritćm 
było, czćmby duszę swą i sumienie ku zbav anin 
w odąć, zaspokoił. Poszedł w tern za poradą mędrca 
Rzymskiego. (Seneka. Epist. 52.) „PVybierajmy, mó­
wi on, nie dych, którzy słów wiele prędko nagroma­
dzić potrafią, co się mięszają z gminem, walając w tłu- 
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mie, lecz tych, którzy gdy uczą co czynić, sami czy- 
wąjak naucza]' , którzy, gdy się czego strzedz każą, 
sami w to zle nie wpadają. Takiego wybiera f, które- 
gobyś bardziej wielbił z uczynków, niż ze słów.”

Gdy tedy Król za ojca go sobie prawie obral i co 
dzień bardziej głęboką jego Jiaukę oceniał, męża tylu 
narodów językami sławionego, od Papieża wprzód je­
szcze laurem ozdobionego, także ś. Teołogij wieńcem 
najwspanialszym zasiczyconego5 postanowił niemniej 
dla niego uczynić od głowy Kościoła i Chrześciańskiego 
świata. Oto posłuchajmy jak o obrzędzie doktoryzacij 
1 o laniu mu królewskiego pierścienia w r. 1636 dnia 
3 Lipca pisze wymowny Jan Rywocki, w tejże Aka- 
demij pisma świętego Professor zwyczajny, który tćj 
ceremonij był przytomny. »Zniósłszy zamachy nieprzy­
jacielskie i uspokoiwszy Królestwo, zaczął Włady­
sław IV. Polski i Szwecij Król niezwyciężony, używać 
darów szczęśliwego pokoju. Niemniej nad inne spra­
wy, na uwadze miał nauki, które kwitną najpiękniej, 
gdy je wielcy miłują i poważają. Tu łaska jego do­
szła i do Wileńskiej Jezuitów Akademii, którą aby 
tćm bardziej podniósł, Ojca Maci ja Kazimierza Sar 
biewskiego Jezuitę, Kaznodzieję swego i Teologa, mę­
ża w piśmie ś. i naukach innych biegłego i z xiąg wy­
danych światu znajomego, laurem Teologicznym ozdo­
bił. Przybył Król w té, myśli dnia 3 Lipca 1636 roku 
do Kościoła S. Jana Akademickiego z siostrą swoją An­
ną Katarzyną Konstancją. Był też przytomny Najprze- 
wielebniejszy Marius Philonardi Arcybiskup Awenjo- 
nu, Nuncjusz Apostolat' w Polsce, i grono znakomi­
tych Senatorów i Panów. Tu naprzód insygnja Uni­
wersytetu, na znak poddaństwa u nóg J. K. M. złożone 
zostały, za rozkazem zaś jego potem, dla okazania 
wyższości nauk przez Niego uzi.ąnćj, wzniesione. Dy­
sputa potem miała miejsce, na której zwykłym trybem 
Kandydat próbę dawał, potem, gdy przyszło do tego, 
żc Promotor Ojciec Jakób Lachowski, Jezuita, Pro­
wincjał Litewski, znaki uoktorstwa wkładać miał na
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Sarbiewskiego, Król pierścień z palca swego zdjąw- 
szy, z mową tłumaczącą Królewskie uczucia, przesiał 
nowemu Doktorowi, darem tym tak uczczonemu przez 
Jana Gembickiego, Kanclerza W. Koronnego.”

„Wielka to była cześć przez Władysława Króla je­
dnemu Sarbiewskiemu wyrządzona , która z niego, na 
wszystkich uczonych i literatów spłynęła. »Albowiem 
gdy komu jednemu cześć wyrządzam, wszystkich prze­
to zobowiązuję, źiadne bowiem dobrodziejstwo, dane 
rozsądnie i zasłużenie, nie jest wyłącznćm dla tego, 
kto je otrzymuje, lecz dla wszystkich, którym przez 
to podobna nagroda się przyrzeka.” W istocie nie 
mógł Król najmędrszy lepszym symbolem zamiłowania 
swego dla nauk okazać, albowiem zwyciężył wszyst­
kich Cesarzów i Królów w podobnych wypadkach, o- 
kazaną wspaniałość. Bo cóż, źe Alexander W. dał 
kilka set talentów Arystotelesowi, źe Scypio Afrykań­
ski tak był wytwornym sędzią i miłośnikiem nauk, iż 
Polibjusa i Panactiusa, odznaczających się dowcipem, 
w domu i na wojnie miewał z sobą i codziennemi dary 
obsypywał, cóż, źe Pompejus Wielki, powróciwszy 
z Mitrydackićj wyprawy, w Rodzie filozofów dyspu- 
tujących słuchał i każdemu z nich dał po talencie, a 
Tcofana Mitylenskiego, którego zawsze miał przy so­
bie , na publicznej naradzie wojennej miastem udaro- 
wał, cóż, źe August Horacjusza pałacami, ziemiami, 
niewolnikami obdarzył, a Wespazjan, Antonius Pius, 
Alexander Severus, Caracalla i Diocletian, choć tro­
chę skąpi, źli i bezbożni, w tym jednak względzie 
dość byli wspaniali cóż nakoniec, źe z nowszych Ka­
rol V. i Zygmunt Cesarze, Doktorów byli protektora­
mi, których nad szlachtę wynosili, żaden jednak nie 
zrównał Władysławowi Królowi w dowodach przy­
wiązania do nauk.

„Są tacy zapewne, co pierwszeństwo Rzymowi 
przyznają, chociaż Rzym tylefcroć zbrodniarzy liczył 
i inui rachować będą wyrzucone pieniądze; lecz czyż i 
niegodnym z tych się łask nie dostało? A tu zwycięzca
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Turków, Tatarów, Szwedów, postrach Moskwy, ż pyłu 
wojennego nie otrząsłszy się, do Akademij,

Do świątyni naukom poświęconej,

Władysław wchodzi, Najjaśniejszą siostrę Annę Kata­
rzynę Konstancją i tyle Senatorów wiodąc z soLą, aby 
okazane dla nauk dobrodziejstwo, przykład godzien 
pamięci, rozszedl się szeroko i vszçdzie po kraju nau­
kom poszanowanie zjednał. Cóż można uczy»*ć  wię­
cej? Siada pomiędzy Doktory ttn , który nieco wprzód 
losem i nieprzyjacołm trząsł, gro) iiąc ich szyki? Roz­
praw, argumentów, sylłogizmów i uczonych sofizma' 
tów słucha, ten, który przywykł do szczęku oręźy, 
huku dział, otwartych walk i wycieczek wojennych, 
od młodość I nie pieniądze, lub co podobnego, 
czćmby chciwość podrażnił, daje, lecz pierścień (który 
zowią koroną serca, ze żył od serca idących w paltu 
uwieńczą wierzchy) zdejmuje z ręki, aby ęim mądreść 
ukoronował. Palce swoje królewskie ogołocił, aby 
ozdobić uczonego męża, zmniejszył swych ozdób, aby 
powiększyć liczbę zaszczytów nauki. Sliaszi. le v lęc 
Władysław od Augusta wspanialszy, od Alexandra i 
Pompejusza Wielkich większy, który tylą stopniami 
ich przewyższył, ilą latami później od nich przyszedł.

„Próżne to więc użalenie, że nauki upadają, pró­
żny płacz, że Muzy uciekają od nas- Zyją, żywią i 
żyć będą nauki, póki najpotężniejsi, niezwycięźeni 
Królowi cenić je będą umieli, póki im taką cześć wy­
rządzać będą, póki rękę berłowladną ku nim wyciągać 
będą, i mocą, którą kruszą Cesarze i Króle, wspierać 
je zechcą, słowem, póki Władysławów stanie, albo­
wiem

Pizy Mecenasach nie Braknie Maronów!

„ Na przykład się późniejszym i Królom świata dał 
Władysław, i nie zabraknie, spodziewam się, naśla­
dowców, którzy zcchcą wspierać nauki, aby ich owo­
ców używać, a one pod takimi Panami zejdą, wyro­
sną i dojrzeją. Czuje tego i doświadcza pod Włady­
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sławem kraj nasz, pod Jego przewodnictwem docho- 
dzim do najwyższych szczebli oświaty najpomyślniej, 
albowiem mamy tak r.ielu mężów najuczeńszych, że 
nie wiem czy się ich znajdzie tylu w którymkolwiek 
kraju Europy.

,, Co za skrtki urosły dla Litwy i Sarmacij z tego 
k-ólewshiego uczynku, łatwo każdy osądzi. Włady­
sław odrodził nam wiek złoty, w którym Królowie z fi­
lozofami bratać się nie wstydzili: i (Jako mówi Posido- 
nms u Sene'ii) „wstrzymywaliręce, zasłaniając słab­
szych od mocniejszych, radzili i odradzali ? okazując 
co jest złem a co dobrem. Ich rozum aby na czćm nie 
brakło zapobiegał, męztwo strzegło od niebezpieczeń­
stwa, wspaĘtalóśi bogaciła poddanych... Nikt nie 
niogł poczynać nic przeciw nim,,, bo moc każdego od 
nich była. Nie było nikogo i niczego przeciw nim, 
bo dobrze rozkazującego, dobrze słuchano.n

„Taki jest stan Sarmacij pod Władysławem, taki 
Władysław .Król Sarmac , który póki żyć będzie (oby 
żył Nestorowe łata) szczęście złotego wieku nas nie 
opuści.”

Co za przebrzydły pochlebca !
14) cf. MS. Karmelitów, B. F. M. Nivium.
Iw) IIS. FF ij ta Bíldziukiewiczti.
16) Piasecki, Chroń, Gestor. ín Bur. singulár, f, 599.
17) Z Rękoipsmu niegdyś Sapieżyńskiego , potem Bibljo- 

teki XX. Pijarów Wileńskich, ortograf ją tylko prze­
mieniono dła czytających.

18) Znajome dotąd materjały do bistoi j tego wypadku są i
I. Kognowickiego Bycia Sapiehów. T. III. 75—79, 

gdzie Dekret Sejmowy cały z roku 1640 d. 26 maja 
■wydrukowany.

II. W Tygodniku WileńsLiin, T.V. r. 1818. 4etumCom- 
missiey w FF Unie odprawowaney przez PP. Commis- 
sarzów Króla Jlici od dnia Uf Januar , do dnia 15 
Bebruarij 1940, o strzelanie z luku od Zbcru na Ko­
ście l S. Michała, i t. d. Zd je s»ę, że z siedr i iu Kom- 
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missarzy, trzech było dyssytienlów’, a czterej Katolicy, 
prezydencja zaś przy pierwszych.

III. Mowa X. Cieciszowskiego , wiana przed PP. Com- 
missarzami, w Actum Commissiey wspomniona, lecz 
nie znajdująca się, wydrukowana przez nas na końcu 
powieść', pod tytułem : fiościol Ś. Michalski. T. II. 
186 str. -

IV. Następujący wreście Dekret Sądu Grodzkiego Wi­
leńskiego, wynaiez.ony w Archiwum Magistratu, wko- 
pij prawnúj , dotąd niedrukowany :

ÇlVypis z Xiąg Grodzkich JMojewództwa
f'Hielt skie y o.)

Roku od narodzenia Syna Bożego 1640. Mca Augusta 
szóstego dria , na roczkach Augustowych , w tym roku 
u wierzchu pisanym przypadłych y Sądownie w Wilnie 
odprawionych przed nami urzędnikami Sądowemi Grodz- 
kieini Województwa Wileńskiego, od J. O. Xiçcia 
JMci P. Krzysztopha Radziwiłła Xiçcia na Birźach i 
Dubinkach , Wojewody Wileńskiego, Hetmana Wiel­
kiego W. X. Lii Bystrzyckiego, Siemieyskiego, Sta­
rosty, Administratora Mohilewsl iego, na sprawy są­
dowe wysadzonym, Adamem Maciejem Sakowiczem 
Podkomorzym Oszn iańskim, Sicmnieńskim , Mcteł- 
skim Starostą Podwoje wodzym, Danielem Naborow- 
skim Czasznikiem Wileńskim Sędzią, Alexandrem Saw- 
gowiczem Skarbniikicin Wiłkomirskim Pisarzem, gdy 
z porządku regestrowego przypadła sprawa Pana Mi­
kołaja Sosnowskiego Actora Spraw Zborowych Ewa- 
nielickich w Wielkiem X. Lit. będących, za dwojemi 
pozwy po Pana Pawła Piekarskiego y Pana Józefa Ra­
kowskiego w rzeczy Mźey inienioney wyniesionymi, do 
litórey sprawy za przywołaniem przez Generała stron 
do prawa, źałobliwa strona i pozwani sami oczćwislo 
stanowili się. Za tym żalobliwy P. Sosnowski podania 
pozwów oczéw’fto w ręce P. Piekarskiemu y P, Ra­
kowskiemu z zeznaniem Generała J. K. Mci, dwornego 
W. X. L. Stanisława kieleckiego prawie dowiódłszy i 
pilność troyga wołania na pozwach podpisanego nka- 
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zawszy, żałował imieniem niektórych osób rełigii Ewa- 
nielickićy na P. Pawła Piekarskiego i P. Józepha Ra­
kowskiego, który był w więzieniu zatrzymany, o tym 
iż oni chcąc do szkód , do nieszczęścia i do niebezpie­
czeństwa ludzi rełigii Ewanicl.ck. ;y przywieść swy- 
wolnic i zuchwałe przez Zbói Ewani. dicki d. 4 Octobra 
w r. 1639 z łuków strzelali; z kamienicy JMP Naborow- 
sliego Czasznika y Sędz:tgo Grodz, Wileńsk; (zasia­
dającego właśnie w Sądzie Daniel Zaborowski był 
oyczymem obwinionego P. Piekarskiego którego Ra­
kowski był sługą. Ztąd już. domyślać się łatwo, źe 
P. Zaborowski zasiadając w Sądzie, przed którym 
stawał jego pasierb, nie dał ma szkodzić. Znać to 
wszystko odbyzvato się tylko dla formy, gdy obmowy 
P. Zaborozvskiemu żałobliwa strona nie dala). Które 
strzały, .ź na Kościol S M: chała i obra :y na nim bę­
dące padały, tedy z téy okazyi i v mieście J. K;M. w V ‘b 
nic, wszczęły sij były niemałe tumulty od różnych lu­
dzi, przez co ludzie rełigii Ewanielickićy do ciężkiego 
niebezpieczeństwa i Szkód przyszli. Czego to dowo­
dem , iż P. Rakowski będąc pod on czas wzięty za 
straż urzędową, znał się do tego strzelania. Tak też 
P. Piekarski przez Manifestacją swoią do Xiąg Urzę­
dowych Wileńskich oddaną, źe strzelił z łuku.

Z tym domawiałi się na nich obndwiicb wskazania 
szkód ludziom rełigii Ewanielickicy za pewnym dowo­
dem , na takową żałobę P. Piekarski i P. Rakowskij 
sami oczcwisto przed nami urzędem stoiąc, tak obroh 
zażywali i

Mściwy Panic Urżędz. : trudno się tego zapierać ma­
my, do czegocbiny się pod przeszły czas naszemi do- 
browolnemi Confessami i Manifestacjami ziiali, żech*  
my strzelali w mieście J. K. M. w Wilnie z luku, w ro­
ku przeszłym 1639 Oktobra dnia 4, z gospody naszey, 
z kamienicy JM. Pana JŃaborowsk1 go Sędziego Grodz­
kiego .. I. iako ludzie młodzi zażywa iąc swoiey re- 
Krcacyi, do kawek na dzwonnicy Zborowey siedzą­
cych, A hiboby strzały którego z nas losem na Ko- 
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ściol Ś. Michala padaly, aleśmy nigdy tego w myślach 
swoich nie mieli, abyśmy kiedy do Kościoła S. Michała 
i obrazów przy nim będących Strzelać, albo do nich 
mierzyć mieli, bośmy ich nawet z mieysca tego, z lito 
regochmy strzelali, widzieć ri.e mog*i,  a pogotowiu 
ludzi religii Ewanielickiey przez to im niebezpieczeń­
stwo przywodzić uigdychmy nie myslili, na czym oba- 
dwa gotowiśmy przysiądz, chociaż iuź Dekretem 
J. K. M. Seymowym, od tey sprawy uwolnieni icste- 
śmy. (Dekret 1640 r. d. £6 Elnja).

A. P. Sosnowski powiedział. Nie ruszam ia tey spra­
wy, która iest Dekretem J. K. M. Pana naszego Milo- 
lościwego Seymowym osądzona , ale i i len Dekret Sey- 
mowy nie uwalnia ani ochrania teraźnieyszych pozwa­
nych , ani drogi zagradza, żeby się o samych wino- 
waycach co strzelali pytał i onych prawem szukać nie 
miano. Tedy słuszni" dzierżąc się własnego tych ohu- 
dwucli pozwanych zeznania o to ich pozywam, że dla 
zuchwałego ich strzelania, do tumultów a potem do 
nieszczęścia i niebezpieczeństwa, ludzie religii Ewa- 
niełickiey przyszli.

Tak my Urząd w tey Sprawie za żałobą P. Sosnow'- 
skiego, przeciw P. Piekarskiemu y P. Rakowskiemu 
proponowaną, widząc iż ta sprawa o strzelanie z luku 
na Kościoł S. Michała, iuź iest Dekretem J. K. M. Pa­
na naszego Miłościwego Seymowym osądzona, tedy 
my na teraźnieyszych pozwanych żadnych win y szkód 
wskazywać nie możem. Tak też o zatrzymaniu w wię­
zi :niu P. Rakowskiemu ni do kogo przystępu nie zo- 
stawnicin, ale to wieczr ic umarzamy, hez wszelkiego 
odwodu. Lecz iż JMPan Piekarski i P. Rakowski do­
magali się, aby przysięgą swoią te swoie obrony con- 
firmowali, aby na potym nikt do nich żadnego przy­
stępu o to nie miał. Przeto według dobrowolnego ich 
brania się, gdy dzień trzeci po tym dekrecie przypadt 
P. Piekarski y P. Rakowski przysięgę wykonali temi 
słowy:—,,Ja Paweł Piekarski y ia Józef Rakowski 
przysięgamy Panu Rogu w Tróycy Swiętey Jedyne­
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mu, iż my podług pierwszych confessatów naszych, na 
tym, lubośmy dnia 4 Oktobra 1639 rohu z luhu z do­
mu JMt*.  Naborowskiego Czasznika i Sędziego Grodz­
kiego Vy ii. w Wi'-iie dla rckrcacyi do kawek na dzwon­
nicy Zboru Wileńskiego strzela'i, którego strzelania 
snąć strzały na Kościol Ś. Michala padały, iednańeśmy 
nie mierzyli, an‘śiny eh widzieli, a pogotowiu Ua 
zniewagę Kościoła Ö. Michała i ua contenipt obrazów, 
ani na wznoszenie tumultów i przywiedzenie ludzi re- 
ligii Ewanielickiey w wielkie szkody albo w 1‘iebez- 
pieczeństwo, nie uczyniliśmy tego, aniśmy o tym iny- 
ślili, na czym iako sprawiedliwie przysięgamy, tak nam 
Panie Boże pomóż, a icśli niesprawiedliwie, Boże nat 
zabiy. Która sprawa do Xiąg Sądowych Grodzkich 
Wileńskich iest zapisana, z których i ten Widymus 
pod pieczęciami urzędowymi w Bodze Przewielebne­
mu JM. Xiçdzu Abrahamowi Woyn'e Biskupowi Wi­
leńskiemu wydań. Pisań w Wilnie.

Alexander Sawgowicz Grodzki Wileński Pisarz.
Roku 1641). M. Augusta 25 di. a. Ten Dekret JM. 

Pan Sawgowicz z nakazu naszego Jaśnie Wielmożnemu 
Biskupowi Wileńskiemu oddał.

Jakób Kuncewicz Chorąży l idzl Konia wski i DhŁ 
kiecki Starosta Trybunalski Marszałek.

19) Historia belli Cosae. Pol. P. III. p. 3M.
20) In templo reformátorům, id. ib.
21) liwiatkoivski. str. 250.
22) Rostowsfa Lib. HI. f. 348. IXiesiecki, T. li. 555.
23) A III Kalerdas Sextiles vesperis Beato Parenti noslro 

sacris. id. ib.
24) Gratiae Saeculares. i Pi i.num Societa lis lesu annum 

saecularem Pilnae solennlbus feriis eelebratum anno 
1G4O.

25) Dubiiiski, f. 202.
26) Rostotvski, Hb. X. f. 357.
27) Rostowsk Lib. IX. f. 3G1.
28) Kwiatkowski. PVar. 4823. £. 103. sir. 278.
29) Rękotńsm Pildziukietvicza te Arckw. Miasta.
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30) Dubhíski, f. 203.
31) Kwiatkowski, §. 197. str. 286.
32) Koelunvski. Climaet.
33) Radziwiłł ap. Kwiatkowski.
34) Dubinski, f. 204.
35) Cena sklepu naówczas byla zlotých 600; tak potaso­

wano te, z których zrobiono nowe wejścia wewnątrz.
36) Notáty w Archiwum Miasta.

XVII. JAN KAZIMIERZ.

1) Kojalowicz, Uist. Lit. P. I. Dani. L. VIII. f. 264.
2) Niemcy zowia Wilno die Hilda, die fł ihle, indige-

nis Vilenski, dla tego, jakeśmy już raz uważali, źe 
w dawnych tranzakejach zwano je nie miasto Wilno, 
lecz miasto Wileńskie najpospoliciej.

3) Dubiňski, i'. 222.
4) Rostowski, Lïb.X. f. 396.
5) Peste sublati Vilnae Georgfus Gedroyć etc. scpullus in

tumiilo agri Vilnae subiirbani, via Łuciscana. id. ib. 
Allegambe. Victimae f. 96. Gładzic tu Jakóba Go- 
slickiego, i my za nim poszliśmy, lecz to omyłka, gdyż 
Goślickich dwuch wprzódy podobną śmiercią pomarło 
w czasie moru.

6) Niesiecki, T. UL f. 65.
7) Skarbnica Niebieska 1671 r. piszc: ,,R. 1654, gdy

wielki strach napadl na miasto Wileńskie y Pany Sená­
tory y wszelkiego stanu ludzie, strony tego, iż nie- 
przyiaciel brał górę, tak bardzo wszyscy ręce łamali 
lamentując.... I tak się stało, źe ten rok za pomocą 
Bożą y za przyczyną Panny Przeuayświętszey w pokoiu 
przeżyli.”

8) Rudawski. Hist. Pol. ab excessu Vladisl. IV. Lipsiae
Miizler. Ed. Lib. VI. f. 179.

9) Factum est auioto obiec passim Lithvania Moschorum in-
Tom JI. 8
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V asioui peteret, qu post capturn Mińsk, aliaque forta*  
lilii Vilnam abscessu legionuni vacuam die Vlil Au­
gusti, ne exerto quidem ferro occupavere. Rudawski j 
liochowski zaš Clím. II. lib. 1. f. 34. 35. pis ze.-— 
Radivilio secedendi pretextus, velutSuecus Birziis suis, 
et quae aliae Livoi ico confinio adsita, minareturs ré­
véra suberat novorum ambitus, et communis cum hoste 
religionis studium, unde émanasse crédita, deser en dae 
Vilnae occasio, quippe ut in loco persisteret Dux, non 
famac respectu (eujuS nunquam contemptor ille) non 
nobilitatis, ac civiiîm praecibus, imo neque u litarium 
obtestationibus (deserendum esse, qui patriam deserc- 
ret) a proposito recessu dimoveri valuit. etc.

10) Oskarżony o podobne postępowanie Xiąże Janusz Ra­
dziwiłł głosem powszechnym ; jako o zabór rzeczy ko­
sztownych po Kościołacli i domach, o ucieczkę sromo­
tną przed nieprzyjacielem, o poddanie miasta bez ża­
dnej nawet próby obrony;—znalazł ho śmierci obroń­
cę, najętego zapewne przez możną rodzinę, który na­
pisał Apollogją, dziś niezmiernie rzadką :

^tpologia pro Illustrissimo Celsissimo Principe 3a- 
nussio Duce Radivilio, Sacri Romani Imperii Princi­
pe, Duce Birsarum et Dubiiicariitr etc., guodamPa 
latino Pilnensi et Exereituum ^agni Dacatus Lithva- 
niae Supremo Generali. Bez miejsca i daty, 4to miń. 
(Hä). Druk i papier każą się domyślać, że wyszła 
z Wileńskiej Soc. Jesu drukarni. Rzadką tę xiążeczkę, 
dla histori' nie bez wagi będącą, jeden tylko Niesiecki 
nawiasem wspomina. Położym tu z niej wyjątki, ty­
czące się obrony miasta Wilna.

Sam wstęp dzieła cel jego okazuje najlepiej :
,, Herculeae virtutis opus est, ptignare cum monströs 

ae belluis. At nulla populc bclkio imraanior, nullum 
horridius et horrinii'us monstr .im ikius iuvidia....

(sign. D} Jamqiic adeo MagniisDuxMosclioviae, cum 
ingenti Moschorum et Cosacorum multitudine viviiim 
iiducia praesens , d Inain versus directo 'innere, adven- 
tabat, cum Polonica auxilia acccnso douii bcllo, per
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.nprovisum Suecoi ini in Poioniam incursum ad extin- 
gucndum eins incendium revocäta entit.

(sign. fís) Caeterum tunc hosté omnium conscio, 
propcrare inde Moschus ad uchem Vilnam, pro cujus 
inoen.jiis Exercitus consisterai ; hic Princeps animo an- 
xius, atque, Urbi incluons et exigui exercitus vires suo 
praetio aéstimans, cujus tarnen jam ne satis quidem 
potcns esset, cum tain vasto ii.firmae Civitatis pomerio, 
tanlam paucilatem etiam concordent includi, milia ratio 
permitteret : mont s statim relimiis Civibus (nam ple- 
rique pridem pcriculum cvaserant) ut si'ii consulerent; 
de conservanda urbe, ambigere, coepit. Ne quid iu- 
ausum tarnen relinqueret, inter 'lias nrbi vicinas mon- 
tiuni angustiâs tentare slatuit, -i qua sorte lougius a 
mocnibus rejici possel hostis. Sed ubi iu rem pracsen- 
tem ventum est, ad conspectum eminus longi veuicntis 
horribilis hostium agmiçis, major pars turbidi militis, 
cum signis et cohortibus il i effusam sese fngarn conjc- 
cit, non alio feslinationis pretio nisi ut Covncusibus aut 
Merecensibus (nec cnim omnes manipuli nunc fugie- 
bant), maturius nunciarent, řešetům a se in acie Du- 
ccm. Cinn res esset in praecipiti, non sese doserait 
Princeps, sed tunc primůmultima necessitate sibi ex- 
tortnm, destituendae Urbis, consilium coepit et cum 
reliqua parte Exercitus propter Krbem, jam semideser- 
tam servaLs Ordinibus, pontem Viliae amni imposilum 
trajecit. Ubi cum incumbente recedentibus hoste et 
propejam pontem occupante, quamvis tam insigniter 
diminutis viribus, acerrimâ pugna conflixit, ac sae- 
pius trans amnem perrumpere ausum, fortissime reje- 
cit, ipse sigi.a admovens et ubique in conflictu primus, 
uonec igné subjccto, maxima pars poutis corruit, et 
omni spe trajcctus hostr ademptâ, qui supererat Exer­
citus honestissimo receptu servatus est. Suprema lune 
nécessitas et iwgentis Fatis vis Principem adegit, ut cum 
Vilnam ijgredi ac defendere non posset, nisi una et 
exercituni perderet, servare altérant inaluerit, quam 
utrumque semel scinirutae Urbis cineribus sepeliri.
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Sed et illo ultimo Prineipis conflictu Samogitia cum vi­
eillis aliquot trans Viliam amnem territoriis Moschorum 
jugG snbtracta est etc. cle.

—„Vilnae (dalej nieco) m conspectnpj neij s captae 
pudeat cos quorum arfibus vires nrl protegendae pares 
denegatae aut subtractae sunt

(sign. E.) Post aerem ad Vilnam nec certo adversum 
pro conservando reliquo exercitu conflit tum post hone- 
stissimum exiguâ manu in conspectu tanti hostilii. exer- 
citus receptom, post tot rerum fortiter gestarum pigno- 
ra, quis Ducis hujus aut in deploratis ac trepióis rebus 
invictum animi robur, aut i incerhs et ami guis 
praesentis consilii vím, sałis admirari, aut praed icare 
poterit? Eniir vero hebescere bic aciem criminationis 
suae sensit invidia etc.” Następuje długa jeszcze obrona 
VVJ ścia z Wilna, popierana zawsze potrzebą ocalenia 
Żmudzi i brakiem sił potrzebnych do zasłonienia mia­
sta. Tak, potrzeba było bronić Żmudzi dla tego, ’z 
tam leżały dobra Xiążęce, których opustoszenia lękał 
się Hetman, więcej niż wszystl ego ! !

11) Zlotareńko, Zolotareńko, niektórzy źle piszą Złota- 
Ręka. Kochowski poprawnie Zolotareiiko. Annal. 
Clím. i1. Lib. K f. 325.

12) JVçslawski. Kulesza. Art. IL §. 62. p. 68. dnia 10 
Sierpnia 1655 r. Kachowski pisze Kill Augusti.

13) Rostowski, Lib. X. f. 401.
Nusquam vero saevitum crudelius, qt.am 11 urbe Li- 

thvaniae Regia Vilnae. VI Idus extílis Dux Moscho- 
viticus cum immanibus Seytharam et Cosacorum copiis 
in civilatein irruit. A priniř statím po>Hs facta mise» 
rerum laniatio. Plas vicena quina mília uno dít nter- 
fectorum numerata... Necem Socii anteverterunt fuga, 
in ea qui se tardius a cura moribundorum expedierat, 
P. Casimirus Gozevskius in manus hostiles icidit, ac- 
ceptisque duobus in čapíte vulueribus abdnctus sit in 
Servitutera, an per reperitas exhausto spiritu plagas 
occubuerit in solo patrio, incertum. Cum ita omnibus 
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locis in pat a ai lcrent omnia, qtiaerenda erant alibi 
profug a etc. etc.

14) Rudawski, Lib. RI. f. 180.
15) Mützlera Zbioru T. U. f. 447.
16) Rostowski , Lib. X. f. 402. Vilnensi civitate funditus 

exliausta, profus sangvinis jain satur liosli , edicto 
démuni suo reL’quos ip urbe inorlales monuit ne linie­
re ut , quin profuges etiam ad se revocarent. Ad hoc 
classicum emergere paulisper e latebris semineces, ex­
stimulante maxime faine etc.

17) Patrz poil terni laty Edyld królewsi w Climacterach
Kochowskiego.

18) Instrukcja Rostom do Cara Alexego Ulichatowicza da­
na. i w r. 1658 , z Rękopismu Bibl. Unûv. TRUeńskie- 
go j patrz niżej notę pod IN. 23.

19) Instrukcja cytowana.
20) Z Akt Burmistrzowskich Radzieckich X. III. f. 132.

Instrnctia sławetnemu Panu Jozepliowi Koyrelewi- 
czowi Woytowi y Burmistrzowi na ten czas w pladze 
morowego powietrza miasto Wileńskie zachodzącego od 
wszystkiego Magistratu y pospólstwa Wileńskiego obra­
nemu y Collegom iego piąciu, których sobie przy hier zc 
dana, tak się w sobie ma ;

Naprzód dla warunku y bezpieczeństwa dóbr wszyst­
kich y towarów w mieście Wileńskim pod ten czas zo­
stających ma Pan Jozęph Koyrelewicz z Collegami swy­
mi trzydzieści piechoty zebrać porządney, która we 
dnie w nocy obchodząc co dzień miasto kamienice, kra­
my y sklepy wartować będzie iakoby się ubogim lu­
dziom naymnicysza szkoda nie działa przez złoczyń­
ców, którzy nocnym y dziennym sposobem inź y teraz 
sklepy łupić i dobywać się poczyuaią, na co y koszt 
albo pieniądze, na to składane ził. 1,000 na całe půl­
roka zostawuiemy. A ieśliby który z tey piechoty, 
podczas teraźnieyszey niebezpieczney ustąpił, ma zaraz 
przybierać drug Ji, żeby ta liczba 30 piechoty zawsze 
zupełna była. God: lo się wprawdzie więcey piechoty 
mieć do tak wielkiego miasta, ale źc niemało ludzi nie 
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przyłożywszy się do tey składanki wyiachalo, obiecał 
JMPan Woiewoda tcraźnieyszy swcicy piechoty dwa­
dzieścia do piechoty micyskiey przydać, która teyźe 
warcie pomagać i swawoleństwa Ruskich ludzi, zabie­
gać będzie.

Druga, sądy wszelakich Spraw tak Criminalnych ia- 
Ło y Cywilnych y potocznych Wiytowskich, Wóyt, 
Buru strze, Raycy i Ławnicy zupełnie Panu Jozepbo- 
wi Koyrclewiezow' i Collegoni jego pod ten czas mo­
rowego po w'ctrza oddawszy, żądają, aby wszelkiemu 
swowole-istwu zabicgaiąc występnych według prawa 
sądzili y karali, a któryby się zwierzchności di sprze­
ciwi! y osądzoncy rzeczy dosyć czynić nie cbciał, 
recurs na takiego do J. Mc Pana Woiewody zostawu- 
iemy.

Trzecia, dobra y rzeczy wszystkie po zmarłych powie­
trzem mieszczanach y obywatelach pozostałe, pozwalał 
Magistrat Panu Jozephowi Koyrelewiczowi z Collegami 
iego inwentować, do warownego sklepu składać y za 
swoim kluczem trzymać, aż do powrotu szczęśliwego 
wszystkiego Magistratu.

Czwarta, z Panó w substfrutów teraźnieyszycli na u- 
rząd, którybykolwiek ustąp'1, maią wszyscy in vivis 
pozostali zaraz In locum zeszłego poczciwego, osiadłego 
y irepodeyrzanego mieszczanina, olrćrać y zasadzać.

I iąta, częste y codzienne rewizye, czynić po wszyst­
kich kan ienicacli, piwnicach, sklepach pustych y cie­
mnych kramach postrzegając, aby tam huf.aię, złodzie­
je nocni nie taili się y schadzek swoiph y namów na 
szkodę ludzką nic m li. Jwszem takowypli łodzi, któ­
rzy nie maiąc źadney zabawy, zdrowi będąc, do miasta 
na to tylko przychodzą, z miasta wypędzali.

Szóste, tezy Magistrat, aby Brama tylko iedna Ru­
dnicka otwarta, jeżeli można rzecz, była i ta żeby za­
wczasu zamykana bywała y klucze żeby tak od tey bra­
my iak od ipnycłi, do P. Jozepha Koyrelewicza odda­
wane były. A przy zamkulonych bramach maią po- 
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strzegąc y dozór pilny mieć, aby lab w muracli ialso y 
sztakietacti żadnych dziur nie podkopywali źli Indzie, 
co maią przy otwarciu y zawarciu bram czynić.

Siódma ponieważ ognie teraz eszcze z wiosny gras- 
sować poczęły, r_ie tylko w mieście, ale na przedmie­
ściach, starać się pilno Panowie substitutowie będą, 
aby publiczne rury do gaszenia ognia otwarte były y 
straż przez mieszczan na przedmieściach mieszkaiących, 
tamże na przedmieściu odprawowana była. Co wszyst­
ko aby ialso naylcpicy być mogło dexterilati P, Koyrcle- 
wicza i Collegów iegc piLio reccommendatur. Datt 
w Wilnie d. 30 Maia 1657.

(podpisano) Samuel Zalewski
• Rayca i Pisarz Wileński.

21) cf. Instrukcją w no< • ■ (N° 23) tego Rozdziału.
22) llostoivski LU, X. f 412. Ut praetereamus morientes 

passin: in plateis et vicis, in miseriora his incidas spec- 
tacula ctc.

23) Następny ważny do ’ istor i n lasta Akt, udzielony mi 
został łaskawie w kopij wiernej przez uczonego i pra­
cowitego Professera i Kawalera Lohojkę. Oryginał je­
go znaydowal się w Bi djotece byłego Uniwersytetu 
Wileńskiego. Nieskończone winni jesteśmy dzięki za 
pomoc tak chętną i skuteczną Fj'ofessora Łobojki, tćm 
bardziej, że wicie innych bsób mając w ręku materja- 
ły, dawało się nieskończenie o nie prosić, łub.całkiem 
z pewnym rodzajem satysfakcij bibliofagom właściwej, 
odmawiało. Mam dwa już imiona na końcu pióra, lecz 
nie tu jeszcze miejsce wyrzucać im nieuczynność j a 
z resztą czyż to pomoże? A zatem dp rzeczy ;
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□ Naiaśuieyszego y niezwyciężone­
go Pana Alexieia Kichayłowicza z łaski 
Bożey Wielkiego Cara, Osudara y Wiel­
kiego Kniazia, wszyslkiey wielkiey y 
malcy y białey Rusi Samoderscy y mno­
gich Osudarslw y ziem wschodnich y za­
chodnich y Siewierskich Oyczyca y Dzie­
dzica y Naślednika y Osudara y Obłoda- 
tcla Pana a Pana nam wielce miłościwego 

Ins truli e y ii
Vrodzotieiru Panu Jozepłiowi ^if Iro- 

wiczowi Woytowi, Szlachetnym Panu 
'^okopowi Doroffiewi‘zowi Raycy od 

Magistratu, Panu Mikołajowi Kostro- 
wickiemu Pisarzowi Cominunitatis Wi- 
leńskiey, ex Communitate posłom od nas 
wszystkich niźey na podpisie imiony 1
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przezwisk! mianowanych y od wszystkiego miasta Wi­
leńskiego zgodnie obranym, a teraz daj Panie Boże
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szczęśliwie iadącym dana tah się w sobie ma.
Naprzód oddawszy Panowie posłowie nasi tnienicm 

wszystkiego miasta nayniźsze y naypokornieysze we­
dług zwyczaiu Naiaśnieyszemu Maiestator i Cara J. 
Mci Pana nam miłościwego poddaiístwďexcuzowaó ma- 
■*1  tarditatem obseqiiiorum et mnncris sui, z tych racii. 
Że rosproszonym y rozgromionym mieszczanom zale­
dwie w roku przeszłym tysiąc sześćset pięćdziesiątym 
siódmym przyszło y to nie wszystkim do Wilna, pod 
wysoką (ręką Naiaśnieyszego Maiestatu Carskiego na 
popieliska swoie ziachać, y obrać posłow, którzy w tym­
że roku in Aprili z Wiilna wyiacliawszy y do Borysso- 
wa przybywszy dalcy nie puszczeni. Powtóre za po­
wietrzem morowym które z dopuszczenia Bożego wmie­
ście Wileńskim przez cały niemal rok panowało liielza 
pntym było Panom posiom iachać. Potrzecie iż gęste za­
łogi na wszelakich gościńcach na ten czas rozłożone, nie 
tylko do laiaśnieyszeg-j Maiestatu Cara JMci Pana nam 
miłościwego, ale y do Borysowa przepuścić niechciały.
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Takowe racie Panowie posłowie dawszy, będą s>ę 
pilno slarae, aby do pocałowania Wysok’ey ręf: Na- 
iaśniiyszego Maiestatu Cara JM. Pana nam młciwego 
przypuszczeni byli.

Potym przełożą Naiaśnieyszemu Carowi J. M. Panu 
nam młciwemu wszystkie przywilei prawa y wolności 
tak Magistratowym Osobom iako i Commnnilati kupiec- 
kiey solenney Zabawy (') y wszystkim cechom Rze­
mieślniczym od Xiąźąt Litewskich y Królów Polskich 
nadane, a osobliwie Esscncyą przywileiu Nobililacicy 
Magistratu y Eleetiey Pana, dostatecznie z tegoż przy­
wileiu wyrażą y uniżenie upraszać maią JNaiaśnieysze- 
go Carskiego Maiestatu Pana nam młciwego aby przy 
tych wszystkich przywileiach prawach i wolnościach a 
osob wie przy Prawie Miesńint Magdeburskim y Saxo- 
nowym cum sticcessione haeredum ascendentium descen- 
dentium et collaterałii.in usqtie ad octavum gradům we 
wszystkich artikulach, punktach, paragrafach, clausu- 
lacb, ogólnie i szczególnie z miłościwej’ laski swey za­
chować raczył, a mianowicie o to usilnie upraszać bę­
dą, żeby od Sądu wszelakiego Magistratowego iako 
przedtem apellacia, nie do J. Mci Pana Woiewody ale 
do samego ( ra J. Mci Pana nam miłościwego według 
tychże przywik >w tak in causis civilibus iako et crimi- 
nalibus y to nie od mnieyszey summy nad złotych trzy­
sta szła y pozwolona była. Do tego aby każdemu tylko 
mieszczaninowi o dhig i inne praetensie przed zawoio- 
waniem stale pozywać y sądzić Rządowi bez excepcicy 
zawoiowania wolno było. A że praw oryginałów sa­
mych autentycznych z zawiesistemi pieczęciami odXią- 
ząt Litewskich y Królów Polskich nadanyęh nie posy­
łamy do pokazania Naiaśnieyszcmu Carowi J. Mci Pa­
nu nam młciwemu, dla tego że ten drogi kłeynot od 
przodków naszych przez zasługi nabyty, z zdrowiem na­
szym pospołu unosząc uwieźliśmy do Gdańska iako for­
tecy wielkiey i obronney, gdz’.c y teraz zostaią. Passy

C) Solenuiliom.
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Zaś wszystkie do Gdańska zaiçte y przeyśeia trudne. 
Zaczym nic mogąc tych oryginałów samych na ten czas 
pokazać posyłamy metrykę tych przywilejów aktikowa- 
nych, ahy Naiaśnieyszcmu Carowi J. Mci Pann nam 
niłciwemu była pokazana gotowiśmy potym y same ory­
ginały pokazać o których nie tylko wszystkiemu Wiel­
kiemu Xiçstwu Litewskiemu, ale y samey Koronie Pol- 
skiey wiadomo iest.

Dótego mieszczanie Wileńscy wszyscy ingenere, tak 
Magistratowe ossoby iako Commuuitas kupiecka, kupcy 
solenney zabawy', Rzemieślnicy y me wszelakiey za­
bawy ludzie przez woynę przeszłą, wszystkiego ubó­
stwa w mieście odbiegszy y ostatek zdrowia swego ra- 
tuiąc dla pożywienia cokolwiek z sobą wzięli uieżdża- 
iąc do różnych stron częścią przez żołnierza, częścią 
przez Szwedów częścią też przez Prusaków do osta­
tniego prawie zniszczenia y ubóstwa przyszli, a nie 
maiąc czym innym ratować się znowm powrócili na po- 
pieliska swoie do miasta Wileńskiego, gdzie pod wysoką 
ręką Naiaśńieyszego Cara J. Mci Pana nam mlciwego 
poddawszy się pożywienia z pracy rąk swoich szukają.

Na co niektórzy nic poglądaiąc nie tylko commisera- 
ciey nad lakowemi ludźmi zawoiowanemi nie maią, ale 
raczey ich za zdraycy iakichść poczytuią: przeto po­
kornie Mttu Carskiego Pana nam Mlciwego do nóg u- 
padszy upraszać maią, ahy takich ludzi przy mlciwey 
protéci ’3y swoiey Pańśkiey cłiowaiąc do Króla J. Mci i 
Rzplitey (icśli zgoda dostateczna stanie) interponować 
raczył. A iż ten rok przez pożywienie w Wilnie cięż­
kie y przez morowe powietrze połowa większa ludzi 
wymarła: przeto o miłościwą łaskę Naiaśnieyszego Car­
skiego Maiestatu prosić aby od wszelakich podatków, 
myt, cet, poborow, podymnego, czopowego i innych 
wszelakich ciężarów na lat przynaymniey dwadzieścia 
uwolnieni byli. Przytyn. iż wszyscy mieszczanie Wi­
leńscy od expedicicy woienncy pospolitego ruszenia, 
podwód, staciey żołnierskich, przyslawstw do posłów, 
iechauia z listem y innych tym podobnych ciężarów we- 
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ding’ przywiíeiów sobic ou X ąząt Litewskich i Kro. ów 
Polskich nadanych, wolni byli. Zaczyni i teraz uniże­
nie upraszać Naiaśnieyszcgo Maiestatu Cara JMci Pana 
nam młciwego, aby przy tychże wolnościach cale zosta­
wić y JMci "'anu Woicwodzie Wileńskiemu toż naka­
zać raczył. Maią się też o to PP. Posłowie pilno uNa- 
iaśnieyszego "lara JMci Pana nam młciwego starać, aby 
starsi roczni Communitatis których dwanaście (naraz (*))  
bywa z 1 isarzem, swoim, dla prac y usług swoich od 
stanciey wszelakich gośei y żołnierzów wolni byli*

Wszystkie prouenta y folwark' ni.eskie kamienice y 
domy szpitalne y koścelne klóremi i .iasto zawiadywa­
ło przez zawojowanie teraźnieysze a Magistratu etCom- 
munitate Mercaloria odeszły, y teraz wszystkie w arę- 
dę do skarbu Naiaśnieyszcgo Maiestatu Carskiego przez 
Pana Woiewodę puszczone są: przeto uniżenie upra­
szać Naiaśnieyszcgo Cara JMci P. N. M. Panowie po­
słowie maią, aby te wszystkie folwarki mianowicie Wy­
soki Dwór, Burb’"zJ-.i, itybiszki. Kupryaniszki, Lewo- 
niszki z młynem i faluszem, (po Wilno) ze wszystkie- 
mi do nich naleźącemi gruntami y lasami. Cegielnie, 
Lukiszki y grunty Zawileysfcie z ziemią gdzie glinę ko­
pią, tak tćź prowcuta mianowicie Wagę, Gościnny 
Dom murowany, Cofce koto Katusza y w obrębie, 
ciemne kramy, jatki rzeźnicze, ławki solennicze , każe- 
miackie, szewskie, żelazne wózki, beczkowe, bruko­
we, pobereżne, powrotne, poduszne, woskoboynię, 
wosfcownictwo, mostowe, micdniczne y inne różne 
przychody według dawnego Inwentarza zdawna Magi­
stratowi y Communitati służące przywrócić y Drcwnic- 
two do skarbu królewskiego należące na poratowanie 
ludzi ubogich, którzy niemaią czćm się budować z ini- 
losciwey laski konferować raczył. Więc że obywatele 
innych miast pod Naiaśnieyszym Carem JMci Panem 
naszym Młciwym będących, ziachawszy pod wysoką rę-

(") Ten wyraz wytarty, inne podobne w nawiasach umieszczone bę­
dą, lub próżnic nawiasami oznaczone.
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kę Aaiaśiiieyszeg.i Maiestatu Carskiego do Wilna a»» 
miesekiey maiąc, ai żadney powinności nie pełniąc 
handle yrzcmieśli icy odprawuiąc rzemiosło swoic, mie­
szczanom Wileńskim przeszkodę czyi ą y pożywienie 
odeymuią, przeto naypokorniey Naiaśnieyszego Cara 
JMci Pana nam młciwcgo Panowie posłowie upraszać 
będą. Aby ci wszyscy do miast swoich pod JNaiaśniey- 
szym Mttem Carski n będących z Wilna ustąpili, a mie- 
szczanom Wileńskim lak w handlach, iak i w rzei ieśle 
więcey nie przeszkadzali, na co o Reskrypt osobliwy 
do JMci Woiewody Wileńskiego postaraią się.

Wielki nieporządek w tym mieście stołecznym W 
łeńskim przez zagęszczenie pokątn y eh juryzdictiy (przed- 
tym) znaydował się zaczyni maią Panowi? posłowie u- 
iilnie upraszać jNaiaśnie j szego Mitu Carsk.ego Pana 

nam Młciwcgo, aby tylko trzy juryzdictie które z da­
wna w edług praw y Constiluciy były to iest Maiestatu 
Królewskiego, Miesclsa, Biskupia y Woiewodska Zam­
kowa 7 zostawały, a ume pokątne wszyst ie w mieście, 
na przedmieść’« A u tobołu Zawiłiy wszystkie dolliesc- 
kiey iako na to są Constitucie y Dtkreta Królów Ich 
Mci ferowane przyłączone były.

Naydowały się w mieście Wileńskim domy y kamie­
nice różney Szlachty y xiçzy z których tak sama Szla­
chta xiçii iako y sąsiedzi w nich mieszkaiący, żadnych 
powinności nie tylko pełniły, ale też rząd sam y sług 
onego znieważa) . Zaczyni zabiegając przyszłemu la­
kowemu nieposłuszeństwu zlecamy PP. posłom, aby 
naykornLey Naiaśnicyszcgo JMci Pana nam Młciwego 
upraszali żeby ci wszyscy którzykolwiek kamienice y 
domy pod wszystkiemi trzema jurisdictiami maią ad 
omnia onera Civitatis toleranda a osobliwie do muiai- 
ciey miasta y odprawowania wart pospołu z miesr,rża­
ny powr mi )»yli. Także też kożdy excessivús w mie­
ście y na przedmieściu Szlachcic, aby Statutem Toruń­
skim według przyw'ileiu y Constitue y miastu Wileń­
skiemu służąeey był, sądzony y karany.

Wielkie przeszłych czasów nad prawo n :islu Wileń- 
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slúemu służące działo się mieszczanom Wiłeńsk-m od 
Deputatów Trybunału W. X. 1 tt. praejudicium, któ­
rzy nic kontentuiąc się iedną y drugą gospodą, kilka 
kamienic zaymowali y gwałtem do nich wieźdża. i, sąsia­
dów y samego gospodarza wypędzali y nieznośne krzy­
wdy czynili, zaczyn. ieśliby Trybunał w Wilnie napotym 
odprawo wał się, Panowie posłowie ňasi N iaśnieyszego 
Cara JMci upraszać będą aby koźde Woiewodztwo y po­
wiat dwory dla Deputatów swoich własnym kosztem bu­
dowali a mieszczanom więcey nie dokuczał Do tego iż 
po te czasy posłowie i gońcy Naiaśnieyszego Cara JMci 
Pana nam nile vego maiąc raz sobie od JMci Pana Wo- 
iewody ukazane gospody, drugi raz gdzie się ieno trafi­
ło, prosto bez wiadomości Magistratu w teź kamienice 
wieżdźali. Zaczym uniżenie Panowie posłowie Naia 
śnicyszcgo Cara JMci Pana nam Młciwego prosić powin­
ni będą,, aby in posterům kożdy poseł y goniec za wiado­
mością y naznaczeniem Magistratu, który tym przed latv 
zawsze wedlugprawa zawiadywał, do gospody wieźdżał.

Ponieważ Żydzi Wileńscy mieszczanom kupcom y 
rzemieślnikom, w handlach, kupiectwach, szynkach, 
rzemiosłach , przeszkodę czynili i teraz czyniąc Cbrze- 
ścianom pożywienie odeymmą: do tego w mieście mie­
szka!ąc różnemi infectiami y chorobami nic Magistra­
towi y koźdemu Rządowi nie oznaymuiąc, ludzie za­
rażali, a co większa ludzi lożnych y rzeczy kradzio­
nych kościelnych, cerkiewnych y świeckich receptora­
mi bywali, przez co do niemałey szkody miasto przy­
chodziło. Zaczym bardzo upraszać maią Panowie po­
słowie Naiaśnicyszego Cara JMci Pana nam młciwego, 
aby tak oni sami iako y zaraza z chorób y gnoiów ich 
pochodząca, za miasto za Wilią do ogrodu gdzie gro- 
bowiska swe maią przeniesici byli.

JNiemałe szkody ludziom Kupieckim zwłaszcza towar 
swóy, wodą do Królewca y Gdańska pławiącym, na 
rzece Wileyce i Niemnie y innych rzekach przez posta­
wienie Jazów, sypanie grobel i inne impedimenta 
działy się y niektóre exakcie względem tych iazów od
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statków wybierane .bywały. Za czym aby te impedi­
menta z exactiaini według przywileiów y Dekret.« 
Królów polskich z licsionc były, rosło wic nasi u Na- 
iaśnieyszego Cara JE Mc starać się maią.

Xieinniey teź y to mieszczan Wileńskich dolegało y 
dolega, ii onych do Królewca z towarami wodą pły­
nących Panowie Regenci Xiçcia JE Mci Kurfirszta Pru­
skiego w szańcu Labugowie, Taplowie i innych mia­
steczkach nad prawa, przywileie, Constitucie y pacta 
między Xiçstwcm Litewskim y Pruskim zawarte, kilka 
dni zatrzymywali f różnemi exactiair: y accizami mimo 
wiadomości Rzptey uchwaloncmi, aggcawowa1', a po- 
tym gdy w Królewcu towarow swych ni s przedawszy 
według tranzakciey między miastem Wileńskim a Kró­
lewcem uczyniwszy, do jdańska iść z towarami chcie- 
li, z Królewca nie wypuszczali, a nawet do sądów 
swoich za różnemi instancyami obywateíów ^ruskich 
nad prawo mieszczan Wileńskich pociągali, przeto PP. 
Posłowie wielce Naiaśnieyszego Cera jE Mci Pana nam 
mlciwego upraszać będą żeby Xaiagnieyszy Car JE Mść 
do Xcia Prus' iego, o tym wszystkim aby Kupców Wi- 
leńs. więcey różnemi podatkami nie aggrawowano, nie 
zatrzymywano, do prawa nie pociągano, a do iió- 
lewca, do Gdańska z towarami wolno przepuszczano, 
napisać raczył.

Ratusz Wileński, Ciemne Kramy, Dwór Gościnny, 
Kamienica gowska (■*)  Woytowska, Gwa domy
mięsek'.e miastu W ileńskiemu przynależące bardzo są 
zruinowane a przez niedostatek teraźnieyszy nie prętko 
mogą być restaurowane. P. P. Xaiasnieyszego Cara 
JE Mci P X. Mć. naypokorniey upraszać maią, aby 
drzewo na restauracyą pomlenionych budynków z pu­
szczy WÍBrszupsk:ey, Rokancisuiey y Ławaryskiey do 
wywożenia y spławienia pozwolone było. Lło tego siła 
kamienic pustych tak miesckich, szlacheckich iako y

(■) W Inwentarzu 1647 r. czytamy o kamienicy Langartowskiej , na 
lezącej do Ratusza?
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żydów ski eh bez gospodarzow po zawoiowaniu tera­
źniejszym w Wilnie zostaie, które Pan Woiewoda te­
raźniejszy do Skarbu INaiaśnicyszego Maiestatu Cesar­
skiego , do roku pewny czynsz każdego miesiąca bio- 
rąe, puścił, przeto aby tych wszystkich kamienic in- 
trata na restauracją Ratusza , krom Ciemnych, Wagi, 
postrzygaLii, Domow publicznych miesckich obrócona 
hyła usilnie posłowie nasi o to Ni hśnieyszego Mttu 
Carskiego Pana nam mlc’wego prosić ma ą. Także Pa­
nowie posłowie nasi o to Xaiaśnieyszego Mttu Carskie­
go Pana nam mlciwego starać iię maią żeby kamienice 
y dobra wszystkie po mi, szczanach Wileń. którzy z te­
go świata bezpotomnie lub woyną lub innym sposobem 
zeszli y schodzić będą, na potym Magistratowi y Com- 
munitati a nie komu innemu wiecz.iie przynależały.

Most murowany na rzece Wiliey będący, na szpital 
Ubogich fundowany, przeszłą woyną spalony jest, któ­
rym przed tym Magistrat według przy wiłciu zawiady­
wał, teraz zaś JE. M. Pan Woiewoda przewóz trzy- 
maiąc, intratę z niego na wystawień mostu y ubogich 
idącą, do Skarbu Aaiaś .eyszego Mttu Carsitiego kie­
rze. Za czym PF. posłowie naprzód upraszać będą »- 
iaśnieyszego Cara JE Mci aby ten przewóz z inlratą 
Magistratów'! według tegoż przywileiu na budowanie 
mostu przywrócony był. öo tego aby drzewo z lasów 
Rokanciskich, Ławaryskich y Wirszupskich do spła­
wienia na budowanie mostu pozwolono było.

Wszystkie miasta tak w Koronie Polskicy iako i 
w W. X. Łill. y w innych cudzoziemskich kralach ni- 
czćin nie sloią y porządków swoich nic trzymaią tylko 
kupcami y rzcmicślniisami, bo iako kupiec bez rzemieśl­
nika, a nawet y sama szlachta, tak Rzemieślnik bez 
kupca, nie obeydzie się przeto pokornie upraszać Na- 
iaśnieyszego Mttu Carskiego Pana nam mlciwego, aby 
Rzemieślników z miasta Wileńskiego de stolicy swoiey 
nie kazał brać, gdyź y ta!; rok od Gońca Cara JE Mci 
Pana nam Mlciwego do Wilna zesłanego przestraszeni 
od'Bowarzyszów swo‘ch, których zaciągnęli byli od- 
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padli a drudzy wyiachawszy od powiefza z V ilna nic 
chcą powracać.

Przy tcrażi ieyszych czasach u trapionych ludzie ubo­
dzy mieszczanie Wileńscy cieszko chleba na pożywie­
nie so e zarabiając, niemałą też ciężkość ponoszą od 
niezwyczaynych exacťiey w młynach, bo gdzie przed- 
tym od becz!: żyta po groszy cztery brano, teraz po 
groszy piętnaście nic« losicrnie biorą, a od pytla po 
pul talcra wyeiągaią, co przed tym po groszy ośmiu 
brano, przeto Naiaśnieyszego Cara JE Mci Pana nam 
mlciwego usilnie upraszać PP. posłowie będą, aby 
przy dawnych exactiacli to ubogie miasto ile pod ten 
czas osicrociale y głodem strap.wie zachować raczył.

elka przeszłych lat mieszczanom y Kupcom y ca­
łemu miastu Wileńskiemu od S’otow y Angielczykow 
działa się przeszkoda, które do Wilna z króbeczką y 
d robu cm k towarami przyszedszy nie małe summy pod 
różnemi Jnryzdykciami mżeszkaiąc y Krainy trzymaiąc 
zbierali, potem różnemitowarami handlowali Magu. tra- 
towi y miastu posłuszeństwa nie oddawali, ciężarów 
pospołu z mieszczanami nie porosili, a co w"ększa do­
bro y summy w mieście nabrane z Wilna wyw’ozili. 
Zaczyni aby oni więcey do miasta (iako się w innych 
miastach dzieie) nie byli przypuszczani Panowie posło­
wie nasi do JNaiaśn eyszego Cara JE Mc Pana nam ml< 
wego starać się będą.

Moneta miedziana z minnicc Naiaśuieyszego Cara 
JE Mci P. N. mlciwego do Wilna przysłana, którą 
wszyscy lak mieszczanie Wileńscy iako y inni obywa­
tele W. X. li. pod srogą winą brać mai. nietylko do 
niciakiey szkody miasto przyprowadzi, ale też y głód 
pewny sprawi, gdyż Szlachta y Kupcy przyległych 
israiow dowiedziawszy się o tym nie tylko zboża y ró­
żnych legnmin, ale też y towarów przywozić nie będą. 
Przeto i P posłowie uniżenie upraszać maią Naiaśniey- 
szego Cara JE Mci P. N. M. aby wydawania tey mo­
nety ze skarbu swego JE. M. Panu Wo ewodzie (za­
kazać) raczył.



1X9

Przeszłych lat kiedykolwiek morowe powietrze z do­
puszczenia Bożego w Wilnie panować y szerzyć sie po- 
ezęioj zawsze mieszczanie W'lenscy na wsi y folwar­
ki miasta pobliższc rozieżdżal’się y ten og'eń rozrywali. 
ÜMtV.u zaś przeszłego nić prętko na samym opale y to 
aż za poręką y daniem zapisu’ na się wypuszczeni by­
li, która detennta mieszczan, aby pod talii czas in po­
sterům (choway Boże) plagi pańskicy ni : była, pilno 
się PP» posłowie u N łaśni-yszego lara JEMci Pana 

" nam młciwego starać będą. jTalaże też w roku prze­
szłym tysiąc sześćset rięćdż:ee:ątym ódmym kupcy 
Wileńscy z tcwarami 3wen i na w'cinach bęiląccmi 
przez całe (liitpć) j jesień zatrzymani na wodzie stoiąc 
do nie małey szkody (przeyszły) nie są do Królewca 
Wao puszczeni B acz każdy kupiec zostawiwszy za 
wartą żonę y dzieci parękę, dobrą po sobii dać musiał. 
przeto PP. pogłowie usi'nie o to INai.aśrieyszcgo C.ara 
JEMći P. di. Mt starać się matą, aby mieszczaninowi 
y kupcowi Wiłem iako przedtym kożdego ezaśu, z to­
warami bez t ‘udi ości lądem y wodą iacbae wolno było.

Zawsze nrasio Wileńskie szczyciło się tą prero­
gatywą iź żołnierze tak konni, iako y .pies" w sajrym 
mieście nie Stawali , ale tylko na przedmieściach y to 
pod czas bytności Królewskiey stańcie miel . lam ża­
dnych krzywd nie czynili. Teraz zaś żołnierze Naia- 
Śnieysżego Cara JE°. Mci świeżo do Wilna przybyli 
w samym mieście stanąwszy wielkie y nieznośne mie­
szkańcom Wileńskim krzywdy czynią, na idicacli znie- 
waźaią, szarpią, bJą domy w mieście, y na przedmie­
ściach także leż Łukiszki rozbieraią y palą y inne 
przykrości różne wyrzrdzaią, a Ich MM. PP. office- 
rowic sprawiedliwości sami nie czyn .4, y JEMbi Pa­
nu Woiewoùzie czynić nie pozwalaią. Lia tego PD 
Posłowie pilnó się starać będą, aby żołnierze na przed­
mieściu stancyą mieli in casitm zaś ingruenlis pcriculi 
do miasta się przeniósłszy, żeby swawola żołnierska 
nie officerom ale JMci Panu Wx ewodzie do sądzenia 
pozwolona była,

Tom II. 9
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•Nh prz<*nvmniq  też y w tyłu Panowie posłowie Na- 
iaśnieyszege Cara JEM i Pana nam młciwcgo wpra- 
-szać, aby Car JEMć Pan nasz młeiwy JEMci Knia­
zia Micliayla Siem-‘nowicza'Szaćliowskiego Woiew-o- 
•<lę Wileńskiego y Stolnika swoiey Carslticy miłoiuy 
'odmieniać nic raczył, który za rozk-azaniem y w-tdą 
Naiaśnie-cszego Car«. jEMci y sam przez się y przez 
Pana Jiię Wrehoroe cza Monastyrowa Sędziego Mis- 
•sta W iłeńskięgo y Kapitana JE0 Carskicy Miłości 
sprawiedliwość wszelką z hit’ :i -źolnierskjęlr innych 
■czyn , w Sądach ni esckich nieprzeszkadza y źadney 
Jiiv wdy miasto nie witasz*.

J2lce«Hni- też' Fanom posłom waszym aby Nataśnś >y- 
■szego -Cara JEMci P. N. M. pokornie upraszali, o ze­
słanie kogo z leli. MM. P'P. Kanelerz-ow na wysln- 
clian y w-ery.fi kacią tych w’Szystk'cJr wyźey opisanych 

“punktów y przyw e'ow y na to- wszystko .przywiley 
z pieczęcią JE Carskicy Młci y z podpisem uEMci 
Pana Kanclerza otrzymał',

W tyci« tedy wszystkie!« pmiclaeli wyżer snlano- 
wanych dawszy pełnomocną w’adzç Panom posłom 
naszym wyźey pomieironym wszystkiego .Magistrat«« 
y .pospólstwa miasta Wileiis" .ego obranym icźeiiby 
kto inny bądź z mLcsckiey hondyeiey, Judzi, bądź też 
_y Szlachcck-cy ważył się co z dóbr miesekich «vezyst- 
Łich niźe.y opisanych na prywatny swoy pożytek u 
Naiaśn .eyszego Cara JEMci P. N. M.« przeciwko pra­
wom y iwzy wileiom upraszać, starać się maią P?. po­
głowie, aby-'takowy*««  ludziom wiara od Fiai iśnicysze- 
go íiara JEG Mci Pana ‘sam JMteiwego nic była dana 
y żeby w EaiiceHaryach JE° Carskiey miłości nic la- 
ha&wego « ie wydawano, y ieśliby kto iuź łiolwiel; 
przeszłych lał uprosi!, żeby to annibilowanO y JE° 
JV1" Pinu Wo ęwodzie do exekiiciey przywodzić za­
broniono byłe, <co wszystko Fanom Posłom naszym 
y ieL staraniu pocuczaray.

Na co dîa ’cpszey wiary my wszyscy irźey na pod­
pisach mimowani przy pieczęe' Iwesckiey rękę sw<
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wlasiiç pisali. Dait w Wilrne dnia Fwndziestego 
czwartego Mca Aprila Roli a Pańskiego lys tc szesćset 
piąćdzics iąt ósmego.

Jozepli PiotrozvicZ Uwyt 
Wileński ni. p. S.

Cmefian penHuiifłtu Syp~ 
Mucmpb SuJienCKu-

CmetJjaa Kpacoecsia Eyp- 
Mucmpb HujieHcidii.

Jan Ohurceivicz Rayca J J i- 
lenski.

StanisławGaiuhrwickij Ray- 
ca EEiienski mp.

Mikołay %ypta Rayca Wi­
leński.

Samuel Szycik Zaleski Ray­
ca y i isarz, fVilenski.

Prokop Dorofeiewici Ray­
ca fVilensl

Jan Kukowicz Mi ......... 
Rayca fVilenski.

I'pueope Kocmpoeuti/KÍu paw 
v,a Bajienm.

TlaoeM Centura .ÄaeHtiKb.
1'osselicz Ławnik Wilenski.
Jan Robe m.p. Ławnik łVi- 

lenski.
Krzysztoph Wobolewicz Pi- 

sarzysta JVilenski m. p.

sziynowicz Sądów PVi- 
lenskich IJoylowslich 
^isarż.

■ Kostecki Starszy roczny 
Corrmuniiatis LVïlen- 
skiey rgk . podpi­
sałem.

m..u.... Kuczarski Starszy 
roczny Communitatis.

> Piotr Procewicz Kupiec PKi- 
len.

Jan Es
Andrzey Paszkiewicz Ku- 

piec i Kwatermistr VEi- 
ienski.

Jan Rerlinowicz Roczny 
Com.

Krzysztoph Sokoloivsk' rę­
kę przyłożył.

Cme^aab KyuieM pyny npw 
jiotKrjib-

<I>eAopb JLopoMtecuZb pysy 
npu^omujib.

Michał Prokopowicz Jury­
sta JKileński ręką wła­
sną .

9
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Michał Kuszełicz Kupiec 
łJiłenski.

Piotr Berkinotvicz Patri­
cius Wilenski.

JtyKuuib fâümuçpeeçutb Ky- 
neąb Bmiencri à.

Ilempb riuuHoeuxb Kyneąb

Barvy d Paszkieu • ’cz Kupie e 
Wilensky •

Jakub Łeszra Setnik łW.i- 
lenski.

PVcnvrzyniec Minkiewicz 
Sędzia PJ^oytowski Wi­
lenski m.p.

Piotr Szostak Pisarz pro- 
rventowy miasta Wi­
leński. m.p.

Kazimierz Lipk'cttricz Bo­
czny Communitatis.

Hrehorv Moroz rękę przy- ' 
łożył

Mikolay Kostrowicki P-sarz 
Communitaiis W'il vn-
skiey.

Symon KonstantynowiczKu- 
piec F/ ’ lenski rękę przy­
łożył.

Jan

Bazyli Fiedorowicz Kupiec 
. Wił.

Stefan Szycik Zaleski Ku­
piec.

Jerzy Pawłowicz Kupiec 
JWilensk:,

Adam Bogdan&wicz Kupiec 
y starszy Communitaiis 
Wilens.

Piotr Juszkiewicz Obywa­
tel y patryciusz 'lleit- 
ski.

Teoilor Szpakowski......... 
PKilenski.

Grzegorz Sieńczylło Patry­
ciusz.

AndrzeySierkh iewiczPatry 
cyusz łpilenski.

Jakub Ł(awr)cnceivicz Ku­
piec Wilensk-

I-ándrnh Garcke Jligans, m. 
der Siat.....

Jań Cichowicz Starszy Ce­
chu złotniczego.

i an Frydrich Starszy Ce­
chu złotniczego.

Beresanski Kratviec i mieszczanin JKilenski imie­
niem Cechu Krawieckiego.

Bartosz FFierzaniec także imieniem Cechu Krawieckie^ 
go rękę podpisałem.

Pukasz 'foezylowski Starszy Cechu Szewskiego.
<he^,ops flKyóoeurb Cmapsuiiil tfescy Uleemaeo.
Od Starszych Cechu Bednarskiego użyty iako odnieumie- 

iętnych pisać, podpicałei.i ręką moiff własną
Piotr jbipinski
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24) O tym pomorze wspomina i Rosloivslci Lib. X.f.4L2.
25) O tych Szkotach patrz artykuł Handel, gdzie będzie 

opis kramu Szkota.
26) Z tego to czasu widzieć można na talarach Zygmunta 

i Władysława IV, powtórne na wicrzche wyciśnięte 
Cechy, Herb Ruski Ś. Jerzy i rok 1655 aż do 1666, 
które zapewne tak nacechowane kurs urzędowy nazna­
czony miały.

27) Z rodziny znakoiw'téj- Xiążąt Oolhoriiisowych, trzech 
ukazuje się w dziejach Wilna, w XVII, XVIII. i 
XIX. wiekach. Pierwszy Xiąże Jerzy Dołlioruki 
zwycięzca pod Werkam d. 21. Pnzdz. 1658 roku, 
drugi Jenerał Lejtnant Wojsk Rossy jakich, który wszedł 
z korpusem do Wilna w r. 17S2 d. 14 Czerwca; trze­
ci dzisiejsZj General Gubernator Wojenny J. 0. Xią- 
że Mikołaj Andrzeju/icz DoŁlioruki etc. etc. etc., któ­
rego pieczołowitość' , tyle miasto jest winne.

28) Rostowski Lib. X. f. Í12. 4i3. Civitatis miscrae Vił- 
nensis rcliquias confceit pestilentia. Gravior fuit peste, 
famés, tristiora ad recordationem per liane édita całami- 
tatis esempia. TFt praetereamus moricutes passim iii 
plateis et vicis n miscriora his ricidas- spectacula. Ubi 
hie te per Denm immortalem obseerat,. nt aut offatn 
panis inpingas pereunti, aut v .am auferas, il s, dtu 
vocitèratus frustra laqueo sih gula.n frangit, allii se- 
mineees penora omnia odorat! frustra, ut quisque in 
inorticinas carnes incu erint, cisdem ardent explore fa- 
memXQiinc furta, rapinae, caedes, inter familiäres 
etiam et cognatos. Tribus gerniauis fratribus Vilnae 
communis erat domestica res et rictus, 'ionsumptis 
carnibus, major natu profectus frumentatunï. E resi- 
dibus aller,-quo plus speratae sib ob uigi-at anno- 
n;ie, csuriorem altertiin intcrficit. Alius remedio fru­
stra quacsito, obiestatus presentes, uxorcm, ucinde 
fil un, deuique seipsum de jug< in profluentem prae- 
ciliât.  De sua calamitate VilueifeeS, ajunt, monitos 
fuiose prodipiis, pinum i agro Lukiszkanoy a Mosco- 
vilico cacsam, cr-uore manasse, sagumque itgualori» 

*
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vidtumque conspersísse, in templo Canonicorum , va- 
cuo jam ac dcserto Divonnn aras repente Ince efful- 
sisse mira, itaque arsisse dies aliquot ac noctes. Prae- 
sagia fatalia inde alii ex aliis eventus conséquent!, etc.

29) Rostowski Lib. X. f. -412. -413.
30) Rostoivski Hb. X. f. 413.
31) Kachowski ibidem.
32) Rostowski. ibidem.
32) Rostowski ibidem. Kochoivski. Climact II. Hb. FII.

1661, f. 526. «Post receptam arcem Grodnensein, 
Vilnam a Rege directum iter, quam fere duo millia 
Moschornm servabant, demum spatiosae Urbi ac longe 
lateqiïe d Fusae, haud pares propuguandae, in arcem se, 
delata adventus Reg ' notifia recepere : undc acceleran- 
dae profeelionis studium Casimiro inarsit , constant! 
tam transfiigaruin quam captivornm relatione, praesi- 
dia ex cuiictis arcibus in ununi a Cbovatascio deduci, 
uti comporta in praesens regi&rum Virium exilitatc, 
de summa rei commissio praetio decerneret. Ubi jn 
concilinra ir'litare res deducta, plus animi et alacrita- 
tis superesse apparuit quam -iriunj, undc instanter per 
delegatos proceres, cm ’ jnfoederato milite actum 
quominiis imparem hosti uw*  viribus majestatem in bel­
lum comitarcntnr, tune eni.n vero, Orbi monstratus fi- 
dem Litlivanis erga principem inconcussam mauere, et 
dnm assistunt intKvulsi, vel ipsis qui eandem jaMarent 
polonis potiorem esse.» etc.

Wojewodą to jest Rządzrą miasta byl Szacliowsbi, 
Cliowańslii musial być dowódzcą wojsk, a Danilo My- 
szacki zwany Woje wódką, chyba, dowódzcą Zamków 
tylko ; tak pogodzić można na pozór tylko sprzeczne 
wieści, iż to ten to ów, w Wilnie dowodził. © powie­
ści Daniły z mnichem Ruskim , pisze także ISiiramoiv- 
ski Facies. Hb. I. Cap, Ii. XI. p. 58. «Anno 1661 
cum Danilo Alisiecki in Roxolano exercitn Palatinos seu 
Weiewoduszko oectipasset forti manu in quaeque for- 
tia audens, arcem Vilnensmn, eamque obsidione cin- 
xisset Michael Pac Dux. Magn. Ex. JLithv. ad editum 
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ex arce acncae machinae subito sonum, intra fumuin 
species hominis per aëra loi-ga veste et promistis caj» - 
lis volantis visa est. Cumque spécialités in Urbe liae- 
rercnt dubii, qii"»d nam id portent nm esset. En mo-x. 
ab acciirentihus mi!., bus ad portám Popům nostanlenr 
mortario impositum a Palatino exeiissnm esse jirtclle-, 
clum est, eo qnod eUem Palatino in extremis posit'O- 
dcditioneni suaderetarcis. Ex annal. Coll. Fïln. Toż 
opisuje, Histoire do Jean Sobieski, p.. Coyer T. I. 
p. £13.

34) Sześć lat, á-zy miesiące i dwadzieścia cztery dnie zosta­
wało Wilno w ręku Rossjan.

35) Rostowski. Coyer. I. c. Rachunki m. Wilna Ar­
chiwum Rumy Sięga X. F. r. KCil. Tu znalazlen 
także wzmiankę o ścięciu Danila Myszackiego , gdyż 
za uprzątniei.je placu w Rynku zapłacono i za słomę 
chłopom ził. 14 gr. 4.,

Wśród doby Warne ir iasta znaó lîossjan.. po Cer- 
kwiaeli nawet bronili się zawarłszy ; gdyż w tychże 
rachunkach czytamy : że w Ccrkw’ Przeczystej 13. Ro- 
dziey ośmdziesiąt sześć trupów zostało, które dnia Si) 
Marca zaüopaé kazano i za to zapłacono top. 1. 12; 
równic też grzebać musiano mnóstwo innych rozpro­
szonych w mieś« e trupów.

3G) Archiw. RumyX. 2V. T. gdzie pisze pod datą 25 Okto- 
bra i » Na szczęśliwy przyjazd N. íáóla powracającego 
z obozu gotowano stancią w P. Szymona Piotrowicza 
Kamienicy, gdzie za wybielenie teyże muhrzow etc. 
etc. zapłacono kop 6, 35, 4.

37) Rostowski o tćj bytności Króla ICb. X. f. 416.
38) Reeeptae inter baec urbes i.ithvanicac, inprimis Vilna, 

Lanc laetus visit Rex solatiisque cives, niox nostris 
praesentia singmis domiciliis salutem jmanter inpertiit 
niiseratus Sociorum, in pri mis novitiorum conditionem, 
quos Vilna pergens,. Kondzyni in pago Domos nostrae, 
labescentes metu ad-olescentulos fameque pereuntes, of- 
feudisset, domus indé suam reduces de commuui gra- 
tuUntes praesenti fortuna, videret, praecipuaque pie? 
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taie grabas Deo agwe, Regrumque cnm liege sitpjdi- 
calionibus Dirinae Clctnenliac co-iinicndare. Comme- 
jrinit dolentes Lie princeps, qui rerum suarum status, 
quanta vitae tranquillités Ror.iae sibi inter hujus ordinis 
adolescentes agenti, nuper fucriti Prolixe deinde stu­
dium sumu professus ad tuendem Socicla.ein erran- 
damque, uti sibi ca" iss.riam. Inrcqnenti prox'me die 
Noria Eëcembribus , in tcmplo D.vi uac’miri noslro, 
ëb liege, Proceriöus , popu*  celcbritate maxima, gra- 
tiae Deo-actae pro Victoria. Il idem médius tcrtlus ce-4 
lebratiim a Caslre*isibu&  funus hei ois magnaňimi, Tri­
buni Militaris Melchions a Dejxut, hominis nostrae 
Soeietatis amantiss--iii. Spéculation noetu hostin*,  
reliquornm auhuc areem,- incidentium vigiras a Duce 
irissus, conspectus e iistula aenea sternitur. Mortnus 
ex vuînere prime Kalen das Décembres. Sepullus suider 
Sacellum Di«û Benii.oni sacrum. JUpsloivski.

3')) lloztowski, Lib. X. f. 419.
4Ü) $ot>to2vski, ibidem.
41) Ihtbiiïski, f. Q24,
4 ') Obaez iúžéj w iiocïe pod N. 58 Spis 'ivy.lniííótv miasta 

w czasie tćj wojny, z Archiw. Radzieckiego.
43) Jhibi/íski, f. 9S5.
44) Od rok.i 1661 poczynają się w istocie Rachunki w Ar­

chiwum Dumy.
45) fíocíiowski, Slim. ILI. Lib, I. f. 38.
46) JKochtnvski, ibidem.
47) líocho-ivski, ibidem.
48) 'idatament PąuiChwabbjgowćj Żyromskiej zmijJiije się 

W Aktach Bur.n. Radzieckich Xiçga Id. X. f. 86, pod 
datq 1669 dnia 26 Stycznia. Kazała się pochować obok 
męża w Kość ele Karmelitów Boł ch«

19) ^‘'ichoivski, l. c. Insupcr praemonitne a non nemine 
Dux in tertiam dicm ut Vlae caveret, iiaud obiempe- 
ravit nioincnü. (Jtil.j Caesaris forte exemnlo Idus mar- 
rias majore animo quam pťudcniia contemnentïj). Est 
ccrlc aLq'iid quod atum Christiane acceptum credam, 
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illa nempe irrefragaoilis di ni eflati voluntas, ut gucjii 
pttnire constituât, ejus cmi üia corrirapat etc.

50) Rostowski.
51) Koehowski Cïï'n.IIf. %àb. 1. 4K6-2. /. &S.
52) Eonst. Îti69. f. 10. Mesiecki, T.HŁ f. 819.
53) Dubùit'l'i, f. ,230. -
54) Koehowski, Clim. IÍL lib. IH. f. 122.
55) Archiw. miejskie. Akta Bùrm. Itadzieckie X. X. 4. 

i0dr.l6ü7. f.lOOC.
53) Ihibiński.
57) Ihibiński,
58) Oto jest Rejestr wydatlæw z Archiwum Miasta wzięty, 

ze świstka osobnego na zbutwiałym papierze, bez daty. 
W wic'.u mie cacl: pozacierane 1 ery i cale wyrazy 
nawiasami oznaczym, zachowując pisownią oryginału.

Regestr expensow miasta Wileńskiego, kture tak 
ante ipsain (boeiti) litatem in A.1655 ultimis Julii et při­
mis diebus Au (gusti) (165)5 lako y po szczęśi wym 
przez Jaśnie Wielm. JM Pana Pctinana W, W. X. L. 
teraźnieyszego a natenczas aboźnego (..........) oswobo­
dzeniu swoim przy expugnaciey Zam (ku) Wileńskiego 
( ) §ku nieprliskicti zostarącego y następujących 
czasów spendowalo y rpendrie.

INaprzod antę ipsam inimed' te bostilitatem za Ordi- 
nansein y wolą leli MM 1P. Gubernatorów miasta Wil. 
od JE. Król. Mści y Rzptcy naznaczonych, tak leź 
JM Par.a Woiewody Wilcu. Hetmana W. W. X. L.

Chorągiew Kozacką od stu dwudziestu Koni miasto 
Wilno na czwierć roku zaciągnęło, za którą gotowych 
pndzy wyda’o fl. 14,060.

Samemu Xiçeiu JM. Radziwiłłowi Wdzie Wilensk. 
Hetmanowi W. W. X. Ł. na żołnierza kilkunastą dni 
przed zawoiowanicm f’.vois.. gotowemi pieniędzmi któ­
re słildzy Hetmana P. Rzepkowski y P. (Sztumbe^g(*))  
odbierali, wydało miisto f, 50,000.

(*) Zatarło, w Diibińskim pisze. f. P. Rzepkowslu i Sztumberg. 
Kwit z tej summy z innciui razem zaginął.
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Rożną armatą (*')  wiełką y ręczną f. 12,409.

(**) Bronią.

Głowami, prochan ,, saletrą, lontami, kopiami z pro- 
p< rcami (, ) i innemi rzeczami do tegoż należącc- 
mi f. 11,500.

Suknami różnem’ fantami f. 22,560.
Podczas oblężenia Zamku Wilens. w dzierżeniu 

Mosfc. zostaiąccgo przez rok lb60 y 1661 na rożne ma- 
terve y apparameiita do expugnacíey zamku należyte 
gotowemi pie~:'ędzmi wyualo f. 35,654.

Za prochy, oloivy, saletry na iąż cspugnacyą in li­
dem publicam w Gdańsku , Królewcu y S'iicku brane 
O które teraz Kupcy iinpetnntur y arrestati płacić mu­
szą f. 13,500.

Na prowiant dla piechoty y Dragoniey podczas oblę­
żenia zamku będącey roźnemi Czasy oprócz tego co ícli 
przez półtora lata sustentowaii gotowemi piei ’.çdzmr 

, 11,250.
Za requisicią nieboszczyka JMP. ' Żeromskiego Mar­

szalka Woysk J. K. M. w roku 1661 dirons Septem- 
bris et Octolms różnemi potrzebami a miauowic i« pro­
chem , otowem y inną aiiirnu.iJą f. 2,400.

Po rekuperowaniu Zamku Wilcn. począwszy od roku 
1662 Mca Janiiarii antieńpalc garnizon Zamku Wilcn. 
przez rok miasto procidowalo daiąc co tydzień po f. 
372, uczyni za rok to iest pięcdzie^ąt y dwie niedzie­
li, f. 19,344.

(Summa 192,703)
Pctym za ordynansem JKM. P. N. M, y instancią 

JM Pana Binłozorr Pisk. Wilens. przez rób 166-3 za 
tydzień po złotych dwieście pięćdziesiąt pro- iantu pła­
cili, co uczyni na rok f. 13,000.

Tegoż roku 1663 za instancyą Woyska w Í- pisku 
ieszcze zostaiąccgo przez »MP. Kosińskiego L.ibstituta 
o różne potrzeby wojskowe uczynioną wydało miasto 
rożnemi rzeczami do obozu f. 2,3d0.

Potym miaiłowauegosz roku gdy Spisek rozerwał się (**) 
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za żądaniem 'woyska W. X. L. przez JMP. Hetmana 
W. W. X. L. uczynionym na potrzebę woyska całego 
solą y innemi rzeczoma wydało f. 1650.

Gdy iuź Garnizon Zamku W'lensk, mano danne Li- 
bertaciey sv icżą Cónslitucyą roku 1661 miastu V den. 
przy« ęźszy byl ucichło się miasto len. do P ?. JM. 
P. Sapiehy Wdy Wilensk. Hetmana V/. IV. X- Ł. ina- 
<ąc list za sobą od J, K. M. P. N, M. do -TMP- pisany, 
iakosz JMP. Hetman część większą tego garnizonu 
sprowadziwszy pewney zastawać roskazal liczbie lu­
dzi, na kture uniwersałem swym ordi:iowat aby nie- 
więcey prowiantu na tydzień miasto wydawało tylko 
f. 160, co na rok uczyni 6 8,320, zaczyni za dwie łe- 
cic miasto na ten garnizon wydało f. 16,640.

W roku 1664 na Gwardią JKM. P. W. M. to est 
piechoty Dragouią, ilaytarią y Kozaków klurycli wszy­
stkich było dwa tysiące y kilkuset przez niedziel dwie 
i kilka dni'sustenluiąc y golowemi pieniędzmi provi- 
duiąc wydało miasto f. 9,965 gr. 24.

Na tąż guardią p-zez niedziel :"denaécie gotowemi 
pieniędzmi po złotych tysiąc na tydzeń wydało miasto 
złotych f. 11.000.

Osobliwie rożnym jfficerom f. 2500.
Tegoż roku na palissadę kolo miasta y kopanie pi y- 

walku wydało f. 7,000.
Snnima fa~it złotych 256.823 gr: 24.

Po liquidaciey takowych expensow na Commissiey 
Wileńskiey, znowu miasto Wilen. Garnizon prouidu- 
jąc (przez) rok 1666 y 1'667, wydało za dwie leeie co 
tydzień po (złotych) 16 (....) f. 16,640.

Na requisitią JMP. Hetmana W. M XG. na Garni­
zon f. 150.

W r. 1665 za roskazaniem JMP. Hetmana W. W. 
X. L. (. bu.du) iąc senli'iePe lia inurach których (........)
pozostaie, a na inne drzewo przygotowane było, wy­
dało f. 540.

Tcęosz roku na kolanie rowow począwszy od Bu- 
dnickiey Bramy asz Ho Zamku na robotnika kturego co 
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dzień ośiudziesial wychodziło przez iiied: el dziewięć 
wydało f. 1,896.

Gdy JMPau Hetman teraźnieyszy Wielki z Woy- 
skicin pod Liotukowem (sic) przyleli Maciach PP. Com- 
inissarz iel> zostawał a nad Hrástem JMP. Jcsman Gu­
bernatorem był, musialo budować ruudełe, przy muracli 
których sześć wystav:ło a tia inne drzewo skupiło na 
co wydało f. 2450.

Szaniec z ziemi i darna za Sobaczą Bramą na gnrze 
przez cale lato robiąc na kopaczow furmanów co dama 
wozili y innych robotoił.ow tak też ludzi era wydało 
gotowerni pndznii f. 4,956.

Wszystkiey zaś summy faeit summa złotych B283,449.
59) cf. II diaspro prodigiose di tre Colori owero Narazione 

Istoricu aelle tre imagine ^Siraeolose della Beata Fer- 
ginę Maria. La prima di Zyrovviee in Litvania , la 
seconda del Pascolo i Borna | e la terza copia della 
Seconda parimente iïi Zyrowice delta da cpiei popoli 
Romana, scriita da Ignażic Kulczyński etc. horná. 
ßl.DC CXXX.II- netta stamperia dell dnsslllione al 
Coralla Conhzema. 16. XXIF. 2b3 pp., gdzie pisze 
o tej uroczystości S. Jozafata: (p. 166).

»La sua memoria (di Giosafatto Kuueevicz) si celebra 
eon gran solen dta nelle provinci e di Litvania e di ftus- 
s:a, e in Yiłna Gapitale della medesitna Litvania si fa 
ima solenne Proceesione dal Veseovo col Capiadc, c con 
tulto ii Cicro daiLuomo alla nostra Ghiesa-delia San- 
tiss. Tiinita, con le reiiquie del Beato, e dal Santo 
Dasimiro, anche gran protettore del Begno.” etc.

mil. DZIEJE OGÓLNE DO DOK.Ü îf»95.

1) Naramoivslti t Freies Lib. 1. Cap. IL XXrIIX. p. 58.
Ad Bcrti Kostkae IriumpliiiL subito Calviniautim fa- 

iiuui eî-Hstuni csî. Quis unqi.am pati vidit fat.10s solem 
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ignés? ad conspectnm sołis claiidicant sidéra, siioque 
falo allueent éidenj. Sidus Sarinaticuin B. Stanislaus 
Kostka posiquani Aeo Beult a Supremo terris Domine 
adeptus fitulum in cae'ituni cooptatus caetum , Lítva- 
niae Metropoli triumbpandi porrexit materiam. Die Do­
minica (qua celebrari solet) auno 1670 totam nrbem in 
pictatis pellexit triptidia, instituta cum divi imagine 
processio a S. Casimiri templo ad latús ipsitis fori silo; 
ad Academicam D. Joannis Basilicam; cum undique 
Ftrepunt bellica lormenta, personalit mortaria, acci- 
uentibus undique tympanis ecce subito in alia parte 
orbis incendium cxoritur qnod paiieis exustis casis pri- 
marium et j ri.nuin Calvinistarum f'anum solo et cjiiere 
aequavit, sic Beato etiam de haeresi Iriumphante. lix 
hist. IJom. Profess. Filn. '

2) instrukcja ta w Aktach Burmistrz. Radzieckich tu tXiç-
dze N. XÍF. /. 2.

3) Officii Consulari et Scabinali.
4J Piorian legatoruni, yiderkaibrujn, funda'iomim Xeno» 

dochi: tum.
;>) Forum Spirituale.
6j » Abj Reskripta absque consensu Magistratu» et Commu- 

nitatis , ażeby żaden z Kancellarii nie wyprawiał.”
7) Dubiński, f. x42—270.
8) Innocenty XI, Odescalel.i de Como, wybrany 1676,

rządził 12 lat, W miesięcy i 23 dni.
Wiadomość o tym obchodzie, a razem krótlii opis 

Wilna, znajduje się w dosyć rzadkiej i ciekawej xią- 
żeezce pod ty tule ji :

Legatio Polono-í. -hncmica in Moschoviam Potentîs- 
simi Polouiae Regis ac Reipublicae mandata et con­
sensu A. Í&78 suseepta nunc brevíter sed acem-ate 
fjuoad singula notabilia descripta ateste occidatoBern­
harda Leopoldo Francisco Tannera Boemo Pragense 
Pni I,egaú Principis Canmeraria Cermanico. Ao- 
rimbergae Sumplibus doit mt isZiegeri. A. 1689. 4to. 
Index i tytu! IV. strony, Rejestru 6, reszty 128. Do­
dane sztychy wyobrażają: 1, ad pag. 46. dwa ince 
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spotykające się kolo Moskwy; 2. ad pag. 38, Plan mia­
sta Moskwy, 3. ad ßü. Widok Moskwy i Cerkwi Tro- 
ickićj, 4. ad 07. kilka osób, 5. ad 08. zanawy i t. d. 
Wśród opowiadania passim rysunki broni, narzędzi 
i t. p. Wyrazy ruskie gotyckieii,: gloskam drukowane 
dość poprawnie.

Naslr.fi. tak Wiiiio opisuje:
Vilna Lilhvaniac Metropolis, ab hostil' Moscoviae 

ferro nón niù ' accisa, verum tarnen ab multoriiui ejus 
soli Urbiwm iiívidcndum splendorem à praedivitum ftla- 
gni Diicatus Ministrorum , supcrborum Doinuum 'cli- 
qiiorumqne Areliitcctonicorum operuin magnificentiam, 
satis décora est. Non postremo hic memoranda ven 
CalheJra’is Basib'ca a Tliesaurorum prel'o aeslimâiida« 
et quani maxime a sacr-s*  tétins Corporis Sancti Casi­
mir Poloniariim Régis filii Reliqniis veneranda, enjus 
Béa issimi Principis venerabilis leon, qttae prima inter 
ejusdem Basilicae cimelia n. i.icratur, diras dextras ma*  
nus lilia praeferentes prodigiose ostend it, qu'a línaní 
dexteram inforeiiter a Socio suo depictaiu dnni corri*  
gere cl abolere e^usque loco aliam apte et concinne 
subslituere'vohrt p:ctor erudilus, nullo pacto efficere 
polu il, quin die insequente utraque manus et in ulraqne 
lilium apparerct. Sunt et aliiae Catbolicorum Saerià 
dicatae Basilicae, cacteroqiiin nubiles illac quidem at 
Liitberanorum, Calvinistarum, Sehismàticoriim tem- 
plis, Judaeorum Synagogis commixtac. Totuin hujus 
urbis tcrrilorium , Palatino Vilnensi (qui et Magni Du- 
catus Tjilb’rariiae Geiieralissimus est) gubernandum sub- 
d ni- (błąd przebaczony podróżnemu, bo choć mc tak 
było prawem, tak jednak było rzeczą)Dignitatem haue 
co tcmporc oblmebat Excellenlissimus .Dominus Paez, 
f'aitiijiae orlii notai; insigne decus : duos adhuc ntinie- 
rabat fratres, quorum unos demortua uxore sua, Epi 
scopus dein Viinensis creatus est, aller Canceüarii in 
codent M- Ducatu digiiitate gandebat.

Accidit ul eo plane tempore (ifÜem bodic Beatissi- 
mnm veneramur) ad Ecctesiae clavum delectum esse

Naslr.fi
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farna tulerít Innocentinm XI. M lita hic Urbis Antisti- 
tem cura tennit, Rosnaiio-Catho’ico Capiti applaudcn- 
di. Fecit itaque in propatulo urbis loco oLeliscuin Ro­
manis quam «i.nillinn.m, iň sublime perrigi, ac de su­
per INeo-Fapae beaassimum nomen suecci.sis ťyrabolis 
ilhistrari, feslivum sonantibus tubarum tympanorumque 
applav sif ms succensis qiioquc vice lenia bnccíuis^ seu 
gran ioribus iistuüs aereis.

Expirantibus, -quorum grata Vilnam adiimus Comi- 
tiis privatis, ad Universalia totique Regno communia, 
reliquos inler feenatores Ulustrium meuin venire jussit 
Respublica atque ita IVarsawiam rursns sumus regres- 
si. etc. etc.

9) O napad ten Akademików na smętarz, Cerkiew i Mona- 
slér S. Ducha OC. Bazyljanów z blasfcmją obrazu N-

■ Panny, biciem we dzwony i innemi tumulty, skargę 
podali zakonnicy Bazylianie do Magistratu: Jonasz Du- 
biiiski Czerniec Reguły Ś. Bazylego W. Geminary Ku- 
drycki, Józef Minkiewicz, Gedeon Kiewłowski. b. da­
ty. j4rchiw. Ilady.

10) Zo".ią go Łyszczyńs: , a za gran :ą p'sano Lyszynski, 
Łuszczynski, Liscinski i t. p.

**

11) P'(Tarnowski. Facies Lib. I. Cap. IF. JÍX.F1I. p. F23.

12j Mera Chimera Deus, pisze Naramoivski l. c.
13) Narumowski 1. c. opisuje to wszystko. Sprawa Łysz- 

czy líslůego miała mnóstwo w kraju a potem za granicą 
obrońcow, zdarzyło mi się po wielu współczesnych rę- 
kopismach, czytać listy różnych osób, które nienawiści 
nieprzyjaciół, cały tok i obrot jaki wzięła sprawa ta 
nieszczęśliwa przyznają. Załuski w swoich: Epistolae 
Uistorico-Familiäres, wspomina o nim zowiąc go 
Łyszczyński i Lyszynski, olim ałumnns Soc, Jesu (T. I. 
p. íl. a: Líjllll f. ÍO59.) Dalej w liście z Warsza­
wy d. 7 Apr. 1689dodaje: Fuit supplicalio publica in 
Ecclesia S. Joannis, seu deprecalio Divinae Mtis pro 
peceato lam gravi Lyszeynii, in qua ego praedicavi, et 
post locutus sum eidem Lyszczynsk’ seu video, quod 



144

homo hic plus corpus quam snom amei aidmam, dc 
quo ego valde fimere cacpi etc.

14) Histoire de tfean Sobieski p. l’abbé Coyer. Amsterd,
cmíďccLxi. T. III. p, 83 A £688.

» Eu meme temps une setne de joie sc préparait pour 
Jean. Vilna, Capitale de icälhvanie, qui n’avait jamais 
vii son lloi, soupirait pour lui rendre scs hom.naçes. 
Les peuples n’enlraient point dans les démêlées d’Etat, 
fce qui les franpa't, c’était la gloire et ta bonté natu> 
relie ue leur maître, et ils laissaient aux grands à db 
sciiler scs torts. H lût reçu ąur la rouie et dana eette 
grande Ville, avec ces acclamations, ces fêtes $ qu’a*  
ne commande pas” etc. Coyer wart jest wiary me*  
kiedy, w rzeczach mniej znajomych innym liistorykóin, 
gdyż wiele szczegółów dj swej historij, czerpał jak 
pisze Załuski, z rękopismó iv ich bibljoteki.

15) Archiwum Dumy. Reyesłrą % i’. 1683.
16) Z Archiwum Di my jiföl. Xiąźka pod N. XXX. tyt.

Regestr składanki tak od Ich DIM, FF, IFagistrała- 
ivyçh żako i od Cechowych i Kwater na szczęśliwy I, 
JÍ JI. do FFtbia przyiazd r, 1688 iii Sliirio et Apriii, 
vuybraney.

Całej summy wybranej było 4,478 złotych groszy 6, 
a saur cechowi na honorarium złożyli «lja Króla 3,6(X)< 
Tą summą rozporządzono tali. B. 1688 in ApL za ma- 
teryą pstrą złocistą na Boldekin złl. 356. Na rozmaite 
wina, korzenie, oliwę, pi«o, »/.ody 78zł, i3 gr. Hono?

i rarium dla Króla 100 czerw, ził, (które wynosiły na 
ówczas po złotych pól czternasta i pół trzynasta, co 
czyni złotych 1,346) honorarium dla Królewica 50czerw, 
zł. (875 zł.) Biskupowi Wileńskiemu wtoçzebnego, 216 
zł. Także PPi Podkanclerzemu, Siarszalko, .i Nadwor­
nemu, Regentom Koronnemu. Taca srebrną pozłacana 
lila Króla. Na ubranie Bramy Prudnickiej, którą wjeż­
dża! 40 zł. 15 gr. Stcnown’ ?zyni, dziesięciu łokajom 
Króla, sześciu odźwiernympaikom Króla, pachołkom 
łagoszowym Króla, |>aehołkom Królewicza, Fajferont 
Króla, Doboszom, Muzyce, Trębaczom, Strzelcom, Si*  
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poszom, Porucznikom dwóm piechoty Węgierskiej, 
Marszalków'Trybunalskiemu, dano także honorarja, od 
paika aż do Marszalka kola duchownego, wszystkich 
trzeba było datki ara ująć.

17) Domowe wiadomości o rV. Xstwie Litewskiém, z przy - 
dątCeni historyl legożnarodu. przedruk r. 1771. PPH. 
Dr. J. li. Æf. Hzpl. Akad. S. J. 8. min. (46 str.) p. </.

18) r i ta nenerabilis Patr\s Tiiomae le Bupniew Cjeysld 
primům Episeopi Chÿoviensis et CzemiJioviensis in 
Stegno Polon. lein Religiosi Societatis Jesu conscrip- 
ta a Rudo P. Joanne Brietio ex eadem Soeietate Pru- 
teno-f armiensi S. Theol. Docl. Brunsbergae. łyp. 
Coli. Soc. Jes. A. USD CC PI 8. 315 pp.

p. 312 »Joannes III Rex Poiou., ubi e Gomitiis Grod- 
nensibus Viinam excurisset, et p. Thomam regii afiu- 
sum pedibus complexu exeepisset, gantière professais 
est, quod »ani rarae sanctitatis yir se Rege idque e Se­
natu suo, ad Dei famulatum assumptus sit, ncque aliter 
Vilna abiit, quam in genua prosidnus, ab Ujeyseio sibi, 
proii ae Aegno suo impelrasset benedretiouem etc.

19) Mnóstwo do opisu tych zatargów male  jalów się znalazło. 
V, ybierając z nich jednak, a nie mogąc użyć wszyst­
kich, przenieśliśmy nad inne, drukowane świstki różne 
z tej okoliczności wydane, listy Biskupa Załuskiego, i 
Chochlow skiego wielce rzadką xiąźkę pod tytułem:

*

Epistoiae 'Stmůsleň Ciiochlowski, (juondam Ordinis 
Franciscanoruin in Couventu Vilnehsi Guardiani, dc E- 
piscopo litigiośo ct seditionem in Ecclesia Dei et in Re- 
publica conciłatore, Constantino Brzostowski, Episcopo 
V ilnensi 1595. (s. L et an. fol. pp, 12.2) Dedic. ad Dnos 
Principes primates adnindętratores supremos etc. etc. 
Belgii provinciarum. Wszystkie V listów pjsanc są do 
Henryka Lipseinbergjusa, szósty jest jego odpis. Tę 
arcyrzadką xiążfcę mając sonie odmówioną przez JM. 
X. Prałata A. Ü., winien jestem uczynność*  łaskawej 
Vice-Ribljotekarza Akadem. Wił. uczonego A. Jöclie- 
ra, który mi prócz niej wiele ciekawych inaterjałów u- 
życzył, za co mech przyjmi e szczere podziękowanie.

Tom II. 10
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20) Chochłoumld f. S. ’raeilicti .principales primo contra 
vctereïn usum, bybermdia anxerunt, quaC red:nicn<lo 
Catliedralis Ecclesia Vihiensis, calices, ouiiiemquc sup- 
pclieeliiem oppigiiorare, bona quaedam alicnacc coaeln, 
ncqne liàé ratione satisfecit : nam post exsoluta HyUr- 
ualia in iisdeiu bonis Miiitcm collocariint, quorum indč 
tanta secuta est desolatio, ul in pluribiis -templ' prac- 
cipue in CapellaS- Casimir!, devotiones consvetae ces- 
saverint.

21) ChocMowski, f. JO. Ille (Casim. Leo Sapieha Pro-Can- 
J' cell. HL D- I.) bac Vilucnsi expnlit urbe, Calvinianatii

snperslitionem, iillusgue est tuos bene colins Romana 
Religio, Dcvlrä ; ne sei rllhiin paterère grave, aiil im- 
proba ferrct praçmia, vilrix dira libido Calvinistarmii: 
ul Abrabamns Woy-na Episcopíis Vilu, ejus zelo , au- 
tboritate, et < 'us innixus tarn ardu uni opus facile 
pcrfeciC Nanc per teine.ilates Brzostowscii eadem su- 
perstitio, quam non díFficulter posset caput eiligere? ju» 
dicet orbis. Esi venalis est aediuni Butenicarum rcstau- 
ratio pro mille superMÜbtis, sacras vero aedes nobis oe- 
cludit. lionfessiunes, coneiones, interdicit et siinul cinu 
Calvinistis religiöses pvosequilw et nndique proiligat.

22) Cliociitoiv.slťi
23) Chochloivski p. IS. Ai.le omnia Cape!lam Sancli Casi­

mir! dciiide Eeelesiam Catlicdralew. aliasque complurcs 
suis Juris in Parochis occlusit, causâtes desolalioneiii 
bonorum permilitcs faetam, 'udeque in opia tu pro aleu- 
dis sacerdol'.biis, cum tarnen exercitus ab expedilionc 
bellica non dum rcdux, ejus bona ne attigisset qi dem,

‘ sed ipsemel Eppus (udictum est) annnos proventus et 
pecuniain pro aletido milite jam ante reditnm niilitareiii 
crudelissimc de subdictis cxlorsisset ipsoque sub poenis 
dilabi studio praeceret. Cum vero nonnulli dilapsi, tae- 
dio domesticae quiclis facile rediissent ad incoleudas 
proprias domos, faenuni et palcam ipsemet Eppus in- 
cendi jussit, ad snblrabendmn niiliti pabulum et alimo- 
niani. Niemożna Chocíiiowskiego obw miąć o złość i 
przesadę, gdyż to samo słowo w słowo powtarzano po
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wszystkich pismach publicznie i dowodzono niczbitemi 
faktami. Rozciągamy się nieco w cytatach z listów 
Chochlows! ?g">, gdyż to dziel'1 tak rzadkie, wybor­
niej swój czas maluje.

24) Choehlowski f. £0. Summae veto pccuniariae, ex qui- 
bus census quotaiinis pcndunlnr (uti pro sola Capclla &. 
Çasimiri Kapszczyzna ex C'.v'tate 4 ilnenci quotaiinis 
proveniiinl florenorum octo riillia) aliacque intaciale 
supersuut- Sed lus aliisque artibus et cabimnlis, pa,-a- 
batur Duci et militi odium- Quis crederet tantum virus, 
tantamque tyram dem a persona Episcopali per tot ca­
lomnias et impostures potuissc exerceri? et qiiidem per 
ruinám alieni honoris et propriorum Ecelesiae bonorum 
ipsiusque Rpblicae calamitatem. Jam Villarn adjacen- 
tem palatio Antocollensi (Dietám Monvidiana) crimina- 
batur Generalissimům Dnccm extorsisse Capitulo Vil- 
uensi, jam peristromata iladziviliana (oto jednak nie 
byl pozywany Mandatem) candeni eripuisse Cathédral» 
Ecelesiae. Cum tarnen Capituli Vilnensis acta fatentur, 
sc praevio consens»! ejnsdcm sui Eppi, accepisse pro ea 
Villula 'Summam, eamque in melius collocasse: peri­
stromata vero oppignorata, ad instantiani Serenissimae 
Reginac praevia exsolutione, ci Jeu» Generalissiino ex? 
tradita.

25) Choch'ioivsltî f. 31. Noctu clam Varsavva abscessit Vil-
nam, nam iii ‘rant magis necessaria fulmina, quant Con­
cordia -------- — quibus arinatus, tandem Vilnam invcc-
tus non sine online, curru in lutum et faeces in media 
urbe subverso, ridiculum suae levitntis plelii exhibuit 
speclaciiluin, in simul cum monacho Małachowski, ordi- 
nis Canonicoriim Regulari un, qui dubium, an ille Epi- 
scopi an Episcopus iilius sectitus temeritates , jam ante 
promulgavit suas diras contra Gciicralissinium Sloniinî 
(ille Małachowski)  a suis ordinis Generale, Cra- 
coviae domicilium involcnte, tamquam rebellis et apo­
stata damuatus (quamvis ad Eppuin profugns) excom- 
miinicatus, captus incarccratus. Idem Visitatoren» sui 
ordinis, cum amplissima potestate Cracovià n 'issumSlo- 

10*
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nimiini, conjecit in vincula, dittqire apud Eppum deten- 
tus. Vilnam ductus -ex ’ incnlis dicere causam tussus, 
dcnique ab Eppo excommunicatus , ex carcere diniis- 
sus, quasi ex uno carcere in alium per diras detrusus. 
Vilncnses Canonici Reguläres ium eidem, Visitator! ad- 
hacrcrent, similiter contra eos frctnenal Sppus, minaba- 
turque se eorum praepositum, non modo ex claustro, 
sed ab r>so al tari abreptum, publice perplatcas Iraelmu, 
detrusurum in tarn profundum et arctum carcerem, ul 
amplius solem non investiturum. Cumque praedictos 
Religiöses ■(£. 32) crcbris vexationibus et mu.‘>s exagita- 
ret, cuncti Roman cum suppEci libello prohcisci, Vil- 
nae vero ex suggestu popnli opem implorare, et si quae 
vis incurreret: ad quod libenter suam opem cuncti sunt 
polliçiti. Sic Ule deferbuit tantispcr ab invadeiido mo- 
nasteiio et infruendo suo illo apostata in praeposituram. 
Primům hoc erat ejus insaniae experimentům contra re- 
li ’osos.

26) C.'ioc’iieu'ski. f. 99. 100. 101. Kopje tego Mandatu 
rozsypane są po współczesnych ręhopismach. Będzieni 
go cytować w kron.~ka.edr. kościoła, mówiąc o kaplicy 
S. Kazimierza..

27) Załuski, Ępist. Kist. T. I. p. 11. f. 1333. A. 1694.
»Scripsi fortissiiiias Jiteras Episcopo Vilnensi qui ex- 

comnnicare Palatimmi Vilu, intendit, persuadendo mul- 
lis rai Lonibus dilationcm praev>dere, nam multa n con- 
TC.iientia et magnum in patria fore ex iode motum.

28) Foreuç cytuje Załuski. Epist. 7’ I. p. 11. f. 1359 A. 
1694. Ohochłowski Litt, lia f. 32. 37. Vilna »■—in 
Lac Ecclcsia nostra V’Incnsi, Domirica prima post Pas­
cha in Albis, anno praesenti, servala, forma in pontifi- 
eal’ jffomano anatemathizavimus etc.

29) ûhochlowski f. 30. lllust. Dnum. Casimirum Sapieha. 
Palai. Viln. Sup”. Exercituum M. D. L. Ouctorem, 
ipsiusque onines ac singulos consi’iarios, fautores, opem 
et auxiiium ad exaelioues et oppressiones quascutique 
in Ecclcsiis et eorundem bonis quibuscm.quc dantes, si 
prout praemiltitur per “los, et in exeetuionem Saero- 
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sancterum Coriciliorum supra citatorum et Bulla Caenae 
Domini anathcmatizatum seu excommuuicatnm et ana-
themazitos seu excommunicatos, declaratum et déclarâ­
tes vesl.ris in Ecclcsiis juxta formani infra appositąm 
singulis diebus Domi'nicis et festis eoram populo ad Di­
vin?. andicnda congregato, ca.npanis- pulsatis, eandelis 
cercis accensis et ext dis,, ac tk-inum ’ i terrain projcc- 
tis in signum înobedieutiae et maiedictionis aetcrnae pu­
blice desiiincictis, pnblicariquc ae dcnuntiare cunctis, 
facieules ipsum etipsos, a potu, c>l><>, salutaCone, ep- 
tione, venditionej foro, via, igné, bospi'ii, balneique 
rcccptioae, et aliis actibus buinanis ac légitimas per 
Christi fideles tanquam ovem morlidam et factidam, 
ovesque morbidas et faetidas arctius evilari. Inhiben- 
tes praeterca omnia officia divina et Sacramenta Eccle- 
siastica ipsum et ipsos participare, ingressus Ecclcsiae 
iUi et illis penitas interdicto-et CapeUauis, cujuscuuque 
status et condilionis, tat» saecularibus quam regnlari- 
bus, ex nunc et extuuc amotis, insuper personaliter ac- 
ccdentes, si commode poteritis, alias per affixioncm 
praescntMina Valvis Ecclesiaruni vestrarum omncs et 
singulos utriusque sexus ac status Christi fideles, et no- 
minatim praenominati lUustrissimi Dnï Duetoris Exer- 
cituum et ipsius coneiliarorum, solernniter cxcommu- 
nicati et excommunicatorurn, atnicos, affines, consangui- 
ueos et familiäres etc;

30).  Cliochlazvski, f . 37. »Sed illc rabidus contempta apcl- 
latione (qiiae ejusmodi furoribiis, ex sensu Theologo- 
ruin, freiiuin esse rabiei debebat) post tantes snos stri-
dores cum suis servulis, 
in Ecclesia Calhedralj,

qiios Sacris iuitiaverat, publice
ore proprio, věsti tum

íudutus, adhibîlis omnibus exqu'silissimis abusivis, et 
iinnquain practica’is soleiini'atibus, formulí» quac non 
uisi contra apostatas, řn usu ^-idque rarissime) esse 
solebat, dignum sua iotpndentia evomuit fulmcn, 18 
Aprilis, adhibita jactati me facularum, sonitu cam­
pa na rann , (qnibus insuper ips‘que borologio, cidem 
templo :mpcndendi, indi »erat silenlium)aeelamatio- 

0
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tic scrvulorum sacro habitu v cintorínu, consnetudineser­
vil tn etc.

31) Chochlow ski. f. 38. Appellalio Generalissimi ab Ep- 
Ciln. ad Summum iontificem  sub data 16&4. Mense 
Apr. 13.

*

32) Chochloivski. f. -43. » Cumque praesumcret arcere Ge- ■ 
iieralissimum a eaetu lioirinum, eaJem dfe fit in Palatio 
Generalissimi Aiitoliollensi ingens concursus, princi­
pům, Magnalmu, utrinsque ordinis , condolentiam ian- 
lac injitriae a vanissimo homine illatae, detestant'umque 
impudeiitissimum factum Eppi. Excepli omnes tam gra­
ło animo quam liberali cpulo, festbrque omnium ap- 
plaosii tviupatioruin, lituoriini, tormentorumquc sono, 
qnibns ille territus jam se pali existimans, fugaui in 
proxiiniim Collegium PP. Soc. Jesu apparebat.

Postridie posito jnetu jam sibi vidcbalur Domintis ille 
pastor rerum poltri, jam primo hominum coetu Gene­
ralissimům Duccm, vigore suae excomniunicationis ar-‘ 
čendům ab Ecclesia, dciiide a poteslale militari per ean 
dem cxcommunicationem adruovendam, denique patria 
cxpungetidiiin credebat, cum aliunde multiplicitcr afful- 
sit luiueu quod ejus discussit inalitiosas et crasses teuc- 
bras. Nam poslridic 19 Aprilis aggressus omneš Reli- 
giosorum ordines, ut eandem cxcoinmunicationcm in 
suis prouiulgareiit templis. Plena erant Claustra, ipsa- 
q<sc HJrhs Viluensis, evolvendis Libris intenta , consulti 
Theolog! et Juris Canonici Doctores, habiiaque matura 
deliberatioiie, singuli Ordines per suos Theologos et 
Doctores responderuut: se non voeatos ante factum ad 
eoitS! limo, ideo nec post factum posse asseatiri. Staute 
vero apellatiuiie ad Summum Pontificem, se mdło modo 
posse parère ejus edieło. Tertio die sc'licet 20 Aprilis 
uiiiversoruin Ordiiiiim Superioribus et Tbeologis, uni- 
tim ad sc convocatis, presse imperare conabalur eandem 
promulgationem. Cumquc omnes constantissime nega- 
renl, petiit excommnnicatum saltem arceri a Sacris pu­
blice privalimque, post quam neque hoc obtiuuissct, 
cuneiis Caiiones, Jus commune, suaqufc privilegia op- 
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poncnliliuS, tune subiil pudor: fremebat .-Outra proccres 
Religiosorum, Cuviaiil Episcopalem occludi jussit, mi- 
nabalurqie illas compedibus vinciendos, snam Věro te- 
meritalein revoeabal ad,Bidlam. Caenáe Domini, Geuc- 
ralissimumque ipso facto excoiiiinmiicationcm incnrissc, 
per noiorietatem factisc solum modo prdmiilg'atorein 
cgissc jactabat. Privatim non millos prebensnbat, amice- 
<pic cl blande reprebendabat, quod sibi ante factum 
staute appellalionc, consilio non adfuisse-nt. Jam vero 
conversas ad coneitandnm sacro eampanarum acre in 
civilatc populosa tumultům,. divulgari fecit a Generalis­
sime biscc diebus ind.i>cendos Vilnam, Tartaros Litva- 
nieos et Cosacos, pro diripendis oppidanis. Sic plerum- 
que odia limit a concitatore sedilioiium. Hine meins in- 
ge:is in populo confluente, siiaque omnia subdneentc 
ad Ecclesia» et Càenobia. Generalissimus per Magistrá­
tům Civitatis, deindc per praeconem promulgari fecit, 
nil nieliicrent, nieras fall« las etc. etc. Hacc acla (f. 
47) quae bine ego biennio Vilnae praesens vidi, tibi de- 
scribendos duxi, qnae deimle subsequuntur, aměis ami- 
cis cxjieetQ, vcl ipse- praesens adero, tibique per immi­
nentes postas subjungam.

33) Patrz w Raśtm^skiny, opisy tćj proeessÿ Ł w tém piśmie 
talée.

34) Chochtinvsld. Epist. III. f. 8S. 8X Installai festivitas 
Sanek Marci Evang. Religiosorum Ordin um, po- 
puliquc Conçues», et publica processione eoljtnr. Ciim- 
que omneš religiosi ad Catliedralein Ecclesiam convc- 
nissent, jussi ad sua redire Caenobia processioneqiie in- 
tcrdiclum. Sceuti saut «lies Rogationum. qui simililer 
designatis anliquitiis processianib.il», ad certas religio- 
sorutu ordinnin Ecclas peragnntur. Ille infensus reli­
giosi s, inversa ordine consveto, ad alia diversa Templa 
indignante populo inslilu processioiies. Scd mi Lip- 
seinbergae a.tidi plura , et aniiii.iiin insigniter adhibe. ad- 
mirationi; '

Corporis Christ! festivitas (uti alibi, et Vilnae) i'nsi- 
gii cclcbritate colitur- auliquilus: nam praeter Templa 



omni cnltii et spíendido apparat» exornantur pnblicae 
plateae, frondibos sternuntur, parietes aulaěis resplen- 
dent, civíunt officiuniqne contubernia sub signis ince- 
dunt, tota ei’ilas cffuiidi,ur ’■ publicos applansus, Re­
ligiös jrunt Ordines praeeunt; Clcrus omnium Coenobio- 
rum, fcstivo apparatu, quam potesl splcndidissime snb- 
scquitur, tubaru rfi, lituorum, tympanorumqne, selope- 
torum et tormentorum sono, undiqpe applauditur et 
quâ quisque potcst arte , Beo placere placet. Quatuor 
A Italia in publieis plataeis et foro, ad decantanda qua­
tuor Evangelia erignntnr. Ex liis unten dormis Sa- 
picliana, ab aevo, prope aedes Domirticauoruiin, in 
fronte sui palatii exornat Splendidissime, uti etiain nune 
in absentia Generalissimi adornav’' (nam ille ad castra 
podoliea iam susceperat itcr) poslqtiam more consvcto, 
omnia civitatis contuberi a, deinde (uverlus Acade- 
mica , dei.ipie Religlosorum Ordines javiâ soli là praei- 
vissent, Eppus ille emu si,;s ex odio in Glissinium prae- 
eoncepto , ab insolito itinere deßexit, cire um ferons S. 
Eucharistiam circa furcam et patibuhiin , quae cx utro- 
que Urbani Praetorii latere prostart, exliibuitquc tot 
Dissidentibus in Religione, ips.squeTatharis etJndaeis, 
Vilnae commorantibus, lepiJ'ssimum sitae lemei.itatis 
spectaculum etc. etc.

83. » Tota ilia Civitate kl facinu&Eppi détestan­
te , co die comigit hoc partieulare, quod inter alias 
plurimas depictas imagines sacras profanasqce parie- 
tibns afiixas, imaginent qnoque dicti Ep> i appensam 
populus abreptain prae indignatione bito stercoriLusque 
defaedaverit, vulncribrsque e sclopctis afectam, ’a 
Lutum et st-ercora aojecerit. Id Eppo, tantam movit 
bilem,. ut suam illain ieonjin velut quid sacri, super 
lectiim appenderit, dubins, Romain ne eam Martyrem 
inittcret, an totam Civitatcm Vilncnsem, de illala sibi 
contumelia, Regio mandato rdeitaret, et ad persolven- 
das poenas pecuniarias suae avaritiae apprime opportn- 
nas eornpelleret etc.

35) Chochtowski) f. 83. Ftenim Religiosorum Ordines 
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tanquam reiragos suae insanae PP. Dom lieanos, Ber­
nardinos , Franeiscanos, Carmelitas, publice i:i sra 
Cathedrali ex snggestu excommiinicavit. I\ec vero in- 
saniae deessct modus, et ut eosdem’ inter Se coPideret, 
divisitn per sing-nlos festos dies delirabat, nam succes­
sive Moniales, finaliter PP. Societalis Jesu. Post hoc 
etiam privatas Religiosorum personas, quas sibi non 
obseqai frcincbat, iiio suo »valide fu'mi.ie analbema- 
tizavit. Fcclae Tyrannus quem prennt turpi jugo de. 
etc. Dcviquc Magistratuih V ’nensem, Regio mandato 
ad "tavcj, eo nomine, q:iod ei ad furcani et patibulum 
cura Cont"berni;s non adstilissent. Paruin absiinlii 
ceiebritate obibanl PP. Bernardini celebrilatcm S- Mi- 
cbac’is in aede fundationis Sapiehanae et PP. Dom.ni- 
cani Sacratissimi Rosarii, per urLeni assistcnü'jus Ma­
gistratu et Civium contuberi iis Sed illc inter ipsam 
publicam celeuritatem et sacrum omnium plausum, sua 
Interdicta qtiaqua versum per scripta ol:i iciebat : quae 
tauien a populo contempla atque in cacnum abjects pro- 
clamalusque a populo iile pastor etc. etc.

Choelitowski choi wszystkie zdarzenia prawdziwe 
opoł ada, stylem jednak tak złością tclinącym , że 
zmuszeni jesteśmy dla tej j^dnći przyczyny połowę cy- 
tacij potrzebnych wyrzucać. Zresztą chociaż tu wszę­
dzie tylko Chocblowski cytowany, w nocie pod N. 47, 
znajdą się dowody z pism innych, jak Biskupa współ­
cześni wszyscy sądzili i uwaźafi.

36) Chockłowsk., f.84. Interdictum sivé Inhibitio Confes- 
siomim et Concionwn de data J<o94, a. die 42 Jidij. 
(per totam Dioccsim).

37) Chochlowslci, 93. L&ureatae literaeA ictoriae praenun- 
tiae, ubi Vil nam sunt allatae, Dn. Słuszka Palat. Ploc. 
monuit Officialcm Capituli, ut pro tanto Dci bénéficié 
in Rem Christianami, obtentaque mcmorabili victoria 
supplicationes in Ecelesiis indicerentur. Sed i Ile.... 
respondit se prius veile convocare, consulereque suuin 
Capitulum de instituendis suppFcationibus. In nostris 
Religiosorum Grdinum tempiis nbique actae Deo 
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gratine, in assistent!» Palrtini Plocensis et frequenl's 
simo poptdi coiiciirsH-

38) Pod datą ki Paźd-z. 1694.
39) Chocki., f 96 lisdcm tcmporibusEppusl In. nullatenus 

Teqnnltus, misit i iltro quasi pro rallGcando Sito fulmine, 
Gksimo Duet, sisblevationei» a sua excoininunicatiime 
qtiae a Glssimo àeque ae excommunicalio non. aestimata.

40) Chochlowski, f. 97. Inprimis iii imen palatinatu et 
iii pluribus aliis exposcebat nobilitas ejns exconimiiní- 
cationes, aliaqiie scripta fanosa , sub fnrea et patibulo 
exuri manu Caruificis, qiias ipse nuper procesjionäliter 
veneratus est. Peregisse itque fácinus p-oeul dubio, 
nisi Glssmus pro inoderatione aniini nobilitaťs fervo- 
rrui pertca.Hsset.

41) Choehlowski, f.99—101.
42) Zuluski, Epist. T. I. P. LI. Í7Q6. Brunsb. f. 1334. 

Literat: Pr. Generalis Carmelitarum ad l l.iensem 
priorem S. Georgii, llomae 31 Oct. a. 1694.

43) Załuski, Epist. T. I. P.H. f. 4411. a. 4695. Infor­
mativ ab Ecclesiis in diocesi Pilnens desolatis por- 
reeta lleiptibl. Eegni et ßl. 1). L. in Comitiis Parsa- 
viae. Prz-ÿivodzono w niéj przywileje Jagiełły dane 
duchownym w r. 4337 . JP itolda, PPładysława Ja­
giełły drugi z roku 4433. (Cracov. Sabbato antę Pu- 
riiicalioticui). Zawiera : Descript.jnem praesentis op- 
pressionis et exeonimnt.icatioiîis lalae contincns; które 
się zaczyna od dowodów, źe te dobra wszystkie prawie 
nałożone ciężary dopełniły. » Quainvis bona Bcctesia- 
stieis Vimeusis Cłeri tam manifesta et fundamentali 
jurintn, praerog-alivaruHj et mmiinitatuin si.ji conces- 
sariiin defensione antiqnitus mm'ta, juxta praenonii- 
nataiii constitiilioiiem atmi 1678 byberna spontanée in 
siiosidiuin, sacri belli moderní indnlto praeter alias 
conlributiones ad thesaurnm iii .pukl, collatas , in ma­
lins 111. Dueis, M.-D. L. plene et in puncto idque com- 
pluries etiam cum extorta auetione exsolverint, uii et 
quictationibus manu propria subscr'plis liquet, nilii- 
lomhius etc. etc. W 3cim punkcie: réfutai ol.jcclio- 



nes etc. Lecz przeciw temu ti Załuskiego f. 1424. jest 
Secunda htformalio de íJoitis Ecclesia sticis Diocesis 
filnensis non desolalis neque minalis contra Infor- 
mationem faisant Constantini Brzostowski Ep. f iln. 
typ. vulgátám ctc. Dowiedziono lu (F. 1438) iiullitas 
excomuiunicaiionis itt 111. Palatin um Vilu. Supi*.  M. D. L. 
Dueeni latae.

44) Załuski, Epist. T. I. P.II. f. 1507.
45) Zuluski, l. cit. »expresse pcrmillnnt maritnm excom- 

iniiiiicatuin ab uxorc vitari non debere , nec Dominun»
Si- ■ 7, a laiuulo , nec ducem a Milite et s. p.

4G) Kardynała, którego zowi.j Cardinalis 1 Larpinccus.
47) Chochłowsfci, f. 108. 100. Gum lata Eppus per mul­

tipliées suas ealumnias, Romani pi'aeoeupasset íiide- 
quoqne adjutus est. Nain qtiamvis omnia ejus acta et 
censuras Roma pro irri is recogno’' il, niliiloininus ab 
omnibus Religiosis per calcata eoruni Privilegia , prae- 
stari illi insatiienli Submission» in, haberique se pro 
excommunicalis injunxil. Pcrsvaseral quippe iste Ca- 
lumnialor Religiöses Viînenses déclarasse se , nec Epi- 
scopi, nec Legati, nec’i tus Summi PontiGcis inan- 
datis parituros, nisi stioriim Generalium. Ad mandá­
tům Summt Pontificis subinissio quidem a Religiosis 
praeslita in Nonien Eppi coram ejns Vice-Officiali. Scd 
ille non eontenliis submissione, extorquebat jurainen- 
luni obedientiae in Nomen sui Eppi, in simili casu, 
absolulionemque non nisi ptiblico in teniplo coram po­
pulo et cum ceremonií® polliccbatur, douce ab Eminen- 
tissimo Cardinal! Metropolilano et Sancta Crticio décla­
ra tum hihi! nitro Decreliini Congregationis dehere cx- 
torqiieri. Rotnae Processus Judiciarius Religiosis de- 
negatus, nisi praestila prius Eppo submissione, alias 
pro haereticis babendos, sieque Philadelphia dissoluta.

f. 108. id. Ex Decrclo Congreg. linmunilatis ex 
Gallia Varšav, transnu iso.

» Itieoque iiijungendnm Nuntio sive Generalibus , aut 
ProcuratoribusGeneralibusOrdinum ex aulhor tatcApo- 
stolica, omnilio removent ab corum officio Superiorcs
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Vilncnses contumaces declarando cos, inhabiles ad alia 
iu posterům consequcnda, ct priventur etiam iu per- 
petuum voce activa et passiva, quatenus a termine 
triům dieruin, postqnam iliis haec per Nunciaturám 
si Ve pçr Provinciales i.ilimata fuc nt, integri ct plene 
non paruerint et etc. (Cardina’is Scarpinccus).

Chochłowski , f. 110. Tempori itaque a p tar i dece- 
bat, ćłauduntur omnia templa Vi.'nae, tania J-5pp ra­
bie , et ut ex radice fundaretur albę.sinus, cultusqne 
Dei submoverctur, nemo el am ex peregrinis concur- 
rentibus cum voto , ad templa sit admissus.

f. iii. id. Generales Ordinutn Religiosorum per Li­
teras Roma scriptos, deprecati šunt Generalissimům 
Doceni, ob acta circa reclusionem Teinplorum, non 
qiiidem ob jiistam causam Fpji sed ob débitant, a se 
Apostolicae Sedí obedientiam. Sanctacrucius, cui ae- 
que ac Eppo praedoininandi sola stulta voluptas, Re­
ligiöses Vilnenses objrrgebat publice, de non praestita 
in instanti obedientia et submissione Eppo ; bac enim 
ratione Canehmam Ducem facJtus vi.ici potuissc prae- 
dieabat. . Nobilitatis sancita circa, apprehensiouem fun- 
dationum bonorumq-ie, inania ten t miamenla vocans, 
coiitcmnehat.

W roku 1695 dnia 22 Marca, w ostatr.im liście, in- 
kłudując l ist do Sapiehy, oświadcza, że wyjeżdża do 
Hollandij , Aglij i Sztckolmu.

Aby dać wyobrażenie, jak ta sprawa Biskupa Brzo­
stowskiego z Sapiehą uważaną była, i jak ją sądzono 
w wielu pismach , z tej okoLczności wydanych; jakie- 
mi narescie słowy czczono X. Biskupa , który siebie i 
stan swój w taką podał poniewierkę, przywodzim tu 
jeszcze ciekawe wyjątki z kilku pisemek.

I. Zdanie Jaśnie Ośioieconego Senatu Świeckiego y 'po- 
selskiey Izby przeciwko zdaniu Jaśnie f i iebnożnego 
Jdfści Xiçdza Stanisława Zbąskiego .Biskupa ar- 
nùAskiego, o lokoivanm woyska w dobrach iłiskupstw 

X.L. luci pubłicae podane A. lt}96. (fol. sign. f-J.
Sam tytuł okazuje, żc to było zdanie większości, 



157

glos opinij publicznej 5 sluehajinyź jak ona o X. Bisku­
pie mówiła.

(sign. D.) »Świeżo la cmdeliias wyrządzona JinP. 
Staroście -Żmudzkiemu, że umierającemu Eucharistiae 
elenegalum viaticum y X.Biskup Wileński zabroniwszy 
pogrzebu, deklarował choćby był zakopany, tedy wy­
ciągnąwszy każę go wyrzucić za Klasz'or w Pożayściu. 
Dla Boga, jaka to jest Crwlelis impietas na żywych i 
umarłych, na dusze y na ciała, na Senatora, na fun­
datora! Czego ani w Turczech nie cierpią Chrzęść a- 
nie, chyba za Tiberiusa, Nerona i JKalligulli, insepulta 
cadavera prqjieiebantur.!O

Potrzeba wiedzieć, że Starosta-Żmudzki został wy­
klęty także, ale tylko przez Plebana , który mocny Bi­
skupim przykładem, śpićrając się z nim o posiadanie 
łąki, tego użył sposobu wygodnego na rozstrzygnienie 
sprawy.

(sign. E odwr.) Klątwa. » JM. X. Zbąski czyni laką 
dystynkcyą, źc jeśli Jôl. X. Biskup Wik prppria au- 
thoritate wyklinał, tedy w tym pobłądził, ieśli iako 
Delegatus Sedis^dpostolicae, tedy nie «régi zażyć aliam 
formám, tylko praescriptam in Eontificali. Subtelna 
distiuelio na pokrycie nierozumu swego Colligata. Ale 
ieśli na głupiego riiabla trafi, tedy y JM. X.Wuei.skie- 
go y Warmińskiego, za brała swego, y poufałego 
przyiacicla uzna, że dusze Chrześciańskie krwią Boską 
odkupione, oneinu przysposabiają, y iako iego Colli- 
gali oddaią y pewnie obiema IchMM. weźmie ob causam 
detractationis Konna et Honoris alieni, za którego 
rcstytucyą, saiuiź na spowiedzi nam piekłem y potę­
pieniem grożą.

Jeśli też iako Delegatus ten swóy nikczemny piorun 
wystrzelił; pytam kto go delegavit, kiedy? 0 co? y 
iako? czy pytał Sedem jdposlolicam de tali forma? ezy 
to Papieże, Bzym tak nieuważnemi czyni, gdzie déli­
cate zwyczay cudzy honor piastować, y we wszystkićm 
ostrożnie postępow ać ?

Pytam daley, czy mógł wyklinać JMr. Iietmana oso-
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bç in causa publia? kto.'a concernit cansensum caley 
Bzptey boć to nie JMP. Sapiehę wyklinał tal: impu- 
denter X. Brzostowski, ale Urząd Hetmański, od Króla 
JMci y od łlzpley onemu powierzony. A lak wyklinał 
w osobie JM. samego*  Kroki oM- Rzptą y woysko.

Jeżeli contra, persomtm, a gdzież praecessit in causa 
publica cognitio de notorietate cmisaeî y czy mógł wy­
klinać z tal ą sawzeęlośtią et ed formuld? która îyïko 
slużyćby miała i.a Turków, albo w wrdkiey conliden- 
eycy z diabłem , y ktorcy się polym in publico sam X. 
W ileński zaprzal, aż go aitlben ’l.lem, z podpisem ręki 
jego y z pieczęcią, tamże w Senacie eon' řinhoWal JMPan 

odskarbi W. -W. X. L. y JMX. Biskup Poznański 
tamże rzeki, łepieyźe było, nonnegare.

A to widzę, że'się JM.X. Biskup Wileński, de ea 
rina excommunient'oeiis prędzey porozumiał z dia­

błem y z JMX. Warmińskim, Poznańskim, Źinuydz- 
kim , ai że z Bzyrnęm.

(sign. E -J. Y daley swóy ten konterfekt wyraża*  
iąe, concludiiie jMX. Zbąski temi słowy: To przecie 
pewna, że faboby ta excommunika JMX. Bisk. Wileń­
skiego była injusta , et disterio animo facta, nie przez 
to jednak jest nulla, y nie może icno debitis remediis ab 
Ecclesia praescriptis tolii. O iako to enormis impié­
tés ! uznawaiąc niesłuszość y obrzydłoś« przecie chcieć 
grubo praedominari et eo praedominio pokryć swoią 
nikezemność. To głowa nie 8« natorska , to rozum nie 
Biskupi, to pocziwość n,e Szlachecka, właśnie jakby 
kto kazał miotłą z słońca zmiatać canis latratam, bo 
nie tylko w racyaeh, z prawa duchownego allegowa- 
nych, ale y w samym Dekrecie Xcia JM. Arcy-Biskupa 
Gnieźnieńskiego fi. 1694 19-Tuli ferowanym. Dlatego 
tez iako klątwiszcze nikczemne, tak od wszystkich com- 
nwm risu et conten.ptu, praweni znieść musiano, wi*  
dząe ich abusiitn, etc.

Z drugiego pisma, podtytułem, które z wialu miar 
dosłownie prawie zgadza się z wiadomościami w littacb 
Chochlowskiego zawartemi s



159

II. Jawwe dowody o nieuwolnieuM dobr duc‘ owitych 
przez J i letkich Xiąząt Litetvskich od obrony llzeczy- 
pospoliley przeciwko Informacyey drukowttney, y na 
Seymie f rlirszaivstim id&5 przez Duciiowieństwp 
Świeckie Diaecezyey Wileńskietj publikoiv a ne y. (fol, 
typ. golbicis, sign, e 2).,

(siyn, e Za powodem onego (Biskupa) iuź ci leda 
Pleban Szlachcica, y za lada fraszkę wyklina, y sam 
JMX. Biskup wasz to approbował, kiedy od Plebana 
spytany, .cśli zmarłego Szlachcica, a wyklętego o łą­
kę, może pogrześć w Kościele? odpowiedział : ‘Nie­
cimy go pogrzebią pod Szubienicą. Patrzcież iaba tu 
paratur serviliis na nas, przez te klątwy, na JMPana 
Hetmana, który stu eorpore całego narodu zasłania 
ind emniiatem.

(sign.d). Bo w dobrach duchownych podług.dawnych 
zwyczaiów, teraz roku lt>95 te stały chorągwie:

JMP. Wileńskiego Hetmana Polnego w Si a latach, 
Szcszolach , Kukuciszkąch, Łabunarach.

JMP. Pocicia Wdy w Jeziorosach, Sołoku, Jasic- 
wie, Korkocyszkach , Wazgclach.

XJMP. Podkanclerzego wTawrogiriach y Widzach.
JMP. Kolskiego Marszałka Wielkiego w Ihumcniu, 

Biehoinlu y Lcsach.
JMP- Strażnika w Hoduciszkach, Zadziewic, Moley- 

kowie.
JMP. Pisarza Polnego w Dąbrowie, Zaboru, Niedź­

wiedzicach.
JMP. Wojewody Wileńskiego Raytarska Jw Remigole 

y Ponicwicźu.
Tatarska JMPana Marszalka Wielkiego w Szymanach 

y Starzynkach.
Tatarska JMP. Strażnika w Piianyin Icsie y Ilono- 

wiczach.
Tatarska JMP. Marszalka Staroduhowskiego w Hor- 

wolu y Sfrzeszynie.
Regiment JMP. Pocieia, w Parßanowie, Baksztacb, 

Ironise wieżach.



160

Regiment JMP Podskarbiego w Kamieńszczyźnie, 
Uborci»

Nad te dobra ieśli gdzie Idora Chorągiew stala po- 
kaźcie.

— Łiibo miał JMP. hetman y ma w ręka dowody y 
assygnacye anlecessorow swoich dawuieyszyeh y po- 
źnieyszych, na lokowanie w dobrach duchownych, ie- 
ónakźe z osobliwego’ respektu swego na IchMMPP. 
Cypriana y Emmanuela Brzostowskich, iako domowi 
swemu zasłużonych, w dobrach duchownych przez lat 
dwanaście urzędu swego , nigdy Chorągwi nie stawiał, 
ale kontestował się od JMX. waszego Biskupa (ialso od 
Creatury swoiey) hyberną dość szczupłą to iest z Bi­
skupstwa 18,600, od Kapituły 15,000, a z Plebanii 17,000.

Jakoż dochodziła ta hyberua, ale JM S. wasz Biskup 
z swenii pomocnikami, zażyli dobrze na swą stronę, 
tey chwały Bożey, bo zarówno z fundaciey Królew­
skich, iako też y Szlacheckich;, na każdy rok, wybie­
rali 96,000.

Żeby zaś JMPan Hetman dwoiakim assygnował cię­
żarem , tego żaden nie dowiedzie.

........Nic przeto tedy ruynuią się dobra duchowne, 
ale przez to, źe JMX. Biskup w nieb w roku 1693, nim 
woysko przyszło na Consistencye, owszem nim się ru­
szyło z obozu, w same źMwa, extorsit na kmiotkach 
czynsze y hyberne:

otym pod winą (iako'się wyźey dołożyło) poddanym 
rozchodzić się kazał; innym do dworow sprowadzać 
się, żeby miał czym eriminari woysko y Hetmana, o 
desolacyą, o czym y do Oyca Ś. pisał.

Z laką to zawzivtością popierał cudzoziemsk.e inté­
ressa, przez ruinę nawet dóbr kościelnych, tey pewien 
będąc uadz-ei, źe ciż poddani znowu powrócą a ieśli 
co rulry poniesie, tedy z dóbr JM. Pana Hetmana, y 
Z zasług woyska, sobie nagrodzi. Co non dissimulan- 
ter X. Zgierski, Szaniawski, mavyiah, źe będą za to 
lepsze nu ięt.iości. Boku zaś 1694, nie kazał wprzód 
pozwolić poddanym zbierać z pola zboża, ażby wprzód
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czynsze wypłacili, a obroni czynszów z dymu po p*ęć  
złotych w'ybierano cum summo gravamine ubogich 
kmiotków. Hyberua 1693 II wybrana, wszystka cale 
zalega w ręku JMX. waszego Biskupa y obrócona na 
zamieszanie Seytnów y Seymlków. O co gdy skwier­
czeli ubodzy plebani, tedy niektórym dla wstydu 
wrócono, inni zaś boiąc się, żeby di na kamieniu 
konopiam nie okładano (co często bywa) zamilczeć 
musieli.

— Przez lat 12 dobra duchowne nie znaiąc żołn rza, 
we wszystko obfitowały, y teraz obfituią, currunt, też 
intraty, też czynsze, też crescencye: poddanych mało 
się co dotąd rozeszło, y to dla waszegoź zdzicrstwa- 
(ale y ci powrócili) (expertus loguor). Y gdy JMX. 
wasz Biskup przez swego X. Zgirskiego y X. Kirszen- 
szteyna dowodził, że pięć tysięcy poddanych rozeszło 
się, źe z piętnastu tysięcy intraty ledwie mu zostało 
pięć albo sześć, tam się przed Xciem JM. Kardynałem 
Arcy-Biskupem Gnieźnieński' i y innemi wielkiemi lu­
dźmi, iawny fałsz pokazały bo JMP. Podskarbi W ■ X. 
L. dowiódł ab iratowem" regestrami, źe JMX. wasz 
Biskup zaprzysiągł tylko pół trzecia tysiąca dymów. Ja­
koż tedy tu praetenduic sowicie rozeszłycb, chyba? że 
albo tam perjurus, albo tu calumnżator. O intratę zaś 
tak solwował JMPan Podskarbi, żc sam da arendo- 
wnym sposobem, zewszystaich dóbr stołowych Ł sk. 
Wił. 25,060 co rok, a dobra te conserwować, y pożytek 
z tego mieć obiecował. Convieti iaw.àe, słowa na to 
odpowiedzieć nie umieli, pomienieni prałaci wielebni.

Złota zaś y srebra kościelne dobrze przed tym y te­
raz na te sedicie pożlewano, zastawiono, przedano, 
perły Gasztoldowskie z ornatow spruto (wstyd wspo­
mnieć gdzie t ink obrócono).

— Silaście fundacji, kursów, sreber, dotąd przeiada- 
li, ale teraz (dato non concesso źę żołnierz dobra spu­
stoszył) kaplica S. Kaziraie 'za 'ładnych do.br y prowen- 
tów nie ma, tylko na itią idzie podatek z szyukownych 
domow miasta Wileńsk:ego (zowie się len dochod Kap- 

Tom II. li 
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szczyzna) a dochodzi tey summy co rok 8,0C0. W Wil­
nie mieście stołecznym, żołnierz nie stawa, szynki cttr- 
runt, tę kapszczyznę zawsze sama Kapituła wybiera 
punctualiler owszem cum faenore i z wydzicrstwem. 
Toż się dzicie w inszych kaplicach przy kościele ka- 
thedralnym, Gasztolda, Monw la, Wołowicza, Rakow­
skich etc. które maią summy, y z n.ch dochodzi census 
perpétuas. Idzie intrata ze wszystkich maięlności Bi­
skupich i Kapitulnych. Jest tedy z/czego ważyć i na 
chwalę Bożą, y szkoda było kościoły y kaplice swawol­
nie zamykać, dla intcressów cudzoziemskich pokry­
tych I.lątwan ' Z intrat kościelnych zmurowai JMX. 
wasz Biskup pałac w Werkach wielkim kosztem y bla­
chami nakrył, tamże po dzisieyszy dzień coraz inne 
struktury ustawicznie muruią. IXa zamieszanie też Rzptey 
siła waży, sprowadza na Seym wyiadaczów, strawne 
pieniądze iin daie, po i, trakluie w oczach Seymu, usta­
wicznie. Toć nie ustały intraty. Toć było yiest z cze­
go prowłdować kaplice y kościoły. Stawałoby tego 
długo na sw’eczl i i ampułki, co ziadaią i wypiiaią. Tać 
nie trzeba było przedawać kielichów złotych i Mon- 
strancyi, w zastawie kłaść u Pani Zelstowey lamp y 
Srébrá. Jeśl> tedy słusznie jMX. Biskup was t poza­
mykał kaplice i kościoły, a potém eatlem levi’ate nemi­
ne petente gita zamknął, otworzył, spowiedzi y kazań 
zakonr kom zabronił, kościoły im popieczętował, niech 
każdy rozsądzi ieśn to egestas sprawiła.

Dzwonnice zaś y zegar przy kościele katedralnym, 
także JMX. wasz biskup był zamknął. Za co? y na co? 
a wzdyć na dzwony żadna intrata nie idzie, bo nie ie- 
dzą, ani pi:ą, ani się odziiwaią, ani się mnożą iako 
xięża? Processyą w dzień Bożego Ciała zN. Sakramen­
tem, odprawiał wkoło dyby, porzuciwszy trakt'zwy- 
czayny, mimo pałac JMP. Hetmana, lubo Zakony, Aka­
demia, cechy, tamtędy poszły wszystuie Czy to nale­
żało do zubożenia kaplic y kościołów y do spustoszę! .a 
dóbr? Złość raczey, levitas, et praecipitantia y obo­
wiązki dane sprawiły to zamknienie kościołów, uśilu-
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iąc concitc re odia przeciw JMP. Hetmanowi, "akby (o 
z ol.azyi onego dzieie się. —

(sign. tm Wasz zaś X. Biskup teraźnieyszy, pewnie 
godną pamiątkę dzieł swoich zostawuie, źe co oni Zbo­
ry i Bożnice, to on kościoły ^opieczętował, Basi re­
stauracją za 1000 talarów pozwol zakony powyk nał, 
kazań, spow,ndzi zabronił, Mszy w dworach szlachec­
kich dla swego zysku zakazał, kościoły złupił, dobra 
kościelne ■ Plebanów uciemiężył, z Zakonanń ogryzł się 
litóremi kościol stoi,— (Toż samo wyże, cytowany Cho- 
chlowski , niemal do słowa).

(sign, g.) Na dowód tego przyi/odzę na pamięć to, 
co publice, przed Królową, JM. Xciem Primasem y 
wszystkiemi JMMPP. Senatorami deklarował przez 
Zgirskiego i Szaniawskiego — Niech zginie ta Rzpta, 
kiedy dobra nasze od Jokacyi nie będą wolne.

(sign. g^j. Ta nieskwapliwość była takowa, że w dro­
dze iadąc do Wilna, jactabundus spiiabat pioruny, 
w Wilnie z iadu sam fremeoundus ettremebutułus zbla­
dły, to klątwiszcze promulgował, źe dziw iak go co nie 
rzuciło. O którą skwapliwośe takowe listy pisali, X" źe 
JM. Kardynał, JMX. Biskup Chełmski, y w:ele innych 
wielkich w Gyezyznie ludz', redarguunt nie tylko te- 
meritatis, ale nikczemnośc

Co też w Koronie y w Litwie teraz o tym mówią, 
wolno nadstawić ucha, dość na tym źe teraz m ędzy 
świeckim a duchownym stanem, ż tey okazyi JMX. 
waszego Biskupa, inducta leomna societas.

Znajdują się teź szczegóły o tej sprawie w piśmie :
III. Copia Responsa na list pewnego posła, do sąsiada 

pisany, transactią niedoszłego IVarszaivskiego Seymu 
opisujący, z ïVarszazvy JJIartii 1695. (fol.)

Tu znajdziesz następne wyrażenia naprzyklad.
(sign. b2). Niechże za tćm eonseia mens, należytą u- 

czyni applicatią, iako się ma censeri, co wżdy lutet in 
tenebris? y co by powinno revelari super tecta. JMX. 
Brzostowski Biskup Wiłcńsk czym iest barziey? Czy

11*
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Mysia Dei? czy Praesul Eeelae? czy Senator Patriae? 
czyli teź Factor Gałmae?

IV. Lnformacya albo diariusz, -jdktu Ugody JMX. Pisk. 
fPileńskiego z JMP. Udą UUileńskim Hetmanem 
VPPUX. L. zaczętego 24 Xoneinbris 1695 w War­
szawie, (fol. sigc. c2).

To pismo najlepiej okazuje jak trudna była zgoda 
z X-. Biskupem. Mnóstwo osób zasłyszawszy o zgodzie 
projektowanej, juź to dla pośrednictwa, już dla cieka­
wości, juz jako tej lub owej strony przyjaciele z Koro­
ny i Litwy zjechali się.

Dwudziestego dziewiątego Listopada 1695 r. o go­
dzinie dziesiątej, zjechały się obie strony na pałac do 
Króla, ale to tylko dla formy, gdyż cała sprawa u Kró­
lowej JMci toczyć się n ała. Przeto X Kardynał, 
mowę tylko do Kró_a wypaliwszy sam, uwolnił go 
pod pozorem słabości od assystowania układom i udał 
się ze wszystkieml na pokoje Królowej. Tu X. Pry­
mas znowu powiedział'mowę do Królowej, ta grze­
cznie mu odpowiedziała na nią.

Trzydziestego by!a Niedziela i supplikacje po kościo­
łach o zgodę iranótv Chrześciańskich !

Drugiego Grudnia podano puukta ""jody od Xiędza 
Biskupa, który wymagał.

1. Aby mu zwrócono szkody, których liczył do 
trzech miljonów.

2. Aby zapewniono nadal i zastrzeżono Iż konsy- 
stencij wojsk w dobrach duchownych nie będzie.

Co się tycze klątwy, sprawę do Papieża odnosił i 
Sąd Jemu zostawywał. Wreście odgraża! się gotowym 
Mandatem na Sejm.

Na to odpowiedział Wo ewoda, wyjawiając wszyst- 
■ kit pogróżki Biskupa i r id stanowczego ze swej Stro­

ny rie sławiąc, gdyż po takich punktach nie było 
przystępu do zgody. A.o piątego Grudnia roztrząsa­
no to wszystko. Na dzień szósty naznaczyła Kró­
lowa godz-nę dziesiątą w swoim pałacu, na miejsce 

czas ugody. Tu zjechali się wszyscy i czekali na B
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skupa do czwartej po południu. A tym czasem ułożo- 
no punitta.

Ain X. Biskup 1° w przytomności Królestwa i Panów 
wyznał przed W ojewodą, łemi słowy: » Żałuję źem takie- 
go zażył procederu i t. d. Był to rodzaj przeproszenia.

Powtóre, orygir aly Mandatów na Wojewodę, odda­
ne być miały w ręce Królowej , także kassata pretensij 
i kwit z nich.

Potrzecie, aby wszystkie ogłoszenia vozkazal Liskup, 
jako też pisma tyczące się klątwy, oddać jako nie­
słuszne do Konsystorza i tam zn iszczyć.

Poczwarte, aby Biskup pisał do Ojca S. z prośbą o 
kassatę wszystkiego, odwołanie klątwy, tłumacząc się 
iż to uczynił ex zelo et wiała informatione. Zakonni­
ków i Starszych miano reabilitować.

Fopiąte, Wojewoda miał po Sądzie Wojennym, za­
spokoić krzywdy jakieby się okazały, albo sam zapła­
cić 100,000 złotych.

Poszóste, Wojewoda dopominał się aby Ojciec S 
zdejmując klątwę, plamę na ich dom rzuconą zdjął, O 
co Królowa sama obiecała się starać, ażeby to przez 
Breve apostolsl : zgładzono.

Ugodziwszy się tym sposobem, czekano już tylko na 
X. Biskupa, późno w noc, a Królowa wreście koniec do 
jutra odłożyła.

Nazajutrz X. Biskup wymawii jc się chorobą żołąd­
ka w liście do Kardynała, nie pokazał się osobiście, a 
przez pismo dopominał się naprzód zgładzenia obelgi 
kościołowi uczynionej, nadsyłając punkta od sitj 'e.

1. Aby Wojewoda oprócz 100,000, na trzy lata do­
bra duchowne uwolnił od hyberny,

2. Aby urazy i krzywdy przyjaciół (stronników) Bi­
skupa nagrodzono.

Dnia szóstego Grudnia, już X. Biskupowi Królowa 
fałszywe jego poczynione na Sapiehów donosy, wyma­
wiała , które w fałszywćm świetle wystawiały tę spra­
wę, wymawiała mu także, że i królestwu szkodził oboj­
gu, udając i£ za ich wiedzą i zezwoleniem klątwę rzu­
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cił. Oprócz tego wszyscy się uwzięli na wymówki Bi­
skupowi i tak go przycisnęli, że w końcu rzeki przy­
padając do kolan Królowej.

— Wszystko uczynię co W. K. M. rozkażesz,
Królowa wymagała po Wojewodzie, izby z dóbr E ■ 

sl; upięli zaraz dwie chorągwie sprowadź:'!.
Siódmego Grudnia, wszystko na pozor szło do zgody, 

a X. Biskup znowu udawał ciężko słabego. Królowa 
wymawiała Nuncjuszowi iź on z Biskupem stoją na 
przeszkodzie układom i tak nań nastała, źe sam przyje­
chał doMarywilu exkuzowaé się. Kazała mu koniecznie 
Królowa na szóstą godzinę Biskupa przywieść. Poje­
chał Nuncjusz po Biskupa, uzdrowił go i przywióżl.

Zdawało się z oświadczeń gotowości posłuszeństwa 
rozkazom Królowej, iż Biskup na wszystko przystanie. 
Ale pod spodem był nagotowany wybieg. Namówieni 
i dobrze znani jako zausznicy Brzostowskiego dwaj 
xięża Zgierski i Szaniawski, zaprotestowali ugodę, w • 
mieniu Kapituły, jeśliby zaraz z dóbr duchownych cho­
rągwi wszystkich nie ściąg ęto.

Próżno ich Królowa reflektowała, oni stali przy swo- 
jćm. Kardynał wmówię swćj, nastal na Biskupa Wileń­
skiego. On milczał tylko, a dwaj zausznicy dobrze pod- 
pojeni dla dodania śmiałości, swoje i swoje prawili, aż 
w'reścieX.Zgierski krzyknął, te potem tak pai .ętnesłowa.

-—Niech zginie ta ikzpta, n:żcliby immwtiitates JEc- 
clesiasticae m' ły w swojej prerogatywie szwankować. 
Po długim sporze i hałasie nawet, po nadaremnych-per­
swazjach Króiowśj, rozjechano się o północy.

Tak zeszły i dni następne, których u Króla jeszcze 
rozbierano punkta zgody fałszywie przez Biskupa roz­
rzucone. Gdy się Wojewoda dnia dziewiątego Gru­
dnia do wyjazdu z Warszawry zabiera, X. Biskup prosi 
znowu aby go wstrzymano i poddaje się ugodzie jaką 
pośrednicy uchwalą. Ale, w istocie nie przyjmuje in­
nych warunków, tylko domaga się uwolnienia dóbr du­
chownych na zawsze od hybern. Hetman odpowiedział, 
że do tego prawa niema.



167

Dz s iątego jeszcze tentują o zgodę ze strony Kardy­
nała i n Królowej , Królowa wymogła na Wojewodzie 
sprowadzenie dwucli chorąg w z dóbr duchownych.

Nastąpiła N'edz.ela. WPoniedŁ.alek znowu Ciskup 
domagał się usląpieuia wszystkich chorągwi z dóbr, a 
Wojewoda już się zaczął wybierać i dwór swój za Wi­
słę wyprawić, tak źe ledwie go wstrzymano.

7 echano się jeszcze, bez Eiskupa, Wojewoda wi­
dząc dobrze iż nigdy do zgody nie przyjdzie, żegnał 
królestwo oho okazując źc jeśli niedoszły układy, nie 
iego w těm v na.

Królowa jeszcze Wojewodę pół dnia wstrzymała, ale 
napróżno, bo Biskup stal przy swojem, to jest przy tćui 
co uczynionćm być nie mogło, przy uwoln niu na za­
wsze dóbr duchownych od konsystencij żołn ćrza.

Trzynastego Grudnia wyjechał Wojewoda za Wisłę, 
znowu go uproszono aby do dziesiątej:, nazajutrz si< 
wstrzymał, ale coraz rosły trudności, próby na liczćm 
pełzły i Wojewoda odjechał.

Rozszerzyliśmy Si g nieco w cytatach tćj sprawy ty­
czących, raz dlatego, żebyśmy usprawiedliwili, to co się 
w texcie powiedziało, powtóre dlatego, źebyśmy wyja­
śni] zkąd nąd mało znajomy a wielce charakterysty­
czny wypadek dziejów świeższych Litwy. Nikt nam 
tego za złe mieć nie może, gdyż pisma z których dano 
wyciągi są wielkiej bardzo rzadkoś , przeto wyjątki 
mogą komuś posłużyć w niedostatku dziel, do poznania 
lepszego, tak zajmującej okoliczności. Wstrzymaliśmy 
się od przywodzenia licznych w rękopismach znajdują­
cych się (które posiadamy) za i przeciw diatryb, odkła­
dając to, da Bóg doczekać, do innego może dzielą.

XIX. DZIEJE MIASTA OD 1695 DO R. 1750-

1 ) Załuski. Epist. T. I. p. 11. f. 1516.
2) Załuski Epist. T. II a. £696 f. £57. XXISI. Constan­

tino Brzostowski Epp-Vilu. Eomae tune exister1!, 7 
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Octobris, w którym liście o zgodę go upomina i punkta 
do niej podaj.: W szóstym czytamy: 6. Et quin Ordi- 
nes Rel'giosori.m utrą Dioces'm Vilnensem consisten- 
tes} eadem causa Excel!. Dni Ducis Exercituum et pa- 
tiebatur hucusque et patiuntur, promittit Illssimus et 
Rndus D. Nuntius se iisdcm Apostolicam suae Sanctita- 
tis benignitatem, quam primům obtenturam.

3) Załuski, Epist. T. li. f. 135. Venit interim Nuntius ex
Lithvania factam essç ibi etiam confédération«« milita- 
rem, Mareschalcus declaratus Oginscius Vex 'Ufer Lit- 
vaniae, ita ignis ciiique terrarqm u'inquam cellare desi- 
stit etc.

4) Załuski Ep. T. fi. f. 172. 1696- XXEI. Duci Radzi-
vilio M. D. Litvarrae Procancellario. Pultovia 9 No- 
venib. Namawia« go Biskup, aby starał się godzić po- 
waśnipnycb.

5) Załuski. Ep. T. li. f. 5ff2. CEIII. Sapiehowie młodzi:
Stabułi pracfectus et Castrorum Metator.

6) Załuski Ep. T. rI. f. 593. CX. Cardinal! Barbarin! 28
Julii, comitaturm Regem ad Castra refert aliqua de lur- 
bżs EJtvanicis.

) Zahiski Ep- E. ii. f. 597- I.» Eitvania nullus est pudor, 
pietas, fides, j.is, aequilas, ’eges, amor omnia cessere 
ferro, fortioc régnât manus et timeo, ne jurą gladius di- 
cat, et legem jubeat atrox libido, quandoquidem parère 
legi nolunt, fpi legem sanxcrunt, et adversa pars etiam 
non minus coulumax, quam illi pertinaces, Si ejusmodi 
apui i niella non placent, saltem non deberent excitari 
aculei injuria vel contemplu, Sed haud facile est uni 
parti assignare cuipani, quac utris.sque est, vitiis nemo 
est, qui sine nascatur, optini's ille, qui minimis urge- 
tur. /xdeo Domina nnper Sapiebarum fortuna adversae 
parti pare”e videtur arbitrio, dum paternae virtutis stu­
diosa proies, juveiies nempe filii Palatin! Vilnensis, 
qnos elaris dextra faclis commendat, insultare nobilitati 
ausi sunt, ita ut pro tot oppressionibus nobilitatis lento 
gradu ad vi.idietam divi ia processerit ira et timendum 
ne tarditatem snppltcii çi-avitate compensât etc.
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8) Załuski T. II. f 633. Urgebant etiam Duces Litvani, ut
jcantocius Rex in Litvaniam pröperaret ad exstinguen- 

dum ignem, jam fortiter erumpentem. Incusavit Palat. 
Win. aLitvanis confoederatis, liona Roźa.ii dicta fundi- 
tus desolata esse nihilquc proficere patient in n>si ut 
graviora tamquam facile tolerantiLus imponentur.

9) Lengnich. II. P. SSI.
10) Załuski Ep. T. II. f. 710. Concordia Exercitus Litva- 

nici conelusa. Adfait praesens ut mediator et Const. 
Brzostowski Ep. Viln. qu" multum ibi cooperatus est. 
Gravis hic ictus est et timeo nesít a .quando fatalis pro 
Domo Sapieliana, sed cedere debuit necessitati.... Lo­
cus vero pro conservandis tonnenth destinatur Vilnae et 
ex armanientario eo , non debet moveri quidam, nisi 
pro bello eontra Iiostes Rpbl. sub amissione officii 
Generalis.

11) Załuski. T. II. f. 726. Anthoritate principis Radzivi- 
lii Vice Cancedaru iL'tvaniae, qui affectuin Regis fir­
ma possessione tenet, et act’r ilale Stan. Szczuka Refe- 
rendarii Regni, Rex fuit aliquomodo paeificatus et o- 
pera ÂJarschatci Litv. Sapieha, turbo ilia populi contra 
Flemingium et forte si ini tirn soccessisset, contra ali- 
quem alium, s've casu, quod crederem, sive ex con- 
dicto instrneta , sedata fuit, ita nesciunt limere milites 
cum jejuni si.nt et obseçuii impatientes cum egent. 
Nemo tarnen occisiis, nullus vulneratus. Było to pier­
wszych dni Stycznia 1699 r.

12) Dubiński. f. S7S.
13) milita Konsystorza EEïl. alo się w Piątek d. 25 

Octob. 1699.
14) Załuski-. T. II. f. SS5.
15) Załuski. T. II. f. 9SS. In Litvania motus prioribus 

majores continiiantur, dum qnisque libertatem suant 
ex libera opprimendi alios faculta^e melitur, putchrum 
libertatis nomen magna ex parte amissum, licentiam 
autem omnibus illis in partibus fere intołerandam, pas­
sim regnare boni omnes dolent, etc. Plurimi contra 
Domum Sa .chanam fortins agunt, muE> tarnen eos
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defendunt adliiic, ut přimis illîs Ecclae temporibus non 
deerant qui Christum ore assumèrent, Platonem tarnen 
animo non exuerunt. Ad coërcendos motus istJS mí­
sit Rex Joann em Szembech.

16) Versus Vilnam veloces moverunt gressus. Załuski. 
T. II. f. 926.

17) Livonica Fase. F. p. 4. 8. Załuski. f. 92 J. T. II.
18) Cf. starą gazetę z roku 1700 i 1701 współczesną pod 

tytułem :
Jacobi Franci historische Beschreibung der dank- 

ivürdigsten Geschichten so sich in Hoch und nieder 
Teutschłand auch Italien etc. etc. durch Sigismondi 
latanii, sonsten Maurers genannt etc. Belationis hi- 
storicae semestralis vernaiis continuai™. Franckfurt 
am diayn bey den Latom Erben und dem Steinde­
ckern zu finden (1699. 1700.1701.) Fernalis Con- 
tir. a. 1701. Ćap. IX. p. 97.
,, Der Lithvarische Feldherr, Schatzmeister und Mar­

schall salvirten sich nach Vilna, und weiter fort, der 
König, als er hiervon , und das Cron Referendarius 
nicht aussrichten können, gehört, war iibel zufrieden, 
er liess Mandata dehortatoria (Abmabnungs-Schrei­
ben) ergehen, darinnen er geholten, dass der Adel 
auseinander geabgetban werden aber die Erbietterung 
des Adels gegen dass Sapiehisehe Hauss und seines 
Anhangs war so gross, dass er derselben Aembter 
und Gutes sich heniächl gte, es langten 24 Taimen 
vor Wilda an , welche der Herrn Sapiehen und Sluz- 
hen (Sluszl.cn) Pöfie plünderten, und musste diese 
Stadt mit 4,000 Rtüler i u specie sich abkauffen in 
summa der Adel will I ächt ruhen es sey dann dieses 
bisshero so hocligesian Jene Sapiehisclie Hauss gäntz- 
lieh herunter gebracht, dieses dargegen suchet Hnlff 
und Schutz bey dem König; welcher ihnen auch gute 
Vertröftuugen gibt, und zu Berukigung des Lands al­
le nöthige Verordnungen machet.

19) Statuta General. Ord. Uthv. Consl. T. FI. Załuski.
Uchwała Olkinicka. TU. r.1700 d.241Xov. f.933.

Sluszl.cn


171

20) Cytowana wyżej (N, 18.) Relatio Historien Jacobi 
Franc' anno 17Ol. Autumnalis Continuatio. Cap. IX. 
p. 81. Kazem opisuje zamieszki w Litwie i zabawy 
ówczesne królewskiego dworu, na którym w Karna­
wał dany był Karuzel i Maskarady. Za nagrody w Ka­
ruzelu dawane były, jak pisze, krzyże i diamentowane 
zegarki, pierścienie z ^lamentami. Jeden z nich Król 
dostal I Saski Koniuszy Króla pierścień ze Smaragdem, 
a Ober-Kammerherr von Pflug szpadę z diamentami etc. 
Dale, układy w Wilnie opisuje.

»Und weil die Versöhnung zwischen den Hausern 
Sapieha und Oginsky ein grosses zum glücken Äussgang 
des Reichstags contribuiren kunte, indeine die Sena- 
tores Selbsten hierdurch in zwey Factiones getheilt wa­
ren , so habe Sr. Malest, sie Selbsten vor sich gefordert 
und ihnen dargcstallt, zugesprochen, dass schon der 
Ruff eines geschehenen Vergleichs erschollen weil aber 
solches nicht verfangen und noch aller hand Thätlich- 
keiten vor giengen, indeine endlich die Sapiehische 
Unterthanen etlich tausend starek sich vorsamblet, der 
Confaederirtcn Güten ruinirten, wie diese anfänglich 
mit dem Sapichischen gethan, halten auch derselben 
in einem Rencontre über 100 erlegt, so Wurden Media­
tores nach Wilda gesendt dieselbe zu vereinigen aber 
ZU Anfang Augusti ist noch kein Vergleich getroffen 
gewesen und verlautet vielmehr dass die des wegen zu 
Wilda angesetzt gewesene Zusammenkunfft nach Gro­
dno gegen End Septembres soll verleget werden etc.

21) Archiwum Radzieckie Xiçga X. XXI. f.1592. R. 17 Ol
d, ROMaja, Sessja, na której uchwalono wysłanie 
Posłów z Instrukcją do “Króla.

22) Załuski, Ep. Ï'. III. f. 182. Legioncs Sveticae in vi- 
scera tenduiit et jam Vilnae dominantu?-,

23) ArchiivurnEurm. Radzieckie Xiçga bez numeruR, 1702 
10 Aprylą, Składanka uchwalona na wojsko Szwedz­
kie na rozkaz Jorana Alder^zteena Generała Kriegs 
Kommissarza Króla Szwedzkiego j zniesiono z kram 
prochu funtów 1859, olowów 2,503. Summa -:ala na 
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ten raz oddana na woisko Szwedzkie wynosiła 148,605 
ził. 8' gr.

24) »Dwa Talary, kończy opisujący, dano Sekretarzowi 
JM. Jenerała, a 18 Talarów została u JMP. Żagie- 
wicza.’’

25) Z oryginału z podpisem i pieczęcią w Archiwum Ma­
gistratu znajdującego się kopja :

Répartition von die Contri -ution so die Stadt JVilna 
und alle Jurisdictionen sollen qeben, an Ihre König . 
Maisl. ^ïrmee. .
Die Stadt................................................... Rth, 15^000.
1' e Schloss Jurisdiction..............150.
Die Bischöfiige . ................... , ....................... 195.
Dass Capital . . ,................................................. 150.
Ma u; Magdalena..........................  , . , , , , 150.
Jasińska   30.
Plebani dass V iinisken Pfaren....................... 75.
Anticol mit» Munwidowska.............................. 75-
Praedicatovium O»d. S. Dominici 750
Canonicorum Regulari Antikol............. ..  . . 240.
Carmaliti S. Georgii   60.
Carmaliti Omnium Sanctoyum......................... l'ZO.
Colleg. Patrům Sociétal s Jesu mit den2Clöstcr 2,700. 
Die Alten Riitheni oder heiliger Geist .... 250.
Die neiie Uniaten oder * lloster von heiligDrey- 

faltif beit.......................................  250.
Die Metropoliten ................................ ... . . . 195.
Bonifraters S. Joanuis de Deo....................... 15.
Francisci Ord. ................................................... 250.
Carmal'ti Discaltati.................................   . . 250.
Snipiski ist unser Quartier.
Die Neubnrgischc Jurisdiction ....... 75.
Jurisd. Palati.ii Novogrodensi....................... 3^0.
Ficodeini Josephi Spital................................... 30.
Burgrahia Vilnensis......................................... 90
Die frantzonen M iss onari............................... 250.
Die frantzosiclie Nonnen.............. , . . , , 75.
Die Nonnen der hei gen Dreifaltigkeit , . . 30.
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Die Nonnen von Ste Catlia/ina.............. 150.
Die Nonnen von S. Michael................. 90.
Die Nonnen BossatzLi........................... 45.
Die ^.ugustianer . . . .......................... 30.
Dass Closter Martini............................... 15.
Jurisdiction S. ftephani Spital Kommt 

unter die Stadl.
Dominicaner von S. Jacob................... 30.

Summa . . • 22,115 Rthaler.

26) Domowe Wiadomości o W\X.L. J gd.477i. t. 41.
27) Hilar. XarpiAski, Dykcion. Geogr. Mistor. Cudow. 

Obr. X. P. Ostrobramskiej. Domowe Wiadomości o 
VW. A. Lit. 1771. k. 42.

28) Arch. Magistratu. Akta Burm. Radzieckie Xiçga W. 23 
f.6O. Protestacja d. 25M«jal7C6 r. o pożarze, podana.

29) Naramowski, Facies. Lib. 1. C. 164. Subseeuta post 
atrox et fui.esta pestis (sic saepe grassatur mali.ni, ut 
ejus corruptio, alterius esse videbatur g’eneratio) quae 
Vihiae an. Dn. 1711», Christianor. 20,000, Hebraeo- 
rum 4,000 absumpserat et (p. 165). In provinciaLitvana 
Soc.Jcsu qa i pestiferis immolarunt sua obsequia extincti 
sunt 118.

30) Rzqczyiïski, p. 376. Vilnae a 1710 ad Chvistianorum 
prope 20,000, Judaeoram 4,000 tollenda sirffecit virus.

31) Domowe Wiadomości o VW• A. Lit. 1771. k. 42.
32) Naramowski, Facies. L.L. Cap. FL. p.64. »Grande 

et horreudum videre erat, quando pressi iiiedia, canes, 
glires , mures, catos, ferino devorabant appetitu. Octo 
adducti Viliiam Tustici, qiii occisis uxoribus, proie, 
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imo obviis m acta tis itinerantibus vilain sustenlabant. I n 
una Urbe Vilnensi totam extinctam fuisse dicercs Samo- 
gitiam, in parte Litvaniam etc.

33) Załuski, Epist. T. III. f. 903. Eilua 24 slpr.
34) Quidam tcrtii Ordinis Ercmitarum S. Francisci cum 

Socio.
35) Załuski, T. III. f. 903 23 Decembr, 1710. In sola 

Vilna hoc anno a medio Julio mortuorum (de quibus 
scitur et connotati sunt) Christianorum ultra 30,000, 
Judaeorum 3,800 aliquot. Toż samo wziął z Załuskie  
go Rzączyński. Supra cit. Trac. 371.

*

36) Puste domy od powietrza w roku 1749 liczy Jachimo  
wicz w opisie pożarów', np. Na ulicj przeciw Jatek 
idąc ku WW. Świętym, cztery obok siebie i kilka oso­
bno i t. d.

*

37) Grzybowski, Skarb, k. 113, 114. HU. Karpiński. 
Grölt. Dzieje.

38) .Archiwum miejskie.
39) Dziś tam Sala Anatomiczna gabinety Zoologiczne.
40) Dziś Klinika.
41) Kończy się tytuł słowys »ogłoszone oraz (ponieważ te 

obie relacje razem drukowano) Relacya pożaru całego 
miasta stołecznego JT. K. SI. Wit. przeszłego roku u- 
czyniona. (Na początku pod wierszami Pogoń, fol.).

42) Relacii etc. str. 2.
43) Memoryał desideriorum miasta stołecznego Wiel. X. 

Litt. Wilna Nayaśnieyszym Rzeczypospolitey Stanom, 
na Seym teraźnieyszy Konwokacyiny szczęśliwie zgro­
madzonym. Cum ea qua par est Revcrcn ia, ad inanu- 
tenendum rccommcndatur. (Pół ark. druk, w jedną stronę 
tylko).

44) cf. Le grand Dictionaîre historique p. Louis Moreri. 
Suppl. 1716. T. II.

45) X. Hilar. Karpiński. Dykę. Jeogr. 1766 r.

KONIEC PRZYPISÓW CZĘŚCI PIERWSZEJ.
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POŻARY, GŁOD1 1 MORI 
W WIŁWIE.

I. POŻARŁ,

łno jak wszystkie większe miasta , w początkach dre­
wniane było bard ićj , niż murowane, a jeśli się gdzie mur 
wznosił z kamieni lub cegły, ten tak był obstawiony kiełka­
mi z drzewa, pokryty ciężkim dachem, ażeby w pożarze 
mógł spłonąć jak na stosie. Choć wiele wolnej przestrzeni 
zostawało do zabudowania, ludzie jednak odwiecznym in­
stynktem budowali się tnż przy ludziach , zdając feię sobie 
pewniejszymi i mocniejszymi skupieni. To przyczyniało się 
wielce do rozszerzania się pożarów. A co najstraszniejszćm 
je czyniło , to brak wszelkich zapobieżeń i środków zarad­
czych. Wołano ratunku w godzitie niebezpieczeństwa, 
lecz w spokoju nie myślano o przygotowaniu się na przy­
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padek. Stróże nocni, obwoływający gaszenie ogniów, naj­
dawniejszym byl środkiem, ostrzegającym i przypomina­
jącym iudzit m ostrożność z ogniem. Lecz stróż nocny 
z jednostajną swoją nauką przechodził i aikt go nie słuchał, 
było to bardziej oznaką godziny na pólzegarzu, niż rozka­
zem mienia się na baczności z ogniem. Gdy gwar ludu, 
głos dzwonów i łuna oznajir.'ly pożar, wybiegał patrzeć 
kto był dalszy, lóźni ludzie lecieli rabować i kraść, myśial 
o sobie kto był bliższy, nic starając się zapobiedz szerzeniu 
się ognia, lecz myśląc tylko, aby pożar doszedłszy jak 
najmniej zrobił mu szkody. Gdy zaś j torno byl przyczyną 
pożogi, w takim razie, wiadomo, że powszechny przesąd 
pospólstwa nie dozwalał gasić niebieskiego ognia , ratowali 
siebie i sw’oje nomie, a źe koziego mléka nigdy wiadrami 
na przypadek nie przysposabiano, ogień zwycięzko szedł 
gdzie cliciał, póki chciał, a pogorzelcy mówili:—Cóż ro­
bić, takie było przeznaczenie! Dla pospólstwa niema re- 
ligij , któraby mu zabraniała wierzyć w przeznaczenie.

Wojny były także w początkach jednym z powodów 
wszelakiego zniszczenia i pożarów; równo ogniem jak mie­
czem walczono.

Znaczniejsze pożary w Wiln.e, o których w ciągu 
I ńorij wspomnieliśmy, tu zbieramy, aby dać wyobrażenie 
jak były częste, mianowicie w czasach ku nam bliższych.

1378 , skutkiem napadu Krzyżaków.'
1390, w' czasie oblężenia Wilna.
1391, dobrowolny pożar, przez Oleśnickiego uczyniony.
1399, przypadkowy ze staji.i Witoldowych,
1432, przypadkowy lub z podpalenia przez samych mie­

szkańców (?).
1513 21 Sutego, przypadkowy.
1530, ogromny pożar dwuch trzecich części miasta.
1542, przypadkowy.
1610, ogromny pożar, wedle powieści gminnych z pod­

palenia pochodzący, d. 1 Lipca o ósmej rano około 
S. Stefana wszczęty.

1615, w Niedzielę, z Mennicy, w której Żydzi robili.
1630, przypadkowy, około Bernardynów
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1655 d. 9 Sierpnia , z powodu wc.jJiy . zdobycia miasta, 
trwał dni siedemnaście, całe miasto zniszczył.

1670, przypadkowy, cząstkowy, za můrami.
1700 d. 1S Marca, cząstkowy.
170? d. 18 Maja, około Ratusza, znaczny.
1715 d. 26 Maja, około Ostrej Bramy.
1737 d. 2 Czerwca, przypadkowy, trzy czwarte miasta 

zgorzało.
1741 d. 21 Marca, spalony Katedralny Kościoł.
1748 d. 11 Czerwca, niemal cale miasto.
1749 d. 8 Czerwca, pow tóre cale miasto prav e-

A zatem dwadzieścia pożarów, z których jedenaście 
bardzo szkodliwych , w przeciągu trzechset siedemdziesię­
ciu lat doznało Wilno, oprócz innych plag wszelkiego ro­
dzaju.

II. M O R Y.

Zdaje się, że najsroższą z plag, które ludy cierpieć są 
skazane, są choroby powszechne na całe kraje, znane da­
wniej pod ogółi mi nazwiskami morów, powietrza, zarazy.

Wilno, clioc:aż położeni m swojém zdaje się być do­
syć od nich zabezpieczone, choć temperatura jego jest 
umiarkowana i niezbyt porywczo zmienna, często jednak 
tej pladze podlegało. Niekiedy istotną zarazę przynosili 
tu Tatarzy, która rozszerzona po Israju, dochodziła do sto­
licy, niekiedy zmiany pov fctćza nadzwyczajne trapiły cho­
robami, którym dawano imte zarazy, najczęściej jednak 
głód prowadził za sobą wycieńczenie, z niego rodziły się 
choroby,, i śmiertelność, także morowemu powietrzu przy­
znawana.

Oto jest wykaz morów w Wilnie, o jakich w ciągu 
bistorij była mowa.

1419 i 1420, umarł z niego Grzegorz Sambia!; (Cemblal:) 
Metropolita.

1464, przez zimę.
1498, zaraza Syfilityczna, pierwszy raz wniesiona do 
Tom II. ™
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Litwy, grassowała powszechnie, gdyż wcale mie 
umiano jéj jaszcze leczyć.

1506, powietrze, przyniesione zapewne przez Tatarów.
1530, mór straszny w Wilnie i okolicy.
1553, wszyscy z miasta loizciekali, pisze StTjjkowslii.
4555, przedłużenie poprzedzającego.
1571, przez Ruś ’od Tatar wn.esione powietrze.
1588 i
1599,*  powszechny pomór wliVílnie, zgłodem połączony, 
1603, trwało rok.
4617, dirolkie.
1624 i
1625, W całej Litwie, ‘Grodnie, 'Brześciu, iVitnie.
*630 i
1631, w Wilnie sroj i mór.
1653, znowu ciężka jakaś zaraza.
1657, z powodu wojny i g-lodu zapewne, pomór.
1659, przedłużeniepoprzedzającego.
1708,
1709 i
1710 , najcięższy pomór, z głodu pochodzący.

Naramowski (Cacies. -L. I. ‘Cap. CI. p. Ißl.) uczy 

następne wypadki moru powszedniego lub częściowego 
w Litwie.

1205 i dw-ncłi lat następuj eh,
1211 , na łudzi i bydło,
1312, w Prusiecli, Inflantach, Litwie, głód i mór 
1345, w Prus'cdi przez lat pięć.
1352, w Toruniu, Elblągu, Gdańsku i po ohohcadi.
1427, tamże.
1464, w Gdańsku.
1548,
1549, w Přusiech.
1564, w Gdańsku.
1575, tamże.
1629, tamże.
1630, jeszcze tam, i
1709, w Toruniu i po innych miejscach. Oo tego dolą-
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czywszy wymienione mory w Wilnie, których Naramow- 
ski nie wypisuje, wypadnic, że w przeciągu lat pięciuset, 
od 1205 do 1709, był pompr dwadzieścia s’cdém razy 
w kraju. Z tego wnosić wypada, iż viększa część tak 
zwanych morów, nie była zarazą żadną, lecz śmiertelno­
ścią z głodu, potwierdza to, iż najczęściej współcześnie 
z głodem, opisują zarazy na; zkodl iszc, lub wkrótce potem.

HI. GŁODY.

Plaga w Wilnie najrzadsza, jednakże kilka razy mia­
sto trapiła , jako to w latach :

1362, skutkiem napadów.
1408, z tegoż powodu.
1473, z powodu suszy.
1543 i
1544, w Styczniu, głód najmocniejszy w okolicach 

Wilna.
1551, także w Wilnie. (Górnicki).
1569, od połowy zimy głód okropny.
1571, z którego do 25,009 ludu wymarło w Wilnie.
1589, głód i mór bardzo srogi, i
1708, 1709 i 1710, ostatni, a podobno najstraszniejszy.

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ.
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L
KRONIKA KOŚCIOŁA KATEDRAL­

NEGO Ś. STANISŁAWA.

I. Śuia4 yma ]1 ' rb'ini;1.

wielkich wątpi .vešel, jakim.. wierność opisu 
Świątyni pogańskiej Perkuna, wyjętego z Kroniki Hi- 
víusa, zsyłającej się na ułamek Bękopismu hrstorij Li­
tewskiej Wójta Wileńskiego Rotuada, ulega.( 1 )? n*e 
uwzęn go wszakże pominąć, gdy;, nic mamy csśm za­
stąpić (2).„ Oto jest opis- tćj Świątyni,. », podania 
zapewne utworzony :

„W Wihiie, gdzie teraz Kościół Katedralny stoi, 
był. starożytny dębowy łas poświęcony czci pogańskich 
bożyszcz. W tćm miejscu gdzie Wileaka z wielką 
rzeką się łączy, tuż przy lesie, była wieika świątynia 
Jowisza piorunującego (?) czyli Perkuna (3), to jest 
Grzmotu Boga, Boga zemsty i kary; zbudowana przez 
Xiçcia Gerymunda w roku 1285 z kamienia (z*).  Jej 
długość była sto pięćd- łosiąt łokci, szerokość sto łok­
ci, wysokość piętnaście (/')’ Niebyło na eićj dachu, 
tylko mar okolny jak w dawnych zamkach , a w śród- 
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ku Kaplica. Jedno tylko ni'äla wejście od strony wiel­
kiej rzeki prowadzące do środka. Przy ścianie prze­
ciwnej głównemu wchodowi, stała Kaplica, sam przy­
bytek , ozdobiony w rozliczne osobliwości i bogate 
świętości. Pod nim był sklep, gdzie poświęcone"wę­
że, ziemne żaby i tym podobne stworzenia, zwane 
Giwojte utrzymywane były (6). Nad Kaplicą wzno­
siła się Altana wysoka, która szesnaście łokci wyżej 
nad ścianę okolnego inuru świątyni wyniesiona była. 
W samej altanie był drewniany posąg Bożka , przy­
niesiony z poświęconych lasów z pod Połągi (7 ).

Kaplica i Altana miały być z cegły. Tuż przed 
Kaplicą, stal ołtarz ną dwunastu stopniach. Każdy 
z tych stopni (odpowiadających dwunastu miesiącom 
roku?) (8) był póltrzecia łokcia wysoki, trzy łokcie 
szeroki , hałasami otoczony, ołtarz zaś sam, miał trzy 
łokcie wysokości , dziewięć szerokości w kwadrat, 
w górze otoczony mnóstwem żubrzych rogów. W ogo­
lę wysokości jego z podniesieniem było trzydzieści i 
pięć łokci (9).

Każdy stopień ołtarza z osobna, pewnemu znaku 
Zodjakn był poświęcony (i0) y na których też ognie 
ofiarne palone bywały co miesiąc, w dniu gdy słońce 
w tću znak wstępowało, podnosząc się czy zniżając; 
stopień najwyższy był raka , najniższy koziorożca. Na 
stopniach jednak rzeczywiste ofiary nie gorzały (jak 
rozumiano), lecz postacie urobione z wosku, naprzy- 
kład Juwa , Panny i t. d. ,(n).

Na wysokim ołtarzu ofiary gorzały w niektóre dnie 
świąteczne, na którym wieczny ogień palił się dzień 
i noc strzeżony przez umyślnie na to poświęconych 
Kapłanów. . Była w nim tak misternie sporządzona 
wklęsłość (?) we środku , że żadna ulewa dżdżu , ani 
śnieg, ani wiatr, nie mogły ognia przygasić ! owszem 
płomienie wznosiły się jeszcze wyżej, co przez palne 
inalerjc zapewne sprawowano, dodaje opisujący. Ten 
ołtarz miał też wewnętrzne gmachy, które na chowa­
nie naczyń ofiarnych i tym podobnych rzeczy służyły.
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Tu zapewne był ów dziwne wielkości krzemień, z któ­
rego dobywano ogcia, w przypadku zagaśnlenia Zni­
cza, o którym pisze Stryjkowski.

Na wchodzie do świątyni był pałac IiriweKriwej- 
to, Kapłana Kapłanów, którego nazwę nowsi badacze 
niemieccy od Graue i Grave (Starszy, wyraz gotycki) 
wywodzą (^). Ow pałac miał okrągłą wreżę , z której 
postrzegano b:eg słońca ?), (I3), weďug niego kierując 
paleniem ofiar na stopniu ołtarza w każdy pierwszy 
dzień miesiąca. Cegła z pewnym znakiem wmuro­
wana w ścianę corocznie na Nowy Hok, oznaczała lata.

Stara powieść- niesie, powiada op "-.ijący dalej, 
(która się też w Mitroianjnszu z Pińska .dnuidibus Hü­
llten, znajduje) że gdy Xiąże Gerejinund zamyślał 
świątynię wystawić, ojciec jego Swintorog (14) posyłał 
(wr r. 1282?) dwa lata przed lém przepyszne poselstwo, 
do wyroczni Niemna na Żmudzi z zapytaniem o przy­
szłym p losie. Wyrocznia obiecała mu że świątynia 
trwać będzie póły póki- ich wiara, i rozkazała sto je­
dną sztukę okrągłej cegły przygotować, ze wskazanć- 
in'tajemniczćmi znakami, dobre i nieszczęśliwe lata 
znamionującćmi. Ostatnia cegła miała znak podwá - 
nego krzyża, co jakby za podarek Nięciu od wyroczni 
uważano (???), którą też do herbu państwa wniesiono !

Tak mówi podanie w urywku kroniki, lecz toż sa­
mo pokazuje, jak późno zostało utworzone, gdyż na 
dawnych pogoniach , niebyło na tarczy jeźdźca znaku 
podwójnego krzyża, który będąc herbem Węgierskim, 
wszedł w herb Litewski, po zaślubieniu Jagiełły z Ja­
dwigą. W rozumieniu Kronikarza był to zapewne 
symbol dwuch wyznań chrześciańskieh , mających za­
lać Litwę pogańską i wiarę jéj zagładzić; gdyż dodaje 
że niektórzy rozumieli, jakoby za nadejściem z kolei 
tego roku, któremu znak ów przypadał, świątynia i 
pogaństwo miały być zniszczone przez Chrześcian.

Te cegły po większej części, dodaje urywek Kro­
niki, są widzialne jeszcze (to pokazuje zkąd i jak two­
rzyło się podanie, z domysłów' na grudach) (i5) ze 
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strony południowej Katedralnej dzwonicy, która przez 
połowę nadmurowaną jest i przerobiony po zgorzeniu 
r. 1403. Chociaż te cegły, dodaje opisuję cy jeszcze, 
nie zasługują teraz więcej na uwagę, jednak dowie­
dzioną jest rzeczą dostatecznie (?) że w r. 1386, w po­
niedziałek po niedzieli Białej , w liczbie sto i jedna 
były, w którym dniu pierwszą rękę do zburzca'a świą­
tyni przyłożono, (patrz Mitrofanjusza z Pińska de yln- 
iudibus Kuten).

Cała ta powieść zasługuje li na wiarę ? wątpię bar­
dzo. Oczewżście jest ona w XV wieku przez Mitro- 
fanjusza (okazuje to wspomniane pogorzenle wr. 1403) 
ukłecona z podań, poprawiona zapewne z dodatkami 
przez Rotunda, który mieszkając w Wilnie, miał zrę­
czność czyMć domysły z miejscowości, a może nawet 
jeszcze przez Kompilatora Riviusa udarowana oie je­
dnym dodatkiem.

Jakkolwiek bądź, czyli się to podanie zasadza na 
czém pvawdziwém? Ryć może; lecz to co nam piszą 
o postrzeganiach słońca, o ofiarach miesięczny cii i t. p. 
jest niezawodnie am plifikacją, której stan Litwy przed- 
chrześciańskićj r.ie usprawiedliwia. Czcili Litwini gwia­
zdy i ciała niebieskie załogi, to prawda, i cześć ta 
jak się zdaj ï, poprzedziła u nich inne bóstwa, przy­
niesione później przez Gotów ze Skand*  j ; lecz żeby 
miała mieć taką znajomość nieba, tak uregulow ane ob­
serwacje astronomiczne^ nie podobna. Pojmrjein bar­
dzo , gdy nam piszą o dzikich Arabach, że w pusty­
niach i równinach,) na piasczystem morzu swojém, zaw­
sze jasne i czyste niebo mając nad sobą, mogli pier­
wsi do kierowania się w błędnych podróżach użyć 
gwiazd, które się same do tego stręezyły ; lecz żeby 
Litwini żyjąey w lasacl. i górach, pod niebem mgd- 
stéin i chmurném , mieli tak być srczegóh e biegli 
w nauce gwiazdarsklć i, niepodobna. Dla czegóż pro­
szę po nawróceniu, nie zostało śladu ťéj doskonałości.

Litwa oiechrzeŚŁ ańska , w ciągłych wojnach, nie 
nucąc prawie pisma, (a przynajmniej mało bardzo u- 
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žywanc), bez nauczycieli oLcycli, žehy miała mieć tak 
"uczonych Kapłanów, taki kalendarz i zodjaki, jestli tu 
prawdopodobieństwo ?

Lecz godząc ile możności podanie ze śladami daw­
nej wiary, przypuścić można, iż były obrzędy czci ciał 
niebieskich, ż których dobrze później, tę wykwintną 
Łajkę ulepiono. Co się tycze mies:ęcy dwunastu, o 
których pisze Kronikarz, tych mieli podobno Litwin, 
trzynaście, i tu w.ęc wykluwa się dorabianie później­
sze. Nie zostało nam szczegółowych opisów świątyń, 
w : adnym z krejó w litewszczyzny, śiyiąlyń daleko sła­
wniejszych, większych, ledv'e wiadomo coś o Ko­
nino we j zkądżeby tu z tak dokładnym wymiarem do­
chowano opis świątyiri Swintoroha !

Ani o czas e nawet, powstaniu jéj z pewnośćią wnio­
skować nie można. Zdaje się wszakże, że co do da­
ty zbudowania, najbliżej prawdy Kronikarze kołują. 
Zapewne.to drugie Romncwe, powstać musialo w po­
łowie Ałłi wieku > ówczesne ślady dziejów potwier­
dzają to łatwo. Któryś z Aiążąb zapragnął swój Jud 
zupełnie od wpły wu jPrusk .ch Kapłanów' odłączyć j a 
może dla zaburzeń w tych krajach, główną świątynię 
•w spokojniejsze™ miejscu założył. Trwała ona, a 
przy niej zgliszcze , to jest smętarz, na którym palo­
no ciała Xiążąt i tam: e grzeb‘.ono, aż do zupełnego 
nawrócenia Litwy.

Według podań miejscowych, na gruzach świątyni 
stanął Katedralny Kościół S. Stanisława 5 główny oł­
tarz zbudowano, gdz:? s'ę palił ogień Znicza, a dzwon­
nicę uczyniono z wieży pałacu li ćwj.

$•11. i dzieje ośeiola
Ś. Starîàlrwa.

Przywilej na Erekcją ^Kości oła Katedralnego Wi­
leńskiego, podtytułem S. Stanisława, na wzór Kra- 
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końskiego, założonego, dany był pierwszemu Bisku­
powi Andrzejowi Wasille w roku 1387 , po Popiel­
cu Tym, nadano Kościołowi w Dii wie Katoli­
ckiemu, prawa i przywileje, służące duchowieństwu 
w Polsce , i niektóre dobra na utrzymanie Kościoła , 
Bishnpa i Xięży, jako to Łabonary, Biskupie, Trele- 
mo, Kłodno, Wasiełowo , Turygnie, Wojsternie, 
Jarymie, Ofaletany, prócz tego dziesięcinę z ryb, z Ja­
zu na rzece Niemnie, i domy a płace w około dawnej, 
świątyni, które później tak zwaną Juryzdykę złożyły.

'ano także dla tymczasowego pomieszczenia Biskupo­
wi dom murowany w obrębie Zamku dolnego , i place 
potrzebne na pobudowanie obszerniejsze.’

Te nadania utwierdziła Bulla Erekcyjna Papiezka, 
Urbana VI, dana na ręce Dobrogosta Biskupa Poznań­
skiego (’7j. W roku 1388 przywodząc to do skutku, 
os ilniyin przywilejem Władysław Jagiełło, uczynił 
Kościół i miasto VVilno, stolicą Metropolij (1S).

Poświęca! Kościół Bożenta (Bodzanta) (19) Arcy 
Biskup j i tak na dolinie Gwint roba zwanej Katedra 
stanęła Była ona zbudowana początkowo w wiel­
ki czworokąt podłużny z wysokim dachem , i przypie­
rała jednym bokiem do zamku dolnego, krzy wymGrodem 
zwanego. Główny ołtarz stał, jakeśmy już napomknęli, 
wedle podania, w miejscu, wktórćm właśnie było ogni­
sko Znicza (2I). Wieża gmachu Krewe-Krewejty, zo­
stała zmienioną w dzwonicę Kościelną. Królowa Ja­
dwiga obdarzyła Kościół kosztownémi ozdoby i appa- 
ratami swoją ręką szytćmi, Król także przyczynię s>ę 
do tego musiał, gdyż później nadesłał temu Kościo­
łowi, po wyprawie Pruskiej w r. 1410, wiele Xiąg i 
naczyń pozabieranych w Krzyżackich zamkach, jak o 
tern pisze Długosz. "Zapewne w tymże czasie, nada­
jąc kościołowi tytuł S. Stanisława, sprowadzić musia­
no reLlswje z pianej ręki tego świętego Biskupa, o- 
prawne w srebro, o których jeszcze niżej pow ćmy (22).

W r. 1401, Katedra Wileńska zarówno z Kościo­
łami Kaledralnemi Krakowskim, Gnieźnieńskim i
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Lwowskim , otrzymała induit dla nabożnych odwie­
dza, icyeh ją nadany, przez Milsolaja I. Papieżu (23).

Około tego ezasj także, ledwie podniegiona zgo­
rzała budowa , ki órą około r. 1403 restaurowano (J4). 
Reszta wieku XV, upłynęła spoko uie, i bez stanow­
czych odmian ani nadań,

W r. 1503, wprowadzono do Kościoła , z Rzymu 
wielkim kosztem sprowadzone Relikwje, na zaspokoje­
nie zaś nakładów , Biskfip Albert ( Wojciech) ozwolü 
użyć offerty, co Al?xander Król potwierdził (* B). Tu 
także spoczęły ciała błogosławionych Gabrjela, Miko­
łaja i Anioła, Mnichów Kaznodziejski« go zakonu

W r, 1530. spłonął już po wtóre Kościoł Katedral­
ny, o którego nowe podr.-esienie pilnie starać się za­
częła Kapituła z Biskupem. Tlehwalono na naprawę 
Kościoła, składkę z dóbr Biskupich, Kapitulnych, od 
Wifcarjuszów nawet i lltarystów. — Uczyniony był 
kontrakt o budowę z architektem Włochem , Bernar­
dem Zanobii z Rzymu, naprzód w r. *1634  (27), po­
tem ponowiony w r. 1536, którym on zobowiązał się 
odmurować Katedralny Kościół. iiwano mu za to 
mieszkanie, na sfół w tydzień po dwadzieścia groszy 
litewskich i corok po sto czerwonych złotych węgier­
skich, dwie także suknie letnią i zimową, lub za nie 
dziesięć florenów. Budowa miała wedle kontraktu być 
ukończoną w lał pięć , to jest w rl 1541 j lecz robota 
szła ociężało dla braku funduszów, do których w r. 
1538. po śmierci Biskupa ana z Xiążąt Litewskich , 
przybył zapis jego , przeznaczony umyślnie na ukoń­
czenie fabryki około Kościoła. Oprócz tego na Sy­
nodzie Dio'cezalnym w r, 1538, Kapituła na przed­
miot budowy Katedry, uchwaliła rodzaj poboru od Du­
chowieństwa całego (23), to jest, od każdego podda­
nego z dóbr, od jarzma wołów po groszy sześć, od 
łanu ziemi sześć, od ogrodu sześć, od karczmy bez 
ziemi uprawnej po groszy trzy, od konia , (kto nie 
miał wołów), po groszy sześć. Wikaijusze mieli zło­
żyć po sześć groszy, Ministrowie (?) po trzy grosze,
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Altarysci i Mans onarze po pól kopy groszy. Ten je­
dnak pobór w r. 1539, następnym jeszcze wybrany 
być nie mógł.

Z zapisu Jana z X'ąząt Litewskich Ciskwpa, wy­
noszącego trzysta czerwonych złotych węg‘ersk’ch (2ö) 
wypłacono w r. 1538 Bernardów Zanobii, umó­
wionych czerwonych złotych sto (30), za co on jeszcze 
obowiązał się własnym kosztem część murii zrujnowa­
nego podn’eść z gruzów (31). Lecz funduszów zapi­
sanych i zostawionych przez X’ęcia Jana Biskupa, li >t 
Krćlewsk iłfe dozwoli! użyć na erekcją, až po dopeł­
nieniu wszystkich testamentowych legatów (32ł. Kosz­
ta sprowadzenia c>aia Xiçcit. ^ana do Wilna Biskupo­
wi Z.nudzkiemu wynagrodzone zostały odstąpiei »em 
mu porządków pogrzebowych, które Katedrze należa­
ły, a do fabryki Kościoła dostały się tylko z pogrzebu 
konie i wóz żałobny, których użyto na wożenie mater­
iału (33).

Lecz niewiadomo czy skończony nawet Katedralny 
Kościół, w r. 1542, zniszczał znowu pożarem, wlttó- 
rym i zamek dolny i miasto ucierpiały, i fabryka zno­
wu rozpoczętą być nmsiała nanowo.

W teku 1555, juz w Katedralnym (deszcze nie kon­
sekrowanym Kościele) celebrowany był Synod, (na 
którym w zastępstwie Wileńskiego prezydowrał Biskup 
Źirudzki) (34) j nie konsekrowano jednak Kościoła, 
jeszcze wr. 1557,z powodu ižgo chciano razem z smę- 
tarzem poświęcić , na któ *en  domagano się wyz aacze- 
nia i nadani« placu przez Króla. Postanor iono je­
dnak W'tym roku, aby,jeśl" naiychu iast placu otrzy­
mać nie można będzie, Kościół, dłużej nie czekając, 
został konsekrowany (35).

Wielekroć jeszcze poźtićj, coraz nowe czynione 
były poprawy, przybywały też Kaplice bez porządku 
i symeirj do głiwnego korpusu przyczepiane przez 
fundatorów, które ogólnej powierzchowności wielce 
szkodziły.

W r. 1591 po pożarze i w r. 1610, restaurowa­
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no Kości 51 z dawnych mwrów i poprav ano dzwonni­
cę tafcie , przez lata 1616 i 1617

W r. 1634, staraniem Biskupa Abrahama Wojny, 
nowy snycerską robofą, wzi eslony został wielki oł­
tarz (35j. Po wojnie w a. 1063. nowe i znaczne na- 
pi-awv poczyniono, gdyż Kościół z powodu swego po­
łożenia pod zamkiem najmocniej zrujnowany i prawie 
całkowicie zniszczony został. Później eszcze stara­
niem Biskupa Brzostowskiego, dobudowana nowa fa­
cjata i zbogacona zakrystja Kościelna (?) (3°’r. Po­
stawiono dwie wieże nad dwoma Kaplicami przy fron­
cie, wedle powszechnego zwyczaju.

W r. 1670, Bractwo Imienia Ma, ij w Kościele 
Katedralnym, otrzymało Bullę Innocentego Xl. (3a). 
W r. 1742, odpust nadany pokutującym w Kościele 
Katedralnym Wileńskim , przez Papieża Benedy­
ku XIV. (A0).

Mi.no tak częstych napraw i odnowień, w XVIII. 
wieku drugiej połowie, Katedra nachylała się do n- 
padku ' groziła ruiną j do tego różnoczesne przybu­
dówki iapl:c , strasznie ją szpeciły.

W r. 1762, Michał Zienko w. cz Biskup Wileński, 
testamentem swoim na restauracją Kościoła zapisał 
ßi),C60 tynfów i naczynia gorzelniane micek .ane, w do­
brach Biskupich zostające, do czego przyłączył 20,900 
remanentów i Annum Gnitiae. Jest to rok po śmier­
ci, z którego przychody majątków lub funduszów, ia- 
kie trzymał benedejariusz, należą do rozporządzenia 
jego , lub sukcessorów. Długość roku zależy od po­
ry, w której śmierć zaskoczy beneilcjariusza)

Następca Biskupa Zienkowicza, Xiąże Ignacy Mas- 
salsld Biskup Wileński, w roku 1766, przyrzekł za 
te Summy reparacją uskutecznić; lecz ponieważ Ka­
pituła gruntownej i ikazałćj żądała budowy, aktem w r. 
1768, dnia 8. Października, trzecią część dochodów 
z dóbr swoich, dołożyć jeszcze na ten ceł postano­
wiła.

Nieszczęśliwy przypadek roku 1769 , dnia drugie­
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go Wrześi ia zaszły, przynaglił jeszcze do naprawy. 
Wicia Łowieni, przy facjacie nad Kaplicą Imienia P. 
Maryj, zapew ne przez osunięcie s:ę fundamentów, (bo 
Kościół stoi w miejscu błotnistóm, na palach) za­
chwiała się i upadła, zrujnowała Kaplicę i ubiła Szę- 
ściu Kapłanów i Kleryka, kurs właśnie śpiewających.

Jaki był naówczas stan Kośe:oła i jego powierzcho­
wność, następny cpis zaświadcza (il).

,, Był Kościół Katedralny, dziewięćdziesiąt łokci 
długi, trzydzieści sześć wewnątrz szeroki, na trzy 
ni erówne części szesnastą węgarami podzielony, wciąż 
sklepieniem pokryty, z dachem zbyt stromym, z czo­
łem bez żadnej wystawy, mający z obu stron różnej 
wielkości i kształtu kilkanaście kaplic , między które- 
mi po prawej ręce przy wielkim ołtarzu, była oka­
zała z ciałem S. Kazimierza, ze szwedzkiego ciosu, 
w porządku doryckim baniasta Kaplica. Taka właśnie, 
dodaje opisujący, była gromada murów, z której za­
danie żądało wyprowadzić świątynię wspaniałą, syme­
tryczną i w rzeźbę przybraną. ,,

Podjął się tego Wawrzyniec Gucewicz i fabryka 
W r. 1777 dnia trzeciego Marca, rozpoczętą została.

Późnić, w r. 1779 dnia siódmego Października, 
Xiąże Biskup Massalski zamierzając sobie, wymieniać 
dobra stołowe Biskupie Werki, na swoje dziedziczne 
Czerwony Dwór zwane, przeź Intercyzę zamienną 
z Kapitułą uczynioną, zobowiązał się Kościół Kate­
dralny wspaniale zreparować ukończyć , a Kapituła 
po skończer iu fabryki, prawo na zamianę Werek dać 
przyrzekła.

Wspaniały plan podany przez Gucewicza zjednał 
wszystkich pochwały i fabryka ciągnęła się bez prze­
rwy do r. 1788 ,’ lecz tego roku zastanowiła się.

W r. 17S3, gdy Kapituła o dokończenie Kościo­
ła nalegała , Xiąże Massalski, już sam nie chcąc się 
fabryką zajmować, oświadczył, że ofiaruje summę 
ośmiu tysięcy czerwonych złotych, żeby Kapituła 
skończony już prawie po wierzchu Kościół, wewnątrz 



Iv3

za te p.ćmądze odnowka. Lecz Xiąże Biskup na za­
spokojenie wierzycieli majątek swój dziedziczny oddał 
i całej summy 8,0(4) czerwon. złotych zaliczyć ra­
zem nie mógł, zaezćm i ten układ do skutku nie przy­
szedł.

Potem wśród zamieszek krajowych , Biskup życie 
zakończył, a Kościół jak był pozostał. Sprawę tyl­
ko v Sądzie Konkursowym Ziemskim Trockim o u- 
kończenie Kościoła wedle przyjętego obowiązku, z sn- 
kcessorami Massalskiego zaeiązaną, popierała Kapi­
tuła. W następnych dopiero łatach za «'daniem się 
i przełożeniem Jana Korwina Kossakowskiego Biskupa 
Wileńskiego, Kawalera Orderu S- Alexandro New­
skiego i Kommandora przejeżdżający przez Wilno Ge- 
sabz Paweł I. Mikołajowi Repninowi Feldmarszałkowi 
i Generalnemu wówczas Litwy Gubernatorowi, pole- 
cjć raczył, ażeby Kośc: »ł Katedralny przez kogo na­
leży był kończony. Za pośrednictwem Xięcia Repni- 
na stanęła między Biskupem i Kapitułą z jednéj , a 
Pełnomocnym Hrabiego Wincentego Potockiego su- 
kcessora dóbr po Massais!;’ n z drugiej strony ugoda, 
przez Xięjia Repnina i Rząd Gubernjalny potwierdzo­
na , mocą której ponieważ miedź na pokrycie części 
dachu kościelnego i inne przygotowane materjały, 
w czasie zamieszek krajowych zginęły, Plenipotent 
summę dziesięcin tysięcy czerw, złotych, na ukończe­
nie Kościoła postąpił, i tę w przeciągu lat dwueh , 
cztćrma ratami wypłacić zobowiązał się.

Wyznaczona zatem Deputacja fabryczna z osób 
Kapitulnych złożona, pod prezydencją Dawida Pil- 
chowskiego ßiskupa Echineńskiego Suffragana i Ko­
adjutora , Dziekana i Prałata Wileńskiego , urządze­
niem fabryki zajęła się. Wezwany do dalszego nią 
zawiadowania Wawrzyniec Gt.cewiCz Professor Ar­
chitektury w Akadeeiij Wileńskiej, przerwane przez 
lat kilka dzieło swoje mowo rozpoczął. Lecz śmierć 
nie dozwoliła mu tego najuaż ćjszego ze swoich po­
mysłów ujrzeć dokonanym, z zostawionych jednak

Tom 11. 13



194

rysunków, następca, jrgo Michał Szidz muł dalej 11- 
kończeniu budowy przewodniczyć.

Plan Gucewieza nic zmieniając wewńętrznój bu­
dowy Kościoła-, naprawił tylko sklepienie zdruzgo­
tane obaleniem się wieży (i2)., a baniastej Kaplicy S. 
Kazimierza nawet po wierzchu nie tknął, owszem zu­
pełnie podobna tej druga, po lewe i ręce wielkiego 
ołtarza wystawiona została , gdzie zakrystja na dole , 
w górze izba obrad Kapitulnych pomieszczona, i tym 
sposobem okazale ‘i jednostajnie przybrany tył Ko­
ścioła. Resztę Kaj lic pozostałych porównał Gnce- 
wicz Z sobą , w Kaplicy tylko Niepokalanego Poczę­
cia, zostawił rzezhę starożytną. Po obu stronach 
wielkich, drzwi, dwie równej wielkości elliptyczne 
Kaplice ustaw ił, a przy nich dwa przysiooki, każdy 
o sześciu r kolumnach -, które porządkiem i wielkością 
Kaplicy S, Kazim.ćrza odpowiadały. Tak, zręcznie 
te różnorodne części poprzytykane do Kościoła w je­
dną całość zlał, jednym okapem r-wieńczył, nad któ- 
rómi środek budowy, czyi; Kościół właściwy o trze­
cią część podniósł z nieprzerwanym w ket » gzymsem 
doryckim. Tę część jednym dachem pokryl , w tyle 
ukośno ściętym, a z przodu przytykającym do fron­
tonu wspaniałego przysionka-, który wzniósł w znacz- 
n od ściany starego Kaścioła odległości i na funda­
mentach nowych , w grzązkiój ziemi założył.

Projektował Gucewicz, okrzesać węgary graniaste 
utrzymujące kosze sklepień Kościelnych, w okrągłe 
słupy doryekie zamienić,, zostały jednak czworościen- 
ne, już to dla niedostatku funduszów, już to, że ich 
okrągłość nie dobrzeby przypadała do koszów skle­
pień starych.

Naznaczył także w kierunku osi elliptycznych Ka­
plic , na szesnastu słupach chór , ale ta go śmierć 
zaskoczyła i zacząć nawet nie dozwoliła. Michał 
Szulz, który po nim, jakeśmy mówili, nastąpił, zmniej­
szy wszy ten proj ekt o cztery Isulumny, na dwunastu tyl­
ko, śmiały chór z plaskiem sklepieniem dokończył (43)
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Gdy summa dziesięciu tysięcy czerwonych złotych 
przez Hrabiego Potockiego całkiem wypłaconą zosta­
ła, a wystarczyć nie mogła na wszystk's ozdoby we­
wnętrzne i samo ukończenie Kościoła wedle życzeń 
Kapituły; Biskup Kossakowski staiauiem s wojem, u 
Cesabza Pawła i. otrzymał jeszcze na ten przedmiot 
rubli assygnacyjnych dziesięć tysięcy, a Kapituła od 
siebie dwadzieścia tysięcy złotych, ze sprzedaży pe­
reł kościelnych zebranych, zaliczyła. To co jesz­
cze brakło z dobrowolnych składek duchowieństwa, 
z własnych funduszów Kossakowski dołożył i szczę­
śliwie , długo przeciągnioną fabrykę, nareście ukoń­
czył.

W roku 1891 dnia dwudziestego dziewiątego Wrze­
śnia, w Niedzielę po Świątkach, w dzień obchodu Ko- 
rońacij Błogosławionej Pam’çci Cesabza Alexandra I. 
publicznym obrzędem gmach ten nanowo czci Boskiej 
poświęcony został, rozpoczęte nabożeństwo i stosowne 
kazanie do okoliczności Konsekraci! i Koronacij sam 
Biskup powiedział.

lál. i&oścL !.. pe iw.
przez

Wiemy juz, iż posadą kościoła kateóratnego, było 
miejsce dawnej śwląlyi i Perkuna, w dolinie zwanej 
Swintoroha. Plac ten w XVII i X7III wieku jeszcze 
otaczały (Zlij Ddolidowszczyzna (tak zwany kawał zie- 
mi należąca do XX. Karmelitów, stajnie królewskie, 
puszkarr.ie, zamek, mur królewski na chowanie namio­
tów, domy piiszkarzą i ogrody. Z drugiej strony Ka­
plicą S. Kazimierza, łączył się kościół z zabudowa­
niami zamkowemt, od których po cząstkowóm, a po­
té n całkowitym zrzuceniu zamku, oddziedł się. .. oz 
w czasie kiedy Gueewicz katedrę na nowo z gruzów 
stwarzał, zamek dolny esystował jeszcze. Kościół sam, 

13*
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(45) przerobiony przez Gucewicza^ jest w ksztalcie czwo­
rokąta podłużnego, po czterech rogach budowle wysu- 
11 ętc mającego. Te są z prawej od W. ołtarza, Ka­
plica S. Kazimierza z kopułą, od frontu kaplica po 
wierzchu czworościenna, w środku elliptyczna, pod ty­
tułem Imienia P. Marij. Z lewej zaś strony naprzeciw 
Kaplicy Ś. Kazimierza, podobnąż zupełnie strukturą, 
z takąż baniastą kopułą zakrystja, a nad nią sala obrad 
na Kapitularz, od frontu przeciw kaplicy Imienia Ma­
rij podobna jej w środku elliptyczna, nazwana kaplicą 
Massalskich, przez wdzięczność za starania Biskupa, 
podjęte około budowy kościoła. Gzęść murn wystająca 
od Kaplicy S. Kazimierza do kaplicy Imienia Marij , 
równie jak zakrystja z kaplicą Massalskich połączone 
są peristylem o sześć t kolumnach. Kolumny Je jak 
rysunek całego kościoła, zastosowany do kaplicy S. Ka­
zimierza , w czystym stylu doryckim.

Z frontu ,na podmurowaniu o trzech wschodach, 
jest portyk okazały, na ogromnych sześciu kolumnach 
wsparty. Gzymsy na Faej.teic i około całego kościoła 
są z ciosowego kamienia sprowadzonego z Bremy, z da­
lekim wyskokiem na Israszfynach wspartym 5 wszystkie 
ich części są rzeźbą ozdobione. W metopach między 
tryglifami .(ozdobą właściwą doryckiego stylu) położo­
ne są'piękne grosowe ozdoby wyobrażające rozmaite 
przedmioty, do strżby Bożej w świątyniach używane.

Sklepienie portyku całe pięknemi rozetami w prze­
działach czworobocznych ósadzonemi wyłożone. Na 
całym zaś frontonie jest płaskorzeźba a rac/ćj sztuka­
teria, z wapna, gipsu i tłuczonego marmuru zrobio­
na przez P. Řighi, Professora Akadem Rzymskiej Ś. 
Łuk a sza, z Bzymu sprowadzonego, wyobrażająca ofia­
rę Noego po wyjściu z Korabiu.

W niszach na facjacie ręki tegoż artysty stoją po­
sągi kolosalne, w wyskokach murów kaplicznych, z hu­
ków portyku;—z nrawćj strony posąg Mojżesza, dwie 
tablice prawa trzymającego w ręku, który jest sławnej 
statuy Michała Anioła Buunarotti naśladowaniem, z le-
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wéj Abrahama. Naprzeciw zaś samego portyku w ni - 
szach, miejscom między holumnam odpowiadających, 
posągi czterech Ewanielistów. Tu znajduje-ię także 
pięć płaskorzeźb, wyobrażających przedmioty, z histo­
rią dawnego kościoła wt ęte, jako: f

Nade drzwiami wifelk ;mi: pierwsze Kazanie S. I'io- 
tra,.po wzięciu Ducha S., przez kl ' re trzy tysiące lu­
du, nawróciło i j.

Dalej z prawej strony: Uzdrowipnie chromego z u- 
rodzenia.

Śmierć Auańjasza i Safíry.
T a lewo: Zesłanie Ducha S.
Uzdrowieni chromego przez S. Pawła w Listrach. 

Wielkie drzwi w facjacie i dwoje pobocznych w pery- 
siyjach, snycerską,robotą pięknie są ozdobione, w środ­
ku posadzka z marmuru..

Sklepienie kościelne wsparte ną szesnastu wielkich 
czworobocznych piiastraeli. Kapitele ich wedle wszę­
dzie u ‘'tego porządku doryckiego, sztukaterją są ozdo- 
b me, iwnież i sklepienie,, które okryto sztukaterją 
biegłych mistrzów. Arkady wszystkie ozdobione są wiel- 
kiemi rozetami, a łączenie koszów plecionką z liści 
laurowych, przy kończeniu się sklepie» a gzyms wspa­
niały stiukaterjowany, pod nim w miejscach między 
pilastrami płaskiemu ściany zdobiącenr , dwa wnęki, 
w których z boków obrazy Villaiiiego Włocha w ra­
mach złocony cli, z prawej strony łdstorją nowego, 
z lewej starego Testamentu, wyobrażające, są umie­
szczone. Obrazy te dla niestosownego im może świa­
tła , nie najlepiej się wydają, a koloryt ich zdaje się 
być dziwaczny. Pod temi wnękami jest przepaska na 
około idąca rozetami' osadzona -

W głębi wiełki ołtarz murowany, o czterech kolu­
mnach porządku doryckiego fałsz marmurowanych. Na 
kolumnach i plastrach ■ naśladowano uerde-iintieho, 
a kapitele i bazy są brązowane, gzyms biały z ząbkami 
brązowanemi, reszta ołtarza nakształl marmuru Cip-, 
polluto. W frontonie tego ołtarza, Opatrzność Bożka 
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z promiućiaim hronzo'vana, na wierzchu duży krzyż 
drewniany, blachą miedzianą grubo w ogniu złoconą, 
powleczony. Powiadają, że ,w myśli Cucę wieża, ten 
kształt W. ołtayza miał przypominać kościółek na skał­
ce, w którym S. Stanisław zabity został; lecz pstroci- 
zna , marinvryzacij , bronzów, złoceń i kolorów psuje 
effekt ogólny, i zdaje się nierównie być niższą sma­
kiem, od otaczające budowli. W ołtarzu jest obraz 

imuglewicza wyobrażający męczeństwo S. Stanisława 
biskupa, patlona kościoła; ramy jego snycerską robo­
tą, ozdobne i złocone (4®). Z boków wielkiego ołtarza 
w miejscach piłastrami kościelnemu, od nawy oddzie­
lonych , na dole w dwuch niszach są posągi kolossalne 
Professor» Big bi dłuta, wyobrażające Miłość Boga i 
miłość bli’miego, a naH temi niszami w wnękach, w li- 
nij obrazów VïIIaniego malarza nadwornego Biskupa 
Massalskiego, na bocznych ścianach zawieszonych, są 
dwa obrazy Smuglewicza. Z prawej strony Melchize- 
dech chleb i w:no Abrahamowi ofiarujący, z lewej roz­
mnożenie pięciu chlebów i nakarmienie ludu na pusz­
czy. Obrazy te ze względu bogate' kompozycij, dosyć 
są cenione, lecz niewdzięcznie są umieszczone, tak że 
trudno je wynaleźć.

Przed wielkim ołtarzem, w niejakióm oddaleniu, 
jest ołtarz kanoniczy, na którym Ciborjum, srebrne, 
z takiemiż cztćrma kolumnami, i obrazem plaskorieź- 
bnym na srebrze ”oboty auszpurgskiéj, wieczerzę Pań­
ską wyobrażającym. Wierzch ijgo zdobią dwa posągi 
S. Stanisława i S. Kazimierza starożytne srebrne.

W wielkim ołtarzu, poświęcanym dawniej dnia 8 , 
Sierpnia, 1761 roku, przez Zienkowicza Biskupa A- 
ryopo.:tańsltiego, są złożone relikwje S. Eustachego, 
Jukunda i dziesięciu tysięcy Męczenników.

Prezbyterum kratką od reszty kościoła oddzidone 
i ńa dwa wschody wyższe, z dwuch stron zawiera stal- 
la kanonicze, dziesięć krzeseł złoconych, adamaszkiem 
wybitych z każdej strony mające, przed kíóremi, osła­
niająca je tablatura rzeźbą pozłacaną ozdobiona, sama
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zaś.równie jal i siedzenie d<a kleru i xięży W sarju- 
szów koprem mahoniu pociągnięta., Tron biskupi z le­
wej strony ołtarza, na trzech gradusach wzniesiony, 
axamitem karmazynowym, z galonami frędzlami zło- 
temi obi? . z baldachimem i draperją. 4n boną na- 
ksziall balkon;., koloru jak stalli* , z bronzam. . Chór 
na kolemnacb doryc ich, zgzymsem, sztnkaterją i ro­
zetami, ma na sobie organ dwunastu głosów, powierz­
chownie wedłpg reguł architektury w stylu doryckim 
jak i, cały kościół odrysowaąy, z arehiirabą, rozetami 
i innami ozdobami złoconemi. Otwory kaplic; wszyst­
kie-jednostajne w porządku takie doryckim. Nad ka­
plicami z obu stron są >zby obszerne, z jednój na 
skład dokumentów dloęezalnych, z drugiej ńa archiwa 
kapitulne..

T. ©Frzedy, a wyczaj r, sje< zeg'My 
i <. d.

W skarbcu katedralnym, skládáno dàwnym W<" 
czujem, wr depozyt kosztowności i summy pieniężne, 
juz to dla pewności od. kradzieży, której broniła świę­
tość miejsca, już to w przypadku małoletnoścr spad­
kobierców , dla przechowania do wieku, w którym nie­
mi rozporządzać: mogli., Dawanie bowiem summ na 
procenta czyli lichwę, nisze Czadu, było rzeczą lia- 
nieimą i za grzech uważaną, opiekuni zaś bali się dóbr 
na imię małoletnich kupować, a lal; pieniądze złożone 
w skrzyni katedralnej, acz bez pożytku, lecz bezpie­
cznie spoczywały. Nie tylko to po katedialnycii kościo­
łach, lecz i po mn uszycli, bywało we zwyczaju, wcza­
sy rozruchów, wybiórrjęc się . w daleką podróż, skła­
dać opieczętowane i zamczyste skrzynie. Na dowód że 
i w Wilnie, taki był zwyczaj-, cytuje Czacki z metryk 
Litewskich (47) w r. 1524,. dany od Zygmunta i. roz­
kaz, do Biskupa Wileńskiego, aby 10,00b czerwonych
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skiego , do ich pełnoletności w kościele katedralnym 
wileńskim zachował.

W r. 1451, Papież, doz walając Polsce Jubileuszu, 
włożył na nią obowiązek, aby po skrzyniach kościo­
łów, Gnieźnieńskiego, Lwowskiego, Krakowskiego i 
Wileńskiego, połowę tych pieniędzy złozono (co potem 
do czwartej tylko części zmniejszono) któréby każdy 
łożyć mus.ał na drogę do Rzymu i mieszkanie w Rzy­
mie przez dni piętnaście. Z tych pieniędzy połowa 
znowu dostać się miała Królowi na obronę przeciw Ta­
tarom, czwarta część Królowej Zofij na wyposażenie 
ubogich panien, reszta na naprawę kościołów. Trwać 
miał Jubileusz od Grudnia do Sierpnia, ale go prze­
dłużono do końca roku. Można miarkować, ile podów­
czas zebrano pieniędzy w Wilnie, gdy w Krakowie 
złożono trzydzieści dwie skrzynie złota, groszy szero­
kich i drobnej monety jP8).

Wiele ozdób i darów kosztownych winien był z in*  
nenii zarówno, kościół katedralny Lwowi Sapiezie, któ­
ry kielichy, krzyże i inne potrzeby do służby ołtarza 
ofiarował (,49).

Relikwje SS. Benona i Eustachjusza, sprowadził i 
ofiarował do Katedry, Eustachy Wollowicz Biskup 
Wileński.

Co się tycze relikwij S. Stanisława, o których już 
wspom laliśmy wyżej, że się w Wilnie w kościele ka­
tedralnym znajdować mają, a mianowicie ręka męczen­
nika; w tćm musi zachodzić jakaś omyłka. Ręka bo­
wiem prawa, ma się wedle jednych znajdować (5t)) w ka­
plicy n S. Wacława, w Krakowie, gdzie naprzód cia­
ło przeniesione było, drudzy piszą (5*)  że się dostała, 
Przemysławowi Królowi Czeskiemu w r. 1253, który 
ją w Pradze złożył, uewa zaś według zgodnego świa­
dectwa wszystkich, została na Skałce przy zwłokach 
męczennika (5^). Ńiesiecki (58) p.sząc o fundacij ko­
ścioła i relikwjach jego po r'znych miejscach, toż Ro­

dowicz, o ręce tćj nie wspominają wcale. Gdyby zaś
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była tut od tak dawna jak powiadają, nie omieszkali 
by tego napisać.

Z obrzędów które kościol ten pamiętnym czynią, 
liczyć można naprzód, podnoszeme Wielkich Xią:.ąt 
Litewskich, które jak dawniej zapewnie w świątyni, 
czy gaju Perkuna, tak polem w kosc:cle głównym od­
bywało się. Opis tego wspaniałego obrzędu polrlka- 
kroć powtarzany jest w kronice Stryjkowskiego. Tjm 
sposobem podniesiony na Wielkie X>ęztwo Witold, i 
żona jego Anna. Podawali mu Marszalkowie czapkę 
xiążęcą, miecz i pieczęć. Biskup Andrzej Waeiłło . lo- 
gosiawił W. Xiążętom. Podobnież podniesiono w ka­
tedralnym kościele Kazimierza Jagiellończyka /54), mi­
mo wiedzy polskich Senatorów przybyłych z nim do 
I i lwy.

Lecz najszczegółowiej opisu i Stryjkowski, podnie­
sienie Alexandra w r. 1492.

Panowie Litewscy zaraz po śmierci Kaz:,«iiérza, 
złożyli radę, na której postanowili, oLrac Alexandra 
na W. Xięztwo, bez narady Polaków, co, >ak dodają 
kronikarze, było przeciwko Un;j i zaręezeń danych 
wzajemnie sobie przez Polaków i Litwę, iż nigdy je­
dni bez wiedzy drugich, pana sobie nie oLlorą.

Obrzęd odbył się następnie pisze Bielski.
Ubrano go naprzód w szaty xiążęce i czapkę, suto 

drogiemi kamieniami perłami sadzoną i szytą; potem 
posadzono go na Majestacie. Biskup Wileński błogo­
sławił, a nareście Marszałek Liiawor Cbreplowicz, wy­
stąpił z mieczem gołym następną mową.

— Weźmij Aiiąże najjaśniejsze, któregośmy sobie 
za xiędza i wodza wybrali, ten miecz i miej zupełne 
panowanie nad nami, a pamiętaj iż nad tern Xięztwem, 
jesteś przełożony, które ci stanie za wszystkie z osobna 
Cesarstwa i Królestwa postronne, tylko nam chciej pa­
nować, żebyś w jednej ręce miecz, a w drugiej laskę 
nosił, to jest złych srogością i sprawiedliwością, żebyś 
powściągał, a donrych uczynnością i dobrotliwością 
swą pańską, zel ś garnął do siebie. Co jeśli tak uczy- 
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r.isz, każdemu z osobna Królów: rówien będziesz, a 
jeśli co wystąpisz, tedy i sam swego i naszego zginie- 
nia przyczyną się staniesz.

A to wyrzekłszy podał mu rńecz w prawą rękę. 
Alexander wz ruszy go dziękował, obiecując być pa­
nem sprawiedliwym i łnskawym-

Po śmierci i pngrzełłie Alexandra Panowie Litew­
scy, bez zniesienia się znowu z Polakami i bez ich wie­
dzy, w' roku 1596, doia 20 Października, na stolicę 
W. Xięztwa, Zygmunta wprowadzili i podnieśli ze 
zwykłym opisanym juz obrzędem. Czapkę xiążęcą z pą­
sowego axamitu, w strefy złote naszywaną kamienia­
mi, kładł mu na głowę Biskup Wileńsk’Wojciech Ta­
bor, miecz, jafco Marszałek podawał Michał Kni tź 
Hliński.

W r. 1529, podobnież Zygmunt August, dopiero 
dziewięcioletni, w przytomności ojca i matki, Xiążąt i 
Panów, podniesiony w Katedrze na Wielkie Xięzlwo.

W r. 1580 dnia 20 Maja, w niedzielę, w dzień S. 
\ojcy, ostatni tego rodzaj a, odbył się obrzęd. Przy­

słane od Papieża Grzegorza XIII, miecz poświęcony i 
czapkę x:ąźęcą oddawał w Katedrze przed w. ołtarzem 
Melchior X. Gedrockie, Biskup Zmudzki.

Wielkie drzwi kości dne, przez które z wrzawą ci­
snęło się pospólstwo ubodzy, otwierano tyUio na przy­
bycie Królów, Biskupów j t. p. i zaraz zamykano za 
nimi, na wyjście ich znowu je odmykając. Ten zwy­
czaj, jak s:ę z akt Kapituły pokazuje, trwał ją« w ro­
kit 1557 (55), w którym ponowiono uchwałę zamyka­
nia drzwi dla wrzawy niesłychanej lud i, zaraz po wej­
ściu Króla z siostrami.

Wr. 1535 (56) wprowadzono zwyczaj, podawania 
rc’ikwij do pocałowania po nabożeństwie, przytomnym 
osobom przedr.iejrzym, Biskupowi i Kanonikom ( ).

W r. 1557, postanowiono także (58j aby w czasie 
nabożeństwa otwierane były drzwi pobocznych kaplic 
i riezamykane aż po nabożeństwie.

Przy objęciu biskupstwa, nowo-obrany odbierał 
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klucze kościoła, podawane przez dwu cli ua to wyzna­
czonych Kanoników (59),

W r. 1561 Alexander Papież na prośbę W. Xię- 
cia nadał (6U) Kościołowi Katedralnemu pozwolenie śpie­
wania niszy jednej codzreń w czasie Adwentu, przede 
dniem, a do tego dołączył dla uczęszczających do Ko­
ścioła w święta Wielko-Nocne, Zesłania Ducha S., 
urodzenia i przenies:cnia S. bdanlsława, jako i po­
święcenia Kościoła, trzydzieści lat odpustu (6i). Ten 
przywilej utwierdzi« Papież Klemens w roku 1534 na 
wstawienie się Jana Bisitupa i rozszerzył go (ei).

W r. 1539, jako dar drogi Kościołowi uczyniony, 
wspominr*ą  Akta oaarowany Kościołowi mszał, opra­
wny w czerwony axamit ze srébrnémi pozłacanemi klam­
rami dar Kanonika Erazma Eustachego ; lecz nie wspo­
minają, czy był pisany, czy drukowany (63).

Drwa na potrzebę Kościoła Katedralnego dostawia­
no z Worek , po dwanaście woz iw co ćwierć roku, na 
każde Suebedni (64).

Stróże do Kościoła szli ze wsi Świątn-k , która do 
Kuslodij należała, zapisana Kościołowi w r. 1461.

Wosk dawano ze skarbu, wedle pierwszych przy­
wilejów, to jest Władysława Jagiełły z roku 1290, za­
twierdzonego p-zez Zygmunta w r. 1514 (65). VV roku 
1557 dawano go jeszcze dwadzieścia kamieni w rok (66).

Na wieży kościelnej już w XVI wieku wystawiony 
l.yl zegar, którego utrzymanie i naprawa należały do 
Biskupa (C7).

Kaznodzieją katedralnym zwykle bywał jeden Z XX. 
Dominikanów (Kaznodziejskiego Zakonu). Dana na 
to Bulla Pap:czka w roku 1552, opłacany bywał z fun­
duszów zapisanych na młynach królewskich, jeszcze 
z nadania Wrtoldawego (6R). Kiera! ośmnaście kop 
grosz«. W roku 1560 (69) został Kaznodzieją takim 
Mnich Dominikan Ezajasz S. T. Doktor.
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S. V. Ilaolíee.
Kaplice Katedralnego Kościoła otw.érane były zwy­

czajnie w czasie nabożeństwa (îü); nadzór nad niemi 
i nad Kapellanan.i w r. 1558 (7ł) poruczony był Dj’"- 
kanowi Katedralnemu. Gi niejsze z i ich i nadania 
na ni i wyi 'etórn.

I. MapflicT 'WsasysłUeicli fBwiçûyeï" (7?).

Różne jéi były nazwania, raz ją Kaplicą S. Trój­
cy, potem Wiloldouską, w reście Wszystkich Świętych 
zwano. Zab zenie jej pospolicie przypisują Kazimierzo­
wi Jagiellończykowi w rokuÍ482, który upoważnił ją 
dochodem na osmiu Mansjonarzy i sześciu Rekwjali- 
stów. Zygmunt I. syn jego, fundusz ten założyciela 
potwierdził w roku 1530 i Kapszczyznę z miasta na 
dochód jój przydał. ISasi-kronikarze, każdego, co się 
zosobna przyłoży! do fundaci Kaplicy lub Kościoła 
jak îgo, osobnym jéj i wyłącznym założycielem mia­
nują, ztąd częste zamięszania, którym i wiadomości 
o lej Kaplicy podlegają.

Niesiecki Kaplicy Ś. Trójcy zakład pierwszy przy- 
znuje Dowgiałle, gdzieindz-éj przypisuje to Kazimie­
rzowi Jagiellończykowi, nareseie Stanisławowi z "Jzie- 
waltowa Gondziewiczowi.

fj miejscu Kaplicy, S. Trójcy, zbudowano, jak 
wiadomo, późniejszą S. Kazimierza j w niéj spoczy­
wało1 jego c'ało przed założeniem na to osobnej. Było 
więc chyba dwie Kaplice tego nazwania, eona, któ- 
r j tytuł zmienił się na Kaplicę S. Kazimierza, druga 
pozostała, później nazwana Wszystl!eb Ściętych.

Powód, dla jakiego, zdaje się, przyznają jéj za­
kład Kazimierzowi Jagiellończykowi, wyniknął ztąd, 
iż Stanisław z Dziewałtowa «ondziew'.cz W< ewoda 
Trocie , oparłszy zapis na nią uczyniony na dobrach 
swoich, exekutoraini ostatniJ woli naznaczył Króla 
Kaziiu ćrza i Jana Biskupa Wileńskiego.
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W rolni 1482 dziedziczka Wojewody Trockiego, 
testament jego przywodząc do skutku, przeznaczyła 
na erekcją Kaplicy dwanaście kamieni czystego wosku 
i potrzebną liczbę robotnika.

Po spaleniu Katedry w roku 1535, Zygmunt I. 
z własnego skarbcu zapewnił na to jeszcze dwanaście 
kamie j wosku, przydając po sześć kop groszy dla ka­
żdego Kapelana, i dziesięc:nę z majątku Duśmian.

Lecz wszystkie te fundusze Kaplicy Śv Trójcy usta­
ły w roku 1653, po przeniesieniu zwłok S. Kazimierza 
do właściwej , na ten cel zbudowanej.

Tak więc pozostała tylko jedna z nazwaniem S. 
'rójey. Ta jeszcze w roku 1651 otrzymała zapis no­

wy od Prałata i Kanonika Katedralnego Wojciecha Ża­
bińskiego, który przeznaczył na nią część dochodu 
z majątku Dubrowlan. Prócz tego pobożnego, lega tu, 
na wosk, vino, zakrystją, świece do ołtarza S. Trój­
cy, tenże dw ście kop) na cel wychowania ubogich 
dzieci zapisał. Tejże Kaplicy służył zapis Kanonika 
Młyneck-ego.

Do łój Kaplicy p-zeniesinna AUarja Ś. Karola I!o- 
romeusza, dawniej w-Kaplicy Ś. Kazimierza.

Tu także należy Altarja , dawniej S Pawła zwana, 
dziśHorajnowske, na którą w r. 1723 d. 12 Paździer­
nika Alexander Horain Eiskup Żmudzki, ołtarz S. Pa­
wła Apostola w Katedrze na rogu ołtarza Kapitulnego, 
na kolumnie a eonu epistolae oznaczył, nadając jćj 
fundusz kilkunastu tysięcy złotych. Dokumenta jćj nie 
sięgają nad rok 1739.

Do tejże Kaplicy należał dom Inwalidów, zniesiony 
w roku 1832 dla robót około fortecy. Dom ten Kapła­
nów świeckich Katolickich, zwany domem Emerytów, 
nadany początkowo przez Władysława Jagiełłę w oku 
1.387 Andrzejowi Wasille, pierwszemu Biskupów i Wi­
leńskiemu, (uważany był wówczas za objęty obrębem 
Zamku dolnego), później przez Michała Zienkiewicza 
Biskupa Wileńskiego uroczystym aktem w roku 1739 
dnia 18 Lutego dla Kapłanów Inwalidów przeznaczo­
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ny; stal w bliskości Katedralnego Kościoła. Plac do 
niego należący zan.lutiçly był Murem, kończył się od 
północy samym domem przy placu katedralnym, od 
wschodu częścią tymże placem, częścią przytykającym 
domem, od południa graniczył z funduszowym placem 
Probostwa S. Magdaleny, od zachodu z placem wiel­
kim Katedry. Dom stał na boku polno cnym placu, koń­
cami na wschód i zachód obrócony, murowany był 
z cegły o trzech piętrach (licząc zwyczajem tutejszym 
i dół za piętro), a śriany jego, jak pospoac'e wszy­
stkich dawnych budowli, byiy bardzo znacznej grubo­
ści. Kryty był dachówką, a z zachodniej strony da­
chu wznosiły się nad nim dwie niezbyt wysokie wie­
życzki.

W tym domu, oprócz Emerytów innych lokato­
rów, mieściła się dawna przy Kościele Katedralnym 
od Erekcij jego exyslująca szkółka, później zmieniona 
W' parafjalną, pod dozorem bezpośrednim Prałata Scho­
lastyka. W niéj utrzymywano na koszcie Kościoła i 
uczono czternastu ubogich uczniów.

Dom otaczał mały ogródek owocowy. Zarządzali 
nim Prefekt i Murgrabia. Do funduszów jego należał 
plac na Łukiszkach, nadany mu przez Prałata Zebrow­
skiego, a w r. 1800 (d. 19 Czerwc t) na wieczny czynsz 
Magistratowi Wileńskiemu oddany.

W dawnej Kaplicy S. Trójcy zastanawiały dwa na­
grobki. Były to (i są po dziś dzień jeszcze w Kaplicy 
ukrzyżowanego Zbawiciela) dwa wieka grobowe bez 
napisów, z kamienia czerwonawego wyrobione, w ścia­
nach wmurowane, dawniej położone po obu stronach
ołtarza, potem po przeniesieniu go w ścianie bocznej, 
i to tylko jeden ż nich naprzeciw drzwi od Kościoła 
odsłoniony, a drugi za ścianką nową rozmaitémi sprzę­
tami zawalony J nakoniec w świeżóm odnowieniu Ka­
plic znowu na jaw' wyprowadzone.

jeden z tych kamieni wyobraża całą postać leżącą 
osoby w ubiorze Biskupim. Ten jest wr poprzek roz­
szczepiony i znacznie koło twarzy i nóg nadpsuty, ni- 
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éj powiemy, dla czego možem z śmiałością twierdzić, 
,ż wyobraża Pawła Algimunta Xięcia Olsza isluego Bi­
skupa V'ilciiskiego.

Dragi wystawujący rycerza w całej zbroi, lezącego 
nogami do wieli togo ołtarza, głową do chóru, o któ­
rym gminne podanie niosło fałszywie, že Witolda 
w obrażał 5 jak się okazuje z wyrytych na niai herbów 
Płomieńczyk, Abdank i JHippocenlaur, musi służyć 
jednemu z Dowgiałlów. Pisze Niesiecki (73) 7 że Ale­
xander Ilawnulewicz iNadziwoj Kasztelan Trocki, Ka­
plicę S. Trójcy w Kościele Katedralnym zmutował i do­
chodami opatrzył, gdzie pochowany został z ejcem 
Dowgiałłą, herbu Płomieńczyk czyli 'adora, Jego to 
więc wyobraża ten rycerz 5 lecz o lén» niżej jeszcze 
w kronice grobów Katedralnych.

SI. I-s pllea Ś K.aæisa»i5ræa.

Koku 1484 dnia 4 Marca umarł S. Kazi mi ; z w Wil­
nie. Był on synem Kazimierza IV. (Jagiellończyka) 
z Elżbiety córki Wojciecha Rzymskiego, Węgierskie­
go i Czeskiego Króla, urodzony w Krakowie r. 1458 
dnia 3 Października. Źył tylko lat dwadzieścia pięćj 
przepędziwszy wiek cały w bezprzykładnej na stan 
swój pobożności. Czytamy w jego życiu, że umarł 
ofiarą ślubu czystości, którego dla ocalenia się przeła­
mać nie chciał.

„Pochowan w Wilnie, pisze Bielski (n), przy 
którego grobie wiele pomocy ludzie chorzy mają, co 
się do niego obiecują, jakoż wiele kroniki nasze o jego 
świętym i fwocie piszą.”

Ciało Króle wica początkowo złożone było w Ka 
plicy Ś. Trójcy (75), dźwignionćj przez jego ojca, nie­
daleko miejsca, pisze Kojałowicz, gdzie leżący na 
ziemi i modlący się wśród nocy, znaleziony był przez 
straże. Ztąd przeniesiono zwłoui do Kaplicy Castol- 
dowskiéj czyli Chodkiewiczowsktoj póki im nie wy­
stawiono osobnej (76). Pogrzeb Świętego odbył si 
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z królewską wspan atością; a że zwykle po falt i cli obrzę­
dach, obicia, makaty, sukna, świece, ozdoby wszel­
kie, nawet wozy i konie Kościołowi zostawiano, które 
potem między Biskupa, Kapitułę i Kościoł rozdzielano, 
powstał process m*ędzy  Kapitułą a Biskupem Wojcie­
chem Tabor, o zabraň e całych exiiwij z pogrzebu Kró- 
lewica, któren się ledwie ukończył potem ogromnym 
kilkołołsciowym dekretem Papieskiego Legata (,7).

Świątobliwe życie Kazimierza i cuda u p-go grobu, 
wzbudziły powszechne żądanie Kanonizaci , lecz nie 
było w początkach komu popierać tej sprawy u stolicy 
Apostolskiej. Zygmunt I. zajął się był tćm, i wystał 
do Papieża Leona X. wr poselstwie Erazma Ciołka Bi­
skupa Płockiego, który po ukończonej pomyślnie spra­
wie kanonizacij, w roku 1521 wracając z Rzymu do 
Polski, umarł w drodze. Listy apostolskie i pisma 
autentyczne, które przy nim były, niewiadomo jakim 
sposobem zaginęły, a sprawa znowu na czas długi 
w niepamięć poszła (78).

Trzeba było dwueh połączonych gorliwości Zy­
gmunta 111. i Benedykta Wojny Biskupa Wileńskiego, 
aby zaspany już process kanonizaci], z niepamięci wy­
dobyć i stanowczo do końca doprowadzić. Za ich sta­
raniem , pod papieztwem Klemensa VT1I. wznowiono 
prośby o kanonizacją, i w tym celu wysłany został do 
Rzymu Jerzy Święcicki Kanoi k Katedralny Wileński, 
jako Poseł i Prokurator. Zf jego w Rzymie troskliwo­
ścią dokonana kanonizacja w półtora wieku prawie po 
śmierci świętego.

Podniesienie na ołtarz ciała S. Kazimierza i wpro­
wadzenie chorągwi jego do Kościoła Katedralnego, było 
jedynym w swoim rodzaju obrzędem, uroczystością, 
jakiej drugiej podobnej nie oglądało Wilno ; jakie 
dziś niktby już tak nie uczuł, jak ją wówczas cz»li 
wszyscy. Dziś, kiedy świętych przeszłych w i..ki v wnuki 
z pogardą i szyderstwem tylko wspominają, kiedy nie­
ma nowych świętych i nowych kanonizaci], gdzie uj­
rzeć podobną uroczystość, gdzie napotkać towarzy­



209

szące jćj wrażenia 5 kiedy w obliczu tysiąców ludu o- 
głaszano świętego, zastępcę ludzi w niebie, którego 
ciało leżało między nimi, który za życia tym co oni 
przemawiał językiem, po tej co oni chodził ziemi, o 
którym mówili im dziadowie, który był ich własnym 
świętym, pychą «eh serca, dumą ich rodu, posłem 
od nich do Boga... Zabite niedowiarstwem źródło uczuć 
religijnych, pozbawiło nas najwznioślejszych, najszla­
chetniejszych myśl’ i nadziei !

Zygmunt 313. szczerze zapewne życzył sobie być 
temu obrzędowi przytomnym, lecz trzymały go w Pol­
sce jakieś ważniejsze zatrudnienia i zabawy. Pismem 
więc swojém z dnia 18 Sierpnia 1603 roku z Krakowa 
zalecił Lwów’ Sapiezie, aby go zastąpił przy tej uro- 
czystośi , Ten zj .chał do Wilna w roku 1604.

Obchód, przy zjezdzie wielkim Panów i napływie 
ludu, rozpoczął się w kościele S. Szczepana. Ťu od­
czytano Bullę Papiezką, nakazującą co rok święto Kró- 
lewica obchodzić. Jerzy Święcicki opisał potem w swe 
mowie życie Kazimierza, a w końcu zwróć’1 się do Lwa 
Sapiehy, jak do Królewskiego przy tym obrzędzie za­
stępcy.

Na to wyzwanie Kanclerz odpowiedział mową ła­
cińską, w którJi wymawiał i liebytność Króla, i cie­
szył się, że mu polecono zastępować go, co, mówił 
on, nie tylko nie było mu ciężarem, ale czcią wielką 
i szczęściem Dziękował dalej w tejże mowie Klemen­
sowi VIII. za danego krajowi Patrona Jagiellończyka, 
zapewnił Prałata Święcickiego o łasce Króla i wdzięcz­
ności wszystkich , na jaką pracą swoją około Kanoni- 
zacij zasłużył, przekładał obowiązek pomnażania czci 
świętego Patrona , zakończył prosząc go o przyczynę 
za ludem ('IJj.

Po ukończeniu mów podał Nuncjusz Papiezki Sa­
piezie chorągiew z obrazem S. Kazimierza, z Rzymu 
przysłaną, i processja cała ruszyła ku Katedralnemu Ko­
ściołowi, otoczona najzńakomitszemi w I itwie osoba- 

Tom II 14 
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mí, z okrzykami radośnómi ludu, którego, zapal na*  
Lierai mocy od blasku i nowości obrzędu, rięie pie­
śni rozlegały się w poi ietrzu, szl*  Z pokorą Chrze 
ścian, z odkrytćmi gloWy, wtórując ludowi pobożnie, 
5 iązęta Radziwiłłowie , Tęczyńscy, Tyszkiewiczowie, 
Pace, Wotłowicze, Kiszkowi«-, Chodkiewicze. O! 
warto było umyślnie się urodzić dla widzenia t lak 
wspanialej, tak przemawiające do serca uroczy­
stości !

Tak doszła processja do Koś« oła Katedralnego, 
gdzie Sapieha przed trumną św ętego Wyznawcy zło- 
żyt poświęconą chorągiew, a Biskup, który się tak zna­
cznie do kanonizaeij przyłożył gorliwością swoją, miał 
inszą dziękczynną. Zdaje się, że ten dzień przezna­
czony był, aby w sercach ludu przytomnych długą 
zostawił pamiątkę, odznaczył go jeden jeszcze znaczą­
cy obrzęd. Przed lym samym ołtarzem poświęcono pu­
blicznie miecz, z którym Jan Karol Chodkiewicz szedł 
na wyprawę przeciw Szwedom.

Opi anie calćj tćj uroczystości, z rozkazu Sapiehy 
ze wszelk-temi szezęgólam' sporządzone, zawarte zo­
stało w siędże , podtytułem: Teatrum Saucti Ca^imi- 
ri, która wydrukowana została z przypisem Zygmun­
towi UL Opis obrzędu układał Kwiryn Knogler Au- 
stïjak, a życie świętego opisał Jerzy Święcicki Kanonik 
W.leński. Przyłączono też wiersze do okoliczności sto­
sowne, ukute z urzędu przez Akademją Societa lis Jcsu, 
pod tytułem : Tealridum.

Według Bulli Klemensa Vlil, danej w r. 1602 
siódmego Listopada, oznaczono offię urn, jakie odtąd 
dnia czwartego Marca w dzień S'. Kazimierza odprawiać 
się miało (8Ü_).

Otwarta w r. 1604 dnia szesnastego Sierpnia przez 
Jerzego Si jęcick iego (81) trumna świętego i ciało jego 
znalezione niezepsute, suknie całe, wezgłowie tylko na 
boku leżało, z prawej strony nawet znaleziono włożo­
ny przy pogrzebie przepisany śpiew jego: Omni die,
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die Mariae etc. Po trzech dniach włożono nazad ciało 
do trumny.

Tymczasem Kaplica staraniem Zygmunta III. oso­
bna, na złożenie ciała świętego przeznaczona, ledwie 
się budować poczynała. Architekt Dankörse rodem 
z Amsterdamu i malarz Włoch Delbene, użyci zostali 
do wznieś cnia jej.

Zaczęta Kaplica ta na m.ejscu dawnej S. Trójcy, 
ciało zaś świętego na czas do IMiednik przeniesiono; 
śmierć Zygmunta III ■ zaszła ni.ii ukończoną została, 
.a w testamencie królewskim żadnego rozporządzenia 
względem niej nie uczyniono. Jednakże Władysław IV. 
znowu kosztem swoim polecił Kaplicę kończyć temuż 
Piotrowi de Ry Dankörse, nadwornemu malarzowi i 
architektowi swojemu, pod którego nadzorem poczęta 
była. Skutkiem tego było ukończenie zupełne Ka­
plicy, po prawym boku Kościoła, a cornu Episto- 
lae, w' stylu doryckim, baniastego kształtu, i kopu­
łą; wyłożonej zewsząd ciosem szwedzkim i miedzią po­
krytej.

W roku 1636 gotową już była na przyjęu.e ciała 
świętego, które z wielką uroczystością sprowadzono 
z Mieduik dnia 14 Sierpnia do poświęconej Kaplicy. 
Obrzędowi temu przytomny był sam Król, siostra jego 
Anna Konstancja, mnóstwo panów' i ludzi oboicb wy­
znań ; także Nuncjusz Apostolski äiarius Pbilonardi (82). 
Sarbiewski miał mowę przed processją. Zawieszono 
u grobu szczerozłotą lampę, dar pobożnej Królowej 
matki Władysława IV.

Cuda grobu świętego Królewica opisane są w xią- 
żeczce, wydanej r. 1606.

Zewnątrz Kaplicy, na pamiątkę jej ukończenia, 
dany jest napis na marmurze następujący :

14*
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O. O. M-
«Divo. liasiiniro.

Lasi.niri. Jagiellonce. Regis, filio.
Regni. Poloniäe. Magniq. Durains. Litlivaniae. 

Patroro. tutellari. propugnatori.
Dogoalo. pita itcipi.

-Sigismundus. 11 . Polować-, et. Sueciae. Rsx. 
Sacelluni. hoc..

-Aotemuui. pietabs. culttusqi.e. sni. 
Mon u men tum.

Ercxit. insb-uxit. exornaviî.
Vadkiaiis. IV.

Saeri. corporis, ülatione. honoravit. perfecit. dedicavitque. 
Amu Dni xMDCXXXVL die XIV. Augusti.

Władysław W. przed śmiercią swoją (przypadłą 
w Mereczu rolni 1648 dni." 22 Kwietnia), wyznaczył 
fundusz na utrzymanie tej Kaplicy, w niej serce jego 
dnia 22 Maja tegoż rolni złożone /.ostało.

Około roku 1655 ciało Ś. Kazimierza, przed wzię­
ciem Wilna, do Różany Sapieżyóskićj, niedaleko feło- 
i ina, przewiezione zostało, i tam lat kilka spoczywało 
w pałacu, w którym, jak pKze Kognowicki, był na­
pis na marmurze, na pamiątkę tego "uczyniony ,(83):

1 ivo. Casimiro. sacrum.

Posiawiorre kosztem Zygmunta El- i VI ijdys.a- 
wa iv. w niszach tej Kaplicy posąg' srebrne ośmiu 
świętych Gesarzów i Królów, w nagłej potrzebie kraju 
na opłaceir.3 żołdu niespokojnemu wojsku wzięte zo­
stały w roku 1652. Ważyły one dwieście dziewięć­
dziesiąt dwa cetnary srebra. Tak co oj.iec i brat po­
stawił, Jan K “,z'.i.,.’ć,,z topić i niszczyć musiał, wie­
dząc, ze nie wróci, choć wrócić przyrzekał.

W roku 1677 Jan III. mocą Uchwały sejmowej, 
do dawnych Kaplicy S. Kazimierza funduszów, przy­
dał podatek Kapszczyznę z miasta łYilna, wynoszący 
póllrzecia złotego z każdego dema położonego pod Ju" 
ryzdyką Zamkową, 1’iskupią, Kapitulną, Metropoli­
talną, Zakonną, Horodniczą i Ziemską. Wkrótce po- 
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tón waśń między Sapiehami a Biskupem Brzostowskim, 
którąśn.y wyżej opisali, stala się przyczyni czy rze­
czywistego czy zmyślonego upadku Kaplicy S. Kazimie­
rza, a nawet zupełnego ustania nabożeństwa.. Umie­
szczamy lu Mandat Jana ÏÏI, w którym są wymienione 
wszystkie zarzuty przeciw Saplezie, i : wspomnienie o 
Kaplicy S. Kazimierza. Nie wiemy dotąd, czyli ten 
Mandat gdziekolwiek był drukowany, Llerzemy go ie 
współczesnej; autentycznej kopij.

,,Jan Ul. i t. d. Jaśnie Wielmożnemu Kaz:-nić- 
rzowi Sapiezie, Wdzie Wił. Iletm. W. W. X. Lift, 
przykazujemy ze wszystkich dóbr, osoby y uczynku 
nlżey wyrażonego^ abyś przed nami y Pany7 Kadani 
nařSzemi na Seymie Walnym w roku teraźniejszy m 
w Warszawie przygadującym , od zaczęcia Sejmu dnia 
szóstego, abo gdy ta sprawa z Regestrów7 Sądowych 
przywołana będzie, sam oczewiście, rokiem zawitym 
stanowił się, na Instancją Ur. Instygatora W. X. Lit. 
z delacij Wielebnego w Bogu Xiędza Konstantego Brzo- 
sfowsldego, Bisk. Wileń., wiele Kapiluly y całego Du­
chowieństwa Dyecezyi Wiiens, którzy pozywają o to, 
iż W» rä', przepon» nia wszy hojaźni Bożey y srogości 
praw lak duchownych, jako y świeckich krajowych,[które 
z sobą zgodnie gwałcących iiammiittfen). Bożą y Kościo­
łów Bożych, wzruszających pokóy pospolity, licentiose 
aggrawrjącycfe dobra ciężarom żołnierskim niepodle­
głe , p-o. exconwnicatisy et baslikus patriae
deklarowały y onych jako samym uczynkiem osądzo­
nych y dekretow any cli publikowali , in suninnm stanu 
duchownego prat itidiritnn uzurpując sobie jakąś nie­
słuszną prawem zakazaną, nad dobrami. duchowień­
stwa vigore Przywilejów, Statutów y Konstytucji Sej­
mowych, od wszelkich ciężarów żołnierskich wolnemi 
y z Juryzdyki świeckiej wyjętemi, vialando. immuni- 
taiem eccjesiastieam prwatn sit temeraria niatii abu- 
tendo obicia suo, po wybraniu Libernowego chlclia, 
dobrowolnie, tihdo cltarilatívi sabsidii awwatim goto­
wą summą wypłacić pozwolonego, joze iwko wyraźnym 
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prawom, mianowicie mmi 1601—1628, assygnacye 
powtórne woysku W. X. Litt, na konsystencye, z u- 
stawą osobliwą różnie pro Ubitu et arbitrio sito, goto- 
weini pieniędzmi y zbozem naznaczając wydawać stanie 
ministeno W. T. Lat, miesięcy y dni, w manifestach 
eo nomine zniesionych, wyrażonych, śmiałeś y waży­
łeś się, którym to dwojakim ciężarem, to jest hyber- 
nami y konsystencjami, indebite oraz hostiliter aggra- 
w,yQc> guerico modo najeżdżając y przechodaini dy- 
szkretnemi, ugodami, noclegami, odpoczynkami, trzy- 
dniowkami, wyprawami do obozu y niezliczonemi cxac- 
tionum httilis rujnując wszystkie dobra duchowieństwa 
Wil. nulla Reipubl. inpellente necessilule, owszem 
ex fauore dzierżawy niektóre uwalniając, a od drugich 
okupy biorąc, funditus spustoszyłeś, fundacye staro­
dawne antecessorów naszych y stanu szlacheckiego 
zrujnowałeś, wiele dóbr Clirześciańskich, przez ro­
zejście poddanych do Rusi, Szwecyi, Kurlandyi, Prus, 
Kozaków, przyczyną byłeś w wielu Kościołach, po 
caley dyecezyi ustania Chwały Bożey, osobliwie w Ka­
plicy S. Kazimierza Patrona Królestwa, która dla zgi - 
bionych intrat y dochodów swoich pustkami stać mu­
si, skarbów zlota, srebra, kielichów, mostrancyi, 
obicia, szpalerów y wszelakich splendorów' kościelnych 
Rathedrę pozbawiłeś, wypłacając corocznie punctuuli- 
ter przez W. T. niesłusznie włożoną hybernę; obró­
ciłeś do ustąpienia sobie Juryzdjki Monwidowskiey 
w W ilnie na Antokołu będącey, Kapitułę Wileńską 
przymusiłeś y przez wszystkie gravauiina et oppressio- 
nes letko rachując na million szkód Duchowieństwu 
uczyniłeś. Co większa o te bezprawia y krzywdy skar­
żącym się nie czynisz sprawiedliwości y żołnierskiego 
ubliżyłeś Sądu, jako lex stringit nie odprawowałeś, a 
luboś in elusionem pokrzywdzonych jakowe ferował 
dekreta, do exekueji nie przywodziłeś, wydane na 
zasługi areszta Lasso wałeś, odzywającym się do Try­
bunału przeciwko wyraźnym Konstytucjom ąpellacyi 
nie dopuściłeś. Nadto postponując zwierzchność Ma- 
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jcstatii Naszego mimo wydany deJtirc od nas, st za- 
rçczny Wieleh.. De’aforo.wi y Duchowieństwu jego y 
do wiadomości; W. T. przywiedziony vil lando secui - 
talem stołecznego miasta Wilna w Juryzdyce Biskup­
stwa Wileńskiego infra moenia civitatis będącey, która 
według praw y przywilejów swoich, ab omni ancre 
militari ab itinumerabili aevo wolna była, rcjccnlissime 
roku taraźnieyszego 1693, octobres die 26 gwałtownie 
Chorągiew Baj tary swojey lokowałeś,, zażywając czę­
stokroć tych ludzi y innych, contr/i expressam legom 
na oppressją stanu szlacheckiego osobliwie teraźniej­
szą pod czas Seymików Wdztwa Wileńsk. na ostatek 
dalszą oppressją y, ostatnią ruiną dóbr Duchowieństwa 
Wileńsl îgo?i per vint etpaientiam grozisz, a zatem— 
tak szkodliwemi oppressyami, aggrawacyanii, exces- 
saini, krzywdami, aeipud'lntem juris ‘tubpcUiato po­
trzeb publicznych praetextu kogo chcąc niszcząc, ruy- 
nując i t. d. rt.d., ad poeniis stawny na. tym terminie 
y skutecznie na żałobę Wielebnego dplatora uspra­
wiedliw' się..

Dan w KanecIL. naszey V* ‘.. X..Ln... d> 30 Oktobra 
1693 r. Panowania XX roi; u.”

Kie w ;my ściśle, kiedy Kaplica S. Kąz: nićrza na- 
nowo nabożeństwu otwarta została, lecz domyślać się 
należy, i to się stało około 1694.,.

W roku 1690 na żądanie dane śą do Malty relikwje 
S. Kazimierza, jako szczególnego przez Kawalerów Mal­
tańskich obranego patrona«.

Następnego roku 1691 zajęto, się przysposobieniem 
trumny, któraby mogła odpowiadać choć; w części 
swoją pięknością i ceną, drogim wewnątrz zawartym 
popiołom. Na len przedmiot z osób świeckich i du­
chowieństwa zrobiona została dobrowolna składka, na 
którą między innen Kapituła Wileńska dała sześć ty­
sięcy' złotych, Królestwo odstąpiło czwartej raty po­
datków z dóbr duchownych, aß kop Warmiński dał 
dwanaście srebrnych kubków.

Urna ta została ze srebra zrobiona w Auszpurgu i 



216

postawiona mad ołtarzem, między gipsowymi ozdoba­
mi. Zdają się utrzymywać ją z pod spodu dwa srebrne 
orły, a wierzch jej zakończa niewielka statua S. Kazi­
mierza y wśród srebrnych obłoków, trzymająca krzyż 
i l:lję w ręku. Waga jej dla nieruchomości nieozna­
czona..

Część re’ikwij udzielone w roku 1736 na usi'ne żą­
danie żony Augusta III.

Jako osobistości wspominanej przez wszystkich po­
dróżnych i we wszystkich opisach, pominąć tu nie 
możem sławnego trzyręcznego obrazu S. Kazimierza, 
w Łej^.e Kaplicy pod trumną ut ieszczonego.

Jest on wysoki na łokieć i cali osiem, szeroki dwa­
dzieścia dwa cale. Podanie głosi, że malarz, który 
ten obraz robił, chciał rękę z i «ją, narysowaną przez 
swego towarzysza niezgrabnie, zamalować, a nową na 
ej miejscu kształtniejszą dodaćj lecz napróżno się si 
lił, bo i ta, którą namowo zrobił, i ta, która była 
wpr: >dy, zostały, nie dając się żadną farbą pokryć i 
zagluzować, zamalcwaae we dnie, znów z nocy na jaw 
wychodząc (84).

Kaplica w środku aż do gzymsu jest cała powle­
czona marmurem, kapitele piłastrów', arcl.itrab i gzyms 
pięknie są rznięte z białego marmuru. W rogach są 
wyborne malowania , wyobrażające cnoty S. Kazimić 
rza, z tych dwie sztuki od wilgoci zniszczone, zastą­
pił malowidłam« na piótnie Francuzek Smuglewicz, 
wyobrażającemi Wstrzemięźliwość i Um^rtwieu ie zmy­
słów.

Na bocznych ścianach Kaplicy są dwie znacznej 
wielkość sztuk:, malowane na murze, z których "e- 
dna wystawia Cud wskrzeszenia zmarłej dziewczynki 
Urszuli przy grobie Ś.KróJewica, a druga pogrzeb1 «-go. 
JJlalowania te acz znacznie przez czas uszkodzone, tak 
są jednak wysokiej wartości z rysunku, wyrazu, ul o- 
rów, a nawet zmienionego już czasem kolorytu, iż 
znawcy maj; jc za nieoszacowany zabytek główną 
ozdobę Kaplicy. Szkoda tylko, ;ż jest wątpliwość co 
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do imienia autora tych sztuk, Jedni je bowiem (naj­
pospoliciej) przyznają Piotrow i Oankórse, drudzy Wło­
chowi Pelbene, który malował takže pałac Sapieży liski 
na Antokolu i wnętrze Kościoła Ś. Ignacego Jezuitów. 
Nasi pisarze sądząc z tych zabytków nieporównane za­
lety przyznają Dankörsowi, którejn u jednak zagrani­
cą, może z powodu, že go n:e dość znano., zaledwie 
oddawano pochwały, jtfco znakomitemu portreciście, 
nigdzie- o lego historycznych nie namieuiając robo­
tach (85). Ci, którzy jeszcze widzieli malowania pa­
łacu Antol.olskiego, na których podpis Włocha Del- 
bene znajdował się,, pochylają się na jego stronę, i 
al fresc’a Kap’Icy S. Kazimierza, nie Dankörsowi, lecz 
jemu przyznają.

Tu w Kaplicy, o której mowa, cztery jest malowa­
nia tej ręki.

Piotrowi de Ry Uankorsowi przyznają wysoką zna­
jomość architektury, okazaną w budowach Kościołów 
S. Michała i Ś. Franciszka (?). Ten ostatni, nie wiem 
jakiinby sposobem jemu miał być winien swoją osta­
teczną postać, gdy ta, za świadectwem miejscowych 
dokumentów, znacznie przed jego czasami ukończona 
została. Miał także Dankärse odkry ć marmur w gó­
rach polskich nauczyć wydobywania go j co jest bar­
dzo wątpliwćm, gdyż niewiadomo gdzieby miał sam 
nabrać znajomości w tej sztuce, będąc rodem z pod 
Amsterdamu, a cale życie spędziwszy prawie w Pol­
sce. Jadąc z 'Wilna do Warszawy, przy miasteczku 
Rudnikach wlesie napadnięty przez dwuchŻydów’ zbó­
jecko, dziesięcio ranami śmiertelnie został przeszyty. 
Przywieziony do Rodnik bezsilną ręką nakreślił jeszcze 
portrety swoich zabójców, którzy w Wilnie na trzeci 
dzień po jego śmierć*  poznau’, przyznali się do zbro­
dni i ukarani zostali. Umarł wedle powieści, którą 
przywodzim (T. Narbutta), z ran zadanych, dnia 9 Pa­
ździernika 166Î roku, mając lat siedemdziesiąt ośm. 
To się nie zgadza z podanym przez Descampa rokiem 
jego urodzenia.
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W mszach Kaplicy, w miejscu posągów srebrnych, 
o których wspominaliśmy, postawiono drewniane po­
srebrzane.

Kaplica ma dwa chóry, jcdei bez wejścia , drugi, 
na którym stoi pozytywek o siedmiu glosach (8C).

I

lii. Kaplica i Kościółek Ś. MariJ Magdaleny.

Ślisko Katedralnego Kościoła, znajdował się da­
wniej należący do niego Kościółek Ś. Marij Magdaleny, 
którego chociaż zakład pierwszy niew iadomy, zdaje się 
jednak, że prawie równoczesny być musiał ze Szpita­
lem tego imn nia, założonym przez Marcina z Dusznik 
Kanonika Wileńskiego, w początkach XVI wieku. 
Szpital ten na dziesięciu ubogich przez niego był na­
dany, a fundacja przysporzona później w domy i place 
przez innych.

W roku 1748 dnia 11 Czerwca, w wielkim pożarze 
Wilna, Kościółek ten spłonął i probostwo jego ha ulicy 
Skopowej, idąc od bramy Wodnej ku Tatarskiej, i sam 
szpital nareście, niedaleko od probostwa położony.

W roku 1799, gdy osobne szpitalne fundusze zno­
szono na utworzenie jednego wielkiego Szpitalu S. Ja­
koba , i ten też uległ podobnemu wcieleniu w massę. 
Lecz, że Proboszcz Kościółka S. Magdaleny utrzymy­
wał się z pensij, która go z funduszów' szpitalnych do­
chodziła, został się potem o jednym tylko ogródku 
warzywnym i owocowym, otaczającym Kościółek, a 
tak ani siebie, ani nachylającego się do upadku Ko­
ściółka utrzymać już nie mógł. W roku 1818 mając 
te wszystkie okoliczności na uwadze Jenerał-Gubcrna- 
tor Wileński Korsakow, naradziwszy się ze zwierzchno­
ścią diocezalną, zbić i znieść kazał Kościółek, a miej­
sce, na którćrn stał, z połową ogrodu przeznaczono 
na plac ćwiczeń wojskowych, dziś przed Cesarskim 
Dworcem będący. Nabożeństwo zaś i sprzęty przenie­
siono z Kościółka do Katedry, do Kaplicy Marij Ma­
gdaleny, zivanéj Jasińskich.
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Do tego Kościółka należało Bractwo Tkaczy Wileń­
skich, za dwoma ki.' swskićmi przywilejam ustano­
wione, ti jest Stefana Batorego i Władysława 1V, po­
twierdzone listem pastersk.m przez Benedykta Wojnę 
Biskupa Wileńskiego wr. 1604 dnia szóstego Paździer­
nika, i podobnymże drugim listem Kapihiły tegoż ro­
ku dninjósmego Paździeri i;a danym, za któremi cech 
Tkaczy do Kościółka się wprowadził. Po zbiciu jego 
cech i nabożeństwo w roku 1818 przeniosły się do Ka­
plicy Jasinsk cb. Dwa domy, jeden za domem Eme­
rytów, drugi mniejszy z gruzów Kosciolka postawione, 
później zniesione.

IV. Kaplica Wotlowiezowska Viepokalaïiego 
Poczęcia P. lüarij.

Kaplica ta z Zakrystją osobną (czego inne nie ma­
ją), fundowana z probostwem swojém w roku 1631 
dnia 15 Marca przez Eustachego WoŚowicza, jednego 
z najgodniejszych pamięci Biskupów Wileńskich. Do- 
kumenta jej sięgają roku 1639.

Tu należy Altarja przez Marcina Wułjowicza Mar­
szalka Wileńskiego roku 1700 fundowana.

Kamienica należąca do Kaplicy, położona na ulicy 
Niemieckiej (87), spłonęła w wielkim pożarze r. 1749 
dnia 8 Czerwca.

Ï. Kaplica Monwidowska Ś.PawZa-

Od Rynku Zamkowego wchodząc do Kościoła po 
lewej stronie jest Kaplica Monwidowska. Nàd ołtarzem 
obraz Ś. Pawła. Kollacja drogą spadku, przeszła była 
ostatniemi czasy i zostawała przy Sapiehach.

Ciekawe są dzieje tej Kaplicy, bo dawniejsze od 
innych. W roku 1422 Albert Monwid Wojewoda Wi­
leński w Kaplicy przy Katedrze, Już dawniej przez sie­
bie wystawionej, podtytułem S. Wojciecha (Alberta) 
i Jerzego, także Jadwigi, Elżbiety i Marij Magdaleny, 
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obrał sobie i następcom swoim grobowiec i finnuszem 
naznacz, t dla Kapelana daniny miodowe we wsiach 
swoich, nad Berezyną położonych, oraz dziesięciny 
z wiosek n id rzeką Osznijaną, nadał także ogród pod 
Zamsiem nad W! Iją z łąkami i ittnemi przyległościami.

W roku 1423 Witold potwierdził ten funouszMon- 
widcwski i zostawił jemu i następcom jego jus colla- 
tteiHSj prawo podawania KapFcy, co było rzeczą bar­
dzo naturalną i zwyczajną, bo trzeba żeby dający wie­
dzieli komu dają.

W roku 1442 Anastazja Uxor Bedigandonis, (tak 
ją piszą dokumenta), zapisała do tejże Kapbcy dziej- 
sięcinę wszelakiego ziarna z majątku swego Tołoczyszki.

VI’ roku 1541 (88), Zygmunt August, za życia je­
sz owe ojca swego, zakładając pałac nad Wilją, a nie 
mając miejsca na officyny i stajnie, wszedł w układ 
z Proboszczem Kaplicy, Xiędzem Janem Domanow- 
skitn, dając w zamian za place nad Wiiją rozłożone, 
na których stało dwadzieścia i trzy domki, inne place 
na Antokolskiém przedmieściu. Potwierdził tę zamianę 
Zygmunt I. tegoż jeszcze roku.

W roku 1542, po pożarze, który część miasta zni­
szczył i Katedralny Koścńol dotknął, Paweł Aiąże 01- 
szańskie, na miejsca dawnej Kaplicy Monwidowskiéj, 
pó pożarze na rozszerzenie Kościoła obróconej, za 
prośbą Monwidów i Jana Hlebowicza Wojewody .3 i- 
leńskiego, Kollator'w Kapli jy, oznaczył i oddał im 
inną , między Kaplicą Ś. Trójcy z jednej strony przy 
drzwiach Kościoła będącą, naprzeciw' domu Kanoni­
czego (poź lićj Emerytów' zwanego), zawarowawszy je­
dnak dawnym jój Kollatorom possessją i Kollacją.

W roku 1545 Zygmunt August, będąc już Kró­
lem , przyczynił do pierwszej zamiany, z Kapitułą u- 
czynioiićj, nowy na to dając prr.ywiléj, osiem fxjcow 
w’Vilnie, na zaułku cd ulicy Zamkowej do Szpitala 
Marij Magdaleny, i drugie osiem na ulicy Bernardyń­
skiej za Wilenką, z mostu po prawej ręce zaczyna­
jące s:ę od placu llndziwilłowśkitgo. obróconego po-
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tém na fundacją Klasztoru Paních bernardynek Slo- 
Michalskicb, i jeszcze cztery domy pod Kościołem Ś. 
Piotra, idąc ulicą w górę na lewo ;—z uwolnieniem 
łych wszyslŁ :h placów i domów od podatków, od 
Kapszczyzny, od wypraw wojennych, od stanci’ i do­
stawiania potrzeb różnych na dwór królewski, dozwa­
lając na placach wolnych stawiać domy, karczmy, 
sz nki, i w rieh sprzedawać miody i wszelkie trunki, 
bez oplaty czopowego i szelążnego., To wszystko za­
wiera przywilej, dany r. 1545 dr :a 12 Kwietnia. Te­
goż roku wreście, n‘ konteuci początkowo z zamiany 
placów Kollatorowic, dali to swoje zezwolenie.

Z domów i placów nadanych na Antokolu, utwo­
rzyła się tak zwana duryzdyka Monwidowsla. Tę, ja­
keśmy w Mandacie Jana Ili. wyżej położonym czyta­
li , przez układ z Kapitułą Kazimierz Sapieha (będący, 
jak się zdaje na ówezas Kollatorem), nabył za summę 
pięciu tysięcy złotych, i tym sposobem cały Antokol 
w jedną Juryzdykę Sap>eżyńską zagarnął. Poziemne 
dotąd pobierane od tych, którym dozwolono budować 
się na nadanych placach, było I jest bardzo małe. Od 
największego placu ledwie złotych dwadzieścia rocznie, 
tak, że z szesnastu kamienic poziemne dwuch set zło­
tych nie wynosi. Czy nie jest temu przyczyną od- 
n enna dziś wartość złotych.

Za dań miodową i dztosięcirę ziarna wszelkiego, 
zapisane przez Monwidów, których wybieranie obu 
stronom równie uciążliwćm było, oddano dwie wiose­
czki w Gszmiańskićm-

Że do tych dochodów, niewiadomo jakiem prawem 
rościli pretensje Wojewodowie Wileńscy, są ślady 
w Aktach Kapituły (89).

VI. äa^Kia, AHa-rju, Ol t r~ Ś. Stræj âa.

Ołtarz S. Krzyża stał dawniej w pośrodku Kościo­
ła. W roku 150J Breve Apostolsk'e Marcina Papieża 
roczny odpust nadało dla pokutujących przed nim (").



Kaplica Ś. Krzyża, Gastoldowska, Kieżgajłowska, 
Rumbołtowska. Pierwszy fundusz Altarij uczyniony 
w r. 1548 (91) przez Biskupa Pawła Olszańskiego, za­
twierdzony przez Zygmunta w roku 1558 (92) dnia 17 
Maja. Walerjan Biskup ustanowił do niej Kaznodzieję 
roku 1564, na którego utrzymanie przeznaczył zapi­
saną przez się majętność Borodzicze. Potwierdził ten 
fundusz Legat Papiezki 1565. W roku 1575 dnia 24 
Września na kamienicy do tej Altarij zapisał fundusz 
na kilku ubogich studentów, potwierdzony przez J. 
Chodkiewicza Kasztellana Wileńskiego (?) 1576 roku. 
W roku 1600 Marca 6 dnia Lew Sapieha na tęż za­
pisał dom, poczyniło też fundusze bardzo wiele innych 
osób. Tu należą zapisy Franciszka Rozpeckiego Alta- 
rysty Rombułtowskiego w roku 1564 i t. d. i t. d. In­
wentarz z roku 1560 té Kaplicy sprzęty i zasoby opi­
sując, wzmiankuje także Mbljotekę.

VII. Kaplica VaroclEcnia V. 5.  MariJ.*

Altarja Kieżgajłowska fundowana w roku 1486 przez 
Michała Kieżgajłowicza Kanclerza W\ X. Lit. (®^) w Ka­
plicy Narodzenia N. Panny, Świętych Jana Chrzciciela, 
Jana Ewanielisty, Mikołaja Wyznawcy i Michała Ar­
chanioła, w Kościele Katedralnym Wileńskim; na to 
przeznaczona danina z Lubomli, czterdzieści pudów 
miodu, dwór Rugieszczycki nad Berezyną i dom dla 
Kapelana nad Wilją z podwórzem i ogrodem. Potwier­
dzony fundusz przez Królów Kazimierza i Zygmunta. 
Przywileje Kaplicy Narodzenia zatwierdzone także przez 
Zygmunta f. w r. 1536 (94).

VIII. Kaplica Wniebowzięcia, Bislmpi  Taboira.*

Kaplica Imienia P. Marij i Wniebowzięcia, zało­
żona w r. 1495 przez Biskupa Wojciecha Tabor, opa­
trzona funduszem na ośmiu Mansjonarzy, opartym na 
majątkach Widzę i Pierszaje (95). Z przywileju Zy- 
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gmuntowski?go potí r. 1534 znać, że część dochodów 
naznaczona też jćj była zllcrndnictwa Wileńskiego , 
Około roku 1557 z powodu projektowanego przez Króla 
przebudowania czy naprawy około Kaplicy, zamknięta 
została(97), a Kapituła nareście postanowiła wysłać, do 
niego z zapytaniem, czyliby ją chciał przebudowywać 
lub nie, ażeby dłużej nabożeństwo nie wakowało, a 
Mansjonarze od Kaplicy do Kaplicy nie wałęsali się.

Zdaje się, ie do tejże Kaplicy stosował się zapis 
uczyniony przez Janusza z Xiążąt Litewskich, i że 
z tego powodu nosiła nazwisko Januszowskiéj , pod 
której iu euicin uczynił także fundusz w roku 1548 
Chwalczewslii B'skup Łucki.

W roku 1682, testamentem dnia 14 Marca dato­
wanym, Stefan Mikołaj Pac Biskup Wileński uczynił 
tak; e zapis Kaplicy Wniebowzięcia 8).

I ł. Kaplica Jasińsl<xcit.

Wystawiona za dozwoleniem Kapituły przez Ar­
chidiakona Józefa Jasińskiego, po roku 1541 (fl9)$ za 
listem Zygmunta I. pod datą 1541 (10°), i Biskupim 
14 Wrześ lia tegoż roku, do których Kapituła swój 
konsens przyłączyła 11 Października (10i , i l. d.

3Ł. Kaplice i Altarje inne.

Nie mogąc się rozszerzać z wypisywaniem wszyst­
kich nadań, wymienim tu tylko jeszcze główniejsze 
fundusze i zapisy Kaplic i Altarij.

Kaplica P. Jezusa w r. 1714 otrzymała Induit na 
oliicjum dnia 10 Marca (I0^)-

Nad samcmi drzwiami Kościelnemi była Kaplica, 
założona przez Biskupa Pawła Olszańskiego początko­
wo , lecz ten zakład odwołany potem przez Kapitułę 
na jego żądanie (103).

Allarja S. Andrzeja W r. 1397 przez Andrzeja Bi­
skupa Wileńskiego założona, który na nią przezna­
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czył sto złotych pruskich (czterdzieści ośm hop groszy 
litewskich) i folwark na gruncie Werkowsmm , z tej 
strony Wiłij, z wolnością łowienia ryb na rzece. 
Także trzy place przy Kościele S. Mikołaja , za mů­
rami Zamku.

Altarja SS. Szczepana i Wawrzyńca Stephani et 
Laurentii) przez Sakowiczów założona w r. 1434.

Altarji. Gaudeamus , Bistiupa Tabora, z postano­
wieniem przy n i Mansjonarzy.

Altarja S. Anny i Trzęch Królów, z roku '•ÖOÖ da­
tuje. W r. 1596 Sierpnie 8 znr niono ołtarz i miej­
sce, naznaczając je przy ostatniej Kolumnie, naprze­
ciw Kaplicy S. Kazimierza.

Altarja jedenastu tysięcy Pai ien Męczennic, zało­
żona przez Zygmunta wr. 1571 Marca dnia 28, druga 
późniejsza fundacja u tegoż ołtarza z r. 1617.

Altarja Filipowska z roku 1558 Xiçdza Jana Fili­
powicza Biskupa Fijewskiego.

Były także, A'tarje : Legacij Mogi■ nici ’cli, Wojt- 
kiewiczowska S. Pawła, Horiinowska, na którą Bi­
skup Horain zrobił, zapis w roku 1720 dnia 12 Paździer- 
ni ;a ;—Altarja Zagielowska, Karpiowska, Rakowskich, 
S. Jana Nepomucena Gppewiczowska, do której Cech 
i Bractwo Płatnerzy czyni zbrojowników należał; —Ja- 
skułdowska w Kaplicy' Imienia P. Marij ; Wbiło wi- 
czowska, Eustachego Wollow’cza z r. 1629, Rutkie- 
wiczowska, Jasińska z r. 1667.

• Jus Colifttionts, prawo podawania Probostwa S. Ni­
kodema i Józefa należało do Kapituły

Kończąc wyszczególnienie przywilejów i nadań, 
służących Kaplicom Kościoła Katedralnego W ileńskie­
go, musimy dodać uwagę, iż nie mogąc po większej 
części widzieć oryginałów, i czyniąc wyciągi z uopij 
i wizyt Kościelnych, w których nie zawsze należyty 
zachowano porządek i ścisłą poprawność ; nie możemy 
ręczyć azali się tu nie wcisnęły jakie omyłki, chocia- 
żeśmy ich jak najstarannió unikali. Wielka ilość Ka­
plic i Alïarij jednego imienia utrudniła nadzwyczajnie 
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zastosowanie przywilejów} to, cośrny uczynki, niech 
będzie przynajmniej początkiem i pochopem do badań 
dla drugich.

VI. lÁ?onika CÍtgíotv Ratedral- 
nego Ś. Stanisława.
Czytaliśmy w wielu xiążkach ciągłe narzekania na 

niestosowność zwyczaju Katolickiego grzebienia ciał 
umarłych po Kościołach, których świętości zdawało 
się być przeciwnćm, składanie gorszej zwierzęcej po­
łowy człowieka pod dachem, który pokrywał dom Bo­
skiej czci przeznaczony. Zapewne, oprócz tej, pod 
pewnym względem bardzo sprawiedliwej uwagi, inne 
widoki hygjeniczne, złoją się odstręczać od tego, 
lecz jeśli gdzie, to tutaj przeciw wszystkim, serce ludz­
kie staje.

Nic bowiefai stosowniejszego dla serca, dla duszy 
człowieka korzącej się przed bogiem, nad widok gro­
bu , żywego obrazu śmierci ; nic bard? ii ' przemawia­
jącego nad te kości pod opieką Bożą, pod skrzydłami 
domu Jego złożone, inc nareście zgodmejszego z przej­
mującą nauką o Czyscu, ak gdy głoseni marmuru 
przemawiają prosząc o modlitwy za siębie— umarli do 
żyjąeych.

Wspomnienii grobowe, wyryte w Kościołach, nie 
szkodzą bynajmniej powadze miejsca, n ; niszczą wra­
żeń, jakie sprawiać powinno: owszem nada ą jeszcze 
modłom ton smutku, upokorzenia, przenoszą w' prze­
szłość riecofnioną, dą1 [ się silniej odzywać ukrytej 
w głębi serca żądzy nieśmiertelności, i sławiąc czło­
wieka p-zed sobą samym w calé’ nędzy jego wiotkiego 
życia, każą mu mjślą iść po trwalsze nadzieje do 
Boga.

Grób jest najstosowniejszym i koniecznym towa­
rzyszem chrześtónńskió świątyni, bo za nim mieści 

Tom II. 15 
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wiara wszystkie swe je obietnice, szczęście wieczne, na 
grody i bary.

Pierwsi chrzęści,ani.i modli li s:ę t spoczywałi w cie­
mnych katakombách Rzymu, potęgą wiary walcząc 
przeciw obrazom śmierć:, którą widzieli tylko odźwier­
ną wrót nieba.

Jeżeli więc nie zgodzim się na grzebienie ciał u- 
marlycL pod kościołami, z przyczyn jedynie ciele­
snych, trzeba żebyśmy uzna'i, iż niema stosowniej­
szego mi »ca dkt nagrobków i pośmiertnych napisów 
nad dom Boży. Są to najdroższe reszty życia lodzlcie- 
goj gdzież je pewr’éj i lepiej j; k przed oczyma Boga 
umieścić? gdzie skuteczniej zabrzmi nauka, którą się 
przez, usta kamienia umarły do żywych odzywa, jak 
w kościelel

Powtarzam, nagrobki powmny towarzyszyć kościo­
łom nasz. n. Bez nich tracą one na powadze, na za­

jem. Slróżam’ kościoła, mieszkańcami jego powinni 
być umarli, trzeba żeby pamiątka ich zostawała w ko­
ściele, wyobrażając dusze ich, które są w niebie. Jeśli 
ich niéma, kościół jjst zawsze kościołem, aie w nim 
nic nie wiaać prócz Boga, a ludziom potrzeba nim się
do wysokiej o mm myśli pod liosą, pośredniego pun­
ktu między nim a sobą, na którym ny spoczęi* , po­
trzeba węzła, któryby ich z nim łączyłj tym węzłem
jest wspomnicu e umarłych.

Katedralny kościół wileński, miał wiele różnocza- 
sowych nagrobków, zacząwszy od tych, które napisów 
nie miały, tylko wielkie bokiem leżące figury, u których 
nóg wyryte bywały herby, a; do nąjszumuićjszycłi ca­
łą biografią zmarłych wjszczegó’niających Epilaphiów.

Najda wnićisze o jakich wiemy nagrobśi z wieku 
XV, malowane były na chorągwiach, które utwier­
dzano w miejscu spoczynku ciała. jfe wyobrażały 
zmarłego w stosownym ubiorze, najczęściej bez ża­
dnego napiru.

Późniejsze już na wielkich kamiennych wiekach ry­
te z herbami wystawiały leżące postacie złocone-
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mi rękoma; otaczały je napisy do Koła; czasem n-t 
kładziono żadnych, co nam teraz zostawia połę do ob­
szernych domysłów, bo im ma zmarłych idąc od wie­
ku do wieku, potonęły w ciżbie żyjących, lub świeżo 
ze świata zeszłych Xastçprde poczęto zamiast postaci 
dawać krótkie i treściwe nap’sy, do których coraz już 
później dodawano popiersia , ozdcby, kolumny, nada­

ne im rozliczne wytworne kształty, z rzeźbą lub sztu- 
kateiją. W tymże czasie prostota pići wszych napisów 
grobowych, zmieniła się w szumny panegyryk, długi i 
pet ody bez myśli, igraszkę słów i figury retoryczne, 
wyszły ze zwyczaju cytacje z pisma Świętego w «XVI 
wieku często spotykane, a natomiast starano się co naj­
gęściej popsutą łacną, wielką sztukę marmuru zapi­
sać, bodajby najpróżi.ićjszemi słowy.

Mnóstwo rozlicznych grobowych kamieni zdobiło 
mury świątyni, a sklepy jej przechowywały popioły 
najznamienitszych, najgodniejszych pamięci osób; lecz 
i jedne i drugie po największej części uległy zniszcze­
niu, zapomnieniu, zarzucę ,iu. Grobowe kan Jenie przez 
pożary, przebudowania, nieumiijętne i śv iętokradzkie 
restauracje, zniszczone zostały; wiele z nich wyrzu­
ciwszy ludzie mniej baczni, wyłożyli niemi krużganki 
kościelne, a tam nogi przechodniów, czego czas nic zma­
zał, do reszty wytarły.

Sklepy też katedralne, w bardzo nizkim i błotni­
stym grunc.e położone, nie dochowały powierzonych im 
kości; akwedukt idący cd młynów królewskich, już je 
za czasów Biskupa Brzostowskiego zalewał, co się nie 
mało przyczynić tnusiałc do zniszczenia trumien Wi­
tolda, Alexandra i tylu innych.

I. Pierwszy laz podobno otworzyły się groby ka­
tedralne, ciału Korygiełły, wśród zamięszania i zgieł­
ku wzięcia Krzywego Grodu, zabitemu w r. 1390, o 
którego zamordowanie niesłusznie pomówiono Witol­
da, na karb jego gwałtowności kładąc częstokroć wca­
le inaczej popełnione zbrodnio.

II. Wkrótce potem pochowany tu także} zmarły 
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z podejrzeniem friH-izi^ przez Witolda zadanej Ale­
xander Wiguut Xiąże Kiernowskt, ulubiony brat Ja­
giełły, wielkich nadziei i talentów człowiek.

111. Po nim w przygotowanym Witoldowskim gro- 
bib pogrzebiona Anna żona jego, pc której tak krótki 
był żal jego, że ledw‘0 pochodnie pogrzebowe zaga­
sły, zapalano ślubne dla Juljanny.

Ó. Nareście tu także spoczęły popioły W tolda, 
lego największego bohatera litewskich dzioiów, męża 
nieugiętej woli, lecz zgubnej dumy-, który-spędził ży­
wot na walkach, zdradach, podejściach, zawsze w koń­
cu zwyciężca; którego miècz rozszórzył litewskie pano­
wanie głęboko na wschód, który umarł z żale iż Koro­
ny Królewskiej nie dosiągł, Umarł ’ Vitold w Trokach, 
w tym pięknym Zamku na jeziorze, tyle pamiętnym 
w dziejach Litwy, pod którym bil się tyle razy—• ro­
ku 1-430, mając lał osiemdziesiąt, gdy go prędzej, ani 
cierpienia , ar.i trudy wtjenne , ani walki wewnętrzne 
duszy, olbrzyma pokonać nie mogły; naostalek żal stra­
conej Korony po którą już sięgał, i upadek z horda 
przyśpieszyły zgon jogo. Z Trok do Wilna przewie­
zione jego ciało i jeśli uwierzym kronikarzom (104| 
z płaczem ludu przez Jagiełłę pogrzebiöne. Mogli pła­
kać ci., kti ych domostwa tyle razy popalił ręką Krzy­
żaków, których braci w więzach cozegnał po Świerże, 
mogii płakać, bo u grobu wszystko się złe zaporaitia, 
gdyż go więcej umarły nie zrobi, wszystko dobre się 
pamięta, bo któż o dobrém zapomni? A Witold wiele 
tćż uczynił Wilnu i Litwie -dobrego.

Witold ^eszcze za życia, sam sobie grób obrał 
w katedralnymi kościeló, i nadając dobra Sumień Bi­
skupowi i katedralnemu kość iłowi, położył warunek 
aby w kaplicy, w której żona jego Anna leżała, i on 
miał spoczywać, ustanowiono Altai ią S. Michała Ar- 
chat oła i nabożeństwo za ich drsze (105j.

Jakoż w r. 1522 postanowiła Kapituła, dawny zwy­
czaj odbywania anaiwersarzy kwartalnych za duszę 
Witolda, nadal zachowywać Na ten cel także
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Altarja Witoldowska w r. 1499 potwierdzona i dołą­
czona do apniwersarzy Xży Wikąrjuszów., którym na­
znaczono wiktualja (£P7).

Za czasów Bielskiego widziany był jeszcze w Kate­
drze-, nie kamień grobowy , lub napis, lecz dawnym 
zwyczajem chorągiew wyobrażająca Witolda na koniu, 
obycza/ei!« greckim.- Gwagnii i Stryjkowski wspomi­
nają takže o tym obrazie na chorągwi.

Około r. 1569, zaginąć musiąła (zapewne w któ­
rym z pożarów) chorągiew’, gdyż, w tym czasie Królo­
wa Bona, za namową i natchnieniem Biskupa Waler-
jana podobno, o wspanialszym dla Witolda pomyślała 
nagrobku.

Stanął on po prawej ręce wielkiego ołtarza f1®8) i 
składał się z tablicy marmurowej i popiersia, z napi­
sem następującym, na którym pierwsze miejsce zasia­
dła Bona, wedle powszechnego zwyczaju stawiających 
nagrobki, którzy swoje imię większemi jeszcze głoski 
niż umarłego, wypisują.

Bona Sphortia Regina Puloniae, etc.
Inclíto Principi Alexandro Vitoldo. Magno Duci Lifhva- 
niae, de' patria sua optiinc męrito et rerum gestarum gloria, 
per universum orbem, claço-, dum vireret s. la.pid.cm hune pa- 
ravit. Valerianus demum Episcopus VigieBsis, Renefactori 
templ! hujns, monumentům hoc altari ejns apposuit, ossaque 
ejus ante non pro dignitate servatae, in co concluait.

Anno Dni. MBLXXIII.

W roku więc dopiero 1573, przyszło do skutku to 
wysławienie nagrobku , kosztem Bony, a staraniem Bi­
skupa Walerjana.

Trwał ten pomnik, aż do XVIII wieku ; lecz gdy 
przedsięwzięto odnawiać z gruntu katedralny kościół, 
nieuważni ludzie piękną tę pamiątkę zniszczyli. Mó­
wiono mi (nic wiém o ile to prawda) że gdy popiersie 
gipsowe Samuela Paca przypadkiem się rozbiło, wsta­
wiono na jego miejscu marmurowe z dawnego nagrob­
ku Witolda. Jeśli tak jest, mamy więc {choć szczątek 
jeszcze tego pomnika.
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V. Po Witoldzie, pogrubiony tu brat jego Zy­
gmunt Kiej.dutowmz , zabily w Trokach r. 1440, lecz 
grobu jego sledu ni ćma.

Ví. Tułacz též i wichrzyciel Swidrygiełly, zmaří, 
w Łucku, przewieziony został po śmierci r. 1452. do 
grobów katedralnego kościoła.

Vil. Po nim nieprzyja ie! j. go, nieszczęśliwy Mi­
chał , Zygmunta líiejstutowícza syn , tu takže złożył 
kości. bil ich groby niczém nie odznaczone zaginęły.

VII. K"ólewic Kazimierz, pochowany naprzód «gro­
bach rcdzínr-ych, w tejże co Witold kaplicy. Ciało je­
go potem przewiezione na czas do Miedmk , złożone 
wreście w osobnej kaplicy, z której jeszcze raz dla^roz- 
ruchów schronione w Różanie 
naostatek la miejsce.

Vi51. Z Królów ’olskicb a Wielkich Xiążąf Litew­
skich późniejszych, jeden tu tylko spoczywa Alexan­
der. Ciało jego słusznie się należało Wilnu, w którćm 
on część znaczną życia przemieszkał. Znękan niespo- 
kojnością, z przyczyny strasznego najazdu Tatar na 
Litwę, Alexander powróciwszy z Lidy, umarł w Wil­
nie na dolnym Zamku r. 1506, dnia 19 Sierpnia, we 
Środę, o godzinie czwartej, w czterdziestym szóstym 
roku życia, a czwartym panowania, zabity nieunrrię- 
tnością, ą może umyślną zbrodnią podejrzanego leka­
rza Balińskiego. Życzeniem było tego Króla, aby cia-< 
ło jego przewieziono do grobu poprzedników do Kra­
kowa} lecz naczćj się stało. Litwini lękali się odpro­
wadzać zmarłego, aby Michał Kniaź Gliński, nie po­
ciął co w Litwie pod ich ni« bytność. Próżno nalegał 
o prowadzenie ciała Kanclerz Łaski, przybył Zygmunt 
do Wilna i Alexander naprędce, acz przyzwoicie i dość 
wspaniale pochowany w grobach katedralnego kościo­
ła, w tejże co Witold kaplicy (lû9)_

Nikt jednak nie pomyślał o wystawieniu nagrobku 
dla Alexandra, którego popioły prędko zapomniane, 
dziś już <iawet odkryte być rie mogą. W wielu xiąż- 
kach czytamy fałszywą wiadomość, iż Alexander po­

li apieżyńskićj, wróciło



9^ 1 Xd 1

chowany jest w kościele S. Ducha Dominikanów, któ­
rych był założycielem. Błąd ten powstał ze zna,.lu j- 
cego siędoląd w tym kościele obrazu jego, pod klór m 
jednak przydany napie me jest grobowym. Miechów i- 
la wyraźnie poświadcza iż ciało Alexandra złożone w ko­
ściele katedralnym, dziwna tylko z jaką obojętnością 
przyjęte i przechowywane, taft że, nawet najmniejszy 
napis o i,em nie świadczy., Moglibyśmy posądzić zno­
wu nieuważnych restauratorów kościoła, aie w obronie 
icb staj? Starowolski- który zpdneao napisu, Króla te­
go nie wspomina..

IX. Po rodziny panujących zaliczyć' leż wypada 
pogrzebioiicgo tu z nagrobkiem, Xiççia, Ja.nusza z Xią- 
żąt Litewskich, Biskupa Wileńskiego od roku 1519, 
po 15u5, w którym na Poznańskie.. Biskupstwo wzięty 
został.. Urodzony był Xiąże Janusz z Zygmunta I. i Ka­
tarzyny Slężanki, przyznany za syna wy;chowany na 
dworze i przeznaczony do stanu duchownego, dla tego 
aby liiija poboczna z jum zagasła. Matka jego wydana 
poźniój za mąż, z niej urodzona Beata Kościeleclia żo- 
ua Xięcią IJij OjirogskLgo. Janusz pamiętny jest, za­
pisem jaki uczynił na budowę kościoła kaledraLrego: 
ciało jego, według ostatniej woli sprowadziła Kapituła 
swoim kosztem do Wilna, i uczciła amięć na  tępnym 
napisem :

*

Lilvaniae e «hie biis, jacet lie Janussitis iłle, 
Dulce dectis patr ae , prsesidiunupie soli, 
Vihia tarnen cha.-i praesulis ossa fovet.
Mortuiis Posnauiac A. MDXXXVHÍ. aet. XL.

X. Pochowana także 5/ grobach fcatedrelnego ko­
ściom, pierwsza żona Zygmunt» Augusta, piętnastole­
tnia Elżbieta Ealuzkiego domu, Ferdynanda Króla 
cór ka , z którą August żył nie długo , zaniedbując ją 
w końcu, z powodu n:eprzyjąźnych podszczuwań Bony.

— Utnąrła, pisze Stryjisowski, w r. 1543, miesiąca 
Czerwca piętnastego dnia, Blżbióta Królowa młoda bez­
potomnie, z wielkim żulem wszBch stanów, pochow’ana 
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na Zamku Wileńskim, w kaplicy S. Kazimierza, dnia 
dwudziestego czwartego Sieipnia.

Orzechowsk w Xiędze Fidelis subdilus, w której 
tak śmiałe rady daje Królowi, naznrcza jej śmierć 
w Sierpniu, przez omyłkę Górnicki (m) z przejęciem 
o niej wspomina:

— Ale L’an BÓo oi.ćj cnotliwe, a świętej, niewiaście, 
Królowej Elżbiecie żon'e jego, długo na świecie żyć 
nie dał.— Wszyscy pisarze zgadzają się w pochwałach, 
wszyscy zdają sie napomykać, opisując niechęć Bony 
ku niej, z nienaturalną zmarła śmiercią.

Nagrouek jej, na Liasze przy trumnie wyryty, był 
taki (Iri).

Conditur hic Elisabeth Ferd. Reg. Ung. et Boh. Regis fi­
lia, Caroli V Iniperatoris neptis, Sigismundi Augusti Pieg. 
Polf.niae et Magm Duels Liíhvauiae, chara conjunx, prae- 
elara virtote, egregiisque tmu a iim. tmr> corporis aohbus 
owiała, prolis expers, morbo comitiali — otiiitn :ngenti iuctu 
et maerore Vilnae, A° aetatis snae Xi;. Regni sui UI. An­
no vero Dur jíDXfjV. die XV Juni: moritur.

XI. Po Elz! .ecie równie ukochana, druga żona Zy- 
gmunta Augusta, spoczęła w katedralnych grobach, 
Barbara Radziwiłłówna. Jest to jedna z nąjpopular- 
mćszycb, najpoetyczniójszych pcstac: dziejów XVL 
wieku , bo któż nie słyszał o Barbarze? kto o niej nie 
czytał? któż wreście nie pisał o niéj? Jéj życie było 
osnową wielkiej liczby xiążek, z których a.ti edna po­
dobno nie wystawiła Barbary tak, aby ob-az éj , zlać 
się pctrafił z żywćm jeszcze wspomnie tieni. Były to 
albo sentymentalne utwory białogłowskie, albo patety­
czne gadaniny, c.lbo n eklejące się historyczne odrywki 
jako tako polepi me. A jednak îarl.ara mogia i po­
winna była natchnąć kogokolwiek. Lecz życic ie stało 
się uż tak powszednią pow eśc ą, że nrjlepićj widzą-

Barbara młoda Xiçzniczka F«dz' .iłlowskiego do­
mu, podobno wówczas najnr>żnióiszego w Litwie, eór- 

cy pisarze w mnóstwie nieznaczących 
bićrając, zapał i natchńien.e zgubili'.

wspomnień wy-
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ka Jerzego Xci. Radziwiłła, poślubiona za młodu Sta­
nisławowi Gastoldowi Wojewodzie Trockiemu , zape- 
pewne, j tk to "na owcza? bywało, dla kólligacij i wido­
ków familijnych. Wkrótce owdowiała i przy matce 
podobno przemieszkiwała.

Poznał ja August w Wilnie, po śmierci Elżbiety 
Rakuzkićj bardzo p-ędko i łatwo dał się ująć wdz:ę- 
kom młodej wdowy. Była bowiem niękną a bardziej 
jeszcze milą i wdtięczną Barbara, j asne miała włosy, 
łagodne spojrzenie, kibić wysmukłą i kształtną, choć 
drobną. r ^aką ją wystaw'1 malarz , który obok piętna­
stoletniej Elżbićty, malował dla Zygmunta Augusta. 
W twarzy jej upatrzćć by można niejakie pokrewień­
stw’o rysów z Marią Stuart^ bo i dzieje tych dwuch ko­
biet eóś sobie wspólnego w charakterze mają, ;cśli nie 
w wypadkach.

Barbara mieszkała w Wilnie, a to ■ szcze tak bli­
sko Xiążęcego Zamku, iż August szukający pociechy, 
zajęcia, z natury ku przywiązaniu się skłonny, wprędce 
coraz częściej widując, co raz mocniej nią się zajął. 
Na'wczas to przebiegał niewielką odległość od Zamku 
do pałacu RadziwiRowskiego i podobno nawet aby te 
wycieczki ułatwić, krytą gałetją z ogrodów zamkowych 
umjślnie postawioną ponad Wiiją się przemykał.— 
Lecz cóż uniknie oka dworaków i ciekawych? Wkrót- 

slawie Gastoldowój uwła­
czające, a bracia Barbary rodzony i stryjeczny, przy­
szli do Kró'a prosząc go, aby mając wzgląd na niepo­
kalaną dotąd sławę ich domu, przesiał tajemnych od­
wiedzin. JNic to jednak nie pomogło i August jak 
wprzód, nie mogąc się oderwać, zawsze do pałacu nad 
Wilją uczęszczał. Tu nareście zastawszy go bracia 
Barbary, wymówkami i prośbą skłonili go do poślu­
bienia ich siostry potajemrie, przy kilku tylko świad­
kach. Małżeństwo to pozostało ukryte, lecz nie tak je- 
dnak, aby się go powszechnie nie domyślano. Sami 
Radziwiłłowie zapewne mnsieli o nićm broniąc sławy 
siostry, rozgłosić.

ce rozeszły się wieści dobrej
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Tyrn czasem nfłbdy August, powołany od ojca na 
Sejm Piotrkowa! i? wyjechał z Wilna, a Barbara z jego 
rozkazu oddaliła się do Dnbinek pięknego zamku Ra­
dziwiłłów, o siedem m l o.l V dna. Doszły już były 
Zygmunta starego wiese" o małżeństwie synowskie« 
brał syna na osobność i pytał czyûby prawda była, co 
ludzie roznieśli? Niewiadomo jednak jak August na 
to odpowiedział, wnoszono tylko z wesołości starego 
Króla , że syn zaparł się zawartego małżeństwa i do 
n»3zego n;e przyznał.

Wkrótce pofén*  umarł Król stary. Jak tylko wieść 
o tém przyszła do Wilna, natychmiast August wezwał 
żonę z Dubinek, i w obliczu panów wprowadziwszy h 
na zamek, ogłosił za żonę, dając dwór królewski i Ü- 
rzędników. Potem, odjechał do Krakowa, gdzie Bona 
witała go we łzach, a z gniewem w sercu goto ic się 
wszelkich użyć środków, podburzyć panów, przeciwko 
królewskiemu małżeństwu. Lecz i sami Polacy iz się 
na to oburzał: niezmiernie, rokując z tego połączenia, 
przewagę Kadziw"łłów, której się przeciw' sonie lękali, 
której zazdrościli.

— Litewka mówił" panowie polscy, pociągnie ser­
ce Króla ku Litwie, wszystkie miejsca obsiędzie Li­
twa , wszędzie weźmię górę.

Wśród powszechnego na to małżeństwo, jako bez 
porady stanów zawartego i z osobą, którą za niższą n- 
ważano, sarkania, nadszedł burzliwy Sejm Koronacyj­
ny. Stanęli wszyscy posłowie przeciw Królowi za Bo­
ną, Tarnowski tylko i Maciejowski trzymał jego stro­
nę. Ognisty Kmita, niezgięty TęczyńsłJ, Boratyński 
podnieś.i głosy przeciw' małzeństwuhrólewskiemu. Dła- 
gićmi mowam", reztimowanietn, przewidywaniem sku­
tków w przyszłości, staraii s’ę zachwiać niepożyty e- 
goizm Auguste, lecz napróżno—— rcz wżyciu stanął tak 
silnie przy swojém, wyrzekłszy pamiętne słowa o do­
chowaniu wiary, iż wszystkie zaklęcia, groźby i błaga­
nia skutku nie wzięły.

Itak zezwolono wrcście- na Koronacją Barbary,
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która rychto potem zachorzała i smutna juz patrzała 
na biizki swój koniec.

Wszyscy prawie oskarżają Bonę, o zadanie truci­
zny mlodé, Kiólowéj, lecz zdaje się z samego op'su 
choroby, iż tak być nic mogło. Poetyczne ićj przezna­
czenie, wymigało lego zgonu ue młodości, ażeby mło­
da i uroczna jćj postać, przeszła do potomności.

Stan jćj zdrowia codziennie s'ę pogorszą!, a rak 
k iren ją zabijał, tak się wkrótce rozszerzył, iż ciało 
za zyoi : jeszcze psuć się zaczęło i nikt już nie mógł 
pilnować chorej, dla obrzy dzenia jakie słabość jć’ spra­
wiała. August tylko 'eden został przy niej do końca, 
pilnował do śmierci, a po zgonie okazał żalem swoim, 
jak dalece był do Barbary przywiązany. Nie dał nawet 
obcym odprowadzić ją na wieczny spoczynek, sam to­
warzyszył jćj w drodze do W 'na, do grobów katedral­
nego kościoła, wsi ód podróży nigdzie trumny nie otł- 
stąp>ł, jąuąc za n.ą smutny, a gdy do wsi tub miaste­
czka wjeżdżał kondukt, Kri'1 zsiadał z konia i szedł
pieszo mi io słoty.

Bracia zmarłej Królowej, troskliwi o mą za życia i 
po śimerci dobijali się, ażeby w królewskich globach 
była złożoną. Uspokajając do jednego z ni(h pisał 
August.

— Wielmożny nam zwłaszcza mi y! Gdy już tak 
woła Boża była, iż Królowa JMość małżonka nasza, co 
od nas, si:ie maximo dolore commemorari non polest, 
z tego świata do onéj da-Ii Bóg wiecznej chwały jest 
wzięta, takeśmy już postanowili, że ciało Królowej 
Jidosci i sobą do L:twy powieziemy i tam je w onćm 
państwie naszćm, z taką jak przystoi uczciwością po­
chowamy, jakożci my tu już w przeszłą Sobotę, jedną 
sepulturę «5. K. łhości ciało kładoąc wr trumnę uczynili 
solentnter, bo włożywszy na ciało iwnitpaia regalia, to 
jest naprzód wielką szatę atlasową czarrą, potem ko­
ronę, jiibllo i sceptrum , cum his guae co conveni.mt 
ceremonii# i t. d. A iż ni.? tu ale w Wilnie tę ostali ią 
ciała Jej K. M. sepulturę odprawić chcemy , tedy nas 
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do lego wiedzie i prośba Królowej JM. bo oto za ży­
wota jeszcze prosiła y aby w Wilnie leżała, wiodą nas 
do tego i niektóre własne przyczyny i to tez nakoniec, 
iż ponieważ J. K. M. tu niektórzy za żywota wdzięczni 
być nie chciełi, niechajże i po śmierci jéj tu nie wi­
dzą, ani mają, a. przeto T. M. oznajmujemy, iż da-li 
Bóg J. K. Mości ciało w Wilnie w pierwszy Poniedzia­
łek, albo we Wtorek przed Ś. Janem pochować, cum 
ea qua convenit celebritate woię mamy, a "fąd (z Kra­
kowa) pospołu z ciałem, nazajutrz po S.~ Trójcy wy­
jeżdżamy.

Potem jeszcze pisał August list drugi.
—-Coś też tam T. M. pisać raczył, żądając po nas 

abyśmy ciało Królowej J. M. w Kraitowie chowali, 
do. tego nas niektóremi swemi perswazjami przywo­
dząc. A tak P. Wojewoda, acz są inne własne przy­
czyny przez które owszeki nam się nie zdało w Kra­
kowie, tylko w owym państwie naszém, ciało Kró­
lowej JM. chować, między któremi też i ta jest, że 
Królowa JM. jeszcze za żywota nas prosiła, iż gdzie- 
by P. Bóg co na J. K. Mość dopuścił, żebyśmy J. K. 
Mość w Wilnie chowali, ktemu iż niektórzy tu w Ko­
ronie zdali się bydź ni »wdzięczni K. J. M. przeto gdy 
żywej wdzięczni być niechcieli, nie zdało się nam a- 
byśmy między tak niewdzięcznemi ludźmi umarłą 
chować mieli, ut illud compleri possit. O Terra in- 
gratal non habebis ossa mea! Acz teraz jednak wie­
le się ich tu jaśnie okazuje, którzy po śmierci JK. 
Mości bardzo żałują, bo już z nami teraz aperte con- 
filentur że K. J. M. multis prafnit, nemini nocuit i 
pisali do nas listy snąć panowie przedniéjsi wszyscy, 
pilnie żądając, abyśmy w Krakowie ciało K. J. M. 
chowali, z kąd się znaczy iż i poster’tas inaczej za- 
wżdy o tém chowaniu ciała w Wilnie rozumieć bę­
dzie, niż się T. M. natlz’éwa, a tak i z tych przy­
czyn i z innych własnych, chować K. J. M. w Wil­
nie będziemy— jako już z ciałem jedziemy.

Królowa Bona nie ustając do końca w szpiegostwie 
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i ciekawości złośliwej, umarłej nawet nie przebacza­
jąc , pisała do Sekretarza swego Monti.

— Pragniemy wiedzieć okoliczności i postępki wy­
prowadzenia ciała, równie jak okoliczności exekwtów 
w Wilnie odprawić się mających.

Radziwiłłowie nie mogąc wymódz na Królu, aby 
Barbara w Krakowie w Królewskich grobach pocho­
waną była, usiłowali przynajmniej, ażeby leżała p-*zy  
Królowej Elżbiecie, poświadcza to odpowiedź Augu­
sta następna :

— ]ż się to tak T. M. zda, aby ciało Królowej 
J. M. małżonki naszej miłej, w tym sklepie, gdzie 
pierwsza małżonka nasza leży, było położono, tedy i 
nam się to dobrze podoba, acz jednak własne przy­
czyny nas do tego wiodły, które T. M. w rychłe 
wiedzieć będziesz, przez co tam, na tóm miejscu ja­
keśmy pierwej pisali, ciało Królowej chowaćeśmy 
byli chcieli. Podoba się nam, abyś T. M. do Ru­
dnik witać nas wyjechał — wszak na ten czas w Wil­
nie i duchowri panowie i inni świeccy będą , którzy 
nas przed Wilnem będą mogli przywitać.

W Rudnikach, gdzie często Król z Barbarą prze­
mieszkiwał na łowach , nie kazał jćj ciała z kolebki 
znosić i do komnat tyle szczęścia pamiętających wpro­
wadzać.

Za przybyciem do Wilna, sprawiony wspaniały 
pogrzeb i ciało Barbary tymczasowo tylko złożone 
zostało w Kapl'cy S. Kazimierza. Na srebrnej bla­
sze przybitej do trumny, wyryty był następujący na­
pis , dochowany przez Starowolsfciego.

Barbara qiiae tegitur tnmulo Regina snb isto 
Augnsti conjiinx, altera Begís erat, 

Commoda milita (ulit mollis, incommoda mdli, 
A qua se laesum dicere nemo potest

Imniatnra obéit décima trieteridi capta
Bis viduos latis liuquere jussa tboros.

Occi iit ante diem, et qnamvis Anus illa fnisset. 
Piccret Augustus ohiit ante diem.

Coroinata Vil Xbris Anno MDL. Obiit Vili Maji.
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Nagiób dla 'Barbary osobny Kościół stawić w Wil­
nie zaczął był Zygmunt August, o którym jest wzmian­
ka w jego testamencie i innych pismach pod tytułem 
Ś. Anny i S. Barbary. Kościoł ten był w obrębie 
zamkowym poczęty, ale nigdy nie skończony i zape­
wne do pewnej wysokości doprowadzone mery, na 
inną budowę przeznaczone zostały.

Ten Kościół S. Anny lub S. Barbary, ,nigdy nie­
skończony (inny był Kości ulek Jezuicki S. Barbary 
extra muros) następującym sposobem wspomniany 
w testamencie Królewskim. ,,Jeżel: nas P. Bóg wXię- 
stwże Litewskim będąc, z tego świata weźmie, c'ice- 
my abyśmy byli pochowani w Wilnie na Zamku 
w Kość ele nowi/m u S. Anny z tej strony Chóru , 
w rogu ciała kościelnego podle drzwi Zakrystyi. o 
czyniemy folgi jąc, aby się nie czynił niepotrzebny 
nakład i praca , ciało po śmierci od państwa do pań­
stwa wozić. Ciała tez nieboszczek Pań małżonek na­
szych w Panu Boga zmarłych, chcemy aby były z Ka­
plicy S. Kazimierza , gdzie są do czasu iako w de­
pozyt złożone, do tego Kościoła S. Anny przeniesio­
ne i tam pochowane. Ciało JM. Króiov ój Elżbiety 
po prawej stron ę w Kościół wchodząc, przy ołtarzu 
z t?j strony choru, w rogu ciała kościelnego^, a Kró­
lowej JMci Barbary, także z tćj strony choru, w ro­
gu leż ciała kościelnego no lewej stronie. Prosząc 
aby przy naszym pogrzebie, żadne zgoła realne tego 
świata pompy wystawiane niebyły. A za to K. M. 
obowiązujemy, aby na cześć na chwałę miłego Boga 
fundowali i nadali probostwo S. Anny na Zamku 
Wileńsi m, ze dwuiastą Man sjonarzami i dobrze 
słusznemi dochody opatrzyli. A iżby też dom dla 
nich przy tym Kościele S. Anny zbudować na trzy­
naście osób ku mieszkam i, w edle ch stanu Kapłań­
skiego kazali. „

Ten Kościół ledwie zaczęty za życi a Augusta, mi­
mo w go wol^ą i prośby, nie został ukończony i źle ci 
sądzą, co S. Anny Bernardyński Koścołek, z tym 
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mięszają i za jedno biorą. léj nieco p'sze jeszcze 
Testament Augusta :

„ Będą,por Inny (siostry albo Rzpbta) dobudować 
Kościoła S. Anny wyżej, pomienijnego przez nas za­
czętego i pod wierzch z fundamentów wy wiedzione­
go , dokonać gc jak się godzi wedle wizerunku i bę- 
dziemli tam postawieni, grób na miejscu wyżej opi­
sanym nowo pobudować i jak się na nasz stan godzi 
wystawić. Także i Królowej 3 3f. Elbb’écie grób 
wystawić i klóry jest już u Jopa golowy) także i J . M. 
Królowe; Barbarze, przewieść J. M. obydwóch ciała, 
znowu grób sprawić i wystawić, na wyżej namienio- 
nych miejscach.,,

O tymże Kościele wspomina ta«że.
,,Aby woli się nasze| zadość stało, zwłaszcza aby 

ten Kości't S. Anny dokonany i służby przy n: n Bo­
że postanowione ’ nadane dostatecznie były, do któ­
rego wszystko złoto i srebro kościelne i cokolwiek 
jest w oboim skarbie nadwornym i będzie, także i to, 
które przy nas ustawie? ii a bywa dla mszy i cokol­
wiek u Zielińskiego jest w Tykocinie, oddajenry, 
jako kielichy, patyny i pacyiikaiy, lichtarze, trybula- 
rze, amptily, dzwonki, także i ornaty i ubiory ko- 
ś' eine, antepeoia i korporały , zgoła wszystkie ozdo­
by ochęd .dwa i sprzęty ku służbie Bożej dor Kościo­
ła należące, aby były do tego Kościoła S Aany 
w Wilnie wydane.,,

Smutno wspomnieć, że ta ostatni« wola Królew­
ska , z powodu zamieszek panowania Jienryka i EIh- 
kcij zapomniana, mnrj na inny użytek obrócone, 
sprzęty kościelne rozerwane zostały, a popioły Elżbie­
ty i Barbary w sklepach Katedralnego Kościoła z tylą 
înnéini zginęły. Niewiadomo nawet czy1! przysposo­
bione już nagrobki, postawione były w Katedrze 
lub nie.

Z rachunków tylko Deciusa pokazuje się, że do 
tych grobowców sprowadzono marmur doW'na [12). 
Ugodzeni przez Bo nera Kasztelana Kandeckicg«» Włos
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architekci i rzeźbiarze Jan Ma: ia i Jan de Senis bra­
cia , kolo samego nagrobku Elżbiety pracowali od ro­
ku 1546 do 1552, w którym postawiono gotowy już 
plsze Dec'us, w Kościele S. Franciszka (ale to tylko 
w depozycie). Niewiadomo potem co się z nićmi sta­
ło , zapewne zaniedbane rozkriiszyły się gdzieś w u- 
kryciu (113). r

Ci którzyny radzi w Kościółku S. Anny widzieli 
założony przez Augusta , zechcą sobie przypomnieć, 
je dalek« przed śmiercią jego, w Kościółku Bernar­
dyńskim . Anny, sławne swe nimoicckie, prawił Ka­
zania ów Xiądz (.Wildcfem zwany j gdy w r. 1572 
eszcze Kościół S. Anny Augustowski ledwie z murów 

pod szczyt nył wyprowadzony. Wątpliwości więe nie­
ma najmniejszej, że tu mowa o innym.

BarLara była ostatuią, z osób do rodziny panu­
jącej należących, pogrzeliioną w Katedralnych gro­
bach , po niej przybywało bezustannie popiołów i 
nagrobków, najznakomitszych mężów, mianowicie zaś 
Kadziwi iłów, Tyszkiewiczów i Paców. Z cl odząc ze 
świata żywych, przechodzili w ter śv iat pan, jtek Bi­
skupi, Xiążęta, Wojewodowie, Kanonicy, Panie, 
Panowie, dzieci, rycerze i bogaci nawet mieszcza­
nie. Każdego z nich życie pisało się w kilku słowach 
na marmurach kościelnych. Wiele z tych napisów 
przeżyło wieki i przeżyje nas jeszcze, wiele też w po­
żarach, przebudo waniach, nowym przybyszom ustą­
piło. Przejdziem tu znaczniejsze przynajmniej na­
grobki, treściwie wspominając żywot osób, których 
popioły pokrywają.

XU. XÍT. A naprzód zastanowim się nad dwo­
ma starożytnćmi grobowcami bez napisów , o których 
wspomnieliśmy już, pisząc o kaplicach. Są one nie- 
mylnie z XVI wieku, pierwszej połowy, lub lat ma­
ło późnie szych.

Jeden z nich wyobraża osobę leżącą w ubiorze Bi­
skupim , drugi rycerza. Wyryte przy nich herby 
Kippoccntaur z mitrą Xiążęcą, Ábdank i Płomieńczyk
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lub ZaJor? naprowadzają na oznaczenie wiaściwe o 
sób którym śluzą.

Osoba w ubiorze Biskupin z herbem Hippocen- 
taur i mitrą iiążęcą, wyobraża niechybnie Xięeia 
Pawła Olszańskiego Biskupa Wileńskiego, pochowa­
nego w jednej z Kaplic Zamkowych. Czas śmi rei 
Biskupa zgadza się ze sposobem robienia nagrobku 
Wiemy, że ciało jego leżało wprzód w Kaplicy zruj 
nowanój, i na żądanie ^Vejcúecha Jasińskiego w r 
1559 przeniesione być miało do Kaplicy Jasińskich (114) 
Starowolsk cytuje wprawdzie nagrobek Xcia Pawła 
Olszańskiego, którego na wirku grobowóm niema 
lecz że ono jest uszkodzonóni, lub napis mógł być 
na osobnej tablicy dodany, która zaginęła j nic to do­
mysłom naszym nie wadzi. Błędne było podanie, ja 
koby nagrobek wyobrażał Wojc'echa Tabor Biskupa 
Wileńskiego, boten używał herbu Pułkozic nie miał 
prawa do mitry Xiążęcćj.

Na drugim kamieniu wyryte herby Abdank i Za­
dora. Pierwszy z tych kolligacyjny (Gastoldów za­
pěn ne) drugi właściwy famiiij Dpwgmłlów (115) a 
dwuch właśnie zalożyc‘?Li Kaplicy S. Trójcy przy Ko > 
ściele Katedralnym, tego imienia pochowanych byc 
miało, jak świadczy Aiesiecki.

XIV. Ten więc pomad służy Alexandrow! tiaw- 
nulewiczowi Afadz'wojowi Kasztelanowi Wileńskiemu, 
lub synowi "ego Wojewodz'e Trockiemu, jak się naj 
słuszniej herby domyślać każą, i Nicsieck go wzmian­
ka o pogrzebięn*  u icb zwłok potwierdza.

Napis nagronny Xcm Pawła Olszańskiego, dwu­
nastego Iliskupa WileńśKiego, o któ ym wspomina 
Starowolski w Monumentach, miał być bardżo prosty, 
w słowach następujących, bez żadnych pochwał, za­
warty.

Jllustris ac Revercndiss. ï). J?. Paulus. Dux. Ol- 
sanen. Dei Grat.a Episcoptis Vileens>s. ex Episcopatu 
Luceorieasi, assiunptus ad Episeopatum Vilnensem. 
Anno Domini 1536 mortuus 1555

Tom II. 16
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XV Nagrobek drugiego Biskupa i Xią/ęcia Ka- 
dziwiłły Wojciecha (Alberta) postawiony z rozkazu 
Mikołaja Krzysztof i Xi,sżęcia tegoż imieni t, już od 
poprzedzających wielce obszórrością s-ę różni i roz- 
wlekłcmi acz zasłużonemi pochwalam1.

Albert Xiążę Radziwiłł (dziesiąty od wprowadzenia 
Wiary Chrześciańsk.ćj do Litwy, Biskup Wileński) 
słynął wicią cnotami, lecz najbardziej edną, od któ­
rej imię mu Jałmuufka nadano, dla nieograniczonej 
jego kn biednym litości. Tę piękną chrześciańslsą cno­
tę, nie dorywczo li przypadkowo, lecz nieustannie speł­
niał i niejako wziął sobie za cel życia. Zostawszy Bi­
skupem nie odmienił serca i obyczajów, wielu ubogich 
cią le u siebie karmił i odziewał, szpitale bez ustan­
ku wspomagał ' codziennie nim do skromnego usiadł 
stołu, dzielił wprzódy tych, którzy nie mie'i co jeść. 
Pierwsi u niego od najznakomitszych gości byli żebra­
cy, bo nikt tyk jego pomocy nie potrzebował co oni. 
Sam bogaty, nie uczuwszy nigdy nędzy nieszczęścia, 
umiał je wszakże litośnćin sercem pri.eczuć, Ińośną 
ręką im zapobiegać. Powróciwszy z Rzymu, dokąd 
do Juljusza II. Pa} ieża (11C) jeździł, dostał od Zy­
gmunta I. Biskupstwo Wileńskie, które dostojnie spra­
wiał.

Sławny bjł równie pożuiójszy Radziwiłł Biskup 
Wileński, połom Krakowski i Kardynał, lecz tego o 
którym mowa bardziej są chrześ dańsk’ zasługi, słu­
żył bowiem tym którym nikt nie służy, którzy się tyl­
ko modlitwami odwdzięczyć mogą i przykładem swo­
im wymownie pokaza c r.adna dobroczynność nie po­
niża, a ocieranie się o nędzę nie plami.

Nagrobek jego opowiada, że Katedralnego Wileń­
skie J Kościoła, zebrał wszystkie dawne nadania i 
przywileje, przez siebie pomnożone, które za jego sta­
raniem Papież Juljusz !I. potwierdził. Jmarł w Wer­
kach , w pałacu biskupim, piątego Lipca 1519 roku. 
Nagrobek ten został zniszczony przy restai.racij (lt7).

XV . Akta Kapituły świadczą, iż w Katedralnym
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Kość. île, obrała sobie grób familijny, rodzina Jlilli- 
niczów (mc.) Ci to sam być muszą zwani Hliniczami, 
Gliriczami, a na;właśc? ićj Mlii icze herbu Korczak, 
Hrabiowie na Mirze, z których jednemu odjęte z na­
mowy Glińskiego starostwo Lidzkie, wzbudziło tak 

éj 
z

ten grób sobi“ i famdij, okolo r. 1521 i tu z zoną 
pochowany został. Gdzieindziej w tychże Aktach zna ■ 
dujemy wzmiankę o nakryciu z grobu Hill ńczów po- 
ż zzonćin na rok, i mającóm się powróc.ć szpitalowi 
S. Magdaleny, po upłynionych exekw'ach nabożeń­
stwie Marszałkowćj Hilliniczowćj. Nie znajduiem 
wzmianki o nagrobku (118).

XVI. XVII. Mikołaj Krzysztof ... rąże Radziwiłł, 
który wystawił grobowiec Albertowi Radziwiłłowi Bi­
skupowi Wileńskiemu, położył także pam ątkę, dwóm 
jeszcze Radziwiłłom. Nagrobek ten po dziś dzień ca­
ły, widziany być może w Kaplicy S. Ignacego. Służy 
on dwóm XXom Radziwiłłom, z których eden tv ro­
ku 1551, 27 Września w trzydziestym piątym roku 
życia umarł, drugi dziecina w roku 1507 trzy łata ma­
jąc tylko. Pierwszy zasłużony u Karola V. Cesarza, 
u Królów' Polskich i W. X. Lit. Zygmunta I. i Zy­
gmunta Augusta, był Krajczym W. X, L. (Incisor 
M. D. L.) Tm miał także zachowanie u XXżąt Wło­
skich, a mianowicie Ferdynanda Gonzagi, z którym 
o mało że nie został spokrewniony.

Nagrobek pisze iż pogrzebowi Krajczego, sam Król 
Zygmunt był przytomny. Młody wiek drugiego Ra- 
dziwił r, podał piszącemu piękną myśl zakończenia na­
grobka , nie zwykłym, poetycznym i przemawiającym 
sposobem.

O Boże ! przed którego oczyma ani gwi izdy , am 
dziecię jednodniowe czystemi r.ie są, daj im spoczy­
nek wi ;czi.y ! ! (119).

Nic stosow niejszego napisać nic było można, na 
nagrobku dziecięcia Ci którzy przeżyli długi ; lata 

16*  

szych Penów Litewskich. 
(Akta tak go zowią) obrał

żywe ujęcie się przedni 
Marszalek Dworu Hylihic
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nie tyle jeszcże žalu působte wzbudzają w obojętnych, 
ale dziecię które poznalo tylko gorzkie początki życia 
i krótkich nawet roskoszy jego ni j dożyło, bardzo po­
litowania jest godnóm — a irióże, może zazdrości? 
War toż się było rodzić i cierpieć trzy lata, trzy wie­
ki— "żeby umrzeć trzyletnim, nie dożyć szczęścia i nie 
zostawić po sobie pamięci?

XVIII. Godzien wspomnienia następujący pamię­
tnik Walerjana Protasowicza Herbti Drzewica. Biskup 
Wileński Walerjan (o którym obszerniej w życiach 
Biskupów będzie) był jednym z najczynniójszych, naj­
gorliwszych. Winna mii pierwszy swój zakład Aka- 
dcmja i Collegium Jezuitów. Pisarz nagrobku Chcąc 
go najmocniej wychwalić, uczcił go těmi słowy.

— ,,W zapale najwyższym prześladowania herety­
ków, sprowadził Jezui tów i założył Collegium.”

Lecz jest-li to prawda, że sprowadzając Jezuitów, 
cliciał tylko i myślal prześladować Biskup Wałferjan? 
Inna jest rzecz nawracać na drogę, która się nam 'naj­
lepszą zdaje, irina karać ludzi, za to że wierni stoją 
swój rodzinnej wierze. Spodziewamy się i-ż Biskup 
chciał może nawracać , a nie prześladować jak piśze 
jego pomnik grobowy. Widząc rozszerzanie się re­
formy i zakładane przez nowowierców szkoły, uczuł 
potrzebę wyższych szkół katolickich , któreby naukę 
w dachu religij wykładały 5 a do tego celu nie znalazł 
sposobniejszego zakonu, nad sławny już choć nie zbyt 
dawno ustanowiony Zakon Jezuitów. Tę myśl wyświe­
ca zakład Bursy Walerjańslsiój dla ubogich uczniów. 
Umarł Biskup Wałerjan Protasowicz Stiszkowski, dnia 
31 Grudnia 1579 roku. Byl on trzynastym Biskupem 
Wileńskim (i^).

XIX. Otóż w naszej grobowej wędrówce, w której 
jak pająk wątłą siatką wspomnienia obwijamy groby, 
stajem przed popiołami kolióty—Radziwiłlowój.

Katarzyny, Krzysztofa Ramiwiłły na Birżaeh i Ba­
binkach Kasztellana Trockiego, Podkanclerzego, Ran-' 
clerza i Hetmana W- X, Ł.j z Xiążąt ilstrogskich żo­
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ny. Zostawiła syna Janusza, whtilsa Jana Tarnow­
skiego. Więcej nic nagrobek nie pisze. Syn go wi­
dać stawił i o sobie zyjącym na nagrobku nie zapo­
mniał. Umarła r. 1579 dn:a 3 Sierpnia, a miała tyl­
ko lat dziewiętnaście—ledwie żyć poczęła.

XX. Znowu Mad^iwiltowski nagrobek.— Mikołaja 
Radziwiłły na Ołyce i Nieświeżu. S. I\ Bzymslřego 
Xiążęcia , W ojewody Wileńskiego , Marszałka i Kan­
clerza W. X. Lit. brzeskiego j Borysowskiego i t. d. 
Starosty; Mikołaja I. Radziwiłły Wdy Wileń. i Kan­
clerza W. X. L. z Anny Monwidównéj wnuka, a Ja­
na z Anny Kiszczanki syna. Jak giosi nagrobek miły 
i zasłużony Zygmuntowi Augustowi, od którego na 
znak ufności w jego talentach, wysłany był w posel­
stwie do Karola V. Cesarza i Ferdynanda Króla Rzym­
skiego. Tam winieniu króiewskićm brał ślub z Xię- 
żną Mantnańską i do Krakowa ją odprowadzał. Cie­
kawy ten obrzęd zaślubin, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, tak jak go Górnicki współczesny w swojej 
kronice opijał.

K(>l;ii 1553 będąc Kroi w Wilnie, napomknął już 
nieco panom przy swoim boku zostającym, iżby się 
znowu cbciał ożenić, co zapewne przyjętćm było tćm 
radnićj, że życzono sobie następcy i nicchętnćm okiem 
patrzano na uboczne Kró’a miłostki. Złożono Sejm 
dla naradzenia się względem wyboru królewskiego, i 
z niego wysłany posłem Mikołaj Radziwiłł na dwa 
miejsca, di a wyboru żony Augustowi. Do Wiednia 
naprzód aby tam Katarzynę Xiężnę Mantnańską., cór­
kę Ferdynanda, którą bardzo Królowi zachwalano, o- 
baczył i do Xięcia Bawarij,

Będąc w Wiedniu, Xiąże Radziwiłł uznał godną 
korony Xiężnę Mantnańską, o czćm i Krółowi listem 
oznajmił, sam zaś posłał jeszcze do Bawarij. Ale tam, 
chociaż owa Xiężniczka, godną być mogła ze wszech 
miar korony, odstręczono nie dość dobrem przyję­
ciem posła. Domyśla się Górnicki, iż to było przez 
dwór Wiedeński, £ daleka umyślnie przygolowanćm.
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Zostawała więc jedna Xiężna Mantuańska wdowa i na 
tę się wreście Król skłonił. Zbliżać zaczęto układy, 
wysłano ku temu umyślnie Xiędza Przerębskiego do 
Wiednia, spisano punkta przedślubne i oto jak się to 
zaślubienie odbyło :

— ,,Na Nieszporze u Mnichów w kościele, pisze 
Górnicki, do którego Król przez ogród swój z Zam­
ku chodzi, ślub ten się odbył przed W. Ołtarzem— 
oba posłowie stali z jednej strony, a z drugiej Xię- 
żna Mantuańska. Przy niój ojciec Król Rzymski i 
brat Maxymiljan Król Czeski, wiele Xiężn i Pań. Bi­
skup (nie pisze jaki) ślub dawał, wiążąc rękę Woje­
wody Wileńskiego, z ręką Xiçznéj Mantuańskiój stu­
łą. Po ślubie wszyscy pośli na zamek, gdzie była 
wieczerza. Król z gośćmi na wyższćm miejscu sie­
dział, u stołu zaś byli oprócz Ferdynanda, syn jego 
Maxymiljan Król Czeski, posłowie, przyszła Królowa 
i Xiężna Saska Maurycego matka. Królowej Czeskiej 
dla słabości po niec’awném powiciu svna Ernesta nie 
było.” . * “

Po wieczerzy rozpoczęto tańce. Pisze z niemalóm 
czytających podziwieniem Górnicki, przytomny zape­
wne w liczbie widzów z dworem poselskim, że Król 
Ferdynand sam tańcował i bardzo wielej co zważywszy 
dość podeszły wiek, okazuje wielką wesołość, zape­
wne z dopięcia szczęśliwego zamiarów pochodzącą.

Po tańcach szli do łożnicy. Tu Król Wojewodzie 
Radziwiłłowi położyć się kazał powiadając, iż wtem 
dawny zwyczaj jego domu zachowany być ma. A gdy 
się w całym ubiorze Wojewoda położył, kazał Król 
córce aby się przy nim kładła. Ta zawstydziwszy się 
nie chciała tego uczynić, za tćm, słowa są Górnickie­
go, ojciec wziąwszy ją wpół oJ głowy, rzekł do syna.

— Maxymiljanie pomóż mi.
A Maxymiljan za drugą połowę od nóg wziąwszy, 

położyli Królowę przy Panu Wojewodzie. I natych­
miast porwała się Królowa i wstała, a za nią i VToje- 
woda. Prócz tego inne tam miały być obrzędy, któ­

i
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rych już nie opisuje Górnicki, a o których to tylko po­
wiada, że przy nich długich jak zr^rzajnie w Polsce 
nieb lo oracij, co jest bez wątpienia wyborną pochwa­
lą , gdyż współcześni już czul całą nudę tych pcro- 
racij w każdym kącie i od każdego wylewanych, w któ­
rych częstokroć ani myśli, ani czucia nie było i czcze 
tylko ceremonjalne połapane na rozstajach słowa.

Tenże W< *ewoda  Radziwi ł, odprowadza! wraz 
z Arcy-Xięciem Ferdynandem Xiężnę Mantuańską do 
Krakowa. Opis uroczystości dalszycb, gdy i to tylko 
jest ustępem, opuszczamy. IM -kol. j Radziwiłł, jak gło­
si jeszcze jego nagrobek, Arcy-Xięcia Ernesta, syna 
Maxymiljana Króla Czeskiego, podówczas urodzonego 
w Wiedniu, miał zaszczyt trzymać do chrztu.

Potem był trzykroć posłem do Inflant, gdzie ukła­
dy o pokój jak najkorzystniej było moż la, ukończył. 
Z nim Golhard Kettler Mistrz, przybył z Rygi do Wil­
na i tu przysięgę złożył Królowi i stanom. ' n zaś 
Augustowi, oddał Krzyż złoty, niegdyś znak Mistrza, 
noszony m. szyi, i pieczęć Zakonu, wyobrażającą jak 
wiadomo ucieczkę do Egyptu. We wszystkich spra­
wach do których był użyty, okazał niepospolitą zręcz­
ność, wielkie talent» i najlepsze chęci, Umarł 29 Kwie­
tnia r. 1565, życia pięćdz. siąlego,

XXI. W jednym z nim grobie i pod jednym ka­
mieniem , spoczywała żona ‘go Elżbieta Szydłowiec- 
ka, córka pogrobna Krzysztofa Szydłowieckiego Ka­
sztelana Krakowskiego i Kanclerza, z zony jego Zofij 
Targowisk“-]. Ta męża uprzedziła do grobu, zmarła 
dnia 20 Czerwca, 1562 r., zostawiwszy czterech sy­
nów i tyleż i 'rek. Nagrobek wzni ?siony staraniem 
syni (ł-21).

XXII. I jeszcze Radziwiłł—■ Albert na Olyce i 
Nieświeżu, Marszałek W. X Lit. ulubieniec Królów 
Stefana i Zygmunta III.' na wojnie i w radzie sławny 
(pisze nagrobek) posłował do Rudolfa IL Cesarza. Za 
Zygmunta Ili. z Anną Austriaczką, ślub za niego brał 
(per procurationem) jak poprzednik jego e Xżną Man- 
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tuańską, i onę Krćlow*  odnrowadzał. Umarł w roku 
1592, życia trzydziestym czwartym (132).

XXHI. Następuje z porządku czasu nagrobek po­
drywający popioły Katarzyny Tęczyńsluej, zony Cię­
cia Krzysztofa Radź wiły na Eirżacbt i>Eubinkach, 
Wojewody Wi ieńskiego, Hetmana W. Lit. Umarła 
w Mirze 1592 roba, życiu czterdziestego ósmegn, dzie­
więtnastego Marca, o godzmio czternastej, zostawiw­
szy po sobie córisę Elżbietę i syna Krzysztofa (123).

XXIV. K-ólki napis przypomina irało znajome 
nazv sko Xiędza Bartłomieja Kiedrzycuiego Kanonika 
Wileńskiego zmarłego w r. 1594 dnia 11 Czerwca, 
w życia lalach pięćdziesięciu czterech (12tr

XXV. Następny pokrywa zwłoki Macieja, Woj­
ciecha „ana Kłoczki Pana na ■ M-ędzyrzeczu i Ryśko­
wie, Starosty Zmudzkiogo, Marszałka Dworu J. K.  
M. zmarłego w r. 1543 di ia 11 Ev'eüna, roku życia 
pięćdziesiąt szóstego (,125).

*

XXV . Mikołaj Koryz.ta Kanoi" k Wil niski Refe­
rendarz W. X. Lit. Sekretarz J. K. M. sam sobie 
nagrobek przygotował za życia. Umarł w r. 1598 Li­
stopada trze ego dnia- Szesnastego wieku sposobem, 
zakończony napis textem z pisma świętego:

Renovabitur ut aqui’ae juventus niea ! (126).
XXVÏI. Paru’ątka Biskupa Wileńskiego i Krakow- 

jkiego, Xięcia Jerzegn Radziwlłly Kardynała, położo­
na mu przez brata , chociaż ciało jego w Rzym ie spo­
czywa. Napis grobowy bez szumnych pochwał, krótko 
wyraża, wszystkie ważniejsze życia jego wypadki, i 
czynności, które go daleko więcej same przez się chwa­
lą, niżby potrafiły próżne i nadęte słowa. Nagrobek 
ten zniszczony został, wypisuj em ze Starowolskiego 
biogralją, jaką zawierał (137j.

Jerzy Radzi w Ił na Ołyce i Nieświeżu Xiąże Sw ę- 
tego Państwa Rzymskiego, Mikołaja i j£lż, :ćty Szydło- 
wieckiéj (o których grob:o była mowa) syn, Jana wnuk, 
Mikołaja Ï. prawnuk, został naprzód przez Walerjana 
Biskupa Wileńskiego Koadjutorem wybrany, przez 
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Henryka Walezjusza irzeg’orza Papieża potwierdzo­
ny. Odprawił pobożną do Kompostelli pielgrzymkę, 
po której ukończeniu, od tegoż Papieża w r. 1583 
Presbyter Cardynalis miunowany, w Zamkowym Wi­
leńskim Kość'cle Ś. Stanisława z rąk Króla Stefana, 
kapelusz Kardynalski, razem z Albertem Rolognelto 
Nuncjuszem Papiczkim, otrzymał, nie wiedząc wcale i 
nie spodziewając się tego wyniesienia.

Stefan Król zrobił go Rządzcą infant, którer. obo­
wiązek, g'odnie lat trzy sprawował. Po śmierci Grze­
gorza Papieża cd Syxîusa V. ctrzymaí kapelusz 
Kardynalski tytułu S. Syxta 'Carílbuilitío yclerc cum 
li Udo S. Six li etc.J

Na í .skupstwie Wilenskiém siedział lat dwanaście. 
Seminarjum w V ilnie zbudował i nadal. Na dwuch 
Conclave Innocentego IX. i Klemensa VIR. obiór po­
przedzających znajdował |S ę, potem od Zygnrjnia HI. 
Biskupstwo otrzymał. Dwa raz\ do Rudolfa ii. Ce­
sarza Rzymskiego w poselstwie jeździł, na zaślubiny 
Zygmunta lik, z Anną Austrjaczką Legatem a latere 
od Klemensa VIII. naznaczony był. Roku 1600 do 
Rzymu pojechawszy zachorował i tamże sam sobie rok 
śmierć przepowiedziawszy, umarł ur.ia 21 Stycznia, 
mając łat czterdzieści i trzyj miesięcy osiem. Pocho­
wany w Rzymie w kościele Imienia Jezus u Jezuitów'. 
Nagrobek tyle zasłużonego w duchowieństwie męża 
wzniósł Mikołaj Krzysztof Radziwiłł.

XXVIII. Następny nagrobek trzynastoletniej dzie­
weczki , długi jak żal rodzicielski, czuły jak ch serce 
dla niéj, każdą matkę rozpłakać, każdego ojca poru­
szyć by powinien. Znać ze starania z jakiem był na­
pisany przywiązanie rodziców, znać że wiele nadziel 
spoczęło w' tym grob >. Prawda że pochwały wielkie, 
lecz pozwólmy na ten raz żeby były zaslii one, osobli­
wie że je łzy matki pisały na grobie dziecięcia.

Nie będziem dosłownie tłumaczyć napisu, lecz za­
lecamy każdemu, aby sam ten kamień odczytał, znaj­
duje się bowiem dochowany do d iś di.ia w jednym
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z pilastrów, naprzeciw ambony, wmurowany od strony 
wielkich drzwi kościelnych. Mysli tego napisu nie­
które piękne są i chrześciańskie i nie*  ićm jakim cza- 
rodzie >kim urok em piszący, tak ułożył nag.obek iż 
koniecznie wfe wszystkie :ego słowa wierzyć clicemy, 
i gdyby chłodny rozum miał ochotę śmiać się z niego, 
Serce by płakało. Zdaje się że na starym kamieni> , 
widzim jeszcze ślady łez, których źródła wyschły juz 
od lat dwuehset. Nadęlość stylu ak przeciwna wraże­
niom czułym, tu nie mogła ich zniszczyć, życie dzie­
wczynki tak muriało być proste, tak czyste i tak było 
krótkie, że nie zważając na słowa, w dziro ją tylko, 
żałujem zgasłej nadziei rodziców'.

Była to córka Andrzeja Zawiszy Podskarbiego W- 
Lit. z Zof Wołlowiczównój zrodzona, żyła na świę­
cie tylko lat 13, siedem miesięcy i dziewiętnaście doi. 
iiodzice biedni drogą nieodżałowaną liczbę chwil jćj 
życia , tak starań de pouczyli, jakby chcieli przypom­
nieniem tych lat ki ku pocieszyć s*ebie.  Umarła w r. 
1603, dnia piętnestego Maja, a więc w sam dzień i- 
11 enia swojej matk na który się może biedna dzie­
cina z życzeniami gotowała. Z;d rodziców' musiał być 
zasłużony przez dziecię, ho jak wiadomo mieli oni o- 
prócz niej dwuch ‘eszcze synów (129).

Nic trudniejszego do napisania (wyjąwszy po w i- 
szowanie) nad nagrobek kobiety, cóż bowiem pisać o 
cichych cnotach domowych, co o życiu które spłynęło 
nieznane i niewidziane od świata, nie cenione tylko od 
tych, którzy z jej losem sprzęgnięci by’i? Dwa jeden 
po drug jD nagrobki przehi rą źródło ogólne wyra ;ów, 
nazwania cnot kobiecych i stopni boleści po stracie 
Bo wszystkie jedne mają przymioty na nagrobkach, 
łagodność, miłosierdzie dla ubogich i t. p. i jedną za­
sługę— dzieci. Dzieci są skarbem kobiety za życia , 
zasługą po śmierci.

XXIX. Nagrobek 1’ani Małgorzaty (inaczej Ma- 
russy) (130) Naruszewiczowój z domu Xię~niczki ^Ba­
rańskiej, Starościank" Pliiskiej i Sokolskiej, wszystkie
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ie cnoty o których mówiliśmy głos: Mąż jćj Kaszlel- 
lan Zmudzki, Starosta Kuplskl, pamiątkę postawił. 
Umarta r. 1606

XXX. Cztery w irszc zaczynające pobożny napis 
grobowy -«ana Myszkowskiego Arcbidjakona Katedry 
Wileńskiej, godne są uwagi i same z siebie i przez 
to, że je sam Archiojakon przygotował sobie, opa­
trzywszy grób ’ kjszt na wzniesienie pomnika obmy­
śliwszy.

Są następne :
Prospera mortalis dum vident tempore vitae, 

Placemus supením supplice corde Demu
Et qnoniam in terris peregrina vesc nir ira, 

Quid nos coclestes tardât adiré domos?
Umarł roku 1606, trzynastego Marca, sześćdzie­

siąt trzeciego roku życia. Kończy się nagrobek slo­
vy, któreu] się jeden Katedralny poczyna także:

Credo videre bona in terra iventinm !

•XX XI. Był w Katedrze z tegoż czasu, nagrobek 
Halszki czy. Elżbiety Kadziwilłównćj, pogrzebio.iéj 
tu ur. 16'11, przeniesiony potem dc Kościoła ! Mi­
chała. Wspomnim o nim opisując dzieje tego Ko­
ścioła.

XKXfI. Dotąd dochowuje się nagrobek Benedy­
kta Wojny Iiiskupa Wile iskiego, męża równie żua- 
mienitego na Biskupstwie, jak i w Senacie, gorliwe­
go o wiarę. Pasterza. Jego staraniem wzięto się do Ka- 
nonizaçij S. Kazimierza i za niego doprowadzono ją 
do skutku. Umarł w Padwie we Włoszech, dokąd 
do Cieplic, dla poratowania zdrowia licznemi praca­
mi złamanego jeździł, w r. 1615 wedle nagrobku, 
dnia dwudziestego drugiego Października. Ze następny 
Biskup Wileński Eustachy Wolłowicz w drugim roku 
dopiero został wybrany i potwierdzony, Niesiec1 i kła- 
dnie śmierć jego na rok 1616. O wszystkich Bisku- 
pach obszerniej w artykule temu wyłącznie poświęco­
nym s i powie. (13i).



XXXIII. XXXIV. Pamięci Wojciecha z Bogiń 
Rakowskiego Kasztellana Wiśnieńskiego Starosty Wie­
luńskiego , który na dworze Zygmunta III, wiek spę­
dzi! w niedobrém zdrowiu i żałowany dla swych przy­
miotów, po długiej chorobie umarł r. 1617 Czerwca 
14 dnia , życia lat mając sześćdziesiąt i trzy.— I Zo- 
fij Pacównie zenie jego j syn poświęcił (133).

XXXV. Iirótki i piękny nagrobek, Jędrzeja Świę­
cickiego Archid jalioni Wileńskiego , zasłużonego Ka­
pitule i Dioeezij Prałata, zmarłego w r. 1617 dnia 
26 Lutego., w' czterdziestym roku życia, kończy się 
słowy :
„Wyszedł duch jego i powrócił do ojczyzny swojej.,, 

Jędrzeja Święcickiego wspominaliśmy , że jeździł 
jako Prokurator, starać się o kanonizacją powtórną 
S. Kazimierza (13i).

XJ&XVI. Nagrobek przeciwko powszechnemu zwy­
czajowi po polsku pisany, przywodzim tu cały, ho go­
dzien pamięci dla Swojej szczćroly. Został on po dziś 
dzień jeszcze.

Z. X.

». O. M.
Nawieczną i nieśmiertelną pamiąt­
kę ż uprzemey wdzięczności a nie- 
wypowiedzianey żałości Paniey 
matce a dobrodzieycc swey Jev 
Mości Pani Zophii Xienznie Wisz- 

W. niewieckiey Wdziney Mińskiey
Starościney Rosieńskiey y Skirsto- 
mońskiey która maiąc Fiat 50 w Be- 
rezinie dnia 4 Februa "i w r. 1619 
usnęła w Panu, ktorey ciało odpo­
czywa na tym miejscv Alexander na 
Czarloriskv Pan Woiewodzic Miń­
ski z płaczem nieustannym położył.

A. 1619.

S. —-------- —------ ----------------- -------

w.

M,
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XXXVII. Pamiątka Jana z Radzcwa Kościoła Ka­
tedralnego Wileńsl ego pod-Dziełsana, który ten obo­
wiązek przez lat trzydzieści p ęć sprawiał i po długiej 
cierpliwie zniesionej chorobie, umarł r. 162(1 dnia 21 
Sierpnia , sześćdziesiąt drugiego roku życia. Następ­
ca na urząd po niin, nag-robek mu położył (135

XXXVIII. Stanisław Kiszka z Ciechanowca Suf- 
fragan Biskupstwa Wileńskiego, nazwany w nagrob­
ku wielkim pracownikiem winnicy Pańskiej ■;— uczył 
się za granicą, był Biskupem Zmudzkinní Kapitule 
WHenslsićj i zakładom dobroczynnym, równie jaki 
Kościołom wiele świadczył. Nagrobek jego krótki, 
alte dość napuszony. Umarł 1626 roku sredmnastego 
-Jutego , mając lat czterdzieści i dwa. Na Biskupstwie 
Zinudzkióm był lat ośm (i3<l).

XXXIX. Otóż i wojownik po duchownych. Sa­
muel Pac sławnego imienia , wódz na wielu wypra­
wach, Wielki Chorąży Litewsl«, pogrzebiony z mnó­
stwem pochwał ,,w radzie i boju odznaczający się, 
(jak wszyscy na nagrobkach) umarł młodo , kiedy się 
jeszcze po nim więcej spodziewano niż uczynił, w trzy­
dziestym siódmym roisu życia.,, U Starowolskiego 
omyłk<l rok śmierci 1622 zamiast 1627 i rok 32 życia, 
zamiast 37. Nag-obek dosyć ozdobny trwa dotąd (137 ).

XL. Pamiątka Mikołaja Diciusa Tcologij Dokto­
ra, Dziekana Kościoła Katedralnego, który po czter­
dziestu trzeci*  latach zasiadaria w Kapitule i różnych 
duchownych Urzędach, mając lat siedmdziesiąt pięć, 
umarł r. 1629 dnia 23 Grudnia (138).

X-I. Długi zasłużonego w duchowieństwie męża 
nagrobek , na którym nie szczędzono pochwal chociaż 
zasłużonych. Znajduje się i dziś jeszcze w Kaplicy 
WołłowiczowsHej, poświęcony pamięci Eustachego 
Bogorij Wołłowicza , Biskupa Wileńskiego , urodzo­
nego w r. 1572. Epitafcgraf powiada , iż dla dobra 
powszechnego, w lepszą się porę nie mógł urodzić. 
Lat dwadzieścia z górą, u boku Krófó v, w posługach 
Kościołowi, w poselstwach do wielu zagranicznych 
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mocarstw, na urzędzie Pisarza i Referendarza- W. X. 
Lit. spędził. Podkanclerzym polem i Biskupem Wi­
leńskim został , lecz wkrótce Fodkanclerstwo złożył, 
a pobożności i zarządowi Biskupstwa cały się oddał. 
Nie tylko Kościół Katedralny pielą kosztownemi sprzę­
tami ozdobu' (mówiliśmy o nim z powodu relikwij SS. 
Benona i Eustachego), łeez i inne Kościoły z gruzów 
opuszczone podniósł, lub przez ludzi innych wyznań 
zagarnięte poodbićrał, a nowe pozakładał. ,, Gdyby 
żył nieśmierte1nie mówi kanreń, wszystkichby tein 
życiem pocieszył, nikogo nie zmartwił.,, Umarł r. 
1630 (139).

XLII. Mniej znany Mikołaj Dermont Sawicki, 
który nauką i talentami jednakże wyniósł się do zna­
cznych w duchowieństwie dostojeństw-. Dowiadujem 
się z jego nagrobku , że młodociane lata spędził przy 
Alexa udrze Gwaguinioi dziajopisie. Położono tutaj 
za pochwałę, co w oczach naszych bynajmniej nie 
chwali, bośmy przywykli Gwagnina uważać za bez­
wstydnego plagiatora. Większą zapewne korzyść od­
niósł z późniejszego za granicą kończonego wychowa­
nia , gdyż pisarz nagrobku , chwali go, że wrócił do 
domu , z rodzinną skromnością i-prostotą. Tak się 
usposobiwszy i do stanu duchownego czując powoła­
nie, został Xiçdzem Dermon*  Sawicki. Wkrótce ro­
zeznany w- tłumie przez Biskupa Wołłowicza, prze­
szedłszy pomniejsze stopnie , Archi-Diakoncm Białój- 
Rusi mianowany. Potem od Zygmunta III Archi­
diakonem i pierwszym Administratorem Biskupstwa 
Smoleńskiego uczyniony, był także Kanonik ni Wi- 
leiiskim. Ponieważ na nagrobku wszystko się pisać 
daje bez wyjątku, co tylko jest pochwałą, tu napi­
sano, te wołaj Dermont Sawicki zasługiwać na dosto­
jeństwa , niż posiadać je.

Umarł z febry maligny w Wilnie 1630 roku w Mar­
cu, mając lat 64. Przyjaciele położyli mu pamiątkę, 
to najlepsza ze wszystkich pochwał podobno (l* 40).

XLIP. W nagrobku Piotra Pie’ov-icza, zapewne 
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mieszczanina Wileńskiego, sam się on odzywa do 
przechodnia, oznajmując że nicprzyjaciolka rodu ludz­
kiego, śmierć morowa , zmiotła go ze świata. Ozna­
czył jednali zgon swój pobożnym uczynkiem. Powia­
da sam c sobie (umarłym wolno się chwalić), że zapi­
sał tysiąc złotych na powiększenie jednym Xiçdzem 
kursu do N. Panny i mszę jedną w tydzień za swoją 
duszę na zawsze fundował. Kończy terał słowy (141):

,, Następcy, jeśli mnie naśladować nie chcecie, wolę 
moją przynajmniej spełnić pamiętajcie.,,

XLIV. Jana Karola Białłozora Referendarza W. 
X. Litewskiego nagrobek, zmarłego w roku 1631,10 
Lutego, kończy się słowy:

,, Śdź już czytelniku , a pamiętaj , że cnota długo 
na śwtecie nie mieszka.,,

O tym Janie Karolu Białłozorze, herbu Wienia­
wa, pisze Niesiecki ( 342), że był Proboszczem, a 
przedtem Kustoszem Wileńskim i Rejentem Kancella- 
rij Mniejszej, biegły w językach niemieckim i wło­
skim. Jego pogrzebowe Kazanie miał sławny X. Ol­
szewski S. J. i do druku je podał.

XLV. Wszyscy prawie, których nagrobki śmierć 
z morowego powietrza ogłaszają, nie zeszli bez do- 
broczynńych zapisów. 1 następny to kamień poświad­
cza. Ten jest na pamięć mieszczanina Jakóba Na- 
porkowskiego, Anny Bieniasównćj (u Starowolskiego 
omyłką Anna Niemiaszówna) żony jego i Tomasza Ła­
wrynowicza zięcia ica. Umierając z powietrza w r. 
1625 dnia 16 Września zapisali pięć tysięcy złotych 
na Wikaijuszów Katedralnego Kościoła, którzy przez 
wdzięczność co tydzień mszą jedną, w miesiąc jedną 
pomnażając i co rok 5 Lutego rocznicę ich obchodząc, 
położyli ten kam ń na pamiątkę zapisu. Ciż sami Na- 
porkowscy uczynili zapis także do Kościółka S Anny. 
Kamień położony w r. 1636, a napis kończy się słowy:

,,Lahores manuura tuarum manducabis.,,
Ko czego to zastosować, czy do zapisu , czy do 

położonego kamienia, czy do mszy, czy do czego? (143 ).
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XLVi. W następującym nagrobku Rajcy miejskie­
go Bartłomieja Duszkiewicza i zony jego Katarzyny 
Durnikównój , to tylko godne uwagi, że mieści w so­
bie wspomnienie zapisu tysiąca złotych do ołtarza P. 
Marij , u którego spoczywają. Kończy się wyrażeniem 
dziwacznóm :

,,E orum de pulvere, pielatem libi forma.,,
Katarzyna Durnikówna żona Duszkiewicza, była 

zapewne z tej famiiij mieszczan Durników, z którć( 
jeden Fronc (Franciszek) Durnik, był posłem od Ma­
gistratu na Unją Lubelską i tę podpisał

XLVIL Po mieszczanach znowu zasłużony w kraju mo­
żny Pan— Jan z Bogiń Rakowski, Wojewoda Witebski, 
Starosta Jałowski, który jak nagrobek pisze, ojca swe- 
gO Kasztelana Wiśnieńskiego Zasługi przewyższyć się 
starał. Spełnił użyteczne i trudne poselstwo do An- 
glij, zaszczycony potem Podskarbstwem Nadwornćm 
Lit. Brzeski, potem Witebski Wojewoda , byłby 
wyżej się wzniósł, gdyby ni o śmierć nie przecięła dro­
gi. Jak też to śmierć czasem niepotrzebnie przycho­
dzi! Umarł roku życia czterdziestego piątego, Czer­
wca 28 dnia 1639 roku. Brat, który mu nagrobek 
postawił, wypisał takie mnóstwo swoich tytułów, ża 
się zdaje jakby nie jemu lecz sobie, pamiątkę chciał 
wcześnie uczynić (143).

XLVÏII. Po tylu krajowcach, trafiamy na obcego 
Szweda Olausa Algina , który z gorliwości o wiarę 
xięgi różnowierców paląc, za to do więzienia wtrąco­
ny został. Ztamtąd jednak szczęśliwie się wydobyw­
szy, niebezpieczeństwem nie zrażony, za nawracanie 
z Inflant wygnany został, zkąd do Wilna przybywszy, 
tu umarł w 93 roku życia a 1638. Nagrobek prosi o 
pobożne westchnienie za duszę tego pracownika w win­
nicy Pańskiej , który podobni nawet duchownym nie 
będąc, tak bardzo się gorliwośc:ą swoją odznaczył (146).

XLIX. Marcin Szulc Wołfowicz, znowu cudzo­
ziemiec, Kanonik Wileński, sam sobie obmyślił na­
grobek , którego napis dziedzice ułożyli. Ten trwa i 
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dziś jeszcze. Lmarl 1640 r. życia czterdziestego pią­
tego dnia 16 Marca. Łoi^/iori aetate dignissimus, na- 
pisano (147 ).

L.Pamiïitka Katarzyny Hrabianki Tęczyńskićj, Stani­
sława Wojewody Krakowskiego cór , Krzysztofa Ra- 
dziwilły, na Birżach i Dubinkach, Ś. Państwa Rzym­
skiego Xiążęcia, Wdy Wilensk. Hetmana W. X. Lit. 
żony. Wnuk jej Janusz postawił. Umarła w roku 
1642 (148).

LI. Wzór pobożności, skromności, pokory «do­
broci , leży wedle słów napisu, pod tym kamień.em, 
pol;r« wającym zwłoki Katarzyny Potočí liéj, Stefana 
Wojewody Braclawskiego z Marij Mohilanki córiti , 
Xięcia Janusza Radziwiłły żony, który jej pamiątkę 
jak i poprzedzającej postawić kazał (149).

LJI, Marcin Żagiel Prałat i Kanonik Wilensk , 
człowiek z nauki w domu i za granicą znany, leży 
pod następującym nagrobkiem , który tez o miłosier­
dziu jego dla biednych wspomina. Umarł roku 1643, 
życia siedmdziesiąt trzeciego (15°).

Ten Marcin Żagiel Prałat, Proboszcz, Kantor Wi­
leński , znaczne zostawił dobroczynne legata w testa­
mencie (którego oryginał w Archiwum Kapituły). Na 
ubogie sieroty Panny, po złotych sześćset na ubogich 
chi ycb Zakonników, na Infirmarją, do Klasztoru 
Bernardynów złotych sto i innym Zakonom. Na Bur­
sę Amb mżjańską, na trzech chłopców z ubogiej sz’a- 
clny, na odzież i papier po złotych dwadzieścia, oso­
bno na Szpitale, na A’tarją S.Anny, na Kaznodzie- 
ę złotych dziesięć, corocznie półtora tysiąca zło­

tych na Bursy Ain.,ro/ańskićj trzech studentów i 
t. d. Testament ten z roku 1643, dnia 5 Lipca dato­
wany.

Liii. Następny pełen gry wyrazów i szumnych fra­
zesów napis, Krzysztofa Białłozora, Marszałka Upit- 
ski >o, Starosty Ahelskiego, Rewizora J. K. M.W 
X. L. zmarłego w r. 1644, życia zaś pięćdziesiąt szó­
stym. Są tu te słowa naprzykład ;

Tom II. 17

*
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,, Quidquid c rtrs, (piidquid ars dcderat., pa­
triae ac ainici« sacravit.,,

Położył lilii nagrobek , syn jego Jerzy.
, Wspoíi 'na o Krzysztofie Białłozorze Nicsiecki,że 

pięć razy na Sejmy posłował.
W r. 1632, zkąd do płacy wi jsku przeznaczony, 

w r. 1622 na Konwolacją Generalną Warszawską, 
w r. 1633 , zkąd wyznaczony Deputatem na Sądy Fi­
skalne Litewskie , w r. 1638 zkąd Kommissarzem ti- 
proszony między Kurlandią a ziemią Lpitską, w roku 
1643, zkąd powierzono mu popatrzenie Zamku Smo­
leńskiego ( 151 ).

LTV. Stanisław Nieborski Biskup Methoneński in 
patmlfiis, 3t Tragan i Kanonik Wileński, pochowany 
przy ołtafŁu , który wystawił kosztem swoim, Nagro­
bek głosi miłosierdzie jego dla ubogich, wspomaga­
nie Szpitalów i t. d. Umarł r. 1644. Kw ietnia 27 dnia. 
Zył lal. sześćdziesiąt pięć (ł52).

mV. Po tylu panach, tytułach, buławach, mitrach 
i laskach , zwieszonych nad grobami, jak puste pu- 
liary po uczcie, trafiamy na mieszczanina , któremu 
dowc pny jak ś Jezuita pisać musiał nagrobek. Ten 
poczciwy mieszczanin i Rajca urasta Wikiń^ficgo, 
zwał się po prostu Jakob Jabłko. Patrząc na grobo­
wy jego napis, trzy naprzód słowa wielbieni! wypisa­
ne głoskami uderzają : Ąperuistis. Intmvi, Seiptt1- 
mini. Otworzyliście. Wszedłem. Idźcie za mną.

Na kanwie tych trzech słów reszta osnuta jest ta­
ka. (Tlumaczym z łacińskiego).

otworzy Er ie â c»
ten grób, mnie Jakóbowi Jabłko, cztćrykroć Rajcy dostoj­
nością zaszczyconemu, współobywatelom miłemu, nic pra­
cą około dobra kraju skołatanemu, lecz w iekiem.

WsxedlekíL.
gdym ośmdziesiąt siódmy rok życia wiódł i tu razem z mi- 
łetai małżonkami mcmi Panią Małgorzatą Januszkówną i Zo- 
łją Wodzińską, spoczywam, z których pierwsza dwad-ie- 
śeia, druga trzydzieści cztery lat. ze mną na święcie żjła.
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Eeïâcie asa mną.
tąż samą nieuchronnej konieczności drogą synowie i wnu­
ki, którzy ludzkim podlegając prawom i od tego się nie 
wyłamiecie, idźcie pamiętni rad moi?h, gorliwi® modląc 
się za duszę moją.

Najukochańszemu Ojcu, smutnv syn Wojciech Jablko 
pobź -1 r. 1629/ ( i->3 ).

LVÏ. Króciuchny nagrobek Kaspra z Wołyńców 
Zalewskiego, jest i dotąd w Katedrze. Odzywa się 
on w ten spcsób ( 5i).

— Kto dozwolił być Kasprowi z Wołyńców Zalewskie­
mu Archidiakonem Wileńskim, Sekretarzem J. Ii. M. 
dozwolił temuż lat siedemdziesiąt chwalebnie przeżyć, 
a tobie co to czytasz, za ieeo duszę szczerze się po­
modlić. R. 1645.

LV1I Nie pomieścił Starowolski nagrobka Adama 
Zabłockiego Kanonika Wileńskiego z dobroczynności 
i pobożności znakomitego , zmarłego w 70 roku ży­
cia , a 1648, dnia ¥7 Lutego, który po dziś dzień 
znajduje się w Katedrze.

LVI1I. Dochowany także napis Abrahama Wojny 
Biskupa Methoneńskiego , Miednickiego, a nareście 
po śmierci E. Wołłowicza, Wileńskiego. Chwalebne 
pokorą chrześciańską i pobożnością odznaczające się 
życie, mając lat blisko ośmdziesiąt zakończył.

Umierając kazał wyryć na swoim grobie słowa, 
które za życia powtarzał, a te są :

— O dobry J ;zu, niech nie zgubi nieprawość, mnie któ­
rego wszechmocność twoja stworzyła. Święta Marjo pa­
tronko moja, módl się za mną.

lo tej pobożnej modlitwy nie wiele dodano. U- 
marl 1649 roku, dnia 14 Kwiet >ia. '

W testamencie swoim tegoż roku, dnia 12 Marca 
uczynionym, zapisał Michniszki w Trockim, <Łosk 
w Oszmiańskim powiecie, na Kaplicę Wojniańską 
w Kościele Katedralnym. Kapitule zaś osobno pię- 

17’ 
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ÆJiiria Ma fer 
Gratiae 

Gral'.ano Politamiru
Épist-opum Nieôl. in Hora mortïs. 

suscipe.
Obiit Ano Dní MI'CLXXXVJII- Men. Tebr. Die Vil.

toaście tysięcy złotych na organy do Kościoła Kate­
dralnego , osobno znowu poczynił zapisy na utrzy­
manie ubogich panien, Szpitale i t, d. Oryginał te­
stamentu 'W Atehiwutó Kapituły. Obszerniej będzie 
w ar tykale : Biskupi. (155).

LÎX. Nagiobefc Antoniego Jana Tyśzliiew icza Mar­
szalka Dworu W. X, Lit. il. d. krótki, zawiera tyl­
ko oego tytuły i imiona rodziców. Umarł w Warsza­
wie 1649 roku, dnia 23 Czerwca. Żył Jat czter- 
d: ieśc

LX. Jèrzy ńa Lohojskü i Berdyczowie Tyszkie- 
wicz Herbu Le’iwa, Biskup Wileński , z obszernćm 
pogrzek’ony zasług wypisahièin. Był prczydejącym 
na Zjczdzie (Colloquium) Toruńskim, potóm Bisku­
pem Zmudzkim , potem Wileńskim , odbywał posel­
stwo od Władysława kV do Urbana VIJI Papieża, 
wiele Kościołów wspomógł, kilka podniósł i wysta­
wił. Ciało jego z Pruss do, Wilna odebrano, a po­
mnik "wystawił wnuk Biskup Żinudzki w r. 4762. Nie 
wspomina tu. ani roku jego śmierci, ani ! a t, życia. 
Zked inąd wiadomo, że dziewiętnaście lat Orzebywsz f 
na Biskupstwie > umarł w r, 1-Ó56 (ló7).

■LX8. Z tych które po dzL dzień znajdują się 
w Katedrze, zasługuje jOszcze na Uwagę nagrobek Mi­
kołaja Biskupa Gracjanopolitańskiego, krótko napisa­
ny. Gdyby jego oata jakim przypadkiem się zatarła, 
poznaćby można ze stylu, zbliżanie się do XVW wie­
ku. A^tor howiera tak go ułożył :
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LX»i. Jeden jeszcze kamień, poświęcony panóęc< 
Mikołaja Kieżgałły Wojewody i Jana Kasztellana Wi­
tebskiego , z zonami ich X'iężniczkami Korecką i Ra­
dziwiłłówną ; Andrzeja Kieżgałły Podstolego W. X. 
Lit. z żoną Wolłowiczówną j kilim Zawiszów na 3ak- 
sztach it. d. Tym wszystkim położył pomnik ten w r. 
1 DO o nia 14 Czerwca, Krzysztof  Zawisza zżonąTysz- 
kiewiczć .vną ( 158 ).

LXI1I. Świeższy już jest pomnik Jana Nepomuce­
na Korwina Kossakowskiego, Biskupa Wileńskiego, 
Orderu S. Alexandra Newskiego Kawalera, Członka 
Warszawską Towarzyst. P. Nauk, który w Wilnie 
Szpital dla chorych urządził i pierwszy d° Litwy; Szko­
łę Głuchoniemych wprowadził. Nagrobek bracia Jó­
zef i Leonard postawili. Urodzony w Zięmi Krakow­
skiej w r. 1753', umarł w Baden u wód r. 1808.

LXíV. Późniejszy jaszcze Tomasza ze Skrzetusk 
Wawrzeckitgo , N. Cesarza W W,. Rossij Króla Poł, 
Radzcy Tajnego, Senatora, Wojew,o.dy, Kawalera 
Orderu S. Stanisława, Qrfa Białego, §. Alexandra 
Newskiego i S. Włodzimierza ï Klassy 5. który żył lat 
sześćdziesiąt trzy, timąrł 5 Sierpnia 1816:roku, Ty, 
tuly świadczą kto był. Napis położył brat.

Oto jest, wszystko cośmy zebrać mogli o Katedral­
nego Kościoła pomnikach. W notach dołączamy zna­
czną część nagrobków wymienionych po łacinie , gdyż 
mało z nich już się zm/duje , a kto wić czyli i te 
w nowej jakiej restauracij zniszczeniu nie ulegną. 
Pod względem, sztuki, ledwie na wzmiankę zasługuje 
pomnik Paca, lecz nadewszystko szacowne są dwa 
wieka grobowe X, Pawła Olszańskiego i Dowgiał- 
ły. Tych najlepsze wyobrażenie da przyłączający się 
rysunek.

Musimy tu jeszcze wspomnieć o jednej omyłce 
pracowitego Hartknocha (159 ) , która nieuważnego 
w błąd wprowadzić może, Pisze on, że w Wilnie 
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est starożytny na Kościele napis poczynający się : 
—Ku chwale imienia naywyszszoho Boha Cyca JVsze- 
mohuszczeho i t. d, i cytr/e na to Sarnickiego (Łib. 
pil. f. 369) wnosząc ze słów napssu o wielkióur po­
dobieństwie języka polskiego z ruskim. Napis (en 
nie jest polski , ale poisko-uiski ; a do tego popełnił 
Hartknoch omyłkę, gdyż Sawicki o tym napisie 
wzmiankując, mieści go nie w Wilnie, ale w Kra­
kowie i doidaie że jest ryty słowiańskiemiliterami, co 
samo już dowodzi że nie jest polski.

VII. Hościol Ś. . larcina 
na gó rnym Zanikli.

Wiadomo, że Władyslawr Jagiełło, zakładając 
Kościół S. Stanisława, przy Krzywym Grodzie to jest 
dolnym Zamku, fundował także Kościół S. Marcina 
na górze Zamkowej. Nie mamy śladu w dokumen­
tach jego nadań i funduszów. Stryjkowski tyl^o wspo­
mina, że zniszczony pożarem w XVÄ wieku, za jego 
czasów był kupą gruzów okopconych , na których tyl­
ko ślady malowania widne były. Już s'ę potém rie 
podniósł więcej.

§. VIII. KokciolŚ. Nlkio<I eiaa i Jo­
zefa z A rynmtef,.

Ten Koś !tół ze składek pobożnych , ze szpitalem 
razem , czasu powietrza w XVII wieku postawiony, 
za Ostrą Bramą, Przy nim było Hractwo S. Łazarza 
opiekujące się choremi. Nowym funduszem pomno­
żył ten zakład Xiądz Cieszyński w r. 1664. Probo­
stwo świeckie po wyjściu Jeziótów , oddane zostało 
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w zarząd Kapitule, która miała prawo podawania, 
jus collation •.

Gdy ten Kościół w części przez pożar zniszczony, 
a potem opuszczony, wreście przerobiony został, u- 
tworzyło się u ludu podanie, że o polnoey dają się 
z niego słyszeć dzwony, (których tu już niema), że 
iięża Proboszcze pomarli odprawują nabożeństwo 
w ruinach. Jedni mówią że dzwony słyszeli, dru­
dzy że światła widzieli. Na przedmieściu Ostrém 
to podanie jest powszechne, należy uważać, iż po­
dobne wieści krążą i o w:ehi innych opuszczonych 
Kościołach.
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FRZTPISZ
D O

K1OMIKI KATEDRALNEGO 
KOŚCIOŁA Ś. STANISŁAWA.

♦-S&<

«
1) Ogłoszona przez T. Narbutta : Crouica mis einem and

anderen Cřoniken ausgezogen und alten Geschichten 
ausgeschrieben I. F. R: a. 1697. d. ult Febr.j dotąd 
tylko wyjątkami.

2) W Recenzij pierwszego Tomu Dziejów T. Narbutla
w Tygod. Petersburskim r. 1836. JV. 70, 71, dowie- 
dliśmy^ iź wyjątki z Kroniki Rotundi są niewątpliwie 
wyciągi z niedokończonej bistorij Mieleskiego Rotunda 
Wójta Wileńskiego} P. Narbutt przyjął to w następ- 
nych.Tomacli swego dzieła.

3) W iększc szczegóły o Perkunie patrz w Mythologij P.
Narbutta. Czczono go zarówno u Litwy i Słowian. 
Nad Odrą i Elbą znajdował Tbunman (Ueber die Got­
tesdienstlichen Altenthüm&r der Obotriten p. 318— 
321.) runiczne napisy z modlitwami do Perkuna. Per- 
kun daivajte ne musu scis und man. Co znaczy : Per- 
kunie Boże, uie uderzaj we mnie. V Litwie podo- 
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hne napisy eytnje Lasicki : Perkune dewajłe, ne mana 
dietou , melsu tawi pastu miessu. Perkunie Bože , nic 
uderzaj w moje pole, ofiaruję ci sam to n ęso. (Jo. 
Łasic, de düs Samogit. in Resp. Polon. Elzewir. 299. 
ÔOO).

4) Cierejmond, Gierymond, Swintoroha syn i następca u
Stryjkowskiego.

5) Wnioski o wielkości gmachu mogły być później czynio­
ne, z zapatrzenia się na Kośeioł Katedralny, który 
stal w iiwejsMi i zapewne na fundamentach świątyni.

6) Narlutt, T. I. s. Ł15.
7) Perkun, Proue, Okkopirnos, gdzieindziej Zernebog

(Czarny-Bóg) Bóg piorunu, typ wszechmocnego zla. 
iwięcono mu na ofiarę kozia. Postać jego była twarz 

ognista i niby rozpłomieniona, w złości, głowa uko­
ronowana płomieniami, broda czarna kędzierzawa. Im>i 
opisują, że posąg jego był z drzewa, z głową srebr­
ną, a złoteini uszami. Czczono go w wielkim gałęzi- 
stym dębie, ua który w czasie słoty robiono namiot, 
podlewano go krwią ludzką z brańców wojennych i 
bydląt zabijanych na ofiarę. Bóstwo powszechjM pra­
wie pod róźuemi nazwy czczone i tak odwieczne i po­
spolite jak strach ludzki.

8) L 'wini mieli nic 12 ale 13 m sięcył
9) Wysokość więc ołtarza przechodziła mor i altanę, bo

tego było 15, altany 16 łokc.', a ołtarza 35 ! !
10) Zkądźe ten Zodjak w Litwie?
11) Myśl ta wzięta ze znanego sposobu ofiarowania stu wo­

łów u starożytnych.
12) Voigt, kló,-emu o nic tak nie idzie, juk o dowod, żc 

i Litwa i Prussy są Gotami i Germanam', wywodzi 
Ijriwc od Grane, Grave, (Grif).

Od imienia Kriwe-K-’iwejiy, poszło zapewnie nazwi­
sko R'rzytvéj doliny i Krzywego grodu.

13) Ohserwalorjum w XIII wieku w Litwie, fakt oso­
bliwszy i śmieszność “iepospolita.

14) Swiatoroh — czy nie z germańskiego Swentorik Swen- 
torix? Takby pewnie wywodził go P. oigt, jaku
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Swentéj—Króla. Patrz w jego I- Tomie o tćm za­
kończeniu.

15) Kto to pisze, czy Kronika Rotunda w XVI wieku, czy 
Riviùs wXVIíJ??

10) Oryginał na pargamiuie w Archiwum Kapituły.
17) Bulla Su mmi Pontificis Urbani Vł. in primam Erectio- 

rem Ecclesiae Catliedralis. Dobrogoscio Episcopo Po- 
snan. -iv Archłw. Kapituły,

18) 1388 Mar. 12. w, \Arcliiw. Kapituły Erectio in Calhe- 
dralem Civitatis Vilnen. Ee.cîesiae per Sereniss. 1 ladi- 
slauin Regem tom etiam in Eppitm i’.neti. primům 
Crealio F. D. Andreae, crealionem a R. 1). Dobrogo- 
st'o Eppo Fosnen. vigore Bullae Summi Pontif. Lr- 
bani VE ad instantiam eje sdem Sereniss. Regis ema- 
natae facta, isbi ex nno creantur dnae dignilates vidc- 
iicet Pracposilvra et Deeanatus, tarn etiam decem Ca­
nonici “per Eppum institue« li cum obligatione obserpiii 
et Residentiae personali? circa candem Ecclam. Na par- 
gaminie.

.19) Boźenta, Bodzanta. Kromer. X. XF. 3i5. tłum. Gwa- 
gnina Kd. Kohomjlca f. 300.

20) Stryjkowski opisuje, źe za jego czasu płac dawniej 
zwany Swiatoroha, zajęty był stajniami Królewskiemi, 
puszkarniami i Kościołem Ś. Slai sława.

21) Pod W Ołtarzem pokazywano jeszcze, niùy ognisko 
Znicza, w istocie okopcone, gdyż organiści robią w tćm 
miejscu opłatki.

22) (Istna wiadomość od uczonego X. Prałata M. Herburta.
23) dreniwum Kapituły, orygl lał.
24) Kronika I. F. Kit iusa vide A. 1. not.
25) Oryginał w Archiwum Kapit. U ileńsk.
26) Kojalowicz, Jilscell, p. -4. pisze to, z «R. K. F. Kus­

sel in 1 anëg. S. Ilyae. fol. Q-î.”
27) Oryginał na pargamiuie w Archhv. Kap. IFïleûskiéj.
28) Contributio a Clero. Maiale Gle. Capitulera, maji 12 d. 

Constitut'o Contr'butionis pro fabrica Ecclesiae Vil 
nensis, constilueriint, ut .piilibct subditus a.b tino Jhigo 
Bovum solvat grosses duodccim , ab Eopio qui non ha- 
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bnerit Boves sex, a terra déserta qua coluerit sex, ab 
borto sex, a Taberna quae non bahnit liortum très, vi- 
carius ses, et minister très grosses, quilibet vero qui 
non habuit beneficiatus ut Altarista, Mausionarius di- 
midiam sexagcnam grossor. solvat de suo Benefieio et 
contribuât. Ta kontrybucja jeszcze w r. 1539 wybrana 
nie była. v. rictus Cap, Kil. 4539. f. 424:

29) Aureortun ungaricorum cf. Achts. f . 39,4538.
30) Actus. f-”. C. K. 108 f. 1538 a. Sabbat, die 23 meitsis 

Novenib. Pro labore quem impendit et continuavit circa 
structurant Ecclae Calíiedralis.

31) Partem muri ruinât! nondum in effectu extanti et con­
sumât! propriM sumptibus et impensis in. effectu cou­
su mere et extruere sub paenis etc.

32) Actus. V. C. K. a. 4538. f. 409. Dominica. VIII De- 
eemb. Praesensatio literar. Regiar. Cáp. —» De bonis 
morte olim Rnd. Eppi easdem ďerelictis pro structura 
Ecelae qna et ipse in eíFectu voluisse consumera, ob- 
tnlerat et in inanibus Dni Mednicensis proraiserat. non 
nihil dare veile, dum modo prius fiat legatis quaešunt 
quadri partita satisfactum, praesentibus etc.

33) Act. F. c. K. 1538. /. 84, Martii Ultima, die Do­
minica.

34) Die Łunae , îiij Mensis Februarîi. At. K. C. K.
35) A, K. C. K. 4557 8bri II. f. 472. DeCretum de dica- 

tione seu consecratione ejusdem Catbcdralis Viln. Trac- 
tans — conclusionem antca facta ni, omnes unanimi sen- 
teuiia sua, non visum est nt Eccla non babitoCimeterîo 
deberetur consecrare seu dedicare pro cujus Ciroeteri 
emensu ratione suam Mtt. Regiam petendum Consti- 
tuerunt  si autem sua Rgia Mttas emensurari ci- 
meterium non curavit, eo non obstanie ad’consecratio- 
nem Ecclae Catbedralis Viln. processere deberentui.

36) Regestra X. Kanonika Burby w Archiw. Kapit.
35) Cf. Archiw. Kup. 1634. Jan. 8. Kontrakt oryginalny ze 

Snycerzem.
38) Geneal. domu Brzostowskich. ». I. c. anno.
39) Oryginał w Archiw. Kap. Pargam. sig. appeus, plumb.
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40) 1742. Marca 27. Oryg. w Arcltûv. Katedr.
41) Wyjątek z Pochwały W. Gucewicza przez Podcza- 

szyńskiego Dzień. W-il. 182-i T, lil. A7. IX. s. 23.
42) Podczaszyiîsîti, L c. -s. >24. segu.
43) Podczaszyňs^i, "l. c.
44) Cf. -MSS. 4uu i.neuta Oarmel. ad S. Georg-.
45) Rękopism z r. 1801 pod tytułem : Opis Kościoła Kate~

dral. H U., i 'ev iadomo przez kogo pisany.
46) Franc. S.nuglewiez Prof. Malarstwa Akad. Wił., zna­

komity malarz, Jego al f^esca, w Petersburgu robione, 
i.le zbyt dobrze wspomniał Kotzebue. Ujęli się za fo 
wszyscy, a mianowicie pismo perjodyczne Wileńskie 
podtytułem Aessager de Płlna z r. 1302. Ośmdziesiąt 
Szkiców jego autor posada, świadczą one o wielkiej 
Wprawie ! niepospolitym talencie.

47) file tryk Liteivskie, X. XI'I. oryg. h. 20. liep 42.
48) Albertrandy, Panow. Kazim. Jag. i t. d. I. Gik
49'i Jłiisztołty Ilist. Dom. Sapiehanae, 32.
50) Pruszcz,
51) Długosz.
52) Pruszcz.
53) Niesiecki, -I. III. '74.*
54) liielski, X. III. 304.
55) Decretum occasionc pertazmn Łcełsticarum stiperf.ue in 

1 ïcela Catbedr. Vilu. fact. Dc portis Ecclac Cathcdralis 
S. Stai.’.sla? Vilnen, superflue factis tractando conciu- 
sione antę facia , omneš unanimi ilforuni consensu volu 
et conformi sententia decreverunt ut una porta ex op­
posite Ailaris Magn es parte inei dioiiali facta penes 
<piaw laicolli infra di’ ina obicia et conciones clamores 
irrefraenabilcs faciunt, per çnam Sua Régir. Mitas una 
Ciiisi sororibus Regniai ms ac Reç aa sua consorte in 
Ecclatn invadere solet, et dignetur continue, post in 
gresswm suae Mtt. Regiae ut clauderetur et tandem 
ipiandoStva Rg. Mttas de Eeela egr edere voluerit aperiatur.

56) 1535. 4a Olr. Actus f. 31.
57j Si poutifex aut Princeps in Eccla inlersunt etiam so- 

lemnioribus etc.
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'58) 1557 8br. 11. Act. K. C. K f 173.
59) Cf. Acta passim 1556 Tulij XFíj. 139. etc.
611) Oryginał w Archiwum Kapituly.
61) Tit. •• Literae Alexandři Papae ad Iiistaii iam Scremss. 

Alexandři M. D. L".t. favore Ecclae Catliedralis datae 
quibus duntaxat unam cx octo missis singuVs diebns 
tempore Adventus Domini decantare solilis, siquidem 
eo tempore dies breviores , officia vero diurna longiora, 
ut alias bene et commode perficiantur; aute lucern, 
circa tarnen eandem lucern, decantari, de spécial! gra- 
tia concedit. In super pmaibnsque in Xto fidelibus t e- 
re poenitenti.bus et coníessis qui eandem Lcclam Ca- 
thedr. Viln. in Resurrectionis Dni Noste Jesu Christi 
et Pcntecostes, ac Nativitatis et Translationis S. Slani-

■ slai, nec non dedicationis ejusdetn Ecclae fcstivdatibus 
et diebus a přimis vesperis usque ad secundas vesperas 
inclusive devote visitave iut---- manus porrexerint ad-
jutrices, trig>nta)annos et totidein quadragenas per qua- 
libel festivitatum seu diernm earundem de injunctis 
paenitentijs relaxai. Quas tarnen gratias perpetuis fu- 
turis temporibus dénaturas, null'us roboris vel nw- 
menti esse dedarat, si alias aliéna alia Indulgenua in 
dicta Ecclae in perpetuim vel ad cérium tempos, non 
diem elapsum concessa fuerit.

62) Indultun. Clementis Papae, ubi conceditur ad instantům 
Joannis Ep. Viln. missas cum cantu sex fundalione in- 
cumbcntis tempore hyemali, post medium noctem, ante 
diurna.n lucern in 'Eccla Cathedr. eelebrare idque RD. 
Praelatis Canonicis, ac Praesbyteris in eadem Eccla 
perpetuis benefic -dis pro tempore exictentibus, non 
obstanie Fuila Sixti IVa unam duntaxat mis'sam, ad al- 
tare San. Trinitatis, per Manss. jnarios ejnsdem Capcl- 
lae in Canto quolidie eclebrari solitani, ad concursum 
plurium Cantaiidarum, sic ut pracmittilnr de noctc çe- 
iebrari permittente et respective dispensaut etc. Oryg. 
w Archiw. ïiap. ogłoszony t. r. vv PaździerniliU Sabb. 
3. Sbr. Act. I . C. r- /. 17.

63) A. K. C. Kilu, flie 3 &w. 1539. Missale axante to ni- 
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beo coopertum, et ctim libtdis argenteis ac clattsnlis 
etiam argenteis ina.iratis, quae sumptu proprio com- 
parare fecit etc.

64) a. 1557. Archiw. Kapií.
65) Archiw. Kapituły.
66) A. ,r. C. ni. 1339. lelr. 19. f. 16 f.
67) m r. 1557. A. F. C. V. 8br. 11. f. 173. Oecasione

Horologii Eccleslastici Ecclae Cathedr. Vilu, tractalus 
et conclusio per Dn. de Cplo facta------ instrumentibiis
suis in quilnis pendat ligneis putrefactis, etc. O tćmźe 
t. r, 8br. 13. f. 178.

68) Oryg. w Archiw. Katedr.
69) Potwierdzenie tego funduszu w r. 1600 Aug. 8. przez 

Zygmunta Ilu. i w r. 1614 8. Kwietnia i 1645. Rozkaz 
Podskarbiego Tryzny o toź samo do Horodniczego 
Wił. (Febr. 24.) Archiw. Kapii.

70) Obacz wyżej.
71) 1558. Julij 1. A. F. C. Fil. /. SOä.
72) Szczegóły z Archiw. Kapit. i z FFizyty 1830 r. także 

z Akt Kapituły.
73) Długość tego domu była łokci 90, szerokość 18. Od 

wschodu było przymocowane niewielkie mieszkanie 
dwupiętrowe , pod domem pięć sklepów

74) Niesiecki, T. II. 76.
75) Bielski, X. IF. 474.
76) Kojalotvicz, iłfisc. 31 setju.
77) Kojalowicz, Le.
78) Ustna wiadomość od X. HcrLurta.
79) W tym czasie czytamy w Aktach Kapituły 1338Jitnij6. 

f. 94. Zapisane pozwolenie Królewskie pod datą t. r. 
d. 6. Czerwca na zamianę placu należącego do Kaplicy 
Królewskiej Kazimierza, z Janem Radziwiłłem Staro­
stą i^mudzkiji.

80) Kognoivicki, Życia Sapiehów. 1796. T. I. X.. 70.
81) Oryginał w Archivy. Kapituly
82) Kojalowicz, JLiscell. 3.
83) Kojalowicz, UlisceU. 31.
84) Ten pałac duch utilitarny posiadaczy sprzedał, z pa' 
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miątkami nieoccnionemi, pamiątkami dziadów ! z» 5,060 
r. er. na fabrykę sukienną, która tam swoje brudy roz­
łożyła, pod przewodnictwem Żyda. Najuboższy czło­
wiek z iskrą czu a, byłby tego nie uczynił! Ale 
mógłże właściciel przejęty Beiithamcm patrzeć na gru­
zy, w których umarły leżał kapital? O zgrozo! alt 
dajmy pokój.

85) Cf. Kojalowicz, Iffiscell i cytowaną Legatio Polano- 
Litvcnica in Síoscoviam. 6.

Ofiary do tćj Kaplicy;
Benedykt Zahorski Kustosz W eus ., '10,060 złoty ch. 

Z samych tabliczek ofiarow anych złotych, znaczną po­
tem summę złożono. Kazimierz Sapiehą Wojewoda 
Wił. Hetman przez dwa lata swoim nakładem odświe­
żał i utrzymywał polor zewnętrzny murów. Im także 
poczynili mniej lub więcej znaczne zapisy : Benedykt 
Sapieha Podskarbi W. X. L. Łufrozyna Mleczkowa 
Rajecka Marsz. Wilkom. Helena Ogińska Stoln. Lit. 
Kotowicz Eustachy Bisk. Wił. sześćset talarów zapisał. 
Cf. FFiadomość o Kaplicy zv Zniczu na r. ŁG35.

86) Descamp. La vie des peintres Flamands, Allemands et 
Hollandais, avec port. Paris, chez Ch. Ant. Jombert 
Lib. d. Roi. SiBCCLIP. 8. pisze K. II. 7'0, pod r. 
1605. o Danfcörsie.

» Pierre Bankers de R y naquit a Amsterdam en 1605. 
Son talent etoit de peindre le portrait. K y a réussi. Il 
fut peintre de Viadislas IV Roy de Sucde. On ne sait 
rien de plus de sa vie.

Jeden z portretów ręki Oanbôi'se sztychował w Gdań­
sku Falek, a wydał Jerzy Forster, fol. Wyobrażał on 
Stanisława Pstrokońslńego Bishupa Kliełmińskicgo, pod­
pisany Ranchers j inxit. Falek polonus sculpsit. Geor- 
<pus Försterus excu.lit. (Bandtkie, Hist. Bruk. 1. 93.

87) Fundusz Kaplicy Ukazem Cesarskim Alexaadra Ï. w r.
1803 d. 4. Kwietnia danym, wcisłony do Uniwersytetu 
z prawem prezenty (§. XXÏ. potw. Uniw. Wił.)- 11,11 
oihcjałiści wyznaczani bywali przez Biskupa Biocezal- 
negn.
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88) Nazywała się ta kamienica Żółtą.
80) W Xiçdzq Wizytowej omyłką rok 'łany 1501, ale to 

oczywiście omyłką, bo Listorja pokazuje, źe nie może 
być inny, tylko 1541.

90) Cf. Acta V. C. f. f. 55. a. 1554 Junii 1.
Juryzdyka Moin idowska, zawierała pod młynami 

Frółewskiemi domów 3, na Skopówce 5, ni Zarzeczu 
3 domy.

91) Oryginał w Archivj. Kanit. IVïl.
92) Feria 2a post trąnslat. S. Stanislai.
93) D. 17 Maja.— In mcdio Eeclae Cathedralis.
94) We Czwartek przed S. Maci. ’ :m Apostołem w Wilnie 

dano.
95) Na pargamiitm z podpisem własnoręcznym Zygmunta I. 

Zapisano w Metryk, jitewsk. wr. a632 d. 27 Kwietnia.
96) Erectio Manssionariae in Capeila Fppli Assumptionis 

B. V M
97) Szczegóły z Archiw. Kap. ïVil., gdzie oryginały znaj­

dują slp
98) Acta V. C. V. f. 172. a. 1557. 8br. 11. Mentio et 

questio de Capeila Eppli Vilncn. in Eccla Cathedrali 
Viln. coi.sLtnta lundi Rndi in Xto Pris et Oni D Al­
bert  Tliabor Der Gratia Epi V "n. mwo oclusa cujus 
mansiona ii liic et inde cum Oivi"is cfficiis per Ecclam 
ûivagautur et discurrunt. Constituta est muro oclusa 
ac cjusdem manss.anarii bine iode per Ecclam et Ca- 
pcilas a lienas cum d’vlnis offiôië il>agantur, bactenus 
<j tiare visum est si/s V. de Cap:tiùo ut sua Ra Dntio 
suamiMtem Regiam occasione praedictae Capellae occlu- 
sae interrogaret seu a saret si psam sua Reg Mst. 
aediiicare velleiit, si vero tandem aediiicare uoluerit, fru- 
stram aperi ndam et resorandam fore vellere dcclarave- 
rant et decreverant.

*

99) Niesiecki, T. I1K 548.
100) Act. V. C. KH. 8.10. a. 1541. Fenes portám 

seu introitum versus semptentrionem ab una et Capel- 
lam Dvi Casimir! ab altera partibus consl iltulam --- quod 
jam ex consensu taml Regio, quam etiam R Dni no-

Tom IL 18
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stři sibi assignatani et concessani habet—ex teuere, re- 
dificare et ornatu iiiteriori vennstam reJdcre in quam 
sibi funeri suo sepulchrum elegii.

101) Uluae die S. Hieronymi, /54J.
102) A. r. Cap. Kil. f. 169.
103) Or, ginął pod datą 1714. Mar. 10. d. w Arehiw. Kapii
104 Ae.l.C.Til. f.154. a. 1556. 8br.8a.
105) Bielski, X III 335.
106) Z Trok 21 k aźdź. 1430.
107) Ac. Pen. Cap. TU. 1522 die Jovis 2a Octobris Dc Aa- 

niversario VitoIJi. Item quod Dníš Praelatis et Cano- 
nicis pro tempore existeiitibus et in Civilale Vilnensi 
praesentibns Ann i versa riaque et exequias feJicis record- 
Wi-teïdi Magni Ducis Lytvaniae et 'Ecclae primi fun- 
daloris, quae ter iu una aebdomada siugulis quartua- 
jibus perpetuo fieri dclent solcmnitcr ceiebranda, ultra 
refectiones illarum dienim sexagena pecnniarirai diîtri- 
buatur ex cera candeiaruin. El quod Anniversar ja Mni 
ordinaria quam extraordinaria et celcae exe-qniae et vo- 
tivae nunquam fiant nis'. «visatisDn. Pzaclalis, Praeben- 
datis et Canonicis per Procuratocem.

108) Bojalowicz, Ilist. Lit. B. II. I. II. 138. o tym aaa- 
grobkn pisze.

100) Między innemi pomylfeami Paprocki w Klejnotach pi- 
szt, že Alexander pochowany w Krafcovvie, X IP, 
633.

110) Bzieje Ed. 1754. 12. '
111) WsUçty z MSS. Dibl. Pi'at^sk- w V/il. drukowany 

w notach Kość.Á. Michalskietjo T. II. X III. ^80.
112) Sprowadzenie marmurów do Wilna kosztowało zlb 226. 

gr. 5.
113) W Dziele Theatnan Beyinale ChęrisIK. Begma  Po- 

loniae Ducumgue et Principům Sponsas comprehen- 
dens etc. Crac. In off. CJtrist. Schedelii. fol. A. 
34PCXLKI. (13 pp. aut Matb. Tyszkiewic.) pisze o 
Barbarze :

*

Invidifi Lechus Tlialamum tibi Barbara, posset 
INe tunudum , ttimulo te tuet P'bia tenctl
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114) 1559. Act. 1. Cap. 171. 10. Petitio Gnrosi >ni Al­
berti Jasieński ut corpus olim Riidiss, Dni Pauli Ducis 
Olszancn. et Eppi Viluen. trausferri posset ad suam 
Capellam i ui bene oruatazn el ijeeiratam, attente eo 
quod in Cepelia in qua sepultes 'acet derelictus et niiii- 
ro oclusus ut iiulla di’ ‘na officia peragentur et jueque 
peragi possunt.

115) Zadora, Plomieńczyk, herb z Niemiec przyniesiony 
do Polsk , pisze Paprocki zsyłając się na Długosza. 
Ma być głowa Ewa szara w błękitnćm polu , pięć pło­
mieni z paszczy wypuszczająca. Paprocki, Illejnoiy, 
X. III. 503. Przyjęty w Horodłu przez Dowgiałlów 
od Lanclioi'oi>sk’..h,

iß) Juljusz II. della Pověra, m-odzony w wioseczce Al- 
bizzola pod $avonną, obrany w r. 1503 rządził lat % 
miesięcy 3, dni 20. On przywoła*  do Rzymu Michała 
Anioła i Rafaela i najsilniej się przyłożył do âBÿStft» 
wiei a Kościoła ». Piotra.

i l?) Christo Summo
et aeterno I‘oii.’'ici.
Alberte Ra'’ivilio,

Nicolai prim i Palat. Vilnen. et Caneell. M. D. Ł. ex 
Anna Aïonvida filio secundo gei.ito, decimo á suseepta 
lide Christiana Episcopo Vilnensi, eognomento Jilee- 
mosynario, ob incredibilem "n egenos Lei 'gnitatem, 
quam totà yitâ adeô jonstanter etiam Fraesul rétine- 
bat, ut opes suas in Pauperom (quos pjurimos sem »er 
alebat) subsidium; demum in corundem hospitium, 
manos in ministerium verteret, quotidie insis cibos 
jpsemet priùs qoàm mensae suae semper frugaji aceu- 
buisset, apponendo: eadem officia, in Ch sti, ut aje» 
bat, hospites officiis, in alios qaautum^is Illustres, 
yeniâ fauic sno mori ab illis postulátů, praemittendo. 
Qui cum zelc in Re' pionem, idola manu sua ner bona 
paterna confringei.Jo, a isipi“ amp! >simis virtutibus 
incłajesceret ; exorhe, quam Julio II. Pont; Max. ad- 
:erat, redeuuti, a Sigismundo 1. Poloniae Rege, Ma- 

18*  
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gnoque Lílhvaníae Dnec Praesnlahis eins loci vitro 
oblalus »st-, cïnsqiie Admíir" fratioiiem cflecit,

Felicem,
l'acramcntorinn poonilenCi e-, Eucharis ae, Extremae 
L’nclionis Patři suo iihdecentcnanro in supremis im- 
peirsio.

Mcmorabileui
ad posl^ros, prwcrogatlvae, íinmunítaiesqve, tinii mul­
iné novae ab ipso, veteribus, buiiis Eeelesiae additae, 
tum tilraeqnc îii Unum Volumen redackie, a Summo­
que Pontiliec eins opera coníirmalaes

■Illustrent,
varia prae osa supeliei eidcm Ecclcs’ae re^icla, 

Adnî-randuni
vila iriculpatè sanctèque in piïs 'operibus ad nliimnni 
risque spb-num tradncta : quant i EpiscopaJi l’raedio 
VVerl.I lel ftfer conclusit. V Julii. Anno XIX. supra 
ni lesimunt, Quhigentesimum. I colaus Christopherus 
Radz'wil, -Olycae et Nieswiesz Dux, cl jjsiles /ïiero- 
selyinilaniis, Nopos ex Fratrc Joanne, pielatis i.ie- 
moriaeqite ergô , officiosè posuit.

118) j4cla P". Cap. Cïln. i-QSSp-arsim. Die Mereuri; 8 8br. 
i daléj.

119) Cbrwlo, qui nos rcdcniit.
Dnobus iladivdiis, vtriquC: Joanni, Priwcipilms Oly- 

1>; cae et Piiesvviesz, alteri Patrno, alter fratri: illi, oh 
egregias virtutes et «nores, Imperatori Carole V. Re­
gibus Poloniae et Kagnis Lilb. Dncii.us, bigismnn- 
do I. et Siglsuiuiido Augusto, à quo officio Incisons 
M- D. il ilia. :ns:guitus fuit, aecepto : Principibns Ita- 
liae, quorum cnm uno Duce Fcrdinando Gonzaga 
Principe ßialphetae afäwtalem iem iam, ' turus oral, 
ainabiii. Hi*ic,  Regi Angelorum Domino Imperalo- 
ruui et Regum , ouiniumque Principům charo ; ob pcc- 
eati origuialis tnaculam ciułani, innoceniiaeque eaii- 
dorem servatuin- Illi qiiidcm X X Vil Septemb: Anno 
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verb! Incarnati M.D.L.I. dum anntim actatis XXXV. 
in Catlioiica Religione ageret vita funělo j buic vero 
XXX Januarii Anno M.D.VII. tertio vero vitae, à 
baptisino, quem in Ortliodoxa Religione susccpcrat, 
in candida innocentiac veste šopito : vtrique à Nieolao 
Radivilio Olycae et Nieśwież Duce, Palatino Vilnen. 
fratre uiiitis, patře alterius, in limie locum dedueto.

unus vero Incisoris, ipso Sigismund« Rege comilan- 
te, Nicolaus Christophorus Radziwil Olycae etNieswieź 
Dux, Goines in Szydłowiec et Mir, Equcs Hicrosoli- 
trfftanus, filius praedicti Nicolai Radziwiłł, Dticis Oly­
cae ct Nieśwież, Palaliz.i Vilncn: Patruo obsequ , fra- 
tris charitatis ergo, menior eonditioiiis et miscriae 1m- 
manae posuit. O Pcx ante cu.us conspectum nec stel- 
ae mundae sunt, nec infans uuius diei, (Iona eis re­

quiem acteruam.

126) Aeternae tnerioriae digmsstnio
AntisXti Valcriaiio.

i}iii ruinas Catliolicae Christi verilaiis ct animarum Di- 
vino Sanguine redeinpfarum, peste naerelica éditas re­
staurants , et post mortem ctiain cum bis monstris pu- 
gnaturus, 'n swtnmo fervore persecutíonís Collegium 
Vilnen. Societatis Jesu fundavit: Altäre hoc S. Crucis 
et concionatoris reditus, ercxjt. Rursam Valerianam 
constitiiit, et aliis praeclaris in Ecclam Dei, Rempubl. 
et Patriam incrilis plcnvs, quievit in Domino, ultima 
Decemb. Anno M.D.DXXXÏX. aetat. LXX1V

. Omyłką co do roku śmierci, powinno byéM.IÍ.LXXIXi

121} Deo, cujus misericordiae inlinitiis
thesaurus.

Nicolai prirni Radziwil, Palatini Viittetisis. M.D.L. 
Archi-Canccllarii, ex Anna Monvid 1 Ncpos, Joannis 
ex Anna Kiszczanlia filius. Nicolaus Radziwil, in O- 
lylsa et Nicswiesz Dux. S. R. 1. Princeps. Palatinos
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Inen. Arehiinarsclialeiis et Sn promus Cancellaruis 
M. I). Lith. Capitaneus Brvstcnsis, Borisoviensis, Cau- 
Aensis etSchalauen. Sigismuúdo Augusto Régi Poloniae 
et Kl. D. Lith. apptiniè ebarus, cuï fii.t tum ad Caro*  
lumV. I inperatorCm, lu.n ad Ferdinandům Regem Ro- 
manorufii Legalus. Qua légations sponsalibus Regis 
prae :ct. nOininc enta Ferdinandi filia Catharina vidná, 
post obitími Diicis Mantuae relicta factis, tandem Spon*  
sani splendido sumptu apparatutjue Craeotiańi deduxit, 
Aíclřdíícem Ernestům, Maximilian!, tum Bohemoruin 
R'îgis i liui'n , sacro fonte levaiit, ter in Eivomam snis- 
sus, R'gam majore parte Protiwciaoj Civitates et Ar- 
pes, ad fidem Regi praestandain certis conditionibus 
perdu^it, eum q'uO Albertus Arcbiepiscopus Rigensis, 
Marchie Brandehnrgensis, et Magister Ordinis Go*  
thardr.s, qui postea a Rege Eux Curlandiae et Serai*  
galiae' croates est, Vilnam profecti iusiarandum Régi 
ét Crdiiûbus M. ł). L. praesť terunt, ipse primus Regi 
Crucetíi áiiream à Magistro Ordiris é collo gestarí sa- 
lítaní, et sigHltitn eiirsdenť Virginií Ásíno inseden*  
tis, cutnípie puero -Jesu fugám in Aegypturr. capcssen*  
tis, étfigie ÍFisignituí.i, attuKi, Princeps singularis iíi 
agendo iiidustriae, in conficiendo celerilatís, in pcrfi- 
ciendo eoneilii. Moritur XX!X. Aprilis Anno Christi 
M.D.LXV-

Aetatls suae Ł.
Et.

Elisabeth de Schulíoniec, Chrntopfiorí a Schidlowiee, 
Castellai. et Capitane” Cracoviensis. Cancellai queSn- 
přemi hegni Poloniae fi1’», póslhuma ex Sophia à Tar- 
gcw’sko. Jbecessit 20 Junii Ani M.D.LX1I. q/iaftj 
Cónjunx ipse praeóictus IVicoíaus Rádziwil hoc in loco 
sepelivit, ambo Oxtreniutn diem claudunt in Oppido 

jiiísiszkí: ambo hic reqiiiescunt, relietis quatuor filiis, 
et totidem filiabus^ Nicolaus Christophorus Radziwil, 
ïques sacri SepnlcLii Hierosölym’tani, etc. Filius, in 

pignus amoris et dcbiti obsequii, Parcntibus Cha-
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rissimis, cùm aliter vêtante Ecclesia Catliolica non po- 
tuerit,

Posílit.
Domine, dignuin ne duces adducere eos retint in 

iudicium.

Illustrissime Domino. 
D. Alberto Radzivilo, 

Sacri Romani Imperii Principi, 
Duci in Otylia et Mes wiesz 

Supremo M. D. L. Marscbalco, 
Gaunen. Rnmborien, Capitaneo etc.

Viro praestanti in Dem pietate, Gatbolicae fidei de- 
fensione, Stepbanî 1. Sigismundi III. Regum Poloniae 
et Reipnb. amore, rerum domi, militiaeque prndcntei 
et fortiter gestarnm, lande clarhsimo, qui ad prisca 
Illnstrissimae Radziwilorum Genf s ornementa amplis- 
si ma Legatione, ad Rudolpbnm II. Imperatorem Ro­
man: obita, et Regis Sigismundi III Domine cum Anna 
Austriaca matrimouio Pri-icipnm more rite contracte, 
cadernque in Regntiin fideliter deducta. Gau den te Ré­
gis Nuptiis, et Keginae inauguratione Repub. ipso in 
flore exlinctus est, aetatis suae Anno XXXIV. Mensis 
Julii die xiij Salutis vero nostrae 1502. (sic).

Omyłka w roku , zamiast 1592.

In hoc moaumettto corpus es.- reconditum 
Illnstrissimae et Magni^cae Heroidis 

Dominae Catliarinae Comitissae de * enczyn.
Gonsortis in primo eonlngio lllustrissimi Principis, Do­
mini Ghristopbori Radziwili, Ducis in Birźe et Du- 
binki, Palatini Vilnensis, exercitunm Magni D. Lith. 
Generalis, etc. Quac pientissimè cum ntroque Marito 
summa cum obedientia, et veneratione coni'igum virit, 
liberosque procréa vit, et bonor ice educavit, tandem 
debitum.natura« in,Arce alicnaMir summo cum omnium 



280

dolore*  in mai bus moestissimi Mariti persolvit vilam 
haue miserai» et luctuosam, ad beatam et immortalem 
in Christo Doti ’no traustulit. Anno Salutis 1592, ae- 
tatis vero suae 48, <1 :19Martii, hora 14, ita tarnen 
nt ui ’ rersa proie prioris mařili DucisSlticciisis extincta, 
non nisi secundi mařili progenicm superstitem re’ique- 
rit, nempe filian Klisabelham, et lilium Christopher um.

124) Monumentům R. D. Dui. Rarthoiomei Kiedrzyclti, Ca­
nonici Vilnensis, virl non minus doctrioa et pietatc, 
quam genere ilfustris. Obiit pie n Domino. Anno Do­
mini 1594. 11 Jnnii. Aetalis suae L.tV.

125) Matthias Alber > Joanrir Kłoczko in Międzyrzec et 
Liškovo Haeres, Capitaneus Gcr.eralis Samogitiae, 

Marsch alcus S. R. M.
3t Tenutaiius V/olkomsccnsis.

Vir industriä, ingenio, armisque clarus.
Obiit Anno Domini.

MD.XL II. Die xj April. 
Aeiatis suaě LVI.

126) Monumentům R. D. Nicolai Koryzna, Canonici Vil- 
nen. Jí. D. Litb. Referend. Sereniss. Begum Secretarii 
etc. de Repub. hac bene meriti : quod ille ante exutam 
mortalitatem praevidens ccrtissimae mortis :n ccrtissi- 
mam horam, vivens sibi fieri euravit. Oh t Anno 
D.M.DXCVI’I. Novemb. 3. Requiescat »Domino.

Renovabitur ut Aquilac iuventus mea.
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127; i?eo Sancto,
Forti et Iminortali, 

Georgius Radziwil de (Hyl.a et Nieswiesz Dnx
’ Sacri Romani Imperii Princeps.

Nicolai el Elisabcthac de Szydło vice ï.jiiis, 
Joannis Nepos, 

Nicolai pi ni pronepos.
A Valc iano Episcopo Vilncnsi, in Coadiutorem huius 
Praesulatus assumplus, ab Zlenrico Valesio, Galliai uni 
ac Polon e Rege, approbatus j a GregoTio Pontifie« 
Max: confirinatus, Peregri. at'ouem ComposteHanani 
suscepit, ijiià peraelà ah codein PontiCce, Anno Salu- 
tis M.D.LXXX1II. Presbyter Cardiiialis creator, in 
hacipie Ecclcsia per Stephanum Primům Regctn, lire- 
uinruLeum una cum Alberto Cardinal' Bologncto, tum 

Nuncio Apostolico (qi’i illem bic in Ep'scopjm conse- 
cravit) dntn ulerqne de sua premotione cardinalilia 
igr.oraret, acccpii. Ab codein Administrator Livoniae 
constitutifs , fclii ter eam Provinc’am per triennium re- 
xit. Post mortem veto Gregoři’ Por.tiÊc'S, a Sixto ' . 
Cardinali’io Galero cum tili.lo Sancti Sixli decoratus. 
Administrait Pracstilai.ii hue amis fermé XIí. Sen: i- 
nariuni Lâthvanoriim aed'ficav’t et ilotavit ! duobus Gon- 
elavibus Innocentii IX et Cleincntis Vi!'. interfuit, à 
Sigisinundo III. Pol. el Sueciae Rege Episcopatu Cra- 
coviensi colioncstatus. Ris ail Riidolpbum II. Roma- 
norum Imperatorem Legatione fisnctus, ad Sporsaba 
Regis, cum Anna Austriaca, Legatus de La'ere, à 
Clemente Vf II. Pont. Max. m'dtitiir, Imminente anno san­
cto MI1C Romain se confert, ubi morho ccrreptus, ab 
ipso prac dieto ąnno sancto, âanuarii die xxj, actatis 
snaeXXXXIIl. mense jiiij sepeiitur ibidem in Ecclesia 
SS. Nominis Jesu.

apud Patres Societalis «fesu.
Nicolaus Chrijtopaorns Radziwil, Clycae et Nieswiesz 
Dux, Miles liierosolyv'itanus aniori., etobservantiaeergo, 

Fratri cbajissimo posuit.
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128) Sławny ten Papież, nazwiskiem JPeretli, urodził się 
W ubóstwie. Rządy dego sławne są wzniesieniem po­
mników, rozbiciem band zbójeckich i nadaniem ro­
dzaju Statutu Dworowi Rzymsk sns. Obrany 1585, 
rządził 5 lat, 4 miesiące i dni 3.

129) D. O. M.
Barbarae filio lae svavissimae, -juae Virgo corpore, Vir­
go mente arbitrům solita pectoris Deum quaerere, o- 
randi studiosa, otii non ignava, ante annos animl ma­
tura, moribns innocens , spiritu démisse, auribus re- 
i snosa, oculis verecunda, verbis gravis, loquendi par- 
ca , sermone casta , non incessu solum gloriosior, aon 
gestu fřaetior, non verbis procatior, non voce petulantior, 
domestieis non dissidens, neminem fasii er.s, htimilem 
nnnquain v’tans necinopcm, vizenssine quaeraela,bene- 
vólens oniriLus, Pa-entibus obsequens, in propinquos 
officiosa, in tenera aetatc, indicio praecox, vntule matura, 
Sponso Jesu Christo, Virgo Virgineum servans flórem, 
mundo contempto, ad caelestes thalamos- properasti, Vir­
giniím agminibus occnrrens,di.cesalternas choroš, agnutii 
secuta quocunque ierit, pascentem inter lil ia sponsnni 
amplcxa, divitem mundo, potentem Impcrio, Nobilem 
Coelo, ipsa fwLdis Saeculo, Nobiiior Deo. Maestissimi 
ParentesAndreasZawisza,TIiesanrarins  Snprcmus M. D. 
Lithvaiiiae, et Sophia Wolowicia, funestam memo- 
riam, contra votum posuere.

Vixit annis XIII. Kcnsibus VII. Diebus XIX. fato 
functa A. Dni M.DC.I1I. Mense Mą die XV.

130) Niesiecki, III. 342.
131) JExiciiuni dccus et virtus häc conditnr urna.

Lux quoque Zbaravidum conditor atque iubar.
Margaritae Naruszc-vieiae »x illastri Zbaraviorum fa­

milia, summae pietalis, miraeque pudicitiae, Matronac 
frugalissii lac , erga pauperes liberal observanlia vero
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erga marilum atque fide incomparabili, post quam in 
ipso florentis aetatis cursu, acerbà febri a partu op­
pressa , aniniam Deo, corpus terrae reddidisset. Nico­
laus Naruszevicius Samogitiae Castellanus, Vssup: 
Pieanensis, et Cupisiensis Capilaneus, plenus moeroris 
Maritus, vxori d'dectissimae boc monumentom ponen- 
dum curavit. Concessit fatis XV. Calend. Julii. Anno 
restauratae salutis. M.DC.VJ,

132) Deo optimo maximo«
in memoriam. 

Benedictus Woyna, 
Êpiscopns Vilnensis, 

Hoc tiimulo coiidi voluit.
Vitae ille simul Eeclcsiasticae, sim ul Seiiatoriae digni- 
tatis illustre dum vivcrcl, exemplár fuit, quinos supra 
decem annos Dnico gregi, Praepositus; qua morům re- 
ligione, qua verbi cíTicacia, magno animarum bono, 
Divino zelo plenus pasto»', Christi familiam giiberna- 
vit. In Deum Divosque religione singulár!, multas 
aedes sacras è manilius Hacreticornm vindicavit. D. 
Casimir! Tutelaris Litlivaniae, jam paene sepultos ho­
nores alimente Pontifice Max. Clemente Vlil. dcr.uo 
iustanravit, Sacras ejusdem Diví reliquias atigustiore 
loco tumulavit 5 utramqne Roipub: fortunám expertus, 
eam consilio, cpe, vigilantia, boni semper publier 
amans, defensavit. Multis tandem auetum in Rel.gio- 
nein et Patriam meritis, unctqm aetate, cl adversa va- 
letndine, dum afHieto corpori sanitatem restauraturus 
thermas Italiae adiisset, vitac mor'isque, arbiter Deus 
aelernam illi pro momentanea salutem jam parans, mořte 
iniernuntio ad laborum coronam in Coclos Patavio evo- 
cavif. Anno Orbis Redempti. M.DC.XV. Mense Oc­
tom xxij die.
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133) Alberto de Boginie Rakowski, Castellano Vilncn: Ca- 
pitaneo Velunc'i: nein Aula Serenissim Sigismund! 
Poloniae et Sneciae Regis singulár! pollentem gralia 
vidit et eoluit: sed ob adversam valetmlinis vim , al» 
eadetn remotum indoliiit ; dieique morbis eonílictatuni, 
tandem, et extinchim, ob praeclaras virlulcs et aniini 
dotes, ainissás Aulae delicias, suavem iucandamque 
conversait »nein planxit. Obiit Anńo 1617.

■ Jus»ii 14. aetatis suae 63.
Sopliiae qnoqnc Pačownae, Nobiliss: praccipiti ante 
consortem cliarissimum duortim intervalle mensinin 
falo praereptae, Stanislaus de Boginie Rakowski PP. 
C. P. S. R. Ri. Sccrelarius, Patrno bet..: inerito.

grati. et rrtmor's aniuii 3igrtsm p.

134^ ircdo videre bona Domini in terra vivent um.
Admodtim Reverendo Domino Gregorio Święcie!.!, 
Archidiacono Vilnen , de bac Aima Ecclesia Gatin.dr: 
cjnsque Venerrhil*  Capltulo, ac de i.r.ve-s» Dioeeesi, 
optiine merito, RR. PP. Executores PP. Exhit Spi­
ritus ejus et reversus est in terrain suam.

Anno Don i >> M.DG.XVII. Feb. XXVI. aetat. XL1X.

135) Ronorabilis D. Joannes Faber ab Radzcwo bt-jns al- 
mae Ecclesiae Cath: Vicedecanus ofifcio suo antiis 35, 
egn g e períunctns, longam aegriiudiiseni patienter fe­
rons, Saeramenlis omnibus ante obitiim nnuäitus , ani- 
nio bene praeparato dlem extremuin elaiisit. Anno 
Dni M.DC.XX.

Augusti XXI. aetatis LX1L 
Sttccesssor illios amorżs ergo nosuit.

; ' ----- ---------

136) Deo Opiimo Maximo.
Stanislaus Kiszta de Cieclianovviac, Magnus in Vinca 
Christi operaciňs dum viverct, pondus et aestus di­
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ei portavit. Mortiio, Venerab. Capitulum Iinjus Ec- 
clesiae Vilnen: hoc saxum imposait, non nt quidein 
Öptinii Praesulis ossa oncraret, sed nt virtutcin ho- 
norarct. Bic adolcscens , avitae nobilitati, et egre- 
giae indoli, scientias aptid extcros quaesitas addidit: 
quas in Viro, Episcopatus Sainogiiiae B 'ira, sacro 
wexu complexa, dedit in Iwin. Brevis, scd haue, 
lux iPa iuiti Dtun etcir.s.i Eeclesiam suam, novo äu­
get Snffraganeo : templa , CapiluIum Vilnen: Domos- 
que pauperom opulent® illustrât suffcagio, occidit. 
Anno Domini M.DC.XXVi. die XVII. Feb. aetalis 
suae XLII Episcopatus sni VIII.

137) Sig smunJo lli. Polin iao et Sueciae Rege Ir.victissi- 
n.o régnante.

C a m u c 1 F a c
Siagni Ducalus Litlivaniae Vexiilifßr

Livonieit , Mosehovit’cia, Valiacbica. cou. Üsmanu 
'"'irre. Imp. et Cliam. TaH. expedonibq clarissinius. 
omnibusq. n.iiitiae mvneribq, nepe. cquestrium lur- 
mar. Ductoiis. Legionis Fracfeeti. nee non irtegri. 
exereitq cum suprema poteslate legali, praeclare sae- 
piq funciiis. Vir consii 2 et manu proptq tot glorio- 
sis. propria suscep.ia vidneribus. major. Febri viole- 
te impar. Eec quato R.;ip. fandliaeq. suae. danino : 
in ipsa ineditaone major, factor, et £ore aetatis. exti- 
netq. Hoc tuniiilo quata sui parte condi potuit. quie- 
scit. Obi’t Vj.II Ms Januar, a. MDCXXVII. aetat. 
XXXVi/.

138) Admodum R. D. íocolaus D:eius. Doctor S. Tlieolo- 
giae, Deeanus Almae bujus Eccles "e, sperans se post 
Cmristnm resurreclurem, snae memoriae boc inoiiii- 
mentuni superstes posuit : hie in CoUegio Venepab: 
Capituli jiiiios 43 exaetis, ac multis laboribus per di- 
versa officia exantlatis, plenus meritis, moribus apud 
omnes gratus, pietate in Denin et egenos laudabili 
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aetatis stiae 75. Anno Domini 162$. Deccmlr.s 23. 
pie in Domino obdori il.

139) D. O. M.
PosteritalÎH octilo« , sř spectare pofest Magni Prae»u- 
lis Eustac’’ Woîovûcz immortalc demis, nam velo 
Tymantis ut Sol nnbe tegitnr. Natus est anno O. 
M.DLXXÏI. quoi! nihil mc li us bono publico nasci 
poluit. Ä? a joru suoru virtute pro ornamente, sua pro 
incremenio gloriae babait, indignum ratus, fortuna et 
aliénée laudis clarescere opiiiione. Itaq, per vigi iti et 
amplius annos, Ecclae et Reipub. Regio lateri semper 
adbaeres, publîcis functionibus, et ad varies principes 
Legationibus, in mutiere Notárů et P.efcrendarii M. D. 
Litb. operám supím preeclarc impendit. Déride Pro- 
cancellarius, 'ï’yara Vilnen. insignilus. ulrique d«g n- 
tati par, eam cum omnium admivationc, paucoru. 
aemulatione, gessitNsed paîdo post, ut functioui Eppli 
pins tpis daret, Magistratu procarjcellarii abdieato, 
praeclarissimi.s vitae intaininatae boniq. exempl'i Pastor, 
totus se pietall dédit: nec tarnen Reip. vi nova defuit. 
IVon modo birjtis Basilicae cultu pretiosa supellectile 
ampliayit, sed etiam aliis EceliiSj, partim ex manibus 
Heraeticori*  ercplis, parti« novis erectis, sc'-citudi- 
nem imperii’it. Vir omni encowio major, natura miti, 
benignâ, pt ad omnes propensâ : vultu anûnoque libe 
rali, eoiisiiio eloqueiitia adjnirabilis.

Qui si mmortalis fuisset, omnibus so hit K, nulli fasti- 
l) o vixisset, Obiit publico luctu, Anno M.DC.XXX 
Januarii die IX, omnium bonorum cor pro sepulchro 
habens. Tu De um preccris, vcl ubi si inolcstus es, qui 
dura viveeet, tiulli molestus fuit,

5V t< jźe Kaplicy W -íllovviczovvslůéj są jeszcze d'va na> 
f 'sy> Jeden w Zalsrystyi położony ;

Vio’ator buj uh operis infelix este»

Drugi na sklepieniu Kaplicy w górze i
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Qui Dens imperio, tu přece Virgo ! potes. 
Jat. pierwszy dziwaczny; tak drugi piękny.

HO) D. O. M.
Optimum vitae stipendium moři. 

Nicolaus Deru iont Sawicki.
Adolescentiam apud Alexandrům Guagninum Aura- 
tum Eq.iilem, ac Poloniae historiée scríptorein, prae- 
ccptorem magis quam Patronům expolivit. Juventu- 
tem apud exteras nationes, studiis, indusíria., usu ex- ' 
coluit. Inde eum r il magis in patriam quam Patrium 
candorein rclulissel: maturam aetatem Aris admovit, 
non officio magis, .quam pietate Saeerdos.

Haec institutionis et virtutis dona, animi demissione ma­
jora effecit. Ah Eustachio Wolowicz Vilnen. Antistite 
7\lliae Russiae, Archidiaconus, et Princeps Cleri, Prae- 
feetus, modestia animi vere Decanum egit. A Sigis- 
nvnndo 111. Rege Poloniae, Archidiaconus, et primus 
SrnoJcuscensis Episcopatůs Administrator crea'us. Dein 
Veiierabili Vilaensi im Cauonicorum CoIIegio admotus s 
honores sensit, nou gessit. Titulos plu-os ne quae- 
rc: plures mereri maluit, quam nähere. Hanc tam 
pra ecu in vitae ctirsum, ut nihil amplius spei, nihil ti- 
mori deheret, cito in tutum recepit. Anno Christ! 
M.DC.XXX. aetatis LX1V. JWartii Vilnae fehri ma­
ligna extinetus.. Executorcs pietalis ergo, piis maui- 
bus amiei p. p. 

141) Pestis inimica mortalibus.
Me Petrum Bielewicz Vilnae 1630 sustulit. 

Testis vit imac voluntatis charta.
1000 Horenis cum anima defuncto consignais, in si­

gnum bonae spei me ’ntulit.
Cursus B. V. M. uno Sacerdote auctior.

Rudiet me post mortem Dominae snae aeternum canentem;, 
Metam laborum expecto.

Ad quam ut hebdomadaria me deducat Missa. 
Posleritas, si imitari non vis, saltem exequi memento.
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142) Niesiecl T. I. 83.
143) D. O. M.

Jacobus Naporlsowski et Anna 3ieniasowna concars 
cum Thoma Ławryno^ fiez , genero suo, peste n cae- 
lusu evocati, boor. suor. haeredes. inseripta qui que 
millium fiorenoruin st.mina, Vicariis Ecelae linjus esse 

ufM’oIuerunt. Qui tanto beneíi o obstricti, se, suorq.
suceessores ad dlcendas singulis hebdomadis duas inis- 
sas dcfunctor. adjecta una in fine mensis. cujusq. 
eaatatam, nee non anniversario cum vigi.iis, die V. men­
se FeLruario iu perpetuum obligantur. Hoc quoq. te­
stantes gratuuJ’niô monumentům. A. D.M.DC.XXXVI. 
d«e V Januarii. p-p.

Lahores manuum tuai'um mandueahis.

144 t " Euae lachrymantis Nepotcs,
Nobilis Hominus Bartliolomaeus Daszkiewicz Consula- 

.. ns Vitnensis.
Fjwsqne Socia thori D. Catharina Dnrnihowna.

Di vîtes an iis et meritis.
In Ecelcsiam, Patiiam, Amiens, Fgcntes. 

Pauperes de u’ipi „terrae expidsi.
Ai tequam sub terrain arrbi uri, in pidverein 

Succédèrent : bene siöi providi. 
Magna Dei Parens,

Ad aram tuam confngerunt, et ritu 
l^ascentij Ecclecjac, luis pedifius nulle 

Florenorum dotem efiuderunt.
Pátere sub vnibra pedum tnorum latere ’ 

Viator, eorum de pulvere pietatem tibi forma.
Anno DomLnij. 1637>

145) D. O. M.
Joanni de Boginie Rakowski, Palat: Vitebscen, Jało­
wic: Capitaneo. V:ro, qua splendoru dornus, qua fa- 
ctorum glorią, conspicuo. ClaritSfline Maiorum us- 
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que ad Albertům, Jastcllanum Viliicn: Parentem su 
um, va r iis praerogativis praegnantem, propriis auopi- 
ciis et servit! is pertingere curavit. Quare expedita 
iussu Regi splendidissima ac Reipub: perutili in An 
gliam uegatione, ac tractandam Rempublîeam et ho­
nores capessendos iiiv'tatus. Primo Pracfecturae Ae- 
rarii Curîae M. D. Litb. onus suscepit. M,ox hon n 
sccutus ; in Brestensem primo, post in Vitcbsc?n. Pa- 
latinatuin evectus, et eveliendus al’is, nisi mors vir- 
tuti invidissct. Cbiit aetat 45. Junii ■âS Anno 
M.DC. XXXIX.

Stanislaus de Rogi mit Rahows.d, Praepos’tus Pultavieu- 
sis, Custos Clecensis, Canonicus Plocensis, S R.M 
Secretarius ; Se^enissimorum Poloniae et Suteiae Prin- 
fipum , Joannis Casimiri, et Caroli Ferdinandi Wra- 

tisLvtu=is et Plocensis Ep'scopi, 'Cancellarins, bene 
merito Fnlri maerens posuit

146) I). O. M.
Olaus Alginus,
Natione Sueciis, 

Pro lide catliolica zelaado
Publice libros Haereticos combussi, 

Et ideo in carcerem iujectus fui.
Sed Ope Dei, uivorumque přece, ereptus sum.

Tandem ob candem fidem, ex Livonia pulsus 
Hic annum nonagesimum tertium aetatis ageus 

Ossa sua humari t'olni.
Lector.

Die: Requins aeterna sit Oiao 
Et lux perpétua luceat buic animai?.

Augusti 6 die. 1638.

147) D. O. M
Adm. R D: Martino Szulc Wolpliowicz. Canonieo 
'iVilne. i ‘-o ]'etate, integr>tater aliisque virtutibus

Tom II. 19
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eonspicuo : omnibus «h singulárem «anderem et mo­
rům suavitatrni gratissi m: de Eccla hac et Capto ob 
inullos impenses labores accepfiss. aio. Anno Dni 
M.DC.XL. Marii die XVI vita fiincto, Execntorcs 
Supra hoc nioniMwentiMH, «prod |ise vivus sibi poni 
cnravit. M. M. tPP. Vixi» aiiiiís XLV, lougiori aetate 
dignissimus.  

148) Hie Jacel.
Catharina Con ■ iissa de Tenczyi« 
StanhJ- i Palatini Craeoiieiisis 

fil' ,
Çhristophori Ra.b/.iwil. Doris in ßirze et DiibinkL S- R. J. 

Principia,
Palatini Vilneir is. M. D. Lilli. Snpremi Ducis.. Solecen. 

Bo sovien. Vrzend. Kokcitii. i’a|>itan<‘i.
tertia Conjunx.

Clirislopliori palernornm lito lorom, 
et irttiliim haeredis

•íuateř.
Nepos,

Dux Jauiissiits Rad wil. M. DL. Arcliicatuerarius. 
Aviae oplimatx

F. F.
Anno Don« ni. M.DC.XLIL

149) Pielatis, piidicitiac, humilitatis, honitatis, 
Oinniuinqne virtutum exemplár.

Heroina sui saecnii incomparabilis
Catharina dc Potok,

Stephani Potoeii, Palatini Braclaviensis 
è Mai i Mochilanka filia,

Jerem ie Valachiae Despotae Nepüs, 
Hic jcet deposita à inoestissiino marito, 

Janussio Duce Radivilo,
Magni Dueatus LMnaniae Archicamerario.

Anno D. M.DC.XLIIL Feh. X.
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150) Martino Żagiel Michayłowiez.

Praeposito Cathedrae Vilnen. et Osinianen. Ecclesiae. 
Viro ob spectatam vitae integritatem, cmn excellent! 
eruditione cqnjunctam, quam partim domi, partim a*  
pud exleros sibi comparavit, laudatissimo : quare,-ut 
iti ordinem Praelatorum reciperetur, ae primo titulo 
Canonici, post Deca hi, liberis Fratrom suflragiis ele- 
cti, tandem praepositi adornaretur, dignissimo : ad 
vota Capituli, Cleri, Religiosorum, clientum, et mi- 
serabilium personami», qiias et vivens, et moriens 
sublevare volnit, hoc memoriale. Curatores P. P. 
Obiit Anno Domini. M. DC. XLIII. Aetatis exacte 
LXXHL

51) Víto singulari in Deum pietate,
Christo pLoro Bialozor.

Marsalco Upitensi, Capitaneo Abclensi, 
Revisor! S. R. M. per. M. D L.

In sago, strenuo militi, in toga Patriae amanti civi, 
Qui cum oispendio salutis, bonorumque suornm jactura, 

Quidqnid ei mars, quidquid ars dederat.
Patriae ac amicis sacravit.

Obiit Vilnae 8 Maji. Aevi 56. à Partu Virginia 1644. 
Georgius Bialozor S. R. M. Aulicus- 

Moestus filins.
Hoc monumentům pictatis ac memor e ergo locavit.

Drugiego Bialtozora nagrobek, o którvm wspominamy 
vv texcie, taki :

Arnice Lector.
Vitae summa brevis,

Spem nos vetat ińcboare longam.
Joannem Carolum Bialozor, 

Referendarium Mag»! Ducatus Lithvai ae 
Sacrae Regiae Majestatis Secretarium, 

Cito coelo reddiderunt.
Eheu, relictis in suorum ocnlis fletu,

19*
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lu airiinis dr^ideti».
Aimo Datiiini M DLXXXL X. Fcbruarii. 

Acta tis suae XXXV, 
Abi jam ;

Sub sole, ne virtutem quidem iongaevam, credc.

152) Sfamslao Nieborslsi.
Episeopo Methonensi, 

Sufli aganeo et Canonico Vilnem 
Bene preceris ô Iiospes ad liane aram.

Qnam ille erectam, auro cullam, in perpetnum animae 
subsidium dotare volnit.

Sed ultra precaberis, qnamcunque enim Ecclesiam sen 
pí ku patipertim locum ingressus fueris, ubique lar- 
gam non transituram audics Eleemosynatn assignats.n. 
Àd quant persolvendam quotannis illustre Capituluni 
Vilnense nnnquirn moiiturum obligavil: ita fotům 
quod liabuit.

Liberaliter cultui Divino impendit. 
Mirare, initarc.

Vixít s"ne querela.
Obiit M.DC.XLIV. Ap.il. 27. acht. LXV.

153) #peruuMSťÍB.
Hune mibi tumulum Jacobo Jablbo, quaternís vicibus 
Consulari dignitale ínsignito, Concivibus charo, non 
litrjiis ße'iiub. labo-ibns, sed aetate fesso.

1 tatrami.
Ilïim 87 fegerem annunt, ubt ima cum charis Conju­
guons meis ďlargaretha Januszkowna , et Sophia Wo- 
diiisha, requieseo, qtiaruin prima 20, alfera 34. in 
vivis mecum pxeg-it annos.

9»<'ijsicss i jtu?
Ladern neccssitatis via eharissimi pariter fit ac Ne- 
potes: qui cum humanis legibus subditi sitis, iisdem
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eximi non po'eslis: monit! mci memores, animae meae 
bene precen?:ni.

Charissimo Paren'.1, moestus liliiis Albertus Jablko 
pościł Anno Domini 1629.

154) Qui «ledit esse Gasparo de Wolyńce Zalewski Ar- 
chid'acono Vilnen. S. R. M. Secrętaiio, dédit cidcm 
LXX. annis, laudabiliter vivere. Qui legis, a-iimae 
bene precare. Anno M.DC.XL1

155).  D- O. M.
Abralianuis Woyna,.

Ex pi ' na Li'livaniae no'nntate,
Methonens primům, 
Dcinde Mediiieensis, 
Ac demain Vilnen.

Pastoral! curâ Magnis Praesulibus par 
Episcopus.

I/o lide, Ecclesiaque, zeio neu in secundus. 
Prope Octogena 'ius, lerrenas cintres 

Hoc loeo terrae resli.iiit.
Et «juod. inamorltale vivens in or.e habiiit.,.

(O boue Jesu ,
Pion mp perdat iniquitas mea, queni 

fec't onin ipotens, bonitas tua.
Sancta Maria ,

Patrona mea, era pro me.) 
Moriens

Huic saxo incidi mandavit.
Obi.- Anno Domini 1649. die 14 April.,

156) Hoc saxo clanAdur ■
Illustr:ss>tnus D. Aiitor...s Joannes, Tyszkiewicz, 

Marsclialciis Cairiae M, D. L, Oeconomi he Rfcstiunen.
Administrator. W-illteniirieo. Qpsensis Gube/ualor,.
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Eustacbio Palatino Brestiancn. et Sopnia Ducissa' in 
Wisniowiec natus, in ipso bonornm cursu,

23 Junii, D. Joannis pei řigrlío, 1649, aetatis 40.
Varsaviae ui ortu u s.

157) D. O. M.
Antistium Optimo.

Georgio Comïti in Loboysk et Berdyczew Tvszfcie- 
igtfcz, doctrinae lumini, ReligiBniś Propugnatorr, pa­
triae praesidio, Capitulis ornamento, docto et pio, 
forti et  Qui rerum divinarum Iium-marum- 
qne cognitioneno mente complexus virtuti eximiae prae*  
btautem, doctrinam sociavit, eruditionis vim omncm 
et operám in tnenda ornandaqne Religione collocavit, 
fidci Orthodoxae doctrinam praeclaro exemplo in il.is 
promovit, ab liacrcticis streune vi idicavit. Praeses 
Colloquii TorunenSiL sapientissimus, Administrator Ec*  
clesiae perpetuus, Episcopus primuni Samogitiae tum 
Vilnensis vigilantissimus. Quem propter fidelitatem, 
Consilium, multosque susceptos labores amabant Re­
ges , colebant Cives , immortale cupiebant omnes, Se­
natorem Optimum, Vladislai IV Regis ad Urbanům VIII. 
P. M. Legatum gravissimum. nunc f lam uno jam 
adiiinc saeculo morte subiatum, sih'que erutum Cactus 
Canonicornm ejus cura moribnsque exornatus, reli- 
giosae familiae, innumeris beneficiis auctae, Ecclesiae 
plurimae eeectae , restauraiae, decoratae, praesulem, 
patronumque, parentem lugent. Cum integerrimae ejus 
exuviae ab hereticis e Prussia vind*catae,  1 Ilnam trans- 
ponantnr, boc immortalis memoriae Mon iientvm avo 
suo cbarissimo Antonius Cornes in Loäoyst et Ber- 
dyczew Tyszkiewicz Dei et Apostolicae Fedis Gra­
tia Episcopus Samogitiae, statuit. Anno 1762. die — 
Mense *-
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158. W przysionkn Kościelnym,
D. O*.  M.
Sta Viator.

Et dum quis hic jaceat speclas^ non mirare qiiod tan­
ta Nomina quasi Numina ct gloriosa eoruni facia , le- 
g-cris absq. Elogiis, non tam i-ngrata oblivione quam 
obligata modeslia tumiilatis. .lacent hic de antiquis- 
siuia Kieżg-alornm et ima ex přimis finnilia, virtnte 
ac titnlo llJustaissimi .Nicolaus Palatinos, Joannes Ca- 
stellanus, Vitebscenses, cum Gels is'ihms Gonsorlibus 
suis Puineipissis Koreccia et Radzivilia, Andreas The- 
saiirarins Magnus M. D.L. cura lUustrissima conjuge 
Wolowîcia, Comités in Bahsztii Zawîssi jacent in- 
quam. Quorum maturis coiisiliis firma quondam sta­
hat Respubliea , ne vero scpulta cnm eorporibus jace- 
at memoria , post pliirimos mortis eoruni annos, gra­
ins cjus nominis pronepos Christophorus cum cunsor- 
le sua Tiszkiewicia. — Posthumae aeta! luac Epita­
phium erexit.

Anno 1700. d» 14 Juni£.

159) Selsetae Disserlatimies ïiîstorieae de vwiîs rebus 
Ptussicis , ornera et studio Christo»hori llartkuach 
A. i67(i.

Na sir. 79 pisze: ,, Exlat etiam Vilnac in Litvania. in- 
scciptio templi intiqua qnam cxbibel Stanislaus Sar- 
nici us Lib... 7. p. 369. çujus initium. est. etc. etc. ,,
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II.
KRONIK A FRANC WZŁ&WÓW.

I. Wprowadzeni« Franef^Eka- 
now do Wilna« W-ęcze-W-z a.

. iiociaż powszechnie Gastoldowi przyznawane by- 
wa f ęrwsze wprowadzenie Franciszkanów do Wilna, 
z powodu ożenienia jego z Polką Buczacką przyjęcia 
religij GLrzęściańskićj , Itzymsko-Fa^oli'jkiego wyzna­
nia; jednakże z listów Gadymina danych do miast zo­
stających w związku Hanzy, Stralzundu, Lubeki , Bo- 
s tok u i t. d. pokazuje się (równie jak z listu tegoż do 
Papieża Jana XXII) że on áam podobno dla osiedlają­
cych się w kraju litewskim Ghrześcian, mnichów Fran-, 
ciszkanów i Dominikanów, do Wiina i Nowogródka 
wprowadził. Jakkolwiek listów tych autentyczność wąt­
pliwości podlegać s ę zdaje, faktu ‘ego jednak, współ­
czesny chociażby fałszerz wymyśleń nie mógł. Jest 
przy tćm największe podobieństwo, iż M'iiąryci usiło­
wać musieli wszelkimi! sposobami do à.itwy się z Pruss 
przeciskać. Być może iż Piotr Gastoid byl icb opie­
kunem, że im wXVi’nic osiedlenie się ułatwił, a Ge- 
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dymin tylko tolerował. Wszakże, jakkolwiek bądź, 
to pewna że w roku 1323 Franciszkanie znajdowali się 
już w Wilnie. Według Kroniki Zakonnej tych pierw­
szych w Litwie Apostołów było tylko czternastu (*).  
Gastold miał dla nich zbudować drewniane mieszka­
nie, w miejscu guzie później stanął pałac biskupi, sze­
roko płac oparkaniwszy, w około klasztoru, oilicyn i 
sadu.

Nie mieli jednak Franciszkance Kościoła (a) w od­
dzielonej na to izbie klasztornej, odprawiał' pacěráae 
kapłańskie chórowym sposobem zakonników, msze i 
nabożeństwa także po cichu i wcześniej nie wiele na 
to poświęcając czasu, a za pilniejszą rzecz od modli­
twy i obrzędów, uważając apostolskie prace.

Według Kronik Zakonu było to w r. 1332 lub 
1333, Wedle '-istorij znacznie później, bo około 1360 
najmniej (3j kronikarz pisze iż rok dopiero od osadze- 
nia eh przez Gastolda upływał, a dziesiąty od wej- 
ścia do Wilna. Olgierd na wyprawę na Ruś a Ga­
stołd jego zastępca do Tykocina wyjechał. Francisz­
kanie wychodzący na miasto z katechizmem według 
zwyczaju, spotkani został przez mieszczan ze wzgar­
dą i łajaniem. Starsi namawiali dzieci, aby na nieb 
błotem i kamieniami rzucali. Tak zelżeni i błotem ob­
rzucani , ledwie do klasztoru umknęli, gotując się na 
gorsze jeszcze. Nawróceni niektórzy neofici, dali im 
tajemnie znać do klasztoru, że jeden z m jeszczan bun­
tował na nich lud ^X. Grzybowski wiedział nazwisko, 
ale dla żyjącćj famil zatai7) i zalecali aby się mieli 
na ostrożności.

To doniesienie nie było próżne , wkrótce pogań­
stwo obstąpiło i otoczyło do koła parkany klasztornej 
Xięża uścisnąwszy , ę wzajemnie czekali śmierci spo­
kojnie. Siedmiu icb jdnak wyśliznąwszy się z kla­
sztoru ku górom zam 
lia miejscu. Tymczasem pospólstwo wyłamało wrota, 
pochwycono nieszczęśliwych, nad którymi pastwić się 
zaczęto, a po resztę pogoń rozesłano. Dla io;"my przy-

kowym ociekło, si
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prowadzono mnichów przed sędziego jakiegoś, czy 
Starszego ludu, który na nich dał wyrok śmierci. 
Związani, zaprowadzę! i na plac pośród rynku i tu 
ścięci zostali. Drugich siedmiu połapano w górach, 
na krzyże gwoździami przybito za ręce i nogi, i z gó­
ry rzucono do Wilij, wołając.

— Pływajcie na łóm naczyniu wasze.»•, hłóreścic 
nam czcić kazali i o którćmeście nas uczyli (■’).

Za powrotem Gastolda z Tykocina (6) ciała mę­
czenników, znaleziono i pochowano uczciwie, w miej­
scu gdzie stał ich ówczesny klasztor, a potem sad bi­
skup*  założony.

Powróciwszy do Wilna Olgierd, sprawców męczeń­
stwa, za prośbą Gastolda i zony ukarać rozkazał ścię­
ciem, jedni piszą pięciuset, drudzy aź do siedmiuset 
mieszczan. Obie te liczby o wiele przesadzone, zdają 
się okazywać jednakie, iż lin bezkarnie nie uszło.

Tu niech nam będzie wolno, zastanowić się z X.
Grzybowskim, nad miejscem pochowania ciał pierw­
szych męczenników. Kronikarz Zakonu szeroko o tém 
tzalstnje (7) wzmiankując rozmaite zdania. Wadyngus 
świadczy ze pogrzebiono ich pod drzwiami Kośc;oła 
S. Krzyża, ale czy dawnej kaplicy tego imienia, czy 
kościółka który później stanął? niewiadomo. Marcus 
Corona twierdz i że w miejscu gdzie był potem smętarz 
Ojców Bonifratellów,. gdzie stal Krzyż z napisem sto­
sownym o nich. Tego Krzyża już w XVIII w. za cza­
sów X. Grzybowskiego śladu nie było, smętarz zaś 
mógł się uważać dwojaki, jeden dawnej kaplicy, dru­
gi późniejszego kościoła. Stryjkowski oznaczając do­
kładnie miejsce w sadzie biskupim przed kościółkiem 
S. Krzyża, pisze że słup drewniany stał nad ich mo­
giłą. X. Grzybowski usiłuje z tych głuchych wieści 
uójść właściwie miejsce grobu (8). Cytuje on napis 
Krzyża na ich grobie z X. Corony i dowodzi, że na 
tém właśnie miejscu Xiąże Paweł Oiszański Biskup Wi­
leński w r. Î54.3 kaplicę postawił. Ta kolumna po­
święcona pamięci pierwszych męczenników, ocalała 
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5 pożaru r. 1533, liedy sad i dom biskupi zgorzał. 
Jednakże ślad był w aktach Franciszkanów, iż przed 
zbudowa nem Kap', cy przez X. Pawia w r. 1533, cza­
su pożaru, stał tam jakiś kościółek drewniany, któren 
jak «:ę domyśla X. Grzybowski, przez Gastolda na pa­
miątkę męczenników, lui) przez którego z pierwszych 
Biskupów Franciszkana mógł być postawiony, bo jak 
wiadomo w pierwszym swoi.o klasztorze, nie mieli mni­
si osobnego bośdbła.

Skutkiem długich śledzeń doctiodzi X, Grzybow­
ski, że kaplica, oratoriím)1 założona przez X. Biskupa 
Pawła Olśzańskiego, stać musi właśnie na rcl grobie. 
Lecz już za czasów pracowitego badacza, zmieniło się 
oratorjum na celę przeorowską, kędy umarłych z iu- 
firmarjum przed pochował iem składano. Mimo prze­
robienia zostały tam ślady kaplicy i napis na kamie­
niu, dawniej po prawej ręce ołtarza następny:

Paulus D. G. Epitc. Vilu. Dux Olszancu. sacclhim 
lioc c fundauienťis extruxit a. 1543.

X. Grzybowski że ciał w środku oratorjum szukać 
potrzeba, a (*)  niewiadomość względem miejsca złoże­
nia ciał przypisuje, że taić musiano z początku, aby 
poganie, lub w wojnach chrześęianie sami ich nie za­
brali. Zresztą tegoż zdania z X. Coroną, jcsl i Koja- 
lowicz (10).

W r. 1649 Kapituła zaniosła prośbę d& Biskupa 
Jerzego Tyszkiewicza, aby tyćh ciał szukać rozkazał 
(rl) a Biskup do tego Korni issją naznaczył złożoną 
z X. Pawła Kleczkowskiego, Stanisława Słupskiego 
Kanoników, Andrzeja Brazgalskiego Pisarza Kapituły 
i Marcina Wciślickiego Pisarza Konsystorza S. Theo], 
Dokt. pod datą 1650 r. dnia 10 Paźdz crnlka- Za­
mieszki krajowe nie dozwoliły przyprowadzić poszu­
kiwań do skutku,

Lecz wróćmy już do Franciszkanów.
Gaslold stały ich opiekun, po wtóre Minorytów 

sprowadził do Wilna i zabezpieczając od następstw 
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podobnych, warowniójszy iri klasztor z kościołem zbu­
dował, pisze Stryjkowski, nad Kałużą Winfcj-ą czyli 
Węgrami. Kronikarz Zakonu powiada, że tam gdzie 
powtórr. b postawiono klasztor i kościół, był przed­
tem pałac Gastolda drewniany i w nim tymczasowo 
mieszha’i Franciszkanie, póki zaczęty z muru kla­
sztor i kościół Panny Marij na Piaskach , nie został 
skończony. Juz tam osiąść mieli w r, 1341 w licz­
bie trzydziestu sześciu i dnia 24 Maja, drugie mę­
czeństwo ponieśli. Fiszą že od Tatarów ci drudzy 
pomęczeni zostali, iccz zupełnie fałszywie, gdyż dzie­
je się na to nie godzą, może fez i zła data wypad­
ku jest przyczyną, že go sprawdzić nie podobna. 
Wątpić n:e možná ze szczegółów jakie przywodzą Va- 
dingus, Rudolpkus Tussi.ianus, Ba roi. ins, iż to mę­
czeństwo r se jest zmyślone, wszakże tak co do mni- 
chostwa Gastoldowego, jak co do sprawców i daty 
drug ego męćzeńslwa, wątpliwości są wielkie. Mę­
czennicy ci wymienieni następujący:

Stanisław Zbigniew z Krakowa Doktor S. Theol. 
Marcin z Drohobicieńskiego Ś. T. Dokt., L ydor 
z Kijews siego S. T D., Ireneusz z Jarosławia S.
\ D., Jacek Litwin Szlachcic (?) Teol. Bakałarz 

Dyorizy Litwin Prokurator Konwentu, Stanisław 
z Brześcia Subdiakon (13). Tych męczenników cia­
ła, na smętarzu Franciszkańskim przy kościele Pan­
ny Marij na Piaskach pochowano i słup na pamiątkę 
postawiono, ha kić ego miejscu potem Kaplica zbu­
dowana została (13). Słun wzmiankowany stać mu- 
siał gdzie teraz kapliczka murowana zwana Sudzi- 
nowską (14). Tu jeszcze w r. 1708, na słupie okrą­
głym murowanym, była siedząca statua nie mała u- 
koronowarego cierniem Chrystusa z rękoma związa- 
nemi, i podobno nie w teražmijszym wieku rznięta, 
pisze X. Grzybowski (I5). „Koło tegoż roku (1708) 
pewny Jegomość naparł się na tóm miejscu, w mu­
rowa kaplicę, jakožto, ciągnie dalej kronikarz, nie­
roztropnie podobno, ód niepraktyków w historiach 
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było pozwolono , i tak zL wszy onę murowaną kolu­
mnę, na fundament kaplicy kopać zaczęto. A że 
chciano, aby pod dnią i druga była kap 'ca repre­
zentująca Chrystusową ciemnicę, albo więzienie, trze­
ba było iak na sklep przez cale to miejsce ( alt teraz 
jest kap'ica) wybierać reftiię, a gdy wpół stanu ludz­
kiego, ziemię już wybrali, napadli na same koście zie­
mią przysypane, wszakże nie zaniechano tego miejsca, 
tylko to przeoę uczyniono, że nie daleko od niego to 
jest w tyle samym teraźniejszej kaplicy, wykopali dół 
n 3 głęboki, mógł być mało co głębszy nad łokieć, ró­
wnie szeroki i dług , jak na sążni dwa. Wybrawszy 
pomienione kości, wszystkie tu złożyli, i w tym Jole 
przeniesione kości leżały nie zasypane, podobno pizez 
dni kilka. Zbierali się wtenczas gromadnie ludzie do 
widzenia tych kości, ja wtenczas (mówi ciągle Grzy­
bowski) mający koło lat dziesięciu ciekawością zdj ;ty, 
dobrzem się przypatrywał. Koście były nadzwyczaj 
białe, głowy całe, to jest nie pokruszone i zdawały 
się być wielkie, i to też pamiętam że przypatrujący 
się ludzie, róz-ic swe o tych kościach dawali zdania, 
nie było podobne żadnego, któryby o ciałach męczen­
ników pochowanych na tém miejscu, miał suspicją ja­
ką. Jednego tylko pamiętam, (pozorne jak mi się wten­
czas zdawało) powieści mniemanie, który tak cxpliko- 
wał, że jak miasto wycięto, znać że chowając ciała 
w jeden dół wrzucono i zakopano. Ale czyżby tak 
mało w mieście wycięto ludzi, żeby się wszyscy w ma­
lém miejscu pomieścili ? Byłoby na cmentarzu takich 
dołów wiele, a przecież oprócz tego, nie trafiło się na 
drugie takie napaść miejsce, któreby było jednych 
pełne kości lubo dla chowania często na cmentarzu po 
różnych miejscach kopają doły. Ta statua Chrystusa 
ukrzyżowanego, pisze dalćj tenże, przedtem namie- 
niona, która była na murowanym słupie, jest i do­
tychczas w tejże kaplicy murowanej, w ołtarzu osadza­
na, w niczćm nieodi*  icniona, która lubo nie teraźniej­
szej manjęry kształtem rzr:ęta, ma jednakże wr sobie 
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eoś osob’iwego, že patrzących na się, do niemałej po­
budza kompassij i žalu nad umęczonym Jezusem.” (,6).

Domysly X. Grzybowskiego mogą być sprawiedli­
we, lecz równe jest lež podobieństwo, že ów mieszcza­
nin, nie bardzo mógł rię my.ić. Wiadomo že w r. 
1533, wymarli wszyscy mnisi z morowego powietrza, 
ich lo ciała złożone tu być mogą, a!bo część ludzi 
wyciętych przy zdobyciu Wildp w r. 1555.

Wytępieni juz powtóre Franciszkanie, nieustrasze­
ni zawsze, za rozkazom przełożonych prowincij Pol­
skiej i iluskići, przybyli znowu do Wilna, w mniej­
szej już 1 zbie, nar wyraźne zalecenie Generała Zako­
nu Gerarda Gdona w r. 1342 P) i od*ąd  aż do cza­
sów Jagiełły, i nawrócenip Litwy, utrzymywali się spo­
kojnie u lJanny Marij na Piaskach, nieliczni. Tak 
w r. 1385 chrzest Litwy zastał tu ich kilku tylko, X. 
Franciszka, Piotra, Pawła i Leonarda jeszcze nie wy­
święconego na kapłaństwo. Przełożonym był świąto­
bliwy X. Anioł, wielkiej nauki i przykładnego życia 
mąż. Ten był pierwszym Gwardjancm w Wilnie, bo 
poprzedzający mieli tylko tytuł Wikarych ( ).

Franciszkanie znowu, wedle kronik klasztornych, 
w r. 1403, ponieść mieli trzecie męczeństwo, od ja­
kiegoś wodza Fijewskiego. Objaśnia się ten wypadek 
z cokolwiek odmienną datą r. 1400, napadem Xięcia 
Jerzego Swiatoslawowicza Xcia Smoleńskiego, który 
piątego Sierpnia naprzód napadł Lidę i do zamku 
szturmował naprožno, a za nadejściem Starosty zHoł- 
dowa z ludźmi, zniknął w lasach Solecznickich. Te- 
mi lasair.i Xiąże Jerzy podstąpić musiał do Wilna i 
dnia siódmego Sierpnia, ukazał się na przedmieściu 
Trockićm , gdzie napadł bezbronnych Franciszkanów. 
Zginęli znowu wszyscy zakonnicy (ł8) X. Anioł Gwar- 
djaia, wspoini lieni uprzednio xięźa, Konrad Laik i ku­
charz klasztorny (19). X. Anioł ścięty, Franciszek 
w studnią wrzucony i w niej zamknięty, Leonard na 
pal wbity, pieczony ogniem i wrzącą wodą oblewa­
ny. Zapewne tym sposobem dopon inane się n nich 
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skarbów, których nie miel:. Ciała ich pochowane ped 
W ołtarzem u Fanny Ma«-ij na Praskach.

W roku 1422 , już znowu ślad jest Franciszkanów 
w Wilnie (î0) i odtąd nie przerwar. ie zakon się utrzy­
muje. Jednakże jak gdyby przeznaczeniem eh było, 
zawsze cierpieć, żadna klęska nie minęła klasztoru. 
W r. 1533, w czasie morowej zarazy, wszyscy na u- 
słudze zapowietrzonych wvma’di, a na nieszczęście po­
mówieni jeszcze, że zarazę do miasta wnieśli, skazani 
zostali na utratę uiryzdyhi wnieście i majętności Jar- 
inoliśzek, które Wójt Wileńsai ïlotundus, zabrać miał. 
Ledwie po oczyszczeniu się z zarzutów, w lat Lilka 
(1553) dawnych przywilejów potwl jrdzeme i nowe na­
dania otťzymnli.

Po owein powietrzu, kościół i klasztor zamknięty, 
długo stół pustkami, fundusze kościelne oprócz Jar- 
rnoliszek, folwark Łukjany o pół mli od Wilna ku 0- 
szmianie (2'>) i Kw iecza w Mińskiem odpadły od nieb, 
tak dalece że gdy Łukjany nazwisko jeszcze odmieni­
ły, już ich poszukiwać nawet stało się nie podobném.

Wr. 1Ö70, Król Michał, nadał (22) Franciszka .oni 
Wileńskim przywilej na drukarnią. W ni m wzmian- 
kajf, że od lat cztćrechset dwudziestu w î itwle na­
wraca ją. Tc dowodzi że podáme klasztorne, daleko 
dawniej naznaczało wejście do Litwy Minorytów, r. se­
li dziś powszechnie utrzymują, bo okolc roku 1250

II. Mośch 4 Pamy  Ivlarjj na 
Fia? ka» li. (23)

*

Gdy Gastold po piêrwszém męczeństwie, innych 
Franciszkanów »prowadził i około pałacu swego usa­
dowił, gdzie na zawsze potem zos‘alij-—lubo tam dość 
obszerny mieli plac, nadał im jeszcze rozległe nao­
koło n iejsce, dla większego rozszerzenia. Place Fran­
ciszkanom nadane zajmowały znacznći rozległościprze- 
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strzeń. Początkowo nawet plac Latuszowy, Rynek, do 
nich należał, miejsce, na którém stanął pałac Bisku­
pi, i do hola klasztoru i kościoła P. Marij bardzo sze- 

t>kc, od Ś. Mikołaja uliczki na ulicę Niemiecką, z niéj 
krążąc w lewo na Trocką i pod samą aż Bramę tego 
nazwiska i t, d. Smętarz ich był największy ze wszyst­
kich w mieście, lecz że fundusze szczupłe na utrzyma­
nie kościoła nie wystarczały, a zapisy panów z dzie­
sięcina zbóż, miodów i t. p. ustawać poczęły, Franci­
szkanie zmuszeni zostali, wielki plac swój smętarny, 
obracać na budowę domów, za opłatą poziemnego. 
Zajętym zabudowaniami placom tym , jak Biskupim i 
Kapilclnym, nadawano libertacje, naówczas dozwolo­
ne., Tak w części zabudowane za zezwoleniem, w czę­
ści jako plac Zboru A iszpurs óego wydarte siłą, in­
ne na potrzeby Idasztoru w ciężkie czasy posprzeda- 
wano grunta.

Odr. 1533, : wiatach 1525, 1526, 1531, częścia­
mi przedali place leżące bliżej zamku, niekt óre z nich 
ponab wał iakób Skop, od kt rego po dziś dzień, zo­
wie się Skopowa uliczka, pierwszy raz zabudowana 
przez niego.

Kościół Panny Marij na Piaskach, zuaje ię że bar­
dzo długo tylko zaczęty zostawał, gdyż konsekracja 
nastąpiła dopiero w r. 1421 , przez Marcina skupa 
Żmudzkiege. To tém bardziej utwierdza w przekona­
niu , iż był dotąd nie skończony, bo by go był An­
drzej pierwszy Biskup Wileński, święcąc Franciszka 
nom kościół w Lidzie i po innych miejscach konsekru­
jąc, nie zaniechał,

Opisuje go kronikarz zakonu, jako budowlę podo­
bną tym, które pospolicie krzyżackiemi zowią (24) z gru 
bego muru ceglanego ze sklepieniem, z palami, wyso­
kości pomiernćj, z dachem płaskim (?) i szczytem ce­
glanym mało wyniesionym

Gdy w r. 1533 zgorzał likiem, a sklepienie nad 
W. ołtarzem, aż do ołtarza Ś. Fra<ic: zka zapadło się 
(25) dopiero wtenczas podnosząc go z gruzów, facjatę

Tom II. 20
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większą wystawiono dacii bardzo wysoki, bo od ścian 
wyniośk-jszy niezmiernym ciężarem przywalający sta­
rą bud o»lę. Nie reperowano ^sklepień zapadłych, tyl­
ko odgrodziwszy po ołtarz S. Franciszka i ambonę 
przeniósłszy dalej ku drzwiom, tak nabożeństwo w nim 
odprawowano. Znacznie dopiero później dokończono 
sklepień, które od pozostałych dawnych różniły się, 
bo były gładkie bez pasów.

W t. 1456, dnia 11 Września, deputowani Koin- 
missarze z Rzymu, nadali temu kościołowi odpusty o- 
sobnym przywilejem, zowiąc go najszanowniejszym (26).

W takim stanie jakeśmy go opisali, trwał kościół 
restaurowany, aż do roku 1737, w którym dnia dru­
giego Czerwca zgorzał, a z nim obraz N. Panny Ce­
chu Zarębaezów. Wyratowano jednak drugi cudowny 
obraz S. Antoniego z płomieni. Ten złożony na czas 
w kościółku S. MikoLja, w roku 1778, nazad do Pan­
ny Marij z processią zakonników’ wszystkich wprowa­
dzony. Przy czćm razem Bractwo S. Iwona Patrona 
prawników, który zażycia świeckim będąc, TerHarzem 
był Żakonu S Franciszka, w kościele tym ustanowio­
no. Wniesiono także ciało S. Wiktorego z Rzymu od 
Klemensa XII. tutaj przeznaczone. Po reparacij trzy­
letniej kościoła P. Marij, na nowo i cale inaczej niż 
przedtem odbudowany został, dawniej bardzo ciemny, 
potem stał się widnym i jasnym, tracąc dawny swój 
gotycyzm , którego nie podobna nie pożałować.

Dobudowano w r. 1543 przez Kłoczkę albo Kłodz- 
kę Marszałka Nadw. Lit. dziedzica na Międzyrzeczu i 
Ryśkowie, Wojewodę Płockiego, Starostę Wołkowy- 
skiego, przeznaczona na grób familijny kaplica.

W r. 1626, wsparł Franciszkanów’ zapisem swoim 
sławny z szczodrobliwości Lew Sapieha.

W r. 1635, Sejm potwierdził nadane Krzysztofa 
Bułeckiego, Miecznika W. X. L. i żony jego, którzy 
Franciszkanom Wileńskim zapisali majętność w obrę­
bie Słuczkowskim, w pawi ecie Trockim, pod Olkini- 
kami.



307

Wr. 1685, testamentem z dnia 25 Maja, Jan Kras­
sowski Rajca Wiieńsk', obdarzył kościół pewną sum­
mą. Innych wielu n. 3 wspominamy.

W r. 1748, dnia 11 Czerwca spłonął znowu kla­
sztor i kościół zupełni , z niemi drukarnia, bibljoteka 
znaczna i nieocenione historyczne pomniki dawnego 
ich archiwnm. Naprawiono szkody, które naprawić 
było można, lecz w rok potem 1749, dnia 8 Czerwca 
znowu zgorzał sam klasztor rylko, kościół uszkodzony 
tylko w oknach i ołtarzach. Wspomnieliśmy juz, ze 
w r. 1708, stanęła na smętarzu maleńka kapliczka, na 
miejscu dawnego murowanego słupa, gdzie jak się X. 
Grzybowski domyśla, lezą kości 36. męczenników.

Kojałowicz wspomina o obrazie N. Panny, w tym 
kościele cudami sławnym, któren jak pisze, gdy w cza­
sie wprowadzenia Reformy wszystkich odbieżano ko­
ściołów i lud cześć obrazów porzucił, czczono jrdnak 
z dawną wiarą i pobożnością

I® . <»roi’;y u <J. k arij.
i. Niesiecki wyu enia pochowanego tutaj (28j Ma­

cieja syna Wojciecha Fłodzkę, czyli Kłoczkę, Marsz. 
Nadw. Lit. dziedzica na Międzyrzeczu i Łyskowie, 
który trzy razy do Moskwy posłował w łatach 1528, 
1531 i 1536 roku, został Starostą Zmudzkim w 1542, 
a umarł 1543. dylowaliśmy ten nagrobek poszedłszy 
za Starowolskim , jako znajdu jcy się w Kościele Ka­
tedralnym j być może iż to jest omyłka tylko Staro- 
woiskiego.

U niego jeszcze dwa znajdmem nagrobl.’ Franci­
szkańskiego kościoła Panny Marij na Piaskach.

II. Jeden z nich pokrywa dwuch przyjaciół, któ- 
rym trzeć wspólny pamiątkę tę położył. Zaczyna się 
od dwuch wierszy z X ^i Joba poważnycł i prostych.

,,Krótkie są dni człowieka, naznaczyłeś im kres 
którego przeiść nie mogą. ,,

20*
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jCdnJm dworze sclwwaui, w jednym grobie 
leżą. Żyli razem prawie, jednego niemal wieku, je­
dnaj liii Bogu i Świętym jego pobożności, jednych 
oby'cza jów, równej ku Parni sw emu wierności, dla 
wszystkich uczci wści. Różne jednak były obowiązki 
ich i zatrudnienia. Jerzy Czurkowski, sprawia! obo­
wiązek Pisarza Polnego, pod kilku wodzami w wy­
prawkach do Moskwy, Wofejdi i Inflant. Krzysztof 
zaś Zolkowski kuchmistrz, -czuwał nad stołem i ku­
chnią JVV. Lwa Sapiehy Wojewody Wileńskiego He­
tmana W. X. L. Brzeskiego, Moliilewskiego Starosty. 
Oba obowiązl i swoje z równą gorliwością spełniali. 
•Tej życia, charakteru, losu jedności, nawet śmierć 
która wszystko wywraca, nie śmiała rozrywać. -Ra­
zem żyli, razem prawie poumierali, « gorączki, pierw­
szy mając lat życia trzydzieści i trzy, drugi po nim 
w dni dwanaście, oba roku 1630 Ty co to-czytasz, 
módl się pobożnie, aby razem w niebie się cieszyli, 
ci co tu razem pod tym kamieniem spoczywają.

Andrzej Wardacki Marszalek tegoż dworu (Sa­
piehy) towarzyszom położył.” f29).

III. Drugi nagrobek niby wierszem łacińskim pi­
sany, cytuje Aiesiccki (30), wypisuje Staro wolski. Słu­
ży on pamięci Wojciecha Szorc, którego familja mia­
ła być znaczną w Prusieeh, lecz osobiście o tym Woj­
ciechu nawet IXies'ccki nic nie wić, a nagrobek nie 
wymieniając tytułów i czynów, mastaje tylko, że był 
dobrze urodzony , bogaty i wojownik na wypfciawach 
głośny. Umarł w roku życia ośindzicsiątymi, roku 
1608, dnia 27 Maja (3ł).

Po śmierci Michała Paca Wdy Wileń. i Hetmana 
Lit. sławnego z tylu cnot męża w kościele Francisz­
kanów, odprawiły się sławne po nim cxekwje, ko­
sztem żebraków wileńskich sprawione, które są mo­
że jedynym w swoim rodzaju przykładem wdzięczno­
ści ubogich,, pamiątką jego dobrocżyni-ości, i dowo­
dem że w Wilnie ubodzy i ie pyli ze wszyslkióin mo­
ralnie zepsuci i czuć umieli.
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W. lX«ś<4cłeIi S. ? [tkolaja.
Powszechnie powtarzane podanie, mieni być ten 

kościółek najdawniejszym w Wilnie, est to jednak 
faisz co do daty założenia, którego przyczyna leży w na­
zwisku Cerkwi Ś. Mikołaj a,. najstarsze' w Wilnie, Cer­
kwi na której starych zwaliskach, nową ,ol'm wysta­
wił Xiąże Konstanty Ostrogski. Kościółek S. Mikoła­
ja jakkolwiek dawny, o sto trzydziesc5 lat jednak pó­
źniej, n'.ż kości«! P. M<"":j na Piaskach założeny zo­
stał; nadany i wzniesiony przez Jianida Nakiemnę Na­
miestnika Wileńskiego, który w r. 1464, zapisał mu 
place otaczające, później przez Królów Kbertowane, 
to jest od publicznych uwolnione ciężarów,.

Podanie powszechne , na rok 1440 zakład kościół­
ka cdnosi, z dodalls ein iż wystawiony został szczegći- 
neiiHi patronowi miasta Wil.ia (32)._

Co się tycze imienia i rodziny Kawnulów (które 
poszło od^Hanfci), czytamy w Niesieckiin o założeniu 
Kościoła S. Mikołaja w Wilnie, że to uczynił Jawno 
Hawszul (lianul) Dowgiałło, Wojewoda Trocki. Po­
dobieństwo nazwisk wprowadza na domysł, że ten Ha- 
null Wojewoda Trocki, jest założycielem, kość« ołka S. 
Mikołaja, i że familja ta poszła od owego iłamdla, 
Hamilonem l'r Hanką zwanego., który sprzyjając Ja­
gielle, dopomógł mu ďo odebrania Wilna, z rąk Kiej­
stuta Jawno Herbu Zadora, przodek Dowgrnł- 
łów., pokazuje się jako Wojewoda Trocki, w drugim 
dziesiątku xXV. wieku, czyli to on pierwszy założył 
kościółek S Mikołaja jak chce Niesiecie, czy jeden 
z jego następców zwany Nakiemna , rozstrzygnąć tru­
dno. Zdaje się że pod te lata w których fundacją zajść 
miała, Jawno iuż nie żył.

V. Msiplira fe. lírsyž-a,
Pol; a z vijes.ę z badań X, Grzybowskiego, że Fran­

ciszkanie pierwsi, aż do przeniesienia się, do Fanny 
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Mar na Piaskach, nie mieli żadne» kaplicy ani ko­
ści daj i że Kaplica S. Krzyża, później zbudowana zo­
stała drewniana, na pamiątkę pierwszych męczenni­
ków j a ta spłonęła w r. 1533. Wystawił ją potem 
murowaną Xiąże Paweł Olszański Biskup Wileński 
w r. 1543, na miejscu kędy niegdyś krzyż bjł z napi­
sem świadczącym, iż tu pogrzebieni zostali pierwsi mę­
czennicy Franciszkanie. Miała ta Kaplica, nadany 
przez Biskupa fundusz z obowiązkiem trzech mszy na 
tydzień. Pierwszym j śj proboszczem , był X. Stefan 
z Łopiennćj, świecki, f stém Biskup Walerjan fundu­
jąc Kaznodzieję Katedralnego, na którego obrał X, 
Bonawenturę Franciczkana, nie mając go gdzie umie­
ścić (3iJ) przy tej kapliczce S. Krz sk’éj osadził.

Nareście wprowadzeni tu Bonifratrzy, postawiono 
im klasztor w dziedzińcu, polem z kaplicą połączony, 
stanął nowy kościół, a dawna kaplica w' celę zmienio­
na została. Tu Kcjałowicz wspomina grobowiec (36) 
Elżbiety dzieweczki siedmioletniej, rodem z Tuń, któ­
rą żyd Joachim Szmerłowicz z innymi żydami zabił 
z wytoczeniem krwi z szyi w r. 1579. Był tego ślao 
w napisie i obrazie w kaplicy S.- Krzyskiéj, gdzie cia­
ło dzi eweczki zło»one zostało (37).
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D O

SROUTjOU nSZKAH >W.

1} X Grzybowski, Skarb nięoszacowany OO. franc, 
fit. i t. il. str. if.

2) id 15.
3) id. 17.
i) id. 25.
5) Stryjkowski
6) Grzybmvsk'. 32.
7) Grzybtnvski R. F. 32.
8) id. R. FI. 35.
9) Rozdz. FiII. 52. X. Grzyb.
10) liöjalotvicz, lUiscellanea. 1. 2. „Anno Donnuî 1333. 

reversas ' ’lnam Gastoldus corpora ßlartyrum conqui- 
ri jussit cbravitque scpeiiri eo loco, in quo manse- 
rant, erecto ad rei inemoi'iaui >nonu>ncnto nimirum co- 
Inmnâ cum tabella continente nomina., mortis genns, 
causam, ipsumque lempits. Plnsqnain saecnlo iiilcgro 
deindc inlciacclo subsccula eonflagralio Vilnae, quo 
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času, cum ci re um rea om»ia flauuna abolevisset, co- 
lumnam praedictam, in'actam reliquit. Hoc eventu 
memorando motus Antistes Vilu. Paulus Dux Olsza- 
nctiSiS, de Consensu Collcgii seti Capituli Vilu, ibi­
dem ad 5aneforum memoriam cclcbrandam, è lateri- 
bus sacellum S. Crucis titulu erexit. Anno Dni 1543, 
di.oúeeem annis post conflagrationem urlis. Fodcai 
Anno Anehusžus Elcetus Metropolita Kijov'etisis in 
gravissimo morho cum concepbset votum ad praedi- 
ctos Martyres, sanitatem recepit proul ipse testalnm 
reliquit, elegantibus super ca re conscriptis versibusj 
atque inpraedit to Sacelloanatliemalis vice appensis. etc.

11) X Grzyb. jR. ZX» 58.
12) X. Grzyb. lï. XI. 70 tamże B. XII. 76. o fałszy- 

wém Biskupstwie Gastolda, o cialacb męczenników 
11. XIII. 83.

13) X. Grzybtnvsk' lie. pisze: „Smętarz początkowy 
Franc, wielki był jak pole.,, fJadynyus pisze o nich 
an. 1345 nnm. 28. qui jacent Vilna de arena in Coe- 
meterio sub columna iatcritia,, a Baronius f. 92. pro 
fide Christi Martyris coronatur. Vilnae ' i Litvania 
ubi est insigne Monastcrium Jratrum sub titido Bea- 
tissimae ac gloriosissrnae Virg. Mar. ad arenas, cum 
eisdem triginta sex Fratvibus Martyribus quiescit.

14) X. Grzyb. 86.
15) A. Grzyb. 87.
16) läojalowicz. ßiircellanea. 2. ] sze z Coron y o tych 

męczennikach: ,,B. Stanislaus de Brzesciae Ordinis 
Minprum Conventualiura cum aliis ejusdcm Ordinis 
36 frairibns, a Scythis occisus tumulatus Vinae  in 
templo B. V. Mariae an. 1341.

*

17) X. Grzyb. 88.
18) Narbulta T. i . dodatki i Grzyb. XV 99.
19) X. Grzybowski 1OO.
20) X. Grzybowski. 103.
21) X. Grzyb. 106.
22) X Grzyb. B. XVII. 119.
23) X. Grzyb. 107 <sę^ui
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24) id. 111.
25) id. 112.
26) Ecclesia venerali ’isssima. 113< id.
27) Kojaloivicz. Mise. 25. In templo RR. PP. Francisca- 

norum línalo B. V. Mariae. Imago ista ab antiqno et 
popidi aevotione et divinis graliis est celebi . Unde 
cum Ilaeresé. Calviniana novorumque leor.pclastarum 
impietate Vilnam plane inundaate, pleraque sacra loca 
ncglecta ac deserta squallerent, liaec imago apud po- 
ptilurn suüm retinu., cultuin.

28) Niesiecki T. IL 331.
29) Breves dies sunt hominis, constituisti terminos ejus, 

qji praeteriri non possunt. Job.
Quos una Aula fovit, nimm Sepulchrum clatisit. Una 

quippe Ulis Aula fuit, par paene aetas, nna inDeum 
et Sanctos pietas, in mordais nulla disparitas, eadem 
in Dominum fides, erga omneš integritas. Djversum 
officium, idem Animus. Georgius Czurkowski, sub 
aliquot bei Ducibus in Moschovia, Valachia et Livo- 
nia, Xotarii Campestris Exercitus locum tenens , ne- 
gotia. Christophorus vcro Zolkowski, Cnliuae Prae- 
fectus, dapibus sanitatem lllustris. D. Leonis Sapie- 
hae, Palatini Vilnen. Generalis Exercituum Ducis, 
Brestcn. Mochilovien. Capilanei. Pari promptitudine 
ac fide curabaut. Hane vitae, conditions, anini i, per­
pétuant unionem, neque mors, cuncta evertens, ausa 
est rumpere. Simul vixere, simul paenè decessere , 
«rdenti febri correpti, prior aetatis snae anno XXX11I. 
die xij ejusdem, nterqne anno M.DC.XXX. Haec 
quisquis legis, nt simul in coelis gaudeant, qui simul 
hoc sub lapide qriescunť, pius appreeare.

Andreas Wardacki Praefectus ejnsdcm Aulae, Socius so­
rtis ap poni ccravit.

30) JNiesiecki. T. IJL 284.
31) Hic Alberti Szorc clara de stirpe profecti,

In tristi tiimulo hoc, ossa sepulta jacent.
INfec te Xobilitas, nec opes, potuère łueri, 

Sed nec virtutis bellica facta tuac.
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Nam fera mors , dites , bellatorcsquc potentes, 
Et sprêta, cinercm, nobilitate facit.

Te tarnen una jnbet post fü.iera vivere rictus, 
Quod pura col-res reM igione Denni.

Krgo bene, hune tuinuluiu qui transis špoule Vialor, 
Die, Albertus Szorc vivat in arce Pcli.

Vixit ainios 80- OŁiit Aano Poinini 1008 d. 27 Maji.

32) A. Grzyb. 115. w DDizycie Jiościolów r. 1833 czy­
tamy, o fundacij przez Uauulla Nakiemnę w. r. 1440.

33) Niesieeki. T1Í 76. omyłką Ś. Michala , zam: Ś. Mi­
kołaja.

34) Stryjkowski. 4G6. Lietop. Danii. 34.
35) A. Grzyb. 4ť.
36) Dojalo wies. Jiíiscellanea. 4.
37) Kojalowicz cyt: Skargę in Dilis SS. fol. 9Gíi. ad 30 

Martii. Moźnaby sądzić, źe tu mowa o Kap! ;y S. 
Krzyża w Katedralnym Kościele, lecz tu najmniejsze­
go niema śladu nagrobku w opisach, ani w akiach 
wspomnienia o wypadku. Zdaje się więc, że męczen­
nicę na męczenników dziedzinie położono,

eg,-»
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Jíl.
KRONIKA BERNARDYNÓW.

(Ordinis Minorum de Observantia.)

I. Kościoł Ś Frau îïszka Serafic­
kiego i bernardyna Seneńskiego.

J^więty Jan' Kapistran, pierwszy we Włoszech Je- 
neralny Wikarjusz, pokilkakroć wzywany od Kazimie­
rza Jagiellończyka, przybył nareście do Polski, z brać­
mi Zakonu Ś. Franciszka, Ordinis Minonan de Ob- 
servanti~, około roku 145".

W Krakowie zbudowany dla nich klasztor z kościo­
łem pod tytułem S. Bernardyna Seneńskiego, w roku 
1450 kanonizowanego, od którego lud począł ich Ber­
nardynami nazywać i to nazwisko odtąd przy nich zo­
stało. Tenże sam Kazimierz Jagiellończyk, wprowa­
dził ich do Wilna w r. 1 468, ze starszym Wikarym 
X. Marja nem Jeziorkowskim , i klasztor dla nich nad 
rzeką Wilenką, pod młynem Królewskim drewniany 
zbudował, pod tytułem SS. Franciszka Serafickiego i 
Bernardyna Seneńskiego w r. 1469. Przywilej lun- 
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dacyjny nadany zakonnikom tegoż roku w Wiln-e, dnia 
30 Września. .

Pierwszy kościół był jakeśmy powiedzieli drewnia­
ny , łeez na je{x° miejscu wkrótce murowany stanął ze 
składek pobożnych ludzi wystawiony. r|’en stal tio ro­
hu 1500.

W tym czasie, czy dla złych waterjałów , czy ja 
mnisi utrzymywali dla bliskości młynu, którego trzę­
sienie się osłabiało mury, niszczał i prawie walił się, 
tak że wchodzącym do środka, niebezpieczeństwem gro­
ził, a w końcu mimo częstych napraw, zrujnowany upa­
dać zaczął. Król Alexander-wziąwszy na uwagę proś­
by mnichów, którzy bliskości młynu Królewskiego ru­
inę kościoła przypisywali, młyn ów znieść rozkazał, a 
plac z pod niego darował mnichom. Rozpoczęta bu­
dowa nowego kościoła, z pomocą królewską, trwała 
bardzo długo. Przyłożyli się do niéj panowie także, 
a mianowicie Mikołaj 51. Radziwiłł, który część zna­
czną sklepień, korytarzy i cały prawie l'asztor swoim 
kosztem zinurował, z wieżami, gzémsami i t. d. Inni 
także ofiarami swémi wspomagali skutecznie. Hiero­
nim Chodkiewicz Kasztellan Wileński, Starosta Brze­
ski (brat Jerzego Starosty Zmudzkiego) bliskiego i przy­
tykaj icego nawet do klasztoru, placu z pałacem swoim 
i ogrodem, dla rozszerzenia budowy klasztornej, ustą­
pił.

Tenże do nowego kościoła organ piękny kosztem 
swoim sprawił, inni bibljotekę Xiçgami, kościół naczy­
niem i ochędóstwem uposażyli ! W r. 603 dnia 30 
Sierpnia (’) Galrjel Hrabia z Tęczyna Miecznik Ko­
ronny, zapisał dom drewniany na Zarzeczu sad Wi.ją 
z przyległym placem.

Michał Pac założyciel Kościoła S. Piotra, folusz 
dla Be *nak  dynów nad rzeką Wilenką postawił, w r. 
1696 (?).

Budowa kościoła szła tymczasem powoli, tak że 
zaledwie około r. 1677 ukończona, a t«go roku dnia 
30 Maja przez Mikolija Słupskiego, Biskupa Gracja- 
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nopoliíaóskiego, poświęcony z dawnym tytułem ŚŚ. 
Franciszka i Bernardyna.

W tym stanie trwała piękna budowa aż do r. 1794 
w którym czasu wojny i zaburzeń w mieście spalony 
został ościól z klasztorem , a póki do pierwszego sta­
nu przywróconym nie był, znaki konsekraci j wapnem 
pokryto, ażeby nie było potrzeby na nowo jej powta­
rzać. Wyporządzony po pożarze stoi do dziś dnia.

Frontem kościoła poważniejszy i w prościejszym 
stylu od pobocznego kościółka S, Anny, dwoma wie­
życzkami niższen od szczytu po bokach osadzon 
z pięknie wyrabianymi ozdobami gzémsów, est archi­
tektury gotyckiej. Wyginania tylko facjaty samej znać 
dają o restauracji zapewne po 1794 roku uczynionej, 
z którego czasu jest bez wątpienia także malowanie u- 
krzyżowanęgo Zbawiciela, zewnątrz, z daleka wido­
czne. Koścół ten nawet obok S. Anny dobrze się 
wydąje, i gdyby rie był zasloriony w części tym ko- 
ścioikiem, w częśc innemi otaczjjącemi go budowla­
ne, jeszcze by się lepiej wydawał, ze swoją słaioźv- 
tną powagą.. W dawnych opisąch Wilna, kościół Ber­
nardynów (nie wiadomo czyli się to nie ściąga do Ś. 
Anny) szczególnie przez cudzoziemców chwalony.

Smętarz otaczający kościół, opasany jest murem, 
w którym wielka murowana brama; stylem swoim aż 
nadto znać daje, jak dalece później od kościoła posta- 
wona. Jeszcze późniejsza jest ciężka dzwonnica, pn - 
kre robiąca wrażeire, przeciwnym zupełnie od sąsie­
dniego kościółka S-. Anny, charakterem. Wydaje się 
ona jak bryła kamieni przy posągu, i nie wiem jaki ar­
chitekt, odważył się ją tu postawić, na wieczną pa­
miątkę swojej i ieudolności.

Wchodząc w bramę wielką na smęłarz, z prawej 
strony od kościoła, jest jeszcze kapliczka mała, pod 
względem sztuki wcale nie piękna. Ugóry widać w za­
głębieniu posąg kamienny Chrystusa, w cierniowi Ko­
ronie przy słupie: Ecce hómo, a przez arkadę obwaro­
waną kratą, przeglądają wgłębi wschody marmurowe
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Zbliżywszy się i wszedłszy czytamy na| .s, na pra­
wo, na marmurze w ścianie.

D. O. M.
Tu leży pod gradusami Zbawiciela Pana. Wielmożny JM. 
Pan Jan Mickiewicz Koniuszy Łidzki, fundator tejże Ka­
plicy, obrawszy dom wieczności dla siebie, dla Wielmożnej 
JMFani Mrrjanuy z Swiętorzecl.ieh Mickiewiczowej żony 
ęwojćj i dia calćj familij. Umarł roku 1748 dnia 14 Janu- 

arij. Niecb odpoczywa w pokcju.
Prosi o trzy Zdrowaś Marja.

Po g-obach tych, pohry tych wschód am marmuro­
wymi kilkunastu, do znajdującego się w górze ołtarza 
P. Jezusa, wierni modlący się, nie inaczej jak na ko­
lanach wchodzą i schodzą. Xiądz tylko idący ze mszą 
do ołtarza, nie postępuje na klęczkach, a c którzy do 
starodawnego pokornego zwyczaju zastosować się nie 
chcą, w przedsieniu stojąc mszy słuchają. Wschody 
marmurowe znacznie się już kolanami pobożnych wy­
tarły , chociaż zwyczaj pokornego wchodzenia przed 
ołtarz Boga na klęczkach, u ludzi tylko klass niższych 
się utrzymuje.

O mnichach Bernardynach sławniejszych, z powo­
du iż częstokroć z klasztoru do klasztoru się przeno­
szą, mało powiedz, ćć możemy. Jednego wymienia Ko- 
jałowicz (3) ojca 4nioła z Ostrowa (Ostrowskiego) któ­
ry młodo jeszcze dla cnot swoich został obrany przeło­
żonym, potem był Vice-Prowincjałem i odznaczył się 
łagodnością i zamiłowaniem ubóstwa. V/ r. 1479 dnia 
ósmego Lulego, umarł modląc się na klęczkach przed 
obrazem N. Panny, pochowany w tutejszym koście­
le ( )-

Tu także pogizebiony, zmarły w roku 1492, dnia 
14 Sicrpu i, tegoż zakenu mnich imieniem Marjan, 
przedtem Professor Akademij Krakowskiej, świątobli­
wy i cnot! wy kapłan (5).
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j i. ïtfagrohki Siościola Éi ï jí ii- 
ciszk a.

I. Na zewnętrznej stroi b ściany kościelnej, u wcho­
du, czytamy zaraz napis, przeciw zwyczajowi po pol­
sku wyryty. Znaczni bowi îm panowie, rzadko kiedy 
pospolitym językiem, pozwalali pisać przodków swo­
ich pochwały! W Katedralnym Kościele, na kilka­
dziesiąt nagrobków, ledwite jeden polsiti. Sądzono ze 
dla potomności, potrzeba było koniecznie barbarzyń­
skiej łaciny j a może też to gwoli cudzoziemcom czy­
niono.

Napis o którym mowa jest następny:

„Bogu w Trójcy Jedynemu Im chwalę, Marja.uiie z-Puzy­
nów Nagórskiej Podkomorzynćj X. Zinndzkiego, na tym 
miejscu spoczywającej ku wdz-jcznćj za miłe i wierne po­
życie pamięci, na dowód stałej ku swojej małżonce przy­
chylności, Ja1»óh na Wielkich i Małych Korcianach Itrahia 
Nagórski, Podkomorzy i Pułkownik Jeneralny X. Zmndz- 
kiego, Powętski, Ginten. Wicnoin. etc. S arosta, Kawa­
ler Orderu S. Stanisława, ten nagrobek polecający duszę 
Marjanny modlitwom wiernych, położyć kazał r. 1779.

II. iWugi także po polsku:

. D. O. M.
Sercu prawemu i doświadczonemu wierności związku mał­
żeńskiego, ze krwi JJ. W. W. Judycki uh, Barbary Giellgu- 
dowćj Starościnćj Zmudzkićj , JW. Antoni Gielłgnd Ssta 
Generalny X. Zmudzkiego, ku pobudce wiernych za jej du­
szę, na dowód niewygasłej pamięci, affektu i wdzięczno­
ści, ten grobowy kamień położył R. 1784. d. 24 Lipca.

N'zéj jeszcze sześć wierszy:

lue skarż o serce drogie! na smutną odi anę, 
Ześ od wszystkich zostało nędznie odbieżane, 
Mąż cię nau skarby złota gdy drożej przekłada, 
Na godny odpoczynek w domu Bożym składa, 
Spoczri składzie szanowny pod cieniem kamienia ! 
A duszę wśj 'srać będą pobożne westclmHiia !
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Wiersze te są zapewne zakonnego pióra, ale tez 
pamiątka zmarłych, nie potrzebuje wielkich wysileń 
mózgowych, żeby się stała przemawiającąr Dość na­
pisać: tu ie&y człowiek, żeoy się drug’ cziowiel; za­
stanowił i westchną! u mogiły.

III. Trzeci jeszcze polskim językiem, znajduje się 
w samym kościele, po prawej ręce, blisko ołtarza. 
Ma nim wyryty krzyż, a pod nim aosyć niezgrabne 
dwie po obu stronach posianie.

D. O. M.
W tym grobie położone c’ait», 

Uczciwego Pana Pawła Jancewicza Znoska, ■ 
Mieszczan! na ,i Kupca miasta 

Wileńskiego. Zył- na święcie lat
47. Umarł r. 1625 Kwietnia

4. któremu pozostała małżonka 
Pa Katarzyna Janówna 

Tę pan içé uczyniła. Panie Boże
Bądź riilościw duszy iego.

Wdzięczna jest ta niewymuszoność i prostota. P. 
Paweł Znosko, musiał umrzeć z powietrza które 
w r. 1625. tyle innych zabrało w Wilnie.

IV. Wewnątrz kościoła po lewej ręce, r:e daleko 
wejścia, w zagłębieniu ściany widzirn maleńką marmu­
rowa trumienkę, a pud nią napis następuiący:

D T. O. M.
Memoria

Ingenui pueri Simon*  Kierelis naiwne Vilnen. septimo ae- 
tatęs ar.uo crudetissime a Judeis vulneribus centum Sep­
tuaginta occisi, n angulo liujus Ecclesiae tumulati, Anno 
a Christo nato 1592. Ex Elemosinis benefactorum anno do­

mini 1623.

Wspomina o nim Kcjałowicz (6) i pisze, że cier­
piał okropnie męcsony, gdyż mu pod faznogcie ostre 
wbijano pióra. Są także poemata pobożne z tego wy­
padku ( 7 ). W aktach kościelnych znajduje się wzmian­
ka, że to dziecię sta siedemdziesiąt ranami umęczone, 
powszechny odgłos, świętem uznał, i pobożni na nagro-
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bek mii się złożyli. Podobne napisy świadczące o ja- 
kichś dziwnych obrzędach paschy żydowskiej i mę­
czeństwie dzieci, znajdują się po bardzo wielu miij- 
scach dawnej Polski. Drugi to już cytujem w Wil­
nie, oglądaliśmy jeszcze podobne w Kodniti nad Bu­
giem, lublinie i wielu innych miejscach.

V. Nagrobek Jana Pxudominy Dusiatskiego, Kasz­
telana Nowogrodzkiego. Czytamy na nim, jak z mło­
dości do nauk się przykładał, jako podróże po ob­
cych krajach, odbywał, jako na dworze Zygmunta Iii 
znaczną część młodość’ spędził, jak potem w licznych 
wyprawach się wsławił, pod Cnocimem przeciw 0- 
smanowi, w Inflantach przeci w Gustawowi Sudermań- 
skiemu, jak szlachetnemi ozdobiony ranami, od Wła­
dysława J.V, Kasztellanją Nowogrodzką otrzymał, W ra­
dzie wymowny, uczony, rozumny, na wojnach odwa­
żny. Urodził się r. 1581, umarł r. 1G46, dnia 9 
Lutego. Dwaj bracia Piotr i Krzysztof, Smoleński i 
Płocki Kasztellanowie, nagrobek mu ten położyli (ri).

UL dochowanym miał być u Bernardynów, an 
Radziwiłł, Kasztellan Trocki, potem Marszałek W. 
lat., który w bitwio nod Kłeckiem z Tatary, z Gliń­
skim znajdował się, lecz niema -ego nagrobku ani 
w kościele, aniiw Staropolskiego zbiorze (9).

VÏ1. Ozdobnego marmurowego grobowca, po le­
wej stronie kościoła, znacznie przez czas nadwerężo­
nego, dziś jeszcze czytamy napis umieszczony także 
przez Starowoiskicgo- Pokrywa on popioły Stanisła­
wa Radziwiłły Xiążęcia S. P. -Rzymskiego, na Ołyce i 
Nieświeżu, Marszałka W. Lit, potem Starosty rudz­
kiego, który na Jubileusz do Rzymu wyjechawszy, 
w drodze (Passoviae) roku 1599 życia 40, dnia 19 
Marca umarł. Syn jego Wojciech Stanisław' Xiąźe na 
Ołyce i Nieświeża, Podisanclerzy i Starosta Łucki na­
grobek iru postawił ('

Vílí. Grobowy napis cudzoziemca t który tu so­
bie i fiirailij grób obrał, Jakoba Arnuth Anglika, gor­
liwego katolika i dobrego doktora, zasłużonego Zy-

Tom li, 21
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gmontowi lïl. i ipjastu Wilnowi Matka j -go żony 
Di.inny, Weronika Morar z domu, Józefa Sienkie­
wicza żona, tu także pogrzeb ona od córki, która i sa­
ma spoczęła r. 1640 (H)>

IX Po praw ' ręce kościoła, z czarnego marmu­
ru, piękny nagrobek wyobrażający dawnym zwyezs em 
rycerza w całej zbroi leżącego. Napis dziś dla zatar­
cia i spękania tablicy z trudnością wyczytać się daje.

Tu pogrzebiony Piotr Wie Jołowski Oboźny, Sta­
rosta Mścibowski, Siemn. Meteń , mąż wicią cnotami 
sławny, lecz naibardzićj nadzwyczajną swoją siłą. Pi­
szą że siedząc na koniu, płatwy się ująwszy, podnos: 
go od ziemi, powozy rozpędzone wstrzymywał- żubra 
który tylko co nie uderzył na ZygAiiinta Augusta, na 
oszczepie osadził. Miły też był staremu Zygmuntowi 
i ego następcy. Od roku pogrzebienia 1556, leżał 
pod ołtarzem bez nagrobka, dopiero w r. 1634 Krzy­
sztof Mikołaj esiełowscy, w nuki jego, uczyń'li mu 
tę parni jtkę (Iž).

X. Następującego w zbiorze Starowolsk.ego naf 
grobka, dla osobliwości układu opuścić nie można 
Wypisujem go, nie mogąc tak doskonałego utworu 
tłumaczyć.

Służy Andrzejowi Lęgartowiczowi mieszczaninowi 
wileńskiemu , położony 1647.

Memento bom o 
Natus 

Din Cinis 
Denatns.

Latet lioe tumulalus
Suli mariiiore 

famatiis
Doinhms Andirus Leg-artowi :z 

íivis Vilnciisis.
42 n*  legi 3 

Piis jusla manibus soKe
nam

lilsi vis ficCi, altert < toque faeere ,as est 
Atm« Dni. M- DC. XLVI1.







323

XI. Nad kaplicą S. Michała Archai itoła po prawej 
ręce kościoła , był napis pośv 3 ilcz.aiący, o wystawie­
niu jćj kosztem Hlebowicza na Dąbrównie, Kasztellana 
Wileńskiego, Oniksztyńskiego, Radoszkowickiego Sta­
rosty. -Tu spoczywali z nim razem synov:e jego Jan 
i Samuel, dworzanie Zygmunt? III. wielkich nadz ‘i 
ludzie. Jerzy Karol Hlebowicz Wojewoda Smoleński, 
Onikszt ński i Radoszkowicki Starosta, kaplicę tę zruj­
nowaną i grób zawalony z fundamentów na nowo od­
murował i wyporządził w r. 1645 (J ’).

XII. Znacznej obszernosc i bardzo napuszonego 
stylu -■’t nagrobek Władysława Hrabi aa Łohojsku 
Tyszkiewicza Krajczego W. X. I t. Wymienia na­
przód prosapją, to jest przodków Jerzego Biskupa 
Wileńskiego, Januszów Trockiego i fujewskiego, Te­
odora Czernichowskiego, Jana Mińskiego Wojewo­
dów, Antoniego Marszałka Dworu W. L. Ten o któ- 
rvm mowa zasiadał, za Władysława IV. w dolskie­
go Olympu Zodjaku, (po prostu, był Senatorem) wsła­
wił się na wyprawie Chocimsk; 'j i zaraz też do Go- 
liatha porównany. Dla takich Goliathów, przyszłość 
jest najstraszniejszym Dawidem.

Za powrotem z węgierskiej wyprawy (ex Hungari- 
ca expeditione) do Krakowa, tam mając lat czterdzie­
ści, umarł r. 1684.

Ten worek próżnych słów i konceptów jałowych, 
wyrypano na jego grobie w r. 1717, niczćm s.< nie 
odznacza prócz niezwyczainój przesady, piszący nie 
wstydził się naprzykład napisać; że to był:

Heros eui aetate Ula, nullus par fuit!
Nagrobek położył, żony Teressy i córk imicn*  m, 

zięć Krzysztof Zawisza (14).
XIII. Jeszcze jeden napis polski następii’ [cy:

D O. M
S. P. 

Jaśnie Wielmożnego 
Jmci Pana 

Adama Mi .li *ła
21*
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Rokickiego.
■iasztellaii« 
Mińskiego 

PułhownLia
ï’etÿiiorskiego W- Xtwa Litt.

jrrszalka
Trybunału Głównego W. Xtwa Litt.

Kawalera
Orderu S. Stanisława.

Grodził Jię
Mca Maja dnia 22. I'< 1748.

erzeniosl się no wieczności żyć nieskończenie 
Z Bogiem Mca Stycznia dnia 25. r. 1779.
Dla v :ększey Czci i chwały, Boga uwielbienia

:zyń proszę za duszę mą troje Pozdrowienia.

XIV. Przy pięknym maimurowym cenothapic Pio­
tra Wiesiołowskiego, obok zaraz jaŁby dla sprzeczno­
ści , przybita blaszka , ledwie kilka cali kwadratowych 
piąjąca, z temi słowy.

D. O. M.
Tu leży Paweł Micka!

Skirko.

iNieffia an' roku zgonu, ani lat życia, ani pochwa­
ły , ani naw e' kto to był co tak zuchwale przypiął się 
do nieboszczyków Wojewodów i Kasztellanów. Jest 
to zagadka tóm do rozwiązania trudniejsza, im klassa 
tio której nieboszczyk, według wszelkiego podobień­
stwa należał, jest liczniejszą. To pewna, -że każdy kto 
przeczyta nagrobek, zastanowić się musi nad nim. 
Tajemnica jest drągiem Archiireùesowym, którym-świat 
poruszyć można.

XV. Pisze Pdesieclń (ia) że tu był pogrzeb iony 
z nagrobkiem Jan Zoorowslsi, lecz śladu napisu nie­
ma ani w kościele, ani w zb’orze Staro wolski ego. Ci" 
nie jest to czasem omyłka, zamiast Marcina Zborow­
skiego ?

XVI. W Paprockiego Klejnotach (I6) czytamy o 
nagrobku, mającym , ie znajdować w Wilnie w koście-
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le Bernardynów^ Marcina syna Marcma Zbcrowskre- 
go, Kasztelana Krzywieńshiegn, nilmislrza, litery był 
przez Zygmunta Augusta do tnflant wysyłany. en, 
pisze Paprocki, młode lata spędził na rycerskich spra­
wach w Węgrzech i na dr»orze Kurfirsta Maurycego, 
w każdej potrzeb:'? mężnie i z wielkiém szczęściem po­
czynając sobie. By. to człowiek wielkiego serca i do­
brej głowy. Umarł r. 1559 zostawując dwóch synów. 
W Wilnie, pisze cytowany Paprocki, u Bernardynów 
ciało jego leży, z- nogrobkiem w te słowa:

Martini Zborovii, Martini Castellani Cracor'-en. ßlii. Castel- 
lani Krzywinem Nobilissimi Regni. Polom Patririi, aniiri 
heroica magu tumne, et morům coimtale praestan. belki 
Lívonico sub Auspieüs SS. D. Ii. Sigismundi A,ug. CKlincti 

anno D 1559.

Niżej byty wiersze, poczynające się:
Martinas jacet 1 <c, a Marte hoc nomine dignus, po 

które odsyłamy ciekawych do Paprockiego.
XVri. Tu miał być pogrzebiony także Xiąże Fry­

deryk Pruńsfci, zmarły w Wilnie 1555 r. ale Staro- 
wolsk' już jego nagrobku me pomieścił i Niesiecki tyl­
ko (17) wspomina o nim, ,zapcv»ne z Sarn :kiego Ro­
czników wiadomośćpowziąwszy (18J, gdzie pisze, że Bia­
łą Cerkiew Certyfikował i zmarły w Wilnie, tu został 
pochowany.

XVIIÏ.. Niema też osobnego nagrobku, Jerzy Ra­
domina, zabity pod hocimem, pogrzebiony z ojcem 
w tym kościele. Wiele innych zapewne nagrobków 
czas zniszczył, o których dziś i wiadomości nąwet nie 
mamy.

"i. J nny.
(Wie: ťbv. ííaíoJJřiow*}

W aktach klasztornych 00. Bernardynów, do kto 
rych kościółek S., Anny z dawna należał (a przy odbu-
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dowaniu kościoła w r. 1500 muraw z mm połączony 
został) niema żadnej wiadomości o załc eniu jego. 
Dziwna rzecz 'ż tak odznaczająca s>ę budowa , która 
pewnie nad ostatnie łata XV, lub pierwsze XVI, star­
szą nie jest, niewiadomo jak i kiedy stanęła. Ze kośció­
łek ten nie jest starszy od samego 00. Bernardynów 
kościoła, rzecz pCwna, że nawet około roku 1501 sta­
nął, napomykają wiadoinośt mu scowe. Kie inaczej 
jak z pobożnych składek za pomocą panów zbudowany 
być Mtusiał. Imię mistrza który ten kościółek stawiał, 
zupełnie także niewiadome i w podaniu się nawet nie 
dochowało, zd je s ę że być musiał cudzoziemcem. 
Nie mamy jego imienia, jednakże lud podziwi jąc się 
dziełu, wymyślił podanie. Czeladnik jakoby chcąc prze­
ścignąć mistrza , miał ten kościółek zbudować. Ten 
gdy uj rżał arcydzieło ucznia, z zazdrość1 pchnął go 
z rusztowania i zabił. ,

Wszakże jest to tylko jedno z tych powszechnie 
krążących podań, właściwych wszystkim ludom, któ­
ro z ust do ust przechodzą, coraz to do czego innego 
przystosowane. Takież same zupełnie podanie utrzy­
muje się w Szkocij, przywiązane do jednej cudownie 
pięknej kolumny, zwalisk sławnego opactwa Roslyn 
nie daleko Edymburga, architektury saxo-gotyckiej. 
Toż samo powiadają o jednćm z okien dochowanych 
dotąd w opactwie Melrose, także w Szkocij, toż samo 
o najpiękniejszej części kościoła katedralnego w Pcr- 
nie i t. p.

To okazuje, że wszędzie na jedną myśl ludzi na­
prowadza, odznaczająca się piękność, że m.:no różni­
cy kr'»:ów, kultury, charakter v , jednostajnie jakoś 
lud sobie zjawiska sztuki tłumaczy.

U nas łatwiej się pojmuje takie podanie, mniej 
mając podobnych utworów na naszej ziemi, nie powin­
niśmy s i dziwować, że lud przypisuje ich stworzenie 

pobudkom. Kościółek S. An­
ie sławiony, za granicą znikł­

by w tłumie tylu arcydzi ;ł gotycyzmu, nie wytrzymu­

silnym i niezwyczajnym 
ny u nas tak pows: echu
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jąc dla samej swej drohności, porównam z katedral­
nemu kościołami, jak iiaprzykład w Paryżu, Orleans, 
Akwisgranie, Wiedniu, Strazburgu I tylu innych miej­
scach. Nie zaprzeczamy przez to wartości artystycz­
nej na uęknićjszemu z dawnych kościołów wileńskich, 
będzie on i nam drogą pamiątką i cudzoziemcom po- 
dziwieniem, jeden on bowiem na znaczną bardzo prze­
strzeń kraju, przypomina żywo, uczucie sztuki na na­
szej ziemi przed kilką set laty, tak czyste, tak wznio­
słe, akie tylko na zachodzie Europy zdawało się wy- 
łącznćm.

Rzućmy okiem na tę budowę, nie w nadziei aże­
by opis mógł dać wyobrażenie o I im co ledwie dobry 
wyda rysunek, lecz abyśmy się temi kształty dłużej 
napieścić mogli.

Po bokach frontonu, są dwie wieże, a na samym 
szczycie jedna panująca i wznioślejsza od bocznych. 
Między temi trzema, dwie jeszcze niższe wznoszą się 
wieżyczki, wszystkie jednostajnych kształtów, w któ­
rych panującym jest ostrosłup z inkć » wklęsłych zło­
żony. Wież' !zki i fronton składają grube gzymsy, 
podzielone na coraz cieńsze, a między niem okna w roz­
liczne wycinają się kształty. Okna niektóre pólkrę- 
giem, inne Iinją prostą, inne jeszcze ożywą (ogive) się 
kończą.

Po nad głównemi drzwiami, uderza, zakreślone 
grubym gzymsem, do połowy wysokości facjaty półko­
le, które obejmuje w sobie cztery okna, będąc prosto­
padłe trzema gzymsami rozdzielone. Nieco wyżej pć ■ 
kole te zakończa się przy środkowym gzymsie, dwoma 
przypiera, ącen 1 doń lukami wklęsłem i przechodzi 
w znaną gotycką formę •’ J'"y wygiętej. Tymże spo­
sobem kończą się pierwsze piętra dwóch pobocznych 
w :ż. Co najbardziej uderza, to nadzwyczajna lekkość 
i delikatność bodowy, całe bowiem czołu (front) skła- 
d; ą tylko gzymsy okna w różnych kształtach, X szy- 
stkie linje przedzielające facjatę, tworzą okna i okien­
ka, którycl »rzedziały znowu są także z muru. Wierz­
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chy wieżyczek nakryte ostrosłupami z linij krzywych 
złożonemi, opiórającemi się cztćrma końcami, na mu­
rze, a w środku próżnemi. U każdego z czterech koń­
ców wznoszą się mniejsze wieżyczki przyczep:one lek­
ko i delikatnie wykończone. Główna w.cza zakończa­
jąca czoło, zwęża się coraz ku wierzchołkowi, przybie­
ra ku sobie rozmaite poboczne ozdoby, wybiega z fron­
tonu i jak igła ostro szczyt w powietrzu zamyka. Nie­
podobna opisać wrażenia jakie czyni ta budowa , gdy 
się w nią bacza.e wpatrujem, i gdy z niej domyślamy 
się nieśmiertelnego jćj twórcy, ożywionego tak wybor­
nym pojęciem sztuki. Cóż za szkoda iż imię jego za­
pomniano tak niewdzięcznie ! Niema tu tego zbytku o- 
zdób, któren stanowi z rzeźbą główną zaletę większej 
części budowli gotyckich, niema figur, niema wymu­
szonych kształtów, wszystko jest jakby odlane zjednej 
formy i doskonałą całość-składa. Nie pomogło archi­
tektowi dlóto rzeźbiarza, wszystko sam jeden pojął, 
uczuł i stworzył. Dla tego też kościółek S. Anny, ma 
przy swojej piękność tak odrębny charakter, iż się z ża­
dną znc'omą budową porównać nie da i jakąś prosto­
tą zastanawia. Szkoda, iż z wielkiej ilości rysunków' i 
widoków tego arcydz. da, ani jeden nie mc uczucia, 
ani jeden nie wystawia go jakby powinien. Najlepszy 
jest Głowackiego.

Wchód do kościoła stanowi jedna nizka arkada 
półokrągła. Zdaje się, z tego wejścia, istóre dziś ni­
żej powierzchni ziemi znajduje się w części, że rnury 
csiadły trochę.

AV środku kościółek jest bardzo widny, może na- 
wet zanadto, już to z przyczyny wielkiej ilości okien, 
już że jest wewnątrz pobielony, co mu wcale nie przy­
stoi.

Ołtarz jeden w głębi, dwa po bokach, chór po naa 
arkadą wehoaową, ambona j ale wszedłszy ledwie u- 
wierzyć można, iż to taż sama budowla, którą widzie­
liśmy z w ierzchu, tak tu zmieniony jćj charakter.

W r. 1581 , za bullą Papiezką, wprowadzone do 
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kościółka, Arcy-Braćtwo Ś. Anny przez Nuncjusza Pa­
pi ezkiego Andrzeja Biskupa Frotynerjeńslsiego, iw dn' i 
13 Kwietnia rozpoczęte nabożeństwo stosowne. Otćm 
Arcy-Bractwie S. An.iy, wspomina w Kommentarzu 
swoim Sołikowski, pod tymże rokiem, jak naprzód 
w Łomży, potem w Wili ie zaprowadzone zostało, zkąd 
po całej Litwie i Rusi się rozeszło (’9)- Miało ono od 
Papieża naznaczoną sobie właściwą cechę, medal zło­
ty lub srebrny wedle stanu, z jednej strony wyobra­
żający S. Annę i N. Pannę z dzieciątkiem Jezus i le­
gendą :

Sahctae Annae Scii.ctas

Z drugiej strony słowa:

Fractns cbaritatis sains

Zw eszano medal na piersiach, z łańcucha łub je­
dwabnego sznura

Opiekunem Bractwa, który się najbardziej do u- 
stanowier.ia go w Wiinie przyłożył, był Sołikowsl i; 
Anna też Jagiellonka, której patronki inne mu służy­
ło, nieobojętną temu była.

Pamiętny jest kościółek S. Anny, iż w nim raz 
pierwszy publicznie, mnich jakiś zwany Wiklefein, na­
siona reformy rzucił. Ten otrzymawszy od Biskupa 
Pawła pozwolenie miewania tu kazań w języku n.e.niec- 
kim do ludu*,  długo nierozumiany od duchowieństwa, 
zdanie swoje wykładał, aż sam lud oburzeniem prze­
ciw niemu, zdradę wydał. Było to około 1555 roku; 
wygnany wkrótce schronił się do domu jakiegoś Mor­
sztyna, w którym dalej dzieło nawracania kończył, aż 
póki zupełnie z Wilna wynieść się nie został zmu­
szony.

Znać że naówczas już Katolicy Niemcy zwykli 
li do kośc.olka uczęszczać, do którego i feiaz dla słu­
chania kazań miewanych w języku niemieckim się 
schodzą.

Na lewo blisko kazałiócy na ścianie, czyiamy wy- 
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ryly w fald ;y kamennéj następujący napis, którego 
pisownią wiernie tu nawet dochowuj iri :

Cześć chwała Bogu na wielu niech słynie
A pamięć dobrych ludzi niech nie ginie. 

Sliachtny Jakóh Ziaporkowski s swoją 
Przet Bogiem Anną Bieniasowną stoją 
I is sinem Piotrem y s corkam Krisliną 

Z zięciem Thomaszem śmierci strzałą giną 
Szmierci powietrznej lecz pobożność wcale 

Gdi sw< de własną kamienicę trwale 
Fundi ią Bractwu świeti Anui stoy 

Ani ę źadney nie pamięci boj.
Za duszę Bractwo Mśza wiecznie funduie
Ras w tidzień wdzięczność z inodlij ofiarnie.

Ziiciesz w szczęśl /vey o dusze wieczności 
Aź wasze na sąd wstaną z grobu kości 
Tu Wam pamiątkę marmurową stawi

Bractwo Wileńskie cniotę wieczność sławi
Roku 1642. Lipca 21 Miesiąca.

Kamienica ta o które piszć kamień, ni? wielka, 
mury jej odnowione po pożarze roku 1748,- stoją jak 
byty w r. 1625. Położona jest na rogu Święto-Mi­
chalskiego zaułka, wchodząc z Zamkowi] ulicy, po pra­
wej ręce. Na pamiątkę pobo ićj fundacij i tu także 
położony jest kamień z lewej strony drzwi wchodo- 
wych, wyobrażający płaskorzeźbą, dwie jakieś posta­
cie kobiet przeciw siebie siedzących, naj s z powodu 
staraiuieyo bielenia kamienicy, już się wyczytać ne 
daje.

Grobów’ u S. Aimy niebyło; wspomina tytko Nie- 
siecki iż Sab inek Głaubicz dziedzic na ö tkaczu, 
Sekretarz Króla Stefana i Mennicy Wileńskiej Dozor­
ca, brat Wójta Wileńskiego Szymona Głaubicz, tu 
miał być pogrz cbiony; nagrobku jego nic widać.
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IV. Panny Zakonne bernardyn­
ki na Zarzeczu >

Klasztor PP Bernardynek na Zarzeczu zbudowa­
ny pod tytułem Niepokalanego Poczęcia Panny ßiarij, 
na mieszkam e trzech sióstr Zakonu S. Franciszka, 
w r. 1508. Te według- Bulli P-isa III, znaszającej 
zgromadzenia zakonne bez żadnych ślubów, przyjęły 
na się uroczystą przysięgą śluby czystości i posłuszeń­
stwa (22). W tymże roku 1508 Panna Anna Olechno­
wiczów na Wojewodzianka W ileńska, poczynając fun­
dacją, wedle życzenia babki swéj Monwidowćj, odda­
ła na to swój posag, ogród i place położone na Zarze­
czu. ' a Anna Olechnowiczówna, klórą akta miejsco­
we zowią Wojewodżianką Wileńską była córką Ole- 
chna Sudy mont owicza, którego Niesiecki opuścił mię­
dzy Wojewodami Wileńskimi, a o którym mamy wia­
domość z notât Naruszewicza, że sredziat na \Vnie- 
wództwie Wileńskiein, około r. 1490.

W r. 1541 Zygmunt August prawo darowne An­
ny Olechnowiczównćj potwierdził przywilejem. Sama 
założycielka przyjąwszy habit zakonny rządziła zgro­
madzeniem ,,wbojaźni Bożćj i ostrości życia”, przesy­
łając ztąd zakonnice do nowo zakładających się klaszto­
rów, i po nnych miejscach. W późniejszym czasie, 
dwa początkowe śluby, zmieniono wedle zwyczaju na 
trzy, ubóstwa, czystości i posłuszeństwa. Żadnych na­
dań i funduszów niema ten klasztor, zajmują się za­
konnice wychowaniem młodych dziewcząt.

W r. 1794, w czasie rozruchów klasztor ten spa­
lił się, lecz z pozostałego którejś zakonnicy posagu, 
za staraniem Kustosza Bernardynów X. Deieckiego, 
odbudowany został.



F. ,<ośc2oł Ś. JZZchała S 7.
13 ernardynek.

Na płhcu na którym stanął KosciclS. Michała z kla­
sztorem PP.- Bernardynek, stał w końcu XVI wieku, 
obszerny pałac SapieżyńsH z ogrodem i oflicynami.

Na pizeciw okien jego, wznosił s:ę skromny kla­
sztor Panien Eerna"dynck Niepokalanego Poczęcia na 

r irzeczu, o którym tyiko co mówiliśmy». Baz,. sławny 
ów Lew Sapieha siedząc w oknie i widząc jak zakon­
nice przez most na Wi enee, szły do kościoła Bernar­
dynów na nabożeństwo, zastanowił się ’ pomyślał, ile 
to nieprzyjemności znosić one muszą, codziennto ten 
most przeciiodząc, wśród słoty i błota, cisnąc się przez 
tłumy pospólstwa często nawet nieustępującego im 
z drogi (23).

Ta to myśl przypadków óm spojrzeniem na ulicę 
Wzbudzona, naprowadziła go na rozmyślanie o siani3 
osób poświęcających się Bogu , a potem spowodowała 
nim do założenia klasztoru i. kościoła zakonnicom re­
guły 3. Franciszka.

Zwierzył się Lew Sapieha swego przedsięwz:ęcia 
naprzód żonie , potem Benedyktowi Woj aie Biskupo­
wi Wileńskiemu,’ a nakoniec Wielebnemu Ojcu lïie- 
ronymowi Rybińskiemi Prowincjałowi i Cicu Janowi 
Święcie Kustoszowi natenczas Wileńskiemu, którzy 
wszyscy, piękny jego zamysł pochwalili.. Stanęło na 
tein ž4) że w miejscu swego pałacu, przykupiwszy je­
szcze demów , kamienic i placów, uczynił Lew Sapie­
ha fundacją Bernaidynek, wzywaiąc zakonnice in­
nych klasztorów, które by się tu przenieść żądały.

Postanowiony fundusz w r. 1594, dnia 24 Stycz­
nia , a jeden tylko włożono obowiązek na zakonnice 
modlenia się za Króla, Senat kraj eał i założyciela 
rodzinę! Murował się dwa lata potem kościół i kla­
sztor, do którego wreście przy uroczystym obrzędzie 
wprowadzono zakonnice.

Było to w r. i 596. dnia 29 Kwietnia (25) w sam 
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dzień Ścięcia Ś. Jana. Wielenne Panny z klasztoru 
Zarzecznego, do klasztoru nowo zbudowanego nie da­
leko Bernardynów, wassystenci’ mnogiego ludu wpro­
wadzono. Sam zalożyciei na czele uroczystej processif 
niósł obraz cudowny N. iMarij Fanny, przez.r.aczon’, 
do nowego Kościoła i na ołtarza złożył.

Osiem było zakonnic i każda z nich zaraz prz 
wprowadzeniu, wśród nabożeństwa, przed Prowincja­
łem publicznie na śluby zakonne klauzurę professją 
wykonała. Tegoż dnia lyly onłóczyny Irzech panier, 
Teofili Sap iezauki sy no vi.,y fundatora, Wielebnej ‘ile- 
mencij Gocławskiej i Potencjarny żięsowskićj Polem 
zabrzmiało ic Heum!, które sam Lew Sapieha z u- 
cziirem radości i przejęcia tamtemu wiekowi właści- 
wém, śpiewał. Kościół najdostatnijj opatrzony został 
we wszystko, a przywilej fundacyjny zapewniając za­
konnicom swobodne utrzymanie się, dozwalał im od­
dać się wyłącznie koatemplacij i nabożeństwu. Za 
czasów Kognowicbirgo, był to jeszcze jeden z najza­
możniejszych klasztorów Kiaryssek w świecie.

(ho przywilej fundacyjny, dany przez Sapiehę: (2(i). 
v W Jmie Fańskie , ď .wen.

Na cześć Świętej i Nierozdzielnćj Trójcy i na wię­
kszą pamiątkę. Ponieważ w ludzkich sprawach, nic tak 
mocnego i stałego nie jest, coby przez codzienne rze­
czy odmiany, naruszone, dawnością prżytarte, nie­
pamięcią zgładzone być nie mogło, chyba pismem u- 
twierdzone, na zawsze poświęcone i do v iekoponinéj 
pamięci podane, za czym aby i niniejszego dzieia pa­
miątka, jako zawsze świeża, mocna, trwała w potomne 
czasy. Ja Lew Sapieha Kanclerz W. Litt. Mohilew- 
ski, Szereszowski i t. d. Starosta, wszem w obec i ka­
żdemu z osobna, teraźniejszych i przyszłych czasów, 
mieć wiadomość chcącym, czynię wiadomo i zezna- 
wam że gdy ta jest największa człowieka powinność 
aby Boga Wszechmogącego, na którego obraz jest 
stworzony i postanowiony , szukał, oddawał, pomnażał 
i rozszerzał chwałę (to jak Boskie zrządzenie, tak i sa- 
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tnćj natury skłonność, we wszystkich kn ach i naro­
dach, wszystkich wieków czasów' mieć chciała), zwa­
żając też i mając w pamięci wiele mi od Boga nada­
nych, tak ciała i duszy dobrodzt" stw, wiele nieskoń­
czone’ dobroci i laski Jego Najświętsze dowodów i 
pomnożenia, z których tó niepoślednia, że w sprawach 
i ohrbtach moich, wielkie Jego błogosławieństwo, w nie­
bezpieczeństwach pomoc,, w przeciw'nościach poc chę 
powielekroć doznałem. Ze mię w błędy i niezbnżność 
heretycką uwikłanego, przedziwnym swoim natchnie­
niem do poznania prawdy i prawowiernej katolickiej 
powołał Religij, utwierdził w niej i utrzymał, ażeby 
zaś i potomności mojej, z tegoż dobroci, łaskawości i 
błogosławieństwa swego, źródła, miłosiernie ud) elić 
raczył i moim grzechon w tym i po tym życiu był mi­
łościwy za najlepszą rzecz poczytałem to sobie, za prze­
mijające nieskończone, za doczesne wieczne pozyskać 
dobra, anim był kiedy szczęś wszym, jak driiś, gdy to 
com wziął, Bogu oddać mogę. A przełóż na cześć i 
chwałę Boga Wszechmogącego, Naj.w. Panny Marij i 
wszystkich SStych, na ziemi, miejscu i placu moim 
własnym, w mieście Wilnie, nad rzeką Wilenlyąr, obok 
kościoła i klasztoru XXży Bernardynów’ Z. S. Fran­
ciszka Obserwantów, przy ulicy zwane; Zarzecką poło­
żonym, z fundamentów wzniosłem, w ymurowałem z ce­
gieł i dokonałem Kościół Religij Katolickiej, pod ty­
tułem S. Michała Archanioła, przy tym także koście­
le klasztor zakonnic Reformowanych S. Franciszka de 
Observantia Braci mniejszej trzeciej reguły, własnym 
moi m kosztem i nakładem, podobnież z gruntu wymu­
rowałem i wystaw :łem, oraz v i?lą ozdobami, sprzęta­
mi w zlocie, srebrze i szatach opatrzyłem, upiękniłem 
udarowalem, z tym umysłem i przedsięwzięciem, aby 
z dóbr moich własn :h, na życie i odzienie 24 zakon­
nic w tym klasztorze wieczną i nieod wołaną fundai :ą 
uczynił i t. d.

Nadal Sap.eha zakonni om miasta Stary Lepi, i 
Białe albo Nowy Lepi, ze wsiami Sta t, Lepi, Biała,
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Borówną, Zalesią Slobody nowe, Sloboda, Zorni ca, 
Zežlin, Polswież do n:cli należąeemi, w Wojewódz­
twie Połochióni i Kierzę w Wileńskićm, leżące

Zygmunt III, te nadanie potwierdził.
Liczne i dziwne były przygody tego kościoła i 

klasztoru. W roku 1630 ocalony został szczęśliwie 
z otaczającego pożaru, który już go był płomieniami 
objął. Temiź czasy okradziony dwa razy przez jakie­
goś szlachcica Hotownię, który pochwycony wreśeie 
za inną kradzież i do tej się przyznał, a potem ścię­
ty był w Wilnie.

W r. 1639 dnia 3 i 4 Października, z przeciwnej 
strony od Zboru Ewaniehckiego, kilka strzał uderz - 
lo na Kościół S. Michała, przeleciało koło jednej prze­
chadzającej się, drugiej siedzącej w chórze zakonnicy 
i jedna utkwiła^w obrazie rytym na drzewie (na fa­
cjacie kościoła) S. Michała Archanioła, koło lewej no­
gi jego. Mówiliśmy już gdzie indziej i jeszcze mówić 
będziem, jakie skutki pociągnęło za sobą to nieroz- 
myślnc.strzelanie, za które niewinnych ukarano Ewa- 
niełików, dla tego że vox popali przeciw nim mówił.

Przed wojną w r. 1655 wszystko wyniesiono i za­
brano z kościoła, spodziewając się napadu na miasto 
rozjechały się panny zakonne. Lecz kryjówkę w któ­
rej były bogactwa kościelne odkryto, i te przepadły 
ze szczętem, tak że z licznego sprzętu, zostały tylko 
dwa lichtarze dawne, miedziane pozłociste, które Sa­
pieha będąc po dem od Zygmunta III. do Moskwy, 
przywiózł z sobą i zakonnicom ofiarował. Kościół sam 
zniszczony został pożarem i stojąc pustkami lat kilka, 
do reszty upadł. Lecz po wojnie w r. 1661, zrujno­
wane mory , Paweł Sapieha na nowo odbudował (28). 
Oto jak w tej mierze chwali go w wydanej xiążce, 
przełożona :

,, Paweł Sapieha klasztor i kościół nasz po zburze­
niu, jako phenixa z poza popiołów »zbudził i ozdo­
bił, który pod tak czasy trudne, nie folgując kosztom 
i cugom, ale też i własnym rumakom, z ich zgubą i 
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utratą wożąc drzewc na odnowienie fundaci] Sapieżyń- 
skiéj, nie iako certując z jueonem Wielkim Sapiehą, 
znowu ten dom i kościół ufundował i tak ozdobny przy­
bytek Matce Bożej wystawił, ’

Obraz N. Marij Panny, o którym wspomnieliśmy, 
že w dniu poświęcenia kościoła na ołtarzu przez za­
łożyciela został złożony, późniejsza wyznaczona Kom- 
missja cudownym uznała. Na prośbę przełożonej Pan­
ny Sokolińsl.ićj , Biskup Wileński Alexander na Ma­
ciejowie Sapieha, polecił w r. 1669 dnia 12 Paździer­
nika , 5 ikołajowi Słupskiemu Biskupowi Gratianopo- 
łitańskiemu, zdać sprawę z cudów tego obrazu. To 
nastąpiło w r. 1670 dnia 13 Lutego, cuda dowie­
dzione i poświadczone przez ducnownych zostały", o- 
braz za cudowny uznany i później wedle zwyczaju u- 
koronowany : (~9) co poświadcza na[ is u spodu kopij 
tego obrazu, wywieszonej na bramie.

Suh Benediclo XIV ab Hlíno, Excellmo Rn. Dno Dno Mi­
chaele Joanne Zienkowicz Episch.no Vilnensi koronata An­

no Dni M. TrCCL. die vin SepteniLrís.

Oto jest wiadomość o tym obrazie, zriążki o nim 
przez jedną z przełożonych wydanej, którą dla jej pro­
stoty, niezmienioną udzielamy:

,,Jest ta wiadomość od dawnych czasów, iŻ ten o-
braz Panny Przenajświętszej nąleziony jest w puszczy*.  
Znać podobno wr starym jakim budynku, abo Isosciol-
ku przed tym zostawał, a potym dla dawności lat, ówr
kościółek zginął, tylko sam obraz został. Jakoż po sa­
mym malowaniu znać, że ten obraz od dawnego czasu 
naśw eciebył. Ten tedy obraz był naprzód dany Ojcom 
Bernardynom , u których w krużganku stal czas nic 
mały, i gdy jeden Kapłan czyli też Kleryk albo lai- 
czek modlił się przed tym obrazem , obraz ten prze­
mówił do niego, aby mógł m:cć większą uczciwość 
Dowiedział się o tym przełożony, obraz ów wnieść 
kazał do kościoła z wielką uczciwością na ołtarz, y 
był już od tego czasu w większey obserwancij y re-

Episch.no
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werencij. Po niemałym czasie świętey pamięci JW. 
P. Lew Sapieha (któremu daj Boże światłość wie­
kuistą, w królestwie swym niebieskim) zmurowal kla­
sztor i kościoł dla PP. Zakonnych, do którego nie 
chciał żadnego obrazu wprowadzać, tylko o ten się o- 
brąz P. iłogosławionćj staral wszelkiemi sposobami u 
00. bernardynów i tak długo z prośbą swą nalegał, 
aż radzi nie radzi musieli pozwolić. Cóż on czyni? 
Za osobliwe to szczęście błogosławieństwo Boskie po­
czytaj ąc, przenosi ów obraz z kościoła OO. Bernar­
dynów do kościoła fiL Michała, swym kosztem, imu- 
rowanego. Poprawić.,malarzowi twarz obrazu tego ka­
zał, żadną miarą m® rz nie mógł tego dokazać, o- 
prócz na stronach gdz e był namalowany S. Piotr- i 
Paweł, a dla daw-m ici ledwo ich osoby znać były, na­
malowano S. Franciszka y S, Bernardyna, P. Jezuso­
wi troszeczkę twarzy poprawiono.”

ri mi obraz odnawiany był potem jeszcze, po woj­
nie, w r. 1661.

Kościół jak do naszych czasów- dotrwał, nie -eśt 
wcale piękny, zasługują tylko na uwagę sklepienia do­
syć śmiałe. Pamiętne obrazy Archaniołów ryte na 
drzewie i matowane, postrzelane w r. 1639, do dziś 
dnia na szczycie jaśn eją.

W r. 1771, Panny Zakonne miały process z Ple­
banem Lepelski.n, Stanisławem Ungier, o budowanie 
kościoła w Leplu, młyny na Ule i t. d.

V . Groby u Ś. Michała.
W r. 1633, Lew Sapjeha, przyjmował w Wilnie, 

w pałacu swoim na Antokolbi, posłów Weneckich 
Uczta była wspaniała, syn jego dopomagał ojcu w prs - 
jęciu gości. Dziwili lic Weneci przepychowi, bogac­
twom i uprzejmości polskiego Magnata nagle zbladł 
Lew Sapieha, powstał od stołu i rzekł do syua:

Tom II. 22
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—-Cžas jest, nbyí miejsce-moje zajął.
Poczém odszedł do pobocznej komnaty, ukląkł na 

metłlifwę i umarł. Bylo to dria siódmego Lipca , a 
miał Lew Sapieha siedemdziesiąt siedém lat. Dnia 21 
tegoż miesiąca, pogrzebiono ciało jego u S. IPcLała. 
Przytomny był żałobnemu obrzędowi Król Władysław 
IV, a X. SeLasłjan Eajszezewski Jezi :ta, Kaznodzieja 
królewski, żegnał, go imieniem zmarłego.

Sławny Sarbiewski, miał także mowę na jego po­
grzebie, która później drukowaną była.

Zwłoki luwa. Sapiehy, złożone zostały w trumnie 
cynowej pod samym ołtarzem, za przegrodą osobną, 
w sklepie przez niego wymurowanym na ten eel. Sklep 
ten stał się potem familijnym grobem, oprócz niego, 
pochowane tu dwie jego żony, potomstwo i wiele osób 
tói rodziny. Op.’iez Kazimierza Sapiółiy Podkancle­
rzego W. L. (najmłodszego syna, leżącego w- Berezie 
u Kartuzów) spoczywają tu przy ojcu wszyscy synowie. 
Jan Sta lisia w Marszałek W. Litewski z żoną Anną 
ChodLiet icz-ó.Mą, Krzysztof Sap'eha Pisarz W. Lit. 
i dwoje dziatek w niemowlęctwie zmarłych. Złożone 
także ciała, Teodory Hrabianki z Tamowa żony Kazi­
mierza Leona Sapiehy, Mikołaja Sapiehyr Wojewędy 
Mścisławskiego , ojca Panny Eufrozyny Sapieżanki, 
przy oj en pogrzebionćj, Jana Sapiehy, brata Pawła 
Hetm. W. L. , Zofj z Zienowiczów Sapiczynój , O- 
boźnego W. L. żony i t. d.

Ze wszystkie trumny były kosztowne, zginęły w cza­
sie rabunku w r. 1655, gdy Mniszki uciekły i groby 
na opiece Bożej porzucić m usiały. W kilka lat potem 
powróci wszy do Wilna, P- Konstancja Sokolińska, 
c ało Lwa w habit zakonny przybrała, który odtąd co 
trzy Ljta zmieniają ziskont.ice, i złożyła re wr trumnie 
drewnianej, z nápise.r na mosiężnej pobielanej blasie, 
następującym :

fa spoczywa ciało JM. 'P. Leona Sapiehy Pana na Czerei 
Wdy Wileńsk. Hetin VV L. Mehilow. etc Starosty, firn- 
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dalora Kościoła i klasztoru tego w-elk'in kosztem zbudowa­
nego i majętnościami nadanego; a tę pamiątkę W. W. P. P. 
Zakonne przy tym kościele zostające z miłości swej i po­
winność przeciw fundatorowi swemu po zrujnowaniu, tak 
miasta, jako w kościele ozdób, także w sklepie trumien bo­
gatych, po eliberowaniu Zamku Wileńskiego złożywszy w tę 
trumnę ciało, wystawiły w r. 1662 d. 7 Julij. Kto" chce 
■nieć więcej wiadomości do Epitaphium z Konterfektem 

w kościele wystawionego odsyłam.

Resztę ciał, w iedną wielką trumnę złożono, z na­
pisem na blasze :

Tu położone ciała : JW. Doroty Firlejównćj i J. O. Xię- 
żnćj Elżbiety Radziwiłlówńej, małżonek J. O. X. Leona 
Sapiehy Martz. W- Ł. i małżonki jego Anny Chodkiewi- 
czównéj i P. Pisarza W. L. i małych dwóch synaczków. 
Te wszystKie ciała sprudiniałe, a od nieprzyjaciela z tru­
mien bogatych powyrzucane i obnażone Vt W. PP. Zakon­
ne z aflektu swego przeciw fundatorowi zgromadziwszy 
się i złączywszy tablicę na y ieczną pamiątkę przybiły, po 

ełiberowaniu Zamku Wileńskiego r. 1662. d. 7 Julij.

Nagrobek Lwa Sapiehy marmurowy z popiersiem, 
w kościele, zawiera żywot jego i słuszne pochwały. 
Wzmiankują tam," iż za trzech Królów, Gtefaua, Zy­
gmunta III i Władysława IY, pracował nieustannie 
na usługach kraju, w licznych urzędachr będąc koleją 
Pisarzem W.*  . L. potem Podkanclerzym, potem Kan­
clerzem, Hetmanem W. Lii. i Wojewodą Wileńskim, 
iż Gustawa Adolfa napad na Litwę wstrzymał, i nie­
skończoną liczbę klasztorów i kościołów, szpitalów po 
zakladał i uposażył, tych liczba jak zkąd inąd wiado­
mo, czterdzieści kilka wynos- (29); kończy się nagrobek 
słowy:

Krótko żył, ko i nieprzyjaciele po nim płakali.
Całą też w krótkości blografją Jana Stanisława Sa­

piehy, znaleść można w jego nagrobku (30). Był on 
synem Lwa na ówczas Kancle-za Lit. z Doroty Fir- 
lejównój Kasztellańa Lubelskiego córki, naprzód Pod­
czaszy W. L. potem gdy s: ę w wielu sprawach, a mia­
nowicie w poselstwach do Ferdynanda II. zasłużył,,
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mianowany od Zvgmunta ÏIÏ. Marszałkiem Nadw. Lit. 
i marszałkiem Trybunału Lit., nakoniec Marszalkiem 
W. Ot. myyniouy, resztę życia na pobożność świad­
cząc kościołom i dachów; ństwu spędził.

Umarł w roku czterdziestym szóstym życir, 1635, 
dziesiątego Kwietnia. Położył mu ten kamień Razi 
mierz Leiv ! pieha Marszałek Nadw. Lit. brat jego, 
przeniósłszy tu pepioły jego i żony Anny Scholastyki 
Chodkiewicz iwnćj , córk Jana Karola z Zofij Mielec­
kiej.

Są tu jeszcze dwa grobowce, dwóch żon Lwa Sa­
piehy, Doroty Firlejównćj z Dąbrowicy, Andrzeja 
co Ai , Jana Stanisława Sapiehy matki, drugi Elżbiety 
(Halszki) Radziwiłłówncj, naprzód pogrzebionćj w ko­
ściele katedralnym, potem tu przer:es oncj. Umarła r. 
1611, w dzień S. Łukasza (18 Października) (31).

Orobowiec Krzysztofa syna Lwa , Sapiehy , młodo 
zmarłego, w dwudziestym czwartym reku życia, 1631. 
Był on juz Pisarzem VV. j. i wielkie cz nil o sobie 
nadzieje (3®)- Nagrobki Sapieżyńskie marmurowe, na­
wet jako dz cła szlimi zasługują na uwagę. B [y one 
roi iofîc przez Franciszka Krakowczyka. Popiersie Do­
roty lirlejównćj w nagrobku po prawej ręce kościo­
ła, warte zastanowienia.

Tu mich być pochowani jeszcze, Jan Mruczy ński, 
Eqws Tbi (jtiaius, zmarły w r. 1640, poeta (33); tak­
że Konstancja Mleczhówna i Jan Władysław Brzostow­
ski w katakumbach r. 1712 (34)»

W przysionkii nagrobek zakonnicy Anny z roku 
1760 (33).

Ostatni raz odnowiony kościół w r. 1825, jak 
śniadczy napis.

Itace Dfimus Dc revarata emu suis aetlibus, A. Dni 182:», 
super Reg'niuc et cura R. S, Alexandrae Pohoska, protunc 

Supcriorissae Clon venins.
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KROMÏRI BERNAMÝÓW.
«

1) .Dan w.Nieświeżu. Xi( ji Bit'mi. N. I. f. 4.
2) Const. 1606.
3) Kojaloivîcz \ Jłliscellanea 12. ’
4) I(<>j(ił.i)iviez cytyÆhnum. JKhn. Piln. Pr. blin. de Observ.

Wiadomości o Kościele czerpaliśmy z miejscowych 
notât XX. Bernardynów.

5) Pruszcz ex fllsptis ejusd. Cxnveiilus Piln. p. ISO.
6) líojalotvicz, brise, 4.
7) Cytuje Kojalowicz Poëmala, H. P. Ï. Zanioscen. Ord-

Wu.
8) D. O. M.

Tandem post fata ąjiiesce. Livoi-.
Illilslrissi'iM D. Joannis Iludomina, Dii&ialski Caslcllaiii 

lyovoßrodciisis ciiieres, liaec capit Cr.ua.
Cujus vitam si spectas^

Mie iulolcscenbam arl'Lus ingeniiij, exlcriiisque Pro­
vil c'arum percgriiiatiunibus, cxpoL1 2 3 4 5 6 7 8 ii

Cr.ua
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Demum
Fcgiam Sigïsn.undi III. Aulám, cum summa cavest Vit laude 

A etatem virilem
Marti eonsecravit.

Tunnaruih hastatarnin contra Osmandm Imperatorem 
Turcarum sub Chocim; deinde contra Gustavům Prin­
cipem Suderuan*  e in Li von ia 5 gloricsus extitit Prae- 
fectns ; slrenuique in conhictibus variis nomen obli mit 

mi litis
Post cicatrices virtute parlas, „ 

Honore VexiMiferi JNovogrodensís 
Tandem,

Ab Invictisslmo Vladislav IV, Purpura Senatoriä 
lastellaratus

Novogvod: adornatus.
Cujus doctrinam et cloquenliam, audivil Senatus ; sa- 
lubria consi1 ia in arduis aestimavit : praeclarum morom 

vitaeque integritatem vidit et accepta vit pallia.
Obiit anno Domini 1546 Fcb. 9.

Valus anno 1581. Haie moesti fratres amoris ergo 
Hoc monumentům cxtriii cu rar mit.

Petrus et Christophorus Rudomina, Smoleiiscen. ct 
Poloccn. Castellaai.

9) Pisze o nim Starowolslci, Hellatores, XC1I. 171. 
Stanislaus Radziwil.

- Dei Gratia S. Rom. Imperii Princeps.
Dux Olycae et JNieswiesz, 

Supi'emus in M. D. L. Marschalcus
Efeinde

Generalis Saiaogitiae Capitaneus etc.
Romain pro tempore Jubilei proficiscens. 

Passaviae Anno Domini 1569, Aelatis suae 40 Martii 19 
mortuus

Hic conditur.
C>ii parenti desideratissimo

Pium hoc monumentom, gratus filius, Albertus Sfa- 
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nislaus Radziwil, D u Gratia Priueeps S. R. J. Oiycae 
et Nieswiesz Dux, M. D. L. cecanccllar-us. Capita- 
neus Luceorien. Maeven etc. mocrcus ficri fec.t.

11) D. O. M.
Ap manibus piis.

Magnifici ac Excellcntissiir i D. Jacol ’ Arnnth, nalione 
Angli , splendoré nataliiun nobilissimi, fidei Catholicae 
zelosissimi, erm'rtione Medici clarissimi, ae Serenis- 
simo Sîgismundo III Polo iae etSuec’ae F.egi fidissimi : 
o Tic i o , Senatoris Vilnensis prudentissim . 5 vita, moc: 
bus, pietąte, ac hiiman 'ate integernmi; Jiicçum proie 
quiescentis : <piem Magnifica. Verjonica Morarissa, Jo­
seph! Sienliievicii uxor, Sponsac suae D.ianae mater 
praecessit ad tuinulum. Sed juuxit Sponsa hoc amoris 
offeiiqpe signo, Parcntein cuin inarito, 164C, vicem 
receptura post fáta.

Petro Wiesiołowski
Castrokiini R. P. Praefecto. MisciIjov,,Siemn. Metelen.

Çapjlaneo.
y ïro animi virtwtibus ins igni.

Corporis robore et viribus iucotnparallili, et earuni com- 
mendatione,

Piv ormn Sigismundi I et August! gratiam promOrito. 
Proxima sub arâ, ab anno 1556, sipe ullo sepulçnri honore 

anioscuanli.
Christophorus Wiesiołowski.

Ex Petro filio Magno M. D. L. Marschalco.
M. R. L- Cu.iae Marschalcps

Et JXicotans Wiesiołowski Castellanus Sauiogitiae 
iNepotes,

Avo
De Universa fmnilia

Dpthne merito
P. c.

Anno Domini. M.DCi.XAXlV.
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13) D. O. M.
Sacełłum hoc titiili S. Michaelis Archangeli, 

Sumptibus piać mcmoriae Hliistr. Dni. D. iii Dąbrówno
Hlebowicz,

Castellani Vilu. Onixten. Radoskovien. Capítanei. 
Erectum.

Ejusdem Illnstr. Dni Castellani, unà ctím proie suaPeril- 
InstriDomino D. Joanne Samuele Hlebowicz, Sigismun- 
di lil. Poloniae et Sueciae Regis A ulici, Cubictilarii, 

magnac expectationis viri, Sarcopliagus
Sacclli liujits continct

Honorifice condita corpora.
Minans porro validam ruinám idem Sacellum 

Sumptibus lihni Dni D. Georgii Caroli Hlebowicz, Pa­
latino Smolenscen. Onixten. Radoskovien, Jalovien. 
Mscivovien. Dorofaobuzcn etc. etc. Capitanei, SS. An-

gelorum lionori venerabunde scsc snbniiltcntis, 
Justaque

Patri ac Fratri Parentatis, 
itérato c fundamentis

Rcaedificatum , adornatninqnc.
Anno Domini M.DC.XLV.

14) Nie sądzim koniecznćm mieścić tu len nagrobek całko­
wicie, zwłaszcza, że się dotąd dochował, i że DO. 
Bernardyni dosyć starannie pamiątki grobowe z nale­
żytą czcią w Kościele swoim przechowują. Zalecamy 
ciekawym stylu lapidarnego XVIII. wieku, ażeby 
ehw'ilç się zatrzymali przy tym grobowcu, który jest 
w swoim rodzaju bardzo charakterystyczny.

15) l'iesieeki, T. Ii7. 714.
16) Paprocki, Klejnoty, X. I. 94.
17) Niesiecki, T. III. 739.
18) Sarnicki, Annales, 1587. fol. 378-9. Líb. PIL
19) Dom jeden tego Bractwa spalił się na Zarzeczu w r.

1748. ■
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D) Cf. Hzadką bardzoXitjżeczkę : Societas S. dnnae Aviae 
maternae Christi Salvatoris nostri in Polonia, snb 
Rege Stephane et Anna ùagelloniea Regina inslilula 
7.578 Samości. O niéj wiadomość znajdziesz u Ja- 
nockicgo. Nachricht denen in Ilochgr. Zaluskisehen 
Bib. etc. 51.

21) Nie sie chi, T. IN. 7.
22) W notalacli udzielonych mi z Klasztoru, znajduje się 

nie . tus III, ale Pius V. Odinieni'em to na Piusa III, 
gdyż V. rządził Kościołem od r. 1566 do 1572, a za- 
Urn byłby tu anachronizm. Nie mając pod ręką Bul- 
larium, nie mogę sprawdzić, ezy rzeczywiście była i 
biedy wydana Bntia, o której.mowa.

23) lîognotvick Życia Sapieh. 1.
24) Tenże, I. XXNIII. 181.
25) T. riarbntt w Badaniach Staroźyt. Lit. (1817 r. Ty 

godn. J-Fil. N. LXNII1. BB8.), pisząc z Kroniki nie. 
mieekićj, iź Kost ół S. Michała budował Piotr Dan- 
kerse de By, wzmiankuje, iź był skończony w r. 1625. 
Cbybaby to nowe jakie czyniono poprawy, bo jak tu 
widz:ny, poczęte nabożeństwo w KoścMe 1596 r.

25) Kognowicki, I. 181.
U} Tejże reguły Zakonnicom poczynił Sapieha fundusze 

w Bialyńcu, Michałowie i Brześciu Litewskim. Ko- 
gnow. 188.

28) Z. Slisztolta. Bist Bom. Sap. L. III. 150.
»Inter caeteram pro Ecclesia Dei recie actarum ejus 

serie.m, peracta et praesulca aulliorilate firmata com- 
missio super miracula et gralias TLaumaturgae Beatis- 
simae ad Aedes Diví Michaelis Clarissarum X nensium 
legilnr. In qua qui gTatia gratiosissimae Iiitjus matris 
ad cultuir. popali singulari zełozissimi Antislitis pietate 
proponiintur, appono Commissionis legitime expedil ae, 
cl per authoritalem approbationis Episcopałis firmatac, 
seriem, ut pateat, miracula ac gralias munificentissi- 
mac Dominae, ad Aedes Divo Michaeli sacras , pro- 
ba(a cl approbata esse.

Sam Akt w te słowa :
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AnnoDni Millésime Sexcentestmtr septiiagesimo. Die 
vero me u sis Februarii Décima íertia. Pins Alexander in 
Maciejów Sapieha Dei et Apostolicae Sedis gratia Epi- 
scopus Vilnensis. Ad majorem Dei Dptimi Maximi, 
«jusque Benedîctissimae Matris gloriam propagandám, 
ut et magnifies opéra Dei, Matrisque ejns dulcisque 
praesidiis, amplissima elarius paleant. devotis, et nc- 
quid livor cmicta carpens audeat caluraniar., praesen- 
tem actuiu Côinmissionis legi Jme cxpedítuin, pronun- 
eiamus, quuni- Authoritate nostra ordinaria, unai euin 
miracuiis in ilio speeificatis approkamus et confirmâmes, 
roburque authoritatis nostrae- ordinariae- et firmilalis 
perpetuae eidem ajipoiiimus, hurlantes onines utriusqnc 
sexus fideles cujuscunque status et conditionis existant 
in Domino; quatenus quem Devotissime in omnibus 
suis neeessilatibus tam spirituaiibus, quam temporalibus 
ad praedictam imaginent miraeulosam Beatissimae Vir- 
ginis Mariae, qua omnibus Iliserieortliae sinuni appe- 
rit , ut de nlenitudine ejus accipiant uuiversi, confu- 
giant. In quorum fidem, manum iiosLam suhseripsi- 
iiHis, et sigillum appoiâ mandavimus. Datum et aclum 
Vilnae, Anno, mense die ut supra.

O tym obrazie- i Kościele patrz wiadomość w Xiąźce 
pod tytułem : Skarbnica Niebieska , zdmvna w Obra­
zie Bogarodzicy Slaryey Banny iv Kościele S. Jikieliala 
i t. d. 1671. 40. Tytuł cały w Snisic dzieł wyszlycli 
W Wilnie znajdziesz.

2’.)) Leo Sapieha.
Patriae, tribusque Poloi-iae Regibus, 

Stepbano, M. D. L. Notarius, mox Vicecancellarius; 
Sigisinundo III. Gancellarius ; paulo- post eidem, ac 
Vladislao- IV. Palatinos Vilnensis, ac Supvemiis belli 
Dux; mäxitnis in bestes Exped iouibus, ad Vicitios 
Legatiouibus, apud Cives negotiis, consilio, manu, 
authoritate Princeps. Jura M. DL. nescias gravius di- 
gesserit, an aeqius servtrit? cum Gustavum Adolplium 

Litvaniae imi'iinentem stitisset, Patriam 
ab hybernis patrü militis servasset.
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3C)

Pater patriae aiidiif.
Aras, templa, xenodocbia, Collegia, Coenobia, iioc 

etiam ipsum in quo umbram ssii ac pulverem 
déposait, extritx.lt, ornavit.

Quoi! reliquum Leonis fuit, isthic capi non potnit, 
In gratis anirris niansit, auf in caełiinl abiit. 

Date Cives laclirymas.
LXXVII aetatis anno. ■> j Julii, obeuntem parts ni 

vbilsse, etiam hostes l’.xerCr

Joannes Stanislaus Sapieha 
Leone, tune Cancellario,

Et Dorothea Firleia , CastellarJ Lublinen. filia 
Parentibus.

Subdapifcr primo M. D Ł th.
IV’ox (ubi nobilissimis per Europam lustrationibus, ela- 
rissi'i sque apud Ferdinandům II Legationibus, excr- 
citam iuven'am Patriae etiam lucere oportuit) Marscjial- 
cus Curiae a Sigismui.do III factus. Plus isti Magistralni 
adiecit lucis, quant tu] isse videretur. Inde ampliori vir 
tutum, sapientiaO, et Venatni’iae digniiatis passa pro- 
fectus ; Judie arum Generaliorum M. D. L. direetionibus 
t?m intégré praefuit, ut ipsa probitas et facundia apud 
se eniti in iustitiae gloriam crederetur. Ergo Supre- 
mus M.IkL. Marschalcus ab eodem Print pe ereatus in 
reliqua suae aetatis serie, templorum cura, in religio- 
nes, et advcrsa oppresses sorte, liberalitate intentas : 
tantum Inde aomiais tulit, quantum gloiiae paraverat : 
cum tam summà in Senatu Juüiciisque eloquentià di- 
cend; li iertate, ae integritate apud omnes in B.epjb. 
qnam pulcherr'inis multorum expeditionum obsequiis, in 
maximas spes ex longiori vita sua rapuisset, in ilia o.n- 
nium expectatione, mortalita*;  cessit. Aetatis suaeXLVI 

zrnno Domini MDC.XXXV. X April.
A Casimiro Leone Sapieha, Marschalco Curiae M. D. L. 
moestissimo Fratre, AJaiomm tumulo llatis cineribus, 
una ctiin Consorte sua Anna Scholasîica, Joan-Js C;<-

extritx.lt
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roli Chodhicvcii, Palat: Vilnen et Sophiac a Mielce
Filia, hoc marmorn tej-. tur. •

31) Derolhcam Firleiain tle Di|l>rovjca.
Aiidręac CastcUani Liibliiiensis.

Filiam.
Joaisiiis Slat>slai Sapieha, Marsehaleî Supr. Äj D.L. 

Malrem.
Dum iusto proscipiitur 

Leo Sapřelia lne tri. 
Conjugcm,

Hitie marmori pulverem reliquit.
Anno die 14 MartiL

ElDa-betliam Radiviliam, Clirisiophoři Radivilii.
BirzaeDucis, E“alat. Vilu. Supr.Excrcitumň M.D.L. praefccti,

El CalharinaeCoiniliss. in Tçczyn, Palatin ais Cracoi icn.
Filiam

Pum sřlii Leo Sapielia Cfcarissiiuain Conjngem,
Et immaturae proli ereptam

Blairem
luget.

Hoc saxo exu’âas coiiilidít.
Anno DominiIfjll McnscOct. Festo S-LmSae.

32) Scribat Haereiïeni
sibi 

qnisqiie fa ma ni.
Cliristopborns Sap lia, 

Leone Sapieha Palatino Vilnensi, 
Supremo M. D. Lirłi. Duce.

Elisabeth Radîvil.a 
In Birzae et Duhi ib Ducissa. 

Idem vilac et virlutis iiiit.um habn l.
Suminis MagisLis traditus.
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Ab ingen io, moribns,Eloqnenlia Princcps inventutis audij*,  
Castris quinque Imperatorom, Avlis Europae ■ 

Principům assvctus.
Vbique et Spectator et spectaculnm. 

Sigismunilo 111. Poloniae Sueciaeque Regi carus. 
Praefectus Dapiferoruin , post Notariés M. D. Lilii. 

Cum studio Principia 
Amore Procorum, 

votis omnii ni, *
Jnditio, prutientiâ, industrie, 

ante aetatein vir, 
lu siiaui et patriae lucern orerefiir.

Hue praepostero cursu , publicae spei anrora, 
In omnium lacbrsmis occiditl

Anno Homilii M.DC.XXXI. aetatis. XXIV.

33) Cf. Jtiszyński, Ilyke. Poetów.
3i) iieueoloijja Brzostowskich.
35) Staro« okki omylkiipoloźył tu nagrobek Maci, 'a Kłodzki.
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IV.
KRONIKA DOMINIKANÓW.

1. Moicioł JS. Huclia.

JLościÓł S. Ducha probostwo naprzód świeckie, po­

hazuje się juz w XV wieku, za panowania Kazimie­
rza Jagiellończyka. Ten Król zapisał nań dziesięcinę 
zbożową z dóbr Nudny Dworzec, nadaniem roku 1441.

Zapanowania Alexandra, plebanem był Mikołaj 
Korczak Kapellan Królewski. Pod jego rządy otrzy­
mał Kościół powtó ne nadanie folwarku Bałtokienie, 
i dwóch karczem w Wilnie w roku 1494 dnia 12 
Czerwca.

Nareście sam X. Korczak ustępuje probostwa S. 
Ducha dla mających się tu wprowadzić Dominikanów, 
których Alexander na daje placem potrzebnym na zbu­
dowanie Klasztoru, czterma karczmami w Wilnie i 
źródłem Winkry czyli Węgry w r. 1501 W na­
stępnych potem latach pomnażają się fundusze zakonu 
nadaniami Królów i osób prywatnych.

W r. 1536, nadaniem z dnia szóstego Sierpnia, 
założony Szpital przez Zygmunt? I. 2 mostowego u- 
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trzyinywać się mający, oddany jest w zarząd Domini­
kanom od S. Ducha (2).

W r. 1545 (3) w dzień S. Florjana nadany przy­
wilej Szpitala, wspomina, że jeszcze mieli przy nim 
cmm aninuirum.

Toż wn 1569, Szpital jeszcze zwal się S. Du­
cha i był w zarządzie Dominikanów.

W.siedmnaslym wieku, gdy osobny Kościółek S. 
Trójcy stał się probostwem swieckiem przy Szpitalu, 
Dominikanie już żadnego wpływu na zarząd Szpitalu 
nie mieli.

Zajęcie źródła Winkry sprowadza Zakonnikom pro- 
cessa , spory, a i nareście zmuszeni są odprzedać je 
Magistratowi.

W r. 1748 Kościół i Klasztor cały, a w r. 1749 
wiele kamienic funduszowych XX. Dominikanów, pło­
ną w pożarze. Kościół, pisze Jaeliimowicz, z prze- 
szlorocznćj klęsk stał jeszcze nagi i uszedł ognia, Kla­
sztor tylko już wyreperowany, na nowo zgorzał. Fol­
wark także przeciw Klasztoru, po drugiej Stronie uli­
cy na obszernym placu zmutowany, z łaźnią spalił się. 
Znaczne w oliu pożarach straty ponieśli XXa Domi­
nikanie. Ocalone jednak zostały, dwa szacowne sta­
rożytnością obrazy Króla Alexandra i Kapelana jego 
Korczaka, wiszące w Kościele na dwóch przeciw sie­
bie pilastrach. Oba wystawiają, cale osoby z pod­
pisami następującemu
Alexander Jagiełło Rex Poloniae Magnus D. L. frater Ca- 
simiri, fundator Fratrom praedicatormn Viliiae ad Eccle- 

siani S. Spiritus, Anno Dni. 1591.
Nicolaus Korczak Capellanns Alexandři Màgni Regis Pol. 
M. D. L. Praepositus Ecclesiae Vilnensis S. Spiritus. Bo­
na parocliialia et curain aniinarmn Fratribus Praedicatori- 

bus cessit.

Są to dwie jedyne zastanawiające w Kościele pa­
miątki , gdyż grobowych napisów kilka w przedsion­
ku", nie zasługują na wzmiankę, bo nie są starożytne, 
ani pod żadnym względem zajmujące.
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W xiążkach za grani eą i w kraju nawet wydawa­
nych, portret Alexandra króla, dał powód do mnie­
mania fałszywego, iż ten Król tu pogrzebiony zo­
stał (4). r

Ołtarz Ś. Róży fundował lulaj Alexander Hilary 
Połubiński (5).

Sławny jest tutaj organ, zrobiony jak świadczy 
napis, przez Adama Caspari ni w r. 1776. (Anno 1776 
fecit Ada. Casparini die 20 Mar lii), W dzisiejszym 
stanie swoim Rość ił teu ciemny jest, ponury i nie- 
smakownie przybrany, lecz średnia klassa ludności 
Wileńskiej , tłumnie tu na nabożeństwo uczęszcza.

Z Zakonu Dominikanów był Cyprjan Biskup Me- 
toneński, Suffragan Wileński, którego z wielkiemi 
pochwały wspomina Kojałowicz (6) między ludźmi pa­
mięci godnymi z świątobliwego żywota. W najtru­
dniejszych czasach, za Zygmunta Augusta, opierał się 
on z Biskupem Pawłem Olszańsk:m szerzeniu sr re­
formy. On to razem z pomienionym Biskupem za­
trzymał Króla jadącego do Zboru Ewangelickiego na 
Eukiszki, chwycił cugle konia i przemówił do Króla. 
Pogrzebiony leżyć ma u Ś. Ducha, lecz bez żadne­
go nanjsu (7).

Tutaj także spoczywa ciało Błogosławionego tegoż 
Zakonu Melchjora ż Warki, sławnego pobożnością, 
postami, wypędzaniem czartów5 śmierć swoją prze­
powiedziawszy sob*e,  umarł w Wilnie r. 1602, śpie­
wając (8).

Subvenite Sancti Dei-------

Zwyczajnie dawniej , jeden z Xi;ży tego Zakonu 
bywał Kaznodzieją Katedralnym.

II. Kalwarja.
Kalwarja w Werkach za Wilnem, w majętności da­

wniej do dóbr stołowych Biskupstwa Wileńskiego na­
leżącej , i zwykłej ich letniej rezydeneij, dokąd na

Tím II. 23
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Zielone Święta, całego Wilna sławne jest pielgrzyin- 
stwo , założona początkowo przez Jerzego Bi a łl ozora 
Biskupa Wileńskiego, a skończona w myśl jego przez 
Mikołaja Stefana Paca Biskupa Wileńskiego, kiór*  
tu Dominikanów de Observantia wprowadził około r. 
1680 (9).

§. III. lieácí 1 ^Ś. Filipa i Jakfrba 
nn Jbuklsżkaeli.

Koś ńół ten założony i Dominikanie fu sprowa­
dzeni przez Jerzego Clireptowicza Kasztellana Smo­
leńskiego, potem ZmudzkHgo, Wojewodę Mścisław- 
skiego, wreście Nowogrodzkiego w r. 1632 (l* we­
dług Niec,eckiego. Wiadomość ta jednak nie całkiem 
dokładna, co do daty, gdyż przywilej fundacyjny jest 
z r. 1624 dnia 1 Maja, tegoż roku 12 Lipca w Try­
bunale przyznany.

Kości ł ten ani pamiątkami, ai budową nie zasta­
nawia. Znajdują się w nim tylko godne widzenia o- 
brązy Czechow icza, odkryte przez Saundersa.

W r. 1701 Dominikanie od Ś. Jakóba, mieli pro- 
cess z Karmelitami, o plac na Lukiszkach i Cegielnię.

IV. I^rminikanki.
Panny Zakonne reguły S. Dominika, bez osobne­

go Kościoła, z przejściem tylko do Ś. Ducha założo­
ny miały Klasztor blisko tego Kościoła, przez Ale­
xandra Hilarego Połubińskiego, Pisarza Polnego Li­
tewskiego, co potu erdziła Konstytucja wr. 1678 (łł).

Helena z Brzuchańskich Protaszewiczowa, Jerze­
go Pisarza Ziemskiego Nowogródzkiego żona ; na do­
brach swych Mogiinicy w tómże Województwie leżą­
cych, 31,800 złotych zapisała tymże pannom Zakon­
nym, approbowane Konstytucją (12).
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W r. 1748 spłonął ten Klasztor ,,na popiół” pi- 
sze Relacja pożarna od tego czasu już nie powstał. 
Plac zajęty jest teraz zabudowaniem gospodarskićm 
XX. Dominikanów.

liróści »lek Š. Trójcy.
Kościółek S. Trój/y, przy Szpi'alu tegoż nazwi­

ska (wprzód zwanym S. Ducha) założony został i po­
czątkowo około 1570 roku oddany XX. Domir banom, 
następnie stal się probostwem świeckićm ; a fundusz 
jego jak i Szpitalu składało mostowe, którego rozpo­
rządzaniem trudnił się Magistrat.

Ztąd nieskończone wynikły swary między probo­
szczami Kościółka i Szpitala, a Rządem miejskim i 
długie sprawy, zaledwie roztrzygnięte już znów odna­
wiające się.

Już w r. 1646 wyniknęła sprawa n jdzy probo­
szczem Kościoła a Magistratem z powodu nieoddawa- 
nia mu przeznaczonych na utrzymanie prowizij, i nie 
składania rachunków. Stanął Dekret tegoż roku d. 18 
Września wyniesiony; i powtórny Sądów Relacyjnych 
w r. 1672, a na koniec r. 1684 d. 20 Maja nowy 
jeszcze, między X. Szymonem Rodziewiczem Probo­
szczem a Magistratem. Ciekawy to j ist i malujący 
czasy i łudzi pomnik. Dowiadujemy się z niego, że 
Zygmunt iii. , nadał Kościółkowi pewne place i ka­
mienice w Wilnie.

Rozliczne były żądania obu stron w tej sprawie. 
Magistrat domagał się, aby Proboszcz nieodstępnie 
zostawał przy Kościele i Szji‘alu. X. Rodziewicz żą­
dał od Magistratu zdania rachunków, odpuszczenia 
summy na zasklepierie Kościoła, odnowę ołtarzy ilam- 
py „we dnie i w nocy corain Sanctissimo , a ycon- 
tinuo nieustawały. Item świece, wino, kadzidło, aby 
dodawane były przez Prowizorów. Aby uroczystość 
Ś. Trójcy corocznie zwykłym porządkiem obchodzę- 
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na była z muzyką, z przyjęciem kapłanów, spowie­
dników, dodaniem sv iec potrzebnych. Obicia, appa 
raty, srebro kościelne, którego gdy niemasz w Za- 
krystij brom kielicha jednego, aby to kosztem Pro­
wizorów sprawiono. Aby Grobu Pańskiego na W. 
Piątek , potrzeby, struktury, z lampani , postawnika- 
mi, swiócatr , obmyślono. Ze skrzynki, z którą dzia­
dek po mieście chodź zbierając i łmużnę dla ubo­
gich, lub na kilku studentów, aby odstąpiono część 
Proboszczowi na śpiewanie godzinek do PÍ. Panny.

Koś iofek juz był w takim stanie zubożenia przez 
nierząd , że krzyż srebrny i lampa srebrna , zastawio­
ne były w stu złotych. Odpis pa desideria X. Pro 
boszcza przez Magistrat uczyniony, był bardzo uszczy 
pliwy. Będziem o nim mów:1i jeszcze w artykule o 
Szpitalach. Dekret postanowił, ażeby Magistrat do­
dał Kości olov , wszelkich rzeczy potrzebnych do oz­
doby i utrzymania porządnego nabożeństwa, dwóch 
Kantorów i iakrystjana. Porządek polecono Prcbo- 
szezov '. „Co się tycze -esiu samego S. Trójcy, do­
da : Dekret-, źe się pokazało i teraz z R< [estrów, a 
mianowicie z Rejestru 1683 r. jako chleb ubogich, 
przez wydatki mniej potrzebne się umniejsza, osobii 
wie gdy na poczostki i bankiety siła pieniędzy łożono 
bywa, zabiegając tedy temu, rozkazujemy, a-by wy­
datki na san Kościół w czasie tej uroczystości, na żą­
danie X. Proboszcza, umiarkowanie zaspokojone by­
ły, zamykając w to i Kapłanów na ten czas pracują- 
cycli, ,jeś!‘. tego potrzeba będzie, opłatę P. Prowizor 
obmyśl' Co się zaś tj ze poczostki Kapłanów albo Pra­
łatów na tym fest e S. "rójcy celebrujących i pracu­
jących, złotych sześćdziesiąt na ten obiad nie wię­
cej , pod winą nagrodzenia własnóm jeśliby to prze­
wyższyło1, które to sześćdziesiąt złotych z dochodów 
Kościelnych da P. Prowizor i o nem i zarządzi za ra­
dą Proboszcza.

Grób Pański na W. Piątek w Kościele S. Trójcy 
bywać zwykły, na który każdego roku, każdł 1’rowi-
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zor swoje podawał expensa, a to ztąd, że każdy P. 
Prowizoror pro suo gen » et ingmia nowe wynajduj*  u 
inwencje, wysiawować zwykt grobową strukturę, 
przez ca nie mriejsza dzieje się intraty szpitalnej uj­
ma, odtąd tedy abj każdy P. Prowizor strukturę 
grobu Pańskiego na drzewie, z pięknemi figurami od- 
malowanemi zrobioną , corocznie na W. Piątek eaży- 
wał, nakazujemy” (13).

Pisze Niesiecki,, iż Czerlenkow«lů Podkomorzy Bra- 
cławski, uczynił jakąś fundac ą Dominikanom w Wil­
nie, zapewne ta ściągała ię do Kościoła S. Pucha ; 
lecz o tóm jak i o większych szczegółach tyczących 
się historij Kościołów tego Zakonu w Wilnie, nie mo­
gliśmy obszerniejszych powziąść wiadomości, spo­
tka wszy się z nieprzelamaneur przeszkodami.
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KRONIKI DOMINIKAN >W.

1) 1501. A0, feria secunda proxima-post festům irai; S Sla-
niskai. Autentyk na pargaminic z pieczęcią u Š. Ducha.

2) Ut relitpias partes, slow a są przywileju, et suminas pe-
cuniae, quae ex eodein vcctigali x’ontis praedicti ultra 
sumptus ab eo faelos provcnirent et colligerenlur, pro 
extruenda Domo Hospitali pro egenis et languidis lio- 
minibus apud JUonasterium Fi'alfum praedicatorum 
Qrdini S- Dominici Fcclesiae S- Spiritus, in eadem 
civitate nestra Vilnensi collocandis etc... etc.' Cura ve- 
ro et adininistratio Spirituaüum Sacramcntoruni pan- 
peribus et aliis bomiiribus in dieto hospitali pro tempo­
re commorantibus incumbere-debebit cl řncu.nbet Prior 
ri et fratrihus p^aefati hionaster 'i S. SpirSus, «t m.s- 
sas iÜic cclebrare , cokiíessiones aut e et super sacral»

E tommunione Corpor s Domi aie" refieere eosdem habita- 
torcs hospitali» perpetuo teneantur.

3) 1545. Ipso festo S. Floriáni Marlyris»



360

4) Stalle Brun. Tabl. de Bol. 1807. Edit, de 1831.
5) INiesiecltí. III. 642.
6) Miscellanea. 13.
7) Kojat: eit. Bussel in Poney. S. Hyac.
8) Bzovius. De Gestis in Pol. Pruszcz. 232.
9) Niesiecki. III. 548.
10) Kojalorvicz Bliscell. 103. Slisztoll. Hist. Bornas Sa- 

piehanae EU. 1724. III. 108. Niesiecki T. I. 296.
11) Consl. 1678. f. 14. Niesiecki T. III. 642.
12) Const, 1678. f. 14.
13) W sprawie téj dekret patrz u Dubińskiego, a obszer­

niej o tćm w artykule Szpitale.
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V.
MONIKA £OŚCTO£A rf. PIOTRA 

NA ANTOKOIŁU.

I. H anonicy regularni Ś. Aug r- 
styli».

"W pięknem miejscu stoi Kost roł S. Piotra.
Idąc od miasta ku niemu, widzim go podniesio- 

ryin na wzgórzu, na lewo płynie Wilja, na prawo 
wznoszą się pagórki łyse z początku, dalej sosniną 
gęstą okrytej za tlo do obrazu służą ciemne drzew 
zasłony zamykające widnokrąg. Dodajmy do tego pię­
kny poranek i czyste niebo, ruch przedmieścia, któ­
re już nie jest ws:.c, a jeszcze nie jest miastem , al­
bo noc miesięczną pobielającą Kościół, pagórki i rze­
kę, a będzie jeden z najpiękniejszych widoków Wilna.

Jeśli ,.namy wierzyć podaniom, tu dawniej było 
miejsce Świątyni wszystkich Bogów, pogańskiej Li­
twy, na której gruzach Piotr Gastold Kościół Bogu 
chrześciańskiemu , pod imieniem patrona swego wy­
stawił.

,,Tu naprzód (ł), mówi wymowny Karpowicz wka- 
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z.aniii, naród nasz Łj ewski Bogu się prawdziwemu 
mldonit, gdy wtenczas i Franciszka Świętego Zakon­

ników, kapłanów do Wilna tenże Piotr Gastold spro­
wadził. Drzewo jedno Lipowe, naprzeciw drzwi da­
wnego Kościoła , które sam Gastold ręką swą posa­
dził , pisze w r. 162'1 Piotr Korkonos Pleban Anlo- 
kollski, ii za jego czasów bujne, zdrowe i wierzch 
Kościoła wysokością swoją przechodzące, było wi­
dziane i z powszechnego podania Lipą Gastoldową 

??■ xwane:
Do dziś dnia jest jeszcze lip wiele blisko Kościo­

ła, może to odrośle owéj, o któiij pisał pobożny ple­
ban Antokollski r

■ O innéj w tómże miejscu pogańskiej świątyni, u- 
wiadamia nas Narbutt (2)\ Według niego tutaj w sa­
dzie Gedymi a, stać miała Świątynia Milily Bogini 
n iłości.

Szulc odkryć miał rękopism, w k erym zapisano 
to podanie, w papi rach po Architekcie Gucewiczu, 
a Bossi z opisu, zrobił był rysunek téj budowy. Lecz 
wieść ta nicpoparta żadnym dowodem , zaledwie tu 
na wspomnienie zasługuje. Czyli się to godzi z owym 
Pantheonem? czyli z niego uczynione? niewiadomo, 
to pewna , że o Pantheonie pisze Stryjkowski, a o 
Świątyni Mildy nikt nie wspomina. r

Wracając do założenia Kościoła S. Piotra, niemo- 
żem przypuścić, aby to uczynił Gastoid, a przynaj­
mniej Piotr ów, mniemany Franciszkanów iv Wil­
nie fundator ; stać się to masiało później daleko, za­
pewne za Władysława Jagiełły, gdy na miejsca po­
gańskich świątyń pozakładano Kościoły. Niepodobna 
bowiem,, aby w pogańskiej L’twie, Gastold mógł bjł 
zwalić Świątynię; duchowieństwo "jiteWskL jak do­
wodzi historja Franciszkanów7, miało jeszcze wiele 
znaczenia i wpływu na lud.

Za rządów W. Xięcia Alexandra,. Biskup Wileń­
ski Wojciech Tabor, podniół upadły już Kościół S. 
Piotra z ruiny, a za upadkiem pierwiastkowego fun­
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duszu, folwarku między Bubnem aŁawaryszkami, na 
gościńcu 1’ołocLim o ir.il cztery od Wilna lezącego, 
tenże Biehnp, z dóbr swoich stołowych Werek i Sze- 
szol dziesięcinę doczesną Kościołowi, do dalszego o- 
patrzenia naznaczył. *■  iadczył o tćm napis, w da­
wnym drewnianym Kościele pod halką znajdt jący się.

W r. 1574. za Biskupstwa Waleriana, jest ślad 
rozdawania placów kościelnych, w Archiwach Anto- 
kollskicb (3).

We dwadzieś ia lat potem, w r. 1594, za ple- 
haństwa Blasiusa "iernelis czyli Groszka, spłonął sta­
ry Kościółek od pożaru , który powstał ze świecy zo­
stawionej po nabożeństwie przy drewniani ścianie j 
spaliły się także najdawniejsze przywileje fundacyjne. 
Przez lat piętnaście potem, w szopie tylko nabożeń­
stwo się odbywało, dobra trzymał dziekan, a Kap - 
tuła Wiieńska z godiwoś :i wzięła na siebie zarząd 
paralją i nadsyłała Katedra! nych Wikarjuszów, dla 
czynienia duchownej posługi w dni świąteczne i nie­
dzielne.

Dopiero w r. 1609 za prezentą Benedykta Woj­
ny Bickupa Wileńskiego, wprowadzony zcsiał i ple­
banem AntokoPskim mianowany, świątobl" vy i gorli­
wości pełen Fi dr Korkonos, i sstellowany przez Za­
gięła Kitnoi ika i Jeneralnego Wileńskiego officjała. 
Ten poświęcił się całkiem Kościołowi swemu, które­
go odbudowania stało się jego 'edyną myślą. W po­
stach, giodsie i chłodzie pracował na podniesienie 
L»śc:oła, co rękopism pozostały po nim zaświadcza. 
Zastawszy fundusze wszystkie odwrócone, u Króla i 
Biskupa domagał się nowych na pobudowanie Kościo­
ła. Prócz tego zbierał jałmużny pobożnych, sam cho­
dząc za nią po Kościołach i domach, a otrzymawszy 
pomoc od Kró!a i Biskupa Wileńskiego j wystawił na- 
reśc e Kościół drewniany, po siedmioletniej pracy i 
irudzi i. Miał on kształt krzyża, sześćdziesiąt łokci 
długiego, szerokiego szesnaście (4). Korkonos nie 
tylko na "ego budowę jałmużny i składki, lecz i płacę 
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alsą od Biskupa pobierał (czterysta do pięciuset zło­
tych) wyłożył.

Nowy Kościół w r. 1616, SoCragancm naówczas 
będący, Abraham W1 ojna posw>^cił.

Niezmordowany Pleban, niezaspokojony tćm jeszcze, 
począł poszukiwać odpadłych frtnduszów i starać się o 
nowe, usiłował Koś ół RekarciszsLii do Antokolła fil­
ialny, pod tytułem S. Krzyża, z jego dochodami przy 
wrócić do Ś. Piotra, uprosił przewóz Niemenczyń- 
sH na szp'at przy kościele u Kr^ïa Zygmunta 412. i 
wyjednał potwierdzenie na to, na Sejir-e w roku 
1621.

W r. 1623, umarł Piotr Korkonos ofiarą poświę- 
eei la swego, służąc zapowietrzonym, zostawiwszy po 
sol ie pamiątkę w zbudowanym Kośc-ele i zajmuj ącyin 
rękopiśmie, kióren kreśli jego kronikę. Pochowany 
przy Wielkim Ołtarzu, a ciało jego później przenie­
sione do fundamentów murowanego Kościoła.

Znowu osierocony został Kościół i dla braku fun­
duszów, byłby upadł, gdyby go .Eustachy Woltowi :z 
Biskup Wileński nie podźwignął, zaraz no śurerci 
Plebana Korkonosa.

Wezwał on znanych z pobfnosci nauki Kanoni­
ków Lateraneńskich z Krakowa, których początkowo 
dwóch tylko przybyło, łych, nim miał czas stały im 
fundusz obmyślóć z dóbr swoich, utrzymywał własnym 
kosztem Biskup, ■ umarł poruczając Abrahamowi Woj 
nie następcy swemu i Kapitule Wileńskiej, dzieło to 
świątobliwe, aby je do końca doprowadził'.

Biedny był stan Kościoła i zostających przy nim 
dwóch Kanoników, zaledwie z jego funduszów utrzy­
mać się mogących, tak dalece, że na jeneralnćm po­
siedzeniu Kapituły w Kraków i w r. 1*528,  na Sessij 
piątej, naznaczono zapobiegając zupełnemu upadko­
wi, aby klasztory Bychowski i Krzemieniecki, swoim 
kosztem dwóch xięży Kanoników utrzymywały.

Dopiero w r. 1633 dr. a 30 Listopada uroczyście 
wprowadzono xięzy Kanoni ków w posiadanie Kościol- 
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ka i klasztoru, co zaświadcza urzędowy akt w Archi­
wach diecezalnych.

W czasie zaburzeń i wojny która nastąpiła, nie by­
ło przełożonego tylko jeden xiądz Jakób Maklewicz zo­
stawał p-zy kościele i szpitalu dozorcą. i puszczony 
Kościół zrujnowany został i rozebrany prawie calko- 
.wicie (5).

Piątym Plebanem, był X. Benedykt Samotulski, 
który nastał przed rokiem 1661.

W r. 1666 dopiero, za nieszczęśliwego panowania 
Jana Kazimierza, wzniósł się ten piękny Kościół, ta­
kim jakim go dziś widzicmy. icdni utrzymują, że 
Michał Pac Hetman W. ŁT.' 'wystawił Kościół skutkiem 
ślubu uczynionego przed wojną, drudzy, a mianowi­
cie Jan Je Nigra Valle (c) taki powód naznaczają fun- 
dacij.

Michał Pac przemieszkiwał w Wilnie w pałacu nie 
daiekim od Kościółka Ś. Piotra. Raz, wszedł do dre­
wnianej owej budowy, ubogo utrzymanej, opuszczonej 
i przechodząc korytarzem, spostrzegł w śród kupy sta­
rych gratów kościelnych i szczątków drzewa, krucyüx, 
na którym postać ukrzyżowanego, obitą twarz, poła­
mane ręce i nogi miała.

Przeszły mu, patrząc nato sponiewieranie znaku 
zbawienia, smutne jakieś myśli, z któremi wi ici wszy 
do pałacu usnął. Tam we suie cztórykroć widz:ał krzyż 
ów, obiecujący mu, że za poP oWanle jakie miał nad 
nim, Bóg mu do uśmierzema buntów w wojsku litcw- 
skićm poszczęści i nad nieprzyjaciół go wyniesie. Sen 
ten śpiącemu w jednej z nim komnacie Krzysztofowi 
Bialozorowi, przebudziwszy się opowiedział.

I ztąd to pobożna myśl wysławienia Kośc.oła mu 
przyszła , której Michał ?ac zwierzył się naprzód po­
bożnemu Kapłanowi Benedyktowi Samotulskiemu, Pro­
boszczowi Antoltolskiemu i zaraz znaczne summy na 
rozpoczęcie fabryki wyłożył

Piszą, że dawszy na to siedemdziesiąt tys*  cy ów­
czesnych złotych, prosił o tajemnicę, ale się ta długo 
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uchować nie mogła, bo wdzięczni Xięża dobroczyn­
ność rozgłosili. Na ówczas już jawnie około budowy 
myśleć sam i krzątać si zaczął. Fundacją utwierdzi­
ła" Konstytucja r. 1676. Około tego to czasu, czyta­
my w dziejach Kościoła S. Piotra , piękny opis wy­
padku , charakteryzującego założyciela. Michał Pac 
wyznaczony Kommissarzcm w Wilnie dla obmyślenia 
płacy, zburzonemu i o żołd dopominającemu się woj­
sku. Znaleźli się podszczuwacze, którzy przeciw nie­
mu ik Gąsiewrslsiemu i Żeromskiemu, burzących się 
najątrzyli. Pac lękać s:ę musiał co chwila, aby go 
los tamtych nie spotkał; wreście znaglony niebezpie­
czeństwem grożącćm, postanowił uciekać z Wi.na. 
Związkowi już go szukali. On tymczasem pełen ufno­
ści w Bogu, schronił się na modlitwę do drewniane­
go Koś .ołka, i gdy słudzy gotowali mu toi.kę na 
Wilij, która go z W:lna unieść miała, on uniknął 
zapalonych żołdaków, klęcząc przed ołtarzem i poleca­
jąc się Bogu.

Nikt go nie przyszedł wyrwać z kościoła, jak star­
ca Żeromskiego , przemknął się na łódź i uciekł.

Kamień węgielny nowego kościoła, założony zof i 

przez Alexandra Sapiehę Biskupa Wileńskiego, któren 
go ręką swą poświęci*',  w sam dzień Świętych Piotra i 
Pawła Apostołów, w roku 1668. Napis tego kamie­
nia, sam założyć .4 ułożył, me długi, prosty, dzieje 
Kościoła od jeg-o początków opiewający. Słusznie 
Karpowicz godnemi wiadomości ogłasza, słowa doda­
ne przez założyciela w końcu napisu; tchną one tą po­
bożnością i pokorą, która życie Hetmana odznacza:

„Ni wyższy i wieczny Boże, część z darów two­
ich, niegodny grzesznik ci przynosi, którego ty znasz 
lepiej! Oby i on mógł lepić7 poznać Ciebie!” (7).

W drugim kamieniu, w cynowi*  puszce, złożono 
kości męczennil ów S Paulina, Liborata, Autymjusa, 
Romana i dwie cząstki z Agnus Dei.

Sprowadzeni zostali, nie oszczędzając kosztu, za­
graniczni Mistrze do budowy Kościoła i majstrowie
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<IosI;otuili. Plan dawał Ąrchitekt Jan Zaor, zakładał 
Kościół Frigdianus 'aicetiski Budowniczy do wewnętrz­
nych ozdób dwuch slukatorów sprowadzono Piotra Pe- 
reiti z Mediolanu i Jana Chrzciciela Gall z Rzymu; 
prócz tego X. Samotulski trzech set robotnika z Kra­
kova zamówił.

Przybył takže Włoch malarz, Marcin de Alto Mon­
te. Dla wystawienia samego wielkiego ołtarza, który 
miał być najozdnbnićjszy, umyślnych rzemieślników 
sprowadzono. Kopiąc na jego fundamenta, znaleziono 
pomnik ciekawy, o którym w kronice Kościoła wspo­
mina X. Samotulski. Z lew ej strony ołtarza leżał w zie­
mi J osąg kamienny, na groLowćm w' ku wyryty, czte­
ry łokcie długi, wyobrażający rycerza w cah zbroi, 
z łańcuchem na szy i, z mieczem u Loku, z głową po­
strzeżoną. Brano go wówczas za P otrą Gastolda po­
mnik , mając go za piórwszego założyciele Kościoła 
£. Piotra (*'').

X. Benedykt Samotulski, gorliwy następca Kor»- 
konosa, odebrał naówczas także do szpitalu należący 
przewóz, zostający w ręku Andrzeja Wendenden Kun­
ca Wileńskiego i szpital budować zaczął. Domów któ 
re płaciły poziemne na korzyść Kościoła , było wów­
czas wszystkich czterdzieści, a przewóz puszczony w r. 
1671 Kazimierzowi Mackiewiczowi, czynił ledwie 225 
złotych (9). -

Szybko ciągnęły się prace około budowy Kościo­
ła, przy hojnych darach Paca, a gorliwym dozorze 
X. Samotulsliiegoj współcześni wnosząc ze starań, któ­
re czyniono, poglądali na tę budowę, jako na cudo 
piękności. Przywiedziony Jan de INigra Valle, Kość ół 
ten porównywał z świątynią Dianny w Ffezie, zwał go 
dziwów iskiein i cudem.

W r. 1669 , iż fundamenta ukończone z ostały. 
Pleban chciał zaraz wyżej mur podnosić, ale architekt 
temu się sprzeciwił, lękając się aby świeże ściany nie 
popękały. W r. 1671 drewniany Kości ałek zniesie- 
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ny został zupełnie; w 1674. na Jubileusz do Rzymu 
sproszeni Xięża, wysłał' brata Antogińskiego.

Następnego roku (167Ö) stał już prawie cały Ko­
ściół, wystawiono wieżę i zegar; kopuła nie podobała 
się założycielowi, i tę na nowo przerobiono. W r. 
1676 sprowadzono relikwje Świętych Fidélisa, Florja- 
na, Laureata, Tjodora, žJenedyfcty i t. d.

W r. 1677 poczęta budowa klasztoru i kamień wę­
gielny położony. W tym roku dopiero sprowadzono 
do inkrustacij wewnętrznych Kościoła Piotra Pretti i 
Jana Marię Galii, Medjolańczyków, rodem z miasta Co­
mo. Prali or*  po dwieście czerwonych złotych w rok. 
Pretti robił postacie ludzi, a Galii kwiaty i arabeski. 
Kopułę zaczęto pokrywać ołowianą blachą.

Stukatorowie powolnie Kaplicę po Kaplicy ozda­
biali, zaczynając od kopuły Kaplicy SS. żołnierzy, 
por ;,n P. Marij Łaskawej i t. d. Ledwie dnia 1 Kwie­
tnia, 1682 roku, skończyła się inltrustacja, wielkie 
prima aprilisïl Po siedmioletniej pracy, biorąc w rok 
po dwBBŚfcic czerwonych złotych węgierskich, Włosi w r. 
1684 dnia 8 Listopada, wszystko ukończyli, i wziąwszy 
sto talarów na drogę, od schali (10).

Czujny założyciel, obmyślił fundusz dla Xięży ma­
jących przy Kościele zostawać dwunastu, zapisęjąc 
Widie, d ziedziczną wieś swoją w Brasławskićm, i 
kamienicę mniejszą nabytą od Bursy Ambrozjańskićj, 
w iiynku Wileńskim. Funuusz ten uzyskał potwier­
dzenie Sejmowe w r. 1676.

Godny także wspomnienia walecznego i pobożne­
go Hetmana postępek, malujący całą jego piękną du­
szę. Włożył on obowiązek na Xi jfey, aby codziennie 
prócz mszy za niego i jego rodzinę, modlili się także 
za duszę żołnierzy, poległych po różnych wyprawach 
pod Ego dowództwem, łfakie było całe życie tego 
człowieka, który jak mówiono żył tylko, aby drugim 
słodził życie; dobroczynny, pobożny, łagodny, pokor­
ny, umarł w Wace pod Wilnem dnia .4 Kwietnia 1682 
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roku, z zapalenia płuc, (inni piszą z gorączki, 3 Kwie­
tnia w Wilnie na Antokollu, ale fałszywie.)

Wszyscy współcześni okrzyknęli go godnym kano- 
nizacij , on jednak daleki byt od wywyższania się i 
wzbijania w pychę. Kiedy sobie grób naznaczył, nie 
kazał go zapisać tytuły i wyliczeniem spraw swoich, 
ani go otoczył tą pompą, którą wielcy niosą z sobą 
w grób nawet, i kładą na swych Jaśnie Wielmożnych 
popiołach.

Grób jego w progu kościelnym, kamień prosty, 
rzucony przechodniom pod nogi z napisem:

Tu leży grzesznik! (11)

I po śmierci tak mało dbał, lub tak był pewien 
pamięci i poszanowania ludzi, że nie szukał do nich 
prawa kłamanym, szumnym panegyrykiem, po śmierci 
rzucił ciało swoje u progu kościoła i zmięszał się z tłu­
mem , wyrzekając się wszystkiego, nawet chlubnego 
imienia swego. Świętym mógł być ten, co się tak po­
kornie tylko grzesznikiem nazwałj a iluż to grzechami 
splugawionych , zbrodniarzy i lolróvv, na grobowych 
napisach poszło świętymi do potomności! Ale powta­
rzam, takim Goljathom potomność jest Dawidem, o- 
na rozeznawa pokalane fałszem groby, płacze nad cno­
tliwym, gardzi dumnym kłamcą! Bo za życia ci, ci 
których los wyniósł wyżej, słyszą tylko pochwały ka­
żdego czynu, wymówki każdej zbrodni, a sprawiedli­
wość, za grobem.

Pogrzeb Michała Paca odbył się stosownie do jego 
woli, bez żadnej okazałości, wystawy i próżnego bla­
sku , pochowany został jak prosty Zakonnik, pod pro­
giem Kościoła. Niczyjej jednak śmierci nie płakano 
tak powszechnie, tak szczerzej kościoły, klasztory wszy- 
stkie, Katedra, Pólkownicy, Magistrat, słudzy jego 
domu, składali się na zakupienie modłów za jego cno­
tliwą duszę.

Opisuje to X. Balcer Danquart, w kazaniu pogrze- 
Tom II. ' 24
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bowém (W) 5,Ale weźmy, powiada on, téj jego dobro­
czynności większy dowód, jako mówi filozofja, a po­
steriori, z powszechnej wszystkich ku niemu wdzięr 
czności. Tylko co o przywiezionóm JW. JM. Pana 
Wojewody ciele glos zaszedł, natychmiast wysypały 
się do niego wszystkie stany, obsypały pola, obstąpi­
ły góry okoliczne: wylewali łzy prawie potokami, Bi­
skupi, Prałaci, Senatorowie, Szlachta, Rycerstwo, 
Mieszczanie, słudzy, Kapłani, Zakonnicy, lud pospo­
lity, ubodzy j nie było bez rzewnego płaczu żadnego, 
nie tylko w Wilnie, ale w calem X. Litcwskićm. 0- 
płakiwali jedni pana, drudzy patrona, trzeci dobro­
dzieja, wszyscy ojca, a to jako Mojżesza, Dawida, Ma- 
chabejczyków, Jonathę, przez wiele dni, po dziś dzień. 
Za umarłego sprawował exequie solenne JMX. Biskup 
Wileński z Kathedrą, JMX. Biskup Zmudzki, JMP. 
Hetman Polny, Fara i Akademja, Bobibs Professa, 
miasto. W jednym tylko Wileńskim Kościele odpra­
wiono mszy trzysta, cóż w tak wielu?

,,Dwór JWJPana Wojewody Dobrodziejowi swe­
mu przyświadczył po śmierci miłość nad wszelką dwor­
ską miłość, złożywszy z każdej osoby summę, u Oj­
ców Bernardynów Dobrodziejowi swemu sprawił exe­
quie, tak dobrego zasłużonego Pana godne. Wiem 
o jednym słudze dość nie możnym , który na tę osta­
tnią przysługę, wyliczył dwieście złotych.”

Ko więcej, jedynym może w dziejach przykładem, 
ubóstwo , żebracy wileńscy szpitalni i uliczni, którzy 
z jałmużny żyli, podzielili się na ten raz z umarłymi 
tćm co mieli.

Złożywszy się wszyscy, i oni sprawili mu exekwje 
w Kościele Franciszkanów, a ten obrzęd pewnie elilu- 
bniójszy był w oczach wszystkich dla zmarłego, niż 
najuroczystsze nabożeństwa zapłacone przez krewnych. 
Jeśli czyja, to Michała Paca śmierć, życie jego i cha­
rakter wymownie maluje ; nie pospolitym musial być 
człowiekiem, kto miłość wszystkich zaskarbić sobie 
potrafił-
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Godna pamięć', že za niego, w Kościele S. Piotra, 
Wilno i idzialo, obrzęd jedyny w swoim rodzaju, od­
powiadający ówczesnej gorliwości religfti^j i zapałów*  
nawracania.

Po zwycięztwie pod Rhocimcm nad Turkami od- 
niesionćm, wziętych w niewolą, siedemdziesięciu mło­
dych Turki v, przyprowadzono do Wilna, i tu w Ko­
ściele S. Piotra ochrzczono z wspaniałym obrzędem (13).

W r. 1691 dnia 12 Kv emia , w sam dzień W. 
Nocy a iden z tych Turków, Marcin Jan Soliński ro 
dem z Kr lestwa Bośnij, wzięty w wyprawie Cliocim- 
skiéj r, 1675 i chowany razem z innymi, wyświęcił się 
na Xiędza. Po śmierci Paca, przykładał się do nauk, 
został Magistrem Sztuk Wyzwolonych, a po dysputa- 
cij, którą przypisał nabożnie S. Kazimierzowi, przyję­
ty do Zakonu XX. Kanon *’ww, chociaż tu naówczas 
nikogo nie przyjmowano.

Obraz Pana Jezusa ukrzyżowanego, w ołtarzu bo­
cznym po prawym ręku, w Kościele “S. Piotra znajdu­
jący się, jest ten sam kt< *y  Pac miewał z sobą zwykle 
w obozře, na wszystkich wyprawach. Kotły w Babiń- 
cu kościelnym stojące, darowane przez założyciela, są 
także łupem jego pod Chocimem na Turkach zabra­
nym. Pac był bardzo nabożny, i chociaż z urzędu wo­
jownik, ohyczajau i duszą bardziej był Chrystuso­
wym żołnierzem. W jego Antokollskim pałacu, mnó­
stwo znajdowało się pobożnych obrazów, a na pićrw- 
szćin miejscu w Oratorium, stał obraz S. Marij Ma­
gdaleny de Pazzis, którą (ponieważ Pacowie mają być 
przy bykami z Włoch) uważał za krewną, modlił się do 
niej zawsze, i na jéj pamiątkę uczyniony ßlub bezżeń- 
stwa i czystości, całe życie dotrzymywał (14).

Akademja Wileńska, w żałobnych za jego duszę ob­
rzędach, uczciła go napisem, krótkim lecz zasłużonym:

Plangit Lithvania patrem!

Kanonicy zaś pod jego obrazem w Krakowie na­
pisali :

24*
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Patria amorem, liostes forlitudinem, nos pietatein.

Brat Michała, Kazimierz Pac Biskup Smoleński i 
ŻmuJzki, przyłożył się takže znacznie do budów*  Ko­
ścioła S. Pi tra- Umarł w roku 1692.

Kości ńf Ś. Piotra tak kosztownie wzniesiony rę­
ką zagranicznych mistrzów, chociaż architektury pię­
knością nie może dziś walczyć z innemi budowami 
Wilna , wewnątrz jednak odznacza się, w swoim ro­
dzaju jedyną, bardzo starannie wykonaną stukaterją, 
na dnie niebieskie,m. Jest to dziś główna ozdoba jego.

W ołtarzu po lewej ręce w Kościele, znajduje się, 
godny uwagi obraz, Najświętszej Panny JŁaskawćj (de 
üratiis), wyobrażający ją ze strzałami w obu rękach ; 
oLraz ten nrzez czas bardzo zciemniał. Jest on kopją 
podobnego znajdującego się w . awencij. Jerzy Ty­
szkiewicz Biskup Wileński będąc we Włoszech, upo­
dobał go sobie i dla siebie przemalować rozkazał, a 
przywiózłszy do Wi na, m:ał go w pałacu swego ora- 
(orjum. W czasie morowego powietrza r. 1653, zszcze- 
gólnego do Kanoników' lateraneńskich przywią­
zania, i iskup obraz ten im oddał i w drugą niedzielę 
po W. Nocy, dnia 15 Maja, uroczyście do Kościoła 
S. Pietra, wprowadzono go, z nabożeństwem o ukró­
cenie morowego powietrza.

Za Biskupstwa Konstantego Kazimierza Brzostow­
skiego, w r. 1689, za wstawieniem się jego do Ale­
xandra Vlil Papieża, postanowione przy Kościele, 
Bractwo tejże P. Mary Kaskawćj, kle ’ęgo uroczystość 
naznaczona w wtóra niedzielę miesiąca Maja (15). Jest 
przy ościele i drugie Bractwo Ran Chrystusowych, 
które swoim kosztem utrzymują Rybacy Wileńscy (,6J.

Za tegoż Biskupa uczyniony Instrument poświęce­
nia Kościoła, pod datą 1 91 roku 4 'Vrzeánia. Był to 
jednak czas, w którym najmocniej Xięża Kanonicy 
w zatargach z tymże Biskupem Brzostowski o ucier­
pieli (17),

iejaki z .Zakonu ich wyrzucony Małachowski, po­
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trafił się wcisnąć w łaskę Biskupa. Ten mszcząc się 
na Zakonu ach, za cxkluzją swoją, dziwnych się do­
puszczał bezprawiów, naprzód nad Wizytatorem przy­
byłym do Wilna. Małachowski oburzał się na to, že 
Kanonicy Wileńscy Wizytatora swego ze czcią na- 
ležytém posłuszeństwem przyjmowali, tyle nawet wy­
mógł na Biskupie, iż zagroził, że im przełażonego nie 
tylko z klasztoru, lecz od ołtarza porwawszy publicznie 
przez ulicę do więzienia zaprowadzić każę, z Którego 
więcej światła słonecznego nie ujrzy.

Kanonicy, podali prośbę do Rzymu, a lękając się u- 
skutecznienia pogróżek, zmówili się na przypadek na­
padu , we dzwony uderzyć i lud zwołać na ratunek. 
Biskup jednak odstąpił swoich zamiarów i przestał Ma­
łachowskiego popierać;: a zakonnicy późnić/ przy poku­
towali z innymi, za niedość ślepe posłuszeństwo.

Czas, ten nieubłagany nieprzyjaciel’ dzieł człowie­
ka, zniszczył wymowny nagrobek Paca.

Hic jacet peccator;

Zatarły napis nogi przechodniów, swa.wollna mło­
dzież zmieniła wyrazy w inne ubliżające założycielowi, 
(Jajek neccator), nareście piorun potrzaskał kamień, 
który się, już złożyć nie dał i Kanonicy Lateraneńscy 
gorliwi i wdzięczni fundatorowi w r. 18,01 (iS) znieść 
nagrobek kazali, a inny napis na szczycie Kościoła 
wznieśli- ?en jest po łacinie,, następnej treści:

» Lo czas-zniszczył i strawił, to. wdzięczność odrodziła i 
podniosła. Pomnik nad, śn.iertelncmi zwłokami Michała Pa­
ca., Wojewody Wileńskiego, W. Hetmana Litewskiego, 
przed tem ii progu, tego Kościoła przezeń położony, któien 
czas i nogi przechodniów zatarły, lecz dobrodziejstw jego 
pamięci, nie zatrze zapomnienie. W sto trzydzieści pięć-lat. 
po,jego śmierci, tę-nową pamiątkę-, walecznemu wojow.ii 
Łowi-, założycielowi swemu ,■ którego pamięć niech będzie 
błogosławiona na wieki, położyli Kanonicy Lateraneńscy r.

1808 dnia 1. Sierpnia.”

W tymże raku 1801 (I9) lv. początku Sierpuia, o-
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brany proboszczem, Prałat X. Felix Śliwiński, widząc 
piękny swój Kościół, i kosztowne ;go ozdoby, w czwar­
tej już częśc zniszczone, uczynił umowę, o odnowie 
nie go wewnątrz i zewnątrz, z Włochami Medjolań- 
czykami, Janem Earettem i Mikołajem Pianem, (któ- 

nania się zaś, czyli w istocie pod progiem kościelnym, 
złożone było ciało Michała Kaz:miórza Paca, uproszo-' 
no pozwolon ą otwarcia grobu u Dawida Pilchowskie- 
go naówczas 4dn nistratora Biskupstwa Wileńskiego/ 
Znalezione ciało w sklepiku prawie nienaruszone, i 
po obejrzeniu go w przytomności J ędza Administra­
tora, grób na nowo zasklepiono (2°).

Wspomnieliśmy już o Piotrze Korkonosie i Samp- 
tulskim, dwóch gorliwych przełożonych Kościoła S. 
Piotra; wypada nam jeszcze napomknąć o kilku św? i- 
toblii ych zakonnikach, na których nie zbywało mu 
nigd .

Do tych słusznie liczyć się powinien naprzód prze­
łożony X. Joachim Wyszyński, Kaznodzieja swego 
czasu sławny, człek uczony i cnotliwy (?1). Dla swój 
rozmowy , prawdziwie chrześciańskim duchem tchną- 
cój, ulubiony był kilku wczesnym Biskupom Wileń­
skim, którzy obcowanie z nim wysoko ceni] . Obcho­
dzono uroczyście dzień jego patrona w Katedralnym 
Kościele, a sam Wyszyński, miewał przy tej okolicz­
ności wymowne kazania. Nie tylko współzakonników 
swoich w wierze i cnocie gruntował, lecz pobożny Ka­
płan chodził często jeszcze po u cach i przed« ościach, 
po wsiach i miasteczkach, nauczając słowa Bożego, lud 
prosty, nędzarzy i żebraków. Ten prawdzi wie apo­
stolskiej gorliwości przykład, nie był w nim skażony 
zbytnią a niepomierną surowość 4, owszem i.n,iał w roz­
mowie z łagodną nauką i przestrogą, z xiąg czytanych 
przykłady i uwagi przytaczać, zabawiać nie poniżając 
powagi swojej i nauczać razem. B’ 1 on rodem z O- 
łyki na Wołyniu, a w początkach zostawał na dworze 
Andrzeja Gembickiego Biskupa Łuck*ego.  Akademja
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Wileńska, życie jego opisać i wydać 11 ala dla przy­
kładu, lecz zamiar ten nie doszedł do skutku. Umarł 
Joachim Wyszyński, w Wili ‘e 1694 r. dnia <S Lipca, 
przeżywszy pobożnie lat pięćdziesiąt i trzy.

Niemniej pamięci godzien, Xiądz "Tbald Marcin 
Leonowicz Litwin, którego historyk Zakonu męczen­
nikiem zowie, chociaż gorliwości swój o wiarę, życiem 
nie przypłacił (^2). To imię zjednać mu powinien ży­
wot w nieustannych z skbie- ofiarach, spędzony.

W r. 1706, gdy Wilno przez Lzwedów wzięte zo­
stało i znaczna kontrybucja rozłożona została na kla­
sztory, juryzdyki, probostwa i t. p. lękali się wszyscy 
zwierzchnicy miejscowi , prześladowania od Szwedów, 
w razie gdyby złożoną być nie mogła. A że wówczas 
klasztor antokolski nie miał przełożonego, nikt z po­
dobnej bojaźni ucisku, wybranym byi nie chciał. Je­
dni uciekać zamyślali, drudzy niesposobnością się wy­
mawiali od objęcia rządów klasztornych. Naówczas 
X. Leonowicz, wybrany od współzakonniaów, nie szu­
kając wymówki żadnej, chętnie się ża nich ofiarował i 
obowiązek przełożeństwa na siebie przyjął. Stało się, 
że miasto wycieńczone nienstannemi kontrybucjami, 
tej ostatniej n e mogło wypłacić i nazajutrz po Zwia­
stowaniu P. Marij, ojciec Ubald porwany został przez 
Szwedów, razem z trzydziestą innymi zakonnikami in­
nych klasztorów, kilką Rajcami i Burmistrzami z- Ma­
gistratu.

Z Wilna uprowadzony w niewolą do Saxonij, gdzie 
nareście, czy to trafem, czy za prośbą,, czy razenu s in­
nymi uwolniony,, dążył nazad do kraju. Lecz zaledwie 
do Królewca przybył, piątego dnia umarł z gorączki, 
w klasztorze Jezuitów, do których,się schronił, w r. 
1707 dnia 29 Kwietnia.

Na dostojeństwie przełożonego , które i wprzódy 
aż sprawował, gorliwym, był stróżem nadań i praw 
lasztornych, Wszędzie zaprowadził porządek, a do­

chodami skrzętnie bardzo zarządzał Wydrukował swo­
im kosztem , xiążeczkę do nabożeństwa, o pięciu Ra- 
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nach P« Jezusowych. Czy to z oszczędność , czy dla 
umartwienia, w celi swej i.igdy palić nie kazał, chyba 
gdy zachorzały inaczej mimo największych mrozów, 
spał na zimnie.

Z oszczędzonych na utrzymaniu swnjem pieu'cdzy, 
uzbierawszy cokolwiek , kazał sporządzić złotem szyty 
apparat, któren kościołow' swemu ofiarował.

Znaleźlibyśmy i więcej ludz którzy w zaciszu kla­
sztor ném , przykład wielu cnót chrześciańskich dali, 
lecz nie podobna wszystkich wymienić. Wspomnim, 
źe prócz założyciela i jego brata, w wielu innych oso­
bach , znalazł kościół i rgromadzferæ, pomoc i opiekę. 
Takimi dobroczyńcarr w różnych czasach byl i :

Teodora z Sapiehów Naruszewiczów« Podkancle- 
rzyna Litewska, Teodora z Kaiuszewiczów Wcłłowi­
eżowa Starościna Feidańska, Tyszt e wieżo  wie Marsz. 
Lit. Mikołaj Pac Biskup Wileński, Piotr Pac Starosta 
Zmudzki, Felix Tac Podkomorzy W. L. Jan Pac C ho­
rąży Nadworny W. X. L:t. Krzysztof Pac Marszałek 
Wiłkomirski,  WincentyWołłow icz/- rceidjakon Zmudz­
ki, Ukolscy Pcdkom. Bracławscy. Józef Korsak Wo­
jewoda M cislawsl , który w r. 1642, nadał kościoło­
wi wieś Jakientany , Eustachy Wołiowicz, Kazimierz 
Wołłowicz i Marta Tjnh; jewna Mieszczka Wileńska.

Po raz ostatni kościół, jakeśmy powiedzieli, i jak 
poświadcza nanis ła ński, wewnątrz zewnątrz odno­
wiony w r. 1803. Do W. Lłtarza kupiono za dwie­
ście czerwonych złotych, obrazrSmuglewicza, wyobia- 
i jący pożegnanie S. Piotra z j. Pawłem, w r. 1805.

Napis na frontonie Kość 'da, zawiera igraszkę słów, 
właściwą wiekowi, w którym utworzony został-

Regina Pac’s, funda nos in puce.

Słowa, pace i funda, miały zapewne dla 
nieświadomych języka oznaczać fundacją Paców, to 
gdj s.ę komuś udało napisać, musiał być bardzo rad 
ze swego dowcipu, gdy i nieuk i uczony, każdy po 
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swojemu czytając, każdy co innego, a każdy tylko to, 
co być powinno wyczytuje.

Znaczniej, ze relikwje znajdujące t ; tu są : Głowa
S. Bcnedykty Matróny Męczenn iczki, część nogi S. 
Laureata Męczennika, także reszly świętych Benigna 
Męczennika ,^Fausta Męcz.; Wiktora M. S.; Teodory 
M-; głowa S. Maura żołnierza i męczennika, Maxi­
ma, Floridy, Fełiciusa, Flawjusa, Modesta, Maxymy 
i t. d.

Opisywać szczegółowie piękną stukaterją wewnę­
trzną Kośr oła, byłoby rzeczą zbyteczną; bo każdy kto 
zwiedzał Wiluo, obejrzawszy wspaniałą Katedrę, wdzię­
czny Kościółek S. Anny, zaszedł także do S. Piotra; 
tyui zaś którzy nie widzieli, nie podobna by dać wyo­
brażenia o ozdobach stropu i sklepień. Powierzcho­
wność Kościoła mniej uderza jca, zyskuje wisie na 
położeniu jego i odosobněni u od miasta otaczają­
cym peizażu.

Przy nabożeństwie w dzień SS. Piotra i Pawła, 
w najpiękniejszej porze roku, zbiega się tysiące ludu 
w to miejsce, a naówczas obrazoví otaczającemu przy­
bywa życia od zgiełku, wr’.awy, rozmaitości ub' >rów i 
postaci.

Dawna paralja Antokolska S. Piotra zajmowała: 
całe przedmieście antokollskie ponad rzeką Wilją, o- 
koło Kościoła, takoż Wirszupę, Antokoll i Kojrany 
ze wsiami, z drugiej strony za rzeką przedmieście zwa­
ne Zawiija i Snipirzki, wieś Werki z przyległościami, 
Raka ucisz ki pod Wilnem ze wsiami, gdzie Kościółek 
S. Krzyża filja do Antokollskiego.

II. Kt nonie regułami de poe- 
nitentia i ia Karzeezu.

Kościół z klasztorem Xięży Kano ni ów Regular­
nych de pocnitentia na Zarzeczu, założony i fundu­
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szem opatrzony przez Jalsóba Pronicwala Załaniaia 
z żoną w r. 1647. Tegoż rohu potw’.-rdz:ra fundacją 
ich Konstytucja (2:t). Dzieje tego Kościoła nic go­
dnego pan ’jci UÍ9 mają.
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JPRZrPIBT
D O

KRONIKI KOŚOIO&A Ś. PIOTRA.

1) A. Jf. Karpowicz, Kazanie na dzień, 28 Czerwcu
1788 r.

2) Narbutt. T. I. str. 62.
• 3) A. R. D. Baltbazar Czasowski Plebanus Eccłesrac S. Pe­

tri AntocoL Joanni Krówka Sartori dat rccognosccn- 
do domuni ab illo cmptani in fundo Plebanali illaiu- 
que possiden i jus concedit.

Cytowano w Ręko piśmie Antokoilsl.im pod tytułem: 
Liber Canonicor. Reguł. Conventus. FilnAm Anlo- 
collo ad Ecclesiam S. Petri sub Àdm. R. Do. Bene­
dicta Samotulski Praeposito conscriptus Anno Dni 
1668 die 10 Septembris. (toi.)

Dzieli się ten Rpm, na następne Rozdziały:
1. Ilistorja Kościoła rok po roku, akta do niéj odnoszą­

ce się.
2. Novitii Can. Reguł. Vilnae in Antocollo ab Adniudum 

Rudo Dno. Bencd. Samotulski Praeposito AutocoIIensi.
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3. lîenefactores Ecclesme S. Petri Can. Reguł.
4. Miracula Ecclae.
5. Memoria defùnctorum Canonieorum Regularium coii- 

gregat. Ciacov. descripta ex libro Conventus Cracov. 
qui sectmJuin mesiseni et dien» notantur, annus autem 
ultimate sequitur.

6. Ordines Sacri»
Na okładce Rçkepismu, Rejestr Sukienki S. Piotra 

ze srébra w r. 17'09 sprawionej. Oprawa w skórę, a 
na niej wybito : Aber Cmionieorum Regularium Cml 
ventus F'ilnensis in Antocollo. Tego Rękopismu uży­
wałem do historij Kościcła i cytować go będę pod lyl: 
Rpntii Samotulskiego.

4) Rpm Samotulsk jo,
5) Rpm Samotulskiego.
6) Ty tui tego dzieła cały: Joannes de Nigra Trolle, Ord,

praemonstraiensis. S. R. JE. Ribliotheearius in Sarn 
i et Apostolie Ordinis Canonicorum Regularium S. Au- 

gus.ini, Congregationis S. Salvatoris-, Lateraneusis 
Genealojiam guam plurimis, iisgue gravissimis et 
gtiidem externorum A'dhoritatiôus dilucidatus et per. 
Canonicos Congregftllonis Craeoviensis ejusdem insti- 
tuti, vitae, sanctitatae status eminentia et do&lňna, 
Solide ite insigne ampliatus, tum etiam accomodatis- 
simis suo assumpto et intentiene Sehematibus exorna- 
lus, nec non labore ac studio A. 11. R. Aquilini Mi­
chaelis Gorczyński 7. Cae. S. Th. I). Canonici Re- 
gularis f.aterarens:s, Luci publicae recostensi s, anno 
Oni 1707. (sie)

druku niema, cały tytuł wyryty na klasie, 
wyobraża lego Jana de Nigra Valîe z xięgą w ręku. 
U spodu napis Scidpt. iln-te , każą sřr domyślać, śe 
i dzieło w Wilnie wyszło zieli się dzieło na dwie 
części, a pierwsza część na XIII Schematów, fol. 122 
pp. To dzieło i inne pomoce użyczyć mi łaskawie ra­
czyli XX. Kanonicy, za co niech przyjmą podzięko­
wanie.

7) Napis na kamieniu i
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Summe aeterno Deus, tunin de tuis offert tibi pec- 
cator indiguus, quem tu melius nosti, utinam et illc 
noveril te. A. Dni. 1668. 29 Junii. Pontificantc orbi 
Clemente Nono, Régnante Polonis Joan. Casimiro, be- 
nedicente hune primům lapidem Alexandro in Macie- 
iow Sapieha Epp. Viln.

8) Rpm. Samotiilskicgo, tak pisze: «Eodcm anno (1668)
dum effoderetur terra pro fundamentis templi sub limi- 
nae portae qtiae extabat in antiquae Ecclesiae pai’ ti- 
bi'S Antocolensis :gneae, jnxta majus altare ad latus 
Evangelii inventa est statua lapidea Principis demortu 
iaccntis ut soient epitaphia sculpi, ad cubilos quatuor,

• totus armis militaribus nductus catafractus supra pec- 
tus torques aurea, ad latus miiitans gladius more an­
tique, caput tonsum, absque Corona, putatur Petrus 
Gasstoldus Ecclae Antoco1. S. Pet ligneae primus fun­
dator. ”

9) Domy Juryzdyki S. Piotra; na ulicy z "Wilna do W ir-
szupy osiem z prawej strony, z lewej dziesięć, re­
szta w mieście samem, wszystkich 40,

10) W tym czasie, pisze X. Samotulslti «hungaricus aurons 
valebat pro eurrenti moneta florenos duodecim, Dale- 
rus argenleus řoreiios sex.

11) Hic jacet peccator.
12) Z kazania : Lilia z ciernia śmier tryumfująca p. X. 

Balcera Danquarta, przedruków. 1715 r. IVilno 
(sigu. B.) Wzmiankuje, źe Pac, do Kościoła f . Jana 
i S. Kazimierza w Wilnie, dał na okna po dwa tysią­
ce złotych.

13) W Liospudzie, majątku Paców (dawniej Wojewódz 
Augustów.) w jednej z sal pałacowych, był obraz wy- 
stawujący ten obrzęd.

14) W Kazaniu (w Rkpmie) mianem na S. Magdaleny de 
Pazzis u Karmelitów Bosych w Wilnie, Xiądz Bielic­
ki, nas wa ją ciągle św tą Pacówną. Duńczewski 
w swoim Herbarzu dodatkowym do Niesieckiego, na 
dowód pokrewieństwa Pazzów z Pacami cytuje (T. 1. 
f. 62) list Xcia Florenckiego Paziusza (tak go zowie) 
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do Paca Biskupa Wileńskiego, przy którym przesyła! 
mu ząb w złoto oprawny i włosy zamknięte w kryształ, 
relikwie jakiegoś śwjętego.

15) Nabożeństwo do N. P. Łaskawej. Ed. III. 1830. str.5.
16) Rpm. Samotulsk;ego.
17) Chochlowski. Ep. p. 31 seijii.
18) Rpm. Samoiulskiego.
19) Rpm. Antokolski.
26) Na progu Kościelnym odsunięto ziemi v pcéj niź na ło­

kieć i natrafiono na skłonienie grobu M: :hała Kazimie­
rza Paca, przy samym progu drzwi wielkich Kość "1- 
nych, w dniu 11 Lipca R. 1802. z wierzchu .przez skle­
pienie grobu tego, wykuło małą dz.urę na wpuszcze­
nie się jednego człowieka wewnątrz, dla widzenia 
zwłok Paca tam spoczywających. O otwarciu grobu 
kazał sieůie zawiadomić JMX. Administrator Diocczij 
Wił. i był sam przytomny obejrzeniu, które okazało 
co następuje:

— «Sklepik jest mały w pośród samych fundamentów 
Kościoła pod progiem wielkich drzwi na jedną tylko 
osobę zrób cny, w środku wytynkowaný, wybielony, 
posadzką ceglaną wysłany, szeroki na łokci dwa, na 
trzy i ćwierć długi, a wyżyny na sążeń jeden, doktó- 
rego wchód z Cmentarza pod bankiem cegłami zamu­
rowany. W tym sklepie znaleziono dwie trumny bez 
żadnych napisów, lub tablic sztychowanych. Po le­
wym boku wchodząc do Kościoła przy samej ścianie 
leży trumna z nakryciem, Fundatora (na podmoszczo- 
nych cegłach pod głową i w nogach od spodu) pukla- 
sta bez żadnych fug-ów, czarna lakierowana, na niej 
krzyż biały malowany duży. Lecz z jakiego drzewa 
n’e można było rozpoznać, ponieważ cała tak była spru- 
cliniała jak korek używany do szpnntowania butelek. 
Cala trumna wybita kitajką zieloną. W tej trumnie 
spoczywa ciało JW. Mich. Kazm. Paca, cale, nie exen- 
terowane i nienaruszone, chudawéj komplexij, wzro­
stu blisko do trzech łokci. Nos duży tylko w końcu 
trochę pomarszczony, oczy, ręce i nogi niezepsnte, 
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twarz zupełnie nienaruszona , tylko na niej równie ak 
na innych częściach ciała, skóreczka powierzchna wdro- 
bniuchne marszczki zebrana- Ciało nie było zupełnie 
oschłe i nieco sprężyste jak probowano, a do portre­
tów jego dotąd pozostałych, twarz zupełnie podobna.

Cs la ma szeroko otwarte, ponieważ umarł na pleu- 
rę (w Wace o mil dwie od \Vilna) w ustach język za- 
więdly w górę zawrócony, żyła w ięzyku jasno żółta, 
a ze szczęki spodniej wypadłe dwa zęby środkowe, le­
żące przy języku, w miejscach osady swojej w kości 
miały kolor różowy bardzo żywy. Wąsy duże, gru­
be, czarne, nad oczyma brwi takież, mało jeszcze prze- 
rzadzone. Oczy zawarte, pełne, bez naruszenia. Rę­
ce cale z palcami bardzo długiemi, w ręce prawej dwa 
palce pośrednie w pierwszych sustawach od dłoni ja­
koby świeżo przełamane, na czamarze oparte, w spo­
jeniu sustaw kości, kolor miały ciemno różowy. No­
gi całe lecz gole, znaki tylko są, że były szkarpelł.i 
szare, na sustawach palców są tylko znaki, niby skó­
ry popadanćj , pod spodem zaś nóg jasna czerwoność. 
Palce tak w rękach jako i u nóg z wielkiemi paznog- 
ciami. Całe ciało ma kolor jednostajny ciemno-wiśnio- 
wy, jest pokryte czamarą sowitą atlasową, w kolorze 
purpurowym ciemnym , dotąd w całości na nim leży. 
Na głowie piuska Xięża z tegoż samego atlasu zrobio­
na , bawełną wysłana, kitajką karmazynową podszy­
ta, téj piuski JW. Biskup Administrator nie dozwolił 
mu z głowy zdejmować, pod głową dwie poduszki. 
Spodnia adamaszkowa zielona, wierzchnia tego same­
go atlasu co czamara , obydwie pilowiuami wypchane. 
W’ dniu następnym nakryto trumnę wiekiem przed za­
sklepieniem wykonanej w sklepieniu dziury. Leżą te 
zwłoki w połowie za progiem Kościelnym na cmentarz, 
a w połowie w Kościele nogami do W. Ołtarza zwró­
cone.

Druga zaś trumna jest w tym sklepiku po prawym 
boku do Kościoła wchodząc zupełnie nie wyśledzono 
czvja, ponieważ Metryki Kościelne zgubione zostały.



384

Później jeszcze od pi ’wszéj do tego grobu wstawio­
na , pokazuje s j ztąd, że bok niui-u jest blisko na 
ćwierć łokcia wykuty i nie tynkowany tylko wapnem 
cegła pobielona, dla łatwiejszego w tym grobie umie­
szczenia i głową do Wielkiego Ołtarza zwrócona dla 
ciasnoty miejsca. Leży niżej na cali blisko sześć od 
fundatorskićj , znać że była dębowa, puklasta bez fu- 
gów, ciemnym pokostem powleczona, karmazynową 
kitajką była wysłana , z antabami żelaznemi już popsu- 
temi, boki trumny jeszcze były całe, a reszta w ka­
wałkach poprucliuialych. Ciało w niej od półtrzccia 
łokcia wysokości wzrostu, już ze wszyslkićm w proch 
obrócone, kawałki tylko czamary atłasowej karmazy­
nowej na nim pozostały. Czapka tylko na Kalwarij je­
go z wlosai. do niej przylepieni! karmazynowa pozo­
stała , w formie niby dawniejsze konfederat!:! polskiej 
do Mitry Xiąźęcćj zbliżającej się, przyozdobiona bla­
szkami małem pozlacanemi naksztalt kaoieryzacij. Nie 
wyśledzono czyja to trumna. Zwłoki oglądano w lat 
sio czterdzieści od śmierć Paca, a dnia 13 Lipca 1802 
r. grób zasklepiono. ”

21) Joannes de JNùjra Valle. CXLï. f. 113.
22) Joannes de Nigra lalle. CXJLI1.
23) Konstgt. 16 $7. f. 22.
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VI.
s

AUGUST J ANIE EREBHGI.

Pierwszą myśl wprowadzenia Xięży 4ugusljanów do 

Wilna, przyznaj? Niesiecfci (*)  Eustachemu Wołło- 
wieżowi Biskupowi Wileńskiemu 5 z dokumentów zaś, 
które po peżarze 1700 roku dnia 18 Marca pozosta­
ły, pokazuje się co następuje.

Boku 1671 dnia 2 Kwietnia Jenerał Zakonu 4u- 
gustjańskjego X. Dominik Valvasorius Medjolańczyk 
wydał Konsens na promowanie fundacij Klasztoru Wi­
leńskiego 5 X. Prowincjał ?olski Mikołaj Dobrocieski, 
pod datą 1673 r. dnia 4 Stycznia, pozwolił Xiędzu 
Fulgente.au Dryackiemu, pierwszemu Definitorowi, 
do Wilna w tym celu wyjechać. JNadto następny Pro­
wincjał X. Amadeusz Małaczyński r. 1675 dnia 8 Ma­
ja, pozwolił temuż poty w Wilnie bawić, póki by się 
nowa fundacja nie uskuteczniła. Xiądz Biskup Wi­
leński Mikołaj Pac , Konsensem swym tegoż roku dnia 
23 Czerwca , potwierdził dozwolenie X. Prowincjała, 
1 tem aby X. Dryacki z braciszkiem Laikiem Klemen­
sem tymczasowo z kwesty się utrzymywali.

Tom II. 25

Fulgente.au
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’! ymczasem zachodziły trudności w znaleziei -u 
miejsca dogodnego fundami} i pewnego dla niej fun­
duszu , a X. Fryacki zaczął sią stajać u Rządu Djo- 
cezalr.ego i Kapituły Wleńs"'ćj Katedry o pomie­
szczenie się przy Kościele paiafialnvm S. Nikodema, 
na przedmieściu Gstróm (2), Na co, otrzymał zaprze­
czającą odpowiedź , od Biskupa Smoleńskiego Alexan­
dra Kotwiczą w r. 1376 di"a 13 Października, jako 
tez i od Kapituły pod datą 26, t. m., źe niemożna 
było w żadnym względzie fundacij do kleru świeckie­
go należących, a tćm bardziej Szpitalnych, la Za­
konne zamień *ać.  Kadzono starać sjg o inne miejsce.

W r. 1675 dciii 26 i 28 Października, podpisa­
ne zostały urzędowe instancje do więtó.i Kzymsl >j 
Kongregaci | Kardynałów, od Zakonów Dominikań­
skiego, -Franciszkańskiego . Karn e ’tów bosych, Bo­
nifratrów, ora„ Kanoników Regularnych, Kanneli1.ów 
dawnó; Keguly 1 Bernardynów, o fundacją w W»lnre 
Xięży Atig istjanów 5 Zakonnice nawet S. Katarzyny 
Benedyktynki i Franciszkanki (a raczę' Bernardynki) 
wydały na to konsens swój dnia 20 Czerwca 1675 
roku. ,5

Tymczasem Mętsppolita Zocliowski nadal Karme- 
1: om puste place, gdzie niegdyś była Cerkiew Baska 
ŚŚ. Koźmy i Damjcńa, a oni pobudowali na nich ka­
pliczkę pod tytułem Prżemieułer ta Pańskiego. Działo 
się -to około r. 1677, a Jan Ili. potwierdził nadanie 
pustych placóv (?) w r. 1678 Wszakże Obwieszcze­
nie na Intromissją placu i murów nastąpiło dop’éro 
dnia 2 Maja 1692, zkad s j wywiązał process prze­
ciw Zakonnikom, z Michałem Ziencwiczem Stolnikiem 
Smoleńskim-.

W r. 1679 dnia 30 Czerwca, X Andrzej Kazi­
mierz Ossowski Pisarz V’T. X. Lite. Prałat Kantor 
Katedry Wileński ;j, Adnr .listrrtor Djocezj , wydał 
pozwolenie odprawiania mszy w Kaplicy Przemienie­
nia Fańskiego, zbudowanej jakeśmy powicdzięl na 
placu pustym, gdzie niegdyś była Cerkiew SŚ. Ko- 



387

źmy i Damiana, z jedí ej strony przy ulicy Saviez 
poïolonym, z drugiej przy kamienicy P. Skoroboba- 
tego Skarbnika W. X. L. , nadanym przywilejem X. 
Cyprjana Żochowsl ego Arcy-Eiskupa MetropolityK'- 
jewsko-IJalieki ego całój Rusi, Arcy-Bisk. PołocI ?go, 
Witebskiego, Mścinławskiego, Oinzańsliego iMohy 
lewskiego JJiskupa, Arcl-imandrytę Dubfeńskiego i 
Eermańskiego, swojém i całego duchów iństwa •mie­
niem , za Konsensem Storcy Apostolskiej

W tymże czasie zaszły inn? nadani. , jako wr. 
1677 dnia 5 Kwietni , Jana 1Ï1. na młyn w mieście 
Wilnie, (który później odpadl od XX. Augustyanów)j 
prawo wieczyste zrzeczne od Kazimierza Mintowtta 
Czyża na dworek drewniany z placem w Wiln : na 
ulicy Sawicz położony, oddany w długu dwóch tysię­
cy złotych r. 1676 dnia 6 listopada.

W r. 1382 dnia 25 Kwietnia, dopelmona zosta­
ła szczególna Kommis-ja przez Mikołaja Stefana Paca 
generalnego Äiocezij Wi’enskiéj Administra tóra (nim 
zestal Biskupem) Referendarza,, Kawalera złocistego 
(Sques Auratus) i Towarzysza S. Pałacu etc. nazna­
czona w r. 1681, dna 5 Grudnia, dla przekonania 
się o funduszach XX. Augnstjanów, czyi te na fun­
dacją przystojną wystarczającemi będą. Zasiadali 
w niej dwaj Biskupi Alexander Kotwicz Smoleńsk", 
Prałat Dziekan Katedry Vi leńsk éj i Benedykt Zu- 
chorski Malleńslti, Kustosz Wileński, także Prałat 
Kantor Wileński Andrzej Ossowsk P'sarzW. X. Lit. 
i Smoleński Jan Jędrzejowski, Pi otoi.otarjusz Apostol­
ski , Dziekan i Paroch Wileński, Sekretarz J. K. M.— 
Ci w Akcie Kommissij poświadczyli, jako dwa place, 
nadane przez X. Metropolitę Łochowskiego i Kazi­
mierza Mintowtta Czyża wystarczą dla zbudowania 
Kościoła z Klasztorem na dwunastu Zakonników, przy­
zwoitej obszerności j a fundusze , to jest plac nadany 
przez Jana III. dwie summy kapitalne, ośmiu tysięcy 
złotych, zapisana przez Krzysztofa Zbigniewa Letta- 
wa Podkom. Starodubowskiego dwóch tysięcy zło-
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tycli, przez Alexandra Kotwiczą Pis żupa Smoleńskie­
go, także zapisy Kazimierza Czyża Podkom. Wił. i 
Gabrjela Rudominyj dostateczne będą na utrzymanie 
Zakonników. Pomimo tego XX. Augustjanie nie byli 
j eszcze w stanie myśleć o założeniu murowanego Ko­
ścioła, odprawując nabożeństwo w drewnianej kaplicy.

Prócz summ wymienionych z dwóch placów, otrzy­
mali XX. Augustjacie trzy kamienice przyległe przez 
pobożne fundacje ; w r. 1679 dnia 8 Lutego od Mi­
chała Druck'ego Sokolińskiego Pisarza W. X. Lit. 
Marszałka Oszmiańsk:ego kamienicę obok Wolłowi- 
czowskićj położoną, przykupioną po ś, p. Annie Ko- 
złównie Wołło wieżowej niegdyś Wojewodzinie Wi­
tebskiej ilctmanowój Polnej W. X. L., a żonie fun­
datora, zapisaną z obligacji modlitwy za jęj duszę, 
z intromissją d, 12 Maja tegoż rokuj

Drugą kamienicę od szlachetnego Stefana Izaaka 
Pzia’ ilewicza Rajcy Wileńskiego za złotych siedem­
set kupioną przez XX. Augusljanów w r. 1680 d. 
18 Paździor .fikaj

Tnzecią, od Sężnći Izabelli Katarzyny Sapieżan- 
ki KłecLiej, żony X. Michała Karola Radzi w iłły Pod­
czaszego W. X. L. w r. 1683 d, 7 i 20 Maja zapisa­
ną, jako jej własną sukcesyjną, z obowiązkiem kwar­
tałowych za duszę nabożeństw 3 przyznaną w r. 1684.

Z powodu nadania uczynionego przez Jana III. 
placu, gdzie był młyn o trzech kołach pod Zamkiem, 
zabudowanego przez Jakóba Zawadzkiego i zajętego 
ogrodem, odbyła się z rozkazu Królewskiego Kom- 
missja w r. 1630 dnia 14 Listopada,

W pożarze 1742 roku, spłonął drewniany Kośció­
łek, a raczej kaplica XX, Angustjanów , i naówczas 
dopiero z pomocą doorodziejów, pomyśleć mogli o 
założeniu murowanego, który fundowano w r. 1746, 
a ukończony poświęcono w r. 1768 dnia 26 Czerwca, 
pod tytułem hi, Panny Marij Pocieszenia. Przewo­
dniczył temu obrzędowi Xiądz Tomasz Zienkowicz 
Biskup Suffragan Wileński.
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Kościół nowy z wLżą o czterech piętrach, pięć­
dziesiąt kilka łokci długi, ma kaplicę P. Jezusa po 
prawej ręce od wchodu, której odpow.ada Skarbiec, 
a nad nim Biblioteka z przeciwnej strony. W Wiel­
kim Ołtarzu obraz N. Panny Pocieszeń'." , zasuwany 
drugim S. Jana ‘Kaniego, po lewej ręce w prezby- 
terjum, ołtarz S. Augustyna Biskupa i Ś. Moniki 
matni jego, także ołtarze S. Tekli, Nikołaja z To- 
lentynu i f. d.

Bractwa do Kościoła są dwa N. Panny Pociesze­
nia i Ś. Tekli pierwszej męezeńniczki (A).
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1) Nesiecki T. IP. 381;
2) Kościot ten Ś. Nikodema, o którym bylo wyżći, dziś

jest wielką kamienicą X. Mišsionarzy.
3) Ponstyt. £678, f. 238.
4J Kościół długości prezbyterjum łokc 15, szerokości 9, 

Nawy od prezbyterjum do Babiáca długości 33, sze­
rokości razem z kaplicami za filarami polożonemi 31. 
Wysokość Kościoła łokci 22, Babiniec długi i szeroki 
łokci 7. Organ o czterech miechach, wysokości wie­
ży z kałkow ą i Babińcem łokci GO- •— Z xïçyi rvizy- 
towej 1826 Wiadomość o przywilejach po części 
z xięgi wizytowej, poczęści z notât łaskawie udzielo­
nych, przez X. M. fierburia uczonego Prałata Kat. 
Wik, Istory nigdy nikomu z pracujących pomocy swej 
nie odinaw .

Bibijoteka Xięźy Augustjanów ledwie kilkaset dzieł 
wynosiła. Po przedaniu Klasztoru przciięsiona tym 
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czásowie do Kowna w r. 1820 i nazad do Wilna po­
tem, liczyła dziel 33ý. Między innemi znajdowały się: 
Universa privilegia, indulta et Grtitiae ^tpostolicae 
SS. Beitedicti XtLl. Fontif. Maximi, Ordinis Fr. Ere- 
mitarum S, Augustini concessa et confirmata anno 
MDCCXXFIU.

Nadania i przywileje ważniejsze oprócz wymienio­
nych w texcie :

1687. Prawo na kamienicę od Grzybowiczowskich suk- 
cessorów.

1687. Zapis Bazylego Sawcckiego ził. 2,000.
1697. Manifest przeciw Łettawom o zatajenie testamentu, 

w którym XX. Angustjanoin nczyniouy był zapis 
30,000 złotych.

1637. Testament Jana Wojszki Skorobohatego legujący 
100 tynfów.

1701. Oświadczenie X. Deodata Geoffarda Przeora, że 
w czasie pożaru r. 1700 d. 18 Marca wszystkie 
Akta początkowej Installacij Augustjanów spło­
nęły, i śladu ich nie zostało z powodu, że n’eby­
ły aktykowane.

1709. Od trzech Platerów prawo na plac i kamienicę.
1710. Testament Michala Kazimierza Skorobohatego, z za­

pisem 10bd tynfow.
1711. Prawo na kamienicę Skorobohatego.
1715. Stanisława *ïjdziatowicza  Stolnika Smoleńskiego, 

prawo na plac z murem i sklepami uai nową fun­
dacją Kościoła.

1718. Zapis Lettawów na 18,000 złl. i t. d. i t. d.
Do Kościoła XX. Angnstjanów, dano naprzód wstęp 

Seminarzystom Głów nego Semina.jum , a’ szczególnie 
dla odprawowania i słuchania nabożeństw i'obchodu 
dwóch uroczystości Seminaryjnych Ś. Jana Kantego 
obrządku łacińskiego i S. Trójcy, linicWego, także dla 
uczenia się ceremonij kościelnych. Kościół należał da­
wniej do Parafij S. Kazimierskiej. W r. 1820 było 
tylko trzydziestu Zakonników.

W r. 1807 d. 13 Lipca, zaszł0 Najwyższe posiano- 
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wienie, aby Klasztor XX. Augusljanów nabyć dla 
Glównegó Seminarjuni przy Cesarskim Uniwersytecie 
AVileúskim, eo przywiedziono do skutku źa umową r. 
1808 d. 25 Marca zawartą, a dnia 16 Maja t. r. za 
N. 130 Najwyżej potwierdzoną.

XX. Augustjanie odstąpili cały swój Klasztor i u- 
dzię^ną przy nim dwupiętrową kamienicę, sami zas 
zostali przy dwóch kamieniczkach i ogródku, później 
sobie coś przybudowawszy XX. Augustjanom dano 
Kościół z funduszem pewnym, ParaĘalny w Kownie.

Rząd Uniwersytecki przerobił Klasztor w części na 
mieszkanie 50 Alumnów , częścią na sale Teologiczne­
go Fakultetu, z mieszkaniem trzech professorów. dru­
gim dziedzińcu , gdzie dawniej były stajnie dobudowa" 
no w r. 1822 mieszkania , na zakładający się Instytut 
Organistów i Nauczycieli szkółek parafialnych, (za­
miast dawnej Bursy Jezuickiej na 200 ubogich uczniów.)
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VIL
KRONIK^- : LARMEŁłTOW 4

§. 1. Iiośclvł Panny HariJ Śnie» 
źnej (Ś. Jerzego.)

Kościół N. Panny Śnieżnej, był pierwszym przy 

którym osadzeni, zostali Karmelici Powód tej fun- 
dacij tak opisuje Kronika Klasztorna (J). r

,, Klasztor i Kościół Nr Panny ńlarij Sn., znój, za 
marami miasta, (pospolicie zwany S. Jerzego mę­
czennika) Zakonników Karmelitów dawnej Reguły Ob­
serwantów założony i zbudowany przez Mikołaja Ra­
dziwiłła Wojewodę Wileńskiego, Kanclerza W. L. 
po r. 1506 V7 tym bowiem czasie hetmaniąc woj­
sku , za Alexandra przeciw Tatarom wysłanemu, od­
niósł nad nimi zwycięzłwo pod Kłeckiem, dnia 5 czy 
6 Sierpnia i przez osobliwsze do N. Panny nabożeń­
stwo, a również i dla pamiątki, że w dniu P. Marij 
Śnieżnej odniósł zwycięziwo , wróciwszy, pod tym ty­
tułem założył Kościół, nad rzeką Wilją, i dc niego 
XX. Karmelitów sprowadził. Nadał on na wzgórzu 
tćm, pewne place zakonowi, także fundusze na ulrzy- 



nianie z własnych naznaczył majętności, które po­
większyła później hojność panujących, a zatwierdził 
Papież Leon X. ” (%)

Przywilej potwierdzający fundacją w r. 1514, wspo­
mina uroczyska nazwiskiem Fletraszowszczyzna, 0- 
włoszczowszczyzna , także plac do Katedralnych przy­
tykający, zwany Odolidowszczyzna (3). Król Zygmunt 
nadał Kościołowi ten ostatni, z wolnością osadzenia 
go , Zabudowania i utrzymywania czterech lub więcej 
karczem ; także w powiecie Rudou ‘ńsliim, dwóch pod­
danych osiadłych z ziemią i uroczyska puste dwa.

W Styczniu r. 1517, potwierdził fundusze papież 
Leon X. (/j)

Powtórny dodatek do fu.idacij uczyniony został 
w r. 1596, przez Radziwiłłów , a ten potwierdził Zy- 
gmjpt 111 w r. 1615,

Ze plac Odolidowszczyzna, nadany przez iróla 
Zygmunta t. przytykał do Katedralnych ’ Zamkowych, 
powoli zaczęto się bezprawnie nań wciskać, nie czy­
niąc za to żadnego wynagrodzenia Karmelitom. Wr. 
1601. dnia 7 Maja, poświadczył Aktem umyślnym 
Benedykt Wojna Biskup Wileński, iż Puszkarnia Zam­
kowa na placach Karmelitaóskich stanęła. Wszczęły 
się zatem spory o granice z Jezuitami i Juryzdyką 
Zamkową, tak iż kilkakrotnie wyznaczani być musie- 
li Kommissarze do rozgraniczenia. Przytćm zaprze­
czono Karmelitom Juryzdyki, którą byli utworzyli, 
nad pobudowaneini na icn placach domami, nie ma- 

ąc na to osobnych przywilejów. Roku 160'1, od­
znaczyła Kommissja, place Karmelitańskie. Przyto- 
czym Lu wyjątek z ktu pomiarowego , dla okazania 
jak okohce dawnego Zamku zabudowane były.

—,,Naprzód Odolidowszczyzna, która leży bokiem 
do stajen, a drugim bokiem do Puszkami, jednym 
końcem do stelmacha, a do Cmentarza drugim kon­
cern do Ciwuńskiego placu , na którym stoi mur Kró­
lewski , w którym namioty chowano, wyciągnęło się 
długości i t. d. Druga sztuka Puszkami zbudowa- 
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néj z ogrodami na których mieszkają Puszkarze, gdzie 
działa leją, z murkiem i domkiem, gdzie kowal mie­
szka, podle cmentarza, dłużyni i t. d. Począwszy od 
Różycowego ogroda, cż do placu JM. Pościka i Lebo- 
wicza (sic) tćj sztuki morgów’ i t. d.

Tri. sztuki które Pan Szymon Dłużyn trzyma po­
dle łiożycowego ogvodu i tylem do JMP. Wileńskiego 
poddanych, trzecią stroną do klasztornych mieszczan, 
czwarta strena od drogi, która idzie przez Puszkarnią 
do Wileńskiej Bramy, do Wili: i i. d.” (5).

Drugi wymiar tych placów nastąpił w r. k 0, a 
trzeci nareście, w kilkadziesiąt lat znowu, z rozkazu 
JMX. Radziwiłła Koniuszego W. Ł. uczyniony w r. 
1732 dnia 29 Maja przez Bogusława Szląkowskiego 
Kommissarza. Już wówczas jak się z tych aktów po­
kazuje Juryzdyka XX. Karmelitów , mimo zaszłych 
dekretów, była uporządkowana, miała Wójta, Pisa­
rza i Sądy oddzielne, przyjmowano przyznania, fe­
rowano dekreta.

Oto Jest opisanie Odolidowszczyzny w r. 1732, 
wyjęte z aktu Szląkowskiego: ,,Odolidowszczyzna, pi- 
sze on, leży jednym bokiem dj Kościoła Zamkowego 
S. Starislawa, jednym końcem do pałacu J. O. X. 
Bogusława pustego ku rzece Wilij , a drugim końcem 
do miasta idąc ftu Tatarskiej Bramie, zacząwszy m.e- 
rzyć od domu klasztornego, który stoi na fundamen­
cie muru, idącego do koła klasztoru i cmentarza, a że 
w tóm miejscu wpadł mir, zamiast fundamentu pod 
dom, obróciwszy jčsí wystawiony budyneczek, w któ­
rym mieszka Konecki, od tego domu węgła, ku Zam­
kowi równo z gościńcem ciągnąc, który idzie z Zam­
ku przez Puszkarcię mimo pałacu JOX. Bogusława, 
ku przewozowi na Snipiszki będącemu, ku Zan „owe­
mu Kościołowi, do zakopanego słupa nad rowkiem 
w końcu ogrodów w tej mierze zostających, nie prze­
chodząc drogi sznurów i t. d. z każdej sztuki Opoli- 
dowszczyzny, końcem leżącej ku pałacowi JOX. Bo­
gusława, nad rzeką Wilją będącego, a szerokości od 
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in urn klasztornego przez dom JM. Poclereckiego, któ­
ry terragium płaci temuż klasztorowi, ku temuż wko­
panemu slupowi sznurów i t. d. Od tego wkopane­
go słupa wzdłuż do pałacu fcognsławsl iego idąc ku 
Bramie Tatarskie’, mijając Łórtę, przeciw .nadaremnie 
wkopanego Krzyża Jezuickiego, przeciw dworku JMP. 
Poźniaka, drugi wliopał>śmy słupek, wyciągnąwszy 
sznurów i t. d. 3d tego wkopanego słupa, naprzeciw 
przerzeczonego miejsca , to jest nadaremnie wkopane- 

o Krzyża Jezuickiego , od dworku P. Poźniaka idąc 
dróżką alnoliteż zatylkiem, zostawionym na dróżce od 
Tatarskiej Bramy, ku Zamkov tąż dróżką wyciągnę­
ło się i t. d. do sl-jpa przez mnie Kommissarza wko­
panego pod ostrokclem JM. Mikołaja Petrusewicza Cze- 
śnika Wileńskiego, na tymże zaułku, który był 
anliquv poprzeczny zaułek z Juryzdyki do tejże po­
przecznej dróżki i t. d.”

Ostatni pomiar od pierwszego różnił się o siedem 
i cóś prętów (6).

W pożarach i wojnach utracili Karmelici ważne 
dokumenta fundacyjne, i nie omieszkali o tera mani 
festować się w aktach.

Ci co mieszkali pod Juryzdyką Karmelitów, opła­
cali, corocznie w dzień S. Jerzego , poziemne z pla­
ców począwszy od Wójta i Kapszczyznę od piwa- Pła­
cących, około r. 1670 było dwudziestu pięciu, naj­
większa opłata i to od trzech placów wynosiła złotych 
dziesięć, od jednego zaś złotych cztery, gruszy pię­
tnaście , z Kapszczyzaą sześć i groszy piętnaście, naj­
mniejsza opłata była złoty jeden groszy piętnaście. 
Juryzdyczanie wszystkie podatki opłacali przez ręce 
Xięzy; którzy rządząc nimi, nie tylko wybierania o- 
płat pilnowali, sądem umyślnym spory ich rozstrzyga­
li, lecz strzegli też dopełniania obowiązków religij­
nych. Tak, czytamy w Instrukcij, zalecenie, aby na 
grób w Wielki Piątek i na Koratne Świece w Adwent, 
,rz’, kładem ludzi pobożnych i wielkich panów, uczę­

szczali mieszczanie, a to w pewnymi porządku, aby ua- 
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ciskając się «lie nie przeskal iwauo i nie czyniono swa- 
rów i kłótni. ,^Nadewszystko aby P. Bóg był pochwa­
lony!” pisze Instrukcja.

Na czele sądu Jr ryzdyki stali :

Wójt Sławetny, 
Dwóch Ławników i Pisarz.

Do tego dodany był sługa urzędowy jeden. Ci 
S] ory mieszczan rozstrzygali* ’ bez apellacij..

Zaprzeczano jednak XX. Karmelitom, prawa, u- 
stanowienia Sądu osobnego w Juryzdyce, sprawa o 
to długo się ciągnęła, a Zaaonnicy pokładać mogli 
przy klad wszystkich , ’ tórzy place zabudowane posia­
dali w Wilnie, podobn:e.jak on_ postępujących. W i . 
1629 Dekret Kommissarski o Juryi dykę Ś. Jerzego, 
zabronił XX Karmelitom wybierać podatki i stanowić 
Sądów; czego oni jednak czynić nit poprzestali.

Następnie w r. 1636, przez Magistrat pozwani 
znowu został' o przywłaszczenie władzy nad mieszcza­
nami, karczmami, kowalami, stelmachami, krawcami, 
strycharzami, przekupniami, kupcami i inszymi ludźmi 
prawnie do Juryzdyki ] liejskkj należącymi 5 o pobie­
ranie od nich poborów, szosowego, powrotnego, po­
datków, składanek, które obracali dla siebie. We­
zwani do złożenia przywilejów na mocy których to 
czynili, XX. Karmelici odpowiedzieli że źadnycn nie 
mieli, lecz z dawna (ex anti^uo absque emni contradi'',- 
timuÿ władzę taką rozciągali. Dekret VI ładysława IV, 
na Sądach Relacyjnych 1636, we wtorek po święcie 
Poczęcia P. Marij, odsądził ich powtórnie od Juryzdy- 
ki, która do Miejskie przyłączona została.

Mieli XX. Karmelici także inne place i domy w W [- 
nie, oprócz pierwotnie nadanych Radziwiłłowskich i 
Zygmuntowskich, ^ako kai dei.icę na alicy Subocz, 
nadauą przez X. Karola Słai isława Radziwiłła Kan­
clerza W. L. zwaną ińkiewiczowską, m:eli złotych 
tysiąc na kamieni :y Burmistrza Okurczewskiego, dwa 
tysiące pięćset na kam nicy Sokołowskich, place w mie» 
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scie î na Łukaszkach. O te ostali.ie process był z XX. 
Dominikanami od S. Jakoba w r. 1701, z powodu za­
brania cegielni tam stojącej, także o folwark Popiszki. 
Należały do nich cztery karczmy libertowane, kamie­
nice cedowane, legowano i na wyderk»ifzapwane p.*zez  
różne osoby, nareście majętności Suderwa i Helenów.

W r. 1798 Kość ól S. Jerzego, z klasztorem od­
jęty został Karmelitom-

g. II. fk Teressy.
Kościół ii. Teressy , przy ulicy Ostro - bramskićj, 

do XX. Karmel’ ;ów naieżący, założony został, wymu­
rowany i funduszem onat”zony w r. 1626 przez Stefa­
na Paca ( . Klasztor zaś przy i im zmutował wr. 1621, 
Ignacy Duhowi« z Rajca Wileński (®). Część plac v 
zí ęt ch ter.ii budowami nabyta została od Cerkwi S. 
Ducha ; tak iż dawniej tamtędy przechodząca uliczka 
zniknęła (®).

Z tego Koévnřa po-wany został Kazimierz Chwali- 
bóg Żeromski przez związkowych na rozsiekanie i tu 
żona jego testamentem r, 1669 d. 26 Stycznia (* wy­
znaczyła sobi., miejsce spoczynku wiecznego (11).

Więcej szczegółów znajdzie czytelnik w następu .j- 
cych wiadomościach, o połączonej z Kościołem tym 
Kaplicy Ostrobramskiej

ge JZII O hfera i iratiia.
Nazwisko tej Bramy, pochodzi od nazwania tej czę­

ści miasta, która dawniej imię Ostrego końca nosiłaj 
wszakże w najdawniejszych przywilejach a mianowi­
cie AlcxanJrowslshu naznaczającym miejsca Bramom, 
ta nie zowie s:ę jeszcze Ostrą i później dopiero lud 
ją tak nazwać musiał.
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mi i przykładem akłonił, przygotowano uroczyste 
wprowadzenie na ołtarz, które w przytomności Człon­
ków Kapituły Wileńskiej, Magistratu i licznym napły­
wie rożnego stanu ludzi, tegc samego roku 1671 , 
od założer ;a klasztoru 55, za papieztwa Klemensa X, 
Biskupstwa zaś Alexandra Sapieny (który tegoż ro­
ku umarł) z publiczną odprawiło się processj; .” Sta­
ło się to z największym zapałem ludu, której opisa­
nie podaje X. Hilary

Ojciec —ilary od S. Ducha, miał piękne kazanie, 
z Katedry umyślnie na ulicy przybranej, naprzeciwko 
samego obrazu, którego cuda opowiadał ludowi. Je­
go to staraniom przypisać potrzeba wystawienie ka­
plicy i zaprowadzenie zwyczaju śpiewania pieśni na­
bożnych przed obrazem, który trwa do dziś dnia.”

Obraz przeniesiony do nowozbudowanćj drewnia­
nej kaplicy, zostawał w Jćj do r. 1706. W tym roku 
dnia 18 Maja, nd jednego domu w bliskości Kościo­
ła S. Mikołaja wszczął się pożar i poszedł na miasto 
dwoma ramiony, a dosiągłszy klasztoru i Kościoła 
Karmelito. , na ciasnym dziedzińcu, kilka już zajął 
budowli. Widząc jawne niebezpieczeństwo OO. Kar­
melici, przedsięwzięli obraz opiekunki i patronki, 
zdjąć z Bramy i przenieść jako Palladjum do Kościo­
ła S. Teręssy.

Jakoż téj chwili O. Zacharjasz od S. Ludwika, 
z bratem Urbanem od S. matki Teressy, z podziwie- 
niem wielkićm, nie czując jego ciężaru, wnieśli obraz 
z Ostro-Bramskićj Kaplicy do Kościoła, aż wtem i 
pożar ustawać począł.

Cud ten opisuje szeroko X. Hilary. Obraz został 
w Kościele S. Teressy, aż do niedzieli w oktawie Bo­
żego Ciała tegoż roku, na którą przygotowano wszy­
stko, do uroczystego wprowadzenia i wniesienia na 
ołtarz, w nietkniętej od ognia Kaplicy Ostro-bram- 
skiej ( )•

Dziewięć lat znowu obraz mieszkał na miejscu, to 
jest do roku 1715; w tym, di a 26 Mają, znowu 

26*
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wszczął się w elki pożar, któryś» gdy znaczna część 
miasta zniszczona została i Kaplica te. przez lat czter 
dzieści cztery stojąca, spłonęła. Obraz wszakże z sa­
mego prawie ognia wyrwany przez 'karmelitów, do 
Kościoła schroniony został, i postawiony przed V'. 
ołtarzem, gdzie mu r.ę lud pobożny mod?:j.

Potem W. ÍT. Telesfor od S. Jędrzej i Prokurator 
Zakonu gorliwy i staranny, z žebrané’ jałmużny, tę 
która i dziś odnowiona tylko stoi, zmurował Kapli­
cę, po ukończeniu której i należytóm przyozdobi miii, 
w przytomności czterech Biskupów, znacznej li izby Se­
natorów, Magistratu i Zakonów, obraz uroczyście zno­
wu inaugurowany został w Kaplicy nad dramą.

Wchód do Kaplicy dzisiaj jest przez klasz.1 r, wy­
stawiona tylko galerja z boku , przez jedną z pań po­
bożnych, dozwala kobietom hJiżćj i wygodi:éj słuchać 
nabożeństwa. Ale czy modlitwom z wygodnej galerij, 
czy z bruku i błota na którym klęczy żebrak, bliżej du 
nieba ? nie icm. Smutno tylko patrzeć, że jodyna 
równość mdzi, równość w obluczti Boga, tą budową 
jakby zaprzeczoną została ; niechby się wszyscy pobo­
żni modlili z ulicy.

Dziejopis Zakonu opisuje petem chronologicznie 
dzieje Taumaturgi W r. 1671 ocalenie dziecięcia 
spadłego na b’tik <z piętra , następnie skaranie blu- 
źuierców Szwedów.

W r. 1702, gdy ci weszli do W Ina i szwedzkim 
żołn vrzem usadzone zostały Bramy,, dla straży; obcej 
wiary żołdactwo, zasiadło pod Kąp cą śpiewaj c pieśni 
swawolne, najgrawąjąc się nabożeństwu i nie dając się 
mod ć drugim, 4iierpieli -zwyciężeni.

Lecz dnia 14 Kwietnia, z Wielkiego Piątku na 
»Vielką Sobotę rano, gdy się czterech szwedzkich ciu­
rów grzeje u rozpalonego w brani"c ogniska, ogromne 
żelazne podwoje, które ledwie by dziesięciu ludzi ru­
szyło , obróciły się nagle na zawiasach i upadły na 
nich, tak, e dwóch zabiły na miejsen, a dwóch do o- 
bozu za Wilją odwiezionych wkrótce umarło.
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Opisuje jeszcze X Hilary tegoż roku d. 16 Kwii- 
tr i (we dwa dn potem) szczęśliwą wycieczkę Oboźne- 
go Antoniego iNowosielsl; go, który poleciwszy się N. 
Pannie, tak szczęśliwie na Szwedów obozujących w W -
nie napadl; że wyłamawszy pierwsze wrota Ostrćj- 
Bramy z przedmieścia, część ich rozproszył, część tru­
pem pokładł i n m cli więcej na pomoc nadbiegło, za­
słał zabitymi ulicę. Tamže niejaki P. Stachowslsi cu­
downie z niebezpieczeństwa się wyrwał. Przytacza 
takže X. Hilary, że w pożarze r. 1706, w kamienicy 
Karmelitów Dubo wieżo wskiéj, mieszkał ni 'jaki P. Jó­
zef Mackiewicz, u którego że na drzwiach był obrazek 
N. Panny, ocalała z prochami w niej złożonemi, choć 
sąsiednie domy spłonęły. Ten d:.ień długo uroczyście 
dla pamiątki obchodzono, a na ocalonym domu, ciotąd
daje się widzieć, w kształcie chorągiewki obrazek N. 
Panny tstro-Era niskiej.

Odnowiona Kaplica Ostra w r. 1829, galerja skoń­
czona w r.. 1830. Piękne tu nabożeństwo pod gol im
ni bem, przypomina jeszcze dawne lata wiary i zau­
fania w Opatrzności,, przypomina wieki szczęśliwsze, 
które się już nie powrócą, bo dziś świat się śmieje 
z tego, przed czćm wczorą klękał. Wieczorem, gdy 
tylko jedna lampa płonie przed obrazem,, a w mie­
ście cicho i zdała słychać tylko turkot oddalonych 
powozów, gdy żebrak tu klęczy i modli się jeszcze; jest 
jakiś urok tajemn zy , któn na widok Kaplicy przej­
muje , nawet najmniej usposobionych do przyjęcia re- 
l'gi”iych wrażeń. Tu może najlepiej wówczassię mo­
dlić; i zdaje się że ten obraz wznoszący się ponad mia­
stem , z’ złożonemi rękoma błag jący za nas Boga, po­
da modlitwę wyżej i uprosi jej skutek! Przychodzą też 
wieczorem, c.’ którzy we dni ; miejsca nie znaleźli, łub 
dla zgiełku mońlić się’ me mogli, klękają z odkrytą
głową i szepczą pacierz cichy, któren nie raz przery­
wa śp.ćwka jakiego- dicznika, lub okiopny śmiech ko­
biecy ! W działem tu nie raz plączących, widziałem 
ubogich; którzy grosz wdowi kładli do zwieszanej na 
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ińcucliu karbony— widziałem tu v’çcéj nabożnych 
niž we wszystkich razem kościołach, jest to bowiem 
ulubiona nieszczęśliwych, strapionych, a jeszcze nie 
zepsutych ucieczka.

Izraelitom oddawna wzbronione jest przechodze­
nie tą ulicą, a raczej sami go sobie wzbronili, nie 
chcąc się do powszechnego stosować zwyczaju i od­
krywać głowy.

Tego zapewne Konwentu 00. Karmę łów Bo­
sych wprowadzenie przyznaje Niesiecki (15) Eustache­
mu Wołlowiczowi.

Od ulicy na Kościele S. Teressy, czytamy nastę­
pujący nagrobek :

D. O. M.
Regi saeculoriim immortali
Suisque mortalibns cxtiviis.

lllustrissimus Dominus Michaël Cornes Pociey.
Capitaneus Rohaczeviensis etc. etc. 

Aeques Aquilae Albae et S. Stanislai.
Hoc sacellum parare jussit. Anno Christi 1783.

Ignacy Dubowicz, który klasztor zmurował, zosta­
wił tez Karmelitom, oprócz tego zapisy (16).

g, IV, Kościoł Wszystkich 
Świętych«

Założenie Kościoła Wszystkich Świętych, poświad­
cza następujący napis pod obrazem, znajdującym się 
w celi Przeora :

tfagn. ac Gnoi. Dn. Dn. Adalbertns de IVlodkoiv Cldn- 
dziński. S. 11. M. Sec. fundator Carmelitarum Conven­
ons dlnensis ad aedes Omnium Sanctorum, oblit Anno 
Dni 1628*  aetatis suae 76. Tumulatus n Ecclesia Ze- 

ladiensi Carmelitarum.

Kośc .ól Wszystkich Świętych wymurowany został 
w r. 1620 przez wzmiankowanego Wojciecha Chlu- 
dzińskiego Sehr. J. K. M, Jest on prostokątny, dwa- 
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piętrowy, z jedną wieżą blachą żelazną pokrytą, bez 
przysionku, długi siedemdziesiąt dwa łokcie, szeroki 
trzydzieści. Poświęcony został podtytułem Wszystkich 
Świętych, dopiero w roku 1631, a konsekrowany nie- 
dawnemi czasy.

Chór za wielkim ołtarzem osłoniony firankami. 
Drzí jedne wielkie, dwoje od Prezbyterjum , dwoje 
do kaplic pobocznych, P. Marij Bolesnej w prawo i 
S. Eljasza w lewo. Chór dla muzyki nade drzwiami, 
posadzka kościelna marmurowa, pod nią pięć sklepów, 
z których w czterech dawne groby, W wielkim ołta­
rzu obraz Pana Jezusa, za tym w Prezbyterjum ołtarz 
W W. Świętych, trzeci P. Marij Częstochowskiej, 
czwarty Jezusa ukrzyżowanego z krueyfixem drewnia­
nym, i t. d. wszystkich osiemnaście. Wieża pięcio- 
piątrowa służy' za dzwonnicę. Plac kościelny murem 
opasany. Smętarz paraljalny , odległy, za miastem, 
nie daleko Kościoła Ś. Stefana. Pamiątek żadnych.

V. Karmelici za Wtlją.
Kościół Karmelitów za Wilją, pod tytułem  

 założony przez Szymona Karola Ogińskie­
go Miecznika Litewskiego; tu i ciało jego spoczywa (17).

VI. Kościol Ś.«IózefaI£arMieHtki.
Kościół Ś. Józefa i klasztor przy nim Panien Kar­

melitek, założone przez Stefana Paca Podkanclerzego 
W. L. i żonę jego Rudominiankę (t8) w r. 1638, za 
przywilejem Władysława IV.. i dozwoleniem Papie­
ża Urbana VIII. Konsekrował Kościół w r,. 1692 X. 
Konstanty Kazimierz Brzostowski Biskup Wileński.

Budowa jego niczćin się nie odznacza.
W posagu po Katarzynie Helenie i Felirotïie Brzo­

stowskiej,dostał się Konwentowi folwark Pilwiszki (V1).
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Zacze. jmy od historij Obrazu, fetory jest najcel­
niejszą ozdobą téj Bramy; według' wiadomości po­
danych przez X. Hilarjona od S. Grzegorza (13)

„Obraz ten, pisze wzmiankowany, malowany jest 
na deskach dębowych, zbitych, długich na łokci trzy, 
a sze mfeich ní piędzi siedem, wyobraża zaś od głów 
do pół, Najświętszą Marją Pannę, jafeo matkę miło- 
itrną i H.ciściwą, z twarzą ogromną, pociągłą, gło­

wę trochę ku prawe stronie nachyloną mającą, z rę­
kami przy piersiach na krzyż założonemi, jakby grze­
sznica przy:*nującemi  i przytula iącemi do jej udające­
go się opieki. W patrzących na siebie wzbudza, do- 
daje tenże X. Hilarjon, niejakąs bojaźń, uszanowa­
ne, przywiązanie ; wielu w niej widzą kolorów prze­

mianę, twarz raz blednącą, to znów zarumiei ioną lub 
sina.”

Co się tycze da wnoś c , pochodzenia i objaśnienia 
od jakiego czasu lud zaczął mieć szczególne ku temu 
obrazowi nabożeństwo; nie uczy nas nic X. Hilarjon, 

' wzmiankuj c tylko ,,że lubo W. Ojciec Hilary od S. 
Tyburcego Karmelita Bosy, sławny życia pobożnością 
i gorliwćm słowa Bożego opowiadaniem, w r. 1707 
napisał był obszerną o tym obrazie historją, w niej 
jednak żadnej nie podał wiadomości o pierwiastko­
wych dziejach obrazu, zamykając się w wyliczeń i łask 
i cudówr Tauinaturç ; W. też Ojciec Macie od S. Ja­
na Chrzciciela, w dziejach fundacij Konwentu Karme­
litów Bosych, pisanych około r. 1667, miał pomieścić 
piękny o tym obrazie panegyryk, z którego może o 
początkach sławy obrazu i o jego pochodzeniu, mo­
żna by było powziąść wiadomość, lecz na nieszczęście 
i hislor’a X. Hilarego i X. Macieja i ten panegyryk 
po śmierci autora, w czasie zamieszek w kraju zag ■ 
nęly’

Upewnia Inak X, Hilarjon, że nim Karmeli i 
przy Kościele p. Teressy fundowani zostali, obraz ten 
nie miał wziętośei, jaką później cudami nabył. W i- 
stoc ; na dawniejszych planach Wilna niema śladu, 

Tom 11. 26 
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aby" nad Bramą tą Kapli ca być miała i nikt o niej nie 
wspomina.

iNiewiadomo, kto pierwszy nabożny, obraz ten jak 
jest u nas we zwyczaju figury, obrazy, krzyże, ku pu­
blicznej czci wystawiać , Wpuścił w mur ponad Bramą 
Ostrą i kazał okiem ice dorob. - , czyli drzwiczki (,$nie 
zupełnie kwadratowe”) zasłaniające go od deszczu, śnie­
gu i zamieci. Pod samym obrazem był ganeczek bar- 
Izo szczupły , do którego prowadziły wscbodki proste 

i ciasne, ledwie mogące służyć do wejścia, pobożnym 
ludziom, niosącym przed obraz Bogarodzicy, lampę 
lub świecę.

Tak to było przed r. 1626 5 w którym gdy XX. 
Karmelici osiedli przy są ednim Ostrej Bramie Ko­
ściele Ś. Teressy, poczęli pierwsi okazywać uszano­
wanie dla starego obrazu i ludowi nabożeństwo ku 
niemu zalecać. ,,A lubo, pisze X. Hilarjon, nic mieli 
sposobu przeniesienia tego drogiego niebios daru na 
wspanialsze miejsce, i staranie o to powierzone im nie 
było, lubo nie mieli funduszów na przyozdób nie te­
go miejsca, w klórćm zostawał, starali się przynaj­
mniej podnieść nabożeństwo i cześć P. Mąrij, w cu­
downym obrazie. Więc w r. 1671, za przełożeństwa 
W. O. Benigna od S. Józefa, wzbudzony osobliwszą 
czcią ku patronce i opiekunce klasztoru, Ojciec Karol 
od S. Ducha , natenczas zawołany Kaznodzieja i wzię­
ty u ludzi dla swego rozumu a biegłości w wszela­
kich sprawach, postarał się naprzid, aby ten obraz 
do Kościoła S. Teressy przeniesiono i w pierwszej 
Kaplicy po prawej stronie od W. ołtarsa umieścił go 
tymczasowie. Polem zebrawszy znaczną składkę od 
Panów Deputatów na Trybunał, od slachetnych człon­
ków. Magistra tu Wileńskiego i innych panów, wysta­
wił kształtną bardzo, lubo drewnianą kaplicę, którą 
malowaniami, obrazami, napisy stosowńemi doskona­
le ubrał i ozdobit” 13).

, ,To gdy się stało przy pomocy Bożej, a lud się 
ku czci obrazu tego N. Panny, kazaniami gorliwe- 
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w podwładnych, zmieniali się ludzie <, zakon ten san. 
trwał zawsze. Przypisać to należy mądrym, na głę­
bokiej znajomości ludzi zasadzonym ustawom, ścisłe­
mu strzeżeniu najmniejszych czynności , wyższym czę­
sto nad wiek, nic pospolicie bystrym przełożonych 
względom , nareście umiejętności użycia ludzi, tak aby 
wszyscy byli na swojćm miejscu , aby żaden nie byt 
nieużytecznym. Kto nie ni tgł kazać z ambony, szył 
suknie lub łatał obuwie, lecz każdy pracował. VV tym 
celu , utrzymywano 'po domach spisy osób, wyszcze- 

ólniano w nich naj Irobidcjsze pojedynczych indywi­
duów zdatności, które w ostatnim z braciszków, sta­
rano się użyć korzystnie dla zgromadzenia.

Lecz abyśmy ©cenić potrafili, późniejszy postęp 
i kierunek ducha Zakonu, nadany mu przez przewo 
dniczących, zastanówmy się nad pierw'otném jego u- 
stanowieniem i regułą, opisaną wsławi j Bulli, Ilv- 
yimini mililantis Eeclae '

Wymienia w niej Papież Paweł, dziesięciu kapła­
nów' , którzy przyszli prosić go , aby ustawy przez nich 
założonego zgromadzenia , pod tytułem Towarzystwa 
Jezusowego, potwierdź , Ci byli Ignatius de Loyola, 
Petrus Faber, Jacobus Lainez, Clodius Fajus, Pas- 
chasius Broët, Franciscos Xaverius, Johannes Co- 
durius, Nicolaus Bobadilla, Alpłionsus Palmeron i 
Simon Roderions, z Pampeluny, Sevennes, Saguntu 
Toledu, Embrun, Palentino i L d. rodem.

Ci, pisze Bulla, Magistrowie Alsademij Paryzkićj, 
przez wiele lat oddani studjom Teologicznym, na­
tchnieni przez Ducha i więtego, złączyli się, przymie­
rze między sobą uczynili, ,,a dawszy światu i jego 
roskoszom dobranoc” poświęcili się służbie Bożej, o- 
powiadaniu nauki Chrześciańskćj, nauczaniu dzieci 
i prostaczków, spełnianiu miłosiernych uczynków; 
wreszcie ułożyli projekt Zakonu nowego, któren oto 

okornie Papieżowi przynieśli.
Ustawy Towarzystwa nowego przepisywały : 
Zupełne oddanie się służbie Bożej i zaparcie świa- 
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ta, poświęcenie się opowiadaniu Nauki Chrześciań- 
sŁićj, przez publiczne kazania, nauki i t. p. ćwicze­
nie się w miłosiernych uczynkach , nauczanie młodych 
i prostaczków , słuchanie spowiedzi, pocieszanie upa­
dłych na duchu. Z tćm wszystl; m zastrzeżono, iż 
nikt sobie sam zatrudnienia wybierać, obowiązków 
na się wkładać, nie był powinien j wszyscy powinni 
by spełniać tylko, co im rozkazywali starsi, wybra­
ni z towarzyszów wspólną zgodą.

Przełożony Zakonu, miał prawo podawać wszela­
kie prawidła życia i postępowań i, lecz przyjmowano 
je większością głosów'. (§. 5.) Zakonnicy obowiązy­
wali się nieograniczone posłuszeństwo Głowie Kościo­
ła zachować. ,,Niech nie tylko na drzwiach domów 
professij, ale też w sercach ich, póki żyją, napisa­
no będzie, że ten cały Zakon i wszyscy w' obce,, ma­
ją być pod posłuszeństwem wiary przy naszym Świę­
tym Panie i Papieżu i jego następcach na tron Rzym­
ski------- Do jakichkolwiek nas Missij użyć zechce, po­
winniśmy mu chętnie , jak najrychlej, nie wymawia­
ne się posłuszni być, i rozkazy jego według wszel­
kiej możności spełniać. I choćby nas chciał posłać 
do Turków, lub innych niewiernych, choćby do naj­
dalszych Indyjskich krajów, albo do Heretyków' i in­
nych wyłączonych, jako też i do wszystkich prawo­
wiernych , powinniśmy Mu być posłuszni. ”

Paragraf ósmy zapowiadał równie nie ograniczone 
posłuszeństwo dla Przełożonego Zakonu , któren ,,po­
winien był, przy spełnianiu Urzędu swego, pamiętać 
na przykłady łagodnością ^dobrotliwości i miłości Chry­
stusowej i Apostołów ŚŚ. Piotra i Pawła.” Osobli­
wie zalecały mu ustawy starać się o ćwiczenie dzieci 
i nieumiejętnych prostaczków', w głównych zasadach 
Chrystusowej wiary.

Lecz słuchajmy, jak pierwiastkowe nadanie, naj­
bogatszego w świ< cie Zakonu , mówiło o ślubie ubó­
stwa.

Ponieważ z doświadczenia nauczyliśmy się, że
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KRONIKI KARMELITÓW

1) Wiadomość •• przywilejach służących Kościołowi N. 
Panny Marij Śnieżnej, powzięliśmy z udzielonego nam 
Ręhopismu pod tytułem :

Collecta munimentorum Conventus Fïlnensis S. Ma­
riae ad Nives, vulgo ad S. Georgium Martyrem, Or- 
dinis Fratrum B. F. Mariae, de monte Carmelo, an- 
tiguae regularis observantiae sub felicissimis auspiciis 
eximii et A. B. P. S. T. M. et Doctoris P. Casimi- 
ri Barszczewski provinciae Sancti Joseph , per utrarn- 
gue Bussiam et M. D. Litlvaniae provincialis Eme- 
ritissimi sub regimine vero ejusdem Conventus Filnen- 
sis M. B P. Eustachi] Ryn.owi z S. T. M. per M. 
R. P Fenceslaum Giglei'iski Custodem Provinciae 
Bussiae seu S. Joseph per utramgue Buss, et M. J). 
E. connotata, per B. P. Andreám Molczankieiviez eo- 
piata et manu sinisera Scripta. Anno Dni 1745 die 
ß Augut '.
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Jest i drugi lewą ręką pisany rękopism X. Mołczan- 
kie wieża w Biblj o teczce XX. Karmelitów u W W. 
Świętych, a ten zajmuje około 2,000 hart; tyle pracy, 
a nikt go nie czyta i ęzytać nie będzie !

Historją zakonu w krótkości czytaj w dziełku :
Conclusiones Theologie a e de. ortu et origine S. Or- 

dinis Prophaetis Eliae etc. 1621. 4 5 plag.
Jeden z Karmelitów tutejszej prowincij wydal :
Summa haereticorum cavillationum a primo usgue 

ad decimum oetavum saeculnm, per AngelůmPoslępski 
Polon. S. Th. Mag. Poct. Provinciae Russiae S. Jo­
seph Ordinis Fratr. B. Pirg. Mariae de Monte Car­
melo. Ant Regulae Observanliae Exprovine. et Exas 
sisleút. Generalem. Opus pusthumumz Penetiis. Ex 
Typograph. Balleoniana 1768. 4. 244 pp. Z portre­
tem autora; który wychowany byl w Rzymie, wydał 
Tcologją Seholastyczną z pism Jana de Baccone wyję­
tą, umarł we r«wowie 1767 R. d. 25 Marca, życia 63 
lata mając.

2) Rpm. X. Molezanlsicwicza (tits Collecta prima, priai- 
legiorum Fundationis Radzivilianae.)

«Conventns Vilticnsis Beatae Mariae Nivium extra 
muros, sive nunc nt vulgo nuneupant': S. Georgii Mar­
tyria Ordo Carmelitarum Antiquae Rcgularis Obser- 
vantiae fuudatus, et erectus est ab Illustrissime Dno 
Nicolao JNieolai Radziwillowicz Palatino Viluensi et , 
M. D. L. Cancellario : post millesiinuin quingentesi- 
muin sextum Annum D. Quo scilicet praefcctus in Ca­
st‘‘í ab Alexandro Rege Poloniarum contra Tartaros 
ex Ois iusignem ad Kłecko rctnlit vietoriam. Hac cniiii 
die 6 vel juxta novum privilegium 5 Augusti oblen 
ta , ob singulärem erga Dei param devotionem, tum 
ob mcmorabilem in die ejus Festo Nivinm Vietoriam, 
Basiiicatn sub titulo ejusdem reversus ex Castris in 
monte proprii fuiidi, versus navigium fluvu Viliac eon- 
didit, Fratresquc Ordinis Carmelitarum A. R. O. fun- 
davit. Quibus cum aream cortam in eodem monte pro 
conslrucndo Mouasterio et Ecclesia donasset, etiain 
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pro sostenlalione vitae reiig-osae de bonis propriis quae- 
dam praedia assignavii: atque sic illis temporibus am- 
plam auctamque Screvissiinorum Regnm fundatione et 
Scdis Apostolicac per Leonem X Pontificem Maximum 
confirmatione, erectionem Victor ex hoslibus barbaris 
pius fundator victiirus perenniter in cordibus Carmi i- 
tarum Conventui link et ordini nostro aeternam reli- 
quit. Ea vcro cum a piae Memoriae olim praedicto suo 
fnndatore auctior, locnpletior, manuque piorum benc- 
factomin, aetatc crescente latior in doni facta, postea 
vetustate tcmporum, bellorunique incommodo eadein 
decrešcente ab Mosclio in Anno 1658 et Anno Dni 1735 
depaupertata et vix non sublata ad haec venit tempera 
sublevanda manibus Fralrutn ex labore ibi pronnnc 
degentium. Dum vert panes a tiirba depasti viděn tur 
mu'ltiplicati a Christo fragmenta, qiu superaiit, ex hoc 
pane colligite Fratres Conventus Vilnens's S. Georgii 
Martyris—”

3) Z przywileju Zygmuntowshiego pod data 1514 r. 31. Ju­
lii (Sigill uppens.')

«dedit, perpetuoque inscnpsit quodam fnndum sive 
praedium, ac possessionem in Parochia Rudominensi, 
terras, videlicet Petrascliowszczyzna , et Owloszczo- 
wszczyzna , quas terras quidam N.eczowicz vigore do- 
nationis per Regem Alexandrům Germanum nostrdhi, 
sibi factae quondam possedit------

— «addiinus dictae Ecclesiae in přimis in eodem mon­
te juxta monasterium , usque ad Laterficinas Episcopa­
les aream, locum sive spatium Odolidowszczyzna nun- 
cupatum, pro construend is quatuor aut plur: us domi- 
bus, in quibrs consentimus, damus et largimur per 
praesentcs, quatuor ant plures tabernas tenendas, cum 
propinalione vini sublimati et aliorum potagiorum------”

~ — «addimus etiam eidem Ecclesiae et Conventui in 
Districtn Rudominensi, duosbom'nes Ilarios sive Cme- 
tliones nostros Bohdanům Bryczewicz et Joannem Styr- 
peykiewicz cum pue s et successoribus, terrisque cui- 
tis et excolend. , »ilvis, gais etc.



«addimns in dictrictii Rndominensi, terras désertas 
ex nemine Owłaszobowszczyzna et Apozawszezyz.ua 
et praediolum Aroczelewszczyzna nuncupatarum, alias 
Nieskraszcwczyzna . prout .oc ipsum praediolum, curn 
terris, gais etc. Nieskras Pistor qiiondar» posscditclc. —

W tejże xiçdze znajdują się jeszcze następne przy 
ivileje.

— Donatio duoTUm subdiiornm Sigism. 1. 1517.
— List Zygin. Augusta d. 12 Maja. 1544.
— Approbacja funduszów przez Leona X. Papieża 

r. 1517.
Datum Romae ap. S. Petrum, K&lendis Januarii.
Oblatowana w Aktach Konsystorskich 1649. 20 Sty­

cznia, w Grodz • Wil. 16501. Lipca, w Aktach ziem­
skich Wdz. W il. 1738 d. 4 Lipca.

O' fundatorze, (który lat około stu źyó miał) pisze 
Starovvolski (Sarmat. Bellatores. Colon. 1631. p. 163. 
ffr. LXXX14II), ijt został pochowamy w tym Ko­
ściele;

4) W zbiorze przywilejów czytamy eszczc, potwierdze­
nie fundacij przez Zvgm. III. r. 1596., powtórne r. 
1615, Jana Ifl. z r. 1677.

5) Dat i. Lipca 1601. r.
6) Plac zwany Lipki należał także do Karmelitów. Ła Zy­

gmunta IH'. w Metrykach Litewskich znajdi.je się przy­
wilej (data niewiadoma ni; dany 00. Karmelitom Bo­
sym na- folwark zwany Rybiszk z gruntami i- rudami 
do niego iraleźącemi.

7) JXiesiecki. T. III. 547.
8) ' cf. Naramowski. ''wies p. 252. Kojttl. Misoell. p. 103.
9) Z ustnego objaśnienia Najprzewielebniejszcgo Archtman-

dryty Wil. Platona.
10) Xięgi Burm. Radeieckie. II". X. f. 86.
11) JXiesiecki T. H . f. 734.

Mieli XX. Karmelici process w v. 1669 z Dowsze- 
wiezem Starszym Monasłerów Wileńskich, który po­
dał zażale ■'■c na Przeora Piotra a Maire Dci jakoby 
silą folwark Woszkilcniaty chciał najechać. Poszło to

Apozawszezyz.ua
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ze sporu o sianożęcit między Borejkowem, a Woszki- 
leniatami (Akta Burmistrz.)

12) Wiadomości o histo>i Ostrej Bramy innych mieć nic 
mogłem nad te które każdemu są dostępne, bo druko­
wane w xiąźeczce pod tytułem :

Relacja o cudownym obrazie INajświęt. Maryi Pan­
ny, który -w PPilnie na Ostrej Bramie, przy Koście­
le IIAV. OO. Bossych Zakonu Braci Mo fśw. Mari ’ 
Panny z t( ry Karmelu pierwszej Obserwacij w onych- 
że possesij od lat 83 będący, nieustannie słynie cuda­
mi, z Historyi Zakonnych Konwentu PPileńskiego 
tychże IVJV. OO. Karmelitów Bosych, zebrana, u 
przez A. Ililariona od S. tirze .jor za Karmel'.ty bosse- 
go Proivineij Litewskiej Definitora, pod zaszczytem 
Prześwietnego imienia 3fA'. Józefa i Antoniny z Ogiń­
skich Solłohubow JVojewodów W itebskich R. 4761 
wydana, a staraniem Si. Hieronyma od S. Rajmun­
da Karmelit. Bos. Prow. Lit. Definitora, do przedru­
kowania podana, Wilno w Druk. Dyeceral przy K. 
S. K. R. 1823 8. min. str. 446.

13) Inwentarz Ostrej Bramy z r. 1706. 12 Kwietnia.
14) X. Hilarjon. p. 23.
15) JNiesiecki T. IK. f. 581.
16) Dubowiez Ignacy, zapisał XX. Karmelitom kamienicę 

na Imbarach przeciwko Rynku Chlebnego leżącą, wyj­
mując tylko 40 kop, na Kościół Jezuici'- S. Kazimie­
rza. TestameŁt jego 1640, 30 Września.

17) JNiesiecki T. III. 418.
18) Kojallotviçz. Miseell. 103.
iö) Genealogia Brzostowskich p. 30
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VI 1.

KRONIKA JEZUITÓW.

$. . ja Galionu.
WIając przebiedz dzieje, «ego tak czynnego w Wil­

nie Zakonu, który przez ciąg swo !go bytu nieustan­
nie pracował, i złe czy dobre, lecz wyraźne ślady 
swego przejścia na ludziach i czasach zostawiał; mu­
śliny nieco napomknąć o jego początkach.

Gdy Jezuici wezwani zostali do Wilna, od usta­
nowienia ich Zakonu Bullą Papiezką, ledwie lat kil­
kanaście upływała. a już wsławieni byli gorliwćm apo­
stołowaniem , wali z różnowiercami, odwažném sta­
wieniem czoła potężnej reformie, nareści przi Wła­
dnym w Zakonie żywotem. Ta to ich sława, jako 
n icij Chrystusowej walczącej z reformą do upadłe­
go , skłoniła do wezwania ich do Wilna, gdy nowo- 
wiercy, zdawali się już brać górę,

Jedność ducha i myśli , tak trudne do zachowania 
w licznych zgromadzeniach, w tern cudem praw , ni­
gdy się nie zachwiała ; przelewał się duch starszych 
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żaden żywot nie może być przyjemi ószy Bogu, czy­
ściejszy ku zbudowaniu bliźnich skuteczniejszy, nad 
ten, który stroni od wszelkiego łakomstwa, chciwo­
ści a szuka Ewanielicznego ubóstwa , ponieważ wie­
my, że Pan nasz Jezus i Zbawiciel sług swych szuka­
jących Królestwa Bożego wszystkiemi potrzebami i ob­
fitością wszelaką opatruje;—pow'nni wszyscy wobec 
Zakonnicy ślub wiecznego ubóstwa uczynić i przyrzec, 
że ani dla siebie zosobna, ani społecznie, dla zacho­
wania ustaw Towarzystwa, żadnych dóbr ani majętno­
ści nabywać nie będą, ani przyciągać do siebie ; lecz 
przestawać mają na takićm wsparciu , jakie im kto z ła­
ski swej ofiarować zcchce — ”

Następny zaraz paragraf, zawarował wszelako, że 
Collegja i Akademje, mogą mieć majętności i dobra, 
na utrzymań swoje nadane, któremi zarządzać miał 
Jenerał zakonu. Przepisano także ustawam aby Za­
konnicy, jak najściślej modlitwy odprawiali w Kość - 
le, aby do Towarzystwa nic przyjmowano nikogo, 
ktoby wprzód nie był wypróbowany i pilno przez dłu­
gi ezas w postępowaniu swojćm śledzony. Nakoniec 
zawarowano , iż liczba członków Tow arzystwa nie mia­
ła sześćdziesięciu przechodzić (2).

Lecz te ustawy, zawarte w pierwszej Buli wkrót­
ce zmienione zostały. Ułożono statuta przepisujące 
ściśle rodzaj ubioru, jadła, dozwolonych Zakonni­
kom , dla każdego też zosobna Collegium stosownie do 
miejscowych okoliczności, poczyniono rozporządzenia 
oddzielne. Co się tycze liczby osób, tę sam Paweł 
BI Papież nie ograniczając niczćm, rozszerzył w r. 1543. 
Zakon cudownie prawie wzrósł w siłę i sławę.

Powód wprowadzenia Jezuitów do Wilna, wszyscy 
zgodnie przyp sują , potrzebie oparcia się wzrastają­
cej sile reformy; — powód ten już im drogę dalszego 
postępowania wykreśół (3).

Biskup Walcrjan Szuszkowski, naradziwszy się 
z Kardynałem Hoźjuszem, względem zamierzonej fuu- 
dacij Jezuitów w Wilnie, pisał do niego do Rzymu

Tom II. 27
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i do Brunsberg;i, zapraszając Zakonników, aby prze­
byli (o*  ?V tym liście donosil, że kupil dla nich dom 
murowany Ła ńskicli z wicią innen zabudowaniami, 
które uważa wygodnemi ula bliskości B jltupiego pa­
łacu , a oddalenia od rzemieślniczych stuków. Zape­
wnia! ini także folwarki, z których po kilkaset złotych 
w rok , na potrzeby, m.eć mogli. Na skutek tego li­
stu dc Brunsbergi pisanego , w dr li 20 Sierpnia 1568 
roku, przybyli z Ołomuńca Jez ici. Pierwsi przezna­
czeń na zaklad pobożnej kolonij, byli Baltazar Bo­
ston in i Andrzej Frisius, z dwoma pomocnikami lai­
kami (5).

Jak tylko Biskup Walcrjan o zbliżania się ich do 
Wilna uwiadomiony został, wysłał dwór sw< na spo­
tkanie, a nawet zbrojny orszak, u myśli, aby się by­
ło czćm odeprzeć, gdyby na nich heretycy napadli 
Tak , siadłszy w kolasy, otoczeń zbrojnym ludem wje­
chali TJlicą Trocką, wśród natłoku ciekawego pospól­
stwa , które już o głośnych Jezuitach zasłyszało i ci­
snęło się, aby ich zobaczyć.

Okropny obraz stanu Kościołów Wileńskich, a mia­
nowicie Archiprezbilerjałnego S. ana, któren oni mi­
mo oporu ówczesnego Plebana , otrzymać spodziewali 
się i w parę lat otrzymali, wystawia Kronikarz Zako­
nu. Budowa ta spługaw ona była zewsząd, na wzgar­
dę postaw jouo obok niej szubienicę, zawalały ją kupy 
gruzu, gucjow, kamieni. Do taki, go to Kościoła, 
przybyli raprzód, ci później tak możni w Wilnie Za­
konnicy. Znaleźli oni w mieść’e ośmnaście Kościo­
łów, ale pustych lub splugaw ^nych , reformę zaś sil­
nie wzrastającą i urągającą s ę dumnie starej wierze.

—,,Powiedz Walerianie, pisze Skarga, jakich’ 
ło naówczas íV-ilno, w którćm ledwie było można u- 
kazać się na ulicę katolickiemu kapłanowi, jak rzad­
ki już był wówczas we wszystkićm W. Xiçztwie zwła­
szcza i"iędzy pany katolik.”

Fundusz przygotowany przez Biskupa Walerjana 
kamienica kupiona dla Jezuitów, mogła wystarczyć 



419

osobom trzydziestu (6) opatrzona była we wszystkie dc 
życia potrzeby i w’ przystojny dochód, któren tylkę 
wszakże uważano jako ziarno mające na przyszłość 
znacznie wyrosnąć.

W r. 1570, odbył się obrzęd otwarcia Gymna- 
źjum, do którego mała jeszcze liczba młodzieży przy 
była (7). Wyszły listy Biskupie zachęcające, oznaj- 
mujące o nowym zakładzie, zalecające wysoko nauczy­
cieli i nauki, które wykładać miano, wzywające ro­
dziców, aby ^dzieci swoje, W'jak największej liczbie 
prz słali na Ś. Stanisław do nowego Gymnaźjum, Już 
w tym roku z dwóch przybyłych początkowo, było 
dwudziestu sześciu Zakonników. Uznali przełożeni 
ważność tćj nowej osady i usiłowa nia dokładać zaczę­
li , aby się tu ufundować i rozszerzyć. Ponowiono 
starania o Kościół Bi Jana, przy którego dzierżeniu 
Rojzjus upornie się trzymał, zasadzając się na tém, 
że w przywileju Zygmunta Augusta , powiedziano by­
ło , iż Jeziiici dopiero po jego śmierci Archiprezbi- 
terjalr Kościół objąć mieli. Wszakże za úsilném sta­
raniem Anny Kiólewnćj i Nuncjusza, ustąpił Rojzius 
Jezuitom , a Kapituła 11 vóra wprzód rezygnowała by­
ła Kościół, zostawując sobie prawo podawania Wi- 
karjuszów, i tego odstąpiła w r. 1581 dnia 9 Czerwca. 
Nuncjusz potwierdził rezygnacją tegoż roku dnia 7 
Lipca, a Kościół tytuł Archiprezbiterjalnego utracił.

Jezuici rozpoczęli razem wykładanie nauk i dyspu­
ty z różnowiercami, a naprzód z Wolanem (8) spo­
dziewając się ak najlepszych ztąd skutków. W isto­
cie, znaczyło to, że przecie znaleźli się tacy, co no- 
woWiercom do otwartej walk' czuło stawić ważyli się, 
co jeśli nić przemogli ich, przynajmniej wopinij pu­
blicznej równemi im si"ą moralną pokazali się, nie ustę­
pując przed niemi.

Jezuici oczyścili zaraz Kościół S. Jana i poclilebiu- 
jąc sobie, że z ich przybyciem poskromione zostanie 
zuchwalstwo newowierców, wzi.ę się czynnie do urzą­
dzenia go jak ni'ozdobniej (9). Ustawiono nowe o-L 
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tarze, krzyże, zawieszono ozdeby, pozakładano szkół­
ki katechizmów, oz wały się z węży dzwony i muzyka, 
starano się, piszc Kronikarz, wszelkieini sposoby za­
chęcić Ind do nabożeństwa , przemawiając przez oczy 
'ego do duszy. Ty nr to sposobem uajskutecznić w po­
czątkach zaraz działać zaczęli Jezu.ci. Cała pompa 
ich obrzędów, do tego dążyła tylko.— W niedziele 
święta, odzy wali się z ambon nauczyciele, z kazania­
mi, które Stanisław Warszewicki po polsku, inni po 
łacinie, po włosku, po mew iecku mówili. Pomienio 
ny Stanisław Warszev ick., pierwszy Rektor Colle­
gium , dal .w ciągu ośmiu lat sw-oich rządów', dowody 
niespracowanćj gorłi rości i wielkiej b glości.. On to 
prŁ łożył się n ij In do uzyskania od Rojzjusa Ko­
ścioła S. Jana, którego że tajemnie działając nie do­
puszczali im objąć reżnowiercy, łatwo uwierzyć; lę­
kali się już oni Jezuitów, jakby przeczuwając tę wal­
kę, która się rozpocząć miała (lłV>.

Wszczynające się powietrze w Wilnie, me wygna­
ło z niego Jezuitów w r. 1571. Pozostał w Collegium 
sam Warszewicki z kilku towarzyszami, korzystając 
z pory dla kalechizowania, jednając Zakonowi sławę 
miłosiernego przez doglądanie chorych, spowiadanie 
umierających, pocieszanie strapionych, ratowani a bie­
dnych. ’en wypadek powiększył w Wilnie wziętość 
Jezuitów, zrobił im między kułem przyjaciół.

W r. 1572, wszyscy znowu Zakonnicy powrócili 
do Wilna (łl). P:otr Skarga założył Bractwo Prze­
najświętszego Sakramentu, głównie w tćm przeciwne 
nauce różnowierców, że szczególną cześć Mu oddawa­
ło, bóstwo w nióm widząc przytomne. Przez Kardy­
nała Commendoniego wyrobiono na to potwierdzenie 
papiczkie. Wójt Wileński i znaczna liczba mieszczan, 
zaraz się do Bractwa wpisali. Ten ruch nowy, to iy- 
cie i zapał w katolickim śniecie, odezwały się ciężko i 
boleśnie w sercach gorliwych reformatorów. Dotąd 
ciągle postępujący, tu znaleźli tamę trudną do przeła­
mani i ; opór jawny ; a w Zakonie wojującym jedność
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celu, w Alką i iłę moralna, dialektylę niepokonaną, 
śmiałość nie zachwianą. Rożnych więc do oparcia się 
wpływowi Jezuitów używali środków. Przywodzą ich 
wie !, chociaż trudno dośledzić, czy niema w tern prze­
chwałek naciąganych. Między inncm.i:, pisze kroni­
karz, żł gdy pyszną monstrancją dla Bractwa gotowa­
no, różnowiercy podpalili dom złotnika, a podpalacze 
schwytani na gorącym uczynku, wydali z. czyjego to 
uczynili zalecenia. Tymczasem, urządziło się drugie 
Bractwo pod tytułem Milo > erelzia Bożego . wr. 1589 
wprowadzone zostało do Kaplicy w Kościele S. Jana, 
przy uroczystym obrzędzie, któremu przewodniczył 
pobożny Biskup Walerian,. Potwierdzili tę Instytucją 
nową, Pap-eże Grzegorz XIII i Innocenty X. Kapli­
cę ozdokTy- składlr pobożnych mieszczan wileńskich. 
Warszewicki ze Szwecij sprowadził relikwje, a Skar­
ga len wielki pogromca herc; i , cudowną swą wymo­
wą gromił i nawracał. Zmieniły się bardzo czasy i no- 
wowiercy milczeć lubdrezs «nie sarkać tyłku mwsieli; we­
zwani do walki, nienreli za sobą ludu, miłkiem pra­
wie oddychającego jeszcze katolicyzmem.

Niejaki Wojciech Slepowroński, spotkał raz na u- 
licy w -ozorem, wraca fcego -do Collegium Piotra Skar­
gę Napiły będąc, postanowił pomścić, się na nim, 
wszystk' h gromów, które rzucał z ambony na akatoli­
ków. Zaczął go tedy łajać, koniem do muru starca 
przyciskać i srogie odgrożki czynić Jezuitom, wszyst­
kim. Nareście nie doczekawszy się odpowiedzi, gdyż 
spokojny Kapłan milczał, dobył sza bil i ci;;.! go w gło­
wę. Mnóstwo, było Bul u na ul icy,;, poruszyło się na 
ten w:dok pospólstwo, Slepowroński umknął, a Skar­
ga wszedł do Collegium, Wielki był wrzask na zapa­
leńca, którego jeden tylko Skarga wymawiał, żądając 
żeby tego na niu nie lochodzono. Ale dowiedział się 
Biskup i Wbjewoda na które« p dworze-zosiawał Sle­
powroński.

Nazajutrz przyszedł przepraszać go dworzanin z to­
warzyszem. dodanym, wymawiając się,, ze był napiły.
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Skarga przebaczył chętnie i zapewnił że o wszystkióm 
zapomniał.

Tak wzrastał w powszechną wziętość Zakon Jezui­
tów, i coraz bardzie’ reformie strasznym się stawał.

Hozjusz wspierał go op ieką i radą swoją, Poss3win 
wyjednał mu założenie szkółki, dla nawracania dziec.: 
innych wyznań ludzi, mianowicie zaś Rusi; przezna­
czono na to fundusze i dochody i powierzono Jezui­
tom. Oni tymczasem walczyli wszelkiemi sposoby, i 
nieraz na słowach poczęta, kończyła się walka krwa- 
wemi wypadki. Po pięciu rynkach Wilna podzieleui, 
katechizowali Jezuici co święto i niedziela lud na tar­
gi przybywaiący, uczyli po kościołach, wołali z am­
bon, przewodniczyli naukom w szkole. Wszystkiemi 
środki przez oczy, uszy, serca, trafiali do duszy; lud 
nęcili wystaWnemi obrzędy, światlejszych pokonywali 
argumentami, nędzarzy j »dnali sobie miłosiernemi u- 
czynkami. Zaiste jeśli chwalić nie można gorliwości 
nawracania, która się krwi nawet przelać nie wzdry- 
ga, byleby swego dopięła, jak się nie dziwić przynaj­
mniej wytrwałości, sile moralni 
kon? Protestanci ze swej strony 
Jezuitów, czyni e się wzięli do 
nego gmachu nowe nauki i mimo opór prawny, mimo 
zakazy i prześladowa nie, jęli się zakładać szkółki, po­
większyli liczbę zborów, pisać i drukować zaczęli. 
W roku 1582, katechizujący Jezuici, stali raz we 
dwóch przy bramie miasta, łapiąc do nauki pospólstwo. 
Przechodzący tamtędy różnowiercy, szydzić z uich za­
częli , od obelg poczynając, kończąc na kan eniach i 
błocie. Oburzył się lud tóm ich postępowaniem, mło­
dzież może od Jezuitów nasadzona na kamienujących 
wypadła, oddała im wet za wet, i pognała ich aż do 
domu do którego się skryli. Byłoby tam może przy­
szło do większej utarczki, gdyby nauczyciel szkółki, 
nié wstrzymał studentów. Sprawa oto pob’cie różno- 
wierców, z siebie drobna, poszła naprzód przed Mag. 
strat, potem przed Podwc ewodziego, który byi tak te 

éj ożywiającej ten Za- 
, obudzeni gorliwością 
podparcia wstrzęśnio-
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nowowiercą, nareśc‘e radzi z pozoru, dali się słyszeć o- 
hrazeni na Sejmie, skarżąc się że Jezuici lud do tu­
multów poduszczają. Skończyłt się na niczćm; a to 
tylko z katecnizmo wania wynikło, że nowow'ercy na­
śladując Jezuitów, jęli się tego sposobu nawracania, 
rozsadzając swych pastorów po ulicach i rynkach miasta.

Taki był stan rzeczy w ciągu r. 1584. Jezuici nie 
ustawając działali, walcząc o każdy krok da<ej, dobija­
jąc się prawie o wszystko. W tym roku stracili Pro­
testanci wielką swoją podporę i dawny a najpiórwszy 
zbór swój na Łukiszkach (13). Stanisław Radziwiłł 
młodszy syn Mikołaja Wojewody Wileńskiego, Mar­
szałek Lit. potem Ssta Zmudzki, nakłoniwszy się ku 
Katolickiej wierze, i sprzyjając Jeztrlom, nadał im 
Łukiszki z placami i przyległościami do nich należą- 
cemi (14).

Jezuici natychmiast się tu rozgospodarowali. Roz­
poczęli process z Magistratem o granice gruntów, a 
rosnących tam drzew lak pilnie strzegli , że ich nawet 
Rektorowi Collegium, bez wyraźnego dozwolenia tar- 
sjych wycinać nie było wolno (15)-

Wszystko tedy szło Jezuitom jak najlepiej , wzra­
stali w siły i w mieni“; już z owych dwóch, z owych 
dwudziestu, w r. 1583, pięćdziesięciu czterech było 
ich w Wilnie. Obrzędy ich kościoła coraz to były 
wspanialsze, nabożeństwa wystawnićjsze, natłok ludu 
coraz większy. Postępując-umyślnie wbrew naukom 
protestantów, gdy oni krzyczeli najgłośniej, przeciw 
czci Najświętszego Sakramentu, Jezuici z największą 
pompą silili się Święto Bożego Ciała obchodzić. Wr. 
1586, pierwsza processja odbyła się w Wilnie, z naj- 
wymyślnićjszemi przybory. Studenci poprzebierani, 
posągi, chorągwie, świece, kadzidła, dzwony, śpiewy, 
muzyka, allegoryczne napisy i t. p. wszystko tam by­
ło, jakby na umyślnie, jaliby na urągowisko różuo- 
wiercom, którzy Jezuitów bałwochwalcami zwali. Ca­
łe miasto, okolice, zbiegły się patrzeć na processją, 
Tatarzy nawet i żydzi z dziećmi i żonami, cisnęli, się, 
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aby widzieć wspaniały pochód, wołano že jeszcze Li­
twa nigdy nic podobnego nie widziała ! (16).

Jezuici wiedzieli co czynili, oni tym przepychem-, 
wystawą, mówili przez oczy ludu, do ludu duszy. Ja­
koż, piszą, że z Zwingljańskićj szkoły, wiele się mło­
dzieży, zaraz polem do Jezuitów' przeniosło.

Jednym ze środków wzbudzenia pobożności, były 
Bractwa; w' r. 1586 przybyło Towarzystwo Mari’ (So­
dalitas Mariana) lak później popularne. Kaplicę brac­
ką dworzanin Króla Stefana Franciszek Vesselini wzniósł 
swoim kosztem.

Jak gdyby w pomoc Jezuitom jeszcze, przybyło 
znowu w' r. 1588 powietrze« Rozbiegi się wszyscy, 
lecz Jezuitów tylu zostało, aby ratować i nawracać mo­
gli ; gdy nikt o tein nie myślal, to jest gdy najdogo­
dniejsza ku temu była pora. Otworzyli oni szpitale, 
ustanowili Mous pietatis^ Bractwo Miłosierdzia, gło­
dnych karmili u czterech wrót klasztoru, po rynkach 
i ulicach zbierali trupy i grzebli, spowiadali umiera­
jących, ratowali chorych, nawracali przy tóm. Nieu­
straszeni grożącą co chwila śmiercią, niebezpieczeń­
stwem, trudami, ci gorliwi apostołowie, w przedsię- 
wziętćm dziele nie ustawali, pogrzeb dwóch Golińskich 
wdzięczny lud prowadził ze łzami, a utratą ich znie­
wolona reszta Jezuitów', już tylko w kościołach spo­
wiedzi słuchała. W tym czasie nawrócili oni wielu, 
dwóch Tatarów, kilkudziesiąt różnowierców- Zapał 
religijny wzmógł się niebezpieczeństwem i herciczną 
stałością braci. Trzebaż było lepszego dowodu pra­
wdziwości religij, nad tak oczćwistą śmierć pogardę? 
tak wymowne w nagrodach przyszłego życia zaufanie? 
Krassowski, Goliriscy, Arias umierający wśród spo­
wiedzi prawie, której z ust nędzarzy słuchali, śmierć 
z nia biorąc od nich, więcej nawrócić mogli, niż naj­
wymowniejsza deklamacja Wolana.

>k kończył się wiek XVI, nadszedł rok 1599, pa­
miętny związkiem reformowanych z Grekami, związ­
kiem który miał być tarczą przeciw prześladowaniu
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duchowieństwa katolickiego, które nowego sprzymie­
rzeńca dostało W' Unitach. Jezuici mianowicie wiązali 
się ściśle z temi ostatniem. k'erowali nićmi. Józef 
Weliamin Rudzki, niegdyś w Seminarium Jłzymskićm 
Jezuitów wychowany, teraz połoi eniem sw ra znaczą­
cy, stanowił ogniwo wiążące Zakon zUnją, która prócz 
tego silné' jego pomocy co chwila potrzebowała (l7).

Wr. 1599, úik zwykle zjechali się różnowiercy na 
zjazd, przy zaczęciu Trybunału w Wilnie, dla wspól­
nej narady. Jeśli kiedy, wówczas potrzeba było silnie 

stanowczo środki postępowania obmyśłeć. Z ożywio­
nych narad wypadło, ażeby się trzymać opornie i czo­
ło stawić katolickiemu duchów Łeństwu. Rozpoczęły się 
dysputy publiczne. We cztery dni po Zielonych Świę­
tach, zebrali się zbrojni i groźni do dysputy różno- 
v srcy, we trzydziestu i więcej uczonych. Było to 
w pałacu Radziwiłlowskim ; tłumnie zgromadził się 
lud ciekawy wypadku, a X. Marcin Smiglecki sławny 
dialektyk, stawił czoło protestantom. Przytomnych 
temu było bardzo wielu, Lew Sapieha Kanclerz Lit., 
a z różnowierców Krzysztof Dorohostajsui Marszałek 
Lit. Jerzy Radzrwitł Wojewoda Troelsi, prócz tego 
ćma uczonych Ewaniełików, Lutrów, Zwingłjan, lu­
dzi wszelkich wyznań, które naówczas właśnie usiło­
wały się z sobą połączyć, bezskutecznie. Ułożono, a- 
by wszyscy zapytywali i odpowiadali pojedynczo , nie 
przerywając sobie Zaczęła się ta tak głośna potem i 
tyłą pisman.' przedłużana dysputa, od roztrząsania 
władzy widomej głowy Kościoła , jako od punkt« , na 
którym na widoczniej rozchodzili s ę nowowiercy z Ka­
tolikami.

Trudno powiedziré kto zwyciężył, obie to sobie 
strony i słowy i pismami przyznawały; każda zostając 
przy swojém przekonaniu. Lecz wielki rozgłos tej 
dysputy, ożywił umysły, dał powód do pism i rozpraw 
licznych za i przeciw, do wartowania xiąg i uczenia 
się. W alka rozjadać się zaczęła; Katolicy przyszli do 
palenia xiąg różnowierców w Rynku, ztąd powstał
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w m ście rozruchy, napady zbrojne, obelgi i wojna 
wiary z ' tarą, zn eniła się w bój pełen osobistości, 
ludzi z ludźmi (18).

Jednakże walcząc z jedne, strony Jezuici, z drugiej 
zawsze skarbi’ sobie łaskę ludu, zakładając szpitale, 
czuwając nad ubogićmi. Kt nie wié, že ta nauka 
najlepszą się wydaje, która najnożądańsze rodzi owo­
ce? Jezuici stojąc istotnie na czele duchów mstwa ła- 
cińsl ego w Wdnie, gdyż przy nich Kapituła nawet 
znikła z placu; w każdym kroki*  popierali sprawę wia­
ry, wszystko u niedi dążyło do tego celu, nawet miło­
sierne uczyni .

W r. 1694, przybyli do Wiina, uczniowie Jezuic­
cy z Potocka, wygnani z ta ni ląd zarazą straszliwie się 
rozszerzającą. Zagrażała ona i Wilnu, ustanowiono 
processje na ubłaganie Boga o odwrócenie tej klęski. 
S*ary  ’oiskup sz?dt boso do Trok z ludem , młodzież 
biczując się i śpi iwając prze! tcgała ulice, zapał'reli- 
g’ny do najwyższego stopnia dochodził. Dodajmy do 
tego, że tak silny zawsze przykład panującego, podsy­
cał go. Zygmunt III. Jezuita w duszy, całą siłą po­
pierał Jezuitów, codzień wzrastających w bogactwa, 
znaczeni », przewagę; do tego rtopnia, że wreście sami 
Katolicy, a mianowicie śv eckie duchowieństwo i Za­
kony, uczuły się pokrzywdzone tak wyłącznóm wznie­
sieniem Towarzystwa, ju niezmierny wpływ wywiera­
jącego na sprawy religij a nawet krajowe.

Skarga w obronie Jezuitów r. 1607 wydane pisze że 
nat vezas nweli już oni w Polsce i Lii wie, ośianaście Col­
legiów, a Zakonników czterysta trzydziestu i trzech, o- 
prócz tego co po r. 16G0 przybyło (l9). W miarę zna­
czenia , rośli i Jezuitów osobiśi i eprzy iciele, mno­
żyły się przeciw nim pisma jadowite, nie tylko przez 
różnowierców, lecz i przez Katolików wydawane. Za­
rzucano im bardzo wiele ; między innemi tę mnogość 
Collegiów’ i Kościołów, którem władali, a które zam­
kami Jezuickiem zwano, chciwość bogactw, żądzę 
przewagi i znaczenia , inięszanie się do spraw kraju i 
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t. d. Bronili od tych zarzutów Skarga, Cichocki (30) 
i inni. Cichocki odpowiadał na wymawiane im wła­
danie tylu Kościołami i Collegiami w miastach głó­
wnych pobudowanemi, tak že sobą całe zajmowali; iż 
tylko w Krakowie i w Wilnie, starali s:ę mieć więcej 
nad jeden Kościół, w innych zaś miastach przestawa­
li na jednym. ,, Collegia nasze , pisze tenże, nie są 
zamkami (arces) wiele warownićjszych od nich pała­
ców, mają panowie po miastach. Nie obejmują one 
murów miejskich, nie otaczają miasta, bo w Wilnie i 
Krakowie Kościoły Ś. Barbary za můrami stoją, inne 
co są przy mnrach, tak się nam dostały, wzięliśmy je 
po innych. ,,

Jan Argentus, Wizytator i obrońca Jezuitów z n- 
rzędu y21), przeciw zarzutom chciwości bogactw, w'y- 
staw*ał  ich życie z jałmużny biedne i nędzne. Pisze 
że domy professów, są tak ubogie, iż nie z darów i o- 
fiar mszalnych, ale prosto z litości i jałmużny się u- 
trzymują. Zadawano Jezuitom, iż oni byli przyczyną 
Częstych tumultów i burd; na to (22) odpowiadając Ar­
gentus przyznał że w Wilnie i w Poznaniu działy się 
niektóre tumulty i nrsprzyzwoitości, lecz składał je 
razem na młodzież wrzącą, za którą odpowiedzialnym 
nie chciał uznać Zakon. ,,Nikt w nich, pisze z Jezuitów 
obwinionym nie był, a gdyby i był nawet - cóż temu 
winni Jezuici? Chyba rodziców, panów, urzędników i 
Aniołów stróżów karać i winić będziecie, za ich dzie­
ci, poddanych, podwładnych i powierzonych im?”

Z całej téj obronydo Zygmunta III. adressowanćj, 
znać że naj silniej szćrn było, obwinianie Zakonu, o 
wszczynanie tumultów i walk, o podszczuwanie do nich; 
zręczny Wizytator nie potrafił zupełnie oczyścić się 
z zarzutu, mówiły przeciw niemu fakta.

Temi czasy przybyli Król z Królową do Wilna, na 
ich przyjęcie wysilili się Jezuici, wymyślali uroczysto­
ści, układali pochlebne panegyryki i powitania. Nie 
potrzeba tego było, bo Zygmunt i Konstancja, i tak 
już najwyższą skłonność ku nim okazywali. Dali oni 
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nowe tego dowody, przytomni będąc wspaniałemu po­
grzebowi Jezuity Bartscha, przykładając się do budo­
wy nowego Kościoła S. Kazimierza, oddanego zawcza­
su w ręce Zakonu, na któren zsypała się cała Litwa do 
składki, odwiedzając szpitale kuchnią nawet zakonną, 
a spalone mury w r. 1610 podnosząc zaraz. Przyczy­
nili się do tego równie zwani w dziejach ulubieńcy Bo- 
hola i Wolski, oba Zakonu zausznicy, i stworzenia po­
sadzone przy boku królewskim, jakby dla. straży.

W Kicający z wypraw y Zygmuntlll, przy wiózł dzwon 
do S. Kazimierza^ ol jakże teżgo znów witano!

Cała jednak potęga Zakonu, nie odstraszyła od 
walk' nowowiercówj nie porzucili szkół swoich prześla­
dowanych i wpół pustych, utrzymywali jeszcze drukar­
nie» Maluje to ducha czasu, że i dzieei na wzór star­
szych dysputy zakładały i walczyły z sobą. Zaiste 
głęboko już ukorzeniła się była wojna w obyczaje. 
Młodzież ze-szkoły Marci|»ora (^) zebrała się na dy­
sputę z Akademikami Jezuickieud. Z dysputy przy­
szło do kłótni, z kłótni łatwo do bitwy, rzucili się na 
siebie i tłuc zaczęli.

Skutkiem liczby czy męztwa nowowievey rozpro­
szyli Akademików, » w ucieczce- trzech z nich mocno 
ranili. Tak się skończyła dysputa dziecinna.

Tymczasem Jezuici zn-owu z wielką uroczystością 
zakładają nowe Collegium S. Ignacego. Eustachy Woł- 
łowicz w przytomności, mnóstwa ludu zakłada kamień 
węgielny w r. 1622. Nastaje morowe powietrze roku 
1625 zawiązuje się Bractwo S. Nikodema , którego 
członków cełem staranie o chorych zdrowiu, umiera­
jących spowiedzi, umartych przystojnym pogrzebie. 
I licjatywę znowu mają Jezuici, oni Bractwo te zało­
żyli, oi ii nióm zarządzają. Zaledwie niebezpieczeń­
stwo przeszło, powracają rozproszeni Jezuici, których*  
liczba już siedemdziesiąt pięciu wynosi. Siedemset 
młodzieży uczęszcza do szkól ich i Akademij , w ich 
liczbie jest syn Dymitra Samozwańca z Maryny Mnisz- 
chownćj.
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Po Zygmuncie Wladyslaw, mniej wprawdzie gor­
liwy, lecz niemniej Zakonowi przyjazny; uprzedzają go 
i jednając sobie piszą mu i drrkują panegyryki, nie 
tylko jemu, ulubieńcom jego Kazanowskim i ty In je­
szcze ! Na wjazd Króla ośi ićconc miasto, w Kościele 
S. Jana dysputa , sławny Sarbiewski doktoryzuje się 
dla zabawy Władysława, od którego kosztowny otrzy­
muje pierścień! Władysław lubi przepych, lubi uro­
cz stości i obrzędy wspanalc; sadzą się na nie Je­
zuici, dziś wesele, jutro pogrzeb, jatron ulubieńca, 
patron Collegium, patronka szkół S. Katarzyna— na 
każde święto wystawny obrzęd! W r. 1640, z niesły­
chaną wspaniałością obchodzą rocznicę ustanowienia 
Zakonu, w r. 1642 uroczystość B- Jozafata.

Lecz dla protestantów w Wilnie, przyjaznym wy­
padkiem, zasiada na Województwie Radziwiłł i poda- 
e im rękę. Piechota jego złożona z żołdaków Niem­

ców różnych wiar, prześladuje lud, napada xięży, po- 
wstają z obu stron zażalenia, skargi, Litwy, napady. 
Mocni wsparciem Wojewody, zdają się na chwilę prze­
ważać w Wilnie dyssydenci , lecz pamiętny napad na 
Zbór upamiętywa jeb. Sprawa o strzelanie do Anio­
łów na Kościele S.. Michała z Kommiss'i na Sejm się 
wytoczą, tu Biskup, Kanclerz Zadzik, Pacowie, Sapie­
howie popierają katolicką stronę, dyssyden" niesłu- 
szrie wegnani ze Zborem za miasto. Otóż zemsta za 
chwilę rozpusty Woje Wodzińskiej piechoty. Znów n Ka­
tolicy górę biorą i oddają wet za wet. Trup Przypkow­
skiego porwany przed Jezirckim Kościołem , kondukt 
rozproszony, zniew ażeni pastorowie- Niema już dysput, 
lecz bitwa w calem mieście wzajemne prześladowanie.

Tymczasem z Potocka Jezuici szkołę Filozofij do 
Wilna przenoszą. Lew Saniclia wówczas Marszałek 
Nadw. WXL. zakłada oddział prawa Kanonicznego i 
Cywilnego przy Akademii , sprowadza dwóch Profes- 
sorów z Ingolsztadtu. Koścn ? S. Ignacego poświę­
cony, S. Kazimierza skończony, do S. Jana sprowa­
dzony posąg N. Panny Loretański (24).
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Ale zbliża sie wojna i upadek. Jczui przeczu­
wa ąc ją wynoszą się z dróższemi rzeczam z Wilna, 
uczniowie się rozpierzchają, Xięża rozjeżdżają, Wil­
no zajęte, rok 1655 (35).

Jeszcze po pierwszym napadzie nie ostygły ponio- 
ły, znowu zapał pędzi Zakonników do gruzów Colle­
gium spustoszonego , przybysze jak mogą się w nićrn 
mieszczą, a w Rościcie nabożeństwo rozpoczynają. 
Tak lat kilka przechodzi, wciągu których Jezuici w ma­
łej liczbie i skrycie w Wilnie mieszkają, lecz nare- 
ście kończy się uparta walka o Wilno, odebrane wr. 
1661.

„an Kazimierz odwiedza Jezuickie Colleg.iim i słod­
ko z Zakonnikami rozmawia, wspominając młode swe 
lata spędzone w Rzymie, wspominając je z westchnie­
niem za. mniszą spokojnością i ciszą klasztoru.

W tej w ojnie, w tćm przesileni i kilkoletr lem, wktó- 
rem każdy zmuszony jest myśleć o sol e, z obu stron 
gaśnie duch walki i gorliwość i zapał, uslają dysputy, 
wolnicje prześladowanie.

Panowanie Michała i aż do Augusta II. zajmują 
une walki, żwawsze 'vojny szlachty między sobą, 

w których już prawie nie gra żadnej roli religja. 
W sławnym sporze biskupa Brzostowskiego z Saj b- 
Iią, Jezuici z i ■mcmi Zakonami opić&ją się władzy 
jego i rozkazom, nie uznają klątwy, me słuchają In- 
terdyktów i zmuszeń' wreście do posłuszeństwa po­
wierzchownego, nie przestaną okazywać że ulegli tyl­
ko swojej Zwierzchności.

W niemałą pychę wzbiło Zakon Jezuitów, wstą­
pienie doń Tomasza Oj .slsiego Biskupa Kijowskiego, 
sławnego życia świętobhwoscią, który składając dostoj­
eństwo , wyrzekając się majętności, wołał s'ę z Bo­

giem ściślej zamknąć w murach klasztornych, a na ten 
cel obrał sobie Zgromadzenie Jezuitów". Ten sławny 
człowiek drugim dopiero był przykładem podobnego 
zrzeczenia się Biskupstw^, dla wstąpieni i między sy­
nów Lojolij chlubili się tćm wielce Jeiuici. Od- 
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by wszy Nowicjat, Ujejski został przełożonym Hornu 
professów przy S. Kazimierzu ; lecz tam uskarżał się 
iż mu częste schadzki przeszkadzały do spokojnego, 
zupełnego oddania się pobożności. Odstąpił w’ ;c Re- 
ktorstwa, aby się całkiem na osobności zamknąć. Jan 
iii. w czasie swéj bytności w Wilnu, żądał od niego 
na kolanach błogosławieństwa. Umarł w Wilnie r. 
1689 1 ! erpnia, mając lat siedemdziesiąt sześć, a 
dwanaście przebywszy w Zakol e (®6).

Abyśmy lepićj ducha Zakonu Jezuitów’ poznali, za- 
stanowim się jeszcze nad drobnićjszemi szczegółami 
ich życia i przepisami postępowania; do czego dostar­
czą nam materjałów rękopisma zakonne, a mianowicie 
zbiór okólników i ustaw ).

Prowincja litewska Jezuitów składała się z ■ lle- 
giów’ Brunsberskiego, Kowieńskiego, Krożskiego, Dii 
naburskiego, Grodzieńskiego, Illuksztyńskiego, Mit 
tawskiego, Nowogródzkiego, Słonimskiego, Wileń­
skiego, Zodziszskiego, Possawskiego Ressełsl ego (28)i 
Inne domy jako w Pińsku, Mińsku i Drohiczynie na­
leżały do prowincij Mazowieckiej. Ona liczyła (?9) dwa­
dzieścia cztery Collegia, osiem Rezydenci], tysiąc bez 
dwóch braci zakonnej, a od 1717 do 1740 przybyło 
samych zakonników dwóch set dziewiędziesiąt jeden.

Zarząd Collegiów sprawiali Hektorowie, c podle­
gali Prowincjałom, a Prowincjałowie odnosili się do 
Jenerała do, Rzymu. Wszyscy byli co kilka lat wy­
bierani. Spraw swoich nie popierali nigdzie Jezu ci 
sami i n<e trudnili się niemi na pozor, do processów 
mieli przy głównym trybunale adwokata, którego obo­
wiązkiem było wszystkich spraw Zakonu pilnować. 
AdwokaDpełnomocny i igdy nie oddalał się z Wilna, 
chyba za sprawami Collegium (30). Jezuici mieli mnó­
stwo processów, w samym Wilnie, oprócz Magistratu, 
mało z którym i tire prawowali się Zakonem (:sI).

Administracja wewnętrzna Collegiów', jak najści- 
ślćjszemi obwarowana była przepisami, postępowanie 
z podwładnemi, kary, jadło, napoje, wszystko było o­



432

pisane. Nad osobami czujność największa, nad ka­
ždém ruszeniem i postępkiem, ka lą czynność zapi y- 
wano, notowano i podawano potem przez Prowincja­
łów Jenerałowi Zakonu (32). Nie wolno było wiecze­
rzać za klasztorem, obiadać ledwie p ćrwszym z Zako­
nu i to rzadko, chyba u osób znaczących i potrze­
bo cb (33); a u tych nawet długo się bawić za stołem 
wzbroń1 mo (34). Przechadzki na wieś zakazane też 
bv*y  (35), podróżowanie i wędrówki po kraju (36), sa­
memu jez Socjusza w miasto nawet wyjść nie godzi­
ło się (37). Zakazywano zabieranie zbytniej z kimkol­
wiek przyjaźni i hranic podarunków (

Kobiety nie miały wstępu do klasztorów, ckyba za 
osobnym dozwoleniem Nuncjusza Apostolskiego (39). 
Przepisane były każdemu zatrudnienia, co czytać, co 
pisać, prawie co myśleć i o której dn a godzinie. Nie­
skończona liczba ponawianych listów Jeneralskich, Pro- 
wint iłów, określała najmniejsze drobnostki i stanowi­
ła prawidła. Te listy dla lepszego wbicia ich w pa­
mięć, w pewnych czasaclr oznaczonych czytywano, ja­
ko przy otwarciu szkół, examinach, odnawianiu Vo- 
tów, inne przy stole, inne nakazywano tłumaczyć na 
język krajowy, dla lepszego wszystkich rozumienia 
Oto jest jeden z nich dla próby (40).

,, Z listu przewielebnego X, naszego Jenerała do 
V. X. Fabrycjusza Bampfa Wizytatora Prowincij Pol­

skiej i L Lewskićj
Widząc Przewielebny X. nasz Jenerał, że ordy­

nacje dotychczas poczynione i tak wiele razy powta­
rzane, nie poskramiają nadużyć, któ.-e się dzieją z nie­
pomiernego używania gorących napojów, rozkazał aby 
te punkta, które następ iją, po wszystkiej prow jci 
były ogłoszone.

Popićrwsz.e, aby koniecznie uczty i obiady naszych 
i jExternów były poskromione, w czćm starsi mają dać 
przykład młodszym.

Podrugie. Ponieważ zwyczaj narodu naszego po­
trzebuje, aby u stołu i pełne przepite przyjmowano i 
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one podług zwyczaju tegoż do inszych przepijano, te­
dy natenczas najbardziej niechaj nasi wszyscy na trze­
źwość i zbudowanie zakonne pamiętają, tak w sposo­
bie picia jako też przystojnego u stołu obcowania.

Potrzecie. Aby prócz czasu obiadu wieczerzy i 
śniadania dla tych pozwolonego, którzy go koniecznie 
potrzebują, X. Minister nie mógł dawaę pozwolenia 
na picie, chyba żeby rzadko do legp jaka ważna przy­
naglała przyczyna,

X. Minister ma być surowo karany jeśliby prze- 
c w temu wykroczył, ale wszyscy koniecznie, którzy 
napić się dozwolenie będą mieli, albo których czasem 
zakontfa m’tość zaprosić każę do Refektarza pospolite­
go, niechaj będą przyjmowani i częstowani ze wszelką 
skromnością, wyjąwszy trunek który gościom przy u- 
mywaniu nóg według zwyczaju Towarzystwa bywa 
dawany.

W domach Probacij , w Nowicjacie niech się po­
mału wzwyczajają Nowicjusze nigdy nie pić, oprócz 
zwyczajnego czasu obiadu, wieczerzy, albo śniada­
nia , chyba z nagłe osobliwszej potrzeby.

Kogoby oskarżono że chowa w komorze swojej tru­
nek, aby był w Refektarzu publicznie dyscypliną ką- 
rany

Aby żaden prócz domu, u Externów nic nie pił.
Jeśliby się ktokolwiek z naszych znacznie i zu­

pełnie upił, a jeśliby się to w domu między naszy­
mi tylko przytrafiło, za pierwszym razem, trzykroć ma 
dyscyplinę publiczną w Refektarzu czynić, trzy dni 
pościć o chlebie samym i o wodzie i przez trzy mie­
siące napoju żadnego nie zażywać, okrom czasu obia­
du i wieczerzy. Jeśliby się to trafiło przy świeckich, 
albo w folwarku albo * ; w drodze, albo gdziekol­
wiek gdzieby świeccy postrzegli, tedy ten oprócz ka­
rania wzwyż rzeczonego, zaraz ma być zrzucony z u- 
rzędu ; choćby był starszym, naznaczyć mu duchowne 
exereyeja i oznajmić o tćm Jenerałowi.” 41).

Co się tvrze stołu , wvznaczone były dni i okoli- 
Tom II. 28
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ezności, w których godziło się występować paradniej, 
a te były Boże Narodzenie, Obrzezani [>, pierwszy dzień 
Wielkiej Nocy, pierwszy, dzień Zielonych Świąt, dzień 
S. Trójcy, Ś- Ignacy, S. Xawery, S. Stanisław Ko­
stka, do:e patronów tytularnych Kościołów, odnawia­
nie Yotów, prymicje, publiczny obrzęd poświęcenia 
Kapłanów', przybycie starszych, rozdawanie stopni A- 
kademikom i t. d. W te dni wolno było dać na stół 
cztery nręsne p tiniski, jeden z nieb zwierzyny, w post 
zaś cztery rybne prócr j trzyn Osobno zastrzeżono że 
że za mięsny półmisek uważać się miał len, w którym 
mięso przemagało (4~)-

Gra w Szachy zupełnie była zabroniona w klaszto­
rze, nawet w dni wakacyjne, warcaby dozwolone.

We zwyczaju było biczowanie się (43) przez dzie 
więć dni poprzedzających Zwiastowanie, wszyscy się 
zbiérao na rozmyślania i w ciągu psalmu Jfwerere bi 
czowali.

Za w; iy i przestępstwa głośne, karano więzieniem 
publicznóm, chłostą publiczną, za ciche, ukrytém i 
i niewiadomćm Spis występujących z Zakonu jak 
najregnla-ni j utrzymywany, posyłany bywał Jenera 
łowi (45). Posyłano też wiadomości o zostających w Za­
konie szczegółowe, dzieła Jezuity każdego po jednym 
exemplarzu i46) akta 4J<nufregntionis Provincùdis co 
rok (47) Po śrr:erc któregokolwiek zakonnika, listy 
pisane do niego przez Jenerała, Prowincjałów, natych­
miast palono, od innych zaś osób chowano, i dawano 
do przejrzenia Prow‘n<jałowi, który o ich losie sta­
nowił. Nikomu tymczasem czytać ich nie godziło 
sie f48).

Na wielkie całego Zakonu potrzeby, wszystkie Col- 
iegja składały się, tak na kanonizacją S. B ngjasza, 
która czterdzieśc tysięcy czerw, zlot, kosztować mia­
ła, Wileńsl‘e też przyczynić się w znacznej części 
musiały (49).

Fundusze Jeznitów Wileńskich w domach w Wil- 
ni«j i około W Ina położonych, w kilku folwarkach 

'Î
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zamykały się, większe były w gotowych pieniądzach 
i funduszach zakrytych. Nie mówiemy tu o fundu­
szach Akademij, bo te właściwie do Zakonu nie nale­
żały. Z dóbr Jezuickich jak innych duchownych (50) 
Statutem dawniejszym zastępców czyli pocztowych 
w znaczono; Zygmunt III. Collegium Wileńskie i od 
służby i od dawania zastępców uwolnił (51). To je­
dnak uwolnienie (52) służyło tylko dobrom posiada­
nym po czas nadania Statutu, ale później nabytych 
nie uw liniało.

Najdotkliwszy cios znaczeniu i wziętości naukowej 
Jezuitów, zadało wprowadzenie Zakonu Pijarów do 
Wilna, któremu oni stawili He mogli tylko przeszkód 
Działali sami, przez inne Zakony, przez Magistrat Wi­
leński , któren namówili aby wysłał listy do Papieża i 
Kardynała Protektora, proszące o zabronienie Pijarom 
wstępu do miasta, dając za powód mogące powstać 
rozruchy, z przyczyny rozdwojenia młodzieży. Lecz 
z fizymo odpowiedziano Magistratowi, że Pijarowie sa 
ludzie uczeni i potrafią sobie w tein poradzić. Długo 
przeciągała się sprawa z Pij rami, przed stolicą Apo­
stolską, długo wśzyslkićmi siłami działali Jezuici prze­
ciwko Pijarom w kraju, aż nareście ugoda skończyli. 
Powiemy o tém obszerniej pisząc o Pijarach.

Jezuici mieli w Wilnie oprócz Collegium Akade­
mickiego S. Jana, Seminarjum założone przez Daniela 
Szyszkę Stoln. Lidz. Nowicjat z funduszu Jędrzeja 
•łoboli i Michała Paca, Dom professów przy Kościele 
S. Kazimierza, do którego zakładu przyłoży.' się prócz 
wielu innych Sapiehowie i Gąsiewscy dom trzeciej 
probacij u S. Rafała fundacij Koszyców i Radziwił­
łów, Collegium S. Ignacego, Kościol S. Barbary, Ś. 
Szczepana posiadany przez nich czas niejaki i S. Ni­
kodema, także w ich władaniu lat kilka (53).

58*
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1 '. A kronika ^iośclołow.

1- KośeiołŚ. Jana przy Ctolleginm <kade«nickléni.

Kościot Archiprezbiter^ lny S. Jana przed na­
staniem Jezuitów.

Kościół Archipel» terjalny Ś. Jana, był jednym 
z I érwszych założonych w Wilnie po cbrzi-ie Litwy, 
poczęty zaraz po roki! 1387 jak dowodzą akta go, 
skończony dopiero w roku 142Ö, kosztem miasta.. U r. 
1427 dnia 10 Stÿezni poświęcony został przez Bisku­
pów Michala Kujawskiego i Stanisława Płockiego (54).

Plebani nosili tylni Archiprezbiterów, trzymali do 
pomocy Wikarjuszów, mieli Bractwa w Kościele 5 za­
rząd funduszów był w ręku Magistratu. W r 1521 
Magistrat zapobiegając nadużyciom ze stroi ' Plelia- 
ii ów chcąc ukrócić nieskończone zatargi z nimi o 
szafunck dochodów, o wydatki na utrzymanie Kościoła, 
o pomoce jakich na reparacj « z kassy miejskiej wyma­
gano, uczynił ugodę era. -omni formalitate, która się 
wszakże później nieskuteczną okazała. Temu aktowi 
winniśmy wszakże ciekawą wiadomość, o ówczes tych 
opłatach od nabożeństwa, pogrzebów, ławek w Kości« 
le i t. p. ciekawszą jeszcze że kazania w Kościele Ś. 
Jana miewane tyły na przemian po polsku i po litew­
sku. Działo się. to za rządów Leonarda Bodjana, a 
Zygmunt ł. potwierdził ugodę w r. 1527 (55).

Przy Kościele, za osobném dozwoleniem Kapituły u- 
trzymyvana była, szkółka parałjalna, w celu mianowicie 
przygotowania dzieci ubogich, ku służbie kościelne,

W r» 1Sł>8 d. 10 Pa odbył się w tym Kościele 
Synod j iocezalny (5(i) ze zwykłym obrzędem mszy o 
Mocl.a Świętym i processij do Zamkowego Kościoła 
S. Stanisława.. W spoi-acb o utrzymanie z Magistra­
tem, dotrwał Kościół do czasów rozszerzenia się refor­
my, Móra mû ostateczny cios zadała.

Of sać stan w jakim go znaleźli Jezuici, nie podo­
bna prawie. Powywracane były ołtarze, gmacl zarzu- 
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eony śmieciem, do kola, otaczały go kupy gruzów, okna 
były potłuczone, ozdoby odarte, krzyże powywracane, 
plac otaczający służył za miejsce najgrawauia się no­
wo wiercona, którzy zdaje się ten ftościoł obrali bj 
sobie,, za cel zemsty swojej i nan wywierali całą me­
na wiś ć,. jaką przejęci byli ku Katolick’éj wierze (5').

Uczony Piotr Řojzius (któregOsNiesiecki dziwaczną 
omyłką Rudzkim zowie) prawnik, był n; ówczas Pieba- 
:iem S. Jauskim. Ten długo trzymał » ę przy Rościc­
ie i po wprowadzen’u Jezuitów, mitro że go przyłą­
czono do ich nadań., oddać ule clici ił, składając się 
przywilejem Zygmunta Augusta , który go przy nim 
do życia zostawił. Wreśeie 1571 roku znaglony nale­
ganiami Królewnćj Anny i Nuncjusza ustąpił. Kapi­
tuła która wprzód zostawiła była sobie prawo podawa­
nia Wikarjuszów i tego się zrzekła. Treść stosują­
cych się do tego Aktów pirzywodzim w Notach (5®j.

Ták. tedy naprzód obiecany, potem wmelony, na- 
rescie rezygnowany Kościoł S. Jana, zabrali Jezuici 
Z luaduszami jego , jako Ilelanokemp.ie, Pudwiszki, 
Pukańce i Rudomina z filjaluym kościółkiem. Kapi­
tuła odstąpiła swego prawa zupełni 3 dopiero w r.

8i dnia 9 '.zerwca. Na żądań ! Biskupa potwier­
dzili nowe zmiany Król i Nuncjusz.

ikościol S. Jana w ręku Jezuitów

Kto zna ducha Jezuitów Zakonu , ten pojinie ,ak 
ten pierwszy Kościół im hm dziej zrujnowany dostali, 
těm mocniej podnieść starali się, aby w przepychu i 
t)ov$ierzchownyclr ozdobach przewyższyć inne Zakony. 
Natychmiast Jezuici Kościoł zupełnie odnowili z oczy­
ścili, wyreparowali, ustawili ołtarze, wznieś1 dzwony 
( ') zaprowadzili muzykę, ustanowili różne Bractwa, 
pobudowali kaplice. Co więcej, pod błahym pozorem, 
jak to niżej opowiemy, oczyśei.i z ciał groby, a Ko­
ściół jak gdyby całkiem nowy stanął (6(l).

Wyliczenie nadań i zapisów poczynionych Kością-
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łow» za czasu Jezuitów pokaze, jak wr przeciągu h za­
rządu wiele funduszów przybyło, lak wiele zyskał Ko­
ść 'ł, jąk liczni się j<go losem zajmowali Katonu ad­
herenci. Miasto jak dawniej ~i\e przestawało łożyć na 
utrzymanie, a dochód ten w r. 1639, stanowił jednak 
parę tys ecy złotych (61) Magistrat Wileński rościł je­
szcze długo prawa do zarzadu Kość jłe*n  i pretensje 
z dawnego utrzymywania go wynikłe, lecz Dekret 
Kumm sajj w r. 1654 i późniejsze
sądziły go od wszystkiego, a Jezuici spokojnie nim i 
wyłącznie władali.

Kaplicę Bożego Ciała, jakeśmy już wspomnieli, 
zbudowaną ze składek i zapisów mieszczan, utrzymy­
wał swo-m kosztem Magistrat i kami jnce do niej na­
leżące, w swoim miał zarządzie, z których dochodu 
łożył na restauracje i koszta utrzymania.

Wiatach 1748 i 9, z których [ ńrwszć znaleźliśmy 
raehnnk przychody Kaplicy wynosiły ledwi? I ilkaset 
złotych, które wystarczały tylko na restauracją do­
nt' w (62).

W t j Kaplicy wpro wadzone było Bractwo Bożego 
‘ Ciała, owe sławne odbywające proces e, o którego 

pierwszej monstranci zniszczenie, tak gorszącym spo­
sobem starać się mieli protestanci. To Bractwo za­
prowadzone jtoslało w r; 1573, potwierdzone listy 
Królewskiemi i Papiezl.ieini, otrzymawszy libcrtacją 
swti ch funduszowych kamienic (63).

Bractwu ternu połączonemu z dnigiém Bractwem 
Miłosisr !ria, o klórem zaraz powiemy, nadane pewne 
statuta w r. 1589, przy wprowadzeni do Kaplicy o- 
brazu P. Jezusa, w przytomność biskupa Walerjena 
i X. Skargi, Itlóry był duszą wszy stkich tych Bractw. 
Grzegorz XIII a potem w r. 1646 Innocenty X, po­
twierdzili JB (64).

Do tegoż Kościoła i Kapl :y, należało dop éro 
wspomniane drugie Bractwo Miłosierdzia Chrystusowe­
go ; zmienione później w konfraternja ubogich. To 
Bractwo, z którćm łączyło się inne S. Łazarza (przy 

sądowne wyroki od-
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Kościele Ś. Nikodému) ii.alo za cel miłosierne uczyn­
ki, uleżała do tegoż rzędu instytucij i Góra Miło­
sierdzia (Mons pietalis), pożyczająca na zastawy ubo­
gim, bez kwoty.

l"»Tszystkie te zakłady pobożne, do których garnę­
li sic mieszczanie i szlachta; były dziełem i myślą gor­
liwego X. Skargi, a za cel. u iały wzbudzerie pobo­
żności i zjednanie u ludu Zakonowi przychylnych.

Gel Leu dobroczynny, wymawiał i okrywał inne ce­
le.. Fundusze Bractw składały się z zapisów", czynio­
nych przez braci; me podobna ich wymień ć, gdyż 
były drobne, a w bardzo welk, jj liczbie (6a).

Kaphca Koziny i Damjana wymurował»» została 
w r. 1560 przez. Piaseckich, w r.. 1709 oddana Ce­
chowi Cyrul tów..

Kaplica Sż.feta.iisława Kosik«, w której" było Brac­
two N„Panny (Sodalitau Mariana) urządzona wr. 1636 
1 tegoż roku przy wspaiii-iłym obrzędzie wniesiony o- 
' raz j, chorągwie sł-tdenękic używane do obchodu uro­
czystości Akaden iekiśj S . Katarzyny szkół i uczących 
się wiadomej patronki (<’tl). Na tę Kaplicę w r. 1649, 
Kościalkowski zapisał kamienicę w Wili ie.

Kaplicę Śk, Teofila, Tadeusz Ogińsl zżoną Jadwi­
gą z Załuskich wy porządził podupadłą-, w latach 1770 
i 1778, i nadał funduszem z obowiązkiem jałmużny i 
ujrzy my wania dwunastu ubog di pjzy niój. Tente do 
Kaplicy »vyjednal przez Kardynała Albani w Rzymie u 
Papieża Piusa VI*  ciało . Feohta-męczennika , kMff
sprowadził do Wilna i tu złożył w r. 1780 (67). Przy 
obrzędzie wprowadzenia mieli mowy dn. i 3JZ Paździer­
nika, X. Jakób Ręczyńslsi S. T Dok. 28, X. Tadeusz 
Żaba Kaznodzieja. S*  Jańslti T. B*  tegoż dnia na nie­
szporach X. Bernard Low-isz T. D. Złożono » do 
w ołtarzu w trumnie ozdobnej szklannćj f I«

Inne zapisy i dary różnoczesne na Kościół ’ Mtarie: 
X. Szymon Wysock zjałmużn pracowicie zebranych, 
Ko«ciól w r. 1607 naprawią, zdobi, W. ołtarz, sporzą­
dzi? organ i apparata (6a)..
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Krzysztof Chodkiewicz,ofiarował bogaty apparat (70).
Pac Piotr wystawił ołtarz zdję ia z Krzyża, pocho­

wał pod nim pierwszą swoję żonę i zgotował sobie grób 
familijny.

Wojciech Xźe na Kłecku, wystawił ołtarz wielbi i 
organj.

Mełchjor Giedrojć Jezuitom i Kościołowi, zapisał 
w r. 1608, trzy lany pola i trzydzieści stawków dzie­
dzicznych.

Lew Sapieha obdarza Kościół sprzęty apparata- 
n i (7I).

Wojciech Mielecki w r. 1619 uczynił lokacją j ę- 
ctMset złotych na kamienicy zwanej Danileuiczowską, 
z obligacją jednej mszy w tydzień u ołtarza P. Marij

X. Kopeć w r. 1644 na kapelę kościelną i akade­
micką, dziewięć tysięcy złotych, zapisał.

Dwóch Kiewliczów, Wojciech w r. 1655 i Stani­
sław w r. 1662, po połowie kamienicy.

Eljasz i Regina Krassowscy w r. 1672, zaj:saii 
wielką kamienicę.

Tomasz i Mikołaj Bildziukiewiczowie, mieszczanie, 
na ozdobę ołtarza S. Ignacego, po kilkanaście tysięcy 
złotych.

Adam Karol Danilewicz Sędzic Ziemski Wileński 
w r. 1684, daje sześć tysięcy złotych.

Filipowicz na muzykę kościelną, czyni zapis z o- 
bowiązkiem aby grała u Bernardynów przez oktawę 
Niepokalanego ■ oczęcia.

Stanisław Paszkiewicz, tysiąc złotych, z obligacja 
czterdziestu mszy na rok.

■ Michał Pawłowski Rejent Ziem. Wił. w r. 1711 
d. 25 Lipca na cłtarz N. Panny Boleśnćj, czterdzieści 
tysięcy złotych i folwark Myssagołę.

Oziembłowski Jezuita trzydzieści złotych w rok 
dla muzyki grającej u S Jana w piątek litańją o S. 
Xawerym.

Mikoła S'eraaszko mieszczą im i kupiec wileński 
założył ołtarz S. Franciszka Xawerego w r. 1640 (7?).
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Cech Rymarzy zakłada i utrzymuje ołtarz (73).
Cypi^an Paweł Brzostowski Wojewoda Truck'Al- 

tarją u S. Jana funduje (74).
Oprócz c da S. Teofila, pc siadał Kościół S» Jana 

relikwje, które X. Warszewii ki, przywiózł z podróży 
swej do Szwecij, z Kościoła Yastaneńskiego S. Bry- 
ipŁty (75)- ... „

Obrazy cudowne wylicza Kojałowicz następne (76)-
Obraz ukrzyżowanego P. Jezusa, snycerską robotą 

z drzewa, w Kapli cy Bożego Ciała.
Obraz N. Panny z dziec ątłd sra na lewem ręku, 

matowa a dawnego greckiego, na drzewie, zwa.iy Ru­
skim. (Podobny obraz malowany w Smoleńsku, miał 
Jan Kazimierz i wywiózł go z sobą dc Francij.)

Obraz mniejszy od poprzedzającego N. Panny, w oł­
tarzu, wrogu Kościoła, a cornu Kpistolaej uważany za 
cudowny. Wisiał w rzód na ścianie za W. ołtarzem, 
studenci modlący sę do niego, pierwsi cudów doznali.

Obraz S. Stanisława Kostki, darowany przezBiskupa 
Jerzego Tyszkiewicza Bractwu szkolnemu Nawiedzenia 
N. P. Älaiij. Był na ołtarzu w Kaplicy tegoż Bractwa.

Obiraz N. Panny Loretański, w Kaplicy nakształt 
domku Loretańskiego urządzonej; w Lorecie na wzer 
posągu tamtejszego wyrzezany i ztamtąd do Wilna i 
Kościoła starauiem Kazimijrza Jewlaszewskiego Pod- 
wojewodziego Wileńskiego sprowadzony w r. 164/ 
(77). Kójalowicz wspomina o jednym człowieku, który 
za niebaczne o fałszywym początku tego posągu słowa 
ukarany chorobą, a potem uzdrowiony.

Groby Kość tła S. Jana.
W rozdziale szesnastym, punkcie drugim, Rad ta­

jemnych Towarzystwa Jezusowego, te słowa czytamy; 
,,Ludziom nizl:ego stanu, choćby najbardziej życzli­
wi nam byli, nie pozwolić pogrzeb v mieć w naszych 
Kościołach, abyśmy nie przyszli v podejrzenie, ze przyj­
mujemy mnóstwo trupów dla zbogacenia się żeby nie 
dowiedziono cośmy wzięf od pogrzebionych. ,,
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Starali się zadość «czynić temu przepisowi Jezuici, 
i u Ś. Jana jeśli jakie były nagrobki, to albo tych 
którzy poczynili zapisy na rzecz Kościoła, albo sła­
wo *h  imieniem, lub poświęceniem się swém sprawie 
Za onu. Me i takie nagrobki po większej częse nie 
długo trwały, lękając się aby. ich dla liczby tych napi­
sów, nie posądzano o chciwość, znosili je Jezuici, po 
kilku miesiącach. Czytam w tym przedmiocie, w okól­
niku 1617 r. następny przepis ^78).

,,Groby panów,, z tytułami, oznakami dostojeństw, 
nie mają po naszych Kościołach św:ćcić. Jeśliby kto. 
tego żądał, przełożony do Jenerała się odniesie, a ten 
rozsądzi czy dozwolić można. Nagrobki na dni kilko, 
lub miesięcy kładzione^ nie zakazują się.”

Nic pilniejszego nie mieli Jezui':r odnawiając Ko­
ściół S. Jana, nad wyrzucenie z grobów wszystkich 
ciał dawniej tam złożonych. Dziwny do tego pretext 
wzięli, jakoby pochowani tam, wszyscy byli potępień­
cy i w nocy po Kościele niesłychane wyprawiali awan­
tury. Opiszem to na inném miejscu (7<J).

Taką wieść puś< ivszy, wywieźli za Rudnicką Bra­
mę i pod Kościół S. Szczepana dawne trupy i kości, 
ab już nadał ostrożniej, samych tylko i ieochybnie 
zbawionych przyjmować!

Pifi řs: może nagrobek, który za Jezuitów w Ko­
ściele Ś. Jana, w kaplicy P. Jezusa położono, był sła- 
wnemu X. Antoniemu Arias Jezuicie, gorliwemu apo­
stołowi , który zaraziwszy f ę słuchając spowiedzi za­
powietrzonych, umarł. Temu w r. lb()9 iJiikohj Krzy­
sztof Radzi wili, wzniósł nagrobek z napisem:. (80).

D. O. M.
I. Nicolau«. Christophorus. Radziwiłł. Dux. in. Ołyka. 
et. Nieśwież, pro. sua. in. Demn. ejusque... feumiíes. st - 
vos. pielate. ossa. haee. P. Antonii. Arias, natione. Hi- 
spani. praeter, alia virtntum. et. iiwignîs, sapientiae. or­
namentu. spécial!, quadain. cliaritate. et. hiimilitale. prae- 
dicti. in. hune, locum, et. loculntn. transfehri. curavit. A.

M. DC1X. Seeuuda. Mart i.
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II. Byl tu takže nagrobek Krzysztofa Rozdrażew- 
skiego C'iiesieclii pisze Rozrażewsliego) (81) Starosty 
Łęczyckiego, wielce swoim i obcym Królom ulubio­
nego, Henrykowi i Stefanowi Batoremu zasłużone­
go , na których dworach młode łata swoje spędził. 
Niezmordowany i odważny żołnierz z Królem Stefanem 
odbywał wszystkie prav e wyprawy, osobnemi oddzia­
łami Niemców i Polaków dowodząc, pod Połockiem, 
Uświatcm, Sokalem, Wieliżem, W. Łukami iNewlem. 
Pod Zawołockiem wreście przyr szturmie, kulą w czoło 
trafiony poległ w r. 1583 dnia 10 Paźd/ernika (uNie- 
s. ckiego r. 1580) w trzydziestym trzecim roku życia. 
Pochowany przez brata Hieronyma Rozdrażewskiegc 
Biskupa Kujawskiego. Miał on i drugiego brata Ja­
na, klóry był Marszałkiem dworu Krć )wéj Francuz- 
liiéj Elżbiety (82) siostry Cesarza Rudolfa, także Do­
wód zcą kawalerij francuzkićj nadwornej Franciszka 
Króla. Sławny był z biegłości w językach włoskim, 
niemieckim, francuzkim, łacińskim, z bystrego rozu­
mu i wielu przymiotów, któremi się zalecił Maxymil- 
janowi i Rudolfowi Cesarzom i r’arolowi IX. do któ­
rego sprawiał poselstwo od Zygmunta Augusta i83).

III. Od dwóch wierszy o marności świata, poczy­
nał się nagrobek Wojciecha Przetockiego Dowódzcy 
Wileńskiego Zamku, za czterech Królów Polskich. Przy­
gotował sobie sam nagrobek u S. Jana, zbudowawszy 
ołtarz i we wszelkie go opatrzywszy potrzeby. Umarł 
r. 15h8 w sam dzień Bożego Narodzenia, mając lat 
siedemdziesiąt sześć (8/t)-

IV. Nagrobek Jakóba Kowalewskiego i Elżbiety 
Janówućj żony jego, którzy pewien zapis uczynili Ko­
ściołowi, (85) wystawiony w r. 1C28.

V. I następny także jest raczej pamiątką zapisu u- 
czynionego na ołtarz niż nagrobkiem. Pod nim spo- 

' czy wali, ; ’zykryci ciężką łaciną Wojciech Mielecki,
Krzysztof Zochowski przez trzydzieści dwa lata Pro­
boszcz W iłeński i Marcin Charewicz z żoną Krystyną 
Dubowiczówną. W końcu napisu przestroga , że gdy 
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oni w procli się obrócili, a ten który czyta nie jest 
(według wszelk. ?go podoi eństwa.) kamieniem, powi­
nien się więc, prędzej poźń ą, tegoż losu spodziewać.. 
Bardzo ważna wiadomość

I. Zajmu ácy jest nagrobek Jana Brzostowskiego 
syna Krzysztofa i Roxanny Turowskiej (którzy także po­
chowani tu zostali) f8 . Chwali go nap's, .e zył dla kraju, 
co jest wielką pochwalą, bo największy m występ! j.a jest 
żyć tylko dla samego siebie , — opisuje młodość jego, 
pobożność i cnoty, które do stanu wojskowego zabie­
rając się, potrafił dochować, przypomina przy aźń ku 
niemu Mikołaja i F.wa Sapiehów; chwa i 'ego wojenne 
tałeuta i kończy wspomnieniem oblężenia Zamku itze- 
czycfciego (Resiciae) pod którym poległ na czele od­
działu w r, 1603 w Styczna ,f mając lat sześćdziesiąt 
siedem (88)

ćll. Tumulus Lic, virtutu'in est titulus !

Z tych słów snadno się domyślać daty napisu, nad 
zwłokami Doroty durniinewiczównój naprzód Mateu­
sza Zainojtełis, polem Mikołaja Sienkiewicza żony, 

tóra, pisze nagrobek, że nić mogła dzieci,, dobro­
dziejstwa po sobre zostawiła. I to piękne potomstwo.

Następują szerokie pochwały jej miłosierdzia,, dla 
biednych, dla więźniów,, żebraków, wdów, ubogich 
panien, sierot i t. d. Zapisała umiér; |ąc dla wdów 
i panien ubogi' h, dziesięć tysięcy złotych; klasztorom, 
zakonnikom, ubogim, wiele przed śmiercią rozdała, 
wiele po śmierci odkażała. Wystawiła też ołtarz u Ś. 
Jana ' trzy msze śpiewane u niego co tydzień., zapła­
ciła. Pisze nagrobek iż w niedzielę i święta do spo­
wiedzi chodziła, a życie całe na miłosiernych strawiła 
uczynkach. Nieśli ją do grobu sami Xięża. Umarła 
1641 r. 4 Kwietnia (8&).

VIII. Nagrobek Andrzeja Wąglitowsk/ego, które­
go d’iad w Szwecij za Zygmunta DI. w dcc się odzna­
czył. On sam był dworzaninem Królowej Cecylij Re­
naty, umarł młodo 1639 r. 4. Lutego (®°).
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IX. Byla tu tafcie pogrzeb’ona Izabella z Młodaw - 
sliicli Sicińska, w Kaplicy Boi 'go Ciała (91) i

X. W< ciech na Kłecku X. Radził II Marsz. W.
L. który Jakeśmy wyże; wspomnieli, ołtarz wielk i or­
gany tu wystawił, a sam często w Kościele S. Jana, na 
różnych instrumentach grywać na chórze nie v slydzil 
siej byt albow em dobrym muzykiem, ©marł w Kra­
kowie, pochowany w;V. linie.

XL leżał też u Ś. Jana Teofil R„j~clá, Rotmistrz 
Królewski J. w obozie pod (..lounem zab

Zewnątrz od u.iey Wielkiej ; dochował się 
jeszcze jeden napis, na v ielt-'é] tablicy marmurowej- 
pod Krzyżem otoczonym balustradą, następny*

Bog« P sémiei'lelneiim,
Pozostałym popiołom wtjeli Lorctańsi»ić> Panny Marij ścia­
nach złożonym, Atm y zť-breptow i:zóW, JKryszpinowíj Kaszt, 

inudz ciotki, Anny z Romerów Klireptowiczow ćj, Kaszt. 
Nowogr. małżonki, Marjanny Chreptowicz iwnćj córl-’, Jan 
Littawor Chreplowicz Kaszt. Newogr. pamięć żalu sw< e- 
po, ku pobożnemu przechodzących wspomnieniu wyryć 

kazał r. 759.

III. Il®.śc ol Š.’ Síaz^mi erza przy 
12cih>ifl Pi-o-fessow.

Roku 1604, za staraniem Zygmunta III. Pjskupa 
Benedykta Wojny i lwa Sapiehy, Kanonizacja S. Ka- 
z'miérza przyszła nareścre do skutku i Labarum z Bul­
lą Klemensa VIII. przywieziono do Wilna. Odprawi­
ło s ę uroczyście (opisane juz) podniesienie ciała Świę­
tego na ołtarz, i natychmiast pomyślano, aby pierwszy 
Kośoiół podinwofcac | jego w Wilnie zbudować. Fun­
duszu na to miały dostarczyć składki.

Na trzeci dzień po odbytej uroczystości podmesij- 
nia na ołtarz, nastąpił drug obrzęd niemniej wspa­

Rajlarij 
ty e3)

JL
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niały, założenia węgielnego kai lienia na Kościół pod 
tytułem Ś. Kazimierza, na któien miejsce w Rynku 
przeciw Ratusza obrano.

Kamień węgielny z długim napisem ,3) położył 
Biskup Benedykt Wojna, w przytomności wielkiej Ii 
czby ludu, do którego miał gorące kazanie. Ten ka­
mień tak był wielki że dla sprowadzenia go z przed­
mieścia na Rynek, pracowało siedmiuset mieszczan.

Przytomny był prócz wiela innych panów Lew Sa­
pieha, który na zakład Kościoła, sześć tys' ;cy złotych 
ofiarował i później jeszcze wiele mu świadczył (94). 
Za jego przykładem poszli i inni każdy złożył co 
mógł w ofierze. Kościół oddany Jezuitom (o co się 
mocno starali) przy ich gorl'1', krzątaniu, śpieszcie 
wznosić się zaczął. Architektura jego, która była dzi- 
wowiskiem dla XVII i XVIII wieku, dziś się nam 
bardzo nikczemną wydaje. Dwie ciężkie wieże płasko 
uciete stały po bokach, miedzy niemi rozciągał się 
fronton obsadzony płaskiemi pilastrami, ozdobiony 
gankami z mosiężnemi hałasy. Dach kryły był blachą 
miedzianą zewnątrz, wewnątrz srebrną. Dzwony za­
wieszone w wieżach i zegar kończyły arcydzieło. Je­
den dzwou Król Zygmunt 111. wracając ze Smoleńska 
w r. 1611, przed ukończeniem jeszcze Kościoła, ofia­
rował, był on znacznej bardzo wielkości (95).

Składki podsycane przez m isto, pomoc Biskupa, 
który od r. 1616, dawał co rok po dwa tysiące zło­
tych na budowę, Ferdynanda Kardynała, Lwa Sapie­
hy i innych, wprędcc dzieła dokonały. Jezuici posta­
rali i ię o fundacje kamienic i zapisy (96), co im przy 
wpraw e w tego rodzaju sprawy, nie było ciężk im.

Przy Kościele stanęło Kolleg un, gdzie był Dom 
Professów. W r. 1630 w czasie morowej zarazy o- 
braz S. Benona Biskupa, patrona Lwa Sapiehy, on 
sam przeniósłszy za processją przez miasto do KośJo 
ła, złożył go na ołtarzu, swoHi kosztem wzniesionym 
(97). Kilkakrotne dotknęły Kościół pożary. VI r. 1610 
rachowano, że mu ogień uczynił szkody na 5C0,000 
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talarów bitych, w r. 1655 niema] drugie tyle. W r. 
1706 d. 18 Maja podobnież zn’szczal, a wreście spa­
lony w r. 1749. na pól miljona znowu poniósł szkody 
w dzwonach i zniweczonych wewnętrznych porząd­
kach.

Historyk pożaru, temi słowy płacz« nad nim:

Kazimierz święty, kosztowne ozdoby, 
Widzi zmienione na grube żałoby, 
Jego u nieba nie była przyczyna,

Ach I nasza wina!
Kościół też jenin poświęcony w prymie, 
W Rynku stojący, w powszechnej Eslyinie, 
Ozdoba miasta, wyniosłość wspaniała 

Teraz zniszczała.
On tak ozdobny, wspaniały u świata,
I miljony przewyższyła strata.
Spłonął w perzynę, ściany zostały.

Na żal nie mały.

W Kościele było Bractwo Wniebowzięcia Panny 
Marij , które około r. 1625 zawiązało się, rozerwane 
z powodu wojny w r. 1655, na nowo przywrócone i 
czynne od 1662 (98).

Do Collegium zwykle schodzili się obywatele W. 
X. jakby do publicznego miejsca jakiego i tu sprawy 
prywatne i publiczne roztrząsali. Widać że to być 
musiało we zwyczaju, gdy X. Tomasz Ujejski, bę­
dąc przełożonym , za powód złożenia przełożeństwa, 
kładł niespokój , którego od tych nieustannych na­
wiedzili doznawał

US. Kazím irza jeden tylko, o ile nam wiadomo 
znajdował się nagrobek, sławnego Alexandra Korwi­
na Gąsiewskiego, Wdy Smoleńskiego Pis. Poln. W. 
X. L. ' ar. Markow. Kupisk. i t. d. długi, am- 
fatyczny, zakończony:

Nata Heroibns heroina Eva -Parcia coi inx, posait.
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Klasztor z Kościołem po ustąpieniu Jezuitów, zo­
stawał czas niejaki w ręku XX. Missjonarzy ; naj­
znamienitszą jego ozdobą były freski, wystawujące 
sceny z życia S. Kazimierza.

W r. 1792. złożone tu były metryki litewskie 
w klasztorze.

O . 1 iościol Ś.' przy
Nowicjat !Î£.

Kamień węgielny Kościoła i Collegium S. Ignace­
go położony w r. 1622. przez Biskupa Eustachego 
Wolłowicza- Kościoł poczęty budować ze składek, 
przyłożyli się do tego: Adrja.1 Wierzbicki, Ignacy 
Sadowski, Sakowicz Kaziir.:?rz Podkom. Wręb. Ur­
szula Meyerinn która zap sala ir.n dziewięć tys:ęcy 
złotych i różę złotą otrzymaną w darze od Urbana 
Vlil. Papieża, Jedrzéj Bobola, Wi..centy Wołłowicz 
Fteferend. W. X. L. i wielu innych (103).

Konsekrowany Kościoł przez Suffragana Wileńskie­
go Xięcia Hieronyma Luoartowicza Sanguszkę w r. 

647 (103).
Ozdobiony był wewnątrz Kościół i Zakrystja pię­

knem malowaniem al fresco, które dla podobieństwa 
do robot Dankiersa, jeir.u, przyznawano. Na sklepie­
niach świątyni było życie S. Ignacego, a w Zakrystij 
oddanie Bulli Zakon ustanawiającej, twarze zdawały 
się być portretami.

Pochowany tu, był Adrjan Wierzbicki z żoną, o- 
koło r. 1625

W r. 1627 Kanonik Stanisł. Wojna , na własne 
żądanie, pognębiony u S. Ignacego (105).
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IV. Ktiściol S. ] afalu ji.i Siiipi- 
szKfi .511 pri sy dc au trzeciej1 »rotiacij,

r
Założycielem Kośc: ala S. Rafała m n ją Michała 

Koszyca Pisarza Ziem. W. lite ry całą budowę zmurował 
całkowicie, funduszem opatrzył, a nareście testamen­
tem 1709 r. nowy jeszcze dodał mu zapis. Przyłoży­
li się do uposażenia Michał Kaz’mnrz X Rad iwiłł 
Wda Trocki, .Hełm. Pol. Lit. Kaziriiesz Paweł Sa­
pieha Wda Wileński.

Oprócz tych Kościołow mie Jezuici w Wilnie 
Kościoł S. JUarbary za můrami, o którym z powodu 
zatracenia akt nic wiedzieć nie można. Do nich także 
należał czas niejaki

g. V. Jr.^śc?»ł Ś. S-efana.
Ten zbudowany został ná Rudnicki ém przedmie­

ściu, z jałmużn zebranych przez X. Szymona Wy­
sockiego Jezuitę, z pomocą Biskupa Eustachego oł- 
łowieża (10t;). Przy nim był szpi al dla chorych i Brac­
two S. Łazarza. Wr. 1673 zniszczony wojną Kościoł 
znowu podniesiony został i drewr any szpital restauro­
wany. Wr. 1711 parę set ledwie złotych miał docho­
du (ior). Do miasta należało Jus Collatonioms (108).

Tom II. 29
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řRZTFIST
D O

KRONIKI JEZUITÓW.

1) Użyliśmy tłumaczenia Bulli ż Ręlsopismu polskiego z r.
1725, pod tytułem : Extraordynaryjna rozmowa in 
Regno Mortuorum, która była między Toruńskim star­
szym Prezydentem Roesnerem, który in Deeembri prze­
szłego roku 1724 ścięty et primům Patrem Stemmatis 
et fundatorem Ordinis dezuitarum Ignatium de Loyola 
etc. 4. b. liczb. Rękopism ten udzielił nam X. Prałat 
Herbnrt.

2) lian w Rzymie u S. Marka w roku po Nar. Chrystusa
1540 d. 1 Października, panowania naszego papiezkie- 
go szóstego roku.

3) Kojaloivicz, » Collegium S. J. ad sistendos ineredibiles
variaruin in religione sectarum progressas fundatum.”

4) Roslowski, Lib. 1. f. 7. 29. 30. 33 segu.
5) Roslowski , f 33. 34.
6) Rostowski, f. 37.
7) Roslowski, f. 42.

29* ♦
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b) Ilostowski, f. 43.
9) Rostoivski, a. 1571. f. 46.
10) Xiesiecki, T. IF. 46C
11) Rostozvski, f. 47.
12) Koslowski, 57.
13) Rostowski, L. III. £21»’.
14) Jest z powodu daru Dukiszek Jezuitom ' uczynionego 

panegyryk pod tytułem :
Echo przy wolnych pienia odglosfdi od herbownych 

Xiąźęcych Trąb strój walor bioryce przy pożądanej zaś 
prezeneij łaś. Ośw. ł. Jtf. łerzego Radziwiłła Mar­
szałka Tryb, flligo fi X. Litt. Star. Luboszańskie- 
go w ŁukiszkaAskich statywach fundatorskiemu imie- 
niowi appl mdii * jce. Roku od wydanego na świat przed­
wiecznego słowa przy rozlicznych anielskich odgłosach 
1744. fol. arkusz jeden. Sanegyryk wierszem niezbyt 
okropnym. Gto np. strofa z powodu daru Łukiszek:

Wyzna Nicswdcz, Pińsk, Wilno, wyznają i Krozc, , 
Co tez hojność ku Lojoli Radziwiłłów może.

Nieśmiertelna sława
Będzie Stanisława

.Za dar dość hojny Łukiszck-
Dalej nieco i

Tak wzmocnieni Radziwiłłów z Sapiehami łaską 
Pod Xiązęcą możemy tuszyć Marszałkowską laską.

Ze orzeł skrzydłami 
íe strzały grotami

Swoje obronią Łukiszki.

Miisieii mieć o granice process w Trybunale, rzy 
cóś podobnego, bo i e bez rac tak i,ę uciekali pod 
skrzydła i groty Radziwiłłów i Sap iiiow.

15) Z Magistratem Wileńskim mieli Jezuici w Łukiszkacli 
process o granice. Drzew tu tak strzegli , iż Mutius 
Vitellescus Jenerał pisał do Prowincjała Litew. w r. 
1631 d. 29 Grudria z Rzymu — »Non possinu tarnen 
non vehementer laudare R. F. consiiimu, ne Rector 
Collegii Vilnensis aut etiani Provincialis s ne expressa 
facułtate fraepositi Gêner, arbores ułlas, aut arbusta 
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pro igné, aut aedificiis exeíndat in praedío siiburbano 
dieto Łukiszki- ejusdein Collegí«.”

Ten i inne fundusze Jezuitów potwierdziła Konsty­
tucja r; 1635 i-pod opiekę praw wzięła.

16) Rostowski.
17) J Cordara? P. PI. I. I f. 31. a. 1616
18) Rostowski, f. 203.
19) Skarga, Obr. Jezuitów Ed. 1814; sir. 40.
20) Anatomia Consilií edili de stabilićnda pace Regni Po- 

loniae Jesuitis pulśiś, mendacia conficta, a miodam 
auonymo impostore contra religiösorum Söciet. Jesu 
Ordińem, detegens, authore Gasp. Cichocki Cano- 
nieo et Pitroclio Sendomiiiensi. Craeov. Off. Andr. 
Pètricov. Typ. R. A'. 1611. 4. min. (Ail., XPE Sec.
I. p. 31.)

21) Ad Sigismundum III Pol. et Suec. Regem Potentissi- 
Mitni II'. Lithv. Pue. etc. Joannis Argeiiti e Societate 
Jesu r'isitatoris Provmciarum Poloniae et Lithv. Epi­
stoła de statu ejusdem Societatis in iisdem provinciis. 
4, Cracov. Aiidr. Petricou. 1615. p. 150.

22) J. Ai gentils, 55—7'5.
23) Rostowski, f. 273. Hist. Soc. Jesu. Jul. Cordara 

P. Cl. Lib. (P. f. 196.
24) Rostowski, f . 363. 36V.
25) Rostowski, f. 401.
26) Zycie jogo opisał Jezuita Bricfius pod’tytułem : Pita 

Penerabilis Pałris Thomae de Rupniew Ujeyski pri­
mům Episkopi Chijooiensis et Ciernihoviënsis in Re­
gno Polonině dein Religiosi Societatis Jesu cotiscripta 
a Rudo P. Joanne Brictio ex eadem Societate Prutëno- 
Parmiensi Ss Theol Doct. Rrunsbergae. Typis Collegii 
Societ. Jesu A. M. DCCPI. 8. 315 pp.

Nagrobek jęgp> cytuje Załuski Epist. T. I. f. 685.
27) Rçkopissn ôoinu trzeeiéj Probacij.S. Rafała, użyczony 

uam. przez X.. Prałata Herburta, bierzem za podstawę. 
Zawiera on zbiór wielki okólników i ustaw różnocza - 
sowycli bez porządku wpisywanych.
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28) Litt. a dm. Rev. Patns no. Gen. ad Prov. 1759 d. 16 
Jimii. Romae per Laurentium Ricci datae.

29) 1'uszakouski, Kalend. 1740.
30) Memoriale relictum pust Con<jre<j<dio:ieni Kilnae cele- 

bratam 5 Julii 1717 a R. P. Antonio Szyr.nu Prov i- 
ciali Rpm. S. Rafala, p. 676.

31) W Aktach miejskich passim ; zacytujem tylko z <Uit 
Burm. Radź. JV. IX. a. 1666 13 Febr. 41. Process 
Jezuitów z Dominikanam: o kamień' ę Bildziukiewi- 
czowską, należącą do f Jesu, na której XX. Domi­
nikanie mieli 4,C00 zlłch.

32) Nie znaleźliśmy nigdzie formy, jaką wiadomości o oso­
bach, pod względem ich postępowania podawane hyly; 
lecz jako ciekawą próbkę przywiedź :em tu formę inną, 
podług której formowano wiadomości o zdolnościach 
osób, życiu ich i t. d., i następnie z nich wnoszono 
jak kogo i gdzie użyć (Rpm od S. Rafala , f. 569.)
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33) Jacob Ximenes. Mnp. f. 6.
34) Id. ib.
35) Claudian. Aquaviva 1598. Mpt. f. 18.
36) 1609. CI. Aguuviva. Mpt. f.46.
37) Claud. Axuaviva. 1607 Mpt. f. 43.
38) 1611- Cl. ^Iquaviva. Mpt. f. 58.
39) 1669. Jan Dotncnecus. Mpt. f. 22.
40) Rpm. eytow. f, 316.
41) Brunsbergae 164’2 29 Apr.
42) 1684 14 Jul. Berent- Mpt. f. 532. 533
43) 1760 Januar. Hl. Litt. Cas. 1‘rzeciszewsk' I’rov
44) Rpm. eytow. f. 11.
45) Bpm. eytow. f. 22.
46) 1598 Agit aviva. Mspt. f. 19.
47) Bernardus de Angelis. 1600. Mpt. f. 21.
48) Mutius Pitellescus. 1636. Mpt. f. 143.
49) 1670 19 Jul. Romae. Mpt. f 238.
50) Statut. Muy. Ar. 9. Rus. II.
51) Czacki.
52) Statut, Rozdz. II. Art. IX
53) Dobrodzieje Zakonu Jezuitów w Wilnie:

Colleyiiňn Akademickiego (z Poszakowskiego Kalend.
1741 ).

Mikołaj Krzysztof Sierotka Radziwiłł Kawaler Boźo- 
grobski.

Michał Pawłowski Pisarz Ziem. Wil.
Cypjan Brzostowski "Wojewoda TrockiI 
Konstanty Brzostowski Bisk. Wil. syn jego 
Jerzy X. B adziw łł Kardynał.
Stanisł. X. Radź' vjfl Star. Żmudzki, który darował 

Łukiszki.
Stanisław Burzyńsl i Instygalor W. X. L.
Kazimierz X. Czartery iki Kaszt Wil.
Jozaphat Karp Bis ;-Żmudzi;!.
Paweł Laskowski.
Ignacy Sadowski Star. Słonimski.
Kazimierz Lew Sapieha Podkanclerzy W. X. L. 
Fryderyk Sapieha Kauci. L,
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Józef Sapieha Bish. Diócesar .liski Suif. W>1- 
Wincenty Suchocki Schol. Katedr. Łuck. 
Michał Sulistrowski Wojsk. Oszm. z żoną Stachowską. 
Szembeck na Siupowić Krzysztof Jan Bisk. Warni.
Stan staw ?iś ukowicz Pleb. Wil.
Jerzy Skumin Tyszkiewicz Bisk. Wil.
Adrjau Wierzbicki i Józef Łowczy Witeb.
Stanisław Wilczopolski Kanci. Kap. Wil.
Michał Serwacy X. Korybut Wiśniowiccki W. Wil. 

H. W. X. L.
Kas m. Wojsznarowicz Kanc. Kap. Wil- i t. d.

S. Rafała.
Koszyc Michał T’sarz Ziem. Wil. ? który Kościol wy­

murował i nadal.
Michał Kaziu jrz X. Radziwiłł W. Jrocki, Hetm. Pol­

ny W. X. L.
Kazimierz Pac W. Wil.

Nowicjatu.
Kazimierz Sakowicz Podk. Witebski, 
Ignacy Sadowski Star. Słonimski. 
Andrzej Riidomina Soc. Jesu.
Alex. Polubuiski Marsz. W. X. Ł.
X. Simon Maifon Soc. Jesu.
Jędrzej Bobola Podkom. Koron.
W ojciech i Maret. Graben S. J. Szivedzi
Chodorowski Pułkownik
Ant. Rudomina Podk. Bracł.
Michał Koszyc Pis. Ziem. Wil.
Mickał Pac W. Wil. Kétm. W. X.
Wincenty Wollowieź Referendarz W.X. L. Kř.ptan S. J.

Seminarjum.
Szyszko Daniel Podstol. Łidzki.

Domu JProfessóiu.
Tcrcss. z Gąsiawskich Sapieźyna.
Jozaphat Karp Bisk. Zmudzki.
Mikołaj Pac Bisk. Wil-
Micłiał Pac W. Wil. Hetin. W - L.
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Jerzy X. Radziwiłł liardyn.
X. Konstancja z Gapiehów Sangnszfcowa.
Lew Sapieha Kanclerz W. L. Wda WiL.
Kazim. Paw. Sapieha W.Wii. Iletin. z żoną.

Wypiszcm tu jeszcze Rektorów Collegium, według 
Rostowskiego, poprawując go tylko, gdzie się wido­
czne myli,

Reetoreá f^ilnensis Collegu.
Vilnain in primánu Coloniam adducti ex Oloinncensi

Collcgio Socii Pi . Ba'tliazar Hostovinus ei Andreas 
JFrifius.

Stanislaus Warszawicki (is’c) primus Collegii Rector ah 
anno 1570 3 Octob.

Pro Varsevicio in Sueciam misso a Fontißce Romano 
gubernavit Vicarius mnneris P. Skarga ab au. 1574.

Jacobus Wu:ck Wangrowicki pro Rectorc ab 1578.
Vujeko successit Vicarius Rcctoris Ferdinandus Cape- 

cins 1584.
Petrus Skarga primus iollegii et Acadcmiae Rector ab 

an. 1580.
Paulus Boksza ah 1584
Garsias Alabianus ab 1587.
Fridericus Bartsch —1603.
Leonardus Kraker ab—1605.
Michaël Ortiz ab— 1606.
Sten. Włoszek ab —1608.
Simon Niklewicz ab 1611.
Michael Salpa pro Kectore ab 1614.
Joan. Grnźewski —ab —1615.
Simon Niklewicz ab — 1619.
.mion Ugniewski ab 1628.
Melchior Schemling ante an. 1646.
Benedictus de Soxo ab 1646.
Casimirns Kojalowicz ab 1657
Daniel Butwił áb 1660.
Michael Ginkicwicz mortuus 1663
Andreas VVollowicz 1663
Stanislaus Tjpi.s 1666.

e
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Baltliazar Rogalski 1672.
Paulus Bochen —1675.
Andreas Rybski 1678.
ŁadislauS Rudziński 1681.
Petrus Kitnowski 1685.
Franciseus Kucewicz 1688.
Andreas Rybski 2. 1691.
Baltliazar Danqnart 1694.
Christophorus Łosiewski 1697.
Jacobus Hladowicki 1701.

mortutis 30 Maii 1704.
Martinus Godebski v. Rect. 1704.
Tobias Arendt 1705.
Mathias Karski ab —1710.
Christophorus Limont —1713.
Tobias Arendt 2. —1716.
Christophorus Gorszwilö —1720.

mortuus 21 Apr. 1721.
Tobias Arendt 3. ab an. —1721.

mortuus 8 Apr. 1724.
Stanislaus Sokulski — 1724.
Ladislaus Dauksza — 1727.
Stanisl. Sokulski 2. — 1731.
Carolus Bartolt a. — 1738.
Josephus Sadowski a. 14 Sept. 1738.

Redores jDomus Professae.

Paulus Boksza ab an. 1615.
Andreas'Nowacki ab an. 1625.
Melchior Schmeling ab a. 1628-
Michael Kownacki ab 1633.
Martinus Hincza ab 1639.
Andreas Luszkowski ab 1642.
Michael Giidtiewicz —1645.
Andreas Milewski, hoste Civitatem Vilu. caedante 

mense Augusto die 10, subduxit se, mortuus Varsa- 
viae a. 1666 mense Aug. aet. 65, Societ. 45.

Andreas Gruźewski ab 1658.
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Albertus Kojalowica ab— 1662
—- Cieciszowski 1666

Jacobus Ug'osai — 1368.
Joannes Blaszkowski 1674
Michael Mazoweck 1676.
Joannes Blaszkowski 2. 1679.
Joannes Odachowski 1680.
Thomas Ujeyski 2 febr. 1683.

Idem 2. renuutiatur 21 Mart. 16861
Petrus Kitnowski renuntiat 1688.
Franciscus Kucewicz assumptus i< ; Sftcinm a R. P. Dier- 

ti'is Visitatore.
Paulus Bocken, renunt. 7 Decem. 1692 mor. 14 Mart. 

1695.
Andr. Rybski re«>iHi. 23 8br 1695 mort. 27 Sept. 1698 
Franciscus Kiieewii z 2. inortuus 16991.
Casimirus Bielski renun. 11 Oct. 1699.
Mathias Miluüski 26 Xbr. 1702.

P. Matbia in Vice- Prov. assumpto.
Joannes Łukaszewicz Praěpositus sub quo Jíccla S. Ca- 

. sim. exusta est_8 Mali 1706.
Christophorus l asiewski renunt. 11 Julii 17 96.
P. Joannes Bielski renun. 4 Febr. 1709.
Christophorus Łosiewski 2. 23 Febr. 1711. 

inortuus 5 Ms 1711.
Joannes Łukaszewicz Vice-Praep. 2. 1711.
Tobias Arendt ren. 21 Maii 1713.
Mathias Karski renun. 28 8br. 1716.

mortuus 10 Febr. 1717.
Joannes Łukaszewicz Vice-Praep, 'S» 
Franc. Krüger ren. 8 Jul. 1717. 
Joan. Horodeeki ren. 1. Sept. 1720.

mort. 8 8br. 1721.
Ladisl. Dauksza rcnun. 9 8br. 1721.
Alex. Sawicki renun. 21 Uecemb. 1723.
Adalbertus Bohuszewicz renun. 26Junii 1731. 

inortuus 15 Maii 1734.
Franc. Skłodowski Vice-Praep. per annum 1734.
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Georgius Barszcz ren. 29 Mau 1735.
Ladislaus Dauksza 2. 18 7br. 1738.

Hectares Domus Probationis vel JNovitiatus
Michael Bccanus primo Riga cum Novitiis translatas 

Polociam, hinc cum iisdem Viluain, venit, Kalend. 
Novemb. an. 1614. Acceptus in Aulain Sigism. III. 
a. 1620.

Laurentius Bartilius ab an. 1611.
Petrus Möllcrus S. Millerus ab 1616.
Joannes Jamiołkowski ab 1622.
Simon Blonski ab 1626, annos 18 Rector et Magister 

Novitiorum.
Andreas Klinger ad 1642.
Jacobus Brent mortuus 15 Jan. 1652.
Matheus Gzowski ab 1652, hoc Rectore Noyitii translali 

pesti len lia. Vilnae tempore in praedium PeHsany, 
deindc bcllo Kondzynuin, et Oszynnm in praedium 
Collegii Łomźensis.

Stanislaus Bobiński ab an. 1658.
Ladisla'us Rudziński —1662.
Andreas Pogorzelski a 7 Jan. 1670,
Ladislaus Rudziński 2. a 3‘7br. 1673.
Adamus Wardacki 1677.
Michael Radaw a Jan. 1680.
Georgius SeLill. a 21 Febr. 1683.
Paulus Branicki 1686.
Balthazar Danquart 1690.
Jacobus ílladowicl.i 15 Mart. 1693.
Joannes Łukaszewicz 1698.
Nicolaus Narmunt 6 Aug. 1702.

mortuus 7 Jun. 1704.
Martinus Godebski 5 Apr. 1705.

mortuus 7 Aug. 1709.
Albertus Dzieniszewski V. Rector 1709.
Joannes Poźniakowski renun. 1710.

Litvanis 1 Novem, saeviente peste.
Georgius Barszcz 23 Julii 1731.
Alex. Moiikoni 10 Jul. 1735.
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Zakońnićy zabici ïv FFilnie, lub pomarli 
z morowego powietrza.

Andrzej Bobola, zabity w Kościele S. Kazimierza r. 
1657 dnia 16 Maja.

Kazimierz Goźewski, zabity w Collegium Akadem, r.
1655 d. 8 Sierpnia.

Krassowski, i następni z zarazy.
Stanisław Daniecki 1630.
Jerzy Giedrojć — r. 1653.

- Jakób Goliński Adjut. 1589.
Stan Grzegorzewiez 1630.
Urban Hepner —1630.
Jan Kihn Prusak 1653.
Piotr Klukowski—1625.
Jan Kaczyński, Węgier. 1653.
Pielaszkicwicz Jakób u S. Kazim. 1625.
Tomasz Porzecki 1653.-
Paweł Prószyński u S. Kazim. 1653
Gabriel Rodzcukowśki 1625.
Ł ukasz Radzikowski —1625.
Macicy Sobotkiewicz —1635.
Jan Spiraw —1625.
Stefan Zimorowicz u S. Kazim. 1630.

54) Naramowski, Fac. Lib. I. C. XII. 263. Rostowski, 
Hist. Soc. . Lib. IX. f. 369.Je.su

55) Dubiński.
56) yíclus F. Cap. Filn. 91 serju
57) Rostoivski.
58) I. Consensus Rew Dn. Episcopo Viln. factus pro fuu- 

datione Collegii S. Jesu (in forma ampl ri)  die Łunae 
3 Octob. 1569.

*

II. Unio Eeclesiae parochialis S. Joannis cum Collegio 
S. Jean 1571 d. 16 Martii.

III. Electio pcrpetui Vikarii ad Ecclesiam Farocbialem 
S. Joannis Vilnen. post mortem olim Rudi Dni Petri 
Royfeii Maurei Juris Utriusque ac legum Doctoris Eccle- 
siae Cathedralis S. Slanislai Vilnae Custodis, Sacrae

Je.su
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Mstis Regiae Jure Coiisulti, Ilispani, e isdem Eecle- 
siae S. Joannis Plebani ant vcrius Arcbipresbyleri Ul­
timi et immei.. ati Rector,is, vacantem, vcnerandis Pa- 
tribus Societutis Jesu nuper Vilnae per Rndssmum in 
Clir. Patrem , Dnum et Canin Valerlanum Dri Gratia 
Eppum V-lnen funda s, et eoruni Collegio ad'unctae 
et incorporatae per Vnbile Capitulmn Viln. Eccl. La 
thedr. de boc iidem Collegium S. Jesu, seu ejus de 
Collegii Se niores Patres vigore j’tris patronatus, per 
Sa cr;u n Regiam Majestatem. Vnbili Cptulo Vilnen. et 
ipsi Collegi coneessi facta Au. Dni í571 15 Maii.

IV. Requisitio Rndssimi in Xto Patr's et Dni Di 
lerjani Episcopi Viln. de et super consensu Vbili CptfN 
suarum Dn. Rndr. Vilnen. un ani Ecclara Parochialem 
S. Joannis Viln. tira cum curia plebanali ejusdem Col­
legio Patrům Soe. Jesu per Suant Rnd. Paternitaiem 
nuper fnndato et dotato, per Vnb. Dn, Baltasarum Krr- 
sowski in Antocoll. Viln. Plebanum facta 1571 1 Junij.

V. EaJem die et Cptulo ac Vnkilibns Ditiis qnlbns supra 
lue Gapitnlum pro cel< Brando particulari Cptulo acre- 
bus ac negoliis Cptularibus >n eo tracta» Cptulum Con- 
gregalis . .. d  In Congregatorum praesen- 
tiain venions personaliter Rndus Dnns Ballbazar Kra­
sowski Rndssimi .... Tatris et. Dni Dni Valeriani 
Eppi Viln. Actor et Civil. JNotarius et in AntocoIIna 
Eccla. S. Petri et Pauli Apostoli ParocLialts Plebanus 
nomine suo Dni et Rnd  ut uniendam incor- 
porandamque lum Ecclam Parochialem S. Joani is Viln. 
et curiam ejusdem parochiae plebanalem cum dictae 
euriae adtenentiis domi mnrato videlicet, Collegio 
ïratrmn Soc. Jesu, nuper per Suatn Pudau. Patrem 
fnndato et dolato darent et conciderent. Et Revnd. ac 
Vbiles Dom. qui supra, omîtes unaiin illorum con- 
sensu, sententia, adiendentes iatentionem Suae En. 
esse piam et Rpblieae nccessariam de consensu et spé­
cial! voluntate S. M. Regiae Seren. D Sžgismundi Au­
gusti esse factum (reszty braknie.)

VI. Constitutio de Vicariis Eccles jeParocIiialis S. Joan- 
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iiis Vi in. ac eorundem Vicariorum solario die Vencris, 
prima Meusis Jun: . 1571

PJ. Incorporatio templi S. Joan. Vilu. Collegio S Jesu 
ex delegatione Seuls Apstlicae per Fraueiscum Com- 
mendonum Kardinalem S. Cyriaci. 1571. die 22 De- 
cembris.

VIII. Venerabile Capitulum Vilu, renuntiát Juri Patro- 
natus; quoad praesentandum Vicarium perpetuum. 1581. 
9 Junii.

IX. Approbat cessionem Nuntius Aplcus Joannes An­
dreas Eppus Brittinerien. Nuntius Aplcus et Legatus 
a latere 1581. d. 7 Junii.

59) Nie możemy tu pominąć opisu uroczystości, jaka w r. 
1740 towarzyszyła zawieszeniu wielkiego dzwonu przy 
Koś' eleAkaden ckim S. Jana. Opisuje ją Kurier Pol- 
slil740r. Num. CCJf7. w te słowa:

» Z Wilna d. 23 Ûctobra. AV uroczysiość S Jana 
Kantego Dok. Akad. Krak. Patrona Wił. odprawiła się 
introduktja solenna nabożeństwa do Kościoła Akadem. 
S. Jana przez cztery lata po pożarze opuszczonego i 
odnowionego przy Kapeli etc. Dzwon nowy z tej oko­
liczności odlany w Królewcu, sto czterdzieści dwa ka­
mie: ii Berlińskich 'ważący, oprócz osady i serca, po­
błogosławiony dn>a 22 Octobra przez X. II o raj na Suffr. 
na wieżę wcirgniono.

Nap s jego taki:
In honorem Sanclo sanctae Trinitatis

Quarto ab i iicendio Vilnensi anno
Fudit me Regioinontanus
Prociiravit Gra anus

Sede Apostoli ca post Clemente XII vacante 
Rege Augusto III.

Ep icopo Ä7- Jiael Z ienkow-iz 
Coadjutore Josepho Sapieha 
Rectore Josepho Sadowski

Cura Joannis Wolodkowicz Praefecti Templi 
et Procnratoris Collegii Acadcmici.

Anno; quo IgnlbVs attrltae nlg?o
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De pVLVere VILnac
Erlgor aptlCos VlVere DIgr.a Dies.

hem ; Aenea sum moles et pondus inutile turri, 
Sed si me moveant, liaec patro corde tonans ; 
Convoco, reslinguo, plango, celebro, jubeogue, 
Chrisi'adas, flammas, funera, festa, preces.

Fi’dit Johan Jacob Dornman.
(cf. FPiz^runki PFileńskie).

W średnich wiekach rozróżniano sześć rodzajów 
dzwonów: 1. Sijuiłla refektarski, 2. Cymballum Kla­
sztorny, 3. Aula dzwon choru, 4. JXolula zegarowy, 
5. Campant/ dzwonnicy, 6. Signum wieżowy, zam­
kowy (pour la tour du guetteur, beffroy).

60) Naramowski, Fac. JL. 1. C. XIï. 262. 263. Ro- 
stonvski, f. 46.

61) Akta Burmistrz. przychodu w r. 1639. zl. 2080.
Ô2) W latach 1748 ’i 9 przychody wynosiły 751 ził. 15 gr. 

z kamienic legacyjnycL. Wydatki przed pożarem 292 
zll. 9, 1. F o pożarze za Konsensem Magistratu i Arcy- 
Bractwa zll. 737, 4, 2. Akta Dumy. Xię. N. CLXF.

63) Acticatio Munimentorum Confraternitatis Corporis Chri­
sti inservientium in Capella Corp. Christi in tcmplo 
Taroch. 3. Joanni Baptist. Xiçgi Darm, P.adzieck. JV. 
Fl. f. 483.

64) Hostmvski, f. 53.
65) D. 29 Maja 1606 r. nadanie Agnieszki wdowy Use, 30 

kop groszy na Bractwa, i mnóstwo podobnych, któ­
rych ślad po Aktach.

66) Rostowski, L. II1I. 343 segu.
67) Cf. Kazania przy rvprozvadzeniu do -Kościoła Parafial­

nego S. Jana w PFilnie, ciała S. Teofila Męczennika 
r. 1'780. PPil. Dr. Król. Akad. 8. 74 str.

68) Fundusze przez Ogińskich przeznaczone byty, na na­
bożeństwo i utrzymanie Xiçdza ził. 20,000, opartych 
na majątku Helenowie w Powiecie Oszt liańskim, od 
których procent szósty miał być pobierany. Żona Ogiń­
skiego Jadwiga w r. 1781 przydała drugie 20,000 i o- 
krćśliła wyżći opisane warunki i obligacje.

Tom II. 30
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69) Niesiecie, T. III f. 687
70) Niesieeki, T. L f. Q8L
71) Niesiecfri, T. if. f. QC. 
72; Akta Wójt. A. U. f SU.
73) Akta Wcjt. A. II. f. 364.
74) Gęuealogja Domu lirz.osioivs.kich.
. 5) Mostowski, / 36.
76) Kojalowicz. DlisceHauea.
77) llostowski., Lib. A
78) lipni. od S. lid fata. 
791 Naramowski.
80) MostowskiŁib. III.
81) Aiesiecki, T. III. f. 803.
82) Niesieeki, T. III. f. 888.
83) Christophorus Cornes à Rozdrażow

Pracfectus Lancieren.
A piícro in Siirnnorum Impevatorum , Galliae et Po- 

loniae Rcgnin, Aulis enutiltus : ac in cisdcm, aclate n> 
omni ingcnua exerciiat'one pulehre exact», cû.n Ste­
phane Poloniae Regi totum se dieâsset, pii nàque et 
secundä in Mosehum expeditone, copias Polonicas et 
Genna licas dvxisset, Folocu'. recuperatâ, Sokalią ex- 
pjgnatä, post captas Arces, Wieiisinin, Vswiatam, 
Wielicolucos, rievviam, i‘.i oppugnatione Zawolociac, 
pro Rege suo et Fat. ia rein fortiter gerens , ii t ncces- 
Sario Arc>s capiendae conaiu, gloho in frontem im- 
merso Anno Domini 1583 die 10 ' tctob. aetat.s snae 33, 
animose occubuit: et totum lot Regibus gratus extcris 
nationibus, et suis cominilitonibns cliarus, molestus 
nomini, erga omneš (milites prac3crliin) ofFiciosus ex- 
litissel: ipse amans on.niuui ab omnibus mer lo ainalus, 
post se patriae quidem lidem tiitatam, Regi dolorem, 
aequalibus snis desiderium, piis laehrymas, fortibus 
excxnpliiin, apud omnes augustam sui meiuori tm reliqi.it.

Antlior opcris.
lllnstr. ac Revercndiss. Hieronymus Cernes a Rozorażcw 

Dci Gratia lippus vladislavien. me lieri eu ravit,
Amor > meinoriae ergo, Geriuaiio suo.

reliqi.it


4Ô7
Divesopum, vitae maturus, clarus honore, 
l’âe Ûrna tumulor, cuncta quid isth juvat?

Deo Üptirao Maximo
Scire viator qu's s. n cupis? fut, fui.

Albertus Przetocki, clim Vilneosis Pi-aefccliis Arcis, 
quatuor Sarmatarum Regibus carus, apud Principes 
gratiosus, fatalem banc domum mortuus ingredior, quam 
milii paravi vi«ns : liie placuit coud’ r, pênes aram, 
i team meo censu, sacra veste, sacroquc instrumeuto 
locuj.letatam, Deo piela'is donum , Soeietatic Jcsu be- 
iievolentiae monumentům ? amino

líben le posul tlîcaviqne.
Sedjam valete Reges, valcte Principes, vale fortu­

na, vate ara, vale vita, et tu ffospes va , quem in 
tenebris nosse nequco: sed te ipsum ut noscas, meisque 
cineribus bene prcceris rogo : Loe

volebam , nescius ne esses , abi,
Abiit A. Dni M.D.XC.VII1. ipso Christi Nascentis die, 

actatis vero Anno LXX 7
Pium par Conjuguńi,

Xobiiis Dominus Jacobus Kowalowsbi, 
Et Domina Elisabetbä Janowna, 
Hic suo confudere cinercs,

Liberalem eorym in Deum pietatem, 
Sacra haec Ara,

Binis in bebdomadam Sacrificiis peragen. auclior.
Diserte

Posteris loquetar. A.Dai 1628.

) Audi, lege, ora, qniiquis cs Viator,
Ad LasD. O.M. Divae Virgini, Divisqve -‘ieatas aras, 

Perpetuis sumptibos coniinumter a sc dotatas.
Mortalis vitae cxuvirs deposuère.
Gencrosus Boni nus Albertus Mielecbi,

R. D. Christophorus Zoehowski. XXXII. Annis Parochus 
Vilncnsis.

Geuerosus D. Martinos Charewicz, cum lectissima conjuge.
30'
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Domina Christina Duhowiczowna.
Ergo lot fundatis sacrię,

Etiam nunc loquuntnr ad Dominum, 
Parni sint cinis cl pulvis,

Nec tu, qui legis Iiaec , petra es.

87) Cenealcgja Brzostowskich.
88; Arnice Rospes.

Roc démuni est è vita migrare non mort, 
Joannes Brzostowski parcntib.is, Cli**içtoplioro  Brzostowski, 

et hosanna Turrwia,
Patriae natiis, řatiiae vixit; puer moribtis d.ilcis, in- 
genio acer, judicio maturus, spatiii.ni poene adolescen­
te non dédit Re.'ig.o, pietas, industrie, in Aulain 
abenntcm sccutae nunqiiam relique«'«. Nusquam stu­
dia, nnsquani obseq a, snb persona gessit. Ob haec 
carum liabuêre filagui Sapiehae Nicolaus Vitepscen, Leo 
Vilnen. Palatin’.. Ille cnm clientem acc'oeret, fiiiuin 

duxit;hic cmii amicuni pcrderet, fratrem plora/it.
Hoc propterea antiquae tandis généré novus fuit.

Quod fugientes prisci saeculi mores retraxil, Dorni 
teiii t, alq'ie ' tira fortunám et censům coluit. Belli 
artes requiris ? Sapribanae Praefectus conortis, fidus, 
vigil, acer; cnm sacpè pugnasset, semper vicisset, 
Arcem Reziciae vi expugnasset, Iiujus tuinuii multos 
meru'.t titulos, hune unuui tnlit. Stipendie gloriam 
liabuit potiorem. Ita cum omnia Patriae, omnia Vir- 
tuti, persolvisset.

Jpse nibil nmorlaiitati debere caepit. Extinctus An­
no actatis LXV1I. Salutis M.DC.X ÝX11X. Calendas: 
Januarias.

89) Tninulus lue, virtntum est Tilulus-
Çuibus

Nobilis D. Dorothea Durnikicwicia, 
Spectab. primo D. Malthiae Zarnoylclis, deindeNob.

*. Nicolai Sienkiewicz, Consiilis Vilnen. Consors Tbo- 

«
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ri, cùm proie non posset, bencfactis florere maliní 
Hine haeredibus transuiiltenda bona, Christo transcri- 
psit, (ut integra reciperetj quem n egenis conspicata, 
aurcâ se.nper fovit dexterâ. I ta que ea vivente, nec 
incarceratis afflictisque auxilium, nee egentibus viduis 
solatium, virginibusque dos, nee inßrinis medicína, 
nee pupillis auxilium défait. In '-ifa norma liospitali- 
tatis , post fata hospitalia vidiiaruin et .irginum, mise- 
ricordi salis auro, 10,000 lion aeviternè auxit; Prii 
legiato Patrům Bernard'norum a-ltari l’or. 50G detulit, 
tum ad religiosas Familias cbcs?al'late appiicatâ, maxi­
mas eis ileeinosynas, luiu viva, tum inorlua manu, 
porrcxi t.

Aram in bac S. Joannis aede crexià, cui ne muta 
esset, vocem addidit. Cuin censu perpeluo, tria sacra 
singulis bebdomadis cani cnravû ; Denm puro semper 
corde sibi devinxit^ nnlhis dies festus aut Doiniaicus 
inconfessam et .acommunicatam tlít, moři ergo- male 
non potuit, quaeDeo, pielatis propintjuis et pauperi- 
bus, seaiper vixit. In hoc moiiumentnm, ab omnibus 
cerlatim erectum viHntibns, hnmeris Cleri, et Reli- 
giosorum illata, rcsurrectioncm expecta*  Anno.Don.ini 
1641 die 4 Aprilis.

90^ P« O. M.
Nobilis ac Generosus D. 

Andréas Wągliltowsbi 
cûm

Avum, magiiÎL in Suecia meritis notum.
Patrem, in obse<jt...s Sigismundi 111, illustrera, 

Patrihus vestigiis in Aula Caee’l ae FienataeRegniaePoion.
Sequeretur.

In ipso gloriae Corso.
I mmaturus oec ubui t._

Natura et virlns gradům turbaverunt, 
Ne d"i baberet,

P: itiiiam doetrinam sine debita Panegyri,
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Pracclaram virtuteni sine praemio, 
Matura brevis aelatis merita , sine aeternitate 
Diśce liospes, et ad levamenlum justitiae accipe 

Magnis Comitibus fcftius inetam occnrrero.
Obiit

4’ino Domini 1639 Die 4 Februarii.

91) ÆiesiecKi, T. III. f. 329.
92) Niesiecki, I. Iii. f. 840.
93) Napis kamienia tego cytuje Kwiryn Knogler w piśmie : 

Theatrum & Casimiri, a z niego Rostowski f, 466. 
Był taki:

Tibi Deus, ter maxime pater hominum, 
ad Gloriam.

Tibi Virgo Deipara. Mater liumanae salutis 
ad Honorem.

141ii Casimire Dive, pollens, poteus tuteWris Litbvaniae 
invictt Victor hostilium cxercîtuuin

Sospitator Patriae 
Patrator mirandorum opernm 

Conservator custosque uiôis 
ad çultum

Pontificante Clemente VIIÏ.
Régnante Sigismundo III.

Regente Vilnensem Diocesim Benedicto I. Woyna 
Primus, ejus Antistiti manu sacratus , auspicio

Vato, divisque felicitantibu.s 
ponor lapis.

Ci meo fulciam dorso, operosam Basilicae molem, 
Professae Soeietatis Jesu templům , primům in Litliva- 
nia D. Casimiri Religioni voCain, ejusque sacrr faciun- 
dis dicatam aedem

Regni saluti, Lithvauiae tranquillltati publicae 
Commoditatis urbis, sospitâti 

strui caeptum
Anno reparatae salutis MDC.'V.

Mense Majo die xij.
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94) lic się Lew Sapieha przyczyni! do fundacji Kościołą^S. 
Kazimierza, czytamy dowód w dziele: Novae Ilieru- 
Salem fax nova í&43 fol.

W dedykacij jego Kazimierzowi Leonowi Sapiezic 
Marsz. Nadw. Lit., p’sze:

» Quid dc domo professa Vilncnsi ct dc Kasi ni ana 
dicem Basiłica cujds Majestas nitro mentibus imponit 
omis, ut saepissimás aeijue ac magnificas i Has Patris 
tui Elecmosynas non cogitare non possmniis, dum rei 
sola princeps lempli ilłins campana in Sapiclianae. pie- 
tatis praeeonia Natiounm erigens anres, cjus głoriae 
prius, pendit debilům innnmera rpioties inorlalium will 

ad obscqnii divini persolvendunr Iribukiin in inacdia 
Vilnensis fori capaciuile nöbilissimus ut pote praeco 
Bassa ideo cííieaei v.Oce compełlit eie.” I nic jeden tfeu 
dzwon tylko by, z dar« Sapiehy.

95) Rosloivsid , Liv. FI. f 240.
96) Wiele domów zapisanych Kościołowi S. Kazimierza 

spłonęło w pożarach r. Í748’ i 1749.
W roku 15S0 Andrzej Mllaszewskl, d. 4 Maja, na 

Kośeio, ten zapisał testamentem oblig Karola Hlebowi­
cza Wdy Sinoleńs*  iego nalO.OCO zllch, z których sześć 
przeznaczył na Cymborjirtn, resztę na utrzymanie Xię- 
źy i iałi-iuźny. Nadto oddal ruchomość, swoje i sprzęty 
Klasztorowi. z

Chluscwicz Podkomorzy Wolkowyski (familija ta 
skończyła się na ostatnim podobno niedawno zmarłym, 
który dhigi czas mieszkał w Hiszpaiiij, i z ostatniej 
dziedziczki Krzysztofa Kolumba, tylł.o córkę zosta­
wił), i Wollowicz Podsk li w roku 1758 dnia 8. Maja, 
zapisali na to summę cztery razy znaczriejszą od po­
przedzającej.

97) Rostowski, Lib. Fil. f. 311.
98) .sfrehiwum Siiasta. Riąika Fangregacij lej.
99) Fita Th. Ljeysł.i, p. 254.
100) Ale.iaddcr Corvi ms de Gosie wo.

Palati uns Smolenscensis,
Magui Pticatus L'thvauitfe Gampestris.Nolarius.
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Veliseiisis, Kiipiscnsis, Marcovicnsis Capitaneus. 
Magnus sui saeculi Heros, 

Orator primům , inox Bîllator,
Fama , armie , victoriis, Moscho ‘ am impie, it. 

Bialam , quam soins ,capi posse credldit, cepit.
Moscbos ad eam, ac Suecos, DucemqutHornensem cecidil. 

Metropolím Moschvam, Pc*  oui ac Lilbvani exercitns Gu­
bernator, contra totiusMosebo,’ae vires tnennio tenuit, 
Marcellom credercs: cum in Mastrucas, LepUnos, Suy- 

scios Duces i .cMif.
Hercu lem, cum renata Lydrae capita, ad Fmolenscum 

deiecit, et 6(1,500 fugatis, pacem firmavit.
Felix tanto Gubernatorc Sever .ia !

Cui ořdinem, munimen, templa, Sacerdotes, milites debet. 
Qui^i I îvonia?

in qua Arces prupe XX recepit.
Pontům, Hornensem, Turnuni, Duces Gustavi fudit. 

Ipsum tonnento, in sui venerationem equo de'ecii. A Deo 
in tot praeliis servatum , globus ferreus ostcndit, i.itcr 
cassiďem, et caput, veram Fatriae galeam, innosri illap- 
Sus. Patriae gloria , Vladisiai iV. auspiciis 70,090 non 

expa vit.
Viscera Mosch ovine iatravit, 

Opem, Sporn« ue host' ademit.
Eum, qu ibsederat obsidendum, mox et vincendum, dedit. 

Morte sola v’ctus.
Consilüs, armis, meritis, maximus lie»’os, 

Cui nata Heroibas Eemna, Eva Pacia, Conjunx, 
Dolorem amoremqua morte invictum testatur. 
D' jni cineres, qui plu res excitent .A lexandros.

101) Jíorresponrleni z r.l‘79S.
»Oznaczenie miejsca w Klasztorze po-JezuiebimWi- 

leńslt. S Kaz'mierzą, na uloliowanie Metryk i pomie­
szkanie Urodź. Metrykanła Litewskiego

Gdy J. O. Xiąże Massalski Disk. Wił., wylany cały 
dla dobra kraju i z chęcią czyniący oGary, salę w Kla­
sztorze po-Jezuickim S, Kazimierza w /ilnie, zna-
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cznym kosztem i wydatkiem usposobiwszy na uloko­
wanie Archiwum Dieeezalnego, onćj dla umieszczenia 
Metryk W. X. L. odstąpić raczył, a Prześw. Admin. 
Diecez. Wil. w tymże Klasztorze po-Jezuickim S. Ka- 

• zimierza. mieszkanie na piérwszém piętrze w jednym 
Korytarzu wchodnim z obu stron, oraz stajnie, wo­
zownie, miejsce na składy i pomieszkania dla ludzi, 
Wskutek żądań powszechnych dla (Jr. Metrykanta ozna­
czyła , przeto Konfederacja Jenerałna, z czułością zło­
żywszy podziękowanie JO. X. Massalskiemu Bisk. Wil. 
i należytą dla Prześw. Administr. Djeccz. Wil. zacho­
wując pamięć, urządzenie powyższe tak JO. X. Pa­
sterza , jako Prześw. Admin. Oiecez. Wil. pod dniem 
12 Novembra potwierdza i przyjmuje.”

102) Rostoivski, Lib. FUI. 337. 313.
103) Rostoivski, Lib. IX. 3SŠL
104) Koslowski, L. FIL 304.
105) Koslowski, Lib. FIL 307. Xiesiecki, T. IF. f. 600.
106) Xiesiechi, T. IF. 581. 617.
107) Inwentarz z r. 1711 d. 20 Marca, pokazuje dochodów 

256 złlch 15 gr.
108) Akta Bu'-m. X. XF. f. 582. 593.

Wspomnim tu jeszcze o Seminářích, o których 
tylko krótką poda j cm wiadomość :

Alumnat Papiezki, założony początkowo w celu 
popierania tji ij i'wycbowywania dzieci Ruskich w no­
wej wierze, staraniem Ant. Possew’ua (llosiowski, 
Lib. III. f. 113). przez Grzegorza XKI Papieża. Był 
także we władaniu . ezuitów.

Seminarium główne (Collegium Clericorum) , zało­
żone przez Jerzego Xcia Radziwiłła (11 Stycz. 1582 r.), 
z nadaniem majętności Wojżgieliszkl (w Powiecie Wi­
leńskim , a zachęceniem i wezwaniem, aby wszyscy 
beneficjanci ducliown jakąś cząstkę na tenże przedmiot 
ofiarowali. Podane zostało w zarząd Biskupom i Kapi­
tule, a wykradanie nauk powierzone Jezuitom , równic 
jak zarząd Ekonomiczny Seminarjui», pod nadzorem 
Kapituły. (Archiwum Kapituły.)





IX.
PIJAROWI E.

V V roku 1722 dopiero Biskup Konstanty Brzostow­
ski wprowadzi! Pijarów do Wilna, używając ich po­
czątkowo do usług duchownych; lecz umarł nie uczy­
niwszy im żadnego stałego funduszu. Po jego śmierci 
Antoni Sapieha Starosta Merecki ; w widokach dobra 
publicznego i oświaty zajął się losem Pijarów Wileń­
skich, zapewnił im na ĆoPeg»um pałac Sapieżyński 
(przed tém Połubińskich na uiicy S. Duskićj) i dwie 
kamienice w Wilnie, z obowiązkiem zatrudniania się 
wychowaniem sześciu ubogi ij szlachty, aż do Retory­
ki. Osobno miał jeszcze na Wij sam cel przeznaczyć 
pewną summę, lecz tego nie dokonał.

Pierwsi z tego zgromadzenia, którzy przy fundacij 
Collegium nnjwięłfeze położyli zasługi byli : Łukasz 
Rosoleek', Maciej Dogiel i ïorkwat Tymiński,, dzia­
łający pod okiem i rozkazami Konarskiego.

Założe.sie Konwiktu było myślą tego ostatniego, któ­
ry ’t‘ mińskiemu z Warszawy przęsła' tło Wilna Colle 
gium Nazareńskiego opis, formę i szczegóły zarządu; na 
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wzór dla projektowanego .v Wilnie. Sam narescie Ko­
narski przybył w tym celu jeszcze i mimo oporu Jezui­
tów, o którym zaraz szerzej powiemy, 1 »ymnazjum za­
łożono. Maciej Dogiel i Kukasz Kosolecki, najsilniej 
około tego pracowali.

Maciej Doglel, którego by twórcą Collegium Wi­
leńskiego nazwać można , byk początkowo nauczycie­
lem v ich szkołach, potem prywatnym u Scypionów 
Mar. Nadw. z których synem jeździł do Lipska i Pa­
ryża , gdzie się sam jeszcze do iilozolij i matematyki 
przykładał. Niezmordowany w pracy człowiek, nie- 
umiejący chwili bez zatrudnienia przeżyć, po powro­
cie swym z zagranicy, trudnił się jeszcze interesss- 
mi swego wychowańca, zbierał materjały do ważnej 
swej pubiikac*  dyplomatycznej i działa! w sprawie 
Zakonu. On to z pomocą Króla i Czartornskiego Kanci. 
Lit., dom w Wilnie na Konwikt kopił, fundamenta 
Kościoła założył na placu Sapieżyńskitn, Bibljotekę 
szczupłą swoim kosztem powiększył, o :nstrumenta ma­
tematyczne dla szkól wystarał się i u Króla przywilej 
na Drukarnią uzyskał. Człowiek który tak w>elc uczy­
nił, umarł wszakże w 4o roku życia! (l).

Łukasz Rosolcck" nie mniejsze toż położył zasługi, 
gdy po trzeci raz spalony Konwikt, odmurował ną 
nowo. Był ou Kaznodzieją katedralnym (3).

Lecz czas abyśtny clo ustalenia Pijarów wracając, 
opowiedział’ ich z Jezuitami, obstającymi przy Mono- 
poljtim oświaty ula siebie, zatargi. Wiadomo i' Za­
kon Pijarów w ustawach swych, ma obowiązkiem nau­
czanie młodzieży; tak jak i Jezuici mieli. Nie zdało 
się im iednak dozwolić, aby Pijarowie obok ich A- 
kadem-j, swoje zakładali szkoły, lękali się współza­
wodnictwa, a chciwi utrzymania się przy wyłącznych 
swych przywilejach, wszelkich uzyii sprężyn, aby 
albo całkiem zamknąć szkoły Pljarsuie, albo przy­
najmniej ograniczyć ich działanie, Jo ubog:cn tylko 
dzieci.

Natychmiast więc jak tylko o fundaeij Pijarów 
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w Wilnie zasłyszeli, manifestowali się, o naruszenie 
przywilejów Akadćmij. Potem starali się Zakouy in­
ne przeciw P’-jarom tak usposobić, aby one protesto­
wały się icli wprowadzeniu do Wilna ; konsens bo­
wiem Zakonów wszystkich bywał potrzebny na fun­
dacją nowego, i P'jarowie bez trudności go uzyskali. 
Następnie uciekli cię Jezuici do Rady Miejskiej, któ­
ra w r. 1724 już do Papióża za Pijarami pisała, a 
nie mogąc nic na. Magistracie całym wymódz, po c- 
dyńczo starszego Burmistrza nakłonili, iż list do Pa­
pieża przeciw w| rowadzeniu Pijarów podpisał. Ale 
zaledwie to uczynił, sam nazajutrz 1725 r. 26 Pa­
ździernika publicznie na Ratuszu protestował ciię prze- 
ci v własnemu pismu, uznając je wymožoném przez Je­
zuitów; i protestacją swą do Rzymu posłał.

Gdy się tak sami wiążą i plączą, niezrażeni ni- 
czćm, zmyślają jeszcze Ï wysyłają do Rzymu znowu; 
Biskupa j
Pijarów i ich Collegium pismo, choc>aż wiadomo by­
ło, że ten dał wprzód na żądanie Pijarów funduszu ich 
zupełną konfirmacją. Oprócz tego postarali się tegoż 
roku 1725, aby Szlachta na Sejmikach i Sejm ö prze­
ciw fundacij nowej mówiła. /Lecz i to naprjźno, gdyż 
przeciwko wciśi.ionemu w instrukcje posłów punktowi 
ie.nn, manifestowała się szlachta w Wilnie dnia 1 Lu­
tego (:i). 

I to jeszcze nie opamiętało Jezuitów. Wymogli 
on na Konstantym Pocieju Wdzie Wileńskim, iż ten 
pod pozorem starania o spokojność publiczną znowu 
zaprotestował się przeciw ich fuudacij i śzlsół otwar­
cia zabronił d. 29 Sierpnia. Poczćm powtórnie udali 
się jeszcze do Magistratu, któren na naleganie Je­
zuitów, pisał do Papióża i do Kardynała Albani Pro­
tektora pud datą 1726 r. 28 Czerwca, prosząc o nie­
dopuszczenie nauk P'jarom, pod pözorem że to do 
rozruchów między młodzieżą stanie się przyczyną (z‘).

Tymczasem ciągnął się process w Rzymie, przed 
Kongregacjami dziesięć lat trwający. Stroną powo« 

akoby Pancerzyńskiego, przeciw Zakonowi
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dową w nim byli Jezuici, którzy zapoznali XX. Pi­
jarów przed Sąd Papiezki, zaniechawszy Trybunałów 
krajowych, przed któreni i sprawa się była toczyć po­
winna.

Jezuici w sw'oich przywilejach chcieli kon.ecznie 
widzieć, jus privativuni tpio ad alias Scholas, to jest 
prawo wyłączne utrzymywania szkcł w Widnie, żaden 
jednak Sąd lego im nie przyznał. Opierali się na tćui 
że w Bulli Grzegorza XIÏI , nadane im były wszystkie 
w ogólności prawa służące innym Akademjota , a zląd 
wnosili, że ‘pso facto, mają jus privatimm, kiedy je 
ma Akademja Krakowska. Lecz na obronę swoją roz­
różniali Pijarowie dwoj-lsi rodzaj przywilejów genera­
lia et specMlia, z tych pierwsze tylko nadane były A- 
kademij Wileńskiej Isnllą Grzegorza XIÏÏ, a prawo 
szczególne, nie mogło być nadane przez to porówna­
nie w prawach z Akadeirją Krakowską. Dowodzi.! Pi- 
jarowie, że wiele Akademij, tego Jus privatimim nie­
ma, i prócz zagrai ićznyeu, w kraju cytowali Poznań­
ską. Naresc'e ostatecznym argumehtćm, pokazali ca­
łą niesłuszność wywodu Jezuitów, gdy przypomnie­
li, że oni opierali się na porównaniu w prawach u- 
czynionćm przez Grzegorza i Stefana , kiedy jeszcze 
w tym czasie Akademja Krakowska jus privallvum nie 
miała, nadanego jej daleko później.

Pijarów ie tymczasem uczuli potrzebę przywileju 
Królewskiego, któryby sprawę ich poparł i takowy 
w r. 1726. d. 16 Lutego otrzymali,, z potwierdze­
niem ich fundacij i dozwoleniem wykładania nauk.

,, Sigi.ilicamus praesentibus literis etc. Funda- 
tionein novani in Givitate nostra Viltiensi authoritate. 
nostra Regia approbanius et ratiileamus facultatem- 
que erigend et aperiendi Scholas in praefata Civita- 
te nostra Vllnensi tanquam Metropoli M. D. Lit. et 
in iisdem juxta normám instiluti sui Juvenlutem e- 
rudiendi damus et concedimus praesentibus literis 
nostris etc.”

Jezuici zaś zć swojéj strony .pośpieszyli wystarać 
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się takže o przeciwny przywilej, w dziewięć miesięcy 
potem r. 1726 d. 19 Listopada, w którym pow iedzia­
no .Jył<> wbrew poprzedzającemu:

,, Insuper memoratam Vniversitatein Vilnensem 
prout Serenissimi Antecessores nostri ita et nos ôin- 
nitim jnrjuni et Privilegiorum etimn qao ad incompa- 
tibi>-talem aliarvm Scholarut.i Uiiiverütati Cracovienxi 
ad liaec usque tempora benigniter coi cessorum parti­
cipent reddimus et declaramus etc.”

Otrzymali.tedy przywilej wśród processu , sabrep- 
tive i w' dziewięć miesięcy po wydaném Pijarom po­
twierdzeniu. Jezuici wzajemnie Fiiarom zarzucali, že 
ich nadanie.było takže si,breptwe uzyskane, a co wię­
cej niewłaściwą, bo koronną zapieczętowane pieczęcią. 
Lecz i Pijarowie stawili przeciw uzyskanemu przywi­
lejowi, iż ten nie kassował im nadanego, jak powi­
nien był, i jak Jan III. zrobi! względem Akademii 
Poznańskiej ; a moralni? mieli za sobą przekonanie 
powszechne iż ich przeciwnicy w użyciu środków nie 
wahali się, byle te do celu zamierzonego prowadziły.

Widzieliśmy już jak Jezuici produkowali w !5zy- 
mie Biskupa Pancerzy ńsklego protestacją. .Następca 
jego Zienkowicz sprzyja! Pijarom i z początku interes- 
sowat się zakładem Collegium Nobilium. Trzeciego 
dnia po wjeździe na Biskupstwo, odwiedził oń nowo

že się te szkoły otwarły i utrzymywały 
. Uczynić to zapewne musiał ja- 

Sanclerz Akademlj, zmuszony stawać w obronie 
praw.

założoną szkołę z orszakiem panów i dygnitarzy, po­
mógł w Trybunale do uskutecznię a zapisu pałacu 
Sap>czyi. »kiego P jarom;—Jęcz wkrótce potem potra­
cili i jego nakłonić Jezuici do napisarća listu, w któ­
rym uznawał, i 
bez jego wiadomości.
ko

'W przywileju zaś, Augusta II. o którym była wzmian­
ka (' '29 r. 6 Września) Jezuici otrzymali niesłycha­
ne skassowanie zapisu Saj pżyńskiego placu pałacu i 
funduszu na sześciu uczniów w te słowa :

,,Fundationem Sapiehanam Vilnae Scholarom Pia- 
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rum ac Seminarium pro sex juver.ibus art Rhetoricam 
usque ertrdicntrs in Tribunali M. 3. L. d. 23 Julii 
1729 Anno roboratam tanrpam prarjudiciosarn Aca- 
deiniae etc. cassamis, a.n ihilamus et irritam faci-

55 mus.
Słusznie użalali się Pijarowie, na nreprawność téj 

kassaty ; gdyż nie bylo przykładu aby przywilej tran- 
zakcje i zapisy w akta wnieś ione mógł unlkczemniaé, 
i tym sposobem nie byłoby świętych i nieporuszonych 
zapisów, gdyby ich żadne prawo nie strzegło.

Pijarowie trzymali się ze swojej strony jak mogli. 
Nie zamknęli oni szkoły po przywileju nadanym przez 
Augusta Jezuitom, z dodatk: m incon.patib^iUtHs a 
tymczasem szły za nićmi instancjonalne listy do Rzy­
mu, Stanislaw Der.hoff Wda Połocl.i Hetman Polny 
L. wstawiał się do Nuncjusza', Kapituła pisała do Col­
legium Kardynałów. Oprócz tego Kapituła pochlebne 
dla Pijarów świadectwo wydała , w którćm zeznawała, 
iż Jezuici dla poparcia swej sprawy, użyli nic raz pod­
robionych i wątpliwej autentyczności dowodów.

Zapadł tymczasem wyrek w Rzymie r. 1727, któ­
ry Pijarom wed'e Bulli Pawła V. otwarcia sziwł do­
zwolił, od którego apellowali Jezuici do Pap ieża, a sa­
mi postaráni się dopiero o wyżej przytoczoną kasśatę 
fundaci Sapieżyńskiej. Lecz przyw.lćj w którym za­
warta była ta kassata, nieuważnie napisany, dozwolił 
Pijarom wyprowadzić wniosek, że Król nim przyjmo­
wał ze wszystbien i następstwy Dekret Rzymski 1727, 
oparty na Bulli Pawła V, Na téj więc zasadzie szko­
ły jak przedtem utrzymywali. Wszakże Bulla Pawła 
V. zastosowana była dość nietrafnie do Pijarów, owszem 
przeciw ich myśli, ograniczała dawanie nauk do chło­
piąt ubogich, ("nstituti Sobol. 7:arum docere pueros 
praesertrm pauperes)-, Ztąd wynikło że tylko niższe 
łdassy utrzymywać dozwolono m (ab ipsis rudiinentis) 
nie wyszczególniając do które, mianowicie. Ale na to 
poprawę znaleźi’ Pijarowie w Sulli nowo im nadanej 
przy fundaelj ich wr Wilnie przez Klemensa XII. Na-
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rcśce uważali żc jus privaltvum, do wszystkich się 
Mass stosuje , ograniczenia nie cierpi, alLo jeśli do­
zwala jednych, nie przecie i się drugim.

Toczył się prncess w Rzymie, nieustannemi Je­
zuitów apelacjami przeciągany, w ciągu którego wpły­
wem swym tyle dokazali, że Benedykt XIII. w r. 172  8 
d. 17 Marca, wydał Breve, ograniczające szkoi Pi- 
jarskie do kłass niższych i ubogich dzieci. Jezuici po­
zwali do exekuci Breve Apostolskiego,.

Lecz Pijarowi a znowu poszli do Rzymu i Papież 
rozszerzył Breve nową Eollą dla Zakonu Pijarów vy­
dá aą generaliter r. 1731 1 Maja, którą dc walał m 
wszędzie wyższe utrzymywać szkoły, młodzież bogatą 
uczyć, konwikta zakładać. Nie mając już co na to 
odpowiedzieć Jezuici, pokładali, że to się specialiter 
do Wiina nie odnoś, i nie łamie poprzedzającego Bre- 
we. Naznaczona więc druga Kommissja w Rzymie (5) 
z Fardynałów Leandra de Porzia, Piotra Aloizego Ca­
ra! j, Jana Antoniego Gvadagn: protektora Pijarów, 
i sekretarza Arcy-Biskwpa Nazjanzeńskiego. Kommis­
sja ta wszystkie pokładane przez Jezuitów przywileje 
oztrząsała i uznała je, co do jus priiatwum nic nie 

dowodzącemi A zatem r. 1732 d. 9 Września, wy­
pad! rowy wyrok, na mc cy którego dozwolono Pi- i- 
rom znowu otworzyć wyższe szkoły w Wilnie, uczyć 
w nici, teologij i filozof j i t. d. dodano w IVilnie, 
gdyż jakeśmy widzieli ostatniej Bulli, dlatego że była 
general\'.er dana , Jezuici słuchać co do Ifiiita nie 
chcieli. Tu więc wyrażono:

— ,,Vilnae, ex vi Instituti omnes artes et seien fia» 
et omi.is conditionis jnventutem.”

Takowy Dekret przeszedł na ręce Nuncjusza, od 
którego retro do Papieża jeszcze) raz odwołali się Je­
zuici. Tymczasem zaś postarali się o t/emine wci- 
śnienic sobie danego przyw’leji w *\icta  Conventa, 
chociaż przy czytamu ich w Izbie, nie było o tóm 
wzmianki. Pr'zno Pijarów ie dowodzili że jus privati- 
vuin nigdzie de facto nie exystuje, że w Poznaniu, 

Tom IL 31
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Piotrkowie, Warszawie, jedne szkoły nie exkludują dra- 
gieh, ke w samem Wilnie dozwolili Jezuici otworzyć 
hiterskie i greckie, do których dla nauki języka nie­
mieckiego, nawet Katolicy uczęszczali; nic to nie. po­
mogło, a Jezuici na apellacij zyskali tylko w f. 1733 
d. 3 Czerwca zapadłą Bullę Klemensa Papieża, potwier­
dzającą pcprzedn'e i rozstrzygającą na stronę °ijarów; 
zakazującą nedal Jezipłńm wznawiania tej sprawy gdzie­
kolwiek bądź.

Gdy szę to dzieje, w Wilnie zajątrza się walka no­
wym wypadkiem. W foku 1’32 wr czacie Sejmiku 
w Wiln.e, powadziło się kilku Akademików z sejmi 
kującą ślachtą. Ta poszła ze skargą do Akademij, a 
Jezuici uczniów zamieszanych, zbyt surowo karząc, 
exkhidowali. Pokrzywdzeni, poszli hurmem przed Col­
legium i przybitą na wrotach kartę swéj exkluzij porą­
bali, dobrze nałamawszy Jezuitom, sami zaś w prost u- 
dali się do szkół pijarskich, do których nieostrożnie 
przyjęci zostali. Dogadzając swej nieprzyjaźni, nowy 
sob'e tém kłcpot sprowadzili Pijarowie;*  Jezuici bo 
wiem poszli ze skargą do Króla, który Reskryptem do 
Kazimierza Ogińskiego Wdy Wileńsk. i Michała X. 
Korybuta W iśniowieckiego , danym pod data 1732 r. 
d. 20 Maja, nakazał owych buntowników surowo skar­
cić, aby na ich swawoli prawa Akademij nie cierpiały

Skończyło się na tém że Wojewoda i Kanclerz bro­
niąc praw Akademij, znowu protestowali się tylko prze­
ciw utrzymywanym przez Pijarów szkołom, a Jezuici 
nie pomnąc na Bullę zakazującą im wznawiać spra­
wy, znowu ją przed Króla wytoczyli. August III. d. 
23 Kwietnia 173 roku poruczył roztrząsać Jezuitów 
skargi Janowi Sapiezie i Stanisławowi Burzyńskiemu 
Instyga torowi- len znany ze swój ku Towarzystwu 
Jezusowemu skłonności, zaraz Pijarom o połamanie 
praw Akademij położył pozew i drugi Jezuitom dał że 
dozwalali na to (cpio.l sliant vinlari privilegia Eegia 
Acad. Vilneu. codata.) Pozew ten tylko dla formy 
Piarom był podany, a Jezuici go nawet nie widzieli;
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będąc dobrze w zmowie z lustygatorem. Poj^u orr 
wreście že nie było im po co udawać się do Rzymu, 
gdzie przy caîéj swéj (a ju;’ wadcàw’a.iéj) wziętości ni­
gdy pomyślnego wyroku otrzymać by nie mogli. Da­
leko łatwiej ijn było w Łraj-i, gdzie cię prawa lak bar­
dzo naginały do okoliczności, uzyskać potępienie Pija­
rów wbrew sprawiedliwości. Jako też, nieprzypozwa- 
wszy kiarów w czas, postarali się že w Brześciu w Są-: 
dach assessorskich, sl o-idcmnowano ich, gdy ani się 
mieli czas stawić , ani złożyć papierów', an bronić. 
Stało się to w Marcu 1738. I tegoż jeszcze miesią­
ca zapadl drugi dekret królewski obszerny, którym 
Pijarom szkół otw:ćrać w Wilnie, Błotnie i Gierano- 
nach zabroniono.

Znękani Pijarowie poszli ze skargą do Rzymu, 
w skutek której d. 7 Eleja 1738, otrzymali TnJ.ibicją 
na Jezuitów, zakazującą im przeciw Dekretom Kongre­
gaci] i PapiezkiT działać gdziekolwiek bądź. Jezuici« 
fctórym ta iiJubicja prywatnie objawioną została , o- 
skarżyli Pijarów, že on. ją nałożyli Sądom Królew­
skim i Enstygatorskbn, co jak się pokazało zaraz, by­
ło tylko wykrętem.

Poczęto walczyć na pióra i wydawać pisma (6) za 
i przeciw' Jez::ko~n i Piarom. Tymczasem fezuici o- 
nieśmieleni Inhibicją, na czas działać przestali. Pija- 
rowjc zaś, jak się wyżej rzekło postano wi otworzyć 
konwikt dla młodzi szlacheckiej i to znowu Jezuitów 
ocucało, którzy tak wiele rachując na wpływ jaki przez 
swoich wyeirowańców w kraju wieli, nie mogli oboję­
tnie patrzeć na współzawodniczy zakład Konviktu o- 
biecującego przedmejszą młodzież przeciągnąć ku so­
bie. Tyle więc starali się że wypad! Dekret zamknię­
cia szkół piarskich w Wilnie i exekucją jego powie­
rzono Trybunałowi. Eyło to w r. 1711 dnia 26 Kwie­
tnia (7). Zjechało się na ten akt umyślni f do Wilna, 
mnóstwo dygnitarzy, urzędników, szlachty, X- Biskup 
Inflantski, Xże Wojewoda Nowogródzki, Wojewoda 
Witebski., Za Biskupa Wileńskiego przytomny był 

31*



484
i

X. Audytor, Scholastyk i Officjał Wit., od Magistra­
tu deputac’ i cechy nawet.*  Orszak liczył dwadzieścia 
karet i trzysta koni szlachty.

Lecz XX. Pijarowie zamknęli bramy i nie dopuści­
li exekucij, na mocy Bulli papiezkicl . Przez pół go­
dziny próżno parlamentowano u wrót, i hurmem wszy­
scy pojechali na Trybunał zapisać prołestacją. Dopie­
ro w kilka miesięcy potem (w Lipcu) za listem Nun­
cjusza Pijarowi« szkoły zmuszeni zostali zamknąć. e- 
dnakże utrzymywał' Konwikt jak przedtem; i nie prze­
stawali dopominać się praw swoich na Jezuitach.

Trwał spór do roku 1753, w którym dnia 8 Wrze- 
śnia w Nieświeżu . na pogrzebie Xné" Radziwiłłowćj 
Wdzinéj Wileńskiej , za wdar:em się samego Woje­
wody, Prowincjał Sebastjan Wykowskř zrobił nieja­
ką ugodę z Jezuitami. Pozwolili oni na to żeby Pi- 
jarowie utrzymywali szkoły i konwikt szlachecki, ale 
ograniczyli liczbę uczniów-konwiktorów do dwudziestu 
czterech, oprócz sześcii funduszowych (8).

Dopiero po téj ugodzie, bo w r. 1756 Macjćj 
Dogiel wziął się tak czynnie do zakładu Collegium, 
którego już exystencja zachwianą być nie mogłaj sta­
rał się także o wystawienie Kościoła (jakeśmy wyżej 
napomknęli) którego wszakże budowa nie przyszła do 
skutku.

Tymczasowie mieli XX. Pijarowie Kaplicę dla na­
bożeństwa w klasztorze poświęconą w roku 1763 d. 9 
Listopada, w której pierwszą mszą odprawił Paweł 
Xawery Brzostowski Kanci. Wileński (9).
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PRZTřÍSZ
D O

ROZDZIAŁU C ZGROMADZENIU 
PIJARÓW

L) Patrz o M.. Dogielu, wyborną wiadomość przez X. A. 
Moszyńskiego Rektora. Coli. LubieszovTskiego S. P. umie­
szczoną w IVizerurkach. Poczet II. N. S. W tymże 
piśmie znajduje się f j'iadomoié o sporze Piaróu. z Je­
zuitami, z której wiele korzystaliśmy.. Równie też do­
pomogły nam druki udzielone łaskawie pizez X. A. Mo­
szyńskiego, któremu niech będzie wolno tutaj najczu­
lej podziękować. Gdyby wszystkie Zgromadzenia Za­
konne liczyły lak oświeconych i takiego charakteru prze­
łożonych, o jakże daleko łatwiejsze byłyby poszukiwa­
nia historyczne, do których tyle matcrjałów, Jeży po 
bibliotekac*  i Archiwach Klasztornych ! X. A.. Moszyń­
ski jest autorem wielu pism pełnych zalet, przekładu 
Horaejusza, xią»ek dlamłouzi, ułamków historycznych 
i t. p. Pracuje obecnie nad historją Piarów w Polsce 
i Litwie, której wszyscy niecierpliwie oczekują.

2) O Łukaszu Rosoleckim (od Ś. Franciszka) patrz Wizę- 



486

winki loc. e~t. także dzieło : Fita et Scripta quorum- 
dam e Congreyai one Clér. Teg. Scholar am Pi arum in 
orovinciaPolona Professorum qui operibus editis patriae 
etffcclesiae nroficuis nomen cuum memorabile fecerunt. 
Farsav;ae 1812 Typ. PP. Schol. Piar. 8. 226 pp.

3) FFizerunki. loc. cit.
4) /.nalazlem kopją tych ILtóvv w Archiwum Magistratu i

list do Papieża, jako ciekawy pomnik td umieszczam:
(Z Xtąg Burmistrzowskich Radź. IV. XXFTlk. f. 

235. A. 1726. 26 Junii Litterae adSSinum Papam Be- 
nedictum XIII. a Noiwi Elagistrati’ V'lnensi scri tae 
die 28 Mensis Jnnii Anno 172o

* Bcaussirre Pater !
Ono longius terris remotum se ab orbis čapíte sen­

tit Senatus Metrcpokis ?ízilnensis, eo cum majori ani- 
m: voluptate in profnndissimo cultu ac venerabondo 
osculo ad Aposto'lcos San^titatis Vestrae se demittit 
pedes. Vbi manutu "lam in proicctionem sibi ab omni 
málo extcijdi postulat, ex qua aperta in benedictioneni 
coeiestium donorem Charismata, ac nunc etiam coin- 
municatas anni Sanch gratias, inter summa congruentis 
populi ín kane urbem solatia perelpere se cxrltat. Non 
tgi.olrm esse putamus Sanctitatis Vestrae novo erigen- 
dam Patrům Piarum Scholarum in bac Civitate nostra 
fondai oněm. Quae si cum erectione Schoíarum titulo 
Acadettiac contra j ara ac Privilegia Academíae S. <31 
Praedecessoribus S. V. inťita et confi.rmata Coastilu- 
tionibusque Kegls nostri roborafa praefuerlt, praeca- 
vendo ne forsan procédant inter aemulam juventutem 
rixae cl indeque perturbatus tranquiliitai is pubiicac 
fiat motáš atque tumuKus, cu’us sedandi non sine iu- 
eommodo nostro princeps Incumbií cura, unitis itaque 
desideriis S. V. humilisořme supplicamus^ quatenus 
praevisa haec quae utínám nunquam sine jacala a no- 
bis a wertere illoque ammutu quo motos in Orthodoxo 
orbe componit Ccctus, perpetmm nohis pacem ct íran- 
qui1 itatem lni ibiťs prae*  iJicios.s Alrnae Acaùemiae C- 
niversitati, PP. Piarum Scholarum eonalibus cicmen-
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tissime donare dignetur. Nos lise gratis S. V. pleni pro 
felic'asirrio ac longissiino ejus modcramine perpetuo 
Suppl'cabimus Superis et nunc ad oscuium Aposlolico- 
runi pcdum cum proiimdlssima veneratione supplices 
deponiruus peaeces etc... S. V. etc.

Magistrat otrzymał odpowiedź Kardynała Aïbani 
z Rzymu pod daią 1727 r. 15 Marca, upewniającą, źc 
Piarowię potrafią sobie zaradzić. (Xípyi Hann. N. 
XXi-'GL f. 2D5.), a miasto niema się czego obawiać 
: t. p.

5) W pierwszej Kommissij zasiadali Kardynałowie Prosper
Marefusebi^ Leander de Porzia, Piotr Caraďa, Sekreta­
rzem był Audytor Papiezki Arcy-Biskup Nazyańzeński.

6) Wyszłe z tego powodu pisma nifektóre:
1738. Academia et Universitas Uilnensis Societatis 

Tesily privileyiis, consťtutíonivus, decretis , ereeta, 
nucta, roborata, in judici's asseSsoriailbus posteuria- 
libus S. R. Majestatis nuper recognita, nunc in lu­
cern ptiblicam proposita. A. D. 1738. fol. 50 pp.

«1738. Na skrypt wydany pod tytułem, Academia 
rMien: is etc. respons dowodzący dwócb kategoryj : 

pierwsza, dla czego ^kadèmija Wileńska przegrała 
swoję sprawę z XX. Scliplaruru Piarum, w Rzymie 
przed Stolicą Ś. Apostolską. Druga: kto wciągnął w tę 
sprawę in forum Ecclesiasťcum. 2 supliką ad clemen- 
ti'.m et jastitiam judicii t z przydatkiem Sapieutissimi 
Consilii Uardmalis Iłichelii Skinistri Gailiae. A. 1738. 
W Warsz. Dr. ÎPijap. fol. str. 24.

— Replika na dwojaką kategoryą przec'w skryptowi, 
pod tytułem. : Academia et Unwersiias 1 ilnensis^ wy- 
danemu, podaną, fol. str. 12. b. m. dr.

7) Hurjer Polski N. CCS.X.XÍ. t w f-Vizerunkach.
3) lA^izerunki. lve. cit.
9) Genealo^ja Erz,i>olowskieh.
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X.
TRYNITARZE. WIZYTKI. BENE­

DYKTYNKI. MISSJONARZE. 
BONIFRATELLI. PAULINI. 

ROCHICI. i t. <1.

Ie Xięzv Trynitarzy de redemptione Captworum^ przy 
Kościele P. Jezusa na Antokolłu fundował Kazimierz 
Sapieha Wojewoda Wileński Hetm. W. L. pierwszych 
lat XVIII wieku (1). Obowiązek ifeh instytucij , wy­
kupywanie niewolników clirześciańskich z rąk niewier­
nych, zdaje siię že tu dopełnianym być n'e mógł dla 
szczupłości funduszów. Dopomagali tylko XX. Kano­
nikom Lateraneńskim od S. Piotra w usługach ducho­
wnych parahj (*),  chodzili do więzień z N. Sakramen­
tem i spowiedzią, mszą i kazaniami w niedziele. Ü- 
trzymywali takže trzech uczniów medycyny w Akademij 
Wileńskiej swoim kosztem, przykładając się do skład­
ki na Główne Seminarjum. Mie.-i przy klasztorze 
szkółkę na dwudziestu ubogich i kilku niemajęlnćj 
szlachty uczącej się muzyki, studja i professorów.
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Trudnili się też nauczaniem neofitów, wychrzczonych 
żydów.

Kościół F. Jezusa , sławny pielgrzymią pobożną 
przez pięć Piątków; zawiera tylko godnych uwagi dwa 
nagrobki. Pierwszy Alexandra Hrabi na By chowie, 
Zasłaniu, Doinbrownie i Sapieżynie Sapiehy Marsza!. 
W. L. Starosty Wolpiańskiego Dalb i t. d. ulubień 
ca Cesarzów Józefa i Leopolda, który za Jana III. 
mianowany Marszalkiem Dworu, nazwany dia swój 
nauki żywą Bibłjoteką, ożenił się zMarją Margrabian- 
ką de JBethnne; za Augusta ÍI. został Marszał. W. L. 
i Kawalerem Orła Białego. Od Cesarza uczyniony 
Xiçciem, tytułu odmówił, naśladując w' tćm przodków 
swoich. Jeździł doKurlandyi w sprawach publicznych— 
i wszystkie powierzone mu zlecenia zaszczytnie spełnił. 
Był gorliwym Katolikiem. Czynnćm życiem skołatany 
na trzy lata przed śmiercią uderzony apoplesją resztę 
życia poświęcił przygotowaniu do śmierci, która go za­
skoczyła w Wilnie w pałacu Aniokoilskim r. 1734 d. 
4 Stycznia, w 43 roku życ: i. Syn Józef Koadjutor 
Biskup WLeński nagrobek mi wystawił.

Drugi kamień, grobowy, na wpół tylko czytelny, 
dozwala się domyślać z ostatków liter, że go jakie­
muś Dick, zmarłemu d. 3 Czerwca 1761. położył Bia- 
xymiljan Rosenfeldt.

U P. Jezusa znajdują się malował la Smeglewicza, 
mianowicie zaś cenią znawcy, obraź po lewej ręce S. 
Ignacego z Jezuitami.

WTrynopolu nad iVilją, klasztor i Kościoł zało­
żył Biskup Konstanty Brzostowski, miał on początko­
wo zamiar osadzić tu Dofiinikanów Obserwantów, ale 
ci dla szczupłości funduszów odmówili. Tu widzieć 
można portret założyciela.

IL TVi^yiki, Zakon odznaczający się osobliwą czcią 
serca Jezusowego, którego zakłady Jezuici rozmnażali 
i wspomagali ; reguły bardzo ścisłej.

Założony klasztor i Kościoł staraniem Augusta II. 
w r. 1717 i nie prędko ukonczony został, bo w roku
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1730. d. 22 Kwietnia, czyniony ogląd murów, okazał 
że e ledwie na łokieć wzniesiono (3). Przyłożył się 
do fundacij Biskup Konstanty Brzostowski, którego 
serce spoczywa w Kościele Drży W. ołtarzu.

Nabożeństwo do serca Jezusowego, zaprowadzone 
r. 1719 d. 20 Sierpnia, do Kan.icy staraniem Bisku­
pa urządzonej.

PP. Wizytki zatrudniają się wychowaniem Pan'en, 
w dość znacznej liczbie, i dopełniają tego z naj“ię-' 
kszą gorliwością i przykładnćm staraniem.

W r. 1737 iak świadczy napis múry okolně kla­
sztoru skończone (7i). W Kościele zastanawiają malo­
wania Czechowicza, odkryte przez Prof. Saundersa.

Lii. Benedyktynki, przy Kościele S. Katarzyny. 
Zakon ścisłej reguły wprowadzony do Wilna przez Bi­
skupa Eustachego Wołłowicza (5). Dopomógł do zbu­
dowania Kościoła Jan Karol Chodkiewicz (6), Pacov.ie 
także, z których familij, dwie Anna i Sybilla (7) wiele 

ni świadczyli. Najznacznie szym funduszem opatrzył 
Felix Pac Podkom. Wil. na dobrach Dzisna i Ostro­
wiec w Oszmiańskiem i Braclawskićm, Wiazyn w Si'li­
skiem, Ha in i Porudominie w Wilneńskióro. To je­
go nadanie potwierdziła Uchwała Sejmowa r. 1775 )- 
Litewskie Benedyktynki na pamiątkę męczeństwa s’ostr 
swoich w napadach i wojnach dawnych, noszą na 
wierzchu zasłony krzyż z karmazynowego axanitu wy- 
szyty-

IV. Missjoaarzy czyli Wincentynów, sprowadził 
do Wilna z Warszawy X. Kotowicz Biskup Wileński 
w r. 1685, nadając im foBrark Jęczmienniszłii i place 
nad Wilją przy moście. W r. 1687. Xżna Katarzy­
na Radziwiłłowa Podkanclerzyna W. X. L. darowała 
im dawny pałac XX. Sanguszków na przedmieściu ru- 
hocz położony, gdzie teraz jest dom XX. lUissjona^zy 
i Seminar jum, z dwoma Konwiktami funduszowemi 
Slepściowskim i Pilchowskim dla ubogiej młodzieży.

Kościoł pod tytułem Wniebowstąpienia Pańskiego, 
zkąd całe zabudowanie Mons Sitlvaloris przezwano) 
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fundowany był w r. 1695 przez Teofila Hrabiego Pla­
teru, który tu grób solde famiłijwy w katakumbach o- 
brał. Konsekrował go w ». 1730. d. 18 Czerwca Bi­
skup Antiprateński Suffragan i Kanonik Wileński Je­
rzy Aucuta, ten sam który w kapitulnym preslymo- 
njakiym majątku Szyłany pod Suderwą nadał Kośció­
łek drewniany Aliarją.

Kościoł prócz kilku bardzo niedawnych nagrobih iw, 
niema innych pamiątek (9). Tu pochowana z nagrob­
kiem Roza 'a Brzostowska zmarła roku 1746. dr.ia 12 
Sierpi a. r

V. li mi fratrzy, Roii'fratelli, Zakonnicy S. Jana 
Bożego (Joannis de Deo) których zgromadzenia celem 
usługa chorym, wprowadzeni do Wilna przez Biskupa 
Abrahama Wojnę w r. 1635 (10). Oddana im dawna 
Kaplica S. Krzyża, którą oni przerobili na klasztor, a 
przy nim nowy dobudowali kościółek. Odr. 1795 mie­
li Nowicjat w Wilnie. Zajmują się mianowicie lecze­
niem i dozorowaniem obłąkanych na umyśle.

VI. Jprulim, osadzeni w Wilhie przez Michała Po­
cieja Wojewodę Witebskiego; lecz wktótce Zakon ten 
upadł, zapewne Jła niedostatku funduszów.

VII. Rocl'ici (Tertii Ordinis Erendlarum S. Fran- 
ciści) wprowadzeni do Wilna przez Biskupa Konst.
Brzostowskiego i osadzeni bez żadnego funduszu, przy 
bramie Zamkowej , na ulicy wiodącej do Królewskich 
młynów, na pewnych tylko nadanych im placach. Mie- 

' li szpital kobiecy, trudnili się leczeniem ubogich, grze­
bieniem umarłych; jeden z nich w r. 1710 swoją ręką 
tysiące trupów zagrzeb!. Rlasztorek Rochitów spalił 
się w r. 1748 i potem j«jl c'ę więcej nie podniósł (lł.) 

Więcej żadnych Zakonów o ile wiemy nie było 
w Wilnie.
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?sRZT?IST
I) o

RJ Z>W& J X.

1) Kroniki trzech Zakonów. Supraśl. 1747 fol. Przemowa 
2; Dziennik FFileAski r. 1819.
3) Xifji burmistrzów. Kadź. XXFi. 378.
4) «IXovo Ereetum 1737 Mca 7bra.n
b) Niesieeki T. 1F. f. 581.
6) JXiesiecki T. I. f. 279.
7) Niesiecki T. HI. 543.
8) Fol. Lecjum. FIU. 604.
9) Wiadomość z notât X. Prałata Herburta.
10) Xiesiecki T. IF. f GOI.
1'1) Patrz w Opisie Pożaru tego drukowanym.







Ætiz.r viAZE zRÆLÆiasiaiï^.SisHjF itiLEjtsia

(' 1/ÛWW



495

XI. ■ ,
BISKUPI WILZKSuY.

Przed iioKir.ii 13W, !<■ jest ochraezei.iem Liltvy, tlicą 

pisarze dziejów kościelnych dowieść fundowania Bi­
skupstwa w bitwie za Merrtoga. Owszem Bzowski a 
za nim Kojałowicz pszą że w r. 1252 lub 1253 , Wit 
mianowany był pierwszym litewskim Fiskupem, a gdy 
Mendog wiarę przyjętą odrzucił, ranny i wygnany zo­
stał. Lecz czyściejsze źródła nie B. Wita, lecz Chri­
st .ana Mn.cha Krzyżaka, tym pierwszym Biskupem L>- 
twy pokazują (1). Jakfcolwiekbądź, nie do nas to na­
leży obszernie! roztrząsać, a przynajmniej nie tu miejsce.

Drugim Biskupem Litewskim, czy Wi.eńśkim, oko­
ło roku 1343, chcą nasi pisarze mieć (2) Piotra Ga- 
stolda, jakoby tlo Zakonu Franciszkanów wstępujące­
go. Jest to czysta bajka. Był on żonaty i zdaję się że 
przjjąwszy wiarę dla żony, nie mógł żony dla wiary po­
rzucać. Chyba by ta umarła, lecz to proste domysły, 
a cała powieść jest wymysłem gorliwych o sławę Za­
konu Franciszkańskiego (3).

Pierwszym w istocie Biskupem Wileńskim, był An-
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drzć, Wasilło, Polali., herbu Jastrzębiec, Biskup Cere- 
tyński", spowiednik i Kaznodzieja Królowej Węgier­
skiej Elżbiety, moich Franciszkan, insta'lcwany przez 
Dobrogosta Wydrzyoko Berbu Nałęcz Arcy-Biskupa 
Gnieźnieńskiego, za Bullą Papiezką. Paprocki (4) na­
zywając go Wasiłlo, dodaje, że był tak; „Kwolii'â- 
twi ’ nazwany” to s.ę ma rozumieć, że wedle zwycza- 
u kończenia nazwisk na tło, z Wasilego, na Wasiłtę 

przerobiono. Przy iunoaęii Biskupstwa Wileńskiego, 
otrzymał on ważne dla siebie i duchowieństwa nadania 
i przywileje, po większej części, na wzór nadanych 
w Polsce ułożone. Powiedziano w nich, że dobra Bi­
skupie i w ogólności wszelkie duchowne miały być na 
zawsze wolne od wszelkich podatków, podwód, dzia- 
kła , siercbrszczyzny, wypraw wojennych, straży , o- 
prawowauia mostów i t. p. Naznaczono oprócz Bi­
skupa przy Katedrze, czterech Prałatów i ośmiu Ka­
noników, (o czćm szerzej gdy mowa będ~ie o Kapitule 
powiemy.) Król zobowiązał się nawracać i jak powie­
dziano w przy wileju poprzysiągł (tactis sacramentis | 
iż poddanych swoich do posłuszeństwa Kościołowi Rzym­
skiemu sklop >, przyciągnie , a choćby i zmusi (immo 
compellere). Zabronione zostały małżeństwa między 
ludźmi, wyznania wschodniej Cerkwi trzymającymi się, 
a Katolikami, ażby oni pakującą przyjęli re1 igj? ; jeśli 
by zaś mi.no zakazu śmieli się łączyć, nie rozkazano 
jeb rozdzielać, lecz do nawrócenia skłaniać koniecznie, 
choćby karami clelesnen.: (poenis corporaiibus.) Bi­
skupowi i duchowieństwu dana władza nieograniczona, 
z exkh.zją wszelkie*  innej świeckiej, nad poddanymi i 
dobrami, i t. d.

Kie jednak w łym przywile,” jie zadziwia bardziej 
nad wyrazy w samym ?go prawie początku umieszczo­
ne, a świadczące iż Jagiełło, uczynił nadania ducho­
wnym, zo radą i zgodą traci i przedn\jszych panów. 
(de consersu et vo lu u ta tę fratrem nostrorum Clarissi- 
morum Ducura eťomnicm Nobilium.)

W pierwszym tego pisma tomie, wyraziliśmy uiedo- 
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wiarstwo nasze wzgUęaem ukazujących s-ę wcześnie 
w histnrij Litvy Zjczdów i Sejmów; okazaliśmy tyl­
ko że Xiążęta między sobą prawie obowiązani byli do 
rady wzajemnej;— wszakże użyty wyraz Rada pod r. 
138 , ściągnął na nas wyrzuty uczonego badacza dzie­
jów, zostawujemy mu rozstrzygnienie co ma tu zna­
czyć i jak się brać powinno, de consensu et volu.itate 
fratrum nosłrorum Clarissimorum Ihieum et omnium 
Nohil'-um^ które i nas niepomiernie zadziwia (5).

Biskup Andrzej żył i nawracał do r. 1398 nie zaś 
do 1399 jak nasi pisarze po większói części utrz rmują 
(6); bo w Archiwum Kapitały pod r. 1398 jest Akt 
Tílekcij JakóLa Plichty. Kremer myląc się jak inni 
morzy Andrzeja w r. 1399, lecz autentyczny parga- 
minowy akt zwycięzko wszystkich ^.bija.

Rokiem przed śmiercią zapisał Andrzej Kapitule 
swojej W.leńskić’, dwie wsie Wasilewo i Lubino i trzy 
kamienice (7), Założył też i opatrzył funduszem Fran­
ciszkami w w Lidzie, tegoż roku 1397 (8). Testament 
jego w r. 1391 zrobiony (9) dowodzi szczupłego mie­
nia i ubogiego sprzętu, nad które dziś więcej ma naj- 
1’chszy pono Pleban (10).

II. Po Andrzeju obrany Jakób Plichta, Herbu 
Żnin, Franciszfcan, w r. -398 i’. Baliński w spisie 
Biskupów Wileńskich , poszedłszy za bajarzem Wa- 
dyngiem zrobił z niego dwóc1. Omylił się podobnie 
i Niesiccki w Tomie pierwszym Herbarza, kładnąc Ja­
na Biskupa jak'egos po Andrzeju. Przecież poprawił 
się później, złozył omyłkę na drukarza (ktoby temu 
wierzył?) i wytłumaczył, że chociaż po Andrzeju 
forytowany był Jan Plichta Franc.szkan (12) przecież 
nie on, ale Jakób Herbu Żnin się utrzymał. Jakób 
rządził do roku 1407.

III. nim nastąpił Mikołaj z Borkowa albo Bor- 
skowa, herbu Gerald, który umaił w r. 1414 (13). 
Czyli używał herbu któryśmy wymienili (tak chce Pfie- 
siecki i Kojałowicz) czyli jak inni twierdzą tylko Krzy­
ża, sprawdzić nie możemy. Herb Gerald ma wpra-

Tom II. 32
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wdzie podobieństwo do Krzyża z rozdartcini końcami, 
w których umieszczone są cztery kule. Jeżeli Mikoł« 
prostego znaku Krzyża w herbie używał, byłoby to 
znakiem, iż nie ze szlachty wyszedł.

IV. Piotr de Kustyr.ia, herbu S z krzyżem, polak 
z Krakowskiego S. TLeol. Doktor; który ślubu M itol- 
da z drugą jego żoną, dla Miskośfi pokrewieństwa jej 
z pierwszą błogosławić nie chciał. Umarł w r. 1420.

V. Maciej S. Thcol. Doktor, Litwin z Wilna, 
Herbu Z. Zni n a raczej Odyniec (14) był wprzódy Bi­
skupem Miednickim (Zmudzkiin.) Miał trudność w o- 
trzymaniu Biskupstwa, gdyż Witold na jego miejsce 
zalecał Papieżowi Proboszcza Kollegialy Trockie] Mi­
kołaju z prośbą aby nominacją jego bez kosztów wy­
dał (15). Data Witoldowego pisma dowodzi, że Piotr 
umarł w 1420 roku, bo datowane jest 1421, 20 Sty­
cznia. hwali go l.ojalowicz 1C) że był człowiek do­
świadczenia pełny, nauki i znajomości świcta (l7j. Cie­
kawy jest wyrok Wilcłila, między nim a mieszczani­
nem wileńskim Wikhajten uczyniony, w sporze o ło­
wy C8\

Niesieck (1<J) shisznre uważa, iż ten Maciej które­
mu pospolicie dają herb Z, był w <sto 'e herbu Ody­
niec, z tą tylko odmianą, jakiój używają faml.je ßur- 
bóvż, Szyszków, Wysłouchów, to est że strzała u 
wierzei, u bez żelezca, nakrzywioną na prawy bok, a 
w dole na lewyco z przekreśleniem w środku czyni 
ją podobną do Z. (Jednakże omyłką niżej kładzie go 
À.esiecki znów, pod Herbem Żnin) (20). p^ądzii die­
cezją lat trzydzieści dwa, umarł w r. 1453.

V Ï. Mikołaj II. Dzierzgowie?., herbu Wieniawa, 
Litwin, Mistrz Filozofijy umarł r. 1462 (2l).

VII. Jan Losowicz lub Losowicz (22) Łifajin, ro­
dem z Wilna, herbu Rozmiar Wystawił przy Koście­
le Katedralnym Kapli ię (23) w roku 1480.

Via?. Andrzej II. Litwin z W iloa S. Theol. Do­
ktor, A.osiecki daje mu Herb Szetigę. Kojałowicz chwa­
li go z uczonośei, rozumu i szczególnej wsirzemięźli-
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wosci życia (24). Umarł między 1490 a 1491 rokiem. 
Bella konsekracij i forma przysięgi tego Biskupa, znaj­
duje się w Archiwum Kapituły pod r. 1481.

IX. Wojciech Taboi, Litwin dawnej familij zna­
czne rodem z pod Ejszyszek, który tak żwawo umiał 
się stawić Alexandrowi i przed samą jego śmiercią, je­
szcze mu wyrzucał niesłuszne postępowanie za pod- 
szczuwaniem Glińskiego dopełnione. On to najsilniej 
z Bernardynami pracował, chociaż bezskuteczn: nad 
nawróceniem Królowej Heleny.

Za' jego rządów Kapituła i Biskupi otrzymali 
przywilej od Alexandra VI. Papieża , sądzenia i ka­
rania mieczem (śmiercią, jus glcdii) tam gdzieby 
władza i kara duchowna nie wystarczała (25) do­
zwolenie ścigania i wojowania tych którzyby albo 
kościoły i duchowieństwo nieważyli, albo dziesięci­
ny najazdami i zabory łupili, jako Tatarów, Or- 
ńijan, nie mogących się kary kościelnemi poskromić. 
Potwierdził ten przywilej Juljusz II. Papież w roku 
1506 Kanclerzom iFodkanclerzom duchownym dozwa­
lające , sądzić sprawy kryminalne na głowę, nie ścią­
gając przez to Cenzur kośc’elnych, jakimby podpaść 
mogii. Wojciech Tabor pisze Naramowski, przyło­
żył się mocno, do oprowadzenia ijiurem miasta Wil­
na (26). Częścią majątków nrestymonjalnych uposażył 
Biskupstwo. Umarł r. 1507.

X. Wojciech II. Radziwiłł, wzięty z Biskupstwa 
Łuckiego, zwany Jałmużnikiem, bo się dobroczynno­
ścią swoją i miłosierdziem ku ubogim wsławił. Co­
dziennie u swego stołu żebraków miewał i bez nich nie 
jadł nigdy, sam ich częstował i jak najpierwszych go­
ści pomijając Senatorów', częstował i przyjmował (27). 
Umarł roku 1519 d. 5 uipca, nagrobek jego był w Ka­
tedralnym Kościele.

XI. Jan czyli Janusz z Xiążąt Litewsl ch, syn po­
boczny Zygmunta I. z Katarzyny SIężanki (która po­
tem poszła za Kościeleckrego Podskarbiego Koronnego 
Kasztellana Wojnickiego) wychowany na dworze Kró- 

32*
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le wsi;!‘ii i uznany za dziec:ę królewskie , z warunkiem 
wstąpienia w stan dnckownyr

Zygmunt I. następujący list ; 'sal do Papieża Leo­
na X. prosząc o nominacją jego eia Biskupstwo Wi­
leńskie.

„Najśwlętobliwszy CJcze! Na wakujące teraz Bi­
skupstwo Wileńskie, w Xiç'ztwie naszé.n Litewskiéi», 
przedstawiamy Waszej Swiętobliwości zacnego i sza­
nownego Jana z Xiążąt Litewskich, Kanonika Płoc­
kiego, w przekonaniu iż równie Kościołowi jak krajo­
wi użytecznym będzie. Upraszamy zatem W. S. abyś 
go natćm Biskupstwie potwierdzić raczył, przez wzgląd 
zaś ze o Biskupstwo, diugiemi wojnami zniszczonóm 
było, dozwolić zechcesz , aby dochody Kanonij Płoc­
kiej przy nim zostały i t. d.”

Jan zostawił po sobie pamiątkę fundując Wikarju- 
szów, Scliolaslerją i Kantorją przy Katedrze (28). Zrzekł 
się w końcu Biskupstwa Wileńskiego r. 1536, 19 Ma­
ja, a postąpił na Płockie. Uczynił zapis trzechśet czer­
wonych złotych na budowę Katedralnego Kościoła. 
Tegoż roku i dnia, gdy się zrzekł Biskupstwa, Kapi­
tuła natychmiast obrała Administratora.

Jan zmarł we dwa lata potem r. 1538 i testamen­
tem naznaczył sobie grób w Katedrze Wileńskiej. E- 
xekuto^owi testamentu Bisk. Łuckiemu, polecono spro­
wadzenie ciała do Wilna, Kapituła ustąpiła wszystkich 
ozdób pogrzebowych, na ozdobę Kaplicy jego zakładu. 
Kanonicy cd pogrzebu wzięli po złotych trzy, które na 
pobożne uczynki obrócić mieli, wóz zaś żałobny i ko 
nie przyjęli i uży’i na wożenie materiału do budują­
cego się Kościoła (30).

Z nazwiska X. Janusza urodziła się w niektórych 
pisarzach, śmieszna omyłką, względem tytułu Bisku­
pów Wileńskich (31).

XÏI. Pawei Algiinund Xiąże Olszanskie (3^) ostatni 
po mieczu z tej familii litewskiej, która z pan ijących 
rodu się wywodziła. Wzięty na Wileńskie z Biskup­
stwa Łuckiego. Chciał z początku wziąść Biskupstwo 
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nie osobiście tylko przez prokuracją, i poslal Jana zDo- 
manowa, lecz Kapituła Breve instailacyjne papiezkie 
podejrzanóm uznała i nie dopuściła go (33). Ciąg jo­
go rządów byi nieustanną walką z nabierającą siły re­
formą wciskającą się do Litwy. On to zastąpił dro­
gę Zygmuntowi zVugustowi jadącemu do Zboru Łwa- 
nielickiego. W wielu innych przypadkach stawu się 
równie opornie przeć"w tolerancij Augusta. Oto na 
dowód wyjątek z listu królewskiego pod datą 15a8 r. 
d. 25 Czerwca.

—,,Aadzibyśmy wiedzieli przyczynę, przez którą 
Xiądz Biskup Wileński, inbibował Kaznodziejom na­
szym kazać, a tak chcemy aby?cie nam koło tego spra­
wę dostateczną zdali. Słyszemy też, iž im tam nieja­
kie- krzywdy i dysputy od tych duchownych czyuiewa- 
ją, przeto je pospołu z Panem Lubelskim, w swojej o- 
bronie miejcle, až się da-.i Bóg z wami ujrzemy.

Xiąze Paweł, ze swoich dóbr stołowych, fundował 
dwie Kanonje, do dwunastu będących. Za niego w r. 
1542 (34) powtórzył Król Kap:tule przywilej, irczale- 
zności od władzy świeckiej i sądom duchownym, Bi­
skupim poleci’ sprawę nieprawych małżeństw i t. p.

Biskup Pawel będąc jeszcze Buckim znajdował się, 
pisze Niesiecki na Conciliom Laleraneńskióm w roku 
1512. W Wołpie fundował Manssjonarzy, no Łi ckie- 
go Biskupstwa przyłączył Janów z pczyległościami.

Umarł w r. 1555 dnia 4 Września (3ł)j nagrobek 
ego był w Katedrze.

XIII. Po śmierci Pawła Król bez zniesienia się 
z Kapitułą, wyznaczył Biskupem Walerjana Pcotasze- 
wicza Sznszkowskiego berku Drzewica (3t) Kanon:ka 
Wileńskiego , JtPakupa Łuckiego, Pisarza W. X. L. 
Z tego, powodu Kapituła z początku go przyjąć nie 
chciała. Ona tez.zaraz po śmierci X. Olszar.skicgo, u- 
czyniła postanowienie. (37) ażeby wybrany Biskup, nu­
t' dnniąst rezygnował dohra tub tłom jakie trzymrl, 
czego jeśliby uczynić n e chciał, jako gwałciciel praw 
Kapituły, exkoinmunice podpaùnie (3o).
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W Lipcu następnego roku przyjęty wreście Wa- 
lerjan ze zwykłym obrzędem oddawania kluczy Kate- 
dralnego Kościoła (39).

Gorliwy to był o wiarę podówczas w niebezpie­
czeństw i zostającą od reformy, Pasterz, i wiele dla 
niéj uczynił. Hozjusz Kardynał wysoce go cenił i ra­
dami wspomagał, w jednym z listów do niego pisa­
nych , chwali go iż się opierał grzebieniu ciał nowo- 
wierców po Kościołach katolickich. B. Walerjan bło­
gosławił ślub X. Jana Finlandzkiego, później Jana 1’1. 
Króla Szwedzkiego a ojca Zygmunta III., z Katarzy­
ną siostrą Zygmunta Augusta (40). Król August po­
ważał go i cenił. Nadał mu w r. 1566 przywilej za­
kładania miasteczek w jego dobrach (41).

W r. 1559 gdy Zygmunt August Gołhardowi Ket­
tler X. Kurlandij i poddanym przez niego ziem oby­
watelom, zapewnił swobodne wyznawanie ich wiary, 
B. Walerjan oparł się temu i żądał od Króla skasso- 
wania warunku, czego nie mogąc wyjednać, otrzymał 
przynajmniej świadectwo swój gorliwości w liście da­
nym r. 1559 (4~).

Największą pamiątką dla Wilna, było założenie 
Kollegium i Gymnazjum, potem Akadcmij Jezuitów, 
pierwszego naukowego zakładu w Litwie^ które B. Wa­
lerjan własnym kosztem uczynił w celu powściągnienia 
reformy straszliwie się w Wilnie rozpościerającej ti­
pi-ócz. tego założył Bursę dla ubogich studentów, któ­
ra imię jego nosiła i doczekał się potwierdzenia Jezui­
tom wszystkich nadań przez Papieża i Królów, dożył 
jeszcze skutków jakie sprowadzenie tego Zakonu bra­
ci ściągnęło za sobą. Katedralnemu Kaznodziei zape­
wnił fundusz, ołtarz S. Frzyża w tymże Kościele wy­
stawił i wiele innych pobożnych dopełnił fundacij. 
W r. 1569, był naznaczony z Sejmu do poprawy Sta­
tutu z Malcherem Semiotem Kaszteli. Żmudziom i Au­
gustynem Rotundom Wójtem Wileńskim (43).

Umarł w r. 1579, pochowany z nagrobkiem w Ko­
ściele Katedralnym.
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W czasie Unij z dolską, miejsce Biskupa Wileń­
skiego w Senacie, naznaczono naprzeman z Infułata­
mi Poznańskiemi (^). Biskup Wileński, pisze Biel­
ski, ma trzecie miejsce, po Krakowskim i Kujawskim (45).

Przed śmiercią Walerjan obrał sobie Koadjutorem 
Jerzego X. Radziwiłła.

Ponieważ pomniki z tego czasu są zajmujące dla 
ęzyka i rzeczy, pomieszczamy tu w nocie list B. Wa*  

lerjana, z oryginału u nas znajdującego się (4ó).
XIV. Po Walerjanie, obrany naprzód Administra­

torem , potém Biskupem Jerzy Xże Radziwiłł, le.bu 
Trąby, z możnej i znaczącej litewskiej rodziny, syn 
drugi Mikołaja Wojewody Wileńskiego z Szydłow­
skiej, urodzony w Łakiszkacb pod Wilnem r. 1556.

Zaledwie lat dwanaście mając sierotą został i do 
I lipska dla nauk oddany. Powracając z tąd w r. 15 Î, 
lubo ewanielik, nawiedził Collegium Poznańskie Jezui 
tów, a poznawszy się z X. Piotrem Skargą, od niego 
nawrócony został. Przybrany potem za Coadjutora 
przez Biskup« Walerjana i potwierdzony przez Stefana 
Króla i Grzegorza XIII. Papieża i do Rzjinu wezwa­
ny. Chodził p dgrzymio, pieszo do grobu S. Jakóba 
w Compostelli. Po śmierci Walerjana naprzód jake­
śmy rzekli Administratorem, potém Biskupem uczy- 
niony, mając zaledwie dwadzieścia cztery lat àyciîH 
Gorliwością o wiarę walczył z Pawłem i Walerjanem 
poprzednikami swoimi; chciał nawet sam dla zupeł­
nego oddania się życiu kontemplacyjnemu re .yguować 
Biskupstwo i wstąpić do Zakonu Jezuitów, lecz Papież 
mu tego pod posłuszeństwem zabro ił.

W r. 1583 dopiero poświęcony na Biskupa przez 
Kardynała Bolognelti Nuncjusza Papieskiego. Byt po­
tem Rządzcą luflant przez lat trzy, której poddać się 
Królowi Duńskiemu nie dopuścił.

Grzegorz XIIÎ. mianował Kardynałem tytułu S. 
Syxta, a Stefan Król w Wilnie, mc nie domyślające­
mu się biret Kardynalski, w Kościele Katedralnym 
włożył.
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Klemens VIII- legatem go swoim do Rudolfa Ce­
sarza i Zygmunta F^ï. uczynił; przedtem juz posło­
wał do Cesarza Rudolfa od Króla w roli u 1539- Na 
dwóch Conclave w Rzymie znajdował się Innocentego 
IX. i Klemensa VI*I.  i byłby mógł zostać Papieżem, 
gdyby go cokolwiek popierano.

On pierwszy spełniał obowiązek Kanclerza Akade- 
n j Wileńskiej, na wzór Krakowskiego Założył Se- 
minarjrm i nadał.

Gorliwy w sprawie wiary, umiał jednak gorliwość 
swą z łagodnością i słodyczą obyczajów pogodzić Na 
dysputach częstych Jezuitów z reformowanymi bywaj 
przytomny (^)- Oto jest ułamek listu który Kroi pi­
sał do niego z powodu zakładu szkółek różnowierców 
w Wilnie :

,, Illustrissime et Rmlssme in Xto nater sincere 
nobis dilecte. Mamy lę wiadomość iż w mieście na- 
szém Wileńskióm wierność’ twzj, ludzie sekt nowymi 
nad prawa antecessorów naszych, a mianowicie sła­
wnej pamięć Zygmunta Augusta i Stefan*  Królów, na 
Akademią Wileńską nadane, :nsze Collegia i instrukcje 
pron.owować chcą, nulkim jns, nuJamoneauthoritatem, 
w mieście tómże mając. Co gdyby się stało przeciwko 
prawu pospolitemu ale też ipso facto pokoju i uter dis­
sidentes de religione przestrzec, przysięgi nie pomalu 
naruszyło i insze sekty jako się nam zda za sobą przy­
niosło. Temu wszystkiemu zabiegając zlecamy po szcze­
rości twój aby szczerość twa et pro cfficio sr.o pacifi- 
co honore senatorio tego (ut in omnibus aliis) prze­
strzegać raczył, aby nic nowego w tej mierze od niko ■ 
go nie poczynano, i do uszy naszych nie wnosił „ i to 
tam nowe heretyckie Collegium, by się przeciw zgo­
dzie Rptćj nie zakładało. Czego i my inłuitu i ostro 
cierpieć byśmy nie mogli, ażebyśmy do takiego błędu 
moc szczerości twoi dali, .fjsaliśmy o tem do JMP. 
Wdy Wileńsk. aby kor ecznie tego zabraniał i prze­
strzegał, którego listu kopię Szczerości -'wćj posćła- 
my, pospołu z tymże listem.”
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Wzięty został na Biskupstwo Krakowskie z Wroń­
skiego w r, 1591 (48). Mając już lat wieku pięćdzie­
siąt i trzy, roku 1600, wybrał się do Rzymu, lecz tu 
napaliła go gorączka i umarł pisze Piasecki' (4t‘<) aie tyl­
ko ocl rodaków, lecz od obcego mu żałowany Rzymu. 
Miał bowiem szczęśliwy dar zjednania sobie seic wszy­
stkich Jfedném wejrzeniem, kilku słowami. Gdy już 
lekarze za życie jego nie ręczyli, odw.edził go sam 
Klemens VIH. Papież, w pałacu pod górą Kwirynal- 
ną a I 'dząc dwór jego we łzach , sam się od nich 
wstrzymać nie mógł. Pochowany według żądania 
w Kościele Jezuitów w Rzymie, nagrobek miał w Wi­
leńskiej Katedrze. Mnóstwo parniątek po sobie w szczo­
drobliwych r.a Kościoł nadaniach zostawił w V ilnie,, 
Krakowie i innych miejscach.

XV. Powzięciu X. Jerzego Radziwiłła ua K\a :ow- 
skie, Wileńskie Biskupstwo wakowało do r. 1600, a 
to z następnych powodów. Król naznaczył by. na Bi­
skupstwo ulubionego sobie wielce (1 nie małyct cnot) 
Łuckiego Biskupa Bernarda Maciejowskiego, a e Li­
twini oświadczyli się, że go nie przyjmą, dla teg ) ze 
był Polakiem, utrzymując że pierwszy tron Biskupi 
vr Litwie, Litwin osiąść był powinien. Wielkie zacho­
dziły starania za nim, ale napróżno. Papież potwier­
dził nominacją Maciejowskiego i ten już się wybiera 
próbować szczęścia w Wilnie, gdy go przei rzężono, 
że Litwini zabierali się zbrojną, go ręką odepchnąć, 
gdyby się gwałtownie wciskał. Przez licznych « A 
sce i Litwie spokrewnionych z sobą, próżno ..tarai się 
Maciejowski, próżno prosił ; nic nie pomogło. Wi­
dząc ten upór Litwy, nie odważył się zjechać do Wil- 
na. Cały prawie Sejm 1598 roku upłynął na roztrzą­
saniu té Sprawy, a tymczasem niechętni Królowi, pi­
sali, że Biskupstwo Wileńskie, będzie nagrodą burzli­
wych Sejmikowców (50).

Kojałowicz (51) utrzymuje , t. Maciejowski miano- 
wicie dla tego na Biskupstwo nie został dopuszczony, 

— list installa tyjny królewski, wydany był z Kancella- 
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r: Polskiej i oolską zapieczętowany pieczęcią—lecz to 
tylko były pozory.

Znużony wreście walką bezskuteczną Maciejowski, 
odstąpił prawa swego (bo miał nadzieję i niepłonną 
zostania Biskupem Krakowskim.)

XVI. Benedyktów’ Woju ie herbu Trąby, który 
w r. 16D0 Biskupem został, za listem Zygmunta na. 
przez Papieża potwierdzony, a Bullą Papiezką iuslalio- 
wany. Był on wprzód Proboszczem Trockim i Aumi- 
nistratorem Biskupstwa Wileńskiego ~ i. Gorliwy o 
wiarę, pobożny, litościwy dla ubogich, hojny w jałmu­
żna ch , sprawował dostojeństwo swe jak ub "przykła­
dniej. Oj zakładał kamień węgielny Koś'; oía S. Ka­
zi nićrza i piękne ztói okoliczności miał kazanie.' Na 
fabrykę tego Kościoła póki żył po dwa tysiące złotych 
co rok dawał. W podeszłym wieku obrzędów' religij­
nych nigdy aie opuszczał, przykładem swoim drugich 
zachęcając do podobné] gorliwości. W Wielki Piątek 
z Bractwem Miłosierdzia, boso processje chodził, i co 
rok z ludem odbywał boso pochód do Matki Bozkiój 
do Trok. D o szpitala S. Szczepana, na ktirego wznie­
sienie łożył, sam chodził pocieszając i hojną ałmuzną 
obsypując ubogich. Umarł w r. 1615 w podróży do 
wód we Włoszech, dma 22 Października. Nagrobek 
jego w Kościele Katedralnym. Pokorny mimo cnót 
swo’ch, ostatnim z ostatnich się mniemał (53) i pyta­
jącemu się Zygmuntowi III, kogo by on tak święty 
wziął za spowiednika, odpowiedział.

—Herszta zbójco w i złodziejów', bom i ja. z nich jeden.
W istocie spowiednik jegoX Michał Jtabunowski, 

zwykle skazanych na śmierć złoczyńców spowiadał i na­
wracał.

XVII. Pu nim wyniesiony na Biskupstwo za listem 
Papięża I awła V. Borghese, Eustachy Wołłowicz ter­
bu Bogorja, w r. 1616, mając wieku lat czterdzieści 
cztery;. wzięty z Referendarza W. X. L.

On sprowadził do Wilna i dopomógł fundacij Be­
nedyktynek, Augustjanów Pustelników, Kanoników re- 
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gularnych, Karmelitów Bosych. Za niego ustanowione 
Bractwo Miłosierdzia Jezusowego (tah piszą, lecz w i- 
stocie wprzódy nastało) do Katedry sprowadzone celi- 
kwje świętych Benona i Eustachjusa, Kaplica jego ko­
sztem wzniesiona. Dopomógł do fundaci’" Kościoła S. 
Szczepana (54) Piasecki pisze o nim (55), ze dla łago­
dnych obyczajów', zwany był zaszczytem litewskiego 
imienia. Kojałowicz powiada (5C) že tak był święto­
bliwy, iż go zwano ,,pierwszym Biskupem Wileńskim 
Kapłanem’ (57). Dziewictwo duszy i ciała zaniósł z so­
bą do grobu (58).

Jemu jednem;« z Biskupów Wileńskich (o ile wie- 
my) b'ty był medal, przez mieszczanina wileńskiego 
Łieronyma Kawęczyńskiego w r. 1625 (59),

Nagrobek jego w Katedrze w Kaplicy Wojnjańskićj.
XVD1. Po nim nastąpił Abraham Wojna herbu 

Trąby, syn Siemiona Kasztellana Mścisławskw-go, sy­
nowiec Benedykta Wojny. Był wprzód Suffragauem 
Wileńskim, potem Biskupem Zmitdzkim (c0). Jemu 
powszechni ! przypisują, že Zbór Ewanielicki rozka­
zano wynieść za mury (61), chwalił go nawet z tej 
gorliwości umyślnym listem Papież Urban Vïll (62). 
Wprowadzi! do Wilna użyteczny Zakon Bonifratel- 
lów wr r. 1635 (63).

W7 r. 1633 za jego rządów zniesiono zwyczaj roz­
dawania lennych posiadłości z dóbr Biskupich, na dwa 
życia, lub dziedzicznie, przeciw ustawom Soboru Try- 
dentskiego i Bullom. Urn; ślna to rozstrzygała Fiom- 
missja (64).

Umarł Biskup Abraham w Werkach r. 1649 (' )■ 
Że za jego rządów jeszcze, osoby świeckie, posiadały 
beneficja duchowne, znaleźliśny dowód w liście któ­
ry tu przytaczamy z oryginału u nas znajdującego się ( )

XIX. Jerzy Tyszkiewicz herbu Lc iwa, nastąpił 
po Abrahamie. Ten Łęczyckiego Mikolria ciało chciał 
do Wilna sprowadzić, uważ>jąc go za błogosławione­
go (67) Wszakże nie uczynił tego. Umarł w Królewcu, 
w czasie zajęcia Wilna w r. 1656 d. 17 Stycznia o 
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północy, fundował drugi Suifraganat Białej Rusi, 
mąż, pisze Rudawski współczesny, z wielkićm do kra­
ju przywiązaniem i pobożnością.

XX. Po nim krótko rządził, a podobno w Wilnie 
nie b ', Jan Hf. Dowgiałło Zawisza, berku Płomień- 
cz k, poświęcony na B’sKupslwo Wileńskie w Często­
chowie, umarł r. Ili 6'1 d. 9 Marca.

XXI. Jęczy Hi. Białłozor herbu Wieniawa, c’a 
Wileńskie wzięty w r. 1661. Był przedipm Kustoszem 
Katedralnym Wileńskim, Proboszczem »J Kazimierza,

^Biskupem Smoleńskim, wreście Tmudzkim, a z tego 
postąpił na Wileńskie. Z Sejmj 1661 naznaczony 
Kommissarzełn do rewizij Skarbu Koronnego, do tra­
ktatów zRossją, na Trybunał fiskalny Kitowski, umarł 
w r. 1667. Zaczął budować Kalwarją w Werkach,

XXII. Alexander na Maciejowie Sapieha, pierw­
szy7 z tej familii w star ie duchownym. Rył przedtem 
Referendarzem litewski' i, Sulfregauem Wileńskim, 
Kantorem, Kustoszem Płockim, Scholastykiem Saado- 
mirsbim, Kanonikiem Warszawskim, Biskupem wre- 
ście Ź.nudzkim Poświęcony na kapłaństwo w Rzymie, 
Z Sejmów dwa razy Kommissarzem do wypłaty żołdu 
wojsku Litewskiemu naznaczony w r. 16C2 i 16' ). 
Ula dobroczynności swej zwany ojcem Kapłanów i u- 
bogi:h. Umarł r. i371 dnia 22 Maja, o godzinie 6 
rano, w Wilnie w pałacu Biskupim (68).

XXIII. Po nim nastąpił Mikołaj III. Pac, brat 
Krzysztofa Kanclerza, naprzód Wojewoda r Xocki, Mar­
szalek Trybunału Litewskiego w r. 1666, potem Ka- 
sžteflan iłeński, Starosta Krzyczewski, naostatek o- 
brał sobie stan duchowny i na Biskupstwo Wileńskie, 
konsekrowany w r. 1681 przez Pallaviciniego Legata 
Papiezkiego. Xosil tytuły: ínnocentii X/. Pontific9’ 
Prnelatus Domes liens, S. Pahtii Cornes, Ecclesine La- 
teranensic Auraltis Edites, utriusque s'.anaturae Crn- 
tiae et Jnstitiae Referendarin# etc. W jego życice to 
dziwném i cňezwyczajném było, że wprzódy żołnierz i 
Senator, obrońca twierdzy Krzyczowskićj, skończył na 
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infule. Pvl mu to przepowiedział chrzcząc go Eusta­
chy WoRowicz, wzmiankuje Niesiecki. Mąż wielkiego 
rozumu i najpiękniejszego charakteru 5 nojny jalmu- 
żnik, świętobliwy, pokorny, sprawiedliwy, chociaż nie 
długo rządził, piękną po sobie zostawił pamiątkę.

W Kościele Katedralnym założył Kaplicę pod tytu­
łem N. P. Merij, w Werkach zaczętą przez Białozora 
dokończył Kalwarją i do niej Zakonników Dominika­
nów de Observantiu sprowadził, Katedrę w złote i sre­
brne bogate ozdoby przybrał i bractwo przy niej usta­
nowił. Umarł r. 1684. dnia 8 Maja (69).

XXIV. Alexander II. Kotowicz herbu Korczak, 
z familij Wołyńskiej , syn Jana , naprzód Scholastyk 
Wileński, potém Biskup Smoleńsk- od roku 1671, na­
reszcie Biskup Wileński od r. 1685. Pasterz przy­
kładnego życia i wielkiej o dobra kościelne gorliwo­
ści , czego dal dowody, w czasie krótkich swych rzą­
dów. Umarł w r. 1686.

XXV. Po nim ze wszech niar sławny, nastąpił 
Konstanty Kazimierz Brzostowski, herb u Strzemię, 
który długo w najburzliwsze czasy dostojność tę pia­
stował; wzięty z Bisl.upśtwa Smoleńskiego. Ubiegał 
się z nim o Biskupstwo Wileńskie Wołłowicz Pisarz 
W. X. L., za którym była Królowa; Brzostowski miał ' 
za’sobą Króla i za instancją Nuncjusza osiągnął je (70). 
Kazimierz Konstanty Brzostowsk- (71) synem był Cy- 
prjana Pawła Wojewody Trockiego. W trzynastym 
roku życia stan duchowny sobie obrał, wkrótce został 
Kanonikiem Wileńskim. Jeździł dla nauk no Rzymu, 
gdzie w Collegium Klementyńskićm, pod rządem X. 
de Somcscha, Slozofij, teologij i prawa kanonicznego 
słuchał; tamże wyświęcony na Kapłana.

Powróciwszy do kraju został Proboszczem Troc­
kim i Pisarzem W. X. L. Miał już ta tytuły na E- 
lekcij Jana, DI. w r. 1674. Wkrótce potem został, 
biskupem Smoleńskim, a w r. 1686, Wileńskim.

Opisaliśmy w inném miejscu tego dzieła, nieszczę­
śliwe jego zatargi z Sapiehami, które mu tak w opinij 
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publicznej zaszkodziły, ściągnęły powszechną wszyst­
kich gwałtowność naganę i życie zatruły walką stado­
wi jego duchownemu niestosowną. Gdyby ta niepor 
n.iarkowana popędliwość charakteru lepi»' użyte i 
skierowana została, była by się mogła w wielkie prze­
rodzić przymioty w osłowiąku tak czynnym i tak Sia- 
łym. Nie chcemy tp już powtarzać, co mu współcze­
śni wyrzucali i zadawali.

r. 1683, byt Kommissarżem na postawienie i 
opatrzenie Kośo-otów w Inflantach. Rył także Dpatem 
Mogilskim , Assystentem Tronu i Prałdem Nadwor­
nym K.emensa XI. »pieża. Innocenty XII. nadał mu 
tytuł Xrahi S. Państwa Kościelnego, co mu nadawało 
przyw.lćj nabywania dóbr w tym kraju i pobierania 
dochodów z Kamery Apostolskiej. Papież także di 
zwolił mu nominować trzech pisarzy Apostolskich i o- 
śiniu Kawa .erow Z. otćj Ostrogi. Trzymał honorową 
Chorągiew hussarską.

•ynopo.u nad Wiljązałc^yłTryi tarzy, w Wer­
kach nowy, kosztowny pałac na górze wystawił, kryty 
blachą, w Katedrze zmurował facjatę nową i Zaki"- 
c-ją, pomnożył fundusze Oomin.kanów w Halwari’, 
XX. Missjonarzy, Wizytek , w których kościele iego 
serce spoczywa. Brzostowski wydał Zbiór wiadomo­
ść1' Żako,mi",om patrzebmjch, zebrami z Maili i t. d. 
w r. 1/10. Umarł r. 1722.

XXVI. Maciej II Ancuta, Leibu Ancuta, wprzódy 
SuiTagan i Koadjutor Biskupstwa Wileńskiego. O- 
trzymał nominacją Królewską, lecz nie doczekawszy 
się potwierdzenia Stolicy Apostolskiej, umaił w r. 
i i 23.

XX ‘TI. Karol Piotr Paacerzjński herbu Trzaska, 
wprzód Su ragan Wileński , F.antoi Katedr. Pisarz 
W. L.; następnie B:skup Smoleński i Wileński, cha­
rakteru łagodnego i miłego, umiał sobie z ed.iać sza­
cunek i wziętość powszechną; umarł w r. 1729.

XX III. Michał Jan Zienkowicz, Kanonik Wi- 
eńsui, Suffuigan Zmudzhi wreście Biskup Wileński; 
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wzięty na Biskupstwo w r. 1730, umarł 1762 roku. 
Pogrzebiony w Kościele Katedralnym.

Następni Biskupi, juz zakies naszej bistorij prze­
chodzą (73). \

Biskupi Wileńscy mieli pałac w Wilnie na da- 
wn, m placu przy kość olku S. Krzyża Gastoldowym 
Franciszkanów, z ogrodem; umieścili się zaś tu z po­
wodu iż pierwszy Biskup Andrzej to miejsce nad wy­
znaczone mu w bliskości Zamku przeniósł. Początko­
wy bowiem pałac Biskupi przy Zamku i Katedrze (73) 
ledwie w r. 1387 murować dopiero poczęty, ściśniony 
b ł zabudowaniami, srał w miejscu szczuplém, nad 
niezdcowćm bagniikiem. Biskup Andrzej przeniósł 
plac męczeństwem Franciszkanów pamiętny nad wy­
znaczony mu poprzednio, tymcz.asowie s:ę na nim Do­
budował, a następcy jego przyjęli po nim budowy, 
rozszerzane je i zdclrąc. Właściwe miej, cc pałacu 
Biskupiego, zajęło potem Collegium Diocezalne (74). 
Oprócz tego mieli Biskupi Ie‘ni pałac w Werkach, 
gdzie także często przenřeszkiwali.

Biskupi jako Kanclerze Akademij , u..eli nad nią 
główną opiekę, pod ich protekcją zostawały szpitale, 
do ich Sądów szły sprawy wdów, sierot, małżeństw i 
t. p. W Juryzdyce Biskupięj osobny rząd mieli; dla 
porządku w niej utrzymując na swoim żołdzie pachoł­
ków.

Władza Biskupów, w samych początkach była bar­
dzo nawet w obec Kapi.uły i duchowieństwa , słana. 
Kapituła więcej daleko mogła, a Biskup bez jej nara­
dy, i zezwolenia, w rzeczach religij nawet nic n e sta­
nowił, tćm bardziej w rzeczach zarządu dóbr i fundu­
szów. Następnie od Biskupa Pawła i Walerjana, Ka- 
p.tula słabnąć zaczęła , a Biskupia władza powiększała 
się. Za ostatni akt znaczącej jeszcze Karituły uwa­
żać należy, gdy Biskupa Pawła, chcącego objąć Bi­
skupstwo przez prokuracją, pod pozorem podejrzane­
go Breve Apostolskiego, przyjąć nieclmiała. Od Wa- 
lerjana rosła władza Biskupów ciągle, a największjm 
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tego dowodem, jest powolność Kapituły dla Brzo­
stowskiego, walczącego z duchowieństwem ćałćm, lecz 
mającego po sobie Kapitułę we wszystkićm. Od te­
go to czasu datuje zupełna utrata wszelldćj władzy, 
tak wplzód znaczącego zgromadzenia, które się staje 
echem posłusznćm, woli Pasterzy.

Skupienie siły w jedną rękę, sprzyjające skute­
czniejszemu działaniu w sprawie religij, zapewne z do­
brem jej być musi. Wspomnieliśmy tylko o zmia­
nie, jako o wypadku historycznym, godnym uwagi. '
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D O

kJ^JZIALO XI. « BIS! U] ACH 
WILEŃSKICH

1) Rzooíus. Annales Eccl. an 1252. N. V. Kojaloivicz.
97. i inni piszą o Wicie. ■ Patrz dla sprawdzenia Dre- 
gera Akta N. 243. 244. 247. 249. Bullę Papiezką 
w Tajném Arehiw. lírólen ieckiéni (Arch. Schlebi. 
III. ÏY. 55), którą cytuje Voigt. T. III. p. 40.

2) Vady.igus, 1'iernaeki, u Niesieckiego i Grzybowski.
3) JNieslnsznif! P. Baliński w Hist. Wil. str. 221 T. I.

zarzuca Grzybowski "mu, że on tę bajkę o Biskupstwie 
Gastolda utworzy); chyba go P. B. nie czytał, bo Grzy­
bowski nawet wdajesrp nieco w krytykę tego podania 
i cytuj, authoritates swoje.

4) Paprocki. Klejnoty f. 89.
5) Mamy tylko z tego ważnego przywiieiu wyjątki, a cho­

ciaż spodziewamy s ię umieścić go w całości w nastę­
pnych tomach, tutaj i to co już posiadamy, kladniem.

«Ex iransumpto Litcrarnm seu pri1 2 3 4 5 :legżi in pargame- 
no Ser. Principis Du. Viadisiai Pol. JLith. Regis, de 
Arcliivo Ecclae Cathedralis descriptum.”

Tom 1L 33
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In Nomine Domini Amen. Ad perpétuant rci memo- 
riani. Qnis tune rnultis errorum et dubitorum pruden­
tes*  occurrimus i icommodis, dum gesta aetalis nostrac 

tterarum api< nous et annotatione lestium perennanius, 
proinde Noä Viadislaus Bei Gratia Rex Poloeiac, nee 
non terrarnm Cracoviae, Lilhvaniaeqiie , Pri sceps Su- 
premus, Fomcraniae, Russiae, Duns et Haercs, Si- 
gnifieamus tenore praesentimix, quipus expedit univer- 
sis praesentibus et ftituris presenlium notitiam habi- 
tirris. Quomodo Spiritus Sanctus prcvidcnli Clcmen- 
tia errores paganicos relinquentes fidem Saeram devo­
te reccpimus et fonte sinnns renati Baptisrnalis. In ter­
ris nostris Lilhvaniae et Russiae eandem fidem Catlio- 
licam volentes augmenlare ile consensu etvolunlate fra- 
trumnosirorum ClarissimorumDucam et omnium nobi- 
lium (?) terrae Litthae. Disposuimus, ordinavimus, imniö 
promissimus spopondimus et tactis Sacramentis juravi- 
inus, omnes natione Lithvanos utriusque sexus, cujusque 
Status, eonditionis et eminentiae existerint in nostris Do- 
miniis Litlwaniae et Russiae, ad fidem catkolicam et 
Sacrae Romanae Ecelesiae obedientiam, iduere, a-t- 
tralicre, convocare, imtrta compellere, in tjiiaecimc[ue 
secta fuerint. Ne autem quovis modo ipsi Lillivani, 
in lide Catboliea neopbiti, ab obedientia et ritu Romae 
Eeclae attrabantur, cupientes omnia et singula inipe- 
dientia ipsam fidem Caiiioiicasn removere, district« pro- 
liibemiis ut nullus Litlivanus. utriusque sexus, Ruthe­
no siiiiiliter uti'iusqsie inatrimonio copuletur, nisi prius 
obediat obedientiae Römanae Ecelesiae cum effecto.

Si autem contra noslram proliibilionem banc, ali- 
qnem vel aliquam de ritu Rtithei eo psis Calbolicis, 
de ebedientia Romanae Eeclae contigerit copulari ck 
tune non separator, sed sivé masculus sivé facmina, 
dé alia secta, debet sequi in £de Calbolicam vel ca- 
tholicani, obedientiam Rom. Ecciae profitentcr fideli- 
ter adhaerendo. Ad quod etiam poenis corporalibus 
compellcndi etc. etc. etc.

Ipse Eppus in stiae Ecc esiai possessionibus et coe- 
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teri Sacerdotes in suis., plenám et omnimodam habeant 
facultatem, aliis omnibus potestatibus, ut praefertur 
saecularibus omnino exclu sis, ut autem praemissa omnia 
vigorem obtineant perpetuac finnitatis, praesentes lit- 
teras fieri fccimus, sigilli nostri .nun;..jine roboratas. 
Actum Vil-iae, seria sexta post diem Cinerum a. Dni 
1387 praesentibus Inclytis Principinus Skirgielone Tro- 
censi, Vladimíro Kioviensi, Koributlio Novogrodensi, Vi- 
toldo Grodnensi Litlivan e, Conrado Olesnicensi, Joan­
ne et Semovito Masoyiae Ducibus ac strenuiu etc etc.”

6) Omylił się w tém P. Baliński H. Wilna T. I. 22.%^ po­
szedłszy za Wadyngiem.

7) <4rchiw. Gapił. Oryginał na pargam. z pieezęci»"przy -
wiesistą.

8) Grzyboivski. Oryginał u 00. Franciszkanów Wileńskich.
9) Oryginał. w Arehiw. Kap. KFil. Wyczytał go mozol­

nie X. Prałat Herburt, ale kopja dla nas niedostępna, 
bo w ręku JW. B. A. Os... .go.

10) Cytuje Paprocki , następne wiersze na jego herb 
Strenuus accipiter pennes superantibus astra

Despieet, est humili quidqnid n orbe si um
In quoqtie tam clara , quid traxit origine»gentem 

Discolor, haud quando stemmatis hujus erat.
Dum parat aeterno yicturam tempore famam 

Nemine peretuit notus utri que polio.
11) Niesiecki. T. III. 61$.
12) Fadingus. Annales Slinor. Biernacki. Speeul, Minor, 

f 265.
13) Kojalmvicz. hliscell. 77. secpi.
14) J\riesiccki. T. I. 37 setfu»— Vir doctas pisze lîojal.

Mise. loc. cit.
15) Index Corporis Hist. Diplom. Hapierskî.
16) Kojalowicz. Hist, P, II. ïj. V. $17.
17) Kojaîozv. loc. cit. «Sequens an nus abstidit e vivis Ma- 

tliiain Vilnensem Antistitem, Vilna oriundum, ab ex­
terna peregrinationc omnigeraque eruditione, incompa- 
rab'.lem, successit ex ponlificatu Samogitiae Nicolaus 
iJzierzgovficz gc.itc Lilliyanus yir egregie doctus,”

33-
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18) Uzien. IVU. tíXQ. T. I. A. .?. k. .299.
19) yiet 'ecki. T. III. 415.
20) Ffiesiecki. T. IF. 6Q4.
21) Niesieeld. Kojalov icz daj- mu tyt. Jfhtgister Philosoph.
22) Łosowicz u INaramowskiego f. 346. Losowiez u ho- 

jalwMcza.
23) liojatowicz Miscell. f. 77 segu.
24) liojal. JÏUscell. «in cximia cruditione ab singnlari i i- 

gen acumina invitae intcgritate a mira abstinenti. lau- 
datissbnuš.”

25) Ilaynald ap. Ostrowski. T. II. 617.
26) Nararnowski. Faciès. «Gingendae urbis Vilnae muro 

auctor et inventer.”
27) Starovolski. Sarm Bellatores. Ed. Col. Agr. A. 1631 

(4. p. 166) DXXXÎX. «.Nicolaus U. Radivilius-Enus 
ex "fil is e.us, Albertus nomine Eppus V ihicii .is. liiiř, 
patrique sui Coníessarius, vulgo Eleeniosynarius dic- 
tus, qtiod sřigulis dich us paupcrcs ad mensám snam 
haherct :pseque illis ministrarct, pri sq:ia;n aut ipse 
oibnm caperet, aut Senatores mensae suae adliiboret.”

28) Zaczął byl m wyb:éraé myto nieprawe w Werkach, 
na co iriasto długi czas n?ilczalo., ale później je slías- 
so-wano.

29) Actus Cap't. f. 37, n. 1536. die 'Veiieris 19 Maii-
30) Actus V. Cnp. Hin. f. 34. 1538. Martii uhima '■« 

Dominica. Ho. Duo Eppo Ltieeoriensi oiim 11. Da. Po- 
snanien.pexuviorum pro Capi’.ulo obenien. renuntiatio.

Rn. Du. Georgius I'ci Gratia Epus Luceorien. ut 
et tanquam cxequittor oiim I litis Iris. Principis et Rnil 
in Xto Palris Du. et D-n Joa-unis ex Ducibus Liluva- 
n ae Dci Gratia Eppi Posna liensis, -exposuil -qneuiad- 
modlím idem ohm Illii’s Pr: iicops ei Rndus in Xto Pa­
ter Dn. Eppus Posnaiiicnsis a gens in -humanit, anle 
tempes , ab haec hicae Suae commigrationis noki'.t irt 
corpus Slitin., in Eceiec,a Catbedrali Posnaniensi se- 
peliatnr , sed nt transporlarctur ad primam suam Ec- 
elam Vilnensem, Cujus locum suae sepulturae lesla- 
mento suo delegit , 'qtiod non sine magno sumptu et 
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im pensa ob tam lo.igani distantiam loci» effici polest et 
quia R. Doris Luccoricnsis tanquam Exequulor olim 
R. D. Posnanien. ani.nadvertans quod corpus non ali­
bi Inniülabiciir, iiisi in Sacello cjusque oüui R. D. Ep. 
Posnanien. demorltii decrcvit, sua H. D. Sacellum quae 
noviter exlruiliir dolandum clcnodiis , ac apparatibus 
adornaudmn. «Na lo przeznaczone zostały pogrzebowe 
Kapy, obieia, sukno it. d. Które— «ut ad deeorem illius 
sacelli applicerentur pctiit, ne Dni de Capitulo quo­
rum interest contra fipnivent, sed de omnibus exuviis 
pro oruamento et décoré sacelli cederent, ac in virn 
rccompensae pro refectione singmi per très floreiios su- 
inerent.”— Kanonicy przyjęli te trzy złote «relaxandos 
et in píos usus convertendos. ”

31) Starowolski w JPolónia nunc denuo recoqnita etc. Í656.
4. IHolferbgtii. p. 30, pisze— «Vimensis satrapia — 
habelque Episcopum (qui se liïfcem Ivanům scribit) 
etc.” HartK.ioch Eespublica l'ulonica duvbus libris 
illustrata. Regionionti 1687. 8. min. y. 197. Lib. II. 
Cap. III., błąd ton Starowolski tym sposobem choć 
niedostatecznie tłumaczy— «Qui se duc ein Ivanům scri­
bit. Ende vero haec hauserit, nisi quod suspieari li- 
ceat, errorem lic a Starovolscio conimissum ex Privi­
legs qnodani perperam inteliecto. Et enim faederi 
Eilhvaniae cum Regno Polotiiae an. 1401 tempore Vla- 
dislai Jagellonis iuito subscripserunt dacobus Divina 
providentia I ilnensis Ecelesiae Eppus, Dux ivaiius 
Olgimund cum (iliis suis etc. apud donnnem januszo- 
vitim Hb. l'II. Constit. Earl. I. tit. III. p. 730 Her- 
burt iit Stal, won» Un’o. 3Q9 ubi Portasse Slarowol- 
sciiis dividenda conjunxit, ccrtum enjin est Episeopum 
Vilncnscm hoc titulo non uti.” Ziaje się, że lo z imie­
nia Xcia Jana. «Dux Jvanus Eppus Eilnensisn utwo­
rzył starowolski najpewniej, mając to za tytuł, co 
było nazwiskiem.

32) «De Ursinorum Princ. Romanor propagine.? ?Vora- 
mmvski. ”

33) ^icta E. Cap. Eihi. f. 39. a. 1336, dunii SÎ.
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34) 1542. 1 ilnae Sabbatho post festům Ascenssionis Lu. 

proxrnn. w Arclir.v. Kápnuly.
35) Actus V. C. f. ICO. a. 1555.
36) «Lunám duabus stellis var’ •galam proinsiígni praelerens”

Naramowski l
37) a. 1555. 8br. 4. A. ť. C. V. f. 118.
38) ibid; «ipso facto paenam excommunient! onis famquam 

vi .lator jJirLum Capituli” etc.
39) Akt. V. C. r. 1556. f 139 XKj Julii.
40) Nartanowski £ t. d
41) Z JXetryk Lileivskich.
42) J-V Archiw. Kap'81. IVil 1559 Feria V. post festům

S. Barlholomei Aposr.
43) Conet. Sejm. 1569. f. 194.
44) Gwactiin, Dechts, Cramer.
45) Bielski. X. V. f. 625.
46) List B skupa Walenana do Marcina Stoluskiego z ory­

ginału u mnie znajdującego sie, z zachowaniem ówcze­
snej pisowni.

Zapis na liści'*  :
Ilonorakili 9. Manino Stüiolvsï.i Ecciarum Parochia- 

lium ni Kniissyn et Kali.iowka Plebano, nobis iu Chro 
dilecto. s. p.

Valeriaiius Dci Gratia Epus. Vilnen. X. miły Ple­
banie Knyssynski y Malinowski» Będącz sám thymi ra 
zy w Viluie pan brath moy. pan Cbrźy Kruźenieczkj. 
dal mj the° sprawę, że mv zadawaczi« nieiakie tru- 
drwsczi, stbaraniem y obźałowaniem swym u Króla ie° 
Mcz:, cliczącz go poisbawicz yakoby za poswiątne Ple- 
baniey swey Kaiinowskiey r eczo gruntu iego własne­
go imienia Kalinowskie0, na czo on pràwà y przywi- 
leie dostbatecznc ma y wssystkie rzeczy mianowiczie 
vypissane, y czego ocziiecz iego y on sam, w czałem 
a spokoyncm zawzdy dzieržantv y nžyvaniu bylj asz 
do tliych czassow. Byli przed wàmj y drvdzy Pleba­
ni Kalincwsczj, pamięthamy y my ssavj lossiez nie­
mało rzeczy, bośmy onych Krayn zviela przyczyn do­
brze swiadomj , za possvlant’m czaSsów swych Królo- 
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wey iey M*zj,  a przestawał każdy nà swym, il pan 
Stharostha Pinskj , y potyni dzissieyssy syn ie0 Mcżj 
pan Chrąźy bralh moy, zawzdy swciJjw pol>oyv vzy- 
walj podle przyvilcyv swego. Przc.Jio godziło się 
nam sthego wass napotnie stąez , abySczie się przecziw- 
l:o llieinv pövinovatbv nasseini. y kozdentv ynsseinu 
spokoynie zackovali, a zatrvdnienia niv w tvm niepo­
trzebnego nieczynili. Guysz y Koscziol Beży niez uie- 
clicze (miecz) z uczyskieiii yszkrzywdą ludzką. W czym 
(n . . . . atbvé. ....) y ssamy u ssiebie ważyczic. Et 
bene valete. Datli. Viliiac 28 Juny (A") Dom ni. 15b9.

47) Niesíecki. T. III. f. 52.
48) Portret nieźle sztychowany Kardynała znajduje się 

w xiąźee jemu przypisanej poił tyt: Principům et Re­
quin Poloiior. Imagines ad vivitni expressae. (drdie. 
ab Arnoldo Mysio) Colon, ^lyripp. a. 1591. fol. Ry­
sował Jan Hogenberg.

4'J) Piasecki. Chronieon. 211.
50} Zwierciadło llptey Polskiey, na początku roku 1598 

tvystawione. 4. 10 kart nieliczb. b. m. dr.
«a gdzieby im to lic poszło (burzliwym Seyuaikow- 

com, którzy wszystko robili— jak mi dasz, to ei zro­
bię'' prozapas mają projekt do Coufederacicy, a iJ skup- 
slwo Wileńskie to już isn nieebybi.”

51) Kojalowicz Bliscell. 73.
52) lîojaloivicz Ftlisc. 80 Gratiae saeeiditi es 77—79. 

Naramowski Pac. P. Ii. 3ßl.
53) Haram. Pac Lib. I. C. II ULI. 59. nEfiatti in sum- 

mis maxima huniilitas est,, qui cum alta leneant mi­
nima de se sapitinł. ScisciWiiti Sigismundo ÏS3. Regi 
ex Bcucdicto Woyna Epîscopo Vilwensi, qaemnam bic 
a sacris tioiifessioEibus s’b' delegisset, respondit Au­
tistes ex intime corde— Fisrum, I.iquit et lalronuin du- 
ccni, quorum me quoque i.i.nm ex iis agnoseo. Ad 
latus eniiii sinim dcleg" Kicoîaum Łabir.iowski boc. 
Jesti, stveuuuni operariam qui aedilceiidis ad mortem 
reis eviseerala fervierat cliarilale ut lücrarciur caelis 
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animas, quas sccltis te-ris eripiebat. Ex annall. Coll. 
Vïln. in Archiv prov.

54) Niesiecki T. IV. f. 581. Rostowski L. VII. f. 318.
55) Piasecki. Chronicon f. 500. «Ob s'a'i talem morum 

singulare decns Lithvanici nomiris. ”
56) Kojalowicz SEscell. 88.
57) «Soins Eppus V'in. saccrdos. ”
58) Kojalowicz. loc. cit.
59) Opis tego Medalu u Eentkoivsk. sir. 46. IV. 66, z Al- 

bertrandego wz i gty.
«Na stronie głównej twarz męszczyzny niemłodego 

wprost patrząca, na głowie biret wysoki, broda pro­
sto ucięta, wąsy długie—Jo koła napis: Custaehius 
fFolov'icz D. C. Epis. Viln. act. LIV. ?od ramie­
niem popierała podpisany Myncarz Ct. Engeuiird: Na 
odwrocie, wól stojący przed ołtarzem na ofiarę prze­
znaczony, w oddaleniu widać Wilno i rzekę Wilję. 
Napis: Inutrumgue. W górze: Civíš Pilnensis Hie­
ronim. Kaweczyiïski F. K. 1625. Rysunek wołu pe­
wnie ma związek z nazwiskiem pVolowicza.

60) Kojal. Miscell. 81. 82. 86. 87. Gratiae Svec. 81. 
82—87 Naram. Facies P. II. 363-4. 539—540.

61) Citati. «Heterodoxos quos ne in Vilnensi pateretur Vr­
bě, extra vrhem et muros, cum suo fano ejecit lXTa- 
ramowski. Calvinianae sectae publicum exercitium ex 
Vilnensi Erbe, extra muros decreto Regie exactum 
est. Kojal 82

62) Kojalowicz.
63) Citati.
64) Archiw. Kapie. Znicz. 1835 r. 46.
65) Rudaivslii. Hist. Polon, ab excessu Vlad. IV. L. I. 43.
66) List ten z oryginału u mnie znajdującego się wypisuję 

z zachowani ;m pisowni :
Zapis na wierzchu :

Illustrissimo et Rdmo Dno Dno Abra- 
haino Woyna Episcopo Wilnensi Dno 

et Benefactor cclen^-.ssimo.
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illustrissime at Rdme Domine' 
Due et BeneÀictor Colendme.

Zwracaiąc się ze wioch Ku Domowi Je° MPaii Zie- 
nowicz przełożył ml niemałe trudności swoie, które 
w Rzymie odniosł, y dotąd icszcze ponosić musi ex 
insfinclii et Actoratu nie iakiegos Xdza Piotrowicza o 
Plebanią ONiksztynską, nabarziey dlatego, źe .to be- 
neiieiiiui Secularis persona trzyma, y łubom to nrzed- 
tym wziął wiadomość, iednak za przyby Jem onego do 
Warszawy Icpiey będąc informatus, wyprawiłem mu 
od JS° Kr. M. do Oyca S° y do Cajdriaiow Inlerccs- 
sorias', aby w tcy mierze ius patronatus Reginin za- 
dney nie ponosił wyny. Zostaie mi tylko WM. MAIł 
Pana y Dobrodzie ob.iixé zanim prosie, abyś tam ex 
zelo pielatis, quam oilio Pastorału', ad summum Pon- 
tideem poważną swą za nim wniósł intercessią. A m 
terim to beneficium in realem posscssionem onego po­
dać roskazal, które by on obiąwszy ex bracliio suo 
personam idoneam et aptam na miescu swym zostawi­
wszy, mógł tę stu<"a swo.e ad cukum Divinum, Ret- 
pub ornamentem, a WM. Me0 Bt. Pana y Cae° Do­
mostwa Swego nazad do Rzymu zwróciwszy się w po­
koju Continuare. iVie niewątpię że WM. MM. Pan y 
Dobrodziey prozbie moiey iako słuszney u siebie micy- 
sce dawszy, onev Patrocinai , a mnie Msewyrn Panem 
y Dobrodzieiem bydz raczysz, odda wam się zatem zV- 
niźoncmi vslugaui.i menai lasce WM. MAI. Pana y do- 
brodzicia pilno, w Warszawie 17 Stycznia 1641° Roku 

WM. mego Mściwego pana y

DoLrodz'c'a 
vnižonj sługa 
Marcian Tryzna 
Refeiei.darz W. X.

67) Niesieclû T. I. f. 64.
68) Miszteli. IJist. domus Sapiehanae. Ili. 150.
69) JMe.'ieclti. T. I, f. 37. secpi. T. III. f. 548.
70) Załuski. Episl. Hist.Fom. P. II. T. I. f. 1011. 10^7.
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Ad honores qtiod attinet ab e vivis cxcessu Episcopi 
Vihiensis, Kotowicz duo sibi enm oplabant honorem 
Constantinus Brzostowski Eppns Smolensc. et Secre- 
tarius Litv. Wollowicz, valida postrciuus Rcginae pro- 
motione "tebatur, primo Hex amplius favebat, quod 
vitae suae et morom integritate pr.ncipis animnm oc- 
cupaverat, adeoqne inde fiflieior nai > praevia Auntii 
Cardinalis insłantin, quam Eppo Smolensc. aubibendam 
Rex ipse jam ante cogn.tuni lobens, dictum Legatom 
Aplicum in praesulem magis quam Secrctarium pro- 
pendere suaserat, obtinuit Vilfiensem Infulam.”

71) FFiad. Genealog. o domu Brzostowskich. JQ. 114. str.
72) Niesiecki. T. IF. f. 768. dolicza tych, których niedo-

pisał w Tomie I. I n.y takže wyliczym resztę Bisku­
pów Wal. nazwiskami tylko i datami, chociaż oni już 
do paszćj historij nie należą:

XXIX. Niesiecki Isladzii ; józefa Sapienę II. Lit., lecz ten 
nie był Biskupem tylko Coadjutorem, i zapewne chy­
ba w oczek-,vaniu Nominacřj położony został w Si pplc- 
mencie. W istocie nastąpił.

Ignacv Jakób II. Xiążc Massalski w r. 4762. d. 2 
Maja. Ernt W Warszawie 1794 d. 28 Czerwca.

XXX. Jan IV. Nepomucen Kossakowski w r. 1798 d. 14 
Pażdz. Umarł w Baden pod Wiedniem 1808 r. w Paźdz.

XXXI. Hieronym Stroynowski Administr. urn. 1815. 
w Sierpniu.

XXXII. Stanisław Bohusz Siestrzencev/icz Arcy-Bisknp 
Mohilewski , Metropolita, Bisk. Adniin. Wileński.

XXXIII. Andrze, III. Benedykt Klągtewicz wprzó'1 B. 
Chryzopolitański, SufTr. Wileński, Admin. Diocezij od 
r. 1828., a od roku 184Í). B iskup Dyocczalny.

73) Grzybowski. Skarb. R. Fil. 44 k.
74) idem, ibidem^ ■

KONIEC TOMU DKUGIEGO.
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Ï. Króli Witolda.
ÏVarbutt w Tomie VII Swojej liistorij Litwy (Dodatki 

Sir. 137) niektóre badania względem miejsca, w którćm 
ciało Witolda zlożonćm zostało 5 wypisał. Podług niego, 
zwłok’ Witolda, w roku 1430, dnia 7 Listopada (wdzień 
Opieki N. Panny Marij) pogrzebione, w chórze Kanoni­
cznym, po lewej stronie blisko drzwi zakrystyjnych. (Rp- 
J'Viercùïskiego. Kronika Litezv. Bychowca. 8ß.) Myli się 
szanowny badacz, dodając dalej, źe nagrobku przez Kró 
Iową Bonę wystawionego Witoldowi, napis nie doszedł do 
nas 5 podał go co do słowa StarowołsM w Monumentach, 
a inni powtórzyli za nim. Co się tycze wyjęcia tablicy 
z ściany około r. 1570, a wstawienia jej w r. 1573 w ołtarz 
należący do altarij Witoldow'skiéj, gdzie i kości bohatera 
naówczas złożono, niewierny zkąd o tern wyczerpnąl wieść 
P. N. i powtarzamy tylko, źe tak utrzymuje. Ubolewamy 
z nim razem niewymownie nad swiętokradzkićm zniszcze­
niem tylu napisów ciekawych, tyłu pamiątek drogich, któ­
re przy rcstauracij wyrzucono i zagubiono na wieki j wo-
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Jęlibyśmy może mówiącą o przeszłości ruinę, niż budowę 
piękną, a dla serca i dziejów niemą.

M. S^ościol S. j l’ïrT»ary.
Wnioskuje P. Narbutt (144—145), źe Kościół Ś. Bar­

bary założył Zygmunt August, na miejscu pałacu swojej 
uhibionćj Barbary. Jest to przypuszczenie, nicpopartc hi- 
czein, lecz mogące się z prawdą zgodzić. Niżej nieco, 
gdy dodaje, że ź tego Kościoła, zrobiono Kościół S. Je­
rzego, musiemy mu przypomnieć, że fundacja S. Jerzego 
czyli N. Panny Śnieżnej, o siedemdziesiąt lat poprzedziła 
prawie, datę jaką P. Narbutt podaje założenia Kościoła S. 
Barbary, to jest, źe za Alexandra wr. 1506 po bitwie Wy­
granej z Tatarami pod Kłeckiem, Radziwiłł założył Kościół 

Panny Śnieżnej, później zwany S. Jerzego.

Ul. ffiLosci®! S. ZksiMiy.
Ponieważ P. Narbutt ciekawe i nowe podając o Ko­

ściele S. Anny wiadomości, n e cytuje szczegółowo ich źró­
dła, głucho tylko o pochodzeniu ieb z Archiwum Sapie­
hów wzmiankując, wypiszem ta ich treść, rie mówiąc lic 
ani za, ani przeciw.

Według P. N. Kościół Ś. Anny, miał być założony, 
w r. 1398 przez Xięźnę Annę Wiloldową, która na ten 
cel sprowadziła rzemieślników z Malborga i.budowniczego 
Jana Pulirbacb, i w przeciągu lat czterech piękne to arcy­
dzieło ukończono. (1402)

Żeby ciało Xięźnćj Anny ti miało być złożone, jak 
pisze autor, niepodobna. Czysty to domysł, który łatwo 
zbijają świadectwa wszystkich kronikarzy, wymieniających 
wyraźnie, źc ją pochowano w Kościele Zamkowym. In 
Eilnensi Ecclesia, które autor cytuje z Długosza, właśnie 
oznacza Katedralny główny Wileński Kościół, gdyby tu 
była mowa o innym , dodałby Długosz , in Eilnensi Eccle­
sia S. Annae. Wreszcie wiadomo, źe jćj i Witolda grón,
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w jednymże Kościele znajdowały się, a nikt nie zaprzeczy, 
że Witold pochowany w Katedralnym.

Pisze P. N., że S. Anny Kościół osóhnc miał probo­
stwo, z przyzwoiićm uposażeniem. Dom stal o 100 kilka­
dziesiąt kroków naprzeciw drzwi koś iclnycli; do kola ota­
czał kościółek plac obszerny. Między nim, a późniLj za­
łożonym OO. bernardynów, szła droga, wiodąca do mlý­
nu na Wilence. Z Jedné strony Kościoła, ciągnął się Sincii- 
tarz, z drugiej ogród Probostwa i niewielka Juryzdyka, któ­
rej dorobi ciągnęły się aż ku dolnemu Zamkowi (?)

Zgorzał, pisze autor, Kościół w r. 1475 i stal pustką, 
aż do r. 1502, w którym dacii nad uim wzniesiono, wy- 
porządzono go i tu zaprowadzono nabożeństwo katolickie 
dla Niemców, których składka przyłożyła się do rcuslaura- 
cij szacownćj budowli.— Królowa Elżbieta, podobno była 
zajęła eię także losem koścrolka, ale umarła hic nie zrobi­
wszy. W r. 1563 przed samą uroczystością S. Anny, za­
waliło stę sklep'mie, którego część tylko została, nad prezbi- 
terjura. Kościół pustoszał znowu, aż do r. 1580, w któ­
rym na nowo wprowadzono nabożeństwo do niego. W r. 
1593 zabroniono w nii.i kazan niemieckich. Jezuici wkrót­
ce przenieśli tu (wedlt Narbutta) Konfraternją Niemiecką- 
Katolicką i kazania w tym języku miewać znowu poczęli. 
Kościół oddano OO. Bernardynom, którzy przedawszy pro­
bostwa dom, .poprawi.’ za te pieniądze kościółek
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